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Ich dech jest ruchem, a ich życie burzą, 
na któ rej pędzą.

Lord Byron prze kład Jan Kaspro wicz



Z cią głej obawy nie na wiść się rodzi.

Wil liam Szek spir prze kład Leon Ulrich



1

Praca papier kowa może zabić.
Według Eve Dal las nic nie dorów ny wało śmier tel nej nudzie pracy papier ko- 

wej.
I jeśli nie zabije czło wieka nuda, dopro wa dzi do tego fru stra cja.
Nie dopu ści do tego. Jako porucz nik, kie ru jąca wydzia łem zabójstw nowo jor- 

skiej poli cji, nie dopu ści do tego.
Cho ciaż było abso lut nie oczy wi ste, myślała, sie dząc za biur kiem w swoim

mikro sko pij nym gabi ne cie w komen dzie głów nej, że do tej pory – a była wio sna
dwa tysiące sześć dzie sią tego pierw szego roku – ktoś z całą pew no ścią powi nien
zna leźć na to jakieś roz wią za nie.

Czyż nie zasłu żyła sobie na to, skoro przy szła wcze śnie, pełna dobrej woli, by
się z tym upo rać? Wie działa, że będzie gorzej niż zwy kle, ale oka zało się, że nie
doce niła wagi pro blemu.

Nie codzien nie anga żo wała całą swoją ekipę do pościgu za zabójcą na zle ce- 
nie. Pościgu pro wa dzo nego na dwóch kon ty nen tach. Nie doszłoby do tego,
pomy ślała, zma ga jąc się z cyfer kami, całym mnó stwem cyfe rek, gdyby wspo- 
mniany zbir nie obrał sobie za cel jej męża.

Oraz jej samej.
Ponie waż zagiął na nich parol, jej pod władni, a także znaczna część glin

z wydziału infor ma tyki śled czej oraz komen dant zwarli sze regi, sta wili mu czoło
i nie spo częli, póki go nie dopa dli.

Musiała przy znać, że Roarke zała twił waha dło wiec, któ rym wyle cieli
z Nowego Jorku, więc nie musiała się gło wić nad tym, jak uwzględ nić w rapor cie
ten budzący grozę wyda tek w budże cie jed nostki.

Bo tak się zło żyło, że poślu biła upar tego Irland czyka, do tego obrzy dli wie
boga tego.

No i nalot miał miej sce na far mie w Clare, gdzie jego ciotka i reszta krew nych
przy go to wali na poże gna nie tyle żar cia, że star czy łoby go do wykar mie nia armii.
Odpa dły więc rachunki za posiłki.

Ale nad go dziny… Ow szem, sam komen dant Whit ney awan sem wszyst kie
akcep to wał, lecz na rany Chry stusa, na arku szu kal ku la cyj nym nad go dziny wpra- 
wiały w osłu pie nie. No i jesz cze prze pisy, doty czące płat no ści z tytułu docho dze- 
nia pro wa dzo nego poza gra ni cami kraju, które musiała uwzględ nić.

Praca papier kowa nie tylko zabija, pomy ślała Eve, pijąc kawę, ale zabija
wolno, spra wia jąc dotkliwy ból.



Raz pod czas tego żmud nego zaję cia jej part nerka, detek tyw Peabody, prze szła
kory ta rzem, pro wa dzą cym do gabi netu Eve, gło śno tupiąc różo wymi kow boj- 
kami. I poka zała swoje rado sne obli cze.

Wystar czyło jedno wark nię cie Eve, by się wyco fała.
Osiem dzie siąt sie dem minut po tym, jak Eve usia dła za biur kiem, robota była

skoń czona – każdy rachu nek, każda nad go dzina, każdy wyda tek zostały roz li- 
czone.

Prze słała zesta wie nie – i biada każ demu pie przo nemu buchal te rowi z księ go- 
wo ści, który coś zakwe stio nuje. Poło żyła głowę na biurku i na chwilę zamknęła
zmę czone oczy.

– Ani jed nej cyferki wię cej – mruk nęła. – W imię ludz ko ści, ani jed nej cyferki
wię cej.

Usia dła pro sto, prze su nęła dłońmi po kan cia stej twa rzy i gęstych, wzbu rzo- 
nych, brą zo wych wło sach. Wstała i pode szła do auto ku cha rza, bo – psia krew –
 zasłu żyła sobie na jesz cze jedną kawę.

Piła ją, sto jąc przed wąskim oknem, za któ rym roz cią gał się Nowy Jork.
Wysoka, szczu pła kobieta w mar ko wych bot kach, popie la tych jak jej spodnie,
w kami zelce na bia łej koszulce i szel kach na broń.

Z biżu te rii widać było jedy nie ślubną obrączkę na palcu, ale pod koszulką
miała jesz cze wielki bry lant na łań cuszku. Jedno i dru gie dostała od Roarke’a,
jedno i dru gie darzyła takim samym sen ty men tem.

Obser wo wała tram waje powietrzne sunące na tle błę kit nego nieba. Bogo wie
od pogody obda ro wali mia sto ide al nym, majo wym dniem. Sło necz nym i cie płym.

Nie szczę śnicy, zmie rza jący do swo ich dziu pli w któ rymś z wie żow ców ze
stali, być może nie wiele z niego sko rzy stają. Lecz nie zmie niało to postaci rze czy.
I skoro wywi nęła się śmierci przy zesta wia niu ponie sio nych kosz tów, mogła się
nim cie szyć.

Przy jemny dzień, pomy ślała, i nieco uchy liła okno.
Do pokoju wpadł doda jący ener gii wie trzyk. Eve wró ciła do biurka, żeby

zoba czyć, co jesz cze się na nim nagro ma dziło od ostat niej zmiany.
Zabrzę czał jej komu ni ka tor.
Zoba czyła na wyświe tla czu, że to dys po zy tor.
– Dal las.

Dys po zy tor do porucz nik Eve Dal las. Poten cjalne zabój stwo. Sta wić się…

Słu cha jąc szcze gó łów, zła pała żakiet wiszący na opar ciu fotela i skie ro wała się
do sali wydziału po swoją part nerkę.

Dla kogoś ten majowy dzień nie oka zał się ide alny.
– Potwier dzam odbiór. Dal las i detek tyw Delia Peabody udają się na miej sce

prze stęp stwa. Peabody – rzu ciła, nie zatrzy mu jąc się. – Mamy kolejną sprawę.
Jej mia rowy krok uległ chwi lo wemu zabu rze niu, kiedy spoj rzała na kra wat

Jen kin sona. Do tej pory powin nam już przy wyk nąć do zwa rio wa nych kra watów



detek tywa Jen kin sona, pomy ślała, ale czy można się przy zwy czaić do gru bych,
żół tych trzmieli o wyłu pia stych oczach, krą żą cych nad neo nowo poma rań czo- 
wym polem?

Nie. W żad nym wypadku.
Peabody chwy ciła płaszcz i pospie szyła, żeby dogo nić Eve. Dziś miała na gło- 

wie loki, ciemne włosy z czer wo nymi pasem kami poru szały się przy każ dym
kroku.

Jesz cze jedna rzecz, do któ rej Eve ni gdy nie przy wyk nie.
– Co się nam tra fiło?
– Trup na Zachod niej Czwar tej, dwoje mun du ro wych na miej scu prze stęp stwa.

Co cie kawe, zadzwo niono pod dzie więć set jede na ście z Upper East Side.
Wysłano tam dodat kowo dwóch mun du ro wych, by prze pro wa dzili roz mowę
z kobietą, która doko nała zgło sze nia.

– Skąd ktoś z Upper East Side wie o tru pie w West Vil lage? – zasta na wiała się
Peabody, kiedy Eve odwró ciła się na pię cie na widok windy peł nej gli nia rzy,
tech ni ków i cywil nych pra cow ni ków jadą cych na dół.

Sko rzy stały z rucho mych scho dów.
– Dys po zy tor nie miał infor ma cji na ten temat.
– Wcze śnie dzi siaj przy szłaś.
– Mia łam robotę papier kową. Upo ra łam się z nią. Nie chcę o tym mówić.
– Razem z McNa bem wyszli śmy na tyle wcze śnie, by móc przyjść do pracy na

pie chotę. Trzeba korzy stać z takiego dnia, jak dziś.
– Bo, jak prze ko nała się denatka przy Zachod niej Czwar tej, może to być twój

ostatni dzień w życiu.
Pełna nadziei, Eve znów skie ro wała się do windy. Stwier dziła, że jest tylko

w poło wie tak zatło czona, jak ta, która zatrzy mała się na kon dy gna cji, gdzie się
mie ści wydział zabójstw, więc wci snęła się do niej.

– Głów nie myśle li śmy o tym, że to naprawdę przy jemny ranek na spa cer.
Wydo stały się z windy na pozio mie garażu. Ich kroki odbi jały się echem,

kiedy szły do samo chodu Eve.
– Dużo cho dzimy, kiedy pra cu jemy w tere nie – cią gnęła Peabody, gdy wsia- 

dały do wozu. – Ale to nie to samo, co, no wiesz, prze chadzka. Nowy Jork wio sną
jest zwy czaj nie mega fajny.

Eve włą czyła się do ruchu, kosz mar nego o tej porze dnia, kako fo nii gniew- 
nych klak so nów, krzy kli wych balo nów rekla mo wych i pier dzą cych mak si bu sów.
Dla niej to był Nowy Jork wio sną.

Ale do dia bła, według Eve był mega fajny o każ dej porze roku.
– Ach, razem z Mavis i Bellą spę dzi ły śmy dwie cudowne godziny w miej skim

ogro dzie. Mamy tam nie złą grządkę.
Eve pomy ślała o Mavis, swo jej naj lep szej przy ja ciółce – arty stce, matce, zwa- 

rio wa nej iko nie stylu, znów cię żar nej Mavis. Potra fiła sobie wyobra zić Mavis
wyko nu jącą wiele rze czy, dziw nych rze czy, ale nie grze biącą w ziemi.

– Naprawdę zaj muje się czymś takim?



– Ow szem, i jest w tym świetna – oświad czyła Peabody. – Dobre ręce, dobre
oko. Jako wyznaw czyni Wol nego Wieku dora sta łam na far mie. Ona ma to we
krwi. A Bella wygląda tak słodko w stroju małej ogrod niczki. Och, i ma chło- 
paka.

– Mavis ma chło paka? Prze cież jest mężatką, do tego znów zacią żyła.
– Nie, Bella ma chło paka. Na imię mu Ned. Ma dwa dzie ścia dwa… mie siące.

Krę cone, rude wło ski, masę pie gów. Mavis prze zwała go Cudow niutki, bar dzo
traf nie. Razem wyglą dają naprawdę słodko. Jego rodzice, Jem i Linc, dopiero się
uczą ogrod nic twa. Jem jest blog ge rem, a Linc bio che mi kiem.

– To kółko miło śni ków ogrod nic twa czy klub towa rzy ski?
– Jedno i dru gie. I w tym tkwi jego urok. – Zwró ciła twarz w stronę Eve

i uśmiech nęła się do niej. – Tobie by się to nie spodo bało.
Z całą pew no ścią, pomy ślała Eve, polu jąc na miej sce do zapar ko wa nia.

A prze cież…
– Zasa dzi łam drzewo.
– Co takiego? – Ciemne oczy Peabody zro biły się wiel kie jak nadmu chane

balony. – Mów!
– Razem z Roar kiem zasa dzi li śmy drzewo. To był jego pomysł, ale wspól nie

go zre ali zo wa li śmy. Pra wie bez niczy jej pomocy. Facet od archi tek tury kra jo- 
brazu wyko pał dół, ale my umie ści li śmy w nim drzewo, zasy pa li śmy go zie mią
i tak dalej.

– Co to za drzewo?
– Tam! – Eve dostrze gła wolne miej sce, włą czyła świa tła, naci snęła dźwi gnię

pio no wego wzno sze nia i kiedy Peabody zamknęła wyba łu szone oczy, prze mknęła
na drugą stronę ulicy. Nie malże na styk osa dziła wóz mię dzy odra pa nym mini
i przy sa dzi stą tere nówką.

– Udało się.
– Zamie rza łam powie dzieć, że powin naś mnie ostrzec, ale wtedy chyba byłoby

gorzej. – Szczę śliwa, że wyszła bez szwanku, Peabody wysia dła, zacze kała, aż
Eve wyj mie z bagaż nika ich zestawy pod ręczne. – No więc, co to za drzewo?

Eve wska zała na połu dnie, gdzie było przej ście dla pie szych.
– Jakieś drzewo zawo dzące, coś zawo dzącego. Może brzo skwi nia.
– Brzo skwi nia pła cząca?
– Pła cząca, zawo dząca, jeden czort. Cho ciaż ani nie pła cze, ani nie zawo dzi.

Teraz cała obsy pana jest malut kimi kwiat kami, czyli nie zabi li śmy jej.
– Dobrze wie dzieć, ale dla czego zasa dzi li ście drzewo? Dla czego poli cjantka

i kre zus zasa dzili drzewo?
– Roarke cza sami… – Bywa sen ty men talny, pomy ślała, kiedy dołą czyły do

potoku ludzi prze cho dzą cych przez jezd nię. – Ma różne pomy sły. Zro bi li śmy ten
staw, więc…

– Zro bi li ście to? Jest skoń czony? Wspo mnia łaś, że przy mie rza się do stawu.
– Tak, staw już gotów. I nawet jest ładny. Pływa w nim takie coś.
– Lilie wodne? – Peabody wes tchnęła.



– Tak, i ma kamienne obmu ro wa nie, są jakieś rośliny i ławka. Roarke uznał, że
sami powin ni śmy zasa dzić drzewo.

– Łał!
– Zamy kam klub towa rzy ski – oświad czyła Eve i zatrzy mała się przed czte ro- 

kon dy gna cyj nym budyn kiem, by mu się przyj rzeć.
Na pozio mie ulicy był jakiś lokal o nazwie Poeci i Mala rze, i sklep Zie larka.

Oba miały sze ro kie okna od ulicy, podob nie jak pomiesz cze nia na wyż szych pię- 
trach.

Brak żalu zji, brak krat, są tylko szyby, zauwa żyła.
Pode szła do drzwi koloru wina, znaj du ją cych się mię dzy skle pem a kawiar nią

i gale rią, przez które można się było dostać do lokali miesz kal nych.
Brak kamery moni to ru ją cej, stan dar dowe zamki.
– Można się wła mać za pomocą wyka łaczki – mruk nęła, otwie ra jąc drzwi klu- 

czem uni wer sal nym.
Meta lowe schody pro wa dziły na pierw sze pię tro, gdzie drzwi po pra wej stro- 

nie miały przy zwo ity sys tem alar mowy, a podwójne drzwi po lewej – solidne
zamki.

– Zwłoki są pię tro wyżej – powie działa do Peabody.
Weszły na górę, gło śno stu ka jąc butami.
Poli cjantka cze kała w otwar tych drzwiach po pra wej stro nie. Podwójne drzwi

po lewej stro nie też były sze roko otwarte. Eve rzu ciła przez nie okiem i zoba czyła
szta lugi, stołki, blaty robo cze, narzę dzia, więk sze i mniej sze bryły kamie nia
i kloce drewna.

Z pomiesz cze nia za ple cami poli cjantki dobie gały dźwięki muzyki.
Eve poka zała odznakę, włą czyła nagry warkę.
– Pani porucz nik. – Poli cjantka, koło pięć dzie siątki, z krót kimi, krę co nymi

wło sami scho wa nymi pod czapką, zro biła Eve przej ście. – Mel duje się funk cjo na- 
riuszka Mil ler. Mój part ner, funk cjo na riusz Getz, jest na górze, pil nuje zwłok.

– Mów, co wie cie.
– Wła śnie zakoń czy li śmy inter wen cję w tym kwar tale i szy ko wa li śmy się do

domu, kiedy otrzy ma li śmy infor ma cję od dys po zy tora. O ósmej trzy dzie ści trzy.
Ten sam kwar tał, kazali nam się tu udać. Nie otwo rzył nam żaden z loka to rów
tego pię tra, zza drzwi dobie gała muzyka.

Ostra muzyka, pomy ślała Eve. Sporo basów, sporo per ku sji.
– Lokal nie jest wytłu miony – cią gnęła funk cjo na riuszka. – Obu dzi li śmy loka- 

torkę miesz ka jącą pię tro niżej, na wypa dek gdyby miała dostęp do tego pomiesz- 
cze nia. Oka zało się, że ma. Nie jaka Het tie Brown stone. Ona i denatka są jedy- 
nymi loka tor kami budynku, pomi ja jąc lokale usłu gowe na pozio mie ulicy, które
były zamknięte, kiedy tu dotar li śmy. Pani Brown stone dała nam karty magne- 
tyczne do obu lokali wynaj mo wa nych i użyt ko wa nych przez Ariel Byrd. Zgo dziła
się nie opusz czać swo jego miesz ka nia. Uprze dzi li śmy, że wcho dzimy do środka,
weszli śmy. Mój part ner udał się na wyż szy poziom, a ja spraw dzi łam ten. On zna- 
lazł zwłoki.



Mil ler spoj rzała w kie runku scho dów. Przez sze roki otwór wej ściowy Eve
zoba czyła dru giego gli nia rza w posta wie „spo cznij” na tle sze rokiego okna z pół- 
kami po obu stro nach.

– To pra cow nia arty styczna, pani porucz nik. Rzeź biar ska. Denatka ma roz trza- 
skaną poty licę. Obok niej leży spory mło tek, widać na nim krew i frag menty
mózgu. Na pod ło dze u szczytu scho dów jest torba z Café Delish, kafejki jedną
prze cznicę na wschód stąd. Wygląda, jakby ktoś ją upu ścił, roz lała się wyszu kana
kawa. W tor bie są dwie muf finki.

– Zabez pie czy li śmy miej sce, zamel do wa li śmy, co tu zasta li śmy – cią gnęła
poli cjantka. – Zeszłam na dół, żeby poin for mo wać panią Brown stone i prze pro- 
wa dzić wstępne prze słu cha nie.

Mil ler spoj rzała na notatki trzy mane w dłoni.
– Zna ofiarę od trzech lat, czyli odkąd ta tutaj zamiesz kała. Pro wa dzi stu dio

taneczne w lokalu naprze ciwko swo jego miesz ka nia. Zeznała, że ostat nie zaję cia
skoń czyła o dzie wią tej i udała się do sie bie. Ma pię cio let nią córkę. Nie opusz- 
czała miesz ka nia, nic nie sły szała, nikogo nie widziała. Twier dzi, że poło żyła
dziecko spać kwa drans po dzie wią tej, wzięła prysz nic, nalała sobie kie li szek wina
i oglą dała tele wi zję do około wpół do jede na stej.

Mil ler unio sła wzrok znad nota tek.
– Była zde ner wo wana, pani porucz nik, ale chętna do pomocy poli cji. Oświad- 

czyła, że poroz ma wia z funk cjo na riu szami pro wa dzą cymi śledz two, kiedy się tu
poja wią, ale naj pierw musi odpro wa dzić córeczkę do szkoły. Wróci przed dzie- 
wiątą.

– Rozu miem. Zba damy miej sce prze stęp stwa. Ode ślę two jego part nera na dół.
Chcę, żeby ście spraw dzili tę kawiar nię i gale rię Poeci. Lokal był czynny wczo raj
wie czo rem. Przed wej ściem do kawiarni i sklepu zie lar skiego są kamery. Chcę
mieć nagra nia z ich obu.

– Tak jest, pani porucz nik.
– Ustal cie, co się da, w kawiarni, skon tak tuj cie się z Brown stone, kiedy wróci

do domu. Poin for muj cie ją, że poroz ma wiamy z nią naj szyb ciej, jak to tylko
będzie moż liwe.

– Tak jest, pani porucz nik. Pani porucz nik, chcia łam dodać, że kiedy spraw- 
dza łam pomiesz cze nia na tym pozio mie, stwier dzi łam, że korzy stano z łóżka,
chyba że ofiara nie miała zwy czaju go słać. Pomy śla łam tak, bo na obu szaf kach
noc nych stoją kie liszki do wina, a na bla cie w kuchni pra wie pusta butelka shi raz.

– Dobrze wie dzieć. Dzię kuję, Mil ler.
Eve pode szła do scho dów – nie były meta lowe, tylko drew niane. Stare, może

ory gi nalne.
Gli niarz, z pięt na ście lat młod szy od swo jej part nerki, dyżu ro wał na górze.
Na pod ło dze na prawo od niego w kałuży kre mowo-brą zo wego płynu leżała

torba z jedze niem na wynos.
– Pani porucz nik, Mil ler powie działa, żeby nie wyłą czać muzyki. Że będzie

pani chciała, by wszystko, nawet to, zostało tak, jak w chwili, kiedy tu dotar li śmy.
– Zga dza się.



– Nie usły szał bym, że przy je cha li ście. Wie dzia łem, że tu jeste ście, tylko dla- 
tego, że spoj rza łem na dół i zoba czy łem was z Mil ler.

Muzyka nie roz dzie rała uszu, pomy ślała Eve, ale była wystar cza jąco gło śna,
by zagłu szyć odgłosy kro ków.

– Dzię kuję, Getz. Teraz my zaj miemy się miej scem prze stęp stwa.
Eve rozej rzała się wkoło, otwo rzyła zestaw pod ręczny. Obie z Peabody zabez- 

pie czyły dło nie i buty.
– Wyłą czyć muzykę.
W ciszy, która nastała, spoj rzała na ofiarę, niską kobietę w spodniach dre so- 

wych, ucię tych na wyso ko ści kolan, i blu zie dre so wej z obcię tymi ręka wami.
Krew poskle jała krót kie, atra men to wo czarne włosy z jaskra wo nie bie skimi

pasem kami.
– Sądząc po ranie, ude rzono ją nieco z pra wej strony i upa dła na lewo. Napast- 

nik zaszedł ją od tyłu, to nie ulega wąt pli wo ści – stwier dziła Eve. – Stała przy
bla cie robo czym, przo dem do okna i obra biała tę bryłę kamie nia.

– Zdaje mi się, że to mar mur.
– Niech ci będzie. Miała obok sie bie narzę dzia. Dłuto, mło tek, na stole i na

pod ło dze widać okru chy kamie nia. Włą czyła muzykę, zapa liła świa tło. Trudno
byłoby ją dostrzec z ulicy, ponie waż blat robo czy jest zbyt odda lony od okna. Ale
sama mogła przez nie wyglą dać, jeśli chciała.

– Brak śla dów walki. Torba z kawą… – Peabody spoj rzała na nią, zmarsz- 
czyw szy czoło. – Ktoś zaczął wcho dzić na górę, naj praw do po dob niej osoba, która
zadzwo niła pod dzie więć set jede na ście, no nie? Widzi ciało, wypusz cza torbę
z ręki. Plask.

– Na to wygląda. Brak śla dów wła ma nia na dole, nie widać, by cokol wiek
skra dziono. Masa rzeźb – ukoń czo nych, nieukoń czo nych. Masa kamieni, drewna
i narzę dzi. Zabójca wcho dzi do środka… Przyj rzyjmy się dobrze drzwiom, czy
nikt przy nich nie maj stro wał. Wspina się po scho dach. Bie rze mło tek, dużo
podob nych znaj duje się tuż obok, na dru gim bla cie robo czym. Łup.

Pod nio sła palec w górę, okrą żyła zwłoki.
– Nie można wyklu czyć, że piła z kimś wino, upra wiała seks. Wszedł z nią na

górę. Pokłó cili się… Może zaczęli się kłó cić na dole. Ma tego dosyć, włą cza
muzykę, bie rze narzę dzia do ręki. I w takiej chwili, kiedy ludziom zwy czaj nie
odbija, on chwyta mło tek i roz bija jej czaszkę. Praw do po dob nie ude rzył ją parę
razy. A potem mruk nął: O, cho lera. Albo: Zasłu żyła sobie na to. I bie rze nogi za
pas.

– Jej sąsiadka może wie dzieć, czy spo ty kała się z kimś.
– Tak, spraw dzimy to. – Trzy ma jąc zestaw pod ręczny, Eve ukuc nęła, sta ra jąc

się nie wdep nąć w kałużę krwi. Korzy sta jąc z urzą dze nia iden ty fi ku ją cego,
potwier dziła toż sa mość ofiary, wyre cy to wała dane do mikro fonu.

– Ofiarę ofi cjal nie ziden ty fi ko wano jako Ariel Byrd, zamiesz kałą pod tym
adre sem, kobietę rasy mie sza nej, lat dwa dzie ścia sie dem. Ja zajmę się zwło kami,
Peabody. Ty idź na dół, zacznij od sypialni. Zoba czymy, czy uda nam się zdjąć
z kie lisz ków odci ski pal ców lub uzy skać próbki DNA.



Nie potrze bo wała mikro go gli, żeby zba dać ranę.
– Przy naj mniej dwa ude rze nia, sądząc po kształ cie i sze ro ko ści rany. A ponie- 

waż zabójca zosta wił narzę dzie zbrodni, łatwo je ziden ty fi ko wać. Umiesz czam je
w tor bie na dowody.

Wsa dziła mło tek do torby, zapie czę to wała ją, opi sała, odło żyła na bok.
– Ofiara ma ręka wice i buty robo cze oraz oku lary ochronne.
Eve nachy liła się, prze chy liła głowę, by spoj rzeć przez oku lary w ciemne oczy

ofiary – już zmęt niałe. Potem wyjęła mier nik, żeby usta lić godzinę zgonu.
– Śmierć nastą piła o dwu dzie stej dru giej czter dzie ści osiem. Przy czyna

śmierci – roz bi cie czaszki tępym narzę dziem. Do potwier dze nia przez leka rza
sądo wego.

Ofiara mie rzyła metr sześć dzie siąt i ważyła może czter dzie ści pięć kilo gra- 
mów, Eve bez pomocy Peabody prze krę ciła zwłoki na plecy.

– Tak, prze chy liła się w lewą stronę, ma uszko dzoną prawą kość policz kową,
ude rzyła twa rzą w pod łogę. Twarde lądo wa nie. – Zadarła jej bluzę. – Naj pierw
wal nęła w stół, założę się, że ma zła mane żebro. Parę moc nych ude rzeń zada nych
od tyłu. Ofiara upa dła do przodu. Stół jest przy mo co wany do pod łogi, więc się
nie prze su nął. Następ nie osu nęła się w lewo. Uwa żam, że drugi cios, zadany
przez zabójcę, spo wo do wał obrót głowy, więc ude rzyła w pod łogę prawą stroną
twa rzy. Ale nie żyła już, zanim zna la zła się na pod ło dze.

Eve się cof nęła, pamię ta jąc o kałuży krwi. Potem się wypro sto wała, wyjęła
komórkę, by wezwać ambu lans i tech ni ków.

Znów przy kuc nęła, przyj rzała się papie ro wej tor bie z kawiarni, uci snęła pal- 
cem muf finkę.

Wciąż świeża, stwier dziła, czyli kupiona dziś rano.
Ozna ko wała torbę i jej zawar tość do zba da nia przez tech ni ków.
Obe szła całe pomiesz cze nie prze zna czone do pracy. Narzę dzia, plan deki,

miniau to ku charz i malutka lodówka, w któ rej była woda i parę napo jów ener ge- 
tycz nych. W kącie stały szta lugi z serią szki ców.

Natu ral nie drewno i kamień. Według Eve nie które prace były ukoń czone –
część z nich fili gra nowa, część – masywna, chro pawa. Twa rze wykute w kamie- 
niu, naga kobieta, nagi męż czy zna, obej mu jąca się para nie okre ślo nej płci.

A w drew nie smok, zwi nięty w kłę bek, jakby pogrą żony we śnie, kobieta sto- 
jąca na pal cach, roz ga łę zione drzewo z zary sem twa rzy na pniu.

Naj praw do po dob niej, pomy ślała Eve, odnio sła pewien suk ces. Eve nie znała
się na sztuce, ale w tych rzeź bach było coś, co do niej prze ma wiało.

Albo odnio sła suk ces, roz wa żała, scho dząc po stop niach, albo ktoś wspie rał ją
finan sowo. Wyna ję cie takiej pra cowni w West Vil lage nie było tanie.

Rozej rzała się po pokoju dzien nym.
Żad nego śladu jakie goś gwał tow nego zaj ścia.
Ekran ścienny, zapad nięta kanapa, wyglą da jąca na wygodną, w ciem no ró żowe,

jaskra wo nie bie skie i zie lone pasy. Duży, gruby dywan – przy pusz czal nie przez
wzgląd na sąsiadkę z dołu – pokry wał pra wie całą pod łogę. Kącik jadalny z kwa- 



dra to wym, ciem no ró żo wym sto li kiem, cztery krze sła – dwa nie bie skie i dwa zie- 
lone. Kwiaty w kamien nym… Mar mu ro wym? Wazo nie.

Kwiaty wyglą dały na bar dzo świeże.
Pokój nie jest zagra cony, pomy ślała, chyba żeby uwzględ nić dzieła sztuki

gęsto pokry wa jące ściany. Prace wszel kiego rodzaju, nie które w ramach, inne –
 jedy nie szkice, przy mo co wane pine skami.

Zaj rzała do kuchni. Blat robo czy, butelka czer wo nego wina, w któ rej zostało
może z pół kie liszka. Ozna ko wała ją dla tech ni ków.

W lodówce, słu żą cej od paru dzie się cio leci, wię cej wina, tro chę sera, jogurt,
napoje ener ge tyczne. Stary auto ku charz – spraw dziła ostat nią zapro gra mo waną
potrawę.

Żad nych brud nych naczyń w zle wie.
Wyszła z kuchni i zatrzy mała się przed otwar tymi drzwiami do gabi netu, peł- 

nią cego rów nież funk cję pokoju gościn nego. Schludny, nie za gra cony, kolo rowy,
stwier dziła Eve, łóżko zasłane, poduszki strzep nięte.

Ktoś – może ofiara – nama lo wał mural na jed nej ścia nie, uliczną scenę, przed- 
sta wia jącą arty stów przy szta lu gach, z szybko prze my ka ją cymi samo cho dami
w tle.

Ozna ko wała malut kie cen trum komu ni ka cyjne na stole pod oknem do spraw- 
dze nia przez wydział infor ma tyki śled czej, nim prze szła dalej.

Łazienka czy sta, pro sto urzą dzona. Otwo rzyła szafkę z lustrem nad umy walką,
zna la zła tam kilka leków dostęp nych bez recepty, pogru po wa nych według rodza- 
jów. Poświę ciła chwilę na spraw dze nie szu flad i szafki pod umy walką, nim dołą-
czyła do Peabody w głów nej sypialni.

Peabody stała z rękami na bio drach i ze zmarsz czo nym czo łem roz glą dała się
po pokoju.

Po obu stro nach nie za sła nego łóżka stały nocne szafki, na każ dej z nich
lampka i kie li szek do wina. Jedyne niskie i dłu gie okno wypo sa żone było w żalu- 
zje – teraz pod nie sione.

Peabody odwró ciła się do Eve.
– Chcia łam, żebyś to zoba czyła, nim umiesz czę kie liszki w tor bach na

dowody. Na obu są odci ski. Ofiary na tym na prawo od łóżka. Tych na dru gim nie
ma w bazie. Labo ra to rium znaj dzie DNA na kie lisz kach i pościeli.

– Taak, łóżko nie jest zasłane do snu. Spraw dzi łaś szu flady w szaf kach noc- 
nych?

– W tej na prawo tablet, komórka ofiary, szki cow nik i ołówki w piór niku.
W tej na lewo nic. Na komórce od popo łu dnia żad nych roz mów, SMS-ów przy- 
cho dzą cych czy wycho dzą cych. A potem tylko wia do mo ści tek stowe. Zapi sa łam
numer, zare je stro wany na nie jaką Gwen do lyn Huf f man.

– Jaka jest treść SMS-u?
– Tylko: „Już się nie mogę docze kać sesji”. Ofiara odpo wie działa, że ona też

nie, na co ta pierw sza napi sała, że już wkrótce się zoba czą, i że nie przyj dzie
z pustymi rękami.



– Brak godziny. Niech zba dają to w wydziale infor ma tyki śled czej. Żad nych
pre zer wa tyw, żad nych gadże tów ero tycz nych – dodała Eve. – Ani tutaj, ani
w łazience. A w sza fie?

– Tylko ubra nia, buty, dwie torebki – jedna na co dzień, druga wie czo rowa.
Dwie walizki na kół kach, mniej sza umiesz czona w więk szej. Ofiara nie była
stroj ni sią – dodała Peabody, kiedy Eve pode szła do szafy, żeby do niej zaj rzeć.

– Ale widać, że to, co w niej prze cho wy wała, jest pogru po wane. Ubra nia do
pracy, na co dzień, jedna czarna sukienka, dwie kre acje na wie czorne wyj ścia.
Podob nie buty. W komo dzie trzyma bie li znę dzienną i nocną, strój do ćwi czeń
i temu podobne – też wszystko pogru po wane. W jed nej małej szu fla dzie biżu te ria
– arty styczna, zabawna. Wszystko w naj więk szym porządku, Dal las, nic nie
wska zuje na to, by ktoś tu grze bał, szu ka jąc cze goś.

– Zga dza się. Ani tu, ani w innych pomiesz cze niach.
– Jedno mi nie pasuje.
No wła śnie, pomy ślała Eve, ale odwró ciła się do Peabody.
– Mów.
– No więc roz glą damy się po jej miesz ka niu – pra cowni na górze, pomiesz cze- 

niach miesz kal nych na dole, wszę dzie jest czy sto, naprawdę czy sto i schlud nie.
Nie licząc dzieł sztuki na ścia nach, ofiara była mini ma listką, naj wy raź niej lubiła,
jak wszystko było na swoim miej scu.

– Zga dza się.
– Żad nej koszuli porzu co nej na krze śle tu czy tam, żad nych butów zosta wio- 

nych w jakimś kącie, by je póź niej wło żyć na nogi czy scho wać do szafy.
– Żad nych brud nych naczyń z wyjąt kiem kie lisz ków – dodała Eve. – Narzuta,

sta ran nie zło żona, leży na ławie w nogach łóżka, ale pościel jest sko tło wana, sko- 
pana. Nie tak, jakby ktoś w niej spał, tylko jakby upra wiał seks.

– Potra fię sobie wyobra zić, że zosta wia łóżko w nie ła dzie – zaściele je, kiedy
wróci, by poło żyć się spać. Cho ciaż to tro chę nacią gane, uwzględ nia jąc, jaka jest
porząd nicka. Ale zupeł nie do niej nie pasuje pozo sta wie nie w sypialni brud nych
kie lisz ków.

– Korzy stała z auto ku cha rza w kuchni wczo raj o osiem na stej dzie sięć, zamó- 
wiła jedną por cję kur czaka z ryżem, do tego bruk selkę. Naczy nia po kola cji,
podob nie jak po wczo rajszym śnia da niu, zamó wio nym o ósmej dwa dzie ścia,
i obie dzie o trzy na stej trzy dzie ści pięć, są w zmy warce, czy ste. Zapro gra mo wała
ją o osiem na stej dwa dzie ścia osiem.

– Może nie chciało jej się opróż nić zmy warki, by umie ścić w niej kie liszki do
wina, ale nie pasuje mi, że je zosta wiła tutaj.

– To sprzeczne z jej typo wym zacho wa niem – zgo dziła się z nią Eve.
– Piła z kimś wino, upra wiała seks, wszystko wska zuje na to, że za obo pólną

zgodą. Ale w pew nej chwili doszło do kłótni. Na tyle poważ nej, że ofiara wstała,
narzu ciła na sie bie jakieś robo cze ciu chy, ale nie posprzą tała, jak to miała w zwy- 
czaju. Jakby dawała do zro zu mie nia: ni gdy wię cej tego z tobą nie zro bię. Koniec
z nami. Ubie raj się i wynoś stąd. Ja idę popra co wać.



– Cią gnąc dalej w tym duchu – powie działa Eve – wzgar dzony kocha nek nie
chciał, żeby to już był koniec, nie chciał się wynieść. I zakoń czył awan turę, waląc
ofiarę młot kiem.

– Zbrod nia w afek cie – wycią gnęła wnio sek Peabody. – „Pokażę ci, z kim
będzie koniec, ty dziwko!”.

– Wszystko to jest dość praw do po dobne. Ludzie z kost nicy i tech nicy już są
w dro dze. Rzućmy okiem na drzwi wej ściowe. I ozna kuj pościel do zba da nia.
Tech nicy mogą ją zabrać razem z kie lisz kami i całą resztą.

– Znajdą DNA – oświad czyła Peabody. – Ale skoro w bazie brak odci sków
pal ców…

– Jesz cze mniej praw do po dobne, że będzie DNA kochanka, któ rego toż sa mo-
ści jesz cze nie udało się usta lić – dokoń czyła za nią Eve. Otwo rzyła drzwi fron- 
towe, przy kuc nęła. Wło żyła mikro go gle, by przyj rzeć się zam kowi, szpa rze na
kartę magne tyczną.

– Tania tan deta – mruk nęła – ale nie widzę, by ktoś przy tym maj stro wał.
Wezwijmy ludzi z wydziału infor ma tyki śled czej, niech to spraw dzą. Może uda
im się usta lić, ile razy wczo raj odblo ko wy wano drzwi. Mogą też spraw dzić
główne wej ście na dole. Moż liwy sce na riusz: pierw szy kocha nek wypada jak
burza. „Pieprz się, Ariel”. Kobieta jest na górze, pra cuje przy włą czo nej muzyce.
Przy cho dzi drugi kocha nek. Trudno sobie wyobra zić kogoś bez żad nych gadże- 
tów ero tycz nych czy pod sta wo wych środ ków zabez pie cza ją cych, zaba wia ją cego
się z dwoma part ne rami w łóżku, ale załóżmy, że tak mogło być. Drugi kocha nek
widzi roz grze bane łóżko, kie liszki. A to dziwka! Wcho dzi na górę, wali ją młot- 
kiem. „To cię oduczy sypia nia z innymi”.

– To, że była schludna i zor ga ni zo wana, nie zna czy, że nie mogła być pusz- 
czal ska, nie tarzała się w pościeli z wie loma kocha siami. – Ale Peabody i tak
wes tchnęła. – Szkoda, gdyby się oka zało, że krę ciła z kil koma face tami, bo
naprawdę podo bają mi się jej prace.

Eve usły szała tupot kro ków, scho wała gogle do zestawu pod ręcz nego.
– To z pew no ścią ludzie z kost nicy albo tech nicy. Tak czy owak, niech przy stą- 

pią do pracy, a my zej dziemy i poroz ma wiamy z sąsiadką. Może wie, z kim ofiara
lubiła się tarzać w pościeli.
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Wysoka, szczu pła i wyraź nie przy gnę biona Het tie Brown stone wpu ściła je do
miesz ka nia pach ną cego wani lią z pło ną cej świecy, sto ją cej nad małym, elek trycz- 
nym komin kiem. W prze ci wień stwie do miesz ka nia Byrd, temu było daleko do
mini ma li zmu.

Zabawki wysy py wały się z trzech okrą głych pojem ni ków w kącie pokoju, na
kana pie pię trzyły się poduszki. W schowku obok drzwi wej ścio wych widać było
buty, botki, kurtki i czapki w roz mia rach dzie cię cych i dla doro słych.

Pełno tu było dur no sto jek.
– Czy to prawda? Nie doszło do jakiejś pomyłki?
– Nie stety nie, pro szę pani.
Do oczu napły nęły jej łzy, ale potrzą snęła głową, zapro siła je do środka.
– Pro szę usiąść. Nie wstą pi łam do sklepu… Mia łam taki zamiar po odpro wa- 

dze niu córki do szkoły, ale… Mam her batę i soki w pusz kach.
– Dzię ku jemy, pro szę nie robić sobie kło potu – uspo ko iła ją Eve.
– Czy mogą mi panie powie dzieć, co się stało? To okropne nie mieć poję cia,

co się wyda rzyło pię tro wyżej, nad sypial nią mojej córeczki.
– Pro wa dzimy docho dze nie.
Brown stone klap nęła w fotelu, wzięła poduszkę, która na nim leżała, przy ci- 

snęła ją do piersi.
– Poli cjanci, z któ rymi roz ma wia łam, niczego mi nie powie dzieli, ale odnio- 

słam wra że nie, że to nie był nie szczę śliwy wypa dek.
– Nie, pro szę pani, to nie był nie szczę śliwy wypa dek.
Mocno zaci snęła powieki.
– Zupeł nie nie przy wią zy wała wagi do kwe stii bez pie czeń stwa. Wła ści ciel

kom plet nie nie przej muje się zabez pie cze niami, ulep sze niami. Nawet naprawy
cią gną się bez końca. Sama zain sta lo wa łam kamerę i porządne zamki w drzwiach
do miesz ka nia, musia łam się nauczyć pod sta wo wych napraw hydrau licz nych.
Prawdę mówiąc, Ariel mi poka zała, jak zmie nić uszczelkę i prze pchać rury. Wła- 
śnie w taki spo sób się pozna ły śmy.

– A jak dobrze się panie znały?
– Jeste śmy jedy nymi loka tor kami, obie jeste śmy samot nymi kobie tami. Ale

ona była bar dzo skryta, a ja, będąc samotną matką, do tego pra cu jącą samotną
matką, jestem na ogół strasz li wie zajęta. Znamy… Zna ły śmy się – popra wiła się
– ale wła ści wie nie utrzy my wa ły śmy kon tak tów towa rzy skich ani nie spę dza ły- 
śmy razem czasu. Uczę tańca przez sześć dni w tygo dniu, no i wycho wuję Tashę.



Moje życie towa rzy skie ogra ni cza się do kin der bali, wypraw do parku, poran ków
fil mo wych. Ariel udziela lek cji i ciężko pra cuje jako rzeź biarka.

– Miała pani dostęp do jej miesz ka nia.
– Tak. Ariel miała kota Rodina. Cza sami wyjeż dżała na festi wale sztuki, kie- 

dyś spy tała mnie, czy mogę zaopie ko wać się Rodi nem, zaj rzeć do jej miesz ka nia,
upew nić się, że Rodin ma co jeść i pić, tro chę się z nim poba wić pod jej nie obec- 
ność. Zmarł zeszłej zimy. Kom plet nie zapo mnia łam zwró cić jej kartę magne- 
tyczną. A ona o to nie popro siła, więc wyle ciało mi to z głowy. Dałam ją poli cjan- 
tom.

– Tak, prze ka zali nam ją. Czy może nam pani powie dzieć, co pani robiła
wczo raj wie czo rem?

– Natu ral nie. – Prze su nęła dłońmi po gęstych, zwi chrzo nych, czar nych, krę co- 
nych wło sach. – Jak już powie dzia łam tam tym poli cjan tom, ode bra łam Tashę ze
szkoły i wró ci ły śmy do domu. Przy go to wa łam jej coś do jedze nia i Tasha usnęła,
a ja mia łam zaję cia w swoim stu diu po dru giej stro nie kory ta rza. Korzy stam
z niani elek tro nicz nej, więc widzę i sły szę, kiedy Tasha się obu dzi. Zabez pie cze- 
nia w drzwiach fron to wych są moim zda niem nic nie warte, ale nie stać mnie na
ich wymianę. Zamy kam miesz ka nie na klucz, kiedy Tasha śpi, a ja udzie lam lek- 
cji, no i mam nia nię elek tro niczną.

– Wie pani, że córeczka jest bez pieczna – wtrą ciła Peabody.
– No wła śnie. – Brown stone unio sła dłoń do gór nego guzika koszuli, zaczęła

nim krę cić. – Nie chcę, żeby panie pomy ślały, że ją zanie dbuję. Ale jeste śmy
tylko we dwie. Jej ojciec się ulot nił jesz cze zanim Tasha przy szła na świat. Jego
wybór. Na pierw sze sześć mie sięcy posta ra łam się o sta tus zawo do wej matki,
ale…

– Musi pani pra co wać – dokoń czyła za nią Eve.
– Tak. Chcę, żeby wie działa, że nas utrzy muję, ucząc tańca. Tak czy owak

mamy usta lony rytm dnia. Tasha na ogół śpi, gdy mam zaję cia o trze ciej, potem
przy no simy do stu dia tro chę jej zaba wek, żeby mogła się bawić pod czas kolej- 
nych zajęć. Następ nie zja damy posi łek, idziemy do parku, jeśli jest ładna pogoda,
albo robimy to, na co mamy ochotę. Potem mam zaję cia o ósmej z uczniami od
trzy na stego do sie dem na stego roku życia. Tasha lubi tań czyć z nimi, a im to nie
prze szka dza. Póź niej zamy kam miesz ka nie na klucz i kładę ją spać. Cza sami
zasy pia od razu, cza sami trwa tro chę dłu żej, nim uśnie.

Uśmiech nęła się lekko.
– Wczo raj poszło szybko i gładko, kwa drans po dzie wią tej już spała, więc

wzię łam prysz nic. Nala łam sobie wina i oglą da łam tele wi zję, ale ponie waż
morzył mnie sen, poło ży łam się spać.

– Czy dobie gały panią jakieś odgłosy z góry, sły szała pani, by ktoś wcho dził
do budynku albo z niego wycho dził? Schody są gło śne – pod kre śliła Eve.

– Nie musi mi pani tego mówić. Wła śnie dla tego zain we sto wa łam w wytłu-
mie nie miesz ka nia. Czy któ raś z pań ma dziecko?

– Nie.



– No cóż, mogę panie zapew nić, że kiedy czło wiek ner wowo cho dzi tam
i z powro tem z ząb ku ją cym nie mow lę ciem na rękach i w końcu uda mu się je
uśpić, a po chwili ktoś je budzi, wcho dząc po tych prze klę tych scho dach i gło śno
tupie, czło wiek ma ochotę go zamor do wać.

Gwał tow nie się cof nęła.
– Nie mia łam tego na myśli…
– Rozu miemy – uspo ko iła ją Peabody.
– Wła ści ciel nie chciał zapła cić za wyci sze nie, ale powie dział, że jeśli chcę

wydać na to pie nią dze, to on nie ma nic prze ciwko temu. Prawdę mówiąc, sfi nan- 
so wali to moi rodzice. Miesz kają na pół nocy stanu.

– Co pani wie o zna jo mych pani Byrd, o jej związ kach uczu cio wych?
– Och, nie wiele, jeśli w ogóle cokol wiek. Wiem, że we wtorki i środy wie czo- 

rem i w co drugą sobotę po połu dniu przy cho dzą do niej stu denci. Jeśli mia łam
zaję cia albo wcho dzi łam do budynku lub z niego wycho dzi łam, cza sami mija li- 
śmy się na klatce scho do wej. Ni gdy nie mówiła mi o tym, czy się z kimś spo tyka.

Znów pokrę ciła głową.
– Zapa li łam tę świecę dla niej. Przy pusz czam, że to głu pie, ale chcia łam…

Gdy bym zna la zła wię cej czasu, wło żyła wię cej wysiłku w to, żeby ją lepiej
poznać, może mogła bym teraz pomóc.

– Pomo gła pani – zapew niła ją Peabody.
– Z jed nej strony mam ochotę zli kwi do wać tu wszystko i wró cić na pół noc

stanu. Miesz kam tu od sie dem na stego roku życia, mia łam oka zję uczyć się
w zespole bale to wym. Marzy łam o tym, żeby zostać pri ma ba le riną. Udało mi się
awan so wać na pierw szą solistkę – powie działa z uśmie chem. – A potem uro dzi- 
łam Tashę. Ni gdy nie żało wa łam, że wybra łam ją zamiast mojego marze nia. Ona
jest moim marze niem. I dziś po raz pierw szy pomy śla łam o wyjeź dzie. Ale nie
mogę tego zro bić.

Unio sła ręce, a potem pozwo liła im opaść.
– Tutaj zbu do wa ły śmy nasze życie, dobre życie. Lecz mam nadzieję, że znaj- 

dzie cie tego, który to zro bił Ariel, nie tylko dla tego, żebym mogła spo koj nie spać
w nocy, ale dla tego, że nie zasłu żyła sobie na coś takiego. Na tyle, na ile ją
pozna łam, mogę panie zapew nić, że była dobrym czło wie kiem, uta len to waną
rzeź biarką i uprzejmą sąsiadką.

Na ulicy, idąc do samo chodu, Peabody wsu nęła dło nie do kie szeni ład nego,
różo wego płasz cza, ponie waż wtedy bar dziej przy po mi nało to spa cer.

– Bycie rodzi cem nie jest łatwe – stwier dziła. – Bycie samot nym rodzi cem,
kiedy drugi rodzic się nie anga żuje, musi być bar dzo trudne. Ale w tym miesz ka- 
niu pano wała atmos fera szczę ścia. Czuło się to.

– Zapa nuje tam atmos fera jesz cze więk szego szczę ścia, kiedy znaj dziemy
tego, kto zabił jej sąsiadkę.

– Z całą pew no ścią.
– Co wiemy, Peabody?
– Mar twa kobieta, zaata ko wana od tyłu, która wcze śniej naj praw do po dob niej

piła wino i upra wiała seks. Wydział infor ma tyki śled czej potwier dzi, czy ktoś



maj stro wał przy zamku, bo oglę dziny zdają się świad czyć, że nie.
Scho wały zestawy pod ręczne, wsia dły do samo chodu.
– Znamy czas i przy pusz czalną przy czynę śmierci. Brown stone spra wia wra że- 

nie osoby uczci wej i wia ry god nej, stąd wiemy, że ofiara nie roz ma wiała o swoim
życiu oso bi stym, poważ nie trak to wała pracę. Dora biała, ucząc dwa czy trzy razy
w tygo dniu i nie przy wią zy wała wagi do środ ków bez pie czeń stwa.

– Wiemy – dodała Eve – że kocha nek albo kochan ko wie ofiary zacho wy wali
się na tyle dys kret nie, że Brown stone nie potrafi potwier dzić, czy ofiara w ogóle
kogoś miała. Nie można wyklu czyć, że był nim jeden, lub kilku, z jej uczniów.
Zosta wał po zaję ciach, prze le ciał ją, a potem wycho dził. W kom pu te rze z pew no- 
ścią znaj dziemy plan zajęć i listę ich uczest ni ków. Zwróć się do infor ma ty ków,
żeby przy słali nam ich kopię.

Jadąc, Eve zadzwo niła, żeby uzy skać dane osoby, która zawia do miła poli cję,
i popro siła o nagra nie zgło sze nia.

– Gwen do lyn Huf f man.
– Ta sama, która wczo raj po połu dniu wysłała jej SMS.
Eve postu kała pal cami w kie row nicę, roz my śla jąc nad tym.
– No pro szę, pro szę. Odsłu chajmy roz mowę.

– Tu numer dzie więć set jede na ście. Czego doty czy zgło sze nie? 
– O Boże, o Boże, ona nie żyje! Nie żyje! Widzę krew. Ariel! To Ariel. Musi cie pomóc, przy -
słać pomoc.

Głos ope ra tora tele fonu alar mo wego pozo stał spo kojny i wyraźny, ale dzwo- 
niąca kobieta wpa dała w coraz więk szą histe rię, dyk tu jąc adres.

– Pospiesz cie się, pospiesz cie, pro szę pospiesz cie się. Boże, Boże, chyba zwy mio tuję.

Połą cze nie zostało prze rwane.
– Nie podała swo jego nazwi ska – zauwa żyła Eve. – Usta lono je na pod sta wie

numeru tele fonu, z któ rego zadzwo niła.
– Od początku do końca była roz hi ste ry zo wana.
– Jeśli rze czy wi ście zoba czyła zwłoki w West Vil lage, upu ściła torbę z tym, co

kupiła rano na wynos, a potem wró ciła do domu w Upper East Side, miała czas,
żeby tro chę ochło nąć. A jeśli nie widziała zwłok, skąd, u dia bła, o nich wie działa?
Prze ko najmy się, czy wyko rzy stała ten czas, by uło żyć sobie odpo wie dzi.

Budy nek ze stali i szkła w Upper East Side był wysoki i smu kły, na gór nych
pię trach umiesz czono obszerne tarasy. Dwóch odźwier nych w czar nych libe riach,
sza me ro wa nych sre brem, stało po obu stro nach sze ro kich, szkla nych drzwi.

Żaden z nich nie miał zado wo lo nej miny na widok mało repre zen ta cyj nego
wozu Eve, pod jeż dża ją cego do kra węż nika.

Ten sto jący z lewej strony pod szedł do Eve, która wysia dła z samo chodu
i mignęła mu odznaką.



– Ma zostać tu, gdzie go zapar ko wa łam.
– Ależ pro szę pani…
Dźgnęła pal cem odźwier nego, a potem odznakę.
– Czy tu jest napi sane PANI? Nie. Jest napi sane PORUCZ NIK. Porucz nik

poli cji nowo jor skiej. Mój wóz ma zostać tam, gdzie go zapar ko wa łam.
Minęła go, poko nała sze ro kość chod nika i prze szła przez szklane drzwi, które

roz su nęły się, gdy się do nich zbli żyła. Pomy ślała sobie: po kiego czorta zatrud- 
niają odźwier nych?

Oto czyła je ele gan cja, którą Eve uznała za obse syjną. Domi no wały złoto i sre- 
bro, do któ rych dorzu cono nieco sza fi ro wego w postaci kilku wygod nych foteli
klu bo wych. Świa tło spły wało ze zło tych żyran doli; w wąskich, srebr nych pojem- 
ni kach uło żono arty stycz nie powy gi nane gałę zie w złote ciapki.

W powie trzu uno sił się dys kretny zapach per fum, wszystko tutaj świad czyło
o bogac twie i uprzy wi le jo wa niu.

Dwoje recep cjo ni stów w sza fi ro wych uni for mach sie działo za zaokrą glo nym,
lustrza nym kon tu arem. Kobieta nie prze rwała pracy na kom pu te rze. Męż czy zna
rzu cił Eve wyuczony uśmiech.

– Dzień dobry, witam w House Roy ale. Co mogę dziś dla pań zro bić?
Może było to małost kowe, ale Eve poczuła drobną satys fak cję, kiedy poka zała

odznakę i obser wo wała, jak uśmiech znika z jego twa rzy.
– Przy szły śmy, żeby poroz ma wiać z Gwen do lyn Huf f man.
– Feli city? – Rzu cił spoj rze nie swo jej towa rzyszce, która prze rwała pracę

i poło żyła dło nie na kon tu arze.
– Sprawdź ich toż sa mość, Jona tha nie.
– Och tak, natu ral nie. Czy mogę prze ska no wać odznaki pań?
Uru cho mił ska ner, spraw dził odznaki. Feli city ski nęła głową.
– Pół godziny temu pozwo li li śmy wejść na górę dwojgu funk cjo na riu szy poli- 

cji. Musieli tro chę zacze kać, ponie waż pani Huf f man nie życzyła sobie nikogo
widzieć. Narze czony pani Huf f man poja wił się jakiś kwa drans przed tym, nim
wyda li śmy zezwo le nie poli cji. Ponie waż dys po zy cja pani Huf f man, doty cząca
odwie dzin, go nie doty czy, pan Caine udał się pro sto na górę.

– Czyli kaza li ście gli nia rzom cze kać, ale wpu ści li ście na górę narze czo nego?
Feli city pozo stała nie wzru szona.
– Naj moc niej prze pra szam, pani porucz nik. Jed nak z wyjąt kiem sytu acji,

kiedy został wydany nakaz poli cji lub ist nieje zagro że nie życia lub zdro wia
miesz kań ców budynku, jeste śmy zobo wią zani do hono ro wa nia zakazu wpusz cza- 
nia kogo kol wiek, o ile takie jest życze nie loka tora.

– O któ rej godzi nie zaczęła pani dziś pracę? – spy tała ją Eve.
– O ósmej trzy dzie ści. Jak już poin for mo wa łam poli cjan tów, dziś rano nie

widzia łam pani Huf f man.
– Potrzebne nam nagra nie kamer moni to ru ją cych z ostat nich dwu dzie stu czte- 

rech godzin – Eva zro biła zna czącą prze rwę. – Mogę uzy skać nakaz.
– To nie będzie konieczne. Z naj więk szą chę cią oka żemy naj da lej idącą

pomoc. Jona tha nie, idź do ochrony budynku i uzy skaj nagra nia, o które prosi pani



porucz nik.
– Z holu – powie działa Eve. – Wind, kory ta rza na pię trze Huf f man.
Nie mal zerwał się do biegu.
– Zaraz je przy niosę.
– Odbie rzemy je przed opusz cze niem budynku – Eve zwró ciła się do Feli city.

– Pro szę nam pozwo lić wejść.
– Już zała twione. Pani Huf f man mieszka na czter dzie stej ósmej kon dy gna cji,

lokal numer 4800, wschod nia część budynku.
– Dzię kuję. – Eve razem z Peabody skie ro wały się do wind. Dwie złote obsłu- 

gi wały zachod nią część budynku, dwie srebrne – wschod nią.
– Oto, co mi przy szło do głowy. – Eve weszła do kabiny, która miała złoto żył- 

ko wane ściany, wyło żone sre brzy stymi lustrami. – Huf f man wró ciła tutaj, by
zadzwo nić pod dzie więć set jede na ście. Zgło sze nie zare je stro wano o tej samej
godzi nie, o któ rej Feli city roz po częła pracę w recep cji. Czyli Huf f man była na
górze. Pole ciła, żeby jej nie prze szka dzać, by kupić sobie tro chę czasu.

– Musiała wie dzieć, że poja wią się tu gli nia rze – zauwa żyła Peabody.
– Tak, o ile nie jest idiotką. Wciąga w sprawę narze czo nego, by mieć pewne

wspar cie, może opo wiada mu, co się jej przy da rzyło. Jak na razie nie tra fiła na
moją listę spry cia rza tygo dnia.

– W recep cji poin for mo wano nas, że wpu ścili narze czo nego na górę, czyli nie
mieszka z nią.

– Udała się do odle głej dziel nicy, do tego wcze snym ran kiem, po dro dze
kupiła kawę i muf finki dla dwóch osób. Dla czego?

– W SMS-ie wspo mniano o pozo wa niu.
– Tak… W wia do mo ści nie ma żad nych imion, brak jakich kol wiek szcze gó- 

łów. Czyli z samego rana udaje się do Vil lage. Albo drzwi do miesz ka nia ofiary
nie były zamknięte, albo Huf f man ma do niego dostęp. Jeśli ma dostęp, dla czego?
Wcho dzi do środka, idzie na górę, upusz cza torbę z kawą i muf fin kami, a potem
nie tylko wycho dzi, ale wraca do sie bie i dopiero wtedy dzwoni na poli cję.

– Dla czego?
Eve wysia dła z windy i zna la zła się w sze ro kim kory ta rzu, wyło żo nym sre- 

brzy stym dywa nem.
– Prze ko najmy się, co nam odpo wie.
Do apar ta mentu numer 4800 pro wa dziły podwójne drzwi wypo sa żone w czyt- 

nik dłoni, kamerę moni to ru jącą i podwójne zamki z ate stem. Eve naci snęła guzik
dzwonka.

Loka tor nie przyj muje obec nie gości – roz legł się kom pu te rowo gene ro wany głos – pro -
szę…

– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody z nowo jor skiej poli cji. – Pod su nęła
odznakę do prze ska no wa nia.

Po lek kim waha niu i prze ska no wa niu odznaki kom pu ter poin for mo wał:



Pro szę zacze kać.

Po chwili otwo rzyło się prawe skrzy dło drzwi. Oce niła, że męż czy zna liczy
sobie około trzy dzie stu pię ciu lat. Miał blond włosy z pasem kami roz ja śnio nymi
słoń cem, złotą opa le ni znę i surową męską urodę, co świad czyło, że lubi spę dzać
czas wolny na pie szych wyciecz kach, żeglu jąc, gra jąc w tenisa lub odda jąc się
innym zaję ciom na świe żym powie trzu.

Teraz miał na sobie trzy czę ściowy, gra na towy gar ni tur w prążki i ide al nie
zawią zany szaro-gra na towy kra wat.

– Pani porucz nik, pani detek tyw. – Ski nął im krótko głową, jego oczy, pra wie
tego samego koloru co gar ni tur, pozo stały poważne. – Pro szę wejść. Merit Caine,
narze czony pani Huf f man.

Popro wa dził je przez mały hol ozdo biony drzew kami w doni cach. Z gałęzi
zwie szały się minia tu rowe poma rań cze. Po chwili zna leźli się w prze stron nym
pokoju dzien nym.

Hol wej ściowy do budynku ude rzył Eve swoją obse syjną ele gan cją, tutaj
ujrzała ele gan cję wystu dio waną.

Wszystko jest ele ganc kie i per fek cyj nie dobrane, pomy ślała. Sto no wane
kolory i łagodne linie mebli, wielki, stary dywan – sto sow nie wypło wiały –
 wywa żone dzieła sztuki, same kra jo brazy lub mar twe natury mię dzy lustrami
róż nych kształ tów, zapach róż i lilii umiesz czo nych w krysz ta ło wych wazo nach,
i ide alny widok rzeki za prze szkloną ścianą. Obszerny taras umoż li wiał spę dza nie
czasu na świe żym powie trzu – stały na nim szklany sto lik, mięk kie fotele, kwiaty
w donicz kach.

I wszystko to paso wało do kobiety, zwi nię tej w kłę bek w kącie jasno nie bie- 
skiej kanapy. Eve oce niła, że jest dobre dzie sięć lat młod sza od swo jego narze- 
czo nego. Wystar cza jąco młoda, pomy ślała, by obejść się bez zabie gów upięk sza- 
ją cych na twarz – albo na tyle bie gła w ich sto so wa niu, by były nie wi doczne.

Ścią gnęła blond włosy w ogon, więc nie oka lały kla sycz nego owalu twa rzy.
Oczy – jasno nie bie skie jak kanapa – nosiły ślady pła czu. Dys kretne.

Miała na sobie białe spodnie z leją cej się tka niny i luźną, białą koszulę.
Wszystko świad czyło o jej kru cho ści.

Dwóch mun du ro wych wstało z foteli, odsta wiw szy fili żanki z kawą.
– Pani detek tyw, pro szę przejść z funk cjo na riu szami do holu, wysłu chać ich

raportu. Od tej chwili my się zaj miemy docho dze niem – wyja śniła im. – Pani
Huf f man, jestem porucz nik Dal las.

– Wiem – głos jej zadrżał. – Razem z Meri tem widzie li śmy film. Sprawę
Icove’ów. Nie mogę uwie rzyć, że to się dzieje naprawdę. – Wycią gnęła rękę, by
ująć dłoń Merita. – Powie dzia łam… Powie dzia łam poli cjan tom, co się stało.
Tylko że nie wiem, co się stało. Zwy czaj nie nie wiem.

– Uspo kój się, Gwen. – Merit usiadł obok niej, nie wypusz cza jąc jej dłoni. Na
palcu lewej błysz czał masywny, kwa dra towy bry lant. – Wszystko będzie dobrze.



Zabój czy Przy stoj niak poznał Deli katną Pięk ność, pomy ślała Eve. Ide alna
para.

Spoj rzał na Eve.
– Pro szę usiąść, pani porucz nik. Czy życzy pani sobie cze goś?
– Tylko odpo wie dzi – powie działa i usia dła.
– Zanim pani zacznie, chcia łem poin for mo wać, że jestem rów nież peł no moc- 

ni kiem praw nym Gwen.
– Jest pan praw ni kiem, panie Caine?
– Tak, pra cuję w kan ce la rii Caine, Boswell i Caine. Cho ciaż Gwen chce mak- 

sy mal nie pomóc w docho dze niu, rozu mie pani, że doznała szoku.
– Jakiego szoku pani doznała, pani Huf f man?
– Ja… Cóż… Ja… Zna la złam Ariel. Była… – Gwen wtu liła twarz w ramię

Merita. – Tyle krwi.
– Była pani w jej miesz ka niu?
– Tak, dziś rano.
– O któ rej godzi nie?
– Wcze śnie. Nie jestem pewna, ale musiało być koło wpół do ósmej. Może tro- 

chę wcze śniej? Nie jestem pewna.
– Jak dostała się pani do miesz ka nia?
Gwen zwró ciła twarz w stronę Eve, ale wciąż wspie rała głowę na ramie niu

Merita.
– Drzwi były uchy lone. Sły sza łam muzykę… Lubi słu chać muzyki, kiedy pra- 

cuje… Więc weszłam do środka. Zawo ła łam, że już jestem, a potem zaczę łam
wcho dzić do jej pra cowni. Przy nio słam kawę i muf finki z żura winą. Chyba
powie dzia łam, że jestem tro chę wcze śniej, może wspo mnia łam, że nie powinna
zosta wiać otwar tych drzwi.

– Kiedy weszłam na górę – cią gnęła – zoba czy łam ją. Na pod ło dze, i całą tę
krew. Zoba czy łam jej twarz, jej oczy. Chyba krzyk nę łam. Nie wiem. Nie mogłam
oddy chać, zemdliło mnie, zakrę ciło mi się w gło wie, byłam prze ra żona. Wybie- 
głam. Och, Meri cie, nie powin nam była tak uciec.

– Byłaś w szoku.
– Czy doty kała pani cze goś?
– Nie wiem. Drzwi, porę czy. Nie wiem.
– Jak pani tu wró ciła?
– Zatrzy ma łam tak sówkę. Nawet nie wiem, gdzie. Tro chę bie głam, tro chę

szłam. Nie czu łam się sobą. – Przy ci snęła do serca dłoń z ośle pia ją cym bry lan- 
tem. – Wyda wało mi się, że to się nie dzieje naprawdę. To się nie mogło dziać
naprawdę.

Eve wska zała fotel, kiedy wró ciła Peabody.
– Jak długo zna pani panią Byrd?
– Pozna ły śmy się ostat niej jesieni… Chyba we wrze śniu. To musiał być wrze- 

sień, bo Merit wyje chał w podróż służ bową. Poszłam na otwar cie wystawy
sztuki. Poka zy wano mię dzy innymi prace Ariel. Bar dzo mi się spodo bały.

Jedna łza poto czyła się dość malow ni czo po policzku Gwen.



– Kupi łam jedną z jej prac, roz ma wia ły śmy. Od razu się polu bi ły śmy. Podzi- 
wia łam jej ogromne odda nie sztuce, ale była rów nież rado sna, jeśli rozu mie pani,
co mam na myśli. Zaprzy jaź ni ły śmy się.

– Na tyle się panie zaprzy jaź niły, żeby udała się pani do jej miesz ka nia o wpół
do ósmej rano?

– Przy szłam wcze śniej, jak już wspo mnia łam. Mia łam być o ósmej, ale byłam
taka prze jęta. Zle ci łam jej wyko na nie rzeźby w mar mu rze w pre zen cie ślub nym
dla Merita. Mia łam jej pozo wać.

– Czę sto zosta wiała otwarte drzwi?
– Nie… Nie wiem. Nie zbyt czę sto ją odwie dza łam w domu. Zwy kle uma wia- 

ły śmy się na mie ście, żeby się cze goś napić, albo pójść do gale rii, zjeść obiad.
Natu ral nie byłam w jej miesz ka niu, widzia łam jej pra cow nię, ale nie przy po mi- 
nam sobie, by wcze śniej drzwi do niej były otwarte.

– Bywała nie fra so bliwa – dodała Gwen. – Kiedy myślała o swo jej pracy,
bywała nie fra so bliwa.

– No dobrze. Przy jaź ni ły ście się. Poznała pani jej zna jo mych?
– Wła ści wie nie. Nie, żeby była osobą nie sym pa tyczną, ale nie pro wa dziła buj- 

nego życia towa rzy skiego.
– A jeśli cho dzi o kochan ków?
– Ni gdy nie wspo mniała nikogo szcze gól nego. Mówi łam jej, że Merit ma cza- 

ru ją cego kuzyna, że mogę ich umó wić. – Uśmiech nęła się lekko i spoj rzała na
swo jego narze czo nego. – Henry’ego. Ale dwa lata temu doświad czyła trud nego
roz sta nia, powie działa, że chce się sku pić na pracy. Że miłość może zacze kać.

– Czy wspo mniała, jak się nazy wał jej były?
– Nie.
– No dobrze, pro szę nam opo wie dzieć, jak spę dziła pani wie czór.
Te łagodne i załza wione oczy zro biły się okrą głe.
– Jak spę dzi łam wie czór?
– Gdzie jadła pani kola cję, o któ rej godzi nie, z kim.
– Nie rozu miem. – Znów spoj rzała na Merita.
– Poli cja usta liła czas zgonu – powie dział.
– Ow szem. Chcę mieć to z głowy, by wię cej nie zakłó cać spo koju pani Huf f- 

man.
– Myślą, że ja mogłam jej to zro bić? – Oczy miała wiel kie, usta jej drżały.

Chwy ciła się Merita. – Komu kol wiek?
Eve rzu ciła spoj rze nie Peabody, jej part nerka nachy liła się, pełna zro zu mie nia.
– Pani Huf f man, to dla pani bar dzo trudne chwile. Doznała pani szoku, stra ciła

pani przy ja ciółkę. Wszystko, co nam pani powie, pomoże nam usta lić, co ją spo- 
tkało, kto ją skrzyw dził. Roz ma wiała pani z nią wczo raj wie czo rem?

– Nie… A może tak? Nie. Pisa ły śmy SMS -y! Tak jest, po połu dniu. Wysła łam
do niej SMS, żeby potwier dzić, że będę jej pozo wać, ona mi odpi sała, że już nie
może się docze kać. Spo tka łam się z Mar jo rie, kon sul tantką ślubną. W lipcu
pobie ramy się z Meri tem.

– Moje gra tu la cje. – Peabody się uśmiech nęła.



– Potem wró ci łam do domu. Merit przy go to wuje się do roz prawy w sądzie,
więc miał pra co wać do późna. A mnie coś nosiło. Był taki śliczny dzień. Więc
wyszłam z domu, oglą da łam wystawy skle powe. Chyba koło szó stej? Wpół do
siód mej? Nie jestem pewna. Na koniec prze spa ce ro wa łam się po parku. Nie
pamię tam, o któ rej godzi nie wró ci łam. O ósmej? Dzie wią tej? Zja dłam sałatkę,
wypi łam kie li szek wina. Dwa kie liszki – popra wiła się. – I popra co wa łam nad
tym, o czym roz ma wia ły śmy z Mar jo rie. Po winie i dłu gim spa ce rze o jede na stej
już spa łam.

– Czy spo tkała pani kogoś pod czas spa ceru? Kupiła pani coś, oglą da jąc
wystawy skle powe? – spy tała Eve.

– Nie. Och, Merit i ja wymie ni li śmy się SMS-ami. Koło wpół do dzie sią tej?
– Mniej wię cej. Wysła łem Gwen wia do mość, że zamó wi li śmy wię cej jedze nia

i że praw do po dob nie posie dzimy jesz cze ze dwie, trzy godziny. Ponie waż zro bi li- 
śmy sobie prze rwę w pracy, przez kilka minut wymie nia łem się z Gwen SMS-
ami.

– Pani Huf f man, z tego, co nam pani powie działa, wynika, że zadzwo niła pani
pod dzie więć set jede na ście mniej wię cej sześć dzie siąt minut po tym, jak zna la zła
pani zwłoki pani Byrd.

– Wiem. Prze pra szam. Bar dzo prze pra szam. Ni gdy w swoim życiu nie widzia- 
łam… Zaczę łam jasno myśleć dopiero po powro cie do domu, cho ciaż nie do
końca. Wtedy to do mnie dotarło. Zosta wi łam ją tam. Po pro stu zosta wi łam.
Zamie rza łam połknąć tabletkę na sen. Wprost nie mogę uwie rzyć, że pra wie
połknę łam śro dek nasenny, żeby to wszystko znik nęło. Znów zaczę łam się cała
trząść, zadzwo ni łam na poli cję. Ale nie mogłam prze stać dygo tać.

– Pole ciła pani, żeby nikogo nie wpusz czać, nie łączyć żad nych roz mów.
– Tak, kiedy posta no wi łam zażyć tabletkę. Nie mal ją połknę łam po tele fo nie

na poli cję, ale osta tecz nie wypi łam tylko śro dek uspo ka ja jący, bo dotarło do
mnie, że poli cja zechce ze mną poroz ma wiać. I chcia łam mieć przy sobie Merita.
Chcia łam mieć przy sobie Merita.

Roz pła kała się, łzy wolno spły wały po jej policz kach, kiedy wtu liła się
w narze czo nego.

– Powin nam zostać z nią. – Unio sła ku niemu swoją śliczną, zapła kaną twarz.
– Powin nam zostać z Ariel i od niej zadzwo nić na poli cję. Do końca życia będę
sobie wyrzu cała, że tego nie zro bi łam.

– Nie obwi niaj się. – Musnął ustami jej czoło. – Był bym wdzięczny, gdy by- 
śmy mogli teraz to zakoń czyć, pani porucz nik, pani detek tyw. To ponad jej siły.

– Dzię ku jemy za pomoc – powie działa Eve, wsta jąc. – I przy kro nam, że stra- 
ciła pani przy ja ciółkę. Same tra fimy do wyj ścia.

W dro dze do windy Eve spy tała:
– Czy mun du rowi usta lili coś wię cej?
– Wła ści wie nie. Dopiero co zaczęli. Powie dzieli, że natra fili na mur – nie

wpusz czano ich na górę, ponie waż Huf f man poin for mo wała, że nikogo nie przyj- 
muje do czasu poja wie nia się jej adwo kata. Potem był płacz i uspo ka ja nie.

Wsia dły do windy, zaczęły zjeż dżać.



– Udało im się usta lić, co je łączyło, kolej ność wyda rzeń, a potem my się poja- 
wi ły śmy.

– No tak, ich wstępne prze słu cha nie nie trwało na tyle długo, żeby dostrze gli
wiel kie luki w jej opo wie ści.

– Nie wspo mnieli o tym – odparła Peabody. – Chyba zary zy kuję twoje nie za- 
do wo le nie i powiem, że jej opo wieść wydała mi się tro chę nie spójna. Poza tym
zawsze odno szę się podejrz li wie do osób, które potra fią pła kać i wyglą dać przy
tym olśnie wa jąco. Ale może to zwy kła zazdrość. Lecz nie dostrze głam wiel kich
luk.

– Zacze kaj na nie. – Eve skie ro wała się pro sto do recep cji. Nie musiała nic
mówić, bo Feli city wrę czyła jej paku nek, zapie czę to wany i opi sany.

– Kopia, o którą pani pro siła, pani porucz nik. Jeśli będziemy mogli jesz cze
jakoś pomóc…

– Ow szem. Od kiedy pani Huf f man tu mieszka?
– Od pra wie czte rech lat, o ile mnie pamięć nie myli.
– A czy może pamięta pani, od jak dawna spo tyka się z panem Caine’em?
– Mogę powie dzieć tylko w przy bli że niu. Od około roku, tro chę póź niej pole- 

ciła, by wpusz czać go bez ogra ni czeń.
– Dzię kuję. Jesz cze jedno. – Wyjęła swój palm top, wyświe tliła zdję cie Ariel

Byrd. – Czy zna pani tę kobietę?
– Nie, przy kro mi.
– No dobrze, jesz cze jedna rzecz. Potrzebne mi są nazwi ska i namiary osób

pra cu ją cych na innych zmia nach w recep cji.
– Natu ral nie. Jona tha nie, pro szę wydru kuj te dane.
Kiedy Eve je otrzy mała, jesz cze raz podzię ko wała Feli city i wyszła razem

z Peabody na ulicę.
Peabody zacze kała, aż zna la zły się w samo cho dzie.
– Czyli nasza świad czyni jest podej rzaną. Rozu miem, to ruty nowe postę po wa- 

nie. Ale nie rozu miem, dla czego od samego początku sku pi łaś się na niej.
– Po pierw sze, wku rza mnie, kiedy ktoś mnie okła muje. – Eve oce niła sytu ację

na jezdni, po czym bły ska wicz nie włą czyła się do ruchu.
– Jeśli cho dzi o zakupy na wynos, wszystko się zga dza. Mun du rowi potwier- 

dzili, oglą da jąc nagra nia kamery moni to ru ją cej, że Huf f man przy nio sła kawę
i muf finki o siód mej dwa dzie ścia. Nie musimy już korzy stać z pro gramu roz po- 
zna wa nia twa rzy.

– Tak, to się zga dza. I to spo tka nie z kon sul tantką ślubną też okaże się prawdą.
Spraw dzimy to, ale z pew no ścią się potwier dzi. Może będą pewne roz bież no ści,
doty czące godziny, ale zasad ni czo wszystko będzie się zga dzało. Podob nie jak to,
że narze czony praw nik pra co wał do późna. Cała reszta to stek bzdur.

Skrę ciła na zachód, a potem poje chała Lexing ton na połu dnie.
Peabody się zasta no wiła.
– Mój detek tor bzdur jest dość dobry, ale przy pusz czam, że twój jest lep szy.
– Roz ma wia o przy go to wa niach do ślubu, potem wraca do sie bie. Godzinę

póź niej docho dzi do wnio sku: nudzi mi się. Wybiera się na dwu- czy trzy go- 



dzinną prze chadzkę do parku, ogląda wystawy skle powe. Czy według cie bie
wygląda na kobietę, która lubi spa ce ro wać po mie ście, Peabody? Albo na taką,
która ogląda wystawy i niczego nie kupuje?

– Teraz, kiedy o tym wspo mnia łaś, rze czy wi ście nie. Zna czy się, to praw do po- 
dobne. Spa cer po mie ście, w jej przy padku z głową pełną pla nów doty czą cych
ślubu. Chciała się prze wie trzyć. No i tak, przez długi czas była sama. Lecz powie- 
działa, że była w domu, kiedy popeł niono mor der stwo.

– Spraw dzimy to, ale praw do po dob nie nagra nie to potwier dzi. Albo weszła
głów nym wej ściem, a wyszła inną drogą. Jed nak i tak kła mie. Gdzie kol wiek była
w ciągu tych trzech godzin, nie była to prze chadzka po mie ście. Do tego samotna.

– Zdra dza narze czo nego.
– Tak, też mi to przy szło do głowy. Uwzględ nij jesz cze jedno. – Rzu ciła spoj- 

rze nie Peabody. – Taka kobieta nie uma wia się, żeby pozo wać, na ósmą rano. Nie
poja wia się trzy dzie ści minut wcze śniej. To inni cze kają na nią.

– Nic a nic jej nie lubisz.
– Kła mie, moż liwe, że zdra dza narze czo nego. Jesz cze za wcze śnie roz strzy- 

gać, czy mamy do czy nie nia z zabój czy nią, ale dokład nie ją spraw dzimy.
Znów skrę ciła na zachód, pogrą żona w myślach, prze dzie ra jąc się przez ruch

uliczny.
– Jak gdyby ni gdy nic wcho dzi do miesz ka nia ofiary – a kiedy wypy tamy

pozo sta łych pra cow ni ków recep cji, usta limy czy ofiara, jej dobra przy ja ciółka,
kie dy kol wiek weszła jak gdyby ni gdy nic do jej miesz ka nia – i udaje się na górę
do pra cowni.

– A wcze śniej już zdą żyła kupić kawę i muf finki na wynos. Tak, teraz, kiedy to
przed sta wi łaś w takim świe tle, też dziw nie to wygląda. To naprawdę wcze sna
pora.

– Widzi zwłoki, upusz cza torbę. Plask. Być może naprawdę jest zasko czona,
a rów nie dobrze chciała spra wić takie wra że nie. Potem wycho dzi. Kobieta, którą
stać na taki apar ta ment, korzy sta zazwy czaj z auta z kie rowcą. Ale ona tak nie
zro biła. Twier dzi, że szła w sta nie bli skim amne zji, a potem zatrzy mała tak sówkę.

– Musimy odszu kać tę tak sówkę – dodała Eve. – Wraca do sie bie, idzie na
górę. Roz waża połknię cie tabletki nasen nej. Bie daczka! W końcu, ponad godzinę
po tym, jak zoba czyła swoją przy ja ciółkę w kałuży krwi, wykręca dzie więć set
jede na ście.

– Przy znaję, że to dużo czasu – powie działa Peabody. Eve prze je chała na żół- 
tym świe tle i znów skie ro wała się na połu dnie. – Ale doznała szoku, ludzie róż nie
w takich sytu acjach reagują. Nie ma w tym nic dziw nego.

– Wzięła prysz nic, prze brała się, wysu szyła włosy, bar dzo sta ran nie się uma lo- 
wała. Uwzględ nia jąc, ile czasu zajął jej powrót do domu, przy naj mniej część
z tego zro biła po tele fo nie na poli cję. Przy go to wała się. Wyklu czone, by wyszła
dziś rano bez moc niej szego maki jażu i wło sów uło żo nych bar dziej fan ta zyj nie.
I ubrała się na biało – to sym bol nie win no ści. Ani kro pli kawy na ubra niu. Na
doda tek skon tak to wała się ze swoim narze czo nym praw ni kiem. Zabro niła kogo- 
kol wiek wpusz czać do sie bie, żeby mieć wię cej czasu na przy go to wa nie się, na



roz mowę z nim, na zadba nie o to, żeby mieć go przy sobie, kiedy będziemy ją
prze słu chi wać.

– Wszystko sobie wykal ku lo wała – zgo dziła się Peabody. – Było to aż nadto
oczy wi ste, szcze gól nie kiedy roniła łzy. Ale czemu wró ciła tam dziś rano? Czemu
wró ciła, wcze śniej kupu jąc kawę i muf finki, czemu poja wiła się na miej scu
zabój stwa?

– Nie któ rzy lubią sku piać na sobie uwagę. Założę się, że ona do nich należy.
Co wię cej, na miej scu zabój stwa znaj dziemy jej odci ski pal ców. Tak czy owak,
baju, baju, będziesz w pięk nym raju.
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Eve naj pierw poje chała do kost nicy. Ruszyła dłu gim, bia łym tune lem. Dwóch
tech ni ków stało koło auto matu, sior biąc luro watą kawę i prze ży wa jąc na nowo
wczo raj szy mecz base bal lowy.

Zmie rzała pro sto do kró le stwa głów nego leka rza sądo wego.
Mor ris, z zabez pie czo nymi dłońmi wyma za nymi krwią, stał nad zwło kami

Ariel Byrd. Miał na sobie prze zro czy sty far tuch ochronny, a pod nim gar ni tur,
który przy wiódł jej na myśl doj rzałe brzo skwi nie. Naj wy raź niej będąc w wio sen- 
nym nastroju, dobrał do niego koszulę w naj ja śniej szym odcie niu zie leni i kra wat
ide al nie dopa so wany do gar ni turu. Dłu gie, ciemne włosy zaplótł w war ko czyki,
które zwią zał jasno zie lo nym rze my kiem.

Zawsze ją zdu mie wało i ni gdy nie prze sta nie zdu mie wać, jak komuś udaje się
tak ide al nie zesta wić poszcze gólne czę ści gar de roby.

Zdjął mikro go gle.
– Młoda, zdrowa, ponio sła śmierć w śliczny, majowy dzień.
– Nie byłam pewna, jak dużo będziesz już o niej wie dział.
– Zoba czy łem nie tylko twoje nazwi sko na przy wieszce, ale rów nież roz po- 

zna łem kim ona jest.
Natych miast stała się czujna, spoj rzała w ciemne oczy Mor risa.
– Zna łeś ją.
– Nie oso bi ście, co to to nie. Podzi wia łem jej prace, w zeszłym mie siącu roz- 

ma wia łem z nią na festi walu Sztuka w Parku. Wybra łem się tam na parę godzin
z Gar net i jej córką.

Gar net DeWin ter, pomy ślała Eve, spe cja listka od kości, ikona mody i przy ja- 
ciółka Mor risa – pla to niczna.

– Gar net wzięła jej wizy tówkę i odwie dziła jej pra cow nię.
– Naprawdę?
– Kupiła gar gulca na ścianę w ogro dzie. Jest uro czy.
– Czy posze dłeś z nią do pra cowni?
– Nie. – Mor ris prze niósł wzrok z powro tem na zwłoki. – To moje dru gie spo- 

tka nie z artystką. Kobietą uta len to waną.
Eve pode szła bli żej, żeby przyj rzeć się uważ nie uta len to wa nej kobie cie leżą cej

z otwartą klatką pier siową na stole sek cyj nym.
– Co jesz cze możesz mi o niej powie dzieć?
– Zdrowa, jak już wspo mnia łem. Odpo wied nia waga do wzro stu i budowy

ciała, mię śnie wła ści wie napięte. W dzie ciń stwie zła ma nie podo kost nowe lewego



nad garstka. Dość czę sto spo ty kane, dobrze zago jone. Brak śla dów nad uży wa nia
alko holu czy sub stan cji zaka za nych. Peabody. – Uśmiech nął się do niej. – Może
weź miesz z lodówki coś zim nego dla sie bie i Dal las?

– Chęt nie. Pepsi? – spy tała Peabody swoją part nerkę.
– Może być. – A Peabody zaj mie się czymś, bo nie lubiła asy sto wać przy sek- 

cji zwłok.
– Brak ran obron nych, brak innych obra żeń poza raną szar paną i stłu cze niem

twa rzy, wywo ła nym upad kiem, oraz żebrem pęk nię tym od ude rze nia.
– O blat stołu.
– Tak, po zapo zna niu się z twoim nagra niem z miej sca prze stęp stwa zga dzam

się. No i natu ral nie ude rze nia, które spo wo do wały śmierć.
– Wię cej niż jedno.
– Trzy, cho ciaż zabi łoby ją już pierw sze bez szyb kiej pomocy lekar skiej, dru- 

gie przy pie czę to wa łoby jej zgon. Mocne ude rze nia, nieco z góry i z pra wej, więc
pole ciała przed sie bie i tro chę na lewo, pro sto na stół. Ma tylko metr sześć dzie siąt
wzro stu, czyli jest niska, drob nej budowy ciała. Zde rze nie ze sto łem – solid nym,
przy krę co nym do pod łogi – spo wo do wało pęk nię cie dol nego pra wego żebra.
Stra ciła przy tom ność jesz cze przed dru gim ude rze niem, wymie rzo nym, kiedy
odbiła się od stołu, prze chy liła się w lewo. Trze cie dosię gnęło ją, gdy upa dła.

– Miała sporo sta ran nie uło żo nych narzę dzi. Młotki, dłuta, pil niki. Wygląda mi
na to, że zabójca wziął narzę dzie zbrodni z dru giego stołu, za ofiarą, na prawo od
scho dów pro wa dzą cych na górę. Leży na nim duży blok kamie nia i dłuto. Brak
młotka.

Machi nal nie otwo rzyła puszkę pepsi, którą wrę czyła jej Peabody.
– Wcze śniej była z kimś, albo z zabójcą, albo z kimś innym. Piła z nim wino

i upra wiała seks.
– Tak, w jej żołądku stwier dzi łem obec ność około trzy stu pięć dzie się ciu mili li- 

trów czer wo nego wina shi raz. Wypi tego na trzy do jed nej godziny przed śmier cią.
Jakieś cztery, cztery i pół godziny przed śmier cią zja dła kur czaka z ryżem i bruk- 
selką.

– Nie piła wina do kola cji. Zosta wiła je, by się napić z towa rzy szem łoża.
A seks? Ewen tu alne DNA?

– Labo ra to rium otrzy mało płyny ustro jowe, żeby ziden ty fi ko wać DNA. Nie
stwier dzono obec no ści spermy ani w jej ciele, ani na skó rze.

– Czyli korzy stał z pre zer wa tywy. Ale nie miała pre zer wa tyw w miesz ka niu. –
 Eve wzru szyła ramio nami, znów okrą żyła zwłoki. – Nie wszyst kie kobiety je
trzy mają. Żad nych ero tycz nych gadże tów, żad nych pre zer wa tyw. Żad nych table- 
tek anty kon cep cyj nych. Czy sto so wała jakieś mecha niczne środki anty kon cep- 
cyjne?

– Jak do tej pory nie zna la złem żad nych. Ni gdy nie rodziła.
– No cóż, dobry począ tek. Dzię kuję, że szybko się nią zają łeś.
– Przy kro mi, że uni ce stwiono taki młody talent – powie dział Mor ris. – Kto

wie, co by stwo rzyła, gdyby pożyła dłu żej.
– Wiem, co sobie myślisz – oświad czyła Peabody, kiedy wyszły.



– No, co sobie myślę?
– Że Gwen Huf f man zdra dzała swo jego narze czo nego z ofiarą.
– Cał kiem moż liwe. Mieć kogoś na boku daleko od domu. Z dala od krę gów

towa rzy skich, w któ rych się zwy kle obraca. Wie, że narze czony będzie zajęty
przez cały wie czór i część nocy. Pozo wa nie mogło być ich taj nym okre śle niem na
bara-bara. Nie poja wiła się z pustymi rękami. Przy nio sła wino, kwiaty. Huf f man
jest ostrożna. Po spo tka niu z kon sul tantką ślubną wró ciła do domu. Założę się, że
na nagra niach z kamer moni to ringu stwier dzimy, że się prze brała. Potem nie pole- 
ciła odźwier nemu, by wezwał dla niej tak sówkę, ani nie zamó wiła auta w fir mie
prze wo zo wej. Nie chciała zosta wić żad nych dowo dów, że wybrała się do West
Vil lage.

– Prze szła dwa kwar tały, zła pała tak sówkę. Może wysia dła parę prze cznic
przed domem Byrd.

– No wła śnie – zgo dziła się z nią Eve. – Wino i kwiaty. Każemy mun du ro wym
to spraw dzić, bo zro biła zakupy bli sko domu Byrd.

– Napiły się wina – cią gnęła Eve, kiedy wsia dły do wozu. – Tro chę poba rasz- 
ko wały, znów napiły się wina, może jesz cze tro chę poba rasz ko wały.

– I wtedy narze czony przy syła SMS! – Peabody, nakrę cona, unio sła rękę
w górę. – Jak się czu jesz, kiedy tulisz się do part nerki, a ona dostaje SMS od
narze czo nego?

– Jestem poiry to wana. A potem nie tylko poiry to wana, ale wprost wku rzona,
gdy moja kochanka nie tylko odpi suje na SMS, ale wymie nia się wia do mo ściami
tuż pod moim nosem.

– Podoba mi się to. Widzę to teraz wyraź nie. – Ponie waż była to prawda,
Peabody aż zaczęła się wier cić w fotelu. – Byrd mówi: „To miał być czas tylko
dla nas, a ty z nim teraz flir tu jesz. Mam tego dosyć, nie chcę być twoją zabawką”.

– Awan tura przy biera na sile. Może Byrd nawet zagro ziła, że wszystko powie
narze czo nemu.

– Ale jeśli Huf f man była w domu, kiedy ofiara ponio sła śmierć…
– To świetne alibi. Lecz to nie zna czy, że Huf f man nie zna innego wyj ścia

z budynku. Schody ewa ku acyjne, wyj ście dla per so nelu. Spraw dzimy to. Jest zde- 
ner wo wana – kon ty nu owała opo wieść Eve. – Jeśli Byrd pój dzie do Caine’a,
wszystko skoń czone. Może uda się go prze ko nać, że to wie rutne kłam stwo, albo
że to była pomyłka. Ale może narze czony odwoła ślub, rzuci ją. Wraca do domu,
upew nia się, że kamery to zare je stro wały, znaj duje takie wyj ście z budynku,
o któ rym nie pomy ślimy albo któ rego nie będzie nam się chciało szu kać. Wraca,
wcho dzi – bo ma kartę magne tyczną, z całą pew no ścią ją ma. Wali Byrd w głowę.

– Potem znów się poja wia rano, po dro dze kupuje coś na wynos, żeby mieć
przy krywkę, bo uświa da mia sobie, że mogła zosta wić odci ski. Ale… Dla czego
nie pozbywa się kie lisz ków, pościeli?

– Może nie jest taka cwana, za jaką się uważa. – Eve postu kała pal cami w kie- 
row nicę. – Albo, w jasnym świe tle dnia, patrząc na kochankę z roz bitą głową,
naprawdę doznaje szoku. I wybiega. Potem, ponie waż spa ni ko wała, musi jakoś



rato wać sytu ację. Wymy śla wia ry godną histo ryjkę, dzwoni pod dzie więć set jede- 
na ście i urzą dza przed sta wie nie.

– Cał kiem dobra teo ria.
– Ale to tylko teo ria. I ma rów nie dużo luk, jak opo wieść Gwen. Sprawdź, czy

jej odci ski i DNA są w bazie.
Eve znów roz po częła polo wa nie na miej sce do zapar ko wa nia, tym razem

w pobliżu labo ra to rium, i udało jej się je zna leźć na dru gim pozio mie, nie mal
obok wej ścia do budynku.

– Dzień cudów.
– Nie, jeśli liczysz na jej odci ski i DNA. Co jest dość dziwne, ponie waż oboje

jej rodzice, któ rzy pobrali się trzy dzie ści jeden lat temu, są leka rzami. Matka jest
gine ko lo giem-położ ni kiem, a ojciec chi rur giem ogól nym. Powinni być mądrzejsi.
Odci ski rodzi ców – nie DNA – są w kli nice Miło sier dzie, gdzie oby dwoje pra- 
cują… Moment, nie tylko pra cują, ale rów nież są jej wła ści cie lami. Wymaga się
odci sków pal ców całego per so nelu. Jej star szy brat, Trace Huf f man, lat dwa dzie- 
ścia dzie więć, mieszka w Vegas, w bazie są zarówno jego odci ski, jak i DNA, bo
aresz to wano go za pijań stwo i zakłó ca nie porządku publicz nego oraz za posia da- 
nie sub stan cji zabro nio nych, gdy miał szes na ście lat, był nie letni. Drugi raz został
zatrzy many w wieku dwu dzie stu trzech lat, w Vegas za napaść. Doszło do bójki
w barze, wyco fano zarzuty.

– Znany jest jako Trace D. Huff – cią gnęła Peabody. – Jest muzy kiem, wyko- 
nawcą, auto rem pio se nek.

– Przyj rzymy się tym lukom w opo wie ści Huf f man – powie działa Eve, kiedy
weszły do labo ra to rium przy po mi na ją cego labi rynt. – I na tyle je powięk szymy,
by uzy skać jej odci ski i DNA.

Spoj rzała na schody pro wa dzące do kró le stwa DeWin ter.
– Weź w obroty Pata fiana, prze ko naj się, czy coś dla nas ma.
– Nie mam go czym prze ku pić.
– Wyko rzy staj swój wdzięk. Ja prze ko nam się, czy DeWin ter wie coś wię cej

o ofie rze.
Zastała DeWin ter bada jącą coś, co mogło być pisz cze lem, wzię tym spo śród

kości sta ran nie uło żo nych na bla cie robo czym.
Włosy ścią gnęła w zgrabny węzeł, w uszy wło żyła krót kie, błysz czące kol- 

czyki. Jej far tuch labo ra to ryjny był dobrany do ciem no ró żo wej, obci słej sukienki.
Na nogach miała kre mo wo białe pan to fle na cie niut kich, ciem no ró żo wych szpil- 
kach.

Przy glą dała się kości przez lupę, aku rat się gała po gogle, kiedy dostrze gła
Eve.

– Dal las.
– DeWin ter.
Wciąż odno siły się do sie bie nie uf nie. Eve przy pusz czała, że to już ni gdy się

nie zmieni.
– Cóż mogę dla cie bie zro bić?
– Chcia łam cię zapy tać, co możesz powie dzieć o ofie rze pew nego zabój stwa.



DeWin ter wygięła usta poma lo wane na kolor sukienki.
– Masz kości?
Eve pokrę ciła głową.
– Tym razem nie. Znasz ofiarę.
DeWin ter zro biła zanie po ko joną minę.
– Kto nie żyje?
– Ariel Byrd.
Naj pierw na jej twa rzy poja wiła się kon ster na cja.
– Nie znam… Och, natu ral nie. Rzeź biarka. – Odło żyła kość. – Naprawdę bar- 

dzo mi przy kro to sły szeć. Jak zgi nęła?
– Ktoś roz trza skał jej czaszkę jed nym z jej młot ków.
– Boże, cze góż to ludzie nie robią sobie nawza jem. Co ci mogę o niej powie- 

dzieć? Spo tka łam ją tylko dwa razy. Raz na festi walu sztuki w cen trum, a potem
jak poszłam do jej pra cowni, żeby kupić coś, co zoba czy łam w jej port fo lio.

– O czym roz ma wia ły ście?
– Głów nie o sztuce. – DeWin ter wstała, żeby zamó wić butelkę wody. –

Życzysz sobie cze goś?
– Nie, dzię kuję.
– W parku pra co wała nad jed nym dzie łem, nie wiel kim. To bar dzo cie kawe

móc obser wo wać arty stę przy pracy, poroz ma wiać z nim. Moja córka była urze- 
czona, miała dzie siątki pytań. Ariel była dla niej bar dzo miła. Chwilkę roz ma wia- 
ły śmy… Li był z nami. Przej rza łam jej port fo lio. Gar gu lec z wapie nia był wła śnie
tym, czego szu ka łam do swo jego ogrodu.

DeWin ter urwała, żeby się napić, pomy śleć.
– Nie wie dzia łam, że szu kam gar gulca, póki go nie zoba czy łam, ale to było

wła śnie to. Dała mi swoją wizy tówkę, powie działa, że mogę do niej zadzwo nić,
jak się zde cy duję, i wstą pić do jej pra cowni. Kilka jej dzieł było w lokal nej gale- 
rii, ale więk szość trzy mała u sie bie.

– Co to za gale ria?
– Niech pomy ślę. – DeWin ter potarła skroń pal cami. – Nie, przy kro mi. Jestem

pewna, że wspo mniała jej nazwę, ale nie pamię tam.
– Poeci i Mala rze? Jest na par te rze budynku, w któ rym miesz kała.
– Zga dza się. I zdaje się, że wymie niła jesz cze jakąś. Tak czy owak kilka dni

póź niej zadzwo ni łam do niej, umó wi łam się i kupi łam gar gulca bez po śred nio od
niej. Dzięki temu nie musiała pła cić gale rii pro wi zji.

– Jasne. Był u niej ktoś?
– Nie.
– O czym jesz cze roz ma wia ły ście?
– O niczym istot nym. Spy ta łam ją o rodzaje kamieni, o narzę dzia. Ona spy tała

mnie, czym się zaj muję, jak to zwy kle bywa. Zain te re so wało ją to, zadała mi
kilka pytań. Bar dzo miła roz mowa. Była naprawdę sym pa tyczną osobą. Och, spy- 
tałam, czy przyj muje zle ce nia, powie działa, że tak. Roz ma wia łam z nią o posągu
mojej córki z naszym psem, zasta na wia ły śmy się, z jakiego mate riału chcia ła bym



mieć rzeźbę, kiedy dys po nu jemy cza sem. Mia łam się z nią skon tak to wać za parę
tygo dni, żeby doga dać szcze góły.

– Nie wspo mniała ani sło wem o swo ich przy ja cio łach, innych klien tach,
o kim kol wiek?

– Nie. Ale… – DeWin ter unio sła palec. – Miała na stole zachwy ca jące pasia ste
tuli pany, zupeł nie przy po mi na jące laski cukrowe. Kiedy je pochwa li łam, w jej
oczach poja wiło się to spoj rze nie.

– Jakie spoj rze nie?
– Takie, które się poja wia, gdy się myśli o uko cha nym. Przy naj mniej tak to

ode bra łam, cho ciaż nie powie działa: och, dosta łam je od swo jego uko cha nego.
– Rozu miem. Dzię kuję.
– Gdy sobie jesz cze coś przy po mnę… Jezu, Dal las, była taka młoda, taka…

Świeża, chcia łoby się powie dzieć. I jesz cze jedno. Mam nadzieję, że nie zabił jej
ten, kto jej dał te prze klęte tuli pany.

– Oni są spraw dzani w pierw szej kolej no ści.
Zeszła i zoba czyła, że Peabody idzie w jej stronę.
– Dziś mój czar działa. – Peabody poru szyła lekko bio drami i spró bo wała

odrzu cić włosy.
– Ni gdy wię cej tego nie rób.
– Sama będziesz miała ochotę to zro bić, kiedy ci powiem, że Pata fian już zba- 

dał pościel. Dwa różne DNA z pły nów ustro jo wych, oba należą do kobiet. Jedną
z nich jest ofiara, dru giej nie ma w bazie.

– Dobre, pewne infor ma cje. Ale jakoś nie poru szam bio drami i nie odrzu cam
wło sów.

– Bo nie masz bio der, a włosy masz bar dzo krót kie. Ale w środku poru szasz
bio drami i odrzu casz włosy.

– Wcale nie. A co z narzę dziem zbrodni?
– Są na nim tylko odci ski ofiary, ponie waż, jak usta lili eks perci, zabójca albo

zabez pie czył dło nie, albo miał ręka wiczki.
– Hm. Cie kawe. Można się tu doszu kać pew nej pre me dy ta cji.
– Tech nicy zna leźli tro chę wło sów na prze ście ra dłach i powłocz kach na

poduszki. Zajęła się nimi Harvo.
– Jeśli tra fiły do Harvo, wkrótce otrzy mamy wyniki ana lizy. – Kró lowa od

wło sów i włó kien zawsze szybko pra co wała. – W komen dzie obej rzymy nagra nia
z kamer moni to ru ją cych. Potem spraw dzisz alibi, zle cisz dwójce mun du ro wych
szu ka nie sklepu, gdzie kupiono kwiaty i wino. Ja spi szę dotych cza sowe usta le nia,
umiesz czę je na tablicy, założę książkę sprawy. Kiedy się już z tym upo ram,
popro simy o nagra nia z kamer przy innych wej ściach do budynku.

– A co z tak sów kami?
– Zaczniemy od miej sca, gdzie wysia dła – w pobliżu kawiarni dziś rano,

w pobliżu kwia ciarni i sklepu z winami wczo raj. Zbierz infor ma cje o narze czo- 
nym, żeby śmy wyro biły sobie o nim zda nie.

Peabody roz sia dła się ze swoim palm to pem.



– Merit Andrew Caine, lat trzy dzie ści sześć. Kawa ler, wcze śniej nie był
żonaty, brak ofi cjal nych kon ku bin. Ma na swoim kon cie tylko garść man da tów
dro go wych. Ukoń czył prawo na Harvar dzie, jak jego ojciec, matka, dzia dek ze
strony ojca. Fiu, fiu, ukoń czył stu dia jako naj lep szy na roku, odbył apli ka cję
u sędzi Sądu Naj wyż szego Umy Hag ger.

Spoj rzała na Eve.
– Nie źle. Rodzice są mał żeń stwem od czter dzie stu dwóch lat, to ich pierw szy

zwią zek. Przy zwo ity staż. Dwoje rodzeń stwa, brat i sio stra, rów nież praw nicy, ale
nie zatrud nieni w rodzin nej fir mie. Merit jest młod szym wspól ni kiem w kan ce la- 
rii Caine, Boswell, Caine – pierw szy Caine to dzia dek, drugi – tata, Boswell to
mama. Jego mają tek jest sza co wany na sześć dzie siąt trzy miliony, mieszka
w Upper East Side, jakieś pięć prze cznic na pół noc od swo jej przy szłej żony, ma
drugi dom na Aru bie.

Eve wje chała do garażu pod komendą, zapar ko wała na swoim miej scu.
– Dla czego rodzeń stwo nie pra cuje w rodzin nej fir mie?
– Już to spraw dzam – powie działa Peabody. Wysia dła, nie prze sta jąc pra co- 

wać. – Sio stra, lat trzy dzie ści cztery, prze bywa obec nie na urlo pie macie rzyń- 
skim, a zatrud niona jest jako radca prawny w Ato mic Publi shing z sie dzibą
w Lower East. A brat, lat trzy dzie ści, mieszka we Wschod nim Waszyng to nie
i odbywa apli ka cję u… Ha, Umy Hag ger.

– Rozu miem, rodzina praw ni ków. – Prze szły przez garaż do windy. – Bogaci,
usto sun ko wani. Naj star szy syn zwią zał się z córką boga tej rodziny leka rzy.

– Ame ry kań skie marze nie.
– Być może. – Eve z ulgą stwier dziła, że winda jest pusta. Nie ba wem to się

zmieni, ale miły począ tek. – Córka leka rzy jest kil ka na ście lat młod sza od syna
praw ni ków. Róż nica wieku nie jest szo ku jąco duża, ale jest. On za parę lat zosta- 
nie peł no praw nym wspól ni kiem w kan ce la rii praw ni czej, od trzech poko leń nale- 
żą cej do rodziny. Ona udziela się towa rzy sko, poświęca kilka godzin na pracę
w fun da cji cha ry ta tyw nej, nale żą cej do rodziny, czyli nie prze ja wia jakichś więk- 
szych ambi cji zawo do wych.

– Kiedy zebra łaś o niej infor ma cje?
– Gdy szłam na górę, żeby poroz ma wiać z DeWin ter. – Zaczyna się, pomy ślała

Eve, kiedy roz su nęły się drzwi i wsie dli gli nia rze. – Zali czyła trzy seme stry na
Uni wer sy te cie Nowo jor skim, wła ści wie ni gdy nie pra co wała. Dostaje pie nią dze
z fun du szu powier ni czego, które wystar czają na pokry cie czyn szu, ale praw do po- 
dob nie na nie wiele wię cej.

Kiedy winda zatrzy mała się po raz trzeci, Eve dopchnęła się do wyj ścia.
– Przy pusz czam, że rodzice coś dorzu cają do jej przy cho dów. – Peabody

ruszyła za Eve do scho dów rucho mych. – Ich syn jest daleko, w Vegas, ale ona
jest tuż obok.

– I zarę czona z naj star szym synem boga tej, pro mi nent nej nowo jor skiej
rodziny. – Eve machi nal nie bawiła się żeto nami w kie szeni, kiedy jechały na
górę. – Wkrótce odbę dzie się wiel kie, wystawne wese li sko. Z całą pew no ścią nie



chce, by się wydało, że zdra dza narze czo nego z odno szącą umiar ko wany suk ces
rzeź biarką z West Vil lage.

– Bo wtedy wybuch nie skan dal. Cho ciaż… Ma pie nią dze z fun du szu powier- 
ni czego, jej rodzice będą zaże no wani, może nawet wku rzeni, ale czy wydzie dzi- 
czą ją za zdra dza nie narze czo nego? Czy zamor do wa łaby swoją kochankę, która
być może zagro ziła, że wszystko roz po wie?

– Peabody, jesteś detek ty wem w wydziale zabójstw, więc wiesz rów nie dobrze
jak ja, że ludzie zabi jają się nawza jem, bo jeden dru giego potrą cił na chod niku.

– Tak, i przy pusz czam, że mogłaby to zro bić z wście kło ści, pod wpły wem
chwili. Ale nie pasuje to do chro no lo gii wyda rzeń.

– Naj pierw to sprawdźmy, potem będziemy się mar twić. Na razie jest jedyną
osobą, która ma motyw, i okła muje poli cję.

Skrę ciły do sali ogól nej wydziału. Jen kin sona, jego kra wata dnia, oraz jego
part nera Reineke’a nie było za biur kami. San tiago sie dział przy biurku detek tyw
Car mi chael. Baxter w jed nym ze swo ich ele ganc kich gar ni tu rów poło żył nogi
w dro gich butach na bla cie i grze bał w swo jej komórce. A młody i sumienny Tru- 
ehe art pra co wał na kom pu te rze.

Nikt z obec nych nie zerwał się na równe nogi ani jej nie zatrzy mał, więc Eve
udała się pro sto do swo jego gabi netu.

– Kawa – powie działa, otwie ra jąc paku nek z House Roy ale, i wyjęła dys- 
kietkę.

– Czy mogę przy oka zji zapro gra mo wać coś do jedze nia? Mój żołą dek
domaga się posiłku. Mogę pobiec do auto matu, ale…

Eve tylko mach nęła ręką, sia da jąc, i umie ściła dys kietkę w czyt niku.
Peabody prze stu dio wała menu auto ku cha rza.
– Masz tu wszystko. Może zjemy na spółkę kanapkę z szynką i pro vo lone? To

z pew no ścią będzie praw dziwa szynka wie przowa i praw dziwy ser, skoro jest
w menu two jego auto ku cha rza.

– Cokol wiek wybie rzesz.
Eve zwięk szyła pręd kość odtwa rza nia nagra nia, póki nie zoba czyła Gwen

wycho dzą cej z miesz ka nia o jede na stej szes na ście. Jasno ró żowa sukienka, krótki
biały żakiet z ręka wami trzy czwarte, wyso kie, cien kie szpilki w różowo-nie bie- 
skie paseczki i ogromna różowa torba – Eve oce niła, że to strój na spo tka nie
z kon sul tantką ślubną. Włosy zebrała w luźny kok na karku, wło żyła sub telną, ale
robiącą wra że nie biżu te rię: bry lan towe kol czyki, naszyj nik z różo wym kamie- 
niem w kształ cie serca, oto czo nym bry lan ci kami, zega rek na błysz czą cym, różo- 
wym pasku, na palcu pra wej ręki pier ścio nek rów nież z różo wym kamie niem
w kształ cie serca, no i natu ral nie pier ścio nek zarę czy nowy z oka za łym bry lan tem
na palcu lewej dłoni.

– Kla sycz nie, wytwor nie, bogato – powie działa Peabody, kła dąc na biurku Eve
pół kanapki i pół por cji fry tek (praw dzi wych!).

Eve prze łą czyła się na nagra nie z windy.
Przy glą dały się, jak Gwen zjeż dża, przy gła dza jąc włosy, spraw dza jąc uma lo- 

wane usta w lustrza nych ścia nach windy.



Na dwu na stej kon dy gna cji wsia dła kobieta z dziec kiem w spa ce rówce. Eve
uznała, że to nia nia, ponie waż kobieta miała na sobie szary kostium.

Gwen nie zaszczy ciła jej ani jed nym spoj rze niem, wysia dła przed nią. Kamera
w holu zare je stro wała, jak skie ro wała się pro sto do wyj ścia.

– Nawet się nie uśmiech nęła do dziecka, a jest naprawdę słod kie.
– Prze sta łaś ją lubić – zauwa żyła Eve.
– Tylko stwier dzam fakt. I dodam, że ta szynka jest prze pyszna.
Eve sły sząc te słowa, przy po mniała sobie o kanapce, wzięła swoją połówkę,

ugry zła.
Nie mogła nie przy znać Peabody racji.
Pozo stała przy nagra niu z holu, obser wo wała, jak nia nia z dziec kiem wysia dła,

zatrzy mała się obok recep cji, gdy Feli city coś do niej powie działa, naj wy raź niej
wymie niły kilka uwag o dziecku, które roze śmiało się sze roko i poma chało grze- 
chotką ści skaną w rączce.

Eve zwięk szyła pręd kość, póki Gwen nie weszła z ulicy do holu o pięt na stej
dwa na ście.

– Ma torbę z zaku pami. – Eve powięk szyła obraz, by odczy tać nazwę sklepu.
– „Intymne chwile”. Praw do po dob nie sek sowna bie li zna. Nie wspo mniała nic
o zaku pach, prawda?

– Nie wspo mniała.
– Spraw dzimy, o któ rej godzi nie roz stała się z kon sul tantką ślubną, kiedy

weszła do sklepu, co kupiła.
– Dopi szę to do listy. Dzięki tym fryt kom szynka sma kuje jesz cze lepiej.
To przy po mniało Eve, żeby zjeść frytkę.
Obser wo wały Gwen idącą do windy. Oparła się o ścianę kabiny i uśmiech nęła

się zado wo lona z sie bie. Następ nie prze szła wzdłuż kory ta rza do drzwi do miesz- 
ka nia.

O sie dem na stej pięć dzie siąt pięć znów się poja wiła.
– Zatrzy mać obraz. Tak, prze brała się, ale to nie strój na prze chadzkę po mie- 

ście i spa cer po parku.
– Ja bym się tak nie ubrała – zgo dziła się z nią Peabody.
Znów sukienka, pomy ślała Eve, ale tym razem jaskra wo czer wona na cie niut- 

kich, zawią za nych na kokardkę ramiącz kach z odkry tymi całymi ramio nami,
z krót kim, roz klo szo wa nym dołem, uka zu ją cym nogi. Szpilki, znów wyso kie,
czer wone jak sukienka san dałki z pasecz ków, które odsła niały wypie lę gno wane
paznok cie u nóg – poma lo wane jaskra wo czer wo nym lakie rem.

Krzy kliwe, dłu gie kol czyki, grube, złote bran so letki na prze gu bach rąk, złota
torebka, wystar cza jąco duża, żeby pomie ścić racz ku jące nie mowlę. Wytworny
kok ustą pił miej sca dłu gim, lśnią cym falom. Sub telny wcze śniej maki jaż stał się
wyra zi sty.

– Peabody, nazwa ła byś to stro jem na randkę?
– Bez względ nie. I założę się, że pod tą sukienką ma sek sowną bie li znę.
– Możesz być tego pewna. Poru sza się sprę ży stym kro kiem. Jakby chciała

wszem wobec ogło sić, że czeka ją gorąca randka.



Peabody ski nęła głową i ugry zła kolejną frytkę.
– McNab ma taki sprę ży sty, koły szący chód. Trudno to osią gnąć, kiedy się ma

kości sty tyłek, ale jemu jakoś się to udaje.
Eve nic nie powie działa, tylko ugry zła kęs bułki z szynką i serem.
– Wcale nie wró ciła mię dzy ósmą a dzie wiątą. Nagra nie poka zuje godzinę

dwu dzie stą drugą jede na ście. Tym razem poru sza się szybko, jest wku rzona.
– Zde cy do wa nie wku rzona – zgo dziła się Peabody. – Teraz jej ruchy mówią:

pie przyć to. Jej fry zura świad czy: dopiero co wsta łam z łóżka, w któ rym upra wia- 
łam seks. Nie ucze sała wło sów, szminka starła się z jej ust. A maluje się szminką
dobrej jako ści, czyli…

– Jej usta się napra co wały.
W win dzie skrzy żo wała ręce na pier siach, spo glą dała gniew nie pro sto przed

sie bie. W pew nej chwili jej oczy stały się błysz czące od łez, ale odrzu ciła głowę,
powstrzy mała płacz.

Poma sze ro wała do swo jego miesz ka nia. Eve nie musiała mieć audio, by wie- 
dzieć, że Gwen trza snęła drzwiami.

Przy spie szyła odtwa rza nie, oglą dała, co zare je stro wała kamera pra wie do pół- 
nocy. Ale drzwi nie otwo rzyły się ponow nie.

– To już dobrze po stwier dzo nej godzi nie śmierci ofiary, Dal las.
– Taak, taak. – Eve się roz sia dła. – Zawsze jest jakaś droga wyj ścia, jeśli się

bar dzo chce wyjść, ale jakoś jej nie widzę opusz cza ją cej się za pomocą liny. Ale
chcę, żeby wydział infor ma tyki śled czej rzu cił okiem na te nagra nia, spraw dził,
czy nie było żad nych krót ko trwa łych zakłó ceń. Bo mogła się poku sić o coś
takiego. I chcę obej rzeć jej tele fony.

Zja dła kolejną frytkę, przy stę pu jąc do oglą da nia nagrań z tego poranka.
– Wyszła z miesz ka nia o szó stej czter dzie ści jeden. Bla dym świ tem, nie widać,

by prze peł niał ją entu zjazm.
– Raczej powie dzia ła bym, że jest zde ter mi no wana. Mia łaś rację, jeśli cho dzi

o maki jaż, strój.
– Tak, dżinsy, wio senny swe ter, włosy spięte po bokach, ale roz pusz czone,

kolejna olbrzy mia torba, niskie botki i bar dzo sta ranny maki jaż.
W win dzie z olbrzy miej torby wyjęła wiel kie oku lary prze ciw sło neczne.

Spraw dziła na zegarku, która godzina, zaczęła przy tu py wać.
Znów prze szła przez hol bez słowa, nie rzu ciw szy nikomu jed nego spoj rze nia.
O siód mej czter dzie ści trzy ponow nie poja wiła się w holu. Eve zwol niła

odtwa rza nie.
Nie szła ku win dzie ani zama szy stym, ani sprę ży stym, ani dum nym kro kiem,

tylko bar dzo nie spiesz nym.
– Zatrzy mać obraz – pole ciła Eve i powięk szyła go.
– To nie jest twarz kobiety w szoku. Jest wstrzą śnięta, tak, tro chę blada

i wstrzą śnięta, ale myśli. Kal ku luje. W dro dze powrot nej już zade cy do wała, co
zrobi.

W win dzie Gwen zdjęła oku lary prze ciw sło neczne, prze su nęła ręką po sercu.
Eve znów zatrzy mała obraz i go powięk szyła.



– Nie ma roz sze rzo nych źre nic. Jej spoj rze nie nie jest nie obecne. Nie drży.
Wcale nie jest w szoku. Jest zde ner wo wana, ale reszta to kit.

Na kory ta rzu przy spie szyła kroku, weszła do miesz ka nia.
– Kła mała jak najęta – stwier dziła Peabody. – Tak, naopo wia dała nam masę

kłamstw. Wezwiemy ją tu na prze słu cha nie, ale naj pierw wszystko upo rząd kujmy.
Ty zacznij od tego, co masz na liście, ja wyślę nagra nie do Feeneya, umiesz czę
dane na tablicy, założę książkę sprawy.

– Zaraz się do tego wezmę. Nie wyszła z miesz ka nia w noc popeł nie nia mor- 
der stwa – dodała Peabody. – Ale jakie jest praw do po do bień stwo, że ktoś wszedł
do tam tego miesz ka nia i roz bił Byrd czaszkę godzinę po tym, jak ofiara i Huf f- 
man się pokłó ciły?

– Wzro śnie, jeśli Huf f man popro siła kogoś, żeby się tym zajął w jej imie niu.
Wygląda mi na kogoś, kto zleca innym zaj mo wa nie się róż nymi spra wami.
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Eve naj pierw przy go to wała tablicę. Chciała wszystko zoba czyć.
Prze czy tała wstępne raporty – tech ni ków, labo ran tów, leka rza sądo wego –

uwzględ niła je razem z rapor tami mun du ro wych w swo ich notat kach, w książce
sprawy.

Spo rzą dziła wła sny raport, posta no wiła wysłać jego kopię Mirze. Czo łowa
pro fi lerka nowo jor skiej poli cji może mieć wię cej spo strze żeń o kimś takim, jak
Gwen do lyn Huf f man, które mogą oka zać się przy datne.

Wła śnie zaczęła zgłę biać prze szłość Gwen, kiedy usły szała stu kot kro ków na
kory ta rzu. Nie odgłos cięż kiego stą pa nia Peabody, tylko stu kot butów funk cjo na- 
riu sza w mun du rze.

Obej rzała się aku rat, kiedy funk cjo na riuszka Shelby zastu kała we fra mugę
drzwi.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, pani porucz nik. Detek tyw Peabody roz ma- 
wia przez tele fon i popro siła mnie, by prze ka zać pani porucz nik, że poli cjanci
w tere nie zna leźli sprze dawcę kwia tów i sklep z winem, mające zwią zek z pro wa- 
dzo nym obec nie docho dze niem.

– Świet nie.
Zauwa żyła, jak wzrok Shelby powę dro wał ku tablicy – nie zdzi wiło jej to.

Nato miast zdu miało ją, że oczy Shelby zro biły się okrą głe.
– Jakiś pro blem, Shelby?
– Ja… Nie, pani porucz nik. Tylko że… Znam ją.
– Zna łaś moją ofiarę?
– Nie, pani porucz nik, nie wydaje mi się. Znam… Zna łam… Gwen. Gwen do- 

lyn Huf f man. Na tablicy figu ruje jako główna podej rzana.
– Jak ją pozna łaś?
– Ja…
Eve zatrud niła Shelby w wydziale zabójstw, bo uznała ją za osobę solidną. I do

tej pory nie miała powo dów, żeby zmie nić tę opi nię. Nim Eve znów prze mó wiła,
zoba czyła, jak Shelby wypręża się na bacz ność.

– Ści śle mówiąc, zna łam ją, pani porucz nik. Nie widzia łam jej, odkąd skoń- 
czy ły śmy pięt na ście lat. Ja mia łam pięt na ście lat, ona chyba szes na ście. Prze pra- 
szam, pani porucz nik. Pro szę mi wyba czyć, ale jestem tro chę zbita z tropu.

Naj wy raź niej, doszła do wnio sku Eve, i dała Shelby znak, żeby weszła do
środka.

– Jak ją pozna łaś?



– Mój wujek ma dom na plaży w Hamp tons. Wygrał pie nią dze na lote rii.
– Wkrę casz mnie.
– Nie, pani porucz nik. – Uśmiech nęła się, ale po chwili znów spo waż niała. –

 Sześć dzie siąt pięć milio nów. Mia łam wtedy jede na ście czy dwa na ście lat. Otwo- 
rzył tam rów nież restau ra cję. Przez całe życie pra co wał jako szef kuchni i na dal
nim jest. Tyle że teraz we wła snej restau ra cji. Każ dego lata zapra sza nas, całą
rodzinę. Na dwa tygo dnie albo na tyle, na ile każdy może sobie pozwo lić.
Rodzice Gwen też mają tam dom i spę dzają w nim pra wie całe lato. Pozna ły śmy
się, kiedy mia łam chyba trzy na ście lat.

Shelby odchrząk nęła, znów spoj rzała na tablicę.
– Nasi bra cia się kum plo wali. Mój jest dwa lata młod szy od jej brata, ale obaj

grają na gita rze, więc dużo czasu spę dzali razem, pró bo wali wspól nie pisać pio- 
senki. Wiem, że jej brat gra w klu bach w Vegas, bo na dal utrzy muje kon takt
z moim bra tem.

– Ale ty już nie utrzy mu jesz kon tak tów z jego sio strą.
– Nie, pani porucz nik.
– Dla czego?
Shelby wypu ściła powie trze z płuc.
– Tam tego lata, kiedy mia łam pięt na ście lat, Gwen i ja zosta ły śmy kimś wię cej

niż kole żan kami.
– No dobrze. – Eve wstała, obe szła Shelby, żeby zamknąć drzwi. – Usiądź.

Tylko ostroż nie, ten fotel wrzyna się w tyłek. Jaką kawę pijesz?
– Może być czarna. Lubię czarną. Dzię kuję, pani porucz nik.
Eve zapro gra mo wała kawę, przyj rzała się uważ nie swo jej pod wład nej.
Shelby sie działa sztywno wypro sto wana. Coś zro biła z wło sami – dodała nieco

blondu do brązu. Nie któ rzy robią takie rze czy. Obci nała je krótko, kró cej od Eve,
i taka fry zura paso wała do jej mło dej, ład nej twa rzy. Ale nie tak szcze rej i naiw- 
nej jak Tru ehe arta, kiedy Eve zatrud niła go w wydziale zabójstw.

Nie, twarz Shelby była bar dziej wyra zi sta.
Eve podała jej kawę, posta wiła swoją na biurku. Usia dła.
– Shelby, twoje życie oso bi ste należy wyłącz nie do cie bie. Ale wszystko, co

mi możesz powie dzieć o Gwen do lyn Huf f man, pomoże naszemu docho dze niu.
Ofiara, artystka rzeź biarka, otrzy mała ude rze nie w głowę wła snym młot kiem.
Nastą piło to wkrótce po tym, jak – o czym świad czą dowody – razem z Gwen
upra wiały seks w łóżku ofiary. Dal sze dowody skła niają nas do wnio sku, że się
pokłó ciły.

– Gwen, jaką zna łam, ni gdy nie była agre sywna, pani porucz nik, nie w taki
spo sób. Była raczej zło śliwą, apo dyk tyczną mani pu lantką.

– Zadzwo niła pod dzie więć set jede na ście ze swo jego miesz ka nia w Upper
East Side. Mamy jej oświad cze nie, dowody potwier dzają, że dziś rano poje chała
do miesz ka nia/pra cowni ofiary. Bar dzo wcze śnie. Twier dzi, że była umó wiona na
ósmą, żeby pozo wać do rzeźby, którą chciała poda ro wać swo jemu przy szłemu
mężowi. Poja wiła się sporo przed ósmą, utrzy muje, że drzwi do miesz ka nia
ofiary były otwarte, weszła do środka, zoba czyła zwłoki, doznała szoku i wybie- 



gła na ulicę, wró ciła do sie bie, w końcu na tyle ochło nęła, by zadzwo nić na poli- 
cję. Ponad godzinę po tym, jak zna la zła zwłoki.

Shelby zasta no wiła się chwilę, pocią gnęła łyk kawy.
– Uwa żam, że jej oświad cze nie jest praw do po dob nie nie ści słe w kilku punk- 

tach.
– Ej, to tak jak ja.
– Jej brat zerwał z nią i ze swo imi rodzi cami, ale na dal od czasu do czasu coś

do niego dociera. Dzieli się tym z moim bra tem, który następ nie opo wiada to
mnie. Wie dzia łam, że jest zarę czona. Z praw ni kiem z boga tej rodziny. O ile dia- 
me tral nie się nie zmie niła, pie nią dze i pozy cja spo łeczna są dla niej bar dzo
ważne. Nie chcia łaby, żeby wyszedł na jaw jej drugi zwią zek. Jej rodzice są bar- 
dzo surowi i kon ser wa tywni. Jest jesz cze coś.

Shelby urwała, znów napiła się kawy.
– O ile nic się nie zmie niło, należą do sekty o nazwie Porzą dek Natu ralny.
Teraz Eve usia dła pro sto.
– Ci ludzie to sza leńcy.
– Tak jest, pani porucz nik. Cał ko wi cie się zga dzam. Nie jest to coś, co można

by nazwać Kościo łem, cho ciaż udało im się uzy skać sta tus związku wyzna nio- 
wego. I z całą pew no ścią gło szą kaza nia. Żad nych mał żeństw przed sta wi cieli róż- 
nych ras ani osób tej samej płci. Ani w ogóle związ ków tego typu. Doma gają się
wyję cia spod prawa licen cjo no wa nych osób do towa rzy stwa, przy wró ce nia prze- 
pi sów doty czą cych pro kre acji, jakie obo wią zy wały dwie ście lat temu. Żad nych
metod kon troli uro dzeń poza wstrze mięź li wo ścią płciową i kate go ryczny zakaz
sto sun ków płcio wych przed ślu bem.

– Nie kupili sobie jakie goś kraju na wła sność, czy coś w tym rodzaju?
– Coś w tym rodzaju. Wyspę. Jej zakup pomo gli sfi nan so wać tacy boga cze,

jak Huf f ma no wie. Gdyby rodzice Gwen dowie dzieli się, że spo tyka się z inną
kobietą…

Shelby pokrę ciła głową, znów napiła się kawy.
– Pani porucz nik, kiedy mia łam pięt na ście lat, zna łam swoją orien ta cję

płciową. Znali ją moi rodzice, mój brat, moja sio stra, wszy scy moi krewni. Nie
robili z tego pro blemu, po pro stu taka byłam, i już. Nato miast rodzice Gwen mają
inne poglądy.

– Z zamierz chłych cza sów.
– No cóż, można tak powie dzieć. Tam tego lata zbli ży ły śmy się do sie bie. Ona

była stroną aktywną, bo ja byłam zbyt nie śmiała. Wymy ka ły śmy się wie czo rami –
 moi rodzice nie pochwa la liby tego – i spę dza ły śmy razem czas. Sza la łam za nią.
Była piękna, inte li gentna i lubiła ryzyko, przy naj mniej wtedy. Ale pod czas dru- 
giego tygo dnia mojego pobytu ktoś doniósł o nas jej rodzi com. Przy naj mniej tak
sądzę, tak sądził jej brat.

– Co zro bili?
– Wyje chali. Po pro stu wyje chali. Dosta łam od niej SMS, że koniec z nami.

Coś jakby: ty suko, skoń czy łam z tobą.
– Ład nie, nie ma co. I nic wię cej?



– Nie, pani porucz nik. Pró bo wa łam jej odpi sać, ale moje wia do mo ści nie
docie rały do niej. Wie dzia łam, gdzie mieszka w Nowym Jorku, gdzie lubi się krę- 
cić. Odwie dza łam te miej sca do końca lata, żeby z nią poroz ma wiać, zro zu mieć,
dla czego tak bez ce re mo nial nie ze mną zerwała. Ale zoba czy łam ją dopiero, kiedy
zaczął się rok szkolny. Cho dziła do pry wat nej szkoły w cen trum mia sta, zauwa ży- 
łam ją, jak wycho dziła z budynku. Na mój widok, no cóż, powie działa mi, żebym
się od niej odcze piła, trzy mała się od niej z daleka. Zepsu łam jej całe waka cje, ale
nie pozwoli, żebym znisz czyła jej całe życie.

– Zła mała mi serce – pod su mo wała Shelby.
– Co teraz czu jesz?
– Och, już dawno odzy ska łam rów no wagę. Ale nie zapo mina się pierw szej

miło ści. I nie zapo mina się, kiedy ten ktoś tak nas potrak tuje. Powie działa to, co
czuła. Zepsu łam jej lato. Tylko tyle dla niej zna czy łam. Ale prze bo la łam to.

Znów wes tchnęła głę boko.
– Pani porucz nik, wiem, że w wieku pięt na stu lat można patrzeć na kogoś nie- 

obiek tyw nie, lecz nawza jem darzy ły śmy się uczu ciem. To nie był tylko seks. Ale
prze kre śliła to. Tak samo postą piła ze swoim bra tem. Pozory w jej świe cie,
w świe cie jej rodzi ców, są naj waż niej sze.

– Nie byłaby pierw szą, która zabiła dla zacho wa nia pozo rów.
– Zga dza się, pani porucz nik, ale… Szyb ciej by skła mała. Jest w tym

naprawdę dobra, a przy naj mniej była. Założę się, że teraz jest jesz cze lep sza. Ma
więk szą wprawę. I wie, jak odgry wać ofiarę. Nie mówię, że to nie moż liwe, ale
trudno mi ją sobie wyobra zić, jak bie rze mło tek i wali nim kogoś w głowę. To
jest, cóż, nie przy jemne, nie este tyczne. A Gwen ucieka się do łez, mani pu lo wa nia,
uroku oso bi stego, kłamstw, by wybrnąć z trud nej sytu acji.

– No dobrze, Shelby. Bar dzo mi pomo głaś.
Shelby wstała.
– Chcia łam jesz cze dodać, że jej brat to porządny facet. Zaraz po tam tych

waka cjach wyje chał. Może nawet pod czas nich. Odcięli się od niego, pani
porucz nik, i to pod każ dym wzglę dem. Rów nież jeśli cho dzi o pie nią dze, zablo- 
ko wali jego wypłaty z fun du szu powier ni czego. Tak przy naj mniej twier dzi. Ale
co istot niej sze, zwy czaj nie zerwali z nim wszel kie kon takty, zapo mnieli o nim.
Prze stał dla nich ist nieć. Dla nich, dla Gwen. To prze jaw chłodu emo cjo nal nego.
Gwen też taka jest.

– Czy będzie ci prze szka dzało, jeśli coś z tego uwzględ nię w swoim rapor cie?
– Nie, pani porucz nik, nic a nic. Jestem gli nia rzem. Zro bię wszystko, co mogę,

by pomóc w tym docho dze niu. To dla mnie żaden pro blem.
– Dobra z cie bie poli cjantka, Shelby. Dla tego ścią gnę łam cię do wydziału

zabójstw.
– Dzię kuję, pani porucz nik. Czy mogę pro sić, by infor mo wała mnie pani

o roz woju sytu acji, jeśli uzna to pani za sto sowne?
– Bez względ nie. Jeśli potrze bu jesz czasu, żeby się uspo koić…
– Nie, pani porucz nik. Nic mi nie jest.



– Dobrze. Poproś Peabody, żeby do mnie przy szła… I jeśli nie wysłała jesz cze
mun du ro wych do House Roy ale, gdzie mieszka Huf f man, po nagra nia z kamer
zain sta lo wa nych przy wyj ściach dla per so nelu i dostaw ców, razem z Car mi cha- 
elem jedź cie tam i zaj mij cie się tym. Zgło ście się do Feli city z recep cji.

– Tak jest, pani porucz nik. – Skie ro wała się do wyj ścia, ale zawa hała się
i odwró ciła. – Pani porucz nik, nie chcę wyjść na lizu skę, ale muszę powie dzieć,
że prze ka za ła bym wszyst kie te infor ma cje każ demu, kto kie ro wałby tym docho- 
dze niem. Lecz z pew no ścią odczu wa ła bym skrę po wa nie. I dzię kuję za kawę.

Eve sie działa przez chwilę, prze tra wia jąc wszystko, co usły szała. A potem
zaczęła to spi sy wać. Była tym zajęta, kiedy usły szała na kory ta rzu cięż kie kroki
Peabody.

– Chcia łam zaj rzeć wcze śniej, ale drzwi były zamknięte.
– Zga dza się. Shelby podzie liła się swo imi infor ma cjami i spo strze że niami

doty czą cymi Huf f man.
– Serio? Zna Huf f man?
– Raczej znała. Zamknij drzwi.
Peabody, zain try go wana, zamknęła drzwi. Popa trzyła na fotel dla gości, ale nie

zde cy do wała się w nim usiąść.
– Wła śnie to spi suję, ale w skró cie: kiedy Shelby i Huf f man były nasto lat kami,

prze żyły krótki, ale bar dzo namiętny romans – Eve urwała, obró ciła się z fote lem.
– Rodzice Huf f man dowie dzieli się o tym, praw do po dob nie od jakie goś kapu sia,
i poło żyli kres tej zna jo mo ści. Są człon kami Porządku Natu ral nego.

– Jezu, ci ludzie są…
– Sza leń cami – dokoń czyła za nią Eve. – Fana tycz nymi oszo ło mami. Shelby

odszu kała Huf f man w Nowym Jorku i została przez nią bez ce re mo nial nie potrak- 
to wana. Nato miast brat Huf f man przy jaź nił się i na dal się przy jaźni z bra tem
Shelby. Utrzy mują ze sobą kon takt. Huf f man nie tylko wyko pała ze swo jego
życia Shelby, ale razem z rodzi cami rów nież zerwała ze swoim bra tem.

– To bez duszne.
– Zga dza się. Według Shelby Huf f man nie należy do osób agre syw nych, ale –

 z czym się zga dzam – jest zatwar działą kłam czu chą, mani pu lantką i zależy jej na
wyso kiej pozy cji spo łecz nej. Dodam do tego, że jest kobietą, która nie wie, co to
lojal ność ani praw dziwe uczu cia. Zamie rzam podzie lić się tym wszyst kim z Mirą,
uzy skać jej opi nię.

Peabody przy sia dła na skraju biurka.
– Ktoś taki, pod wpły wem impulsu albo kie ru jąc się instynk tem samo za cho- 

waw czym, byłby zdolny do zabój stwa i nie czułby w związku z tym więk szych
wyrzu tów sumie nia, o ile w ogóle. Ale…

– No wła śnie, ale zgro ma dzone przez nas dowody świad czą, że Huf f man była
w swoim miesz ka niu w cza sie, kiedy popeł niono mor der stwo. Dys po nu jemy jed- 
nak infor ma cjami, że Huf f manowie należą do skraj nie kon ser wa tyw nej orga ni za- 
cji porząd nie wal nię tych ludzi o nazwie Porzą dek Natu ralny.

– A jej człon ko wie znani są z tego, że ucie kają się do prze mocy. Wpraw dzie
przy wódca sekty zaprze cza, by sto so wali prze moc – dodała Peabody – ale…



– Tak, ale zda rza im się agre sywne zacho wa nie. Huf f man jest wku rzona,
wybiega z miesz ka nia Byrd, trza ska jąc drzwiami. Może ich nie zamknęła na
klucz. Może wście kła, wie dząc, że Byrd może zagro zić jej wygod nemu życiu
i hucz nemu ślu bowi, skon tak to wała się z kimś, kto zdolny jest do agre sji, do
zabój stwa. Praw do po dob nie opo wie działa temu komuś jakąś zmy śloną histo ryjkę
– osta tecz nie jest w tym dobra – cho ciaż nie wy klu czone, że wyznała prawdę,
w zależ no ści od tego, co ją łączy z tą osobą.

– Podoba mi się to. – Peabody ski nęła głową ze wzro kiem utkwio nym
w tablicę. – Może skon tak to wała się z kimś, przed sta wiła swoją opo wieść, tro chę
pochli pu jąc, tro chę zde spe ro wana, i popro siła, żeby napę dzić Byrd stra cha, żeby
jej zagro zić, zro bić coś, żeby sobie odpu ściła.

– Nie złe. – Eve się zasta no wiła. – To by paso wało do jej poran nej wizyty.
Latte, muf finki. Pogódźmy się. Zostańmy przy ja ciół kami. Widzi trupa, dociera do
niej, że sprawy posu nęły się za daleko. Teraz musi wymy ślić, jak się z tego
wyplą tać, w jaki spo sób przed sta wić całe zda rze nie, by jej rola ogra ni czała się do
nie win nej osoby postron nej.

– Udo wod nimy jej, że coś ją łączyło z Byrd. Założę się, że na prze ście ra dle
jest jej DNA, jej odci ski pal ców.

– I włosy łonowe – dodała Eve. – Harvo przy słała raport.
– Mun du rowi też – poin for mo wała Peabody. – Wiemy, że kupiła wino i kwiaty

dwie prze cznice od miesz ka nia Byrd, wtedy kiedy według jej wyja śnień prze cha- 
dzała się po mie ście. Obaj sprze dawcy roz po znali ją, oświad czyli, że poja wiała
się przy naj mniej raz w tygo dniu, zawsze pła ciła gotówką.

– Nie chce zosta wiać śla dów. Ale musiała szybko to wszystko skle cić. Nie
miała czasu na dopra co wa nie szcze gó łów. Tkwi w tym po uszy, Peabody. Może
zamach nęła się tym młot kiem, może nie. Ale sie dzi w tym po uszy.

– Chcesz, żebym ją tu ścią gnęła?
Eve pokrę ciła głową.
– Roze grajmy to tak. Skon tak tuj się z nią. Zapa mię tała cię jako tę dobrą poli- 

cjantkę. Poproś, żeby się tu zgło siła, by pod pi sać ofi cjalne oświad cze nie. Niech ci
się wymsknie, że trak tu jemy to jak sfu sze ro wane wła ma nie. Prze sta nie odczu wać
takie napię cie i być może nie zadzwoni odru chowo do swo jego narze czo nego.
Poza tym on nie może spę dzać z nią całych dni, skoro przy go to wuje się do pro- 
cesu, prawda?

– A potwier dzi li śmy, że wła śnie tak jest. Razem z pię cioma innymi oso bami
sie dział w sali kon fe ren cyj nej w kan ce la rii praw ni czej dłu żej niż do pół nocy. Nikt
nie wycho dził. Dwa razy zamó wili coś do jedze nia. A kon sul tantka ślubna
potwier dziła, że widziała się z Huf f man. Spo tkały się koło wpół do dwu na stej,
roz stały za kwa drans druga.

– Czyli Huf f man miała mnó stwo czasu na zakup sek sow nej bie li zny.
– Wesoła Wdówka – rodzaj gor setu z bia łego jedwa biu ozdo bio nego czer wo- 

nymi różycz kami, do tego stringi i fla kon per fum Allure Me. Na para go nie
podana jest godzina – czter na sta czter dzie ści sie dem. Należ ność ponad trzy
tysiące osiem set. Pole ciła obcią żyć swój rachu nek.



– Och – dodała Peabody. – Jest ich stałą klientką.
– Skon tak tuj się z nią. Już się nie mogę docze kać, kiedy zoba czę, jak będzie

pró bo wała pły wać w morzu swo ich kłamstw.
Peabody wstała.
– Już się robi. Wiesz co, Dal las, Shelby nie było łatwo zwie rzyć ci się z tych

wszyst kich spraw oso bi stych. Ale sta nęła na wyso ko ści zada nia.
– Zga dzam się.
– Och, i bar dzo mi się podoba jej nowa sty li za cja.
– Sty li za cja czego?
– Wło sów, Dal las, pixie cut z jasnymi pasem kami. Dobrze jej w tej fry zu rze.

Ale nic dziw nego, poszła do Triny.
– Do Triny? Jakim cudem mun du rową z zale d wie dwu let nim sta żem pracy

stać na wizytę u Triny?
– Trina daje gli nia rzom rabat.
– Trina daje… – Eve ujrzała przed oczami budzącą grozę Trinę. – Serio?
– Tak, dwa dzie ścia pro cent. Od grud nia ubie głego roku, po docho dze niu

w spra wie Zie glera. – Peabody wska zała swoje loki z czer wo nymi pasem kami. –
 Powie działa, że poli cja – czyli my – sta nęła w obro nie jej i jej dobrej przy ja ciółki
Simy, więc ona sta nie w obro nie gli nia rzy i zadba o to, żeby świet nie wyglą dali.
Ponie waż Shelby też brała udział w tym docho dze niu… Copley sta wiał opór
i przy wa lił jej, pamię tasz?

– Taak.
– Trina ostrzy gła ją na koszt salonu.
Peabody wyszła, zosta wia jąc Eve, która spo glą dała za nią ze zmarsz czo nym

czo łem. Pomy ślała, że można być lojal nym, nawet hoj nym, a z dru giej strony
bez czel nym, apo dyk tycz nym i budzą cym lęk.

Uznała, że Trina jest wła śnie kimś takim.
Prze stała nad tym roz my ślać i wró ciła do pracy.
Kiedy czy tała swój raport, by go wygła dzić, prze rwał jej tele fon. Zoba czyła

nazwi sko Feeneya, ode brała.
– Dal las.
– Przej rza łem to, co mi przy sła łaś – powie dział. – Żad nych, nawet krót ko trwa- 

łych zakłó ceń w nagra niach z kamer moni to ru ją cych. Wszystko miało wła śnie
taki prze bieg, jak to widać.

– Niech to szlag.
Rzu cił jej krzywy uśmiech. Miał minę wino wajcy i powieki obwi słe jak u bas- 

seta. I bujną, rudą czu prynę, przy pró szoną siwi zną.
Przy ła pała się na tym, że zasta na wia się, czy Feeney też korzy sta z dwu dzie- 

sto pro cen to wego rabatu, udzie la nego przez Trinę.
– Twoja sku tecz ność wynosi pięć dzie siąt pro cent, jesteś gwiazdą base ballu.

Pod sunę ci coś innego.
– Drzwi do miesz ka nia ofiary.
– Tak. – Coś zasze le ściło, a potem wziął do ust kan dy zo wa nego mig dała. –

Nie maj stro wano przy zamku, ale to bzdura, że zosta wiono drzwi otwarte. O siód- 



mej osiem na ście posłu żono się kartą magne tyczną, żeby je otwo rzyć.
– Jakieś cztery minuty po tym, jak Huf f man kupiła kawę i muf finki na wynos.
– Skoro tak twier dzisz. Poprzed nio użyto karty o dwu dzie stej dru giej czter- 

dzie ści sześć.
– Serio? – Eve zmru żyła oczy, patrząc na tablicę, na któ rej zapi sała godzinę

śmierci ofiary: dwu dzie sta druga czter dzie ści osiem. – Jesteś tego pewien?
– Jestem tego pewien.
– Możesz usta lić, czy posłu żono się tą samą kartą?
– Mogę cię zapew nić, że nie była to ory gi nalna karta Huf f man. Użyto kopii,

ale nie mogę stwier dzić, czy była jedna kopia, czy dwie. Może mi się to uda, jak
zdo bę dziesz dla nas kopię albo kopie. – Schru pał kolej nego mig dała. – Może.

– Rozu miem.
– Zle ci łem McNa bowi spraw dze nie tele fonu ofiary, jej kom pu tera. Jak na razie

nic nie zwró ciło jego uwagi. W kom pu te rze są pliki doty czące sztuki i spraw
zawo do wych. I kalen darz. Przy nie któ rych datach umie ściła małe, czer wone ser- 
duszko. Włą cza jąc wczo raj szy wie czór.

– Mogę wyko rzy stać te daty. Ścią gnę podej rzaną do komendy.
– Popro szę go, żeby ci je prze ka zał.
– Dzięki, Feeney.
Wstała, by prze stu dio wać tablicę, dopi sała do niej kilka fak tów. Znów prze-

rwał jej tele fon.
Tym razem prze czy tała na wyświe tla czu: Julie Byrd. Matka, naj bliż sza krewna

ofiary, do któ rej Eve nie udało się dodzwo nić, by ją poin for mo wać o śmierci
córki.

– Niech to dia bli. – Wró ciła do biurka, ode brała tele fon. – Porucz nik Dal las.
– Tak, tak, tu Julie Byrd.
Kobieta, star sza wer sja córki, wyglą dała na sza leń czo szczę śliwą.
– Zosta wiła pani wia do mość gło sową na moim tele fo nie. Dziś rano zapo mnia- 

łam go wziąć. Moja synowa zaczęła rodzić i wszy scy pospie szy li śmy na poro- 
dówkę. Cóż za nie zwy kły dzień. Wła śnie wró ci łam do domu syna. Za kilka
godzin przy wie zie tu Ally i naszą zachwy ca jącą Fionę – trzy dwie ście sześć dzie- 
siąt, czter dzie ści sześć cen ty me trów. Wró ci łam, żeby wszystko przy go to wać na
ich przy by cie, i zoba czy łam, że mój tele fon leży na szafce w kuchni.

– Pani Byrd.
– Tak? Och, zapo mnia łam po dro dze kupić kwiaty. – Kobieta roze śmiała się

i postu kała się dło nią w głowę. – Muszę teraz po nie pobiec.
– Pani Byrd, bar dzo mi przy kro. Mam dla pani smutną wia do mość.
– Och, dziś nic mnie nie zasmuci. Nie po tym, jak przy glą da łam się przyj ściu

na świat tego dro go cen nego życia.
– Oba wiam się, że jest pani w błę dzie. Cho dzi o pani córkę, Ariel. Z przy kro- 

ścią…
– Ariel. Lucas, mój syn, obie cał, że skon tak tuje się z nią, kiedy się zorien to wa- 

łam, że nie wzię łam tele fonu. Będzie taka prze jęta! Została cio cią!



To ni gdy nie jest łatwe, musiała przy znać Eve. I nie powinno być łatwe. Ale
cza sami bywało szcze gól nie trudne.

– Pani Byrd, z przy kro ścią infor muję panią, że pani córka, Ariel Byrd, została
zabita ostat niej nocy. Bar dzo mi przy kro z powodu pani straty.

– Co? Jak można mówić coś tak okrop nego. Roz łą czam się!
– Pani Byrd, jestem porucz nik Dal las z poli cji nowo jor skiej. Kie ruję docho- 

dze niem w spra wie mor der stwa pani córki.
– Mor der stwa? Nikt nie zamor do wałby Ariel. Nie mówi pani tego poważ nie.
Obraz na wyświe tla czu zro bił się zama zany, a kiedy znów stał się ostry, Eve

zoba czyła, że kobieta osu nęła się, żeby usiąść na pod ło dze.
– Bar dzo mi przy kro.
– Co się stało mojemu dziecku? Co się stało mojej córeczce?
Zda rza się, że nie można ujaw nić szcze gó łów, by cię żar nie oka zał się ponad

siły.
– Pro wa dzimy docho dze nie. Wiem, że to trudne, ale gdyby mogła pani odpo- 

wie dzieć na kilka pytań, pomo głoby nam to zna leźć osobę, która skrzyw dziła
pani córkę.

– Nie rozu miem. Kto mógłby chcieć ją skrzyw dzić? Ona ni gdy nikogo nie
skrzyw dziła. Jest rzeź biarką. Pra cuje, żeby wnieść do naszego świata radość
i piękno.

– Czy wie pani o kimś, z kim miała jakieś pro blemy, o kimś, kto jej gro ził albo
z kim się sprze czała?

– Nie. Nie. Nie. Jest tak pochło nięta swoją pracą. Mówię jej, że powinna wię- 
cej wycho dzić z domu, roze rwać się, ale praca jest jej pasją, jej rado ścią. Jej roz- 
rywką.

– A co się tyczy związ ków uczu cio wych?
Obraz na wyświe tla czu poru szył się, kiedy Julie zaczęła się koły sać.
– Wiem, że od kilku mie sięcy spo ty kała się z kimś. Nie wiem, z kim – Ariel

jest bar dzo skryta. Ale wiem, że kobieta, z którą się zwią zała, daje jej szczę ście.
Cza sami ją iry tuje, ale nawet kiedy kochamy, cza sami coś nas iry tuje. Jest taka
młoda, taka młoda i uta len to wana. Jesz cze tyle zostało jej do zro bie nia i do prze- 
ży cia.

Z jej oczu popły nął potok łez.
– O Boże, o Boże, moje dziecko. Muszę wró cić do domu do mojego dziecka.

Jestem… Jestem w Atlan cie. Mój syn mieszka w Atlan cie, jestem tu, żeby pomóc
przy…

– Pani Byrd. Julie. Zapew niam panią, że robimy dla pani córki wszystko co
w naszej mocy, i że tra fiła w dobre ręce. Jeśli chce pani odło żyć o dzień, dwa
powrót do Nowego Jorku, będę panią na bie żąco infor mo wała.

– Nie mogę zosta wić tam Ariel samej.
– Nie jest sama. Czy jest ktoś, kto mógłby pani towa rzy szyć pod czas podróży?
– Jestem… Mój mąż… Miał wypa dek. Cztery lata temu. Nie żyje. Teraz będę

musiała powie dzieć swo jemu synowi w naj szczę śliw szym dniu jego życia, że
jego sio stra ode szła.



– Czy chce pani, żebym skon tak to wała się z pani synem i powie działa mu
o tym?

– Nie, to należy do mnie. – Julie otarła oczy, ale wciąż napły wały do nich łzy.
– Czy może mi pani powie dzieć, czy cier piała?

– Nie, nie, pani Byrd, nie cier piała. Ma pani numer do mnie, może się pani ze
mną kon tak to wać o każ dej porze. Prze każę pani numer tele fonu osoby, która się
nią zajęła. Może pani z nią poroz ma wiać, kiedy będzie pani gotowa, żeby zoba- 
czyć swoją córkę.

– Tak, bar dzo pro szę. Tak. Jest pani detek ty wem?
– Jestem porucz ni kiem, kie ruję wydzia łem zabójstw w komen dzie głów nej

nowo jor skiej poli cji. Pani córka jest teraz dla mnie naj waż niej sza.
Eve się roz łą czyła, wzięła butelkę wody, wypiła połowę, sto jąc w oknie. Nie

odwró ciła się, kiedy usły szała, jak weszła Peabody.
– Skon tak to wała się ze mną matka ofiary. Zosta wiła tele fon w kuchni w domu

syna – poje chała do niego do Atlanty. Wcze snym ran kiem wszy scy szybko opu- 
ścili dom, kiedy jej synowa zaczęła rodzić.

– O rany.
– Uro dziła dziew czynkę. A ja musia łam prze bić lśniący, rado sny balon i poin- 

for mo wać ją, że jej córka nie żyje. Tak czy owak, zała twione.
Eve się odwró ciła, przy tknęła zimną butelkę z wodą do czoła, bo roz bo lała ją

głowa.
– Nie zna nikogo – albo nikt nie przy szedł jej na myśl – kto miał jakieś pro- 

blemy z jej córką i vice versa. Wie działa, że jej córka od kilku mie sięcy jest
w związku z kobietą, że jest szczę śliwa, cza sami poiry to wana. Byrd nie powie- 
działa matce, jak ma na imię jej uko chana.

– Huf f man jest w dro dze do nas. Też jest szczę śliwa i sądzę, że nie udaje, bo
wspo mnia łam, że naszym zda niem to sfu sze ro wane wła ma nie, i doda łam, że ści- 
gamy podej rza nego osob nika.

Eve opu ściła butelkę, nawet się lekko uśmiech nęła.
– Powie dzia łaś „podej rza nego osob nika”?
– I odnio sło to sku tek, ponie waż, patrz cie i podzi wiaj cie, nagle przy po mniała

sobie, że jej dobra przy ja ciółka Ariel wspo mniała, że zauwa żyła krę cą cego się
w pobliżu jakie goś nie zna jo mego.

– Jestem zaszo ko wana i oszo ło miona. Peabody, dla czego mówi się „patrz cie
i podzi wiaj cie”? Nie wystar czy samo patrz cie albo samo podzi wiaj cie? Szcze gól- 
nie, że cza sami nie ma czego podzi wiać.

– „Podzi wiaj cie” musi lubić „patrz cie”, bo zawsze prze pusz cza je przo dem.
– Zga dzam się. Ni gdy nie sły sza łam, żeby ktoś powie dział „podzi wiaj cie

i patrz cie”. Peabody, załatw nam pokój prze słu chań.
– Zakle pa łam pokój prze słu chań B, Jen kin son i Reineke już zajęli A, a Car mi- 

chael z San tiago dorwali C.
– Pra co wity dzień w wydziale zabójstw.
– Nie ma spo koju dla bez boż ni ków, bo gliny od zabójstw dobrały im się do

tył ków.



– Święte słowa, Pebody. – Eve znów odwró ciła się w stronę tablicy, spoj rzała
na zdję cie Gwen do lyn Huf f man. – Święte słowa.
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Eve obmy śliła stra te gię postę po wa nia. Cze ka jąc na przy by cie Gwen Huf f man,
wdała się w roz mowę z detek tyw Car mi chael.

– Trzeba się przyj rzeć mał żon kowi, prawda? – Car mi chael stała przed auto ma- 
tem i spraw dzała, co ma do wyboru. – Szcze gól nie kiedy mał żo nek noto rycz nie
zdra dza mał żonkę i nie rozu mie, co to zna czy zapa no wać nad swoim kuta sem.
Więc… Wiem, że ta lemo niada bez kalo rii okaże się okropna, ale mój orga nizm
nie pora dzi sobie z kolejną dawką kofe iny.

Wstu kała swój kod i Eve przy glą dała się – roz cza ro wana i poiry to wana – jak
puszka lemo niady gładko wsu nęła się do komory odbioru.

– Dla czego za każ dym razem, gdy pró buję sko rzy stać z jed nego z tych auto- 
ma tów, zawsze odrzuca moje zamó wie nie, zmie nia je albo na mnie psio czy?

– Może się cie bie boi, sze fowo, jego układy sca lone nie ru cho mieją i zaczy nają
się zaci nać na twój widok. Chcesz coś? Zamó wię.

– Nie. – Eve obrzu ciła auto mat zabój czym spoj rze niem. – Nie dam mu tej
satys fak cji.

– Będzie miał nauczkę. – Car mi chael otwo rzyła puszkę. – No więc, twier dzi,
że nie wie działa, że jej mąż cho dził na pod ryw, cho ciaż dys po no wa li śmy nagra- 
niem z moni to ringu, na któ rym widać, jak poszła za nim trzy minuty póź niej do
baru ze strip ti zem. W środku nie ma kamer, natu ral nie, ale uzy ska li śmy nagra nie
z kamery w wej ściu. Była w peruce, ale, Jezu, roz po zna li śmy ją. Poza tym
zadźgała go w holu wej ścio wym ich bloku, kiedy wró cił do domu, a potem
wycią gnęła go na zewnątrz. Wciąż była w peruce, kiedy weszła do budynku
i kiedy wywlo kła go z niego. Zabrała mu port fel i cenne dro bia zgi, żeby śmy
mogli uwie rzyć, że to ban dycki napad.

– Co z nimi zro biła?
– Wrzu ciła do recy klera w holu. Prawdę mówiąc, zosta wiła na nim zakrwa- 

wiony odcisk palca. Spoj rze li śmy na ten odcisk i pomy śle li śmy sobie: ejże,
mamy trop!

– Dla tego jeste ście super do cho dze niow cami.
– No wła śnie. – Car mi chael odrzu ciła włosy do tyłu. Nie zalot nie, tylko żeby

nie wpa dały jej do oczu, przy naj mniej tak to ode brała Eve. – Idzie na górę, myje
się, wyrzuca zakrwa wioną sukienkę, którą miała w lokalu ze strip ti zem, i perukę
do recy klera w kuchni. No bo prze cież tam ni gdy byśmy nie szu kali!

– Prze stępcy to w więk szo ści kre tyni.



– Z całą pew no ścią jest łatwiej, kiedy nimi są. Tak czy owak ścią gnę li śmy ją
tu, zła ma li śmy. Reje strują ją teraz. Mor der stwo z pre me dy ta cją. Wezwała praw- 
nika, praw do po dob nie uda mu się zmie nić kwa li fi ka cję czynu na mor der stwo bez
pre me dy ta cji. Zado wo limy się tym. Facet był łobu zem.

– Łobuz, kre tyn czy nie, dobra robota. Co zro biła z nożem?
– Och. – Car mi chael poka zała zęby w zło śli wym uśmie chu. – Zosta wiła go

w jego kro czu.
– Oj. – Dostrze gła Huf f man, wysia da jącą z windy. – A oto i moja kre tynka.
– Załatw ją, pani porucz nik.
Znów koń ski ogon i mini malny maki jaż, zauwa żyła Eve. Ale teraz miała na

sobie spodnie tuż za kolana, jasno zie lone, sze ro kie, z jakiejś poły sku ją cej tka niny,
i dopa so wany do nich żakiet, a pod nim śnież no białą koszulkę.

Nie wło żyła szpi lek, ale Eve przy pusz czała, że san dały na wyso kim kotur nie
są teraz ostat nim krzy kiem mody.

Zmie niła lakier na paznok ciach u nóg z czer wo nego na zie lony.
Obra cała w dłoni oku lary prze ciw sło neczne, roz glą da jąc się. Kiedy dostrze gła

Eve, zdo była się na drżący uśmiech.
– Porucz nik Dal las. Tak się cie szę. Nie, to nie jest odpo wied nie słowo. Ulżyło

mi. Ulżyło mi, kiedy pani detek tyw skon tak to wała się ze mną. Powie działa, że są
postępy w śledz twie.

– Jeste śmy o tym prze ko nani. Dzię ku jemy, że zna la zła pani czas, żeby do nas
przyjść.

– Zro bię wszystko, co mogę, by pomóc… Dla Ariel.
– To zro zu miałe. Wła ści wie możemy sko rzy stać z pokoju tuż obok. Zapro wa- 

dzę tam panią, popro szę moją part nerkę, wezmę doku menty. Nie chcemy pani
zatrzy my wać dłu żej niż to konieczne. Wygląda pani, jakby dokądś się wybie rała.

– Nie, nie. Wra cam z obiadu z przy ja ciółmi. Po pro stu nie mogłam usie dzieć
w domu ze swo imi myślami.

– Wyobra żam sobie.
– To wielka ulga móc coś robić.
– Bez względ nie. Pro szę mi wyba czyć. Ci poli cjanci mają coś dla mnie. To zaj- 

mie tylko minutkę.
Eve stała tuż obok Gwen, więc poczuła, jak ta drgnęła na widok Shelby.
– Dzię kuję wam. Wezmę to. – Eve wycią gnęła rękę po paku nek, trzy many

przez Car mi cha ela.
– Jan? Wiel kie nieba, wprost nie mogę uwie rzyć! Jan Shelby. – Z pro mien nym

uśmie chem na twa rzy Gwen zro biła kilka kro ków, zarzu ciła ręce na szyję Shelby,
która stała sztywno, patrząc na Eve.

– Jan, to ja, Gwen!
– Tak, wiem. – Shelby się cof nęła. – Nie spo dzie wa łam się zoba czyć cię tutaj.
– Mogę powie dzieć to samo. Jesteś poli cjantką!
– Zga dza się. Prze pra szam, jestem na służ bie i muszę wra cać do swo ich obo- 

wiąz ków.



– Koniecz nie musimy się spo tkać, poroz ma wiać. Minęły wieki. Wyglą dasz
nie sa mo wi cie. Podoba mi się twoja fry zura.

– Dzię kuję. Muszę wra cać – powtó rzyła Shelby.
– Rety. – Gwen znów się roze śmiała. – Myślę, że to coś, co nazy wają powie- 

wem prze szło ści.
– Naprawdę? – spy tała Eve.
– Jan i ja wiele lat temu były śmy waka cyj nymi przy ja ciół kami. Mia ły śmy

dwa na ście, trzy na ście lat. Cóż za miła nie spo dzianka znów ją zoba czyć. Czy pra- 
cuje dla pani?

– Pra cuje dla mia sta Nowy Jork.
Eve otwo rzyła drzwi do pokoju prze słu chań B.
– Och! – Stopy z zie lono poma lo wa nymi paznok ciami zatrzy mały się na

progu. – To wygląda tak… Ofi cjal nie. I zło wiesz czo.
– Nikt nam tu nie będzie prze szka dzał. Czy przy nieść pani coś do picia?
– Chęt nie się napiję wody gazo wa nej, jeśli to nie kło pot.
– Żaden kło pot. Pro szę usiąść. Pójdę po to, co nam będzie potrzebne, i raz-dwa

się z tym uwi niemy.
Wró ciła pospiesz nie do swo jego wydziału.
– Peabody, Huf f man jest w pokoju prze słu chań B. Zanieś jej wodę gazo waną.

Małą. Dołą czę do was za dwie minuty. – Skie ro wała się pro sto do biurka Shelby.
Spoj rzała na Car mi cha ela, który nie znacz nie ski nął głową.
Czyli Shelby mu powie działa.
– Funk cjo na riuszko Shelby.
– Słu cham, pani porucz nik.
– Chcia ła byś obser wo wać prze słu cha nie?
– Ja… Tak jest, pani porucz nik. Z wielką chę cią.
– Zwra caj uwagę na nie spój no ści, zmy śle nia. Notuj je, potem przy go tuj dla

mnie raport. Możesz to zro bić?
– Tak jest, pani porucz nik. Jasne.
– Dobrze. Car mi chael, chcę, żebyś razem z Shelby jak naj szyb ciej prze szedł

do pomiesz cze nia obser wa cyj nego. Będę gotowa za dwie minuty.
– Dosiądź swo jego konia, dziew czyno – powie dział cicho Car mi chael, kiedy

Eve się odda liła. – Nasza pani porucz nik liczy na cie bie.
Eve wzięła ze swo jego gabi netu to, co jej było potrzebne, i zeszła na dół, żeby

spo tkać się z Peabody przed poko jem prze słu chań B.
– Pozwo li łam Shelby obser wo wać prze słu cha nie. Będzie z nią Car mi chael.
– Czy on wie?
– Tak. A teraz chodźmy zła mać tę kłam czu chę.
Eve otwo rzyła drzwi, przy brała roz tar gnioną minę.
– Włą czyć nagry wa nie. Porucz nik Eve Dal las i detek tyw Delia Peabody przy- 

stę pują do prze słu cha nia Gwen do lyn Huf f man w spra wie numer H-5872.
– Bar dzo to ofi cjal nie zabrzmiało – powtó rzyła Gwen, patrząc podejrz li wie. –

 Zło wiesz czo.



– Po pro stu ofi cjal nie – zapew niła ją Eve. – Sta wiła się pani tutaj z wła snej
woli jako świa dek w spra wie zabój stwa Ariel Byrd. Musimy wszystko nagrać.
Dam pani do prze czy ta nia oświad cze nie, które zło żyła pani dziś rano. Może pani
wpro wa dzić poprawki lub uzu peł nie nia. Następ nie pro szę para fo wać i opa trzyć
datą każdą stronę, a na ostat niej stro nie wpi sać datę i zło żyć pod pis.

– Dobrze.
– Ale wcze śniej odczy tam przy słu gu jące pani prawa. Dla porządku.
– Nie rozu miem.
– Pani porucz nik jest for ma listką – pogod nie powie działa Peabody. – Cza sami,

kiedy sprawa tra fia do sądu bądź praw ni ków, świa dek odwo łuje to, co powie- 
dział, albo twier dzi, że miał co innego na myśli, albo że poli cja prze ina czyła jego
słowa czy wypo wiedź. Dla tego porucz nik Dal las lubi dopil no wać, żeby wszystko
prze bie gło zgod nie z prze pi sami i zostało nagrane.

Spe cjal nie dla Gwen Peabody spoj rzała na Eve kątem oka.
– Cho ciaż wymaga to wię cej czasu.
– Ale na dłuż szą metę oszczę dzi czas i oszczę dzi kło po tów. A więc Gwen do- 

lyn Huf f man, ma pani prawo zacho wać mil cze nie.
Eve odczy tała pozo stałe przy słu gu jące Gwen prawa przy jem nym, swo bod nym

tonem.
– No dobrze… Jak pani widzi, nie trwało to długo. Czy rozu mie pani swoje

prawa i obo wiązki w tej spra wie?
– Tak, natu ral nie.
– Świet nie. – Eve zaczęła wyj mo wać doku menty z teczki. – Zanim pani pod pi- 

sze… Wspo mniała pani w obec no ści detek tyw Peabody, że Ariel Byrd powie- 
działa, że zauwa żyła kogoś krę cą cego się w oko licy, kogoś obcego? Czy może
nam pani o tym opo wie dzieć? Nagramy to.

– Natu ral nie. Szcze rze mówiąc, przy po mnia łam sobie o tym, kiedy detek tyw
Peabody nad mie niła, że poli cja szuka kogoś takiego. Ariel wspo mniała parę razy
w ciągu kilku ostat nich tygo dni, że zauwa żyła jakie goś gościa krę cą cego się
w pobliżu, spa ce ru ją cego ulicą. Nie spodo bał jej się.

– Czy go opi sała?
– Nie, przy kro mi.
– Ale powie działa, że to męż czy zna.
– Tak. – Patrząc jej pro sto w oczy, Gwen zde cy do wa nie ski nęła głową. – Jakiś

facet. Nie zbyt schludny, powie działa, krę cił się w oko licy i przy glą dał budyn kom.
Powie działa nawet, że spra wiał wra że nie, jakby tak so wał wzro kiem miesz ka nia,
sklepy. Z przy kro ścią muszę przy znać, że zba ga te li zo wa łam to, żar to wa łam sobie
z niej. Dużo ludzi spa ce ruje po Nowym Jorku.

Gwen odwró ciła wzrok, posta rała się, żeby jej oczy stały się lśniące od łez.
– Teraz nie daje mi spo koju myśl, że miała rację.
– Czy kie dy kol wiek pod szedł do niej, pró bo wał żebrać, zagad nąć ją?
– Ni gdy nie powie działa nic takiego, a sądzę, że zro bi łaby to. Albo… Nie

wiem, bo obró ci łam to w żart. – Posta rała się tro chę bar dziej, łzy wypeł niły jej



oczy, ale nie poto czyły się po policz kach. – Boże, może to zro bił, a ona nic mi nie
powie działa, bo pomy ślała, że znów ją wyśmieję.

Eve mil czała, jakby chciała Gwen dać czas na uspo ko je nie się.
Peabody zro zu miała jej sygnał.
– Pani Huf f man, może przy niosę pani jesz cze wody?
– Byłaby pani tak dobra? Dzię kuję. To wszystko jest takie przy gnę bia jące.
Peabody wzięła pustą butelkę.
– Nie może pani winić sie bie, że nie wzięła pani tych słów poważ nie.
– Trudno tego nie robić. Czy mogę pro sić o chwilkę prze rwy?
Eve unio sła ręce do góry.
– Tyle, ile pani potrze buje.
Gwen wycią gnęła z torebki paczkę chu s te czek jed no ra zo wych, osu szyła oczy.

Drzwi znów się otwo rzyły.
– Peabody ponow nie weszła do pokoju prze słu chań.
Gwen wzięła pełną butelkę, ostroż nie się z niej napiła.
– Ni gdy go pani nie zauwa żyła, tego męż czy zny, o któ rym wspo mniała Ariel?
– Nie. Ale nie zbyt czę sto odwie dza łam Ariel w jej miesz ka niu.
– Naprawdę? – Eve odchy liła się na opar cie krze sła. – A jed nak wiele razy

kupo wała pani kwiaty w skle pie Owoce i Kwiaty pół tora kwar tału od jej miesz ka- 
nia i wino w Win nej Gro cie dwie prze cznice od niej.

– Czę sto kupuję wino i kwiaty. Mogłam być stałą klientką tych skle pów, kiedy
byłam w tej oko licy. Czy to ma jakieś zna cze nie?

– Tym razem tak. W wie czór, kiedy zamor do wano Ariel, kupiła pani kwiaty –
 kwiaty, które stały na stole w miesz ka niu ofiary – i wino – wino zna le zione
w kuchni ofiary.

– To nie moż liwe, bo nie było mnie w tej oko licy. Dokład nie opi sa łam, gdzie
byłam wczo raj wie czo rem.

– Peabody, odtwórz nagra nia. Oba sklepy mają zain sta lo wane kamery, reje- 
strują datę i godzinę. I na obu nagra niach… – Eve wska zała ekran, na któ rym
widać było Gwen, kupu jącą kwiaty i wino. – Na obu nagra niach wyraź nie widać
panią. W tej samej sukience i butach, które miała pani na sobie, kiedy była pani
na kory ta rzu, w win dzie i w holu, co zare je stro wały kamery w budynku, w któ- 
rym pani mieszka. Peabody?

Peabody udała, że prze gląda swoje notatki.
– Prze szła pani dwa kwar tały, zatrzy mała pani tak sówkę kor po ra cji Rapid Cab

numer boczny dzie więć set osiem dzie siąt dwa, poje chała pani do Win nej Groty,
gdzie zapła ciła pani gotówką za bar dzo przy jemne shi raz, następ nie prze szła pani
pół kwar tału, by kupić kwiaty, też za gotówkę.

– Tym wszyst kim, tymi kame rami można mani pu lo wać.
– Jasne, jasne. W House Roy ale, w kwia ciarni, w skle pie z winem sfał szo wano

nagra nia z kamer moni to ru ją cych, dla zgrywu. Pora skoń czyć z tymi pier do łami,
Gwen. Zosta wiła pani w sypialni te cho lerne kie liszki do wina.

– Nie wiem, o czym pani mówi.



Eve zauwa żyła, że teraz w oczach Gwen nie lśniła ani jedna łza, a jej wzrok
stał się twardy.

– Chcę się skon tak to wać z Meri tem.
– Prosi pani o swo jego adwo kata? Oczy wi ście ma pani do tego prawo. Cie- 

kawa jestem, jak zare aguje pani narze czony, kiedy mu powiem, że pani DNA
i włosy łonowe zna le ziono na pościeli zmar łej kobiety. Pani DNA i odci ski pal- 
ców na kie liszku do wina sto ją cym przy łóżku. To dość intry gu jące.

Eve wstała.
– Wyj dziemy, żeby mogła się pani skon tak to wać ze swoim adwo ka tem.
– Pro szę zacze kać chwilkę.
– Nie mogę kon ty nu ować prze słu cha nia, skoro prosi pani o adwo kata.

Peabody, wycho dzimy.
– Powie dzia łam, żeby zacze kała pani chwilę! Na razie nie skon tak tuję się

z Meri tem. Wyja śnimy to wszystko. Nie chcę go dener wo wać.
Eve stała z ręką na klamce.
– Czyli rezy gnuje pani z adwo kata?
– Wła śnie to powie dzia łam.
Eve cof nęła się od drzwi, usia dła.
– Kamera zare je stro wała, że zre zy gno wała pani z obec no ści przed sta wi ciela

praw nego.
– Wiem to i bez praw nika. – Gwen uśmiech nęła się, zado wo lona z sie bie. –

W bazie nie ma ani mojego DNA, ani odci sków pal ców i nie mogą mnie panie
zmu sić, bym zgo dziła się na ich pobra nie bez posta wie nia mi zarzu tów. Jeśli
spraw dzały panie nagra nia kamer w moim budynku, wie dzą panie, że byłam
w swoim miesz ka niu, kiedy zamor do wano Ariel.

– Ale była pani u niej mię dzy szó stą czter dzie ści cztery a dzie wiątą czter dzie- 
ści sześć wczo raj wie czo rem. Wsia dła pani do tak sówki przed jej budyn kiem,
wysia dła pół kwar tału przed swoim.

Teraz Eve uśmiech nęła się zado wo lona z sie bie.
– To, że pani płaci gotówką, nie zna czy, że nie możemy pani namie rzyć.
– Ni gdy nie powie dzia łam, że byłam w jej miesz ka niu, a do tego suge ruje

pani, że łączyły nas intymne sto sunki. Jestem zarę czona, wkrótce wezmę ślub, nie
utrzy muję intym nych sto sun ków z innymi kobie tami. I nie może pani stwier dzić
nic takiego, bo poli cja nie dys po nuje moim DNA ani odci skami pal ców.

Roz le gło się puka nie do drzwi, Peabody zerwała się z krze sła.
– Popro si łam, żeby się pospie szyli, ale jestem pod wra że niem. – Pode szła do

drzwi, wzięła sko ro szyt.
Znów usia dła, otwo rzyła teczkę, uśmiech nęła się sze roko, pod su nęła ją Eve.
– Teraz już mamy. Odci ski, które zosta wiła pani na butelce z wodą, pasują do

odci sków na kie liszku do wina, tym po lewej stro nie łóżka, na butelce wina, na
innych przed mio tach w miesz ka niu i pra cowni ofiary. DNA na pościeli jest iden- 
tyczne z DNA pozo sta wio nym na butelce z wodą.

– Każ demu się zda rza zosta wić ślinę pod czas picia.



– Zdo były to panie nie zgod nie z pra wem. – Ale na twa rzy Gwen poja wiły się
pierw sze objawy stra chu. – Nie zgod nie z pra wem.

– Nie stety, to wszystko jest jak naj bar dziej zgodne z pra wem.
Eve prze wró ciła oczami, odsu nęła się z krze słem, kiedy Gwen zaczęła pła kać.
– Och, pro szę prze stać.
– Nie chcę tutaj być. Nie muszę tutaj sie dzieć. Przy szłam z wła snej woli,

a teraz wycho dzę!
– Niech pani tylko wsta nie z krze sła, a oskarżę panią.
– O co? Nic nie zro bi łam!
– Zaczniemy od okła my wa nia poli cji, co zostało zare je stro wane, pod czas

śledz twa w spra wie mor der stwa, możemy dodać ucieczkę z miej sca zbrodni, no
i na koniec – zabój stwo.

– Nie zabi łam Ariel! Nie zro bi łam tego.
– A kto to zro bił?
– Nie wiem! Skąd mam wie dzieć?
– Była pani w jej miesz ka niu. Utrzy my wała pani z nią sto sunki płciowe, i to

od mie sięcy.
– Nie, nie! To było tylko ten jeden raz. Za dużo wypi łam. Nie jestem nawet

pewna, co…
– Czy za dużo pani wypiła dru giego maja? – Eve otwo rzyła teczkę, odczy tała

daty z kalen da rza. – Za dużo pani wypiła dwu dzie stego ósmego kwiet nia, dwu- 
dzie stego pierw szego kwiet nia? – Spoj rzała na zszo ko waną twarz Gwen. – Mogę
tak wyli czać, cofa jąc się do ubie głej jesieni. Ariel noto wała to w kalen da rzu.

– Gwen. – Peabody nachy liła się, głos miała łagodny, spoj rze nie pełne współ- 
czu cia. – Nie będziemy mogły ci pomóc, jeśli będziesz nas okła my wała. Nie pięt- 
nu jemy cię za to, że mia łaś romans. Pla no wa nie ślubu, sam ślub wywo łuje stres.
Potrze bo wa łaś ujścia dla emo cji, potrze bo wa łaś przy ja ciółki. Ale nie pomo żemy
ci, jeśli nie powiesz nam prawdy.

Gwen zwró ciła się do Peabody jak do zba wi cielki.
– Nie rozu mie pani, po pro stu pani nie rozu mie. Zruj nu je cie mi życie. Nie

zabi łam Ariel. Czy reszta ma jakieś zna cze nia dla kogo kol wiek poza mną? To
moje pry watne sprawy.

– Ariel nie żyje, Gwen. Wszystko ma zna cze nie. Musimy wie dzieć, co zaszło
– cią gnęła Peabody łagod nie jak cier pliwa matka. – Przez wzgląd na Ariel.

– A jakie to ma zna cze nie dla niej? Prze cież nie żyje. Tu cho dzi o moje życie.
Znisz czy cie je, ujaw nia jąc to wszystko. Jeśli Merit się dowie, jeśli moi rodzice się
dowie dzą, stracę wszystko. Nie zabi łam jej i to powinno wystar czyć.

– Ale nie wystar cza – powie działa bez na mięt nie Eve. – Zło ży łaś fał szywe
zezna nia, byłaś w miesz ka niu ofiary w wie czór, kiedy ją zamor do wano. Wró ci łaś
na miej sce zbrodni, a potem z niego ucie kłaś. Pro szę, wyduś teraz z sie bie prawdę
albo cię oskar żymy.

– Nie może cie mnie oskar żyć o jej zabój stwo. Byłam w swoim miesz ka niu.
Wie cie o tym.

Eve, nie kry jąc nie smaku, odchy liła się na krze śle.



– Oto, co wiem. Praw do po do bień stwo, że wyma sze ro wa łaś z jej miesz ka nia
po kłótni, a następ nie ktoś zupeł nie obcy wszedł i wal nął ją młot kiem w głowę
jakąś godzinę póź niej, jest równe zeru.

– Ale wła śnie tak było!
– Skoro tak było, nie powin naś mieć żad nych trud no ści z powie dze niem nam

prawdy, i to teraz. Dajemy ci ostat nią szansę, Gwen, albo oskar żymy cię i niech
praw nicy to roz strzy gną.

– Musi cie usza no wać moje prawo do pry wat no ści. – Kiedy skrzy żo wała ręce
na sercu, bły snął jej pier ścio nek zarę czy nowy. – Musi cie zacho wać to, co wam
powiem, w tajem nicy. Musi cie mi to obie cać.

– Nie muszę ci nic obie cy wać.
Wznio sła obie ręce do góry w dra ma tycz nym geście, zasło niła sobie twarz.
– Jak może być pani taka okrutna!
– No cóż, nie wiem, może dla tego, że wła śnie roz ma wia łam z owdo wiałą

matką kobiety, która leży na stole w kost nicy. Skoń czy łam z tobą. Gwen do lyn
Huf f man, aresz tuję panią za…

– Pro szę zacze kać! – Gwen ukryła twarz w dło niach. – No dobrze. Tak, byłam
tam. Skła ma łam, bo się bałam, i byłam w szoku, i nie wie dzia łam, co robić. Ale
kiedy od niej wyszłam, żyła. Wie pani o tym.

– Od kilku mie sięcy spo ty ka ły ście się, utrzy my wa ły ście intymne sto sunki.
– To się tak nie zaczęło. Było tak, jak powie dzia łam. Podzi wia łam jej prace

i się zaprzy jaź ni ły śmy. Była… Była taka otwarta i nie za leżna, tak inna od wszyst- 
kich, któ rych zna łam. Uwio dła mnie. Nie mam zbyt wiel kiego doświad cze nia
i ni gdy nie byłam z kobietą. Przy znaję, że dałam się omo tać. Wytłu ma czy łam
sobie, że nikomu nie robię krzywdy. To była tylko chwi lowa fascy na cja, coś
w rodzaju inter lu dium przed wyj ściem za mąż.

– Ona chciała wię cej – cią gnęła Gwen. – Uświa do mi łam to sobie. Chciała wię- 
cej, niż mogłam jej dać, niż chcia łam jej dać. Kocham Merita. Chcę spę dzić z nim
życie, wie działa o tym, ale…

– Zagro ziła, że mu powie.
– Nie wiem, co się stało. Piły śmy wino. Uło ży łam w wazo nie kwiaty, które dla

niej kupi łam, a potem… Potem były śmy ze sobą. Póź niej roz ma wia ły śmy, piły- 
śmy wino i roz ma wia ły śmy. Merit przy słał mi SMS. Nie powin nam mu odpi sy- 
wać – rozu miem, że to ją zabo lało, roz gnie wało, ale odpi sa łam mu. Powie działa,
że muszę odwo łać ślub. Pokłó ci ły śmy się, wpa dła w furię. Ni gdy jej nie widzia- 
łam w takim sta nie. Krzy czała, że ma dość tego, że wszystko utrzy muję w tajem- 
nicy, jakby to był jakiś wsty dliwy sekret. Oświad czyła, że jeśli ja nie powiem
Meri towi, ona to zrobi.

Urwała, żeby napić się wody, a potem pochy liła głowę.
– Okrop nie się pokłó ci ły śmy. Powie dzia łam jej wiele przy krych rze czy, ona

też powie działa mi wiele przy krych rze czy. Narzu ciła coś na sie bie, stwier dziła,
że idzie popra co wać. A ja mia łam pomy śleć, jak chcę to zakoń czyć.

– Kłó ci ły śmy się, kiedy się ubie ra łam – mówiła Gwen. – Potem wybie głam
z miesz ka nia. Byłam bar dzo zde ner wo wana. Wie działa, że zamie rzam poślu bić



Merita, wie działa, że to, co było mię dzy nami, nie miało z tam tym żad nego
związku. Pra wie nie spa łam, zaczę łam myśleć o tych wszyst kich okrop nych rze- 
czach, które nawza jem sobie powie dzia ły śmy. Nie chcia łam, żeby to się skoń- 
czyło w taki spo sób. Nie była mi obo jętna. Posta no wi łam wró cić i poroz ma wiać
z nią twa rzą w twarz, kiedy obie będziemy spo kojne. Spo kojne i trzeźwe. Wie- 
działam, że nie możemy być razem, już nie, ale mia łam nadzieję, że uda mi się
wyma zać tamte okropne słowa, że znów będziemy dla sie bie miłe.

– I chcia łaś ją prze ko nać, by nie powie działa two jemu narze czo nemu
o waszym roman sie.

Eve dostrze gła, jak Gwen bły ska wicz nie coś sobie kal ku luje.
– Tak, zga dza się. Nie chcia łam, żeby to, co było dla mnie pozy tyw nym

doświad cze niem, poszu ki wa niem sie bie, znisz czyło mi życie. Mia łam nadzieję,
że w świe tle dnia obie zacho wamy spo kój, postą pimy jak roz sądne osoby doro słe
i roz sta niemy się w przy jaźni. A reszta, okropna reszta, wyglą dała tak, jak już
pani powie dzia łam.

– Wcale nie. – Tak jak naj now sza wer sja sta no wiła mie szankę prawdy
i kłamstw, pomy ślała Eve. – Drzwi nie były otwarte, kiedy się tam poja wi łaś
rano. Posłu ży łaś się kartą magne tyczną. Gdzie jest karta magne tyczna, którą dała
ci Ariel?

Rumie niec na twa rzy Gwen wywo łała iry ta cja, że Eve się tego domy śliła, a nie
zakło po ta nie.

– Zapo mnia łam, że to pani powie dzia łam. A natu ral nie powie dzia łam to pani,
bo nie chcia łam, żeby pani wie działa, że mia łam kartę magne tyczną.

– Gdzie ona teraz jest?
– Wyrzu ci łam ją.
– Kiedy? Gdzie?
– Dziś rano. Zła ma łam ją na pół i wyrzu ci łam do kosza na ulicy.
– Gdzie? W pobliżu jej miesz ka nia czy swo jego?
– W pobliżu sklepu z winem, nim zła pa łam tak sówkę.
– A potem odcze ka łaś pra wie godzinę, zanim zadzwo ni łaś pod dzie więć set

jede na ście.
– Byłam w szoku.
– Ale nie w tak wiel kim, żeby nie pomy śleć, by wyrzu cić kartę magne tyczną.

Gówno prawda z tym szo kiem. Po powro cie do domu mia łaś dość czasu, żeby się
zasta no wić, co zro bić, jak naj le piej się zabez pie czyć. Nie było widać śladu szoku,
kiedy weszłaś do budynku, wsia dłaś do windy czy szłaś kory ta rzem do swo jego
miesz ka nia. Możemy odtwo rzyć nagra nia.

– Nie wie pani, co czu łam. Nie zna pani mojego stanu psy chicz nego ani emo- 
cjo nal nego.

– Jasne, że wiem. Pozby łaś się karty, pró bu jąc w ten spo sób znisz czyć dowód
świad czący, że wasz zwią zek był zbyt bli ski. W dro dze do domu pomy śla łaś, że
ktoś mógł widzieć, jak wcho dzi łaś do miesz ka nia Ariel lub z niego wycho dzi łaś.
Kiedy trwał wasz romans, nie byłaby to taka wielka rzecz – po pro stu odwie dza- 
łaś przy ja ciółkę. Ale oto przy ja ciółka nie żyje, a poli cja zacznie zada wać pyta nia.



Eve wstała i zaczęła cho dzić po pokoju.
– Musia łaś być tą, która zgło siła całą sprawę na poli cję. Musia łaś zmy ślić

histo ryjkę o waszej zna jo mo ści – bli skiej, ale zwy czaj nej, i z całą pew no ścią bez
zabar wie nia ero tycz nego. Musia łaś podać powód, czemu tak wcze śnie rano
poszłaś do niej. Wszystko to sobie obmy śli łaś, wra ca jąc do domu, a potem pole- 
ca jąc, by nikogo nie wpusz czano do two jego miesz ka nia. Wzię łaś prysz nic, zmy- 
łaś maki jaż, prze bra łaś się.

Eve przy sia dła na skraju stołu.
– Ta dzie wi cza biel to było dobre posu nię cie. Kiedy zadzwo ni łaś pod dzie- 

więć set jede na ście, mówi łaś roz hi ste ry zo wa nym gło sem. Potem kil ka krot nie
powta rza łaś sobie, jak to roze grasz, nim skon tak to wa łaś się ze swoim narze czo- 
nym-praw ni kiem. Czy wła śnie tak było?

– Ariel nie żyła, nie mogłam tego zmie nić. Zgło si łam to i zadba łam o sie bie.
To nie prze stęp stwo.

– Zdzi wisz się. Z kim się skon tak to wa łaś po kłótni z Ariel? Komu powie dzia- 
łaś, że Ariel zagro ziła, iż pój dzie do two jego narze czo nego? Kogo popro si łaś,
żeby się tym zajął?

– Nikogo! Osza lała pani?
– Mówiąc o sza leń stwie, może zadzwo ni łaś do jed nego ze swo ich przy ja ciół

nale żą cych do Porządku Natu ral nego?
Tym razem nie poczer wie niała, tylko zbla dła.
– Lubią sobie brać za cel gejów i les bijki, trans sek su ali stów, mie szań ców,

licen cjo no wane osoby do towa rzy stwa – ta lista nie ma końca. Popro si łaś, żeby
spo tkali się z tobą tam, gdzie wysia dłaś z tak sówki, prze ka za łaś im kartę magne- 
tyczną Ariel… Ponie waż posłu żono się kopią tej karty, by wejść do jej miesz ka- 
nia na kilka minut przed śmier cią Ariel.

– To nie moż liwe.
– To fakt. Twoi rodzice są dłu go let nimi człon kami Porządku Natu ral nego.
– To nie prze stęp stwo.
– Nie, ale wia domo, że nie któ rzy człon ko wie sekty popeł nili prze stęp stwa.

Bru talne prze stęp stwa. Może zadzwo ni łaś do tatu sia.
– Ni gdy bym… Na miłość boską, dla czego mia ła bym za wszelką cenę sta rać

się, żeby moi rodzice o niczym się nie dowie dzieli, a potem wyznać wszystko
mojemu ojcu?

– Świet nie umiesz zmy ślać różne histo ryjki. – Eve się zasta no wiła. – „Tatku,
mam kło pot. Pewna moja przy ja ciółka… Och, popeł ni łam okropny błąd, zaprzy- 
jaź nia jąc się z nią. Odwie dzi łam ją dziś wie czo rem, bo Merit został dłu żej
w pracy. Piły śmy wino, roz ma wia ły śmy, a ona… Ona pró bo wała… Chciała,
żebym… Odmó wi łam, ode pchnę łam ją, a ona wpa dła w szał. Zamie rza powie- 
dzieć Meri towi, że z nią byłam, że łączyły nas intymne sto sunki. Powie działa, że
jeśli się z nią nie prze śpię… Powie działa, że ją pro wo ko wa łam przez cały ten
czas i jeśli nie zro bię tego, czego ona chce, powie Meri towi, że to zro bi łam”.

– Ni gdy nic takiego nie powie dzia łam.
– Pro szę to udo wod nić. Pro szę mi dać swoją komórkę.



– Chce pani moją komórkę? Nie ma sprawy. – Gwał tow nym ruchem Gwen
wyjęła ją z torby.

Eve rzu ciła jedno spoj rze nie, wycią gnęła rękę, obrzu ciła w dłoni błysz czący,
złoty apa rat.

– Wygląda na nowy. Czy nie wygląda na… Jak to się mówi, Peabody? Nówkę
sztukę nie śmi ganą?

– Z całą pew no ścią.
– Czy okaże się, że kupi łaś ten apa rat dziś, Gwen?
– I co z tego?
– Gdzie masz stary tele fon?
– Znisz czy łam go. Były w nim SMS-y, które wymie nia ły śmy z Ariel, uświa do- 

mi łam sobie, że gdyby Merit je zoba czył, mógłby sobie coś pomy śleć. To była
moja oso bi sta wła sność.

– Znisz cze nie dowodu. Dodamy to do listy zarzu tów. Do kogo zadzwo ni łaś
z tam tej komórki? Komu powie dzia łaś o Ariel?

– Nikomu. Nikomu. Nikomu. – Za każ dym razem ude rzała rękami w stół. –
Moi rodzice mogliby mnie wydzie dzi czyć, jak to zro bili z moim bra tem, gdyby
się o tym wszyst kim dowie dzieli. Merit odwo łałby nasz ślub.

– To są bar dzo poważne motywy, by zabić osobę, która o tym wszyst kim wie- 
działa.

– Byłam w swoim miesz ka niu.
– Tak, tu mnie masz. Na razie. A teraz, Gwen do lyn Huf f man, aresz tuję panią

za…
– Co takiego! Powie działa pani, że mi pani pomoże, jak wyznam prawdę.
– No tak, ale nie wyzna łaś prawdy. A przy naj mniej nie całą prawdę. Masz

spore doświad cze nie, z mojego punktu widze nia można dys ku to wać, kto kogo
uwiódł.

Eve odsu nęła się od stołu.
– Nie zale żało ci na niej. Na nikim ci nie zależy. Przy naj mniej nie tak, jak ci

zależy na sobie. Drzwi do jej miesz ka nia nie były otwarte, nie dozna łaś szoku.
Wszystko to sobie sta ran nie prze my śla łaś. Dla tego aresz tuję panią za opusz cze nie
miej sca prze stęp stwa, okła my wa nie poli cji, nisz cze nie dowo dów. Na razie
wstrzy mamy się z oskar że niem o zabój stwo, ale pro szę mi wie rzyć, pra cu jemy
nad tym.

– Nie może pani tego zro bić!
– Już to zro bi łam.
– Doma gam się adwo kata.
– Może pani sko rzy stać ze swo jej nowiut kiej komórki, żeby się z nim skon tak- 

to wać, kiedy już spi szą pani dane. Peabody, czy zabie rzesz panią Huf f man tam,
gdzie powinna tra fić?

– Z rado ścią.
– Ni gdzie z panią nie pójdę!
– Dorzu ce nie sta wia nia oporu do wcze śniej szych zarzu tów to żaden pro blem –

 powie działa Eve. – Prawdę mówiąc, będzie to wisienka na tor cie.



Gwen wybuch nęła pła czem, i nie był to miły widok. Nie prze stała pła kać,
kiedy Peabody ją wypro wa dzała.

– Koniec prze słu cha nia.
Eve zebrała doku menty. Wyszła na kory tarz i zacze kała na Shelby.
Przy glą dała się, jak Car mi chael ści ska ramię Shelby, a potem kie ruje się do

sali ogól nej wydziału zabójstw.
– Zapra szam do mojego gabi netu – powie działa Eve.
– Nie prze szka dza mi, że ktoś się o tym dowie, pani porucz nik.
– Lepiej nam się będzie roz ma wiało w moim gabi ne cie.
Ale tym razem, kiedy do niego weszły, Eve nie zamknęła drzwi.
– Jakieś prze my śle nia, Shelby?
– Po pierw sze dużo sko rzy sta łam, obser wu jąc panią i Peabody pra cu jące

w pokoju prze słu chań. Dzię kuję, że mogłam w tym uczest ni czyć.
– Czy pró bu jesz mi się pod li zać?
– Nie, to szczera prawda. Nie potrze bo wała mnie pani w pokoju obser wa cyj- 

nym, żeby oddzie lić jej kłam stwa od prawdy, kiedy sta rała się tak je połą czyć, by
odnieść z tego korzyść. Przy gwoź dziła ją pani. Z wła snego doświad cze nia wiem,
że jest agre sywna w łóżku. Lubi kie ro wać innymi, więc to mało praw do po dobne,
by ofiara ją uwio dła. Wiele z tego zmy ślała na pocze ka niu, a kiedy tak robi –
 a przy naj mniej kie dyś robiła – mówi szyb ciej, stuka nogą w pod łogę. I wła śnie
tak się zacho wy wała. Ale sądzę, że mówiła prawdę, jeśli cho dzi o ojca.

– Dla czego?
– Jeśli jest ktoś, kogo się boi, to tym kimś jest jej ojciec. Kon tro luje wszystko.

Wiem, że Gwen dostaje pie nią dze z fun du szu powier ni czego, ponie waż w tamte
waka cje powie działa mi, że za dwa lata zacznie dosta wać wła sne pie nią dze. Wła- 
sne pie nią dze w wieku osiem na stu lat, o ile przy naj mniej na rok pój dzie do col- 
lege’u. Pod wyżka, kiedy skoń czy dwa dzie ścia jeden lat, i, o ile dobrze pamię tam,
kolejna w wieku dwu dzie stu pię ciu i trzy dzie stu lat, albo kiedy wyj dzie za mąż.
Jeśli wyj dzie za mąż i uro dzi dziecko, fun dusz zacznie jej wypła cać mak sy malną
kwotę.

– To przy po mina… Czy ste sza leń stwo – doszła do wnio sku Eve.
– Tak działa Porzą dek Natu ralny. Kobiety mają rodzić dzieci – po zamąż pój- 

ściu. Kiedy zosta nie matką, wszystko należy do niej, bez żad nych dodat ko wych
ogra ni czeń. Przy naj mniej tak mnie wtedy zapew niała, albo sądziła, że tak jest. Do
ukoń cze nia przez nią trzy dzie stu pię ciu lat lub do ślubu i uro dze nia dziecka ojciec
ustala, ile pie nię dzy rocz nie Gwen otrzy muje z fun du szu powier ni czego. A ponie- 
waż on nim zarzą dza, może ją wydzie dzi czyć, jak to zro bił w przy padku jej brata.

– Więc gdyby jej ojciec się dowie dział…
– O przed mał żeń skim sek sie z inną kobietą? O ile cał kiem by jej nie wydzie- 

dzi czył, z całą pew no ścią mocno przy krę ciłby kurek. Nie znam jej narze czo nego,
ale więk szość ludzi nie lubi być okła my wana i zdra dzana, więc musiała brać pod
uwagę to, że może z nią zerwać. Uważa, że by to zro bił.

– Tak, ja też odnio słam takie wra że nie. Prze ko namy się, czy miała rację, bo
nie wąt pli wie jej narze czony o wszyst kim się dowie. A ponie waż mia łam mnó- 



stwo wystar cza ją cych pod staw jesz cze przed prze słu cha niem, posta ra łam się
o nakaz, więc Baxter i Tru ehe art wła śnie prze szu kują jej miesz ka nie.

– To jej się nie spodoba.
– Z całą pew no ścią. Nie ukry wam, że bar dzo mnie to cie szy. Jest podłą

kobietą, Shelby.
– Tak, jest podłą kobietą, pani porucz nik. Od tam tego lata mój gust znacz nie

się popra wił. Może spró bo wać skon tak to wać się ze mną, wie dząc, że jestem poli- 
cjantką, i pamię ta jąc, że wtedy mi na niej zale żało. Będzie chciała mieć sprzy mie- 
rzeńca, kogoś, kto by jej prze ka zy wał infor ma cje z wewnątrz.

– Wybie rze do tego zada nia nie wła ściwą poli cjantkę.
– Tak jest, pani porucz nik. Jeżeli spró buje, czy mam panią poin for mo wać,

nawet jeśli będzie pani po służ bie?
– Jasne. Według mnie już skoń czy łaś zmianę. Idź napij się cze goś z kum plem.
– Prawdę mówiąc, dziew czyna, z którą się spo ty kam, jest dziś wie czo rem

zajęta. Chyba poroz ma wiam ze swoim bra tem. Może wie coś, czym się ze mną
nie podzie lił. Powie mi, jeśli go popro szę.

– Świet nie. Dobrze sobie dziś pora dzi łaś, Shelby.
– Dzię kuję, pani porucz nik.
Na służ bie czy po służ bie, Eve usia dła, by spo rzą dzić raport. Przy pusz czała, że

Gwen za dwie, może trzy godziny wyj dzie za kau cją.
Ale będą to bar dzo nie przy jemne godziny.
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Eve przy go to wała mate riały potrzebne, by móc popra co wać w domu. Pomy ślała,
że naza jutrz komen dant praw do po dob nie zechce, by mu zło żyła ustny raport, a jej
może przyda się kon sul ta cja z Mirą.

Weszła do sali swo jego wydziału i zoba czyła McNaba sie dzą cego na skraju
biurka Peabody. Powie dział coś, co roz śmie szyło jej part nerkę.

Eve była zdzi wiona, że dobo rem swo ich ubrań nie wywo ły wał jesz cze
powszech nej histe rii.

Dziś miał na sobie man da ryn kowe wor ko wate spodnie, koszulkę, która, jak
przy pusz czała, patrząc na czer wone, żółte i poma rań czowe smugi, przed sta wiała
efekt wybu chu super no wej. Buty powietrzne i kurtka, którą rzu cił na opar cie
krze sła Peabody, były w kolo rze limonki.

Nie wie działa, czemu.
Blond włosy zwią zał w długi ogon za pomocą poma rań czo wego rze myka.

Wszyst kie te kolory i jesz cze kilka innych widać było w licz nych kół kach
w uchu.

Otwo rzyła usta, żeby im powie dzieć, by koń czyli i poszli do domu. I wła śnie
wtedy wszedł Roarke.

Sta no wił abso lutne prze ci wień stwo chu dego McNaba ubra nego w strój godny
cyr kowca. Szczu pły, musku larny, w ide al nie skro jo nym ciem no sza rym gar ni tu- 
rze. Od jego postaci biła moc.

A serce każ dego, kto spoj rzał na jego twarz, oto czoną grzywą czar nych,
jedwa bi stych wło sów, na chwilę prze sta wało bić. I nic dziw nego.

Ta twarz, wyrzeź biona przez jakie goś genial nego boga w przy pły wie twór- 
czego natchnie nia. Te oczy, tak nie bie skie, że odbie rało dech. Te usta, tak ide al nie
wykro jone, roz cią gnęły się teraz w uśmie chu prze zna czo nym dla niej.

Być może, po kilku kolej nych latach mał żeń stwa z nim, na jego nie spo dzie- 
wany widok Eve nie będzie tra ciła mowy.

– Pani porucz nik, mam dzi siaj szczę ście.
W jego gło sie sły chać było Irlan dię z całą jej magią i poezją.
– Czyli jest nas dwoje.
– Mia łem spo tka nie i zary zy ko wa łem, że wciąż tu będziesz.
– Wła śnie wycho dzę.
– Hurra! – zawo łała Peabody i zerwała się od swo jego biurka. – Możemy się

spo tkać z Mavis i Leonardo.
– Taki jest plan – oświad czył Roarke.



– Jaki znów plan? – Eve krę ciła głową, patrząc to na Roarke’a, to na Peabody.
– Nie mia łam takiego planu. Nie mam czasu na drinka, kola cję czy co tam jesz- 
cze.

– Nie sądzę, żeby cho dziło o coś takiego. Ma dla nas jakąś nie spo dziankę. –
 Peabody zła pała swój płaszcz. – Zamie rza łam do niej zadzwo nić, powie dzieć, że
chyba nie damy rady, ale oka zuje się, że nam się uda. Chce, żeby się z nią spo tkać
kilka prze cznic stąd.

– Dla czego? – spy tała Eve, ale Roarke tylko wzru szył ramio nami.
– Nie chciała zdra dzić – wtrą cił McNab. – Tylko… – Poma chał dłońmi

w powie trzu. – Wszyst kiego się dowie cie.
– Dobrze już, dobrze. – Osta tecz nie to Mavis. – Ale musi się sprę żyć. Kie ruję

nowym śledz twem – wyja śniła Roarke’owi.
– Wiem.
– Skąd wiesz?
– Roz ma wia łem o tym krótko z Jac kiem.
Sta nęła jak wryta.
– Roz ma wia łeś z komen dan tem Whit neyem o moim docho dze niu?
– Krótko. Wspo mniał, że prze słu chu jesz Gwen do lyn Huf f man, zain try go wało

mnie to.
– Znasz ją?
– Nie, nie. – Zapro wa dził Eve do windy. – Znam tro chę jej narze czo nego

i jego rodzinę. Cudowni ludzie.
– Być może.
– Opo wiesz mi wszystko póź niej. Ode sła łem swój samo chód, więc pojadę

z tobą. Wszy scy się z tobą zabie rzemy – powie dział, kiedy cała ich czwórka wci- 
snęła się do windy.

– Nawet nie wiem, dokąd mam jechać.
– Mam adres – uspo koił ją Roarke.
– W takim razie pro wa dzisz. – I nawet jeśli to tylko kilka prze cznic, ona może

zacząć czy tać o rodzi cach Gwen. Szcze gól nie o ojcu.
I poszu kać infor ma cji o Porządku Natu ral nym.
Kiedy wrócą do domu, poprosi Roarke’a, żeby poko pał w finan sach Huf f ma- 

nów – i fun du szu powier ni czym Gwen. Dobrze wie dzieć, o jak wysoką stawkę
gra Gwen.

Nim dotrze do domu – uwzględ nia jąc nie spo dzie wany przy sta nek po dro dze –
Baxter i Tru ehe art powinni już ukoń czyć prze szu ki wa nie miesz ka nia Huf f man
i spo rzą dzić raport.

Gwen nie była idiotką, ale nie spo dzie wała się rewi zji. Może zosta wiła
w miesz ka niu coś, co okaże się przy datne.

– McNab, skoń czy łeś spraw dzać sprzęt elek tro niczny?
– Och tak. Nic podej rza nego, jeśli cho dzi o urzą dze nia elek tro niczne ofiary.

SMS-y w jej tele fo nie, kilka roz mów. Masa SMS-ów od two jej podej rza nej,
poczy na jąc od ubie głej jesieni. W tej masie masa ero tycz nych wia do mo ści, jeśli
się umie czy tać mię dzy wier szami.



– Naprawdę?
– Tak, w rodzaju: zacze kaj, aż zoba czysz, co kupi łam. Zapre zen tuję ci,

powiesz mi, czy jest odpo wied nie. Albo: świece i wino? Dużo tego typu tek stów,
na ogół z komórki podej rza nej na numer ofiary. Ofiara dosta wała wia do mo ści od
matki, brata, bra to wej oraz maile od nich. Poza tym głów nie kore spon den cja służ- 
bowa, doty cząca sztuki.

Eve ode tchnęła głę boko, kiedy zna leźli się na pozio mie garażu.
– Robiła zdję cia swo ich dzieł dla Vil lage Scene, oni ją infor mo wali, co i kiedy

przy nieść. To coś w rodzaju gale rii sprze da ją cej dzieła sztuki i wyroby rze mio sła
autor stwa miesz kań ców Vil lage albo osób tam two rzą cych. Miała taki sam układ
z Poetami i Mala rzami, gdzie rów nież pra co wała dwa dni w tygo dniu.

– No dobrze.
Wsie dli do wozu Eve, Roarke zajął miej sce za kie row nicą.
– Można nie źle poznać czło wieka, czy ta jąc jego kore spon den cję, oglą da jąc

zdję cia w kom pu te rze lub tele fo nie, spraw dza jąc histo rie jego wyszu ki wań
w Inter ne cie i temu podobne. Spra wia wra że nie miłej osoby, wiesz? Bli sko zwią- 
za nej z krew nymi i w ogóle.

Eve wyjęła palm top i zaczęła szu kać infor ma cji o dok to rze Oli ve rze Huf f ma- 
nie.

Ledwo zgro ma dziła pod sta wowe dane, kiedy Roarke prze je chał przez otwartą
bramę. Poje dyn cza brama, stwier dziła, wystar cza jąco sze roka, by prze je chała
przez nią spora cię ża rówka, krótki pod jazd, pro wa dzący do dużego domu z bia łej
cegły z dłu gim, sze ro kim gan kiem od frontu.

Mavis stała na ganku. Włosy, różowe jak wata cukrowa, zwią zała na czubku
głowy. Na nogach miała prze zro czy ste botki za kolana.

Jaki sens, pomy ślała Eve, nosić prze zro czy ste buty?
Do nich wło żyła zwiewną sukienkę w coś jakby różowe bukie ciki.
Kiedy pod sko czyła i kla snęła w dło nie, przez czarne drzwi fron towe wyszedł

Leonardo – postawny, o mie dzia nej skó rze i mie dzia nych wło sach, two rzą cych
dłu gie dredy – trzy ma jąc Bellę na bio drze.

Dziew czynka zapisz czała, a potem odrzu ciła do tyłu główkę, aż zatań czyły
jasne loczki, i roze śmiała się jak sza lona.

Kiedy Mavis zbie gła po trzech stop niach, Eve zauwa żyła, że botki miały
obcasy przy po mi na jące dwie gar ści skle jo nych kolo ro wych kulek.

– Udało wam się! Peabody wysłała mi SMS, że może nie dacie rady, a potem
McNab napi sał, że może dacie radę. I udało wam się.

Otwo rzyła gwał tow nie drzwi od strony Eve, nim ta zdą żyła sama to zro bić,
i pocią gnęła ją za rękę.

– Chodź zobacz, chodź zobacz, nim pęknę!
– Co mam zoba czyć?
– Dom.
– Widzę dom. Cóż w nim oso bli wego?
– To nasz dom! – Mavis wycią gnęła ramiona i zaczęła się obra cać. – To

wszystko jest takie mega. To jest takie łał! Kupi li śmy dom.



– Kupi li ście dom. – Naprawdę duży dom z bia łej cegły, z gan kiem i czymś, co
przy po mi nało zaro śnięty ogród. Ponie waż wszystko to było tak nie w stylu
Mavis, Eve gorącz kowo zasta na wiała się, co powie dzieć.

– Łał – powie działa w końcu.
– Łał do potęgi! Wiem, że wymaga pracy i miło ści, i jasna ch… Cia sna –

popra wiła się. – Tro chę odlo to wych kolo rów i stylu. Ale wła śnie cze goś takiego
chcie li śmy, prawda, cukie reczku?

Leonardo uśmiech nął się do niej pro mien nie, patrząc na dom, na zaro śnięty
ogród.

– Z całą pew no ścią.
Ponie waż Bella nie mal wyrwała się z objęć ojca, Eve nie miała innego wyj- 

ścia, jak tylko ją zła pać.
– Das! Das! – Jedną rączką ści snęła brodę Eve, a drugą poka zała dom. – Mój!
– Tak sły sza łam. Nie wie dzia łam, że szu ka li ście domu.
– Roz ma wia li śmy o tym, odkąd… – Mavis pokle pała się po brzu chu. – Zacią- 

ży łam. Chcie li śmy cze goś z wystar cza jąco dużym ogro dem, by móc w nim upra- 
wiać różne rze czy. I cze goś, co mogli by śmy uczy nić naszym. To jak pusta kartka,
możemy na niej nary so wać wszystko, co tylko zechcemy. Roarke nam go zna lazł.

– Naprawdę? – Eve zwró ciła się w jego stronę.
– Nie wście kaj się na niego. Kaza łam mu przy siąc, że nie puści pary z ust. –

 Mavis objęła Roarke’a w pasie. – Chcia łam, żebyś zoba czyła, co wybra li śmy,
dopiero po tym, jak wybie rzemy.

– To może być naprawdę cudowny ogród – powie działa Peabody.
– Liczę na to, że pomo żesz mi go urzą dzić. Kwiaty, Peabody, i drzewa,

i krzewy, i miej sce do bie ga nia dla dzieci. Aha, już się zaczyna.
Do oczu napły nęły jej łzy, poto czyły się po policz kach.
– Te hor mony mnie zabiją. Chodźmy do środka. Jest tu pięć sypialni – w jed- 

nej z nich możemy urzą dzić gabi net Leonardo, jeśli będzie chciał. I jest ogrom- 
nia ste pod da sze, gdzie może mieć swoją pra cow nię. Jest nawet sute rena, w któ rej
mogę nagry wać, cho ciaż teraz nagry wam głów nie w stu diu Jake’a.

W chwili, gdy zna leźli się na ganku, Bella zsu nęła się na zie mię, by wbiec do
środka.

– Mój!
Jej małe trampki do kostek świe ciły, kiedy tań czyła w holu.
Na brud nych beżo wych ścia nach widać było jaśniej sze kwa draty, pro sto kąty

i owale tam, gdzie kie dyś wisiały obrazy, drew niana pod łoga była mocno pod- 
nisz czona. Ale hol był prze stronny, uznała Eve, wysoki, z sze ro kimi scho dami.

Naj wy raź niej prze jęta, Bella zła pała Peabody za rękę i zaczęła ją cią gnąć, cały
czas coś mówiąc.

W pomiesz cze niu dzien nym wzrok przy cią gał stary, ceglany komi nek. Świa tło
wpa dało przez trzy okna wycho dzące na zanie dbany ogród od frontu.

Eve widziała brud, rysy, a Peabody zachwy cała się natu ral nym świa tłem,
dębową pod łogą z sze ro kich desek.

Eve została nieco z tyłu i spoj rzała na Roarke’a.



– Ty im pole ci łeś ten dom?
– Ma solidną kon struk cję, cie kawą histo rię i jest dokład nie taki, jakiego

chcieli.
– Chcieli kupić stary, roz pa da jący się dom?
– Chcieli kupić stary dom, z cha rak te rem, sporą działką i pustą kartą,

w pobliżu ich sta rego miesz ka nia. I wcale się nie roz sy puje. Jest zanie dbany, ale
to piękny dom, który wymaga jedy nie nieco uwagi i wyobraźni.

Eve zmru żyła oczy.
– Sam zamie rza łeś go kupić.
– Ow szem. Dosta łem ofertę, kiedy skon tak to wała się ze mną Mavis. –

Uśmiech nął się. – I uzna łem, że tra fiła na moje biurko wła śnie z tego powodu. To
prze zna cze nie, droga Eve.

Tak jak to zro biła Bella z Peabody, ujął ją za rękę i pocią gnął za sobą.
– Chodź, obej rzyj resztę. Daj mu szansę.
Dołą czyli do Peabody, która teraz roz pły wała się nad sto larką, gzym sami

i ławeczką w oknie wyku szo wym, uzna jąc ten pokój za ide alny na gabi net.
Eve wsu nęła głowę do toa lety, ale na widok czer wono-zło tej tapety szybko się

cof nęła.
W końcu dotarli do ogrom nego pomiesz cze nia, gdzie Mavis roz ło żyła

ramiona.
– Bar dzo mi się podoba ta otwarta prze strzeń. Kuch nia, pokój rodzinny, jadal- 

nia. I wszystko widać.
Eve rze czy wi ście to zoba czyła. Szo ku jąca liczba ozdob nych, ciem nych sza fek,

hek tary czar nych bla tów i wiszące wszę dzie dzi waczne lampy.
A do tego wszech obecny brud.
– Jak cudow nie mieć podwójny komi nek.
– A tu jest duża spi żar nia – wtrą cił Leonardo i wziął Bellę na ręce. – Myślę, że

będziemy tu spę dzać dużo czasu.
– Kiedy już urzą dzimy go w naszym stylu. – Mavis roze śmiała się i znów roz- 

po starła ramiona. – Jest okrop nie brzydki i mega smutny. Roarke powie dział, że
wymaga… Czego wymaga?

– Gene ral nego remontu – pod po wie dział jej.
– Gene ral nego remontu! Możemy wyrzu cić te brzyd kie szafki, wpro wa dzić tu

nieco koloru i mnó stwo rado ści. Możemy tu prze sia dy wać i obser wo wać Bellę
i Numer Dwa, gdzie kol wiek będą. I są dru gie schody!

Okrę ciła się wokół wła snej osi i pobie gła w ich stronę.
– Chodźmy na górę. Kto by pomy ślał, że zamiesz kam w domu z dwiema klat- 

kami scho do wymi?
Bez gra niczna radość Mavis przy ćmiła brud, kurz i rysy, więc Eve odsu nęła na

bok swoje zastrze że nia.
Na górze Eve zoba czyła czarne drzwi, ale Peabody natych miast znów wpa dła

w zachwyt na widok litego maho niu, wyma ga ją cego jedy nie reno wa cji.
Duże pokoje, pomy ślała Eve, i znów mnó stwo świa tła. Co w tej chwili wcale

nie było takie korzystne, bo z całą ostro ścią widać było budzące prze ra że nie



tapety.
Bella zła pała za rękę Eve, a potem Roarke’a.
– Das! Ork! – Pobie gła do jed nego z pokoi. – Mój!
Szcze bio tała, tań czyła. Szcze gól nie spodo bała jej się ławeczka pod oknem

wyku szo wym i wielka szafa wnę kowa. Tak długo szar pała Roarke’a za rękę, aż
ukuc nął obok niej.

Coś zaczęła mu tłu ma czyć.
– Ach, rozu miem. Z pew no ścią masz rację. Tak, natu ral nie, wła śnie w tym

rzecz, prawda?
Wyraź nie zado wo lona, objęła go, zakrę ciła pupą, a potem ucie kła ze śmie- 

chem.
– O czym, do dia bła, mówiła? – spy tała Eve.
– Nie mam bla dego poję cia, ale spra wiała wra że nie nie ugię tej pod tym wzglę- 

dem.
Eve poki wała głową, pode szła do dużego okna. Wycho dziło na tyły ogrodu,

jesz cze bar dziej zaro śnię tego, i na coś w rodzaju szopy czy garażu.
Duże, rzu ca jące cień drzewa, pomy ślała, sze roki taras.
– Już wiem. Już wiem, co tu widzi… Mniej wię cej. I wiem, czego chce. Czego

oni chcą. Ale, Jezu, miną mie siące, może lata, nim to zre ali zują.
– Dwa do trzech mie sięcy – popra wił ją. – W więk szo ści to tylko zmiany

kosme tyczne.
– Poważ nie?
– To solidny dom, urzą dzony z wąt pli wym gustem i bar dzo zanie dbany.
– Nikt tego nie wie lepiej od cie bie. – Przy po mniała sobie zruj no waną farmę

w Nebra sce, którą prze mie nił w posia dłość jak z obrazka.
Tak, zna się na tym.
– No cóż, jeśli chce mojej apro baty, to ją ma. Ale coś mi się tu nie zga dza.

Wymiary. Zachod nia ściana koń czy się nie tam, gdzie powinna. Widać to
z zewnątrz. I ten taras cią gnie się dalej niż koniec domu.

– Głów nej czę ści domu. Masz dobre oko.
– Musia ła bym być ślepa, żeby tego nie zoba czyć. O co tu cho dzi?
– To kolejna nie spo dzianka Mavis.
Znów wyszli przed dom, gdzie McNab roz pra wiał o nowo cze snej elek tro nice,

domo wych sys te mach zabez pie czeń, roz rywki i biz ne so wych. Wszystko języ- 
kiem, któ rego nie rozu miał nikt poza Roar kiem.

I razem z Roar kiem zaczęli mówić żar go nem kom pu te row ców, scho dząc na
dół.

– Mogę prze kształ cić niż szą kon dy gna cję w stu dio – powie działa Mavis –
 a Leonardo będzie miał dla sie bie pod da sze. Ale naprawdę chcę wam poka zać
coś eks tra. Tutaj. Roarke, powie dzia łeś, że co można tu zro bić?

– Usu nąć tę ścianę i zain sta lo wać szklane skła dane drzwi na taras.
– No wła śnie. Więc wyobraź cie je sobie zamiast tych tan det nych drzwi.

I możemy tam zro bić domek dla Belli i Numeru Dru giego. I urzą dzić ogród. Ale



na dal będziemy mogli cho dzić do naszych ulu bio nych miejsc, i do par ków,
i wszę dzie.

– Do nas – wtrą ciła Peabody. – Bo przy zwy cza ili śmy się, że miesz ka cie w tym
samym budynku, i będzie nam was bra ko wało.

– Sza le nie – zgo dził się z nią McNab i pod niósł Bellę w górę. – Muszę się
regu lar nie widy wać z moją Bel la miną.

– Nab – powie działa z miło ścią i go poca ło wała.
– Miło nam to sły szeć, prawda, misiaczku?
Leonardo otwo rzył dru gie drzwi, pro wa dzące na taras.
– Liczy li śmy, że to usły szymy.
Kolejna kuch nia, nie tak duża jak pierw sza, do tego tak biała, że przy po mi nała

labo ra to rium. Białe ściany, pod łogi, blaty, szafki.
Aneks jadalny też poma lo wano na biało, nato miast mały kącik wypo czyn kowy

miał cukier ko wo ró żowe ściany.
– Potrzebne mi oku lary prze ciw sło neczne – oświad czył McNab i puścił oko do

Belli.
– Kapi talny remont – powie działa Mavis.
– Nie ko niecz nie. Szafki są porządne i dobrze roz miesz czone. Tylko bym je

poma lo wał – zapro po no wał Roarke. – I usu nął z pod łogi białe płytki. Jeśli pod
nimi nie ma pod łogi z litego drewna, uło żył bym taką, jaka jest w pozo sta łych
pomiesz cze niach.

– Powiedz im o tym wszyst kim – popro siła Mavis – a my sobie to obej rzymy.
Ty to lepiej zro bisz ode mnie.

– No więc wła ści ciele – dom nale żał do tej samej rodziny przez cztery poko le- 
nia – urzą dzili te pomiesz cze nia tak, by mogli tu miesz kać przy ja ciele i krewni,
któ rzy przy jeż dżali z wizytą, a potem rodzice, któ rych chcieli mieć bli sko sie bie,
ale nie ko niecz nie w swoim domu, że się tak wyrażę.

Obe szli wszyst kie pomiesz cze nia, zatrzy mali się w nie wiel kim, sło necz nym
pokoju z małym komin kiem, z wbu do wa nymi szaf kami po obu jego stro nach
i tapetą w kwiaty.

– Teściowa wła ści ciela wyko rzy sty wała ten pokój na swoją pra cow nię ręko-
dziel ni czą.

– W sam raz się do tego nadaje – stwier dziła Peabody. – Jest sło neczny, dużo
tu miej sca na prze cho wy wa nie rze czy.

Mavis tylko uśmiech nęła się do niej pro mien nie.
– I pomiesz cze nie dzienne, nie stety też z okropną tapetą i komin kiem, jak

w całym domu prze ro bio nym z opa la nego drew nem. Sute rena jest wykoń czona –
 pod łogi, ściany – cho ciaż głów nie uży wana była do prze cho wy wa nia rze czy. Jest
tam łazienka i można urzą dzić jesz cze jedną sypial nię. Trzy sypial nie są na górze
i dwie łazienki przy sypialni głów nej oraz jedna wspólna łazienka dla dwóch
pozo sta łych sypialni.

– Sto larka jest cudowna. Bar dzo się cie szę, że jej nie poma lo wali. Wyso kie
sufity, dębowe pod łogi. – Peabody wes tchnęła. – Czy zamier za cie roze brać ściany
i połą czyć tę część z głów nym domem?



– Powsta łaby zbyt wielka prze strzeń jak dla nas – odparł Leonardo.
– Czyli myśli cie o wyna ję ciu tej czę ści. – McNab ski nął głową. – Może cie

zablo ko wać tylne drzwi, jeśli nie chce cie, żeby loka to rzy krę cili się po waszym
ogro dzie. Z boku jest osobne wej ście do tej czę ści domu.

– Tak, bar dzo dobrze, że wej ście jest z boku. Dzięki temu wpada tu rano świa- 
tło. Jak to wyre mon tu je cie – powie działa Peabody – raz-dwa znaj dzie cie chęt- 
nych do wyna ję cia tego miesz ka nia. Uwzględ nia jąc oko licę, jego wiel kość.

– Ale musi cie popro sić Dal las, żeby spraw dziła poten cjal nych loka to rów. –
 McNab prze szedł się po pokoju. – Musi cie wybrać odpo wied nich najem ców
i zain sta lo wać zabez pie cze nia, o któ rych już roz ma wia li śmy.

– Już wybra li śmy loka to rów. – Wciąż uśmie cha jąc się pro mien nie, Mavis
przy tu liła się do Leonardo, który trzy mał Bellę na bio drze. – Was.

McNab odwró cił się wolno, a Peabody zamru gała powie kami.
– Ale z was gli nia rze – mruk nęła Eve. – Nie domy śli li ście się tego?
Peabody odzy skała głos.
– Och, słu chaj cie, wasza pro po zy cja jest nad zwy czajna, ale jeste śmy gli nia- 

rzami. Jeste śmy gli nia rzami i nie stać nas na czynsz za to miesz ka nie.
– Będzie was stać, bo zapła ci cie tyle, ile pła ci cie za swoje obecne miesz ka nie.
Peabody natych miast pokrę ciła głową.
– Mavis…
– Zamknij się. Ty też – pole ciła Eve McNa bowi. – Zamknij cie się i wysłu chaj- 

cie jej.
– Wie dzia łam, że mnie zro zu miesz. – Do oczu Mavis znów napły nęły łzy,

kiedy rzu ciła się w ramiona Eve. – Wybacz cie, wybacz cie, nie mogę. Leonardo,
ty im powiedz.

– To moje dziew czyny – powie dział. – Naj droż sze, co mam na tym świe cie.
Nie ba wem w moim życiu pojawi się kolejna droga mi istotka. Jak mógł bym nara- 
zić je na nie bez pie czeń stwo? Sami to powie dzie li ście. To nasz dom, musie li by- 
śmy dokład nie spraw dzić ewen tu al nych najem ców, ale nawet wtedy… To nie to
samo, co miesz ka nie w bloku. Nie chcemy, żeby zamiesz kał z nami ktoś, kogo
nie znamy, korzy stał z naszego ogrodu. Potrzebni nam przy ja ciele. Ktoś, z kim
Bella i maleń stwo będą bez pieczni.

– Jeste ście gli nia rzami – udało się wtrą cić Mavis. – Czy może być coś bez- 
piecz niej szego niż zamiesz kać z gli nia rzami pod jed nym dachem? No i kochamy
was.

Jakby na dany znak, Bella wycią gnęła rączki do Peabody.
– Ale to…
– Nie bądź cie głupi – prze mó wiła bez na mięt nie Eve. – Bo zamie rzam powie- 

dzieć bez ogró dek, że nie wolno im wyna jąć tego miesz ka nia komuś obcemu. Nie
tu, za bramą, bo są cho ler nymi cele bry tami z małym dziec kiem i dru gim w dro- 
dze. Albo wy tu zamiesz ka cie, albo miesz ka nie będzie stało puste, co byłoby bez- 
sen sowne. To ide alne roz wią za nie dla wszyst kich.

Mavis znów rzu ciła się w ramiona Eve, łzy wciąż jej pły nęły po policz kach.
Eve tylko prze wró ciła oczami i pokle pała Mavis po ple cach.



Widziała, jak Peabody i McNab wymie nili spoj rze nia, nie mal sły szała roz- 
mowę bez słów, którą ze sobą pro wa dzili. Szcze gól nie kiedy Peabody też się roz- 
pła kała.

– Bar dzo was pro szę. Na rany Chry stusa, bła gam, zgódź cie się, nim tu uto- 
niemy.

– Peas – powie działa Bella i pogła skała wil gotny poli czek Peabody.
– Z naj więk szą chę cią zosta niemy waszymi loka to rami.
Ku wiel kiej uldze Eve Mavis rzu ciła się na Peabody. Obej mu jąc się, obie

zaczęły ska kać, a Bella roze śmiała się jak sza lona.
– Świet nie, czyli zała twione. A teraz muszę się brać do pracy.
– Nie chcesz zoba czyć reszty?
Eve pokrę ciła głową.
– Widzia łam dość. Nie wiem, jak i dla czego, ale to ide alny dom dla pię ciu…

Pię ciu plus ile tam was jesz cze – popra wiła się, wska zu jąc Mavis. – Roarke
mówi, że dom jest solidny, więc taki jest. Uważa, że może cie go wyre mon to wać
w ciągu dwóch, trzech mie sięcy, czyli to wyko nalne. Korzy sta jąc z jego pomocy
i McNaba, będzie cie mieli naj lep sze zabez pie cze nia, jakie tylko ist nieją.

Mavis otarła oczy.
– Mam butelkę szam pana dla wszyst kich oprócz mnie, Belli i plus ile tam jesz- 

cze.
– Otwórz cie szam pana, napij cie się. Przyj dziemy tu, żeby wypić szam pana,

kiedy odpra wi cie egzor cy zmy nad tymi dia bel skimi ścia nami. Więc… Gra tu luję
wam wszyst kim. Z głębi serca.

Wyszła, nim polało się wię cej łez. Roarke ujął jej dłoń i poca ło wał ją, kiedy
szli do samo chodu.

– Dobra robota, pani porucz nik. A kiedy moja poli cjantka domy śliła się wiel- 
kiej nie spo dzianki?

– W chwili, kiedy weszli śmy do tej kuchni przy po mi na ją cej labo ra to rium
naukowe. Miesz ka nie do wyna ję cia, Mavis i Leonardo roz pro mie nieni, a Peabody
roz pły wa jąca się nad listwami sufi to wymi.

– Gzym sami sufi to wymi.
– Niech ci będzie. – Obej rzała się, żeby jesz cze raz rzu cić okiem na dom. –

 Naprawdę dobrze im się będzie tu miesz kało. – Kiedy wsie dli do samo chodu,
spoj rzała na Roarke’a. – A kiedy ty wpa dłeś na pomysł, żeby Peabody i McNab
zostali loka to rami?

– Jak tylko Mavis i Leonardo zako chali się w tym domu. Ale nic nie suge ro- 
wa łem, sami natych miast wpa dli na ten pomysł. Jak powie dzia łaś, ide alne roz- 
wią za nie.

Roz sia dła się, chciała się gnąć po swój palm top, lecz się powstrzy mała.
– Przy kro mi, że musia łam zepsuć tę ważną chwilę.
– Wszy scy się nią nacie szy li śmy. Teraz sami będą mogli się nią napa wać. Ale

zamiast zająć się tym, co jest pierw sze na two jej liście spraw do zro bie nia, może
wyko rzy sta ła byś ten czas i opo wie działa mi o swoim nowym docho dze niu,
żebym w razie potrzeby mógł ci pomóc.



– Już zapla no wa łam sobie, że popro szę cię o zba da nie kwe stii finan so wych.
– No i pro szę. Ide alne roz wią za nie rów nież dla nas.
Eve pomy ślała, że Roarke ma rację.
Poświę ciła czas jazdy do domu na zapo zna nie go ze sprawą mor der stwa.
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– Tro chę znam Merita Caine’a i jego rodzinę. Nie znam Huf f ma nów, ale sły sza- 
łem o nich. – Roarke zamy ślił się, zma ga jąc się z ruchem ulicz nym. – Przy po mi- 
nam sobie, że widzia łem ogło sze nie o zarę czy nach, sły sza łem to i owo.

– Chcia ła bym posłu chać tego i owego.
– Powie dział bym, że jest tajem nicą poli szy nela, iż Huf f ma no wie senio rzy są

powią zani z Porząd kiem Natu ral nym, więc nie któ rzy byli zdzi wieni, że Merit
chce się zwią zać z taką rodziną.

– Pie nią dze czę sto przy cią gają pie nią dze. – Wzru szyła ramio nami. – Odnio- 
słam wra że nie, że jest w niej zako chany. Czyli miłość prze wa żyła nad poglą dami
teściów. Co wiesz o Huf f ma nach senio rach?

– Wiem, że są sza no wani za swoje osią gnię cia zawo dowe, no i oczy wi ście
z uwagi na bogac two i pozy cję. Ale to nie zna czy, że są lubiani. Pod czas gdy,
o ile się orien tuję, rodzina Caine’ów jest i sza no wana, i lubiana. No ale z dru giej
strony, jeśli dobrze pamię tam, córka jest dość uro dziwa.

– Tak, nie brak jej urody. Poza tym jest mani pu lantką i kłam czu chą do szpiku
kości.

Spoj rzał na Eve.
– A zabój czy nią?
– Z pew no ścią jest zamie szana w śmierć Byrd.
– W tej sytu acji przy pusz czam, że pań stwo Caine’owie mocno się zdy stan sują

od niej i tego wszyst kiego.
– Włą cza jąc narze czo nego?
Roarke zaha mo wał na świa tłach.
– Mogę sądzić tylko na pod sta wie wra że nia, jakie na mnie wywarł.
– W zupeł no ści mi to wystar czy.
Kiedy zapa liło się zie lone świa tło, Roarke ruszył.
– Jeśli Merit nie zda wał sobie sprawy z tego, że miała romans – nie ważne

z męż czy zną czy z kobietą, cho dzi o sam fakt – nie wygląda mi na kogoś, kto
powie działby: co było, to było.

– Bo niby dla czego miałby tak powie dzieć.
– Na doda tek wcią gnęła go w to, dzwo niąc do niego jako swo jego peł no moc- 

nika praw nego i okła mu jąc go.
Eve odwró ciła się, żeby spoj rzeć na Roarke’a.
– Czyli przy zna jesz, że go okła mała, opo wie działa mu tę samą histo ryjkę,

którą na początku opo wie działa mnie.



– No cóż, to znów tylko moje wra że nie. Nikt nie wie dokład nie, co się dzieje
w związku poza oso bami zaan ga żo wa nymi, ale według mnie tak, okła mała go,
okła my wała go. Wyko rzy stu jąc go w zasa dzie jako zasłonę dymną. To mu się nie
spodoba.

– Zga dzam się. Ale to jesz cze nie wszystko.
Roarke kiwał głową, kiedy przed sta wiała mu warunki wypłaty pie nię dzy

z fun du szu powier ni czego.
– Ha, no cóż, teraz wszystko jasne. Musi wyjść za mąż, żeby dostać pie nią dze,

a do tego, z uwagi na Porzą dek Natu ralny, musi poślu bić męż czy znę, i to bia łego.
Jesz cze lepiej, jak będąc jego żoną, zaj dzie z nim w ciążę. W ten spo sób zapewni
sobie pie nią dze.

– Prawda? Wystar czy, że to zrobi, a otrzyma wszystko, co jej zda niem jej się
należy. Caine ode gra swoją rolę. Chcia ła bym, żebyś przyj rzał się temu fun du- 
szowi powier ni czemu, poznał wszyst kie szcze góły. No i o jakich pie nią dzach
mówimy.

– To dla mnie bar dzo przy jemny spo sób spę dze nia wie czoru. A czy ty spę dzisz
wie czór, pró bu jąc się poła pać, jak naszej uro czej, kłam li wej Gwen udało się być
w dwóch miej scach rów no cze śnie?

– Już prze sta łam ją podej rze wać, że oso bi ście wyko nała brudną robotę. Ale
przy znała się do wyrzu ce nia tele fonu i kupna nowego. Mogła się skon tak to wać
z kimś, kto ją wyrę czył. Spo tkać się z tym kimś, dać tej oso bie kartę magne- 
tyczną, a potem wró cić do sie bie.

– Eks tre mi ści nale żący do sekty wie rzą, że słusz nie czy nią, szko dząc tym, któ- 
rzy nie speł niają ich kry te riów, a nawet eli mi nu jąc ich.

– Czyli że… – Eve prze mó wiła płacz li wym gło sem: „Myśla łam, że jest moją
przy ja ciółką! A potem zaata ko wała mnie, pró bo wała… Nawet nie chce mi to
przejść przez gar dło! Kiedy się nie zgo dzi łam, kiedy ją ode pchnę łam, zagro ziła,
że powie Meri towi, powie wszyst kim, że były śmy razem. Że mia ły śmy intymne
kon takty. Pro szę, pomóż mi. Pro szę, nie pozwól jej tego zro bić”.

Roarke spoj rzał na Eve, skrę ca jąc i prze jeż dża jąc przez bramę.
– Świetna robota, pani porucz nik. Odpo wied nia dawka prze ra że nia i roz pa czy.
– Jest zimną suką. Zwy kle podzi wiam takie osoby. Ale jest zimną suką, która

wyko rzy stuje ludzi, a potem się ich pozbywa.
– Jak mło dej Shelby, kiedy jesz cze nie była poli cjantką.
– No wła śnie, jak Shelby. Były rów nież inne po niej, a przed moją ofiarą.

Znajdę je.
– Nie wąt pię.
Ostat nie pro mie nie słońca tego wio sen nego dnia zalały ogni stym świa tłem

kamienne mury i okna domu. Szyby były czer wone, wieże i wie życzki pło nęły
jak pochod nie.

– Przy po mnia łam sobie, że sześć lat temu Mavis dawała kon certy w Nie bie- 
skiej Wie wiórce i pra co wała tam jako kel nerka, żeby zapła cić czynsz za kawa- 
lerkę wiel ko ści szafy wnę ko wej w ich nowym domu. Przy znaję, że ja mia łam
nieco więk sze miesz ka nie, ale bar dzo rzadko w nim prze by wa łam. Wła ści wie



miesz ka łam w komen dzie. Teraz miesz kam w praw dzi wym zamku, a ona wkrótce
prze pro wa dzi się do wiel kiego muro wa nego domu.

– W życiu sprawy cza sami przy bie rają pomyślny obrót.
– Taak, dla nie któ rych. Ale nie dla Ariel Byrd.
Wysie dli każde po swo jej stro nie, spo tkali się przy masce.
– Pomyśl sobie, że dla Gwen Huf f man sprawy też nie przy biorą pomyśl nego

obrotu – zasu ge ro wał.
– Masz rację.
Razem weszli do środka. Sum mer set cze kał w oka za łym holu, a gruby kocur

przy cup nął u jego stóp.
– Ponie waż oby dwoje jeste ście późno, ale nie zakrwa wieni, przy pusz czam, że

oglą da li ście nowy dom Mavis.
– Wie dział? – Eve wce lo wała palec w Sum mer seta, a kot przy drep tał i otarł się

o jej nogi. – Ten cho dzący kościo trup wie dział, a ja nie?
– Niczyja apro bata nie liczy się tak, jak pani – powie dział Sum mer set. –

Zakła dam, że jej nie roz cza ro wa łaś.
– Eve nie tylko nie roz cza ro wała Mavis, ale rów nież użyła wła ści wego tonu

i słów, by prze ko nać Peabody i McNaba, żeby zgo dzili się wyna jąć miesz ka nie.
– To bar dzo dobre roz wią za nie dla nich wszyst kich. – Nachy lił głowę w stronę

Eve. – Dobra robota, pani porucz nik.
– Czuł byś się tam jak u sie bie, skra da jąc się w poko jach z tape tami jak

z nawie dzo nego domu i pich cąc w dia bel skiej kuchni.
Ponie waż chciała roz sta wić tablicę, poprze stała na tej znie wa dze. Rzu ciła

długi żakiet na słu pek porę czy scho dów i ruszyła na górę, a kot wska ki wał na
stop nie obok niej.

– Cie kawe. Ist nieje dia bel ski tort, ale nie piekę go w dia bel skiej kuchni.
Roz śmie szył tym Roarke’a, który też udał się na górę.
– Dla czego nazwali go „dia bel skim tor tem”? – spy tała Eve. – Czy kto kol wiek

wie, czy dia beł je tort, a jeśli tak, to czy wolno mu jeść tylko ten jeden kon kretny?
Nie sądzę. Uwa żam, że dia beł je to, na co ma ochotę.

Roarke, nie kry jąc swego uwiel bie nia dla Eve, klep nął ją w pupę.
– Mogę z ręką na sercu powie dzieć, że ni gdy się nad tym nie zasta na wia łem.

Wznie śmy toast za pię cioro plus ile tam jesz cze w ich nowym domu.
– Miną mie siące, zanim tam zamiesz kają.
– Nie ważne.
Wszedł do jej gabi netu, skie ro wał się pro sto do panelu otwie ra ją cego pokaźny

ste laż na butelki z winem.
Żeby nikogo nie fawo ry zo wać, Gala had otarł się o nogę Roarke’a, nim wsko- 

czył na roz kła dany fotel.
Roarke wybrał wino, otwo rzył butelkę, napeł nił dwa kie liszki.
– Za przy ja ciół – powie dział, wrę cza jąc Eve jej wino – któ rzy są jak rodzina.
– Taak, dobry toast. – Stuk nęła się z nim kie lisz kiem. – Ale i tak muszę jesz cze

popra co wać.



– Rozu miem. Może przy go tuj tablicę, bo jeśli tego nie zro bisz, nie będziesz
mogła spo koj nie zjeść. Ja rzucę okiem na ten fun dusz powier ni czy.

– Nie wiem, kto go usta no wił. Wiem tylko tyle, ile mi powie działa Shelby.
– A mnie wystar czy to, co ci powie działa, a co ty mi powtó rzy łaś. Przy go tuj

tablicę, załóż książkę sprawy, a potem coś zjemy.
Roz miesz czała dane na tablicy, pod czas gdy Roarke pra co wał w przy le głym

gabi ne cie. Okrą żyła parę razy tablicę, nanio sła jedną czy dwie poprawki, po czym
zajęła miej sce za swoim biur kiem.

Uru cho miła kom pu ter, sko pio wała książkę sprawy.
Zła pała tele fon, kiedy zoba czyła na wyświe tla czu nazwi sko Baxtera.
– Dal las. Co masz?
– Zazdrosz czę jej butów. Nie kon kret nych faso nów, tylko ich liczby. Mogę ci

powie dzieć, że kolek cjo nerka butów Huf f man lubi żyć i ubie rać się luk su sowo.
Nie wyłą cza jąc tego, co nosi pod spodem. Masa sek sow nej bie li zny. Oba wiam
się, że mój sza nowny part ner naba wił się chro nicz nych rumień ców.

– Jest posia daczką licz nych wyso kiej klasy wibra to rów, ukry tych przed wścib- 
skim wzro kiem – cią gnął. – Ale – dodał, kiedy Eve uznała, że rewi zja w miesz ka- 
niu nie speł niła nadziei, jakie z nią wią zała – mamy jej tele fon.

– Ten, który ponoć wyrzu ciła?
– Wyrzu ciła go do recy klera w kuchni. Jest uszko dzony, ale nie uru cho miła

całego cyklu. A zna leź li śmy go, nim włą czył się pro gram auto. Ale i tak jest zbyt
pokie re szo wany, byśmy coś z niego wycią gnęli.

– Prze każ cie go do wydziału infor ma tyki śled czej.
– Już tam tra fił. Uszko dzony, jak powie dzia łem, bra kuje kilku czę ści, ale

powinni coś z niego wydo być.
– Dobrze. Bar dzo dobrze. Co jesz cze?
– Żad nych nie za re je stro wa nych tele fo nów, nic w jej kom pu te rze i table cie, co

zwró ci łoby naszą uwagę. Ale cały jej sprzęt prze ka za li śmy infor ma ty kom.
W dru giej sypialni urzą dziła gabi net, chyba jed nak nie wiele czasu w nim spę dza.
W sej fie masa bły sko tek, tro chę gotówki i klu czyk do skrytki ban ko wej.

– Spraw dzimy jej zawar tość.
Wszedł Roarke, dał jej znak, żeby nie prze ry wała roz mowy i skie ro wał się do

kuchni.
– Prze ka za li śmy go do działu dowo dów. Trzeba przy znać, że żyje wstrze mięź- 

li wie. Można mieć bły skotki, buty, szafę pełną ele ganc kich ciu chów, a mimo to
żyć wstrze mięź li wie.

– To jej odpo wiada.
– Naj wy raź niej. A spo dzie wana nagroda? Razem z wibra to rem ukryła małą

bute leczkę bez żad nych ozna ko wań. Bra ko wało nalepki, więc nie jest to lek na
receptę ani sprze da wany bez recepty.

– Nie do zwo lona sub stan cja?
– Wła śnie tak sobie pomy śla łem, sze fowo. A ponie waż była ukryta wśród

gadże tów ero tycz nych, przy pusz czam, że to jakiś nie le galny śro dek pod nie ca jący.



Nie chcia łem ryzy ko wać, nie otwo rzy łem bute leczki, ale pod rzu ci li śmy ją do
labo ra to rium.

– Dobrze. Wypy tam ich, co to takiego.
– Tru ehe art spo rzą dza szcze gó łowy raport, a potem wybie ramy się na bro war.
– Zasłu ży li ście sobie na to. Dzięki.
– No cóż, to nasz chleb powsze dni, Dal las. Kobieta ma z pięć dzie siąt par

butów, któ rych ani razu nie wło żyła. Chylę czoła.
– To po pro stu smutne – powie działa Eve i się roz łą czyła.
Sie działa i roz my ślała, kiedy Roarke wró cił z dwoma tale rzami z pokryw kami.
– Buty i wibra tory.
Znie ru cho miał.
– Słu cham?
– W miesz ka niu Gwen Huf f man. Baxter podzi wia jej impo nu jącą kolek cję

butów, donosi, że ukryła cały zestaw wibra to rów… I masę sek sow nej bie li zny.
– Nie wydaje mi się, by cokol wiek z tego było zabro nione przez prawo albo

śmier tel nie nie bez pieczne.
– Wycią gnęli z recy klera jej starą komórkę, jak tylko wydział infor ma tyki

śled czej się do niej zabie rze, może znaj dzie coś śmier tel nie nie bez piecz nego.
– Mocno uszko dzona?
Wzru szyła ramio nami.
– Jesz cze nie wiem, ale może uda im się odzy skać jakieś roz mowy, wia do mo- 

ści, prze pro wa dzone bądź wysłane, kiedy wra cała do domu od Ariel Byrd. Baxter
zna lazł też nie ozna ko waną bute leczkę, na razie nie zi den ty fi ko wa nego płynu,
którą ukryła razem ze swo imi gadże tami ero tycz nymi.

– Ach, no cóż, może to jakaś zaka zana sub stan cja. Weź wino, które ledwo
tknę łaś, i zjedzmy coś.

– Shelby powie działa, że Huf f man była agre sywna w łóżku, i założę się, że to
się nie zmie niło. Sek sowna bie li zna, żadna nie spo dzianka. Wibra tory, cóż, dziew- 
czyna musi mieć coś z życia. Ale jeśli to jakaś nie do zwo lona sub stan cja pod nie- 
ca jąca, dla kogo była prze zna czona? Spy ta li śmy wszyst kich pra cow ni ków recep- 
cji, nikt nie roz po znał Ariel Byrd. Ni gdy nie odwie dziła Huf f man w jej miesz ka- 
niu.

– Może ma jesz cze jed nego kochanka.
– Może – zgo dziła się z nim Eve.
Na kola cję był pie czony kur czak z jaki miś zio łami i pla sterki ziem nia ków

w lek kim sosie śmie ta no wym z więk szą ilo ścią jakichś ziół i szpa ragi.
Wszystko to cho ler nie sma ko wi cie pach niało. Zja dła kęs kur czaka i uznała, że

sma kuje rów nie dobrze, jak pach nie.
– A co, jeśli sama tego używa? Faceci jej nie kręcą, ale ma tego swo jego

narze czo nego. Chce być z nią bli sko, więc Huf f man potrze buje cze goś, co ją
nakręci, by zgo dzić się na seks z nim.

– No cóż, to byłby bar dzo smutny stan rze czy, prawda? Ale z dru giej strony
zysk finan sowy jest pokaźny.

– Jak bar dzo pokaźny? – Mach nęła widel cem w powie trzu. – Już coś wiesz?



– Nie było to spe cjal nym wyzwa niem. Ponie waż jej ojciec, który jest powier- 
ni kiem, wydzie dzi czył syna, cały tort przy pad nie córce.

– A jak duży jest ten tort?
– Kiedy wyj dzie za mąż – a wyraź nie jest napi sane, że ma to być biały męż- 

czy zna uro dzony w Ame ryce i zaak cep to wany przez zarząd powier ni czy –
otrzyma sto milio nów.

Eve, zado wo lona, nadziała na wide lec kawa łek kur czaka.
– Cał kiem spory tort.
– Do czasu zamąż pój ścia otrzy muje znacz nie mniej szy kawa łek rze czo nego

tortu. Jeśli zaj dzie w ciążę i uro dzi dziecko, będące owo cem mał żeń stwa, otrzyma
kolejne sto milio nów.

Eve pocią gnęła mały łyk wina.
– To mi wygląda na bar dzo dużą łapówkę.
– I wła śnie tym jest. Obec nie otrzy muje wypłaty z fun du szu powier ni czego

dwa razy do roku. Są pokaźne, ale cóż to jest sześć milio nów rocz nie w porów na- 
niu ze stówą. A jeśli nie wyj dzie za mąż przed ukoń cze niem trzy dzie stego pią tego
roku życia, prze sta nie dosta wać cokol wiek.

– Czyli stąd jej skłon ność do mani pu lo wa nia ludźmi. A jeśli nie wybie rze bia- 
łego Ame ry ka nina?

– Fun dusz powier ni czy zosta nie zli kwi do wany, skoń czą się wypłaty.
– Może się oka zać, że ojciec jest jesz cze gor szy od córki – zauwa żyła Eve. –

 Jesz cze go nie spraw dzi łam dokład nie. To następny punkt na mojej liście. Roz- 
ważmy teo re tycz nie – zapro po no wała. – Czy Merit Caine wie o tych warun kach?

– To mało praw do po dobne.
Zasta na wia jąc się nad tym, Eve jesz cze tro chę zja dła, napiła się wina.
– Gwen dużo ryzy kuje. Gdyby się wydało, że ma kochankę, mogłaby stra cić

cały ten tort. A założę się, że nie tylko to. Sek su al nie agre sywna, ego cen tryczna
kobieta? Nie wystar czy łaby jej cała kolek cja wibra to rów. Potrzebny jej podziw,
pod nie ce nie. Wie działa o fun du szu powier ni czym od dawna, jesz cze kiedy była
nasto latką i zwią zała się z Shelby. Ryzyko zwięk sza pod nie ce nie. Ale wybiera
sobie kochanki spoza swo jego kręgu towa rzy skiego, z dala od ulu bio nych miejsc.
Nie jest głu pia.

– Czyli artystka z West Vil lage.
– Tak, daleko od Upper East Side, spoza krę gów towa rzy skich Gwen. Nie

chcia łaby natknąć się na swoją eks pod czas następ nej gali. Wiele tu moż li wo ści –
 doszła do wnio sku Eve, nabi ja jąc szpa ragi na wide lec.

Posta no wiła na kilka minut odło żyć sprawę zabój stwa na bok.
– Jak doszło do tego, że tam ten dom jest taki obskurny i zanie dbany? Prze cież

to pierw szo rzędna nie ru cho mość, nawet ja to wiem.
– Wła ści ciele wypro wa dzili się ze swo imi teściami do Nowego Mek syku,

gdzie jest cie plej szy, bar dziej suchy kli mat. Z uwagi na jakieś pro blemy zdro- 
wotne. Córka wła ści cieli prze nio sła się tam z mężem i dziećmi. Mieli nadzieję, że
zdo łają utrzy mać nie ru cho mość w rodzi nie, ale ich syn nie jest nią zain te re so- 
wany. Już od kilku lat mieszka w Lon dy nie.



– To dla czego jej wcze śniej nie sprze dali?
– Ze wzglę dów sen ty men tal nych. Myśleli, że uda im się dzie lić czas mię dzy

Nowy Mek syk i Nowy Jork, ale zwy czaj nie nie wypa liło. Z powo dów zdro wot- 
nych, z powodu kło po tów, jakie dla teściów stwa rzało podró żo wa nie. Tak czy
owak, z takiej czy innej przy czyny minęło kilka lat, nim w końcu uznali, że
muszą się pozbyć domu.

– I osta tecz nie wysta wili go na sprze daż.
– Prawdę mówiąc, nie. Znam syna miesz ka ją cego w Lon dy nie, skon tak to wał

się ze mną. Miał nadzieję, że rzucę okiem na dom, roz ważę jego kupno, doko nam
nie zbęd nych remon tów, bo tak się zło żyło, że kilka mie sięcy temu sam go obej- 
rzał i prze ko nał się, w jak smut nym jest sta nie.

– Mega smut nym – powie działa Eve. – Myślał, że co zro bisz z domem?
– Sprze dam go albo wynajmę, co bym zro bił – zna czy się wyna jął bym go, bo

to zbyt wielki klej not, żeby go sprze dać. Przy naj mniej tak od razu. Jego rodzice
posta wili tylko jeden waru nek: żeby zamiesz kała w nim jakaś rodzina. Wie dział,
że nie jest to praw nie wią żące, ale miał nadzieję, że usza nuję ich życze nie.

– I tak się sta nie.
– I tak się sta nie. – Dolał sobie wina, ale Eve pokrę ciła głową, kiedy zapro po- 

no wał jej to samo. – Myślę, że spodoba ci się ta część histo rii. Matka mojego zna- 
jo mego miała pewne zastrze że nia, dowie dziaw szy się, że w domu, w któ rym
dora stała, gdzie dora stały jej dzieci, zamieszka jakaś pio sen karka i pro jek tant
mody.

Eve usia dła pro sto.
– Strasz nie wybredna.
– Cóż, sen ty ment i dom rodzinny. Dla nie któ rych to bar dzo ważne. Mavis

zadzwo niła do niej, prze pro wa dziła z nią dość długą roz mowę, naj wi docz niej
Bella też się wtrą cała. Nie muszę ci mówić, że star sza pani była abso lut nie ocza- 
ro wana i jest teraz prze szczę śliwa, że w domu, który kochała, zamieszka wła śnie
taka rodzina. Wiem, że nie obyło się bez łez z obu stron.

– Jedno z tych… Jak to okre śli łeś? Szczę śli wych zrzą dzeń losu.
– Tak.
Eve spoj rzała na tablicę.
– Teraz muszę wró cić do nie szczę śli wych zrzą dzeń losu. Masz coś do zro bie- 

nia?
– Tro chę tego, tro chę owego.
– Jeśli znaj dziesz chwilę mię dzy tym i owym, będziesz miał ochotę spraw dzić

brata Huf f man? Nie wydaje mi się, żeby był zamie szany w tę sprawę, ale mnie
zain try go wał.

– A dla mnie? Wię cej przy jem no ści? Cia sto na deser?
– Cia sto? Cho lera, zapo mnia łam o dese rze. Teraz jestem zbyt naje dzona.
– W takim razie póź niej. Mam dziś wie czo rem mniej pracy niż ty. Sprzątnę

naczy nia.
– Jestem twoją dłuż niczką.



Wstali od stołu, Roarke pod szedł do niej. Prze su nął dłońmi po jej wło sach,
a potem dotknął pal cem dołeczka w bro dzie.

– Odbiorę dług – powie dział i poca ło wał ją jak czło wiek, który nie rzuca słów
na wiatr.

*

Jan Shelby utrzy my wała swoje małe miesz kanko w ide al nym porządku. Cho ciaż
z natury była osobą zor ga ni zo waną, wła ści wie miesz kała w jed nym pokoju. Wię- 
cej niż dwie rze czy nie na swoim miej scu jed no cze śnie?

Chaos.
Po ciotce odzie dzi czyła nie wielką, gra na tową wer salkę, po kuzynce – zie lony

fotel. Korzy stała ze sta rego kuchen nego stołu matki – cza sami nawet jadła przy
nim posi łek. Stały przy nim dwa różne krze sła, które – kiedy naszła ją ochota na
poprawę wyglądu miesz ka nia – poma lo wała na gra na towo i zie lono.

Ponie waż było to tań sze i łatwiej sze niż prze ma lo wa nie ścian w kolo rze wolno
roz kła da ją cych się zwłok, powie siła na nich tabliczki, które zna la zła w skle pach
ze sta ro ciami. UWAGA ŚLI SKO, POTRZEBNA POMOC, BRAK WOL NYCH
MIEJSC.

Ni gdy nie uwa żała się za eks cen tryczkę, ale te napisy ją śmie szyły.
Jako że miała wolny wie czór, przy go to wała sobie maka ron, otwo rzyła piwo

i roz sia dła się, by poczy tać coś w table cie pod czas jedze nia.
Jej zda niem gwar mia sta, prze ni ka jący przez okna do miesz ka nia na pierw- 

szym pię trze brzmiał jak muzyka. Kochała odgłosy Nowego Jorku.
Nie miała zmy warki, więc umyła naczy nia, wytarła je i odsta wiła na miej sce.
Już miała roz ło żyć wer salkę i wycią gnąć się na niej, żeby spę dzić resztę wie- 

czoru, oglą da jąc coś zabaw nego i nie skom pli ko wa nego w tele wi zji, kiedy roz legł
się dzwo nek domo fonu.

– Kto tam?
– Och, Jan! Dzięki Bogu, że cię zasta łam w domu. Wpuść mnie.
Może to było małost kowe, może podłe, ale Shelby nie mogła sobie tego odmó- 

wić.
– Ale kto to?
– Janu ary, to ja, Gwen.
– Och – powie działa. I odcze kała całe dwie sekundy, nim odblo ko wała zamek

w drzwiach wej ścio wych do budynku.
Weszła do mikro sko pij nej łazienki, żeby przej rzeć się w lustrze nad malutką

umy walką.
Może być, pomy ślała, szcze gól nie jeśli cho dzi o włosy. Fry zurę miała super.

Kobieta ma prawo do odro biny próż no ści, kiedy odwie dza ją jej pierw sza miłość.
Czyżby wło żyła bluzę z napi sem AKA DE MIA POLI CYJNA, spo dzie wa jąc

się wła śnie tej wizyty? Dobry spo sób, by przy po mnieć wszyst kim, kim jest Janu- 
ary Shelby.



Nie spie szyła się z otwar ciem drzwi, kiedy usły szała puka nie, a potem zasta- 
wiła Gwen drogę, by nie mogła ot tak wpa ro wać do środka.

Prze brała się, oce niła Shelby, w coś, co według Gwen było zwy czajne i bez- 
pre ten sjo nalne. Sztucz nie posta rzone dizaj ner skie dżinsy i biała, jedwabna
koszulka oraz cienka, skó rzana kurtka koloru maślanki.

– Jak mnie zna la złaś? Adresy gli nia rzy są zastrze żone.
– Zadzwo ni łam do two jej kuzynki Lau rie, z którą musia łam roz ma wiać przez

dwa dzie ścia minut. Nie zapro sisz mnie do środka?
– Jasne, wejdź.
Shelby zamknęła drzwi, dając Gwen minutę (tylko tyle było potrzebne), by

rozej rzała się po miesz ka niu. Tanie miesz ka nie, tanio urzą dzone, pomy ślała
Shelby.

Ale jej wła sne.
– Ależ tu… przy tul nie – powie działa Gwen takim tonem, że słowo „przy tul- 

nie” zabrzmiało jak „obskur nie”.
– Mnie odpo wiada. Co cię tu spro wa dza, Gwen?
– Och, Jan! To wszystko jest takie okropne. – Po policzku wolno poto czyły się

śliczne łzy, przy ci snęła dło nie do drżą cych ust. – Ta… Ta sza lona porucz nik Dal- 
las aresz to wała mnie! Spę dzi łam wiele godzin w celi, ponie waż pro wa dzi prze- 
ciwko mnie jakąś wojnę.

– Porucz nik Dal las jest jedną z naj bar dziej sza no wa nych funk cjo na riu szek
nowo jor skiej poli cji, jeśli nie naj bar dziej sza no waną.

– Dla czego? Bo poślu biła jakie goś obrzy dli wie boga tego Irland czyka?
– Nie. – Shelby powstrzy mała się, żeby nie wylać na nią jadu, jaki poczuła na

języku. – Wcale nie.
– Nie rozu miesz, co mi zro biła, jak mnie potrak to wała. Znisz czyła mi życie!
Gwen ruszyła do przodu, by rzu cić się Shelby w ramiona, ale poli cjantka jej to

unie moż li wiła, ujmu jąc Gwen za łokieć. Zapro wa dziła ją do fotela.
– Usiądź. Przy niosę ci szklankę wody.
– Boże, nie chcę wody! Czym możesz mnie poczę sto wać?
Wyklu czone, by miała naru szyć swój skromny zapas napo jów dla doro słych.
– Mam wodę, kawę, nie mar kowy napój imbi rowy.
– Nie ważne, nie ważne. – Gwen ukryła twarz w dło niach. – Potrzebna mi

pomoc. Musia łam przyjść do kogoś, kto mnie zna, kto zro zu mie.
– Co zro zu mie? – spy tała Shelby, sia da jąc na wer salce.
– Że nie mogłam zro bić tych okrop nych rze czy. Musia łam wpła cić kau cję.

O mój Boże, kiedy to się wyda…
– Jakie ci posta wiono zarzuty?
– Powie działa, że skła ma łam pod czas prze słu cha nia.
– A zro bi łaś to?
– Bałam się! Byłam w szoku. – Opu ściła ręce, a potem wycią gnęła je bła gal- 

nie. – Ledwo wie dzia łam, co mówię.
– Czy to jedyny zarzut?



– Sfin go wała inne. – Gwen mach nęła dło nią, jakby opę dzała się od koma rów.
– Opusz cze nie miej sca prze stęp stwa, znisz cze nie dowo dów.

– Opu ści łaś miej sce prze stęp stwa?
– Jan! Zna la złam trupa. Ucie kłam. Każdy by tak postą pił. Dozna łam takiego

wstrząsu, że zwy czaj nie ucie kłam.
– A znisz czy łaś jakieś dowody?
– Kupi łam nowy tele fon. Ludzie cią gle kupują nowe tele fony, a stare wyrzu- 

cają. Jak może to być prze stęp stwem?
Nie wspo mniała o kar cie magne tycz nej, pomy ślała Shelby.
Shelby zmarsz czyła czoło, uda jąc powagę i zanie po ko je nie.
– Gwen, to dość poważne zarzuty. Masz adwo kata?
– Już nie. – Unio sła dłoń do twa rzy. – Moim praw ni kiem był Merit, mój narze- 

czony. Zerwał nasze zarę czyny. Powie dział mi, że muszę sobie zna leźć innego
adwo kata.

Shelby sta rała się zmie nić poważną i zanie po ko joną minę na pełną współ czu- 
cia. Miała nadzieję, że jej się to udało.

– To przy kre.
– Nie wiem, co robić, nie wiem, do kogo się zwró cić. Ta kobieta, ta okropna

kobieta zagro ziła, że oskarży mnie o zamor do wa nie Ariel. Mój Boże, Jan, mój
Boże. Wiesz, że nikogo nie mogła bym zabić.

– Kim była dla cie bie ofiara?
– Przy ja ciółką i… – Gwen się wypro sto wała i zalała się łzami. – Zbli ży ły śmy

się do sie bie, chciała cze goś wię cej. Wiem, że to było nie wła ściwe, że to błąd.
Zdra dzi łam Merita, ale darzy łam ją uczu ciem.

– Mia łaś z nią romans.
– Spo ty ka ły śmy się, wie rzy łam, że nic w tym złego, obie rozu mia ły śmy, że to

nie może być nic poważ nego. Ale ona nagle zażą dała cze goś wię cej. Powie dzia- 
łam tej kobie cie, że tam tego wie czoru pokłó ci ły śmy się z Ariel. Wyszłam od niej
i wró ci łam do domu. Dal las miała nagra nia z kamer moni to ru ją cych, z któ rych
wyni kało, że wró ci łam do domu i ni gdzie nie wycho dzi łam, ale pró buje to
poprze krę cać. A teraz stra ci łam wszystko. Wiesz, jacy są moi rodzice. Mogą mnie
wydzie dzi czyć, jak wydzie dzi czyli Trace’a, o ile ich nie prze ko nam, że to
wszystko to jakieś okropne nie po ro zu mie nie. Bo tak jest!

– Jeśli wyszłaś od niej i zosta łaś w domu, nie rozu miem, jak mogłaś opu ścić
miej sce prze stęp stwa.

– Rano tam wró ci łam, żeby z nią poroz ma wiać… Zna czy się z Ariel. Na spo- 
koj nie. I wła śnie wtedy zna la złam jej zwłoki. Ucie kłam. Nie mogłam myśleć.
Musia łam chro nić sie bie.

Shelby udało się zro bić wiel kie oczy.
– Nie zgło si łaś zabój stwa?
– Ależ zgło si łam. Zgło si łam! Po tym, jak wró ci łam do domu i… I znów byłam

w sta nie jasno myśleć. Ale nie mogłam powie dzieć poli cji, że coś mnie wią zało
z Ariel, kiedy obok mnie sie dział Merit. Wie dzia łam, że tego nie zro zu mie, że się
ode mnie odwróci. I mia łam rację.



Gestem, który zafa scy no wał Shelby, Gwen zasło niła oczy wierz chem dłoni.
Czy ćwi czyła to przed lustrem?, pomy ślała Shelby. Czy też miała wro dzony

talent?
– Już roze sła li śmy zapro sze nia. Mam suk nię i… I wszystko. Teraz zosta łam

upo ko rzona, a moi rodzice będą wście kli. Musisz mi pomóc.
– Jak?
– Pra cu jesz w poli cji. Możesz coś zro bić. Zaj rzeć do akt czy cze goś tam i…
– I co? Chcesz, żebym sfał szo wała dowody?
Teraz Gwen odcze kała chwilę.
– Nie, skądże znowu. Ale pra cu jesz w poli cji. Masz dostęp. – Pod nio sła się, by

usiąść na kana pie obok Shelby, ujęła jej dłoń. I spoj rzała na nią bła gal nym wzro- 
kiem.

– Zrób coś, cokol wiek możesz. Będę ci bar dzo wdzięczna. Potrze buję kogoś
po swo jej stro nie, Jan, kogoś, kto wie, jaka jestem naprawdę. Kogoś, kto zna
moje serce.

Przy ci snęła rękę Shelby do swo jego serca.
– Tak się boję. – Nachy liła się. – Tak się boję. Potrze buję przy ja ciółki. Potrze- 

buję cie bie. Bra ko wało mi cie bie. Bra ko wało mi tego, co było mię dzy nami.
Shelby ode pchnęła Gwen.
– Spo ty kam się z kimś.
– Teraz jeste śmy tylko ty i ja. Nikt nie musi się o tym dowie dzieć.
Chwilę przed tym, nim usta Gwen dotknęły jej ust, Shelby wstała.
– Ja bym wie działa. A ponie waż ani nie mogę, ani nie chcę dla cie bie nic zro- 

bić, Gwen, obra żasz nas obie, pró bu jąc wyko rzy sty wać seks, bym postą piła nie- 
uczci wie.

– Potrzebna mi pomoc. – Polały się łzy. – Nie widzisz, jaka jestem zroz pa- 
czona?

– Potrzebny ci dobry adwo kat. I jeśli nie chcesz być dodat kowo oskar żona
o pro po no wa nie przy sługi sek su al nej poli cjantce za infor ma cje w spra wie toczą- 
cego się śledz twa, lepiej stąd wyjdź.

– To wszystko? – Łzy w oczach Gwen wyschły w jed nej chwili, kiedy zerwała
się na równe nogi, stra ciw szy pano wa nie nad sobą.

– Tak. Chyba nie mam nic do doda nia. Przy kro mi, że spo tkał cię pech, ale nie
ulega wąt pli wo ści, że sama jesteś sobie winna. I żyjesz. W prze ci wień stwie do
kobiety, do któ rej, jak twier dzisz, coś czu łaś.

– Do cie bie ni gdy nic nie czu łam.
– Wiem.
– Ni gdy nie byłaś niczym wię cej, jak tylko waka cyjną przy godą. Głu pią dzie- 

wu chą z robo ciar skiej rodziny, z boga tym wujem pozba wio nym klasy, która nie
potra fiła trzy mać gęby na kłódkę na temat jakie goś nie zo bo wią zu ją cego seksu na
plaży.

– Sądzę, że byłam głu pia, dając ci się uwieść, ale mój wujek ma wię cej klasy
w małym palcu u nogi, niż ty będziesz kie dy kol wiek miała. I ni gdy nikomu o nas
nie powie dzia łam.



– Kła miesz!
– Z nas dwóch tu obec nych sądzę, że ty opa no wa łaś tę umie jęt ność o niebo

lepiej ode mnie.
Shelby pode szła do drzwi, otwo rzyła je.
– Wynoś się.
– Z tej żało snej nory? Z naj więk szą przy jem no ścią.
Wła ści wie poże glo wała do drzwi. Shelby była pewna, że ni gdy nie zoba czy

nikogo, kto robi to lepiej.
– I seks z tobą był kiep ski.
Teraz Shelby się uśmiech nęła.
– Kłam czu cha – powie działa i zatrza snęła drzwi za Gwen.
Stwier dziła, że zasłu żyła na dru gie piwo, wyjęła z szafy mini kom pu ter i posta- 

wiła go na stole. Spi sała wszystko, wszy ściu teńko i wysłała raport swo jej prze ło- 
żo nej.
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Sie dząc za swoim biur kiem, Eve prze czy tała raport Shelby. Prze tra wia jąc go,
poszła do kuchni, zapro gra mo wała kawę i cia sto.

Posta wiła wszystko na stole i sta nęła na progu gabi netu Roarke’a. Jej mąż coś
robił na kom pu te rze.

– Mam cia sto. Chcesz zjeść tu czy u mnie?
– Przyjdę do cie bie. Daj mi dwie minutki.
Spę dziła ten czas, przy glą da jąc się tablicy.
– Ach, przy stole. Jak kul tu ralni ludzie.
– Cia sto wygląda na naprawdę smaczne.
Usia dła, spró bo wała.
– Myli łam się. Nie jest smaczne, tylko obłęd nie smaczne. – Zja dła jesz cze tro- 

chę. – Gwen Huf f man przy szła do Shelby. Wycią gnęła jej adres od kuzynki… Od
kuzynki Shelby.

– Czyli wypu ścili Gwen za kau cją.
– Tak. I cho ciaż Caine repre zen to wał ją pod czas prze słu cha nia, doty czą cego

kau cji, nie wpła cił pie nię dzy. Sama to zro biła. – Zasta no wiła się, przy glą da jąc się
Roarke’owi. – Gdyby cię zapusz ko wali i posta wili ci zarzuty…

Rzu cił jej ostrze gaw cze spoj rze nie, bar dzo podobne do tego, które posy łał
Gala ha dowi, kiedy kocur się skra dał do tale rzy ze śnia da niem.

– Takie gdy ba nie też może być znie wagą.
– Jasne. No więc gdyby do tego doszło, zapła ci ła bym za cie bie kau cję. Jestem

gliną, ale zapła ci ła bym za cie bie kau cję.
– Jakie to roman tyczne. Ja, natu ral nie, zro bił bym to samo dla cie bie.
– Ale on nie się gnął do port fela, by zapła cić za nią kau cję. Co wię cej, zerwał

zarę czyny. To mi mówi, że bar dzo mało praw do po dobne, by wie dział, czy cho- 
ciażby podej rze wał, że jego przy szła oblu bie nica miała romans, pla nu jąc ślub,
a twoje przy pusz cze nia co do niego oka zały się słuszne.

– Chyba nie bra łaś go pod uwagę jako podej rza nego?
– Ma mocne alibi, czy stą kar to tekę. Nato miast Gwen? Zna la zła czas, by pójść

do domu po tym, jak została zwol niona…
– I porzu cona – dodał Roarke.
– I porzu cona – zgo dziła się z nim, jedząc cia sto. – Zna la zła czas, żeby prze- 

brać się w bar dziej swo bodne ciu chy, zna la zła czas, żeby dowie dzieć się, gdzie
mieszka Shelby, po czym zło żyła jej wizytę. Ude rzyła w płacz, opo wie działa



nową histo ryjkę – nieco róż niącą się od tej, którą od niej wycią gnę łam w pokoju
prze słu chań i dia me tral nie inną od swo jego pierw szego oświad cze nia.

– Inte li gentny oszust dopa so wuje swoją opo wieść do słu cha czy.
Eve wce lo wała w niego wide lec, a potem obli zała sztu ciec.
– Zga dza się. Tak czy owak, miała romans, ale obie strony wie działy, że cho- 

dzi jedy nie o seks. Ariel nie spo dzie wa nie zażą dała cze goś wię cej, zagro ziła, że ją
wyda i tak dalej. Gwen pomi nęła takie szcze góły, jak ten, że miała kopię karty
magne tycz nej do miesz ka nia Ariel i ją znisz czyła. I twier dziła, że nagle zachciało
jej się nowego tele fonu. Że jestem okropną jędzą, która chce ją znisz czyć. Och,
pomóż mi!

– Stała się ofiarą.
– Na poły wie rzę, że tak sie bie postrzega. Znów powtó rzyła, że doznała szoku

i dla tego dziś rano opu ściła miej sce prze stęp stwa, lecz dodała, a może jej się to
wymsknęło, że musiała się chro nić.

– Ach. – Roarke wzniósł kubek z kawą jak w toa ście. – Chwila szcze ro ści.
– Jak to widzę? Merit ją rzu cił, doznała upo ko rze nia, poli cjantka-suka, rodzice

zakręcą jej kurek z pie niędzmi. Pomocy. Jesteś poli cjantką, jesteś na miej scu,
możesz zaj rzeć do akt i tak dalej. Dużo roz wo dziła się nad tam tymi waka cjami
sprzed lat, a potem zro biła ruch.

Roarke uniósł brew, pocią gnął łyk kawy.
– Taki ruch, jaki mam na myśli?
– Dokład nie taki. Kiedy Shelby ją odtrą ciła, wyja śnia jąc, że z kimś się spo- 

tyka, Gwen zaczęła nieco moc niej naci skać, powie działa, że prze cież nikt nie
musi się o tym dowie dzieć.

– W jej słow niku chyba bra kuje słowa „wier ność”.
– Mówię, jak to widzę. Shelby ją odtrą ciła, a Gwen z sek sow nej i potrze bu ją- 

cej prze mie niła się we wku rzoną, rzu ciła kilka obelg i wyszła. Jesz cze jedno –
 dodała Eve. – Oskar żyła Shelby, że roz po wia dała o ich waka cyj nym roman sie
i rodzice Gwen się o nim dowie dzieli. Shelby utrzy muje, że nic nikomu nie
powie działa.

– Romanse nasto lat ków czę sto toczą się na oczach innych nasto lat ków,
prawda? Mało praw do po dobne, żeby była to wielka tajem nica.

– Ale czemu ktoś doniósł jej rodzi com? Może zro bił to ktoś, kto był wku rzony
na jedną lub obie roman su jące nasto latki. Naj pierw przy cho dzi mi na myśl brat,
bo rodzeń stwo potrafi naprawdę postę po wać wred nie wobec sie bie. Cho ciaż wła- 
ści wie to nie istotne – dodała Eve, wzru sza jąc ramio nami. – Po pro stu nie na wi dzę
bia łych plam.

– Nie mogę ci powie dzieć, czy Trace Huf f man, który wtedy nie ukoń czył jesz- 
cze osiem na stu lat, doniósł na sio strę, ale na pod sta wie tego, czego się o nim
dowie dzia łem mogę cię zapew nić, że jego rela cje z rodzi cami praw do po dob nie
w owym cza sie nie były ani bliż sze, ani moc niej sze, niż są teraz.

– Może tak, a może nie. Nie musisz lubić osoby, która ma wła dzę, żeby jej na
kogoś donieść. Gli nia rze cały czas mają z tym do czy nie nia.



– Prawda? Zna la złem o nim tro chę wię cej niż ty pod czas stan dar do wego
spraw dza nia. Tak się składa, że znam pro du centa, który czę sto go zatrud nia pod- 
czas sesji nagra nio wych.

– Nie powinno mnie to zdzi wić. Odma luj mi obraz.
– Uta len to wany, zrów no wa żony, cho ciaż teraz bar dziej zrów no wa żony niż

kilka lat temu.
– Nar ko tyki, alko hol?
– Tro chę jed nego i dru giego. Nie tyle, by mu to prze szka dzało w pracy, ale

dość, by nie pozwa lało mu się roz wi jać, można powie dzieć. Chciał być muzy- 
kiem, pisać pio senki, poje chał na zachód, dał kilka kon cer tów w Vegas. Obec nie
jest zwią zany pry wat nie i zawo dowo z kobietą, która jest muzy kiem. Mój zna- 
jomy pro du cent uważa, że też jest uta len to wana i zrów no wa żona, ma nadzieję, że
wkrótce wypu ści kilka ich utwo rów.

– Czyli ma to, czego chciał.
– Nie chce nato miast mieć nic wspól nego ze swoją rodziną, dla tego wystę puje

jako Trace D. Huff i prawdę mówiąc, zre zy gno wał z kon cer tów w Nowym Jorku.
Powie dział mojemu przy ja cie lowi, że jego rodzice są tok syczni niczym tru ci zna,
nie chce ryzy ko wać, by dostali się do jego krwio biegu. Wyje chał w dniu swo ich
osiem na stych uro dzin, tak przy naj mniej utrzy muje, z gitarą, torbą i pie niędzmi,
które sko ło wał w ciągu poprzed nich sze ściu mie sięcy, zasta wia jąc rze czy, któ rych
znik nię cia według niego nikt nie zauważy. Swoją rakietę teni sową, zega rek na
rękę i temu podobne.

– Czyli wszystko sobie zapla no wał.
– Tak. Cze kał do dnia swo ich osiem na stych uro dzin, bo wtedy mógł legal nie

opu ścić rodzinny dom i, jak twier dzi, tam tego wie czoru rodzice zamie rzali wpro- 
wa dzić go w sze regi swo jego kultu. Jego okre śle nie.

– Czyli Porządku Natu ral nego.
– Według mojego przy ja ciela nie podał jego nazwy. Skon tak to wał się ze swo- 

imi rodzi cami naza jutrz, żeby ich poin for mo wać, że jest cały i zdrów, a potem
zasta wił swój tele fon, żeby nie mogli go namie rzyć, i sto pem poje chał na zachód.

Tak, pomy ślała Eve, Roarke dosko nale to przed sta wił.
– Bał się, że przy jadą po niego.
– Naj wy raź niej, więc przez pierw sze dwa, trzy lata zmie niał miej sca pobytu,

aż uznał, że skoro go wydzie dzi czyli, nie będą go szu kać.
– Zga dza się to z tym, czego doko pa łam się o jego ojcu.
Spoj rzała na tablicę i zdję cie Oli vera Huf f mana.
Pomy ślała, że pasuje do niego okre śle nie „surowa męska uroda”. Wyra zi ste

rysy twa rzy, jasno złote włosy przy pró szone siwi zną, wysta jący pod bró dek,
zimne, nie bie skie oczy.

– Rodzice sta rają się utrzy my wać swoje związki z Porząd kiem Natu ral nym
w naj więk szej tajem nicy, ale nie trzeba głę boko kopać, żeby na nie tra fić. Wła ści- 
wie pomo gli zało żyć tę sektę, wspól nie ze Stan to nem Wil keyem.

– Cha ry zma tycz nym sza leń cem.
– Zga dzam się na sza leńca. W jego wzroku jest coś sza lo nego.



Skie ro wała wide lec w jego stronę, a potem zgar nęła resztę deseru.
– Nie któ rzy patrzą i widzą, nie wiem dla czego, coś świę tego i peł nego zro zu- 

mie nia w jego spoj rze niu, ale na więk szo ści zdjęć, które dziś oglą da łam, widzę
tylko oczy sza leńca.

– Spoj rze nie gli nia rza, a twoje jest bar dzo prze ni kliwe.
– Huf f man senior był stu den tem, kiedy poszedł posłu chać wystą pie nia Wil- 

keya. Spodo bało mu się to, co usły szał. Huf f man miał pie nią dze, Wil key… Pozo- 
stańmy przy cha ry zmie. Obaj mieli wizję. Kilka lat póź niej powstał Porzą dek
Natu ralny. Huf f man poślu bił Paulę Van dorn, która rów nież spała na pie nią dzach.
Chyba można ich nazwać cichymi wspól ni kami. Albo ofia ro daw cami. Albo po
pro stu wyznaw cami kultu.

– Ja ich bym tak nazwał – zgo dził się z nią Roarke. – Zanim uro dził się Trace
Huf f man, Porzą dek Natu ralny miał już świa towy zasięg i forsy jak lodu. Natu ral- 
nie dzia łał pota jem nie, jak to zwy kle bywa w takich przy pad kach, ale stale szu kał
boga tych albo wpły wo wych… Nowi cju szy.

– A wtedy Huf f ma no wie już zyskali powszechne uzna nie, uru cho mili swoją
kli nikę tutaj w Nowym Jorku, nale żeli do elity Wschod niego Wybrzeża. A ponie- 
waż Porzą dek Natu ralny cie szył się wąt pliwą repu ta cją, nie afi szo wali się swoim
człon ko stwem. Cho ciaż Oli ver Huf f man znany jest z braku tole ran cji.

– Widać to na jego twa rzy – mruk nął Roarke.
– Prawda? Jest nie ugię tym twar do gło wym zna nym z tego, że nie przyj muje

pacjen tów, któ rzy nie speł niają jego kry te riów. Przy pusz czal nie jest świetny
w tym, co robi, ale nie leczy mie szań ców – co z góry wyklu cza z grona jego
pacjen tów masę ludzi. Podob nie jak gejów, les bi jek, osób trans pł cio wych, kobiet,
które pod dały się abor cji. I tak dalej.

– Ach, i usu nął syna ze swo jego ofi cjal nego bio gramu.
– Śmiem twier dzić, że to tylko wyszło synowi na dobre.
– Zga dzam się.
Przy glą da jąc się tablicy rów nie uważ nie jak Eve, Roarke wycią gnął rękę, by

pogła dzić dłoń żony.
– Oboje mie li śmy trudne dzie ciń stwo, więc łatwo roz po zna jemy tych, któ rzy

też na samym początku życia napo tkali prze szkody.
– Nie któ rzy potra fią sami zbu do wać fun da menty swo jego życia, a inni nie. –

 Eve wzru szyła ramio nami. – Matka pra cuje w kli nice Miło sier dzie jedy nie przez
trzy dni w tygo dniu. Ogra ni czyła czas pracy dzie sięć lat temu. Kiedy tro chę głę- 
biej poko pać, co się okaże? Paula świad czy swoje usługi dwa dni w tygo dniu
i przez pół soboty w eks klu zyw nej kli nice Wieczny Pło mień, kie ro wa nej przez –
 nie spo dzianka! – Porzą dek Natu ralny, który jest też jej wła ści cie lem. Oli ver rów- 
nież pra cuje tam jako „wolon ta riusz”.

Roarke zmarsz czył czoło.
– Nie znam tej kli niki.
– Mała, eks klu zywna – tylko dla człon ków – w West port.
– Czyli w Con nec ti cut.
– Gdzie Wil key ma swoją sie dzibę główną.



– To wiem. Kom pleks jest w dużym stop niu samo wy star czalny. Są tam szkoły,
pla cówki medyczne, szklar nie i ogrody.

– Oraz domy miesz kalne. Wil key ma tam swoją główną rezy den cję. Ktoś bar- 
dziej docie kliwy odkryje, że jest kilka kli nik Wieczny Pło mień na boga tych
przed mie ściach w róż nych czę ściach świata. Wszyst kie są maszyn kami do robie- 
nia pie nię dzy. Wszyst kie dzia łają legal nie, przy naj mniej na pierw szy rzut oka.
Czyli czło wiek zadaje sobie pyta nie, co się kryje pod powierzch nią w tego typu
orga ni za cji. I co ostrożni Huf f ma no wie zro bi liby, żeby to chro nić, żeby chro nić
swoją repu ta cję, swój porzą dek natu ralny.

– Na przy kład pozby liby się kochanki wła snej córki, która mogłaby ujaw nić
romans z nią na krótko przed ślu bem z synem sza no wa nej rodziny.

– No wła śnie. Szcze gól nie jeśli mają nadzieję, że uda im się pozy skać część
tych pie nię dzy i wpły wów dla swo jej orga ni za cji. To jest myśl. Bo ktoś z całą
pew no ścią zabił Byrd.

– Co było bar dzo na rękę Gwen Huf f man. – Roarke prze niósł wzrok z ojca na
córkę. – Gdyby następ nego ranka tam nie wró ciła, gdyby nie zgło siła nic na poli- 
cję, gdyby nie zaczęła kła mać, nie powią za ła byś jej z tym mor der stwem. Przy naj- 
mniej nie tak szybko. Zwłasz cza, że w bazie brak jej DNA i odci sków pal ców.

– Na pewno spraw dzi ła bym, skąd się wzięły wino i kwiaty. – Eve wstała,
zaczęła cho dzić po pokoju. – Tak, w końcu dopro wa dzi łoby to nas do niej. Ale
czy zabójca wie dział, że miała zwy czaj je kupo wać? Albo wie dząc o tym pomy- 
ślał, że to spraw dzimy?

– Co świad czy, że nie sądzisz, że to ona zabiła.
– Nie posłu żyła się młot kiem, ale to nie zna czy, że sama nie jest młot kiem. Nie

tylko ma z tym zwią zek, jest przy czyną.
– Wynika to ze spo sobu jej postę po wa nia. – Eve pode szła do stołu, usia dła, by

po chwili znów wstać. – Ma kło pot, więc kon tak tuje się ze swoim narze czo nym.
Przy biegł do niej z samego rana, i potem znowu, kiedy została aresz to wana. Ktoś
zawsze się wszyst kim zaj muje.

– Ale póź niej prze stał się zaj mo wać.
– No wła śnie. Mogła spró bo wać go okła mać, jeśli cho dzi o romans, ale to się

jej nie udało. Jest adwo ka tem, jej adwo ka tem, i widzi dowody. Więc repre zen tuje
ją pod czas prze słu cha nia w spra wie kau cji, lecz na tym koniec. Zerwał z nią. Ślub
odwo łano.

– Czyli teraz Gwen nie wie, jak z tego wybrnąć. A kau cja nie ozna cza oczysz- 
cze nia z zarzu tów.

Roarke też wstał, pod szedł do tablicy. Czę sto się zasta na wiał, czy widzi to
samo, co Eve.

– Jeśli zwróci się do swo ich rodzi ców, czy będą ją kryli, uwie rzą w jej kłam- 
stwa? Czy też zosta wią ją na łasce losu?

– Potrze buje kogoś, kto to naprawi. – Eve zatrzy mała się i sta nęła obok niego.
– Więc spró bo wała z Shelby. Waka cyjna przy jaźń, waka cyjna miłość, nostal gia,
różane oku lary.

– Różowe oku lary.



– Niech ci będzie. Do tego poli cjantka – czyż to nie dogodne? Wprost ide al nie
się składa. Odwo łuje się do tego, co je kie dyś łączyło, pła cze, błaga, odgrywa
ofiarę, chce do tego dorzu cić nieco seksu dla pod nie sie nia tem pe ra tury.

– A Shelby oka zała się na to wszystko nie czuła. Co teraz?
– Musi wymy ślić jakiś nowy spo sób – powie działa Eve. – Ale cof nijmy się. Jej

kochanka, o któ rej nikt nie wie, nie chce dalej pozo sta wać w ukry ciu. Chce cze- 
goś wię cej niż seksu wtedy, kiedy to pasuje Gwen. Docho dzi do kłótni, padają
ostre słowa. Nor malka.

– Ktoś musi to za nią napra wić – dokoń czył Roarke.
– Wszystko ma na zawo ła nie, prawda? Nie zaata ko wała Ariel, nie fizycz nie,

ale zna kogoś. Kogoś, kto ocho czo roz wiąże jej pro blem. Może znaj dziemy jakąś
wia do mość w jej znisz czo nym tele fo nie. Może.

Eve pokrę ciła głową i z sykiem wypu ściła powie trze z płuc.
– Mimo wszystko nie spo dzie wała się, że następ nego ranka zoba czy Ariel

mar twą. Teraz, kiedy zaczy nam ją lepiej rozu mieć, nie sądzę, żeby tam wró ciła,
gdyby o tym wie działa. Pole ciła temu komuś: załatw to dla mnie, wyper swa duj
jej to, zagróź jej, zapłać. Wszystko to ma sens. I na swój płytki spo sób rozu mo- 
wa nia Gwen nie przy pusz cza, że „zała twić” może ozna czać „pozbyć się zagro że- 
nia”.

– To do niej pasuje i jest logiczne. Tylko…
– No wła śnie. – Odwró ciła się, dotarło do niej, że cza sami jego zdol ność rozu- 

mo wa nia jak gli niarz jest iry tu jąca. – Dla czego nie wydała tego, z kim się skon- 
tak to wała? Dla rato wa nia wła snej skóry, by zawrzeć ugodę?

Znów się odwró ciła, ponuro spoj rzała na tablicę.
– Może teraz to zrobi. Albo może bar dziej boi się tego zała twia cza niż sytu- 

acji, w jakiej się zna la zła.
– Kogo się boi? Rodzi ców.
– Zga dza się. – To nie pasuje, zasta na wiała się Eve. – Ale jej rodzice, a z całą

pew no ścią ojciec, są wła śnie tymi, któ rych chce trzy mać w nie świa do mo ści, że
upra wiała seks z inną kobietą. Nie wyobra żam sobie, jak mia łaby o tym powie- 
dzieć tatu siowi. Kogo innego ma w odwo dzie?

Eve wsu nęła ręce do kie szeni.
– Dzięki sek sowi zawarła zna jo mość z licz nymi kobie tami. Ma w kim wybie- 

rać. Inna kochanka lub była kochanka. Ktoś, przy kim może zgry wać ofiarę albo
kogo może spró bo wać prze ku pić.

– Ktoś – mruk nęła – kogo jesz cze nie ma na mojej tablicy. Ale będzie.
– Nie wąt pię, lecz nie sta nie się to dziś wie czo rem. Krę cisz się w kółko, moja

pani porucz nik. Pozwól, by to tro chę doj rzało.
– Skła niam się ku komuś zwią za nemu, tak samo jak ona, z Porząd kiem Natu- 

ral nym. I kto mieszka wystar cza jąco bli sko, by móc spo tkać się z Gwen, wziąć od
niej kartę magne tyczną, poje chać do Vil lage. Ktoś, kto naj praw do po dob niej ma
wła sny śro dek trans portu, ponie waż prze dział cza sowy jest dość wąski.

Znów zaczęła cho dzić po pokoju.



– Ktoś, kto zabiłby bez waha nia. Wszedł do miesz ka nia, udał się na górę do
pra cowni, wziął mło tek. Łup. Żad nej próby per swa zji, prze kup stwa, groźby. Po
pro stu poło żył temu kres.

Odwró ciła się do Roarke’a.
– To nie krę ce nie się w kółko. To logika.
– Ow szem. Ale ponie waż na razie nie masz kan dy da tów na tego kto sia i praw- 

do po dob nie nie będziesz ich miała, póki nie przy ci śniesz Gwen tro chę moc niej
albo nie dowiesz się cze goś od infor ma ty ków śled czych, nie prze sta niesz się krę- 
cić w kółko.

– Mogę poszu kać człon ków Porządku Natu ral nego miesz ka ją cych nie da leko
Gwen, a wśród nich tych, któ rzy naj praw do po dob niej znają moją główną podej- 
rzaną.

– Możesz i powin naś to zro bić. Pozwo lisz, że cię w tym wyrę czę?
Pod szedł do jej biurka, usiadł i zaczął robić to, co jej (o czym wie działa) zaję- 

łoby trzy razy wię cej czasu.
– Natu ral nie – mówił, pra cu jąc – może to być ktoś, kto wcale nie mieszka

w pobliżu, ale z róż nych powo dów się tu zna lazł. Kola cja, spo tka nie, praca,
wszel kiego rodzaju zobo wią za nia czy zaję cia.

Spoj rzał na jej zmarsz czone czoło.
– Co już wzię łaś pod uwagę.
– Muszę od cze goś zacząć. Nie mogę użyć płci jako kry te rium, nawet jeśli

w grę wcho dzi zwią zek na tle sek su al nym. Nie wiem, czy nie jest bisek su alna.
W jej miesz ka niu nie zna le ziono pre zer wa tyw, ale part ne rzy płci męskiej mogą je
sami przy no sić. Z całą pew no ścią nie chce zajść w ciążę, nim nie złoży przy sięgi
mał żeń skiej. W miesz ka niu nie zna le ziono pigu łek anty kon cep cyj nych, ale mogła
zde cy do wać się, i praw do po dob nie to zro biła, na długo dzia ła jące mecha niczne
metody anty kon cep cji.

Przyj rzała się uważ nie zdję ciu Merita Caine’a.
– Oba wiam się, że będę musiała zadać jej byłemu narze czo nemu kilka bar dzo

oso bi stych pytań.
– Nie będzie to pierw szy raz. – Ukoń czyw szy zada nie, wstał. – I przy pusz- 

czam, że Merit chęt nie pomoże poli cji. No więc rano będziesz miała swo ich kan- 
dy da tów oraz dodat kową listę wszyst kich aresz to wa nych za bru talne prze stęp- 
stwa.

– Pie nią dze to też broń. Może to być ktoś, kto ich potrze buje. Mogła powie- 
dzieć: spraw, żeby ta kobieta się ode mnie odcze piła, a zapłacę ci.

– I, natu ral nie, z naj więk szą przy jem no ścią wściu bię nos w finanse każ dego,
kogo wska żesz.

Wziął Eve za rękę, żeby wycią gnąć ją z gabi netu.
– Jutro. Sama też masz pewien dług do spła ce nia.
– Mogę popra co wać jesz cze godzinkę, a potem spła cić dług.
– Pozwól, żeby to doj rzało.
Wie działa, że Roarke ma rację, więc się nie spie rała. To musi zacze kać, aż

będzie mogła na wszystko spoj rzeć świe żym okiem, pomy śleć o tym, mając



wypo częty umysł.
– Powią za nie z Shelby bar dzo nam pomo gło. Nie wolno się zda wać na łut

szczę ścia, ale trzeba z niego korzy stać, kiedy sam wpada ci w ręce. I sądzę, że
rano ponow nie złożę wizytę porzu co nej narze czo nej.

– Jeśli ma odro binę oleju w gło wie, do rana powinna sobie zała twić nowego
adwo kata.

– Może tak, a może nie. Należy do kobiet, które sądzą, że nie spo sób im się
oprzeć, więc uda jej się odzy skać narze czo nego, jeśli wyleje dość łez.

– Oba wiam się, że same łzy nie wystar czą.
– Powie dzia ła bym, że można dodać seks, ale nie jestem pewna.
– A ja tak – powie dział, cią gnąc ją do sypialni.
– Zawsze jesteś pewny, że zgo dzę się na seks. A może jestem zbyt zmę czona.
– Chcesz się zało żyć? – Porwał ją na ręce. – Czuję, że dopi sze mi szczę ście.
Zaniósł ją do wiel kiego łoża i uwa ża jąc na kota, który już się na nim wycią- 

gnął, rzu cił ją na nie. Zanim Gala had skoń czył mru czeć i zesko czył, Roarke opadł
na Eve, nakry wa jąc ją swoim cia łem.

Eve owi nęła sobie wokół palca pasmo jego wło sów.
– Może nie jestem w nastroju.
– Pod nie siemy stawkę. Dwa razy tyle albo nic.
– Dwa razy tyle czego?
Leciutko zła pał ją zębami za brodę, wolno prze su nął nimi po jej skó rze.
– Wezmę cię dwa razy. – I wpraw nie wsu nął rękę mię dzy jej uda.
– To oszu ki wa nie.
– A ja nazy wam to zwięk sza niem swo ich szans. – Odpiął guzik jej spodni.
– Nie zakła dam się, kiedy buk ma cher ma dużą prze wagę. – Wycią gnęła ręce

i roz pięła mu koszulę. – I spła cam swoje długi. – Prze su nęła dło nią wzdłuż jego
boku. – Jak tam żebra?

– Cał kiem, cał kiem.
Stwier dziła, że skóra na jego boku nie jest gorąca.
– Nie źle obe rwa łeś.
– Cobbe obe rwał moc niej.
– Co racja, to racja. – Teraz pogła dziła go po policzku. – I prawdę mówiąc, to

było pod nie ca jące obser wo wać, jak sko pu jesz dup sko zawo do wemu mor dercy.
Prawdę mówiąc…

Szybko jak bły ska wica zro biła nożyce i spra wiła, że zna lazł się pod nią. Po
chwili usia dła na nim okra kiem.

– Teraz, kiedy już nic ci nie dolega, nie muszę obcho dzić się z tobą jak z jaj- 
kiem i się hamo wać.

Uniósł brew.
– Hamo wa łaś się?
– Ty mi powiedz. – Nachy liła się i poca ło wała go namięt nie.
– Może rze czy wi ście tro chę się hamo wa łaś. – Zaczął roz pi nać jej kami zelkę. –

 To ład nie z two jej strony.
– Och, znasz mnie. Jestem nad zwy czaj tak towna.



Bar dziej, niż ci się wydaje, pomy ślał, po czym roz piął jej koszulę.
– Z uwagi na moje bar dzo nie wiel kie obra że nia… – zaczął.
– Byłeś posi nia czony, zakrwa wiony i obo lały.
– Sto sun kowo nie wiel kie obra że nia. Sam mogłem się odro binę hamo wać.
– Czyżby?
Pocią gnął ją w dół, a potem prze krę cił na wznak.
– Ty mi powiedz.
Cało wał ją zachłan nie, pod czas gdy ręce miał bar dzo zajęte.
Poczuła, jak odpina jej szelki na broń, o któ rych zapo mniała, a następ nie pod- 

cią gnął ją w górę, by zdjąć z niej kami zelkę i koszulę. Nie prze sta jąc roz pa lać jej
swo imi ustami.

Obna żona do pasa, objęła go.
– Może tro chę.
Ale nie dziś w nocy, pomy ślał, kiedy zaczął pie ścić jej ciało dłońmi i ustami,

zębami i języ kiem, prze su wa jąc się w dół. Wygięła się w łuk, jęk nęła, gdy ścią- 
gnął jej spodnie, kiedy zna lazł jej czuły punkt.

Cała wybuch nęła dla niego.
Teraz, kiedy oboje byli roz pa leni i do połowy roze brani, pocią gnęła go w górę,

żeby upo rać się z jego paskiem. Oboje oddy chali nie równo, a gdy przy tknął wargi
do jej piersi – małej, jędr nej – poczuł, jak jej serce wali pod jego ustami.

Chciała gwał tow no ści, mocy i pod nie ce nia, sza lo nego pocie ra nia, jego gorącz- 
ko wych ruchów w sobie. Złą cze nia, sple ce nia, zbli że nia.

Uwol niła go, pokie ro wała nim. A potem wpiła palce w jego bio dra, kiedy ujeż- 
dżali się nawza jem szybko i mocno. Potrzeba, ogromna potrzeba, zalała jej zmy- 
sły, zamro czyła jej umysł.

Kiedy ta potrzeba osią gnęła apo geum, szarp nęła nią niczym wichura. Mogła
jedy nie sta rać się wytrzy mać, póki on też nie dotrze na szczyt.

Zamknęła oczy, wes tchnęła, czu jąc na sobie cię żar jego ciała.
– Tak, może tro szeczkę – wymam ro tała.
Dusząc się ze śmie chu, poło żył głowę w zagię ciu jej ramie nia.
– I nawza jem.
– Mamy jesz cze na sobie mnó stwo ciu chów.
– A jed nak jakoś nam się udało. – Prze krę cił głowę, żeby przy ci snąć usta do

jej szyi.
– Chyba powin ni śmy roze brać się do końca.
– Chyba tak.
Ale jesz cze przez chwilę, dwie, leżeli bez ruchu.
– To było nawet sek sowne.
Uniósł głowę.
– Nawet?
– Cho dzi mi o to, jak okła da łeś Cobbe’a pię ściami. Dziś wró ci łam pamię cią do

tam tego dnia. Musia łam się upo rać z robotą papier kową.
– Ach. – Znów ją poca ło wał. – Minus two jej pracy.



– Zde cy do wa nie, ale już odfaj ko wane, i dobrze, bo wiesz, mam kolejne mor- 
der stwo.

– Mogła byś znów zatrud nić kogoś do pomocy przy tej pracy. Na przy kład
Shelby.

– Nie, Shelby jest tam, gdzie powinna być. I nie chcę asy stentki. Zatrud ni łam
Peabody, żeby…

– Była tam, gdzie powinna być.
– Tak. Wiesz, że to się uda. Ich pię cioro plus ile tam jesz cze w tym dużym,

zwa rio wa nym domu.
– Ow szem, uda się, i bar dzo dobrze. – Prze krę cił się, usiadł, żeby zdjąć pan to- 

fle.
Ona w tym cza sie zdjęła botki.
– Pomo żesz im przy remon cie i całej resz cie? Wiem, że Peabody zaj mie się

robót kami ręcz nymi i praw do po dob nie wydzierga kanapę albo coś innego, ale
cho dzi mi o poważne sprawy. Lubisz takie wyzwa nia. Jesteś w tym dobry.

– Jasne, że im pomogę.
– To dobrze.
Wciąż roze brana do pasa, zanio sła broń i szelki na komodę, opróż niła kie sze- 

nie.
– Wie dzia łeś, że Trina daje w swoim salo nie rabat gli nia rzom?
– Naprawdę? – Przy go to wał łóżko do snu. – Bar dzo ład nie z jej strony. I bar- 

dzo spryt nie.
Kiedy się roz bie rała, jej umysł znów zaczął pra co wać.
– Muszę spraw dzić, w jaki spo sób Gwen to zała twia. Może ma byłą lub aktu- 

alną kochankę albo kogoś, kogo może nakło nić do pozby cia się za nią jej pro ble- 
mów. Pra cuje w rodzin nej fun da cji, któ rej muszę się bli żej przyj rzeć. Może ktoś
tam…

Zna jąc ją, wie dząc, że znów zacznie krę cić się w kółko, Roarke wziął ją za
rękę i pocią gnął do łóżka.

– Jutro czeka cię pra co wity dzień.
– Tak. Muszę spraw dzić, co jest w skrytce ban ko wej. Potrzebny mi będzie

nakaz. W pierw szej kolej no ści chcę poroz ma wiać z Meri tem Caine’em, potem
skrytka, potem – kiedy będę wie działa, co w niej jest – znów Gwen.

Poło żyła się do łóżka, zaczęła ukła dać sobie plan jutrzej szego dnia, ile co zaj- 
mie jej czasu.

– Mogę podzie lić się z Peabody nazwi skami, wyszu ka nymi przez kom pu ter.
Albo zaan ga żo wać innych do pomocy, jeśli się okaże, że jest ich za dużo. I chcę
to wszystko omó wić z Mirą. Póź niej…

Poło żył się na niej.
– Wyklu czone, kolego.
– Dwa razy albo nic – powie dział i wsu nął się w nią.
– Nie przy ję łam zakładu.
– Uzna łem, że to zro bi łaś.



Wolno poru szał się w niej. Spo kojne, posu wi ste ruchy pobu dziły duszę na
chwilę przed tym, nim pobu dziły ciało.

– Wiem, że to oszu ki wa nie. – Ale już ule gła, miękka, uwie dziona, zaczęła
poru szać się razem z nim.

Dotknął ustami jej warg, a potem zaczął cało wać ją namięt nie, aż oboje zato- 
nęli w tym poca łunku.

Szep tał jej do ucha jakieś irlandz kie słowa. Nie które znała, innych nie, ale
wszyst kie były tak uwo dzi ciel skie, jak te posu wi ste, leniwe ruchy.

Nie mal poczuła, jak jej kości stają się mięk kie jak z wosku, a nar ko tyczna
przy jem ność roz lewa się po całym ciele, kiedy jego ruchy stały się szyb sze,
dopro wa dza jąc ich oboje do speł nie nia.

W końcu zwi nęła się w kłę bek obok niego, z omdla łym cia łem, pustym umy- 
słem, i natych miast usnęła.

– Wresz cie, a ghrá. – Musnął ustami jej włosy. – Daj odpo cząć temu zapra co- 
wa nemu umy słowi.

Zamknął oczy i też usnął.
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Kiedy się obu dziła, była sama. Utkwiła wzrok w bled ną cych gwiaz dach, widocz- 
nych przez okno poła ciowe nad łóż kiem. Miesz kam w domu, pomy ślała, z trzema
przed sta wi cie lami rodu męskiego – wli cza jąc kota – któ rzy upie rają się, że dzień
zaczyna się przed świ tem.

Roarke nie wąt pli wie jest w swoim gabi ne cie i roz kręca jakiś inte res z kimś na
dru gim końcu świata, a kot z pew no ścią pożera śnia da nie, przy go to wane przez
Sum mer seta, więc pomy ślała sobie, że mogłaby jesz cze tro chę pospać.

Ale zre zy gno wała ze snu, ponie waż jej umysł już się roz bu dził i zaczęła
myśleć o pracy. Wstała, zapro gra mo wała kawę w sypial nia nym auto ku cha rzu,
a potem w dro dze pod prysz nic wypiła dusz kiem cenny napój o wła ści wo ściach
przy wra ca ją cych życie.

Czu jąc na skó rze stru mie nie gorą cej wody pul su jące z licz nych dysz, zasta no- 
wiła się nad wypeł nio nym po brzegi pla nem dnia, mając nadzieję, że uda jej się
pchnąć śledz two do przodu.

Po pierw sze trzeba spraw dzić wyniki kom pu te ro wego wyszu ki wa nia. Ponie- 
waż wydział infor ma tyki śled czej dys po nuje sprzę tem elek tro nicz nym Gwen,
musi popro sić, by porów nali jej listę z wyka zem osób, z któ rymi kon tak tuje się
Gwen.

Nie zaszko dzi spy tać kie row nika recep cji w House Roy ale, czy któ reś z tych
nazwisk nie wid nieje na liście gości Gwen, mają cych do niej swo bodny dostęp.

Wyszła z kabiny prysz ni co wej i skie ro wała się do suszarki. Sto jąc pod stru- 
mie niem cie płego powie trza, zamknęła oczy i dopra co wała swój plan dnia.

Wciąż jesz cze nie wze szło słońce, kiedy sta nęła przed otwartą szafą. Wes- 
tchnęła.

Nie miała obok sie bie Roarke’a, by spraw dził, co wybrała, a musiała przy znać,
że cza sami bar dzo uła twiał jej w ten spo sób życie.

Zde cy do wała się na brą zowe spodnie, które przy wio dły jej na myśl cze ko ladę,
i przy po mniała sobie, że powinna spraw dzić jej zapas, który ukryła w swoim
gabi ne cie w komen dzie.

Pomy ślała nie życz li wie o nie uchwyt nym zło dzieju sło dy czy. Zła pała białą
koszulę – jej zda niem zawsze bez pieczny wybór – do tego dobrała gra na tową
kurtkę, bo miała brą zowe guziki, ale głów nie dla tego, że była skó rzana, a Eve
miała sła bość do skó rza nych kur tek.

Już chciała się gnąć po brą zowe botki, ale zoba czyła gra na towe z brą zo wymi
sznu rów kami.



– Kurde.
Wzięła gra na towe.
Nim się ubrała, słońce zaczęło wkra dać się przez okna.
Ponie waż nie poja wili się ani Roarke, ani kot, skie ro wała się do swo jego gabi- 

netu.
Usły szała głos Roarke’a – mówił tonem poten tata, który nie lubi, jak ktoś

z nim zadziera. Wsu nęła głowę przez drzwi.
– Chwi leczkę – rzu cił do słu chawki i zawie sił połą cze nie. Uśmiech nął się do

niej pro mien nie. – Wcze śnie dziś wsta łaś i do tego ubra łaś się cał kiem, cał kiem.
– Muszę przej rzeć wyniki wyszu ki wań. Nie chcę ci prze szka dzać, chcia łam

tylko, żebyś wie dział, że tu jestem. Ale mam jedno pyta nie. Czy ten, z kim roz- 
ma wiasz, już się posi kał?

– Bar dzo moż liwe. – Jego uśmiech prze mie nił się w zimny, groźny gry mas.
– Cóż, kiedy skoń czysz napę dzać mu stra cha, wiedz, że jestem za ścianą.
Skie ro wała się pro sto do swo jego biurka, ale zatrzy mała się i zasta no wiła.
Jeśli zamówi śnia da nie przed nim, będzie miała pew ność, że nie grozi jej

owsianka albo coś pod stęp nego, jak szpi nak ukryty w omle cie.
– Nale śniki – mruk nęła i zamó wiła je, nim zabrała się do pracy.
Onie miała, kiedy zoba czyła ponad dzie sięć tysięcy nazwisk człon ków sekty.

Ale z dru giej strony Roarke, bar dzo słusz nie, musiała przy znać, uwzględ nił cały
Nowy Jork oraz część New Jer sey i Con nec ti cut.

I, jak to Roarke, zle cił rów nież inne wyszu ki wa nia.
Tylko Nowy Jork, tylko Man hat tan, co zmniej szyło liczbę odpo wied nio do

nie spełna sze ściu tysięcy i nieco ponad dwóch tysięcy.
Za dużo, pomy ślała, cho ciaż jako gli niarz nie powinna być zasko czona, że jest

aż tylu dogma tycz nych świ rów.
Przy dodat ko wym kry te rium, by uwzględ nić tylko człon ków, któ rzy mają na

swoim kon cie bru talne prze stęp stwa, ogólna liczba spa dła do nieco ponad trzech
tysięcy w Nowym Jorku oraz sied miu set z kawał kiem na Man hat ta nie.

Zamy śliła się, bęb niąc pal cami w biurko.
– Kom pu ter, kon ty nuuj wyszu ki wa nia po doda niu nastę pu ją cych fil trów. Po

pierw sze, uwzględ nij bru talne prze stęp stwa tylko prze ciwko ludziom, wyłą cza jąc
te prze ciwko zwie rzę tom i mie niu. Po dru gie, wyszu kaj osoby, które dopu ściły się
wielu bru tal nych prze stępstw. I po trze cie, wielu bru tal nych prze stępstw tylko
prze ciwko ludziom.

Potwier dzam. Przy stę puję do pracy…

Roz sia dła się z kawą w ręku.
Obró ciła się z fote lem, by przyj rzeć się tablicy, i Gala had wsko czył na blat

biurka. Utkwił w nią głę bo kie spoj rze nie swo ich oczu, każ dego innego koloru.
– Wiem, że już jadłeś, więc odpuść sobie.
Zesko czył jej na kolana.



– Nie dosta niesz wię cej jedze nia, gru ba sie.
Ale podra pała go po łebku, kiedy kom pu ter powia do mił, że ukoń czył pierw sze

zada nie.
– Wyświetl wyniki. No, znacz nie lepiej.
Nim Roarke wyszedł ze swo jego gabi netu, miała wyniki wszyst kich nowych

wyszu ki wań.
– Czy po tym, jak ktoś się zsi kał, zapro po no wał ci, żebyś kupił jego pla netę?
– Kom pleks pro duk cyjny, nie pla netę, i powiedzmy, że doszli śmy do poro zu- 

mie nia. Śnia da nie już gotowe, tak?
Wyraź nie w zgod nym nastroju, pod szedł do drzwi na mały taras i otwo rzył je

na wcze sny majowy pora nek. Stał, w jasno sza rym gar ni tu rze, ciem no nie bie skim
kra wa cie oraz koszuli, która jakoś łączyła oba te kolory, i spo glą dał na ogród.

Eve prze rwała pracę, jesz cze raz pogła skała Gala hada, nim go zrzu ciła z kolan.
Pode szła do Roarke’a, objęła go ramio nami.

– Piękny spo sób roz po czę cia nowego dnia.
– Lep szy niż napę dza nie ludziom stra cha?
– Lep szy. – Skie ro wał jej twarz ku górze i ją poca ło wał. – Sądzi łem, że dłu żej

pośpisz.
– Ja też tak sądzi łam. Ale obu dzi łam się, zaczę łam myśleć i po śnie. Wzię łam

się więc do pracy.
– I widzę, że już sporo zro bi łaś. – Prze su nął dło nią po jej wło sach, odwró cił

się do stołu, żeby nalać im kawy. – Co przy nio sły wyszu ki wa nia kom pu te rowe?
– Oka zało się, że jest ponad dzie sięć tysięcy sza leń ców na zało żo nym przez

nas obsza rze.
– No cóż, przy pusz czam, że jest ich wię cej, ale nie sądzę, że każdy, kto przy- 

stał do Porządku Natu ral nego, jest sza lony. Ludzie szu kają sobie podob nych –
 powie dział, kiedy usie dli. – Uza sad nie nia swo jego świa to po glądu. Inni dają się
zwieść, są naiwni albo w jakimś sen sie słabi. I wcale nie trzeba być waria tem,
żeby być dogma ty kiem.

– Muszę ci przy znać rację. – Odkryła swoje nale śniki z wyjąt kową przy jem no- 
ścią i natych miast oblała je masłem i syro pem.

Na wierzch dodała mie szankę owo ców jago do wych, którą też zamó wiła.
– Tak czy owak, ta liczba tro chę się zmniej szyła po uwzględ nie niu innych fil- 

trów, a jesz cze bar dziej po tych, które wpi sa łam dziś rano. Otrzy ma łam około
sze ściu set nazwisk osób, które dopu ściły się wielu bru tal nych prze stępstw
w Nowym Jorku i są aktu al nie człon kami sekty.

– Na dal sporo.
– Wyślę je wszyst kie Feeney owi. Mogą je porów nać z oso bami, wid nie ją cymi

w spi sie kon tak tów Gwen w kom pu te rze, książ kach adre so wych i tym podob- 
nych. Jeśli jakieś się powtó rzą, nie będą to setki.

– Uwzględ ni łaś ewen tu al ność, że to mor der stwo może być pierw szym prze- 
stęp stwem zabójcy albo ni gdy dotąd nie został schwy tany?

– Tak, ale bar dziej praw do po dobne, że to kolejne prze stęp stwo sprawcy, więc
zaczniemy od naszej listy. No i mam nadzieję, że uda mi się na tyle wku rzyć



Gwen, by podała mi nazwi sko osoby, z którą się skon tak to wała.
– Jeśli jest ktoś taki. I zamie rzasz poroz ma wiać z Meri tem.
– W pierw szej kolej no ści.
Wsa dziła do ust kawa łek nale śnika nasą czo nego syro pem i zoba czyła, że

Roarke śle dzi kogoś wzro kiem. Nie musiała się odwra cać, by wie dzieć, że to
chłodne, nie złomne spoj rze nie powstrzy mało Gala hada, skra da ją cego się do nale- 
śnika.

– Każę Peabody wziąć z działu dowo dów klucz do skrytki ban ko wej, kiedy
będę zajęta z Caine’em. Spo tkamy się potem w banku. Gdy się prze ko namy, co
Gwen tam prze cho wuje, weź miemy ją w obroty.

– Może pojadę z tobą do Merita? Znam go, może być bar dziej roz mowny
w obec no ści kogoś, kogo zna, nawet jeśli nie zbyt dobrze.

– Nie masz innych kan dy da tów do zastra sza nia?
– Całe mnó stwo. – Dolał kawy jej, a potem sobie. – Ale jesz cze zdążę to zro- 

bić.
– Dobry pomysł. Tylko masz być miły.
– Na ogół miły ze mnie facet.
– Ja teraz też jestem przy chyl nie do niego nasta wiona. Lecz jest praw ni kiem,

a praw nicy mają skłon ność do zatrza ski wa nia drzwi przed gli nia rzami. Więc ow- 
szem, nie zaszko dzi mieć cię obok. Jeśli dowiemy się cze goś od Caine’a czy
Gwen, lub w banku, razem z Peabody podą żymy tym tro pem. Jeśli nie, uwa żam,
że może nade szła pora, by uciąć sobie poga wędkę ze Stan to nem Wil keyem.

– Pil nuj tyłów, moja pani porucz nik – pora dził jej. – Cho ciaż spra wia wra że- 
nie, że wie, jak uni kać kło po tów, ota czają go…

– Sza leńcy? – Uśmiech nęła się nie mal tak samo, jak on wcze śniej. – Zja dam
ich na śnia da nie.

– Nie wąt pli wie po pola niu ich syro pem. Ale i tak daj znać, zanim udasz się do
Con nec ti cut.

Wzru szyła ramio nami.
– Jeśli się tam wybiorę, to w dru giej poło wie dnia. Do połu dnia już i tak mam

masę roboty.
– Przy naj mniej zapew ni łaś sobie dość ener gii – zauwa żył, kiedy dokoń czyła

jeść nale śniki.
– Muszę jesz cze coś zro bić przed wyj ściem.
Spoj rzał na zega rek.
– Bar dzo wcze śnie.
– To część tak tyki.
– W takim razie tak tycz nie sprzątnę ze stołu, nim kot spró buje osią gnąć cel

i wyliże syrop z two jego tale rza.
Kiedy w końcu wyje chali, Eve pozwo liła Roarke’owi usiąść za kie row nicą,

a sama wyjęła tele fon, by wydać dys po zy cje.
– Peabody wie, że ma wziąć klucz, McNab zaj mie się tele fo nem Gwen, jak

tylko dotrą do komendy. – Wes tchnęła głę boko. – Peabody będzie dziś myślała
tylko o tym nowym domu.



– To dla nich wszyst kich wielka rzecz.
– Wiem. Ale praw do po dob nie swoim gada niem jesz cze przed koń cem zmiany

dopro wa dzi mnie do krwo toku mózgu. Mogę się cie szyć jej szczę ściem, ale nie
chcę dostać wylewu.

Pokle pał ją po dłoni, by dodać jej otu chy.
– Jestem pewien, że twój mózg da sobie radę.
– Prze ko namy się.
Jechał przez mia sto, a ruch samo cho dowy był tak mały, że wyda wało się, iż

mia sto wciąż śpi. O tej porze było wię cej osób z psami na spa ce rze i upra wia ją- 
cych jog ging niż pojaz dów.

Przed domem Merita Caine’a był śliczny dzie dzi niec, już pełen kwit ną cych
roślin. Trzy kon dy gna cyjna kamie nica z pia skowca pre zen to wała się nie zwy kle
ele gancko.

Eve uważ nie się jej przyj rzała, sto jąc na chod niku.
– Za parę mie sięcy by tu zamiesz kała. W pierw szym odru chu uzna łam, że

wola łaby coś bar dziej nowo cze snego, ale teraz rozu miem. Ta kamie nica świad czy
o for tu nie z dziada pra dziada, a for tuna z dziada pra dziada ozna cza wysoki sta tus
spo łeczny i pre stiż.

Ruszyła krót kim pasa żem.
– Zabez pie cze nia naj wyż szej klasy – zauwa żyła. – Two jej pro duk cji.
– Zga dza się.
– Dla zło dziei – nie do poko na nia. – Spoj rzała na Roarke’a. – Z wyjąt kiem

cie bie.
– Skoń czy łem z tym – przy po mniał jej. – Dobrze zabez pie czył swój dom.
Eve naci snęła guzik dzwonka obok podwój nych fron to wych drzwi.

Pro szę podać nazwi sko i cel wizyty – roz legł się kom pu te rowo wyge ne ro wany głos.

– Porucz nik Eve Dal las z nowo jor skiej poli cji. – Pod su nęła swoją odznakę do
prze ska no wa nia. – Roarke, kon sul tant nowo jor skiej poli cji. W spra wie służ bo wej.

Toż sa mość potwier dzona. Pro szę zacze kać.

Tro chę trwało, nim Merit Caine otwo rzył im drzwi.
Jesz cze nie był w pełni ubrany, zauwa żyła Eve. Spodnie od gar ni turu, koszula,

lecz bez kra wata i mary narki. Ale świad czyło to, że zamie rza udać się do kan ce la- 
rii.

– Pani porucz nik, Roarke. – Wycią gnął rękę do Roarke’a, by ją uści snąć. –
 Dobrze pań stwa widzieć, cho ciaż nie spo dzie wa łem się tej wizyty.

– Czy możemy wejść, panie Caine?
Spoj rzał na Eve. Cho ciaż oczy miał zmę czone, jego wzrok był spo kojny i opa- 

no wany.



– Jeśli to doty czy Gwen, powinna pani wie dzieć, że już nie jestem jej adwo ka- 
tem.

– Tak, wiem.
– Natu ral nie. Wie pani wszystko. Pro szę wejść.
Cof nął się do holu z białą mar mu rową posadzką i olbrzy mim żyran do lem ze

srebr nymi zwo jami przy po mi na ją cymi ser pen tyny, wiją cymi się mię dzy szkla- 
nymi kulami. Wska zał pokój dzienny, oka zały, ele gancki i nowo cze śnie urzą-
dzony.

Dwie bliź nia cze kanapy z białą tapi cerką zarzu cono fan ta zyj nymi bia łymi
podusz kami. Na szkla nych i srebr nych sto li kach stały krysz ta łowe, ozdobne
wazony lub misy.

Biały mar mur oka lał długi, wąski komi nek, nad nim była pusta ściana.
– Gwen chciała powie sić tu nasz ślubny por tret. Ale tak się nie sta nie.
– Współ czuję ci, że zna la złeś się w takim poło że niu, Meri cie – powie dział

Roarke.
– Zdaje się, że mało bra ko wało, a zna la zł bym się w znacz nie gor szym poło że- 

niu. Pro szę, sia daj cie. Może kawy?
– Nie, dzię ku jemy – powie działa Eve. – Posta ramy się nie zająć panu dużo

czasu.
Usiadł w srebr nym fotelu.
– Rozu miem, że nie żyje kobieta i odszu ka nie jej zabójcy jest… Musi być dla

pani sprawą prio ry te tową. Wiem rów nież, że spraw dziła pani, gdzie byłem i co
robi łem w cza sie, kiedy popeł niono mor der stwo. To pani obo wią zek. Musi mnie
pani zapy tać, a ja odpo wiem, zanim pad nie pyta nie. Nie mia łem poję cia o roman- 
sie Gwen. Może wycho dzę na głupca, ale nic nie wie dzia łem, nic nie podej rze wa- 
łem. Wczo raj pierw szy raz usły sza łem nazwi sko ofiary.

– Ni gdy wcze śniej nie wspo mniała w pana obec no ści o Ariel Byrd?
– Nie, aż do wczo raj. I uwie rzy łem, że wczo raj rano poszła do miesz ka nia

ofiary, żeby pozo wać. Czemu miał bym nie uwie rzyć?
Spoj rzał na swoje dło nie.
– Wiem rów nież, że mnie okła mała, twier dząc, po tym, jak ją pani aresz to- 

wała, że Ariel Byrd pró bo wała ją napa sto wać. Zgro ma dzone dowody temu prze- 
czą.

– Jest pan w trud nej sytu acji, panie Caine – ode zwała się Eve.
– Pro szę mi mówić po imie niu. – Znów uniósł wzrok. – Wie pani zbyt dużo

o moim życiu pry wat nym, by bawić się w takie for mal no ści.
– Meri cie, czy Gwen wyznała prawdę, gdy się wydało, że cię okła mała?
– Nie mogę ujaw nić, co mi powie działa, kiedy wciąż jesz cze byłem jej adwo- 

ka tem. Nie mogę tego zro bić.
Eve się tego spo dzie wała, więc prze szła do kolej nego pyta nia.
– Nie repre zen tu jesz już Gwen Huf f man, czy wobec tego możesz nam coś

powie dzieć o cha rak te rze swo jej byłej narze czo nej?
Rzu cił jej znu żone spoj rze nie.
– Jest nie zrów naną kłam czu chą albo ja jestem bar dziej naiwny, niż sądzi łem.



– Kocha łeś ją – powie dział Roarke.
– Tak. Albo kocha łem kobietę, jaką zda wało mi się, że jest, nawet z jej

wadami. Prawdę mówiąc, jej wady mnie roz czu lały. Łak nie podziwu, nawet
odda nia. Lubi zacho wy wać pozory.

Roz ło żył ręce, obej mu jąc nimi całe pomiesz cze nie.
– Na przy kład ten dom. Zaak cep to wała go, cho ciaż wyma gało to tro chę per- 

swa zji, a ja zgo dzi łem się, żeby go ume blo wała i urzą dziła po swo jemu. Jestem
zwo len ni kiem kom pro mi sów. Ważne są rów nież dla mnie wier ność i dotrzy my- 
wa nie słowa. Kiedy się dowie dzia łem, że mnie zdra dziła, i to nie raz, nie mia łem
wyboru, tylko musia łem zerwać nasze zarę czyny.

– Jestem zły – przy znał. – Jestem zły i czuję się upo ko rzony, że zawio dła moje
zaufa nie, nie mam wąt pli wo ści, że będąc moją żoną, na dal by mnie zdra dzała.

– Czy wie dzia łeś o powią za niach Gwen i jej rodzi ców z Porząd kiem Natu ral- 
nym?

Roze śmiał się krótko, gorzko.
– Teraz wcale nie jestem pewien, czy zna łem całą prawdę o tej spra wie. Gwen

mi powie działa, że wycho wy wała się w bar dzo kon ser wa tyw nej rodzi nie, która
niczego nie wyba cza. Kiedy jej brat się zbun to wał, wydzie dzi czono go i odcięto
się od niego. Twier dziła, że pomimo wszystko kocha swo ich rodzi ców i utrzy- 
muje jedy nie luźny zwią zek z Porząd kiem Natu ral nym, żeby unik nąć kon fliktu
z nimi. Po naszym ślu bie natu ral nie wszystko by się zmie niło, ale do tego czasu
musiała pod po rząd ko wy wać się tym wyma ga niom. Tym żąda niom.

– Wszyst kim? – spy tała Eve.
– Ni gdy nie łączyły nas intymne sto sunki, co czyni ze mnie nie praw do po dob- 

nego głupca. Bała się, że odkryją, iż zła mała jedną z zasad, albo że zaj dzie
w ciążę. Jeśli zacze kam, zdo będę się na cier pli wość, wszystko mi wyna gro dzi
w naszą noc poślubną. Zaak cep to wa łem to, przy ją łem, że jest nie do świad czona,
byłem bar dzo deli katny. I docho wa łem jej wier no ści.

– Czy kie dy kol wiek spo tka łeś innych człon ków sekty?
Roz ło żył ręce.
– Szcze rze mówiąc, nie wiem. Natu ral nie utrzy my wa łem kon takty towa rzy- 

skie z jej rodzi cami, bywa łem w ich domu. Nie powiem, że ich darzy łem szcze- 
gólną sym pa tią, ale mieli zostać moimi teściami, czę ścią mojej rodziny. Więc ja
i moi rodzice utrzy my wa li śmy z nimi ser deczne sto sunki. Wcale nie żałuję, że
teraz nie jest to już konieczne.

– Jak zare ago wała, kiedy zerwa łeś zarę czyny?
– Zro bi łem to po tym, jak ją poin for mo wa łem, że nie będę dłu żej jej repre zen- 

to wał, dla tego mogę powie dzieć, że zare ago wała ostro. Zażą dała, żebym to prze- 
my ślał, przy po mniała mi o wszyst kich naszych pla nach, o upo ko rze niu, jakie
czeka nas oboje. Bła gała mnie, żebym ani słów kiem nie wspo mniał o tym
nikomu, a już szcze gól nie jej rodzi com. Kiedy się prze ko nała, że jestem nie- 
złomny w swoim posta no wie niu, nie wraż liwy nawet na jej łzy, zagro ziła, że roz- 
po wie wszyst kim, że dopu ści łem się wobec niej prze mocy. Że ją ude rzy łem,
narzu ca łem się jej.



Na twa rzy Merita poja wił się ból. Pokrę cił głową.
– Wtedy do reszty spa dły mi łuski z oczu. Nie wiem, czy zda wała sobie

sprawę, jak wyraź nie ją zoba czy łem w tam tej chwili. Wpa dła w gniew i przy się- 
gła, że mnie znisz czy.

– Czy posu nęła się do ręko czy nów?
– Nie, nie, skądże. Mimo wszystko nie wie rzę, by była zdolna do zabi cia

kogoś – urwał i spoj rzał na swoje dło nie. – Może będę musiał w to uwie rzyć, ale
na razie nie wie rzę.

– Czy jej rodzice albo ktoś, z kim się spo ty ka łeś na grun cie towa rzy skim, kie- 
dy kol wiek zapro po no wali ci, żebyś wstą pił do Porządku Natu ral nego?

– Zasu ge ro wano mi to. Odmó wi łem. Oli ver, jej ojciec, był nie za do wo lony, ale
powie dział jedy nie, że ma nadzieję, iż w przy szło ści pozbędę się uprze dzeń
i będę bar dziej przy chyl nie nasta wiony. Posła niec dostar czył do naszej kan ce la rii
prze syłkę zawie ra jącą bro szury, dyski z danymi i temu podobne. Od razu to
wyrzu ci łem.

– Dzię kuję za poświę cony nam czas, za szcze rość.
– Mam nadzieję, że szybko usta li cie, kto zabił Ariel Byrd. Chciał bym mieć już

to wszystko za sobą. Ten dom… – Rozej rzał się, kiedy wsta wali. – Mie li śmy tu
zamiesz kać, zacząć w nim nasze wspólne życie. Chyba go sprze dam.

– Meri cie. – Roarke pod szedł do niego. – To śliczny dom. Nie wysta wiaj go na
sprze daż, kiedy wciąż jesteś poru szony, nie pozby waj się go pod wpły wem
impulsu. Daj sobie naj pierw tro chę czasu, nim podej miesz decy zję.

– Mówisz jak moi rodzice. Dokład nie to samo mi powie dzieli. Prze ko na łem
się, jak mocno mnie wspie rają. I dowie dzia łem się, że moja sio stra nie znosi
Gwen.

– Ten dom odzwier cie dla cie bie.
Zwró cił się do Eve.
– Naprawdę?
– Na zewnątrz – uści śliła. – To nie moja sprawa, ale jeśli już chcesz coś sprze- 

dać, sprze daj to wszystko… – Zato czyła ręką koło. – Te wszyst kie przed mioty.
Bo nie pasują do cie bie.

– Sprze dać to wszystko – mruk nął. – Może to zro bię.
– Powo dze nia, Meri cie – powie dział Roarke i wycią gnął do niego rękę. – Jeśli

będziesz miał ochotę pójść z kimś na drinka, daj mi znać.
Na dwo rze Eve przy sta nęła obok samo chodu.
– Jest piękna, jest młoda, bar dzo dobrze odgrywa ofiarę. Dosko nale rozu miem,

jak się dał na to nabrać. I założę się, że już ni gdy nie będzie taki łatwo wierny.
Pod rzu cić cię gdzieś?

Roarke wska zał ciemny, błysz czący sedan, zatrzy mu jący się za jej wozem.
– W takim razie, do zoba cze nia póź niej.
Przy cią gnął Eve, by ją poca ło wać.
– Dbaj o sie bie. I daj mi znać, jeśli będziesz się wybie rać do Con nec ti cut.
– Obie cuję jedno i dru gie.



*

Eve miała jesz cze czas do otwar cia banku, więc nie prze szka dzał jej więk szy
ruch. A ponie waż zapar ko wa nie wozu oka zało się nie moż liwe, zatrzy mała się
w stre fie roz ła dunku i pod świe tliła napis „Na służ bie”. W zapar ko wa nym samo- 
cho dzie było sto sun kowo cicho, wyko rzy stała to i spi sała notatkę z roz mowy
z Meri tem Caine’em.

Już wcze śniej byłam świad kiem, pomy ślała, jak ludzie potra fią się zako chać
w czy imś wyima gi no wa nym obra zie. A było mnó stwo takich, jak Gwen Huf f- 
man, które umiały wykre ować swój wize ru nek.

Uznała, że Merit zbyt mocno stąpa po ziemi, by długo roz pa czać po stra cie
tworu jej wyobraźni.

Ale może ktoś inny, zako chany w niej albo pod jej uro kiem, zabił, by chro nić
ten obraz.

Wysia dła z samo chodu i wmie szała się w tłum prze chod niów. Żeby dotrzeć do
banku, musiała poko nać jeden kwar tał. Nia nie i rodzice na urlo pach macie rzyń- 
skich wypro wa dzili małe dzieci na spa cer, star sze odpro wa dzali do szkoły, albo
robili jedno i dru gie. Ludzie ubrani jak do biura zmie rzali do pracy, spraw dza jąc
w tele fo nach, czy są jakieś nowe wia do mo ści. Mak si bus wypluł innych, głów nie
roboli, któ rzy wle kli się noga za nogą do byle jakiej pracy zapew nia ją cej im byt.

Nie któ rzy wpa dali na chwilę do deli ka te sów, barów kawo wych, pie karni i po
chwili z nich wypa dali. Poczuła zapach droż dży, cukru i śnia da nio wych bur ri tos.

Dostrze gła Peabody ubraną w różowy płaszcz i kow bojki w tym samym kolo- 
rze, małą torbę na doku menty prze wie siła przez ramię, we wło sach miała czer- 
wone pasemka, według Eve cał kiem nie na miej scu. W jed nym ręku trzy mała
kawę w kubeczku na wynos, drugą prze wi jała coś na ekra nie palm topa.

Eve była gotowa zało żyć się o mie sięczną pen sję, że ma to zwią zek z urzą dza- 
niem domów.

Peabody była tak pochło nięta tym, co robiła, że Eve bez trudu pod kra dła się do
niej i spoj rzała na wyświe tlacz. W duchu nagro dziła się dodat kową mie sięczną
pen sją, kiedy zoba czyła zdję cie gabi netu o ścia nach koloru papry czek chilli.

– Peabody.
– Co! – Pod sko czyła, jakby ktoś potrak to wał ją para li za to rem, usta wio nym na

pełną moc. – O Jezu!
– Mogła bym cię dźgnąć pro sto w serce, zabrać ci torbę, sprzęt elek tro niczny,

cho lerną broń służ bową i odejść, nim byś padła na zie mię.
– Wła śnie szu ka łam pomy słów na nasz nowy gabi net. Zde cy do wa li śmy się na

jeden wspólny, bo i tak dużo razem pra cu jemy, a wtedy będę mogła urzą dzić
osobny pokój na robótki ręczne i…

Urwała, kiedy Eve otwo rzyła drzwi do banku i weszła do środka. Mignęła
straż niczce odznaką.

– Chcemy poroz ma wiać z kie row ni kiem albo osobą odpo wie dzialną za skrytki
ban kowe.



– Czyli szu kają panie pani Was ser – odparła z akcen tem miesz kanki Queens
i wska zała im drogę. – Pierw sze drzwi na prawo, za tam tym biur kiem.

– Jasne. Dzięki.
Prze szły po posadzce wyło żo nej bia łymi płyt kami, minęły okienka kasowe po

lewej stro nie, biurka naprze ciwko nich i zna la zły się przed otwar tymi drzwiami
do gabi netu, w któ rym kobieta z buj nymi siwymi wło sami sie działa za biur kiem
z imi ta cji drewna i pra co wała na nowo cze snym kom pu te rze.

Spoj rzała na nie prze ni kli wie bystrymi, nie bie skimi oczami.
– Czym mogę paniom słu żyć?
Eve poka zała swoją odznakę.
– Jeste śmy z poli cji. Mamy klucz do skrytki ban ko wej i nakaz, upraw nia jący

nas do jej otwar cia i zabra nia jej zawar to ści jako dowo dów rze czo wych.
Was ser chrząk nęła, ski nęła głową i wycią gnęła rękę.
– Pro szę poka zać nakaz.
Peabody otwo rzyła teczkę, wyjęła go.
Was ser kiwała głową, czy ta jąc doku ment.
– Skrytka numer 44. Jest tu napi sane, że mam obo wią zek powie dzieć paniom,

kto zało żył konto, kto jest upo waż niony do otwie ra nia skrytki.
– Zga dza się.
– Jedną chwilkę. – Odwró ciła się do kom pu tera. – Dane o skrytce numer 44 –

 pole ciła i podała kod.
– No więc skrytkę wyku piono 4 maja 2058 roku na nazwi sko Gwen do lyn

Anne Huf f man. Tylko ona jest upo waż niona do jej otwie ra nia. Pani Huf f man nie
ma rachunku w naszym banku.

– Dobrze, to nam wystar czy. Czy możemy zaj rzeć do skrytki?
– Jedną chwi leczkę – powtó rzyła kobieta. Wstała, pode szła do zamknię tej

szafki. Wstu kała kod, otwo rzyła ją, wybrała klucz z odpo wied niej prze gródki.
Ski nęła ręką, by udały się za nią. Miała na nogach wygodne buty, które paso- 

wały do jej zwy czaj nego czar nego kostiumu. Doszły do kolej nych drzwi, Was ser
wstu kała kod i je otwo rzyła.

Eve włą czyła dyk ta fon.
Was ser znów ski nęła pal cem, by poszły za nią do dużego pokoju ze ścia nami

wypeł nio nymi nume ro wa nymi, meta lo wymi szu fla dami.
Stu ka jąc obca sami, zbli żyła się do skrytki numer 44, wsu nęła klucz do otworu

po pra wej stro nie.
– Wynaj mu jący skrytkę musi wsu nąć klucz do otworu z lewej strony.
Eve zabez pie czyła dło nie sub stan cją z małej puszki, którą wzięła od Peabody,

a potem wyjęła klucz z torebki na dowody.
Kiedy wsu nęła go w otwór, Was ser ponow nie ski nęła głową.
– Znają panie zasady. Mogą panie sko rzy stać z tam tego stołu. Jeśli potrzebna

będzie torba na zawar tość skrytki, możemy ją udo stęp nić za drobną opłatą.
– Dzię ku jemy.
Was ser wyszła i zamknęła za sobą drzwi.
– Prze ko najmy się, co tu mamy, Peabody.



Wycią gnęła szu fladę, poło żyła ją na stole.
– Gotówka. Prze licz ją do celów ewi den cyj nych. – Eve odło żyła na bok kilka

pli ków bank no tów. – Biżu te ria. – Otwo rzyła małe puz derko z czar nej skóry.
– To wygląda jak pier ścio nek zarę czy nowy – zauwa żyła Peabody. – Bry lant

w kształ cie serca oto czony kil koma małymi bry lan tami.
– To nie jest pier ścio nek od Merita. Miała go na palcu, kiedy ją prze słu chi wa li- 

śmy, przy tam tym ten wygląda jak tania tan deta.
– Ale i tak jest słodki.
Eve odło żyła go na bok, wzięła wąskie etui.
– Naszyj nik z ser cem z bry lan tów.
– Do kom pletu z pier ścion kiem.
– Tak jest. – Eve otwo rzyła trze cie pudełko, dłu gie i wąskie. – I bran so letka,

też do kom pletu.
– Wła ści wie wcale nie są w jej stylu. Zbyt słod kie i sta ro świec kie.
– A bry lanty nie są wystar cza jąco błysz czące. – Kolejna szka tułka. – Krysz ta- 

łowe serce na pod stawce z wygra we ro wa nym napi sem. „Gwen, moje serce
zawsze będzie nale żało do cie bie. Chad. Czter na sty lutego 2055”. Wtedy stu dio- 
wała.

– Ni gdy nie uzna ła bym jej za osobę sen ty men talną, ale zatrzy mała to wszystko
od cza sów stu denc kiego romansu.

Eve nie mal prych nęła.
– Nie ma w niej za grosz sen ty men ta li zmu. Teczka z doku men tami – wydruki

i dyski. Ach, są wyceny. Pier ścio nek z bry lan tem wiel ko ści jeden prze ci nek sześć
karata, opra wio nym w żółte złoto, czter na ście kara tów, oto czo nym małymi bry- 
lan ci kami cztery dzie siąte karata. Ma wszyst kie dane o kamie niach, ogó łem pier- 
ścio nek wyce niono na osiem tysięcy sześć set dola rów, data wyceny – piąty
czerwca 2055 roku.

Peabody o roman tycz nej duszy wes tchnęła.
– Ani gro sza sen ty men ta li zmu.
– O czym świad czy wycena pozo sta łej biżu te rii – naszyj nika, bran so letki. Spo- 

rzą dzona ósmego stycz nia 2056 roku.
– Założę się, że dostała to na Gwiazdkę.
– Wycena krysz ta ło wego serca, spo rzą dzona szes na stego lutego 2055 roku.

Nie tra ciła czasu. Chad wydał na nią ponad dwa na ście tau ze nów.
– Dla czego to zatrzy mała?
– Zabez pie cze nie na cięż kie czasy. Jest też wycena jej aktu al nego pier ścionka

zarę czy no wego, z ósmego sierp nia 2060 roku. Dość łatwo można to spraw dzić,
ale jestem gotowa zało żyć się o wszyst kie pie nią dze, że wsu nął go jej na palec
pod koniec lipca albo na początku sierp nia. Wygrała los na lote rii. Dzie sięć kara- 
tów, kwa dra towy szlif, pla ty nowa obrączka, dzie więć set tysięcy z kawał kiem.

– A niech mnie. Mam nadzieję, że uda mu się go odzy skać.
Eve tylko chrząk nęła.
– Prę dzej będziesz jeź dziła na snow bo ar dzie w pie kle, niż Gwen go odda, a on

ma zbyt dużo klasy, żeby robić z tego pro blem. Są tu wyceny pozo sta łej biżu te rii,



cho ciaż brak samej biżu te rii, z okresu, kiedy spo ty kała się z Meri tem. Chad zain- 
we sto wał dwa na ście tysięcy. Ale Merit zdo bywa pierw sze miej sce z kwotą ponad
dwa i pół miliona.

– Może wyce niła ją w celach ubez pie cze nio wych.
– Chad ze stu diów i praw nik Merit mają doku men ta cję i polisy ubez pie cze- 

niowe – popra wiła ją Eve. – Nie chcie liby, żeby ich przy szła wie działa, ile na nią
wydali.

– Masz rację. To w bar dzo złym guście.
– Nie ma tu wielu rze czy, ale są ich wyceny. Jeśliby kupiła je sama, trzy ma- 

łaby je w domo wym sej fie. Baxter powie dział, że miała tam polisy ubez pie cze- 
niowe. Przej rzymy je. Mamy tu rzeźbę anioła z brązu, w stylu art déco, bla bla
bla, data wyceny piąty stycz nia 2061.

– Dzieło Ariel Byrd.
– Tak, jest na nim nazwi sko artystki. Może kolejny pre zent na Gwiazdkę.

Sześć tysięcy. Anioł, aku rat.
– Dla niej to wszystko ma wyłącz nie war tość pie niężną. W złym guście

i wyra cho wane.
– Taaa. – Prze jaw chci wo ści, pomy ślała Eve. I pazer no ści. – Kolejna teczka,

doku menty prawne. O, jest i kopia doty cząca fun du szu powier ni czego. Znała
warunki i, na Boga, była tak bli sko celu z Meri tem Caine’em. Dyski – ten jest
pod pi sany „Testa ment – Oli ver Huf f man, Paula Huf f man”. Cie kawe.

– Wsadźmy to do torby, Peabody. Spraw dzimy zawar tość dys ków w dro dze do
House Roy ale.

– Zabra łam ze sobą torby na dowody, ale powin nam wziąć ze sobą więk szą
torbę na doku menty.

– Popro simy Was ser o jedną. Zacznij umiesz czać to w tor bach na dowody,
opisz je, a ja pójdę po ten cho lerny worek.

Zanio sły wszystko do samo chodu, zabez pie czyły w bagaż niku, z wyjąt kiem
dys ków.

– Przej rzyj treść testa men tów – powie działa Eve. – Szu kaj głów nych warun- 
ków i bene fi cjen tów, a ja poroz ma wiam z… Feli city – przy po mniała sobie. –
 Chcę mieć pew ność, że Gwen jest u sie bie. I chcę otrzy mać listę osób, które
miały do niej swo bodny dostęp.

– Rozu miem. Cho lera. Zosta wi łam kawę w banku. Mogę?
– Bie gnij.
– A ty masz ochotę?
– Nie teraz. – Eve zadzwo niła do recep cji w House Roy ale.
– Dzień dobry, recep cja. Mówi Feli city. W czym mogę pomóc?
– Porucz nik Dal las. Czy Gwen Huf f man jest u sie bie?
– Włą czyła pole ce nie „Nie prze szka dzać”, nie opu ściła budynku, odkąd przy- 

szłam do pracy.
– Rozu miem. Potrzebna mi lista osób, które mają do niej nie ogra ni czony

dostęp.



– Mogę od razu udzie lić pani tej infor ma cji. Jej rodzice, Oli ver i Paula Huf f- 
man, oraz Merit Caine.

– I to wszy scy?
– Tak. Mamy instruk cje, że każda osoba z tej trójki może od razu udać się na

górę, tylko recep cja musi ją uprze dzić o ich przy by ciu.
– Razem z moją part nerką poja wimy się tam nie ba wem. Chcę, żeby wpu ściła

nas pani, nie uprze dza jąc Gwen. Mamy wciąż ważny nakaz, upo waż nia jący nas
do wej ścia do jej miesz ka nia.

– Rozu miem.
– Dzię kuję.
Eve się roz łą czyła, spoj rzała na Peabody.
– Bar dzo długi i zawiły doku ment. Nie wszystko rozu miem, będzie nam

potrzebny praw nik, ale kapuję to, co naj waż niej sze.
– Mów.
– Syn jest wymie niony tylko dla tego, żeby wyraź nie go wydzie dzi czyć. Ten,

kto pierw szy kop nie w kalen darz, zosta wia wszystko dru giemu mał żon kowi,
z wyjąt kiem kilku kon kret nych zapi sów. Według mnie to dość typowe. Kiedy
oboje kopną w kalen darz, a Gwen spełni warunki fun du szu powier ni czego, które
są tu wymie nione, dosta nie domy w Nowym Jorku i Hamp tons, biżu te rię matki,
jesz cze jakieś wyszcze gól nione przed mioty oraz pięć set milio nów. Każde dziecko
rasy bia łej, które uro dzi w cza sie trwa nia mał żeń stwa, dosta nie pięć dzie siąt milio- 
nów z fun du szu powier ni czego, któ rym będzie zarzą dzała. Resztę otrzyma Porzą- 
dek Natu ralny.

– Sporo dla nich zosta nie.
– Jeśli Gwen nie spełni warun ków fun du szu powier ni czego, otrzyma okrą głe

zero.
– Można powie dzieć, że jej chłód bie rze się z natu ral nego porządku rze czy. –

 Eve uru cho miła sil nik. – Chodźmy ją tro chę roz grzać.
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Tym razem odźwierni nie mieli chmur nych min.
W holu Feli city tylko ski nęła im głową, bo aku rat kwi to wała odbiór prze syłki.
– Mam na tym dysku umowę przed ślubną. – Peabody nie prze sta wała czy tać,

kiedy wsia dały do windy. – Nie zbyt dużo wiem na ich temat, ale zdaje się, że
Gwen może zatrzy mać wszyst kie pre zenty – biżu te rię i tak dalej – jakie otrzyma
przed ślu bem lub w trak cie trwa nia mał żeń stwa, gdyby doszło do zerwa nia zarę- 
czyn lub roz wodu.

– Sprzeda ten kamień wart milion dola rów, który nosi na palcu – doszła do
wnio sku Eve. – Mogę się zało żyć o wszystko.

– Otrzy ma łaby połowę nie ru cho mo ści, zaku pio nych pod czas trwa nia mał żeń- 
stwa – cią gnęła Peabody. – Gdyby mieli dzieci, mąż zga dza się pła cić dzie sięć
tysięcy mie sięcz nie na dziecko oraz pokry wać wszel kie koszty wykształ ce nia
i wydatki na opiekę medyczną do ukoń cze nia przez nie dwu dzie stu jeden lat albo
ukoń cze nia uczelni, w zależ no ści od tego, co nastąpi póź niej. Jeśli zde cy duje się
na sta tus zawo do wej matki rze czo nych dzieci, mąż godzi się pła cić jej dodat kowo
pięć tysięcy mie sięcz nie na każde dziecko, aż osią gną peł no let ność lub ukoń czą
stu dia.

– Czyli wystar czy, że uro dzi dziecko, by mogła zgar niać kupę forsy poza pie- 
niędzmi z fun du szu powier ni czego. Z całą pew no ścią nie mogła dopu ścić do tego,
żeby Ariel się wku rzyła i zaczęła paplać.

Eve ruszyła kory ta rzem na czter dzie stej ósmej kon dy gna cji.
– Miała wystar cza jąco dużo powo dów.
Naci snęła dzwo nek.

Pani Huf f man zadys po no wała, żeby jej nie prze szka dzać. Pro szę skon tak to wać się z recep -
cją w holu.

Eve pod nio sła swoją odznakę.
– Poin for muj panią Huf f man, że na progu jej miesz ka nia są gli nia rze z naka- 

zem, który na dal jest ważny. Wej dziemy do środka tak czy ina czej.

Jedną chwi leczkę.



Gwen otwo rzyła drzwi.
Tym razem ani śladu dzie wi czej bieli i dys kret nego maki jażu. Miała na sobie

jaskra wo czer wony strój domowy i nie uma lo wała się, by ukryć pod puch nięte,
zaczer wie nione oczy.

– Jesz cze wam mało? – Nie mal to wykrzy czała. – Zruj no wa ły ście mi życie,
przez was doszło do zerwa nia zarę czyn, upo ko rzy ły ście mnie.

– Moim zda niem sama pani do tego dopro wa dziła. Możemy o tym poroz ma- 
wiać na kory ta rzu. Założę się, że pani sąsie dzi będą zachwy ceni. Albo może pani
się cof nąć i wpu ścić nas do środka.

– Czego chce cie? – Odsu nęła się od drzwi.
– Odpo wie dzi nie okra szo nych kłam stwami.
– Obie jeste ście sukami. Myśli cie, że jeste ście takie ważne, bo nakrę cili o was

jakiś idio tyczny film? Jeste ście nikim. Będzie cie mniej niż nikim, kiedy z wami
skoń czę.

Eve wyzy wa jąco wsu nęła kciuki do kie szeni spodni.
– Bar dzo się boję. A ty, Peabody?
– Aż się trzęsę ze stra chu.
– Nie na wi dzę was! – Gwen zła pała ze sto lika kie li szek do wina, cof nęła się.
– Jeśli nim rzu cisz, wró cisz do aresztu za napaść na funk cjo na riu szy poli cji.

Nagry wa nie jest włą czone, Gwen. Może zechcesz się tro chę opa no wać.
Z bez sil nym krzy kiem Gwen cisnęła kie lisz kiem w ścianę.
Eve przyj rzała się jego okru chom, roz pry śnię tej odro bi nie czer wo nego wina,

która została w kie liszku.
– Rany, będziemy miały nauczkę.
– To nęka nie. Mój nowy adwo kat oskarży was o nęka nie.
– Już zała twi łaś sobie nowego adwo kata?
– Byłam zbyt zde ner wo wana. Stra ci łam miłość swo jego życia!
– Och, pro szę nam oszczę dzić tych melo dra ma tycz nych bredni. Nie kocha łaś

Merita Caine’a bar dziej, niż kochasz dostar czy ciela pizzy.
– Nie wie cie, co się kryje w moim sercu. – Gwen dra ma tycz nym gestem poło- 

żyła na nim dłoń.
– To się na nic nie zda. Może to dobre ćwi cze nie przed spo tka niem z two imi

rodzi cami, ale my nie damy się na to nabrać. Wła śnie wra camy z banku, w któ- 
rym masz skrytkę.

Naj pierw udała szok, a potem ogar nęła ją wście kłość.
– Jakim pra wem!
– Jeste śmy gli nami, mamy nakaz, który pozwala nam na wiele rze czy. Oddać

do wyceny pier ścio nek zarę czy nowy i inne bły skotki, które dał ci Merit? To
świad czy o chci wo ści, nie o miło ści.

– Zro bi łam to do celów ubez pie cze nio wych.
– Nie. Polisy ubez pie cze niowe masz w sej fie domo wym. I Merit ma wycenę,

ubez pie czył to, co ci dał. Skończ z tymi bred niami – powtó rzyła Eve. – Założę
się, że Chad ni gdy się nie dowie dział, na ile wyce ni łaś jego serce. A raczej serca,
bo poda ro wał ci nie jedno.



– Nie wiem, o czym mówisz.
– Powin ny śmy ją zamknąć, Dal las. Znów okła muje poli cję. Sędzia unie ważni

zwol nie nie za kau cją, więc…
– Nie! – Gwen ude rzyła się obiema dłońmi w piersi. – Nie wrócę do tego

okrop nego miej sca. Za nic w świe cie.
Łzy tym razem zda wały się praw dziwe, kiedy osu nęła się na kanapę. Ukryła

twarz w dło niach.
– O Boże, o Boże, co ja zro bię?
– Możesz spró bo wać powie dzieć nam prawdę. – Eve ski nęła na Peabody. Obie

usia dły. – Może zdo łamy ci pomóc, jeśli powiesz nam prawdę.
– Nie rozu mie cie. Nie rozu mie cie, co ja prze ży wam.
– Rozu miemy, że jesteś les bijką, a twoi rodzice potę piają tę orien ta cję sek su- 

alną. I dla tego setki milio nów dola rów zale żały od two jego mał żeń stwa z Meri- 
tem Caine’em.

– Chcieli, żebym poślu biła innego członka sekty… Mieli kan dy da tów.
– Nazwi ska.
Znów unio sła wzrok, oczy miała mokre od łez, pod puch nięte i czer wone. Już

nie sta rała się ład nie pła kać.
– Nie znam… Przy się gam. Jak tylko mój ojciec o tym wspo mniał, powie dzia- 

łam mu, że jestem zako chana w Meri cie. Dopiero co zaczę li śmy się spo ty kać, ale
musia łam coś zro bić. Gdy bym poślu biła kogoś z sekty, to by się ni gdy nie skoń- 
czyło. Merit speł niał wszyst kie warunki, poza jed nym, ale mój ojciec wie rzył, że
z cza sem uda mu się go zwer bo wać. To by dopiero był wyczyn.

Przy ci snęła palce do powiek.
– Więc zaczę łam cho dzić z Meri tem. I co z tego? Dałam mu wszystko, czego

chciał, z wyjąt kiem miło ści fizycz nej. Byłam gotowa zgo dzić się na to po ślu bie.
Moja matka wytłu ma czyła mi, że współ ży cie z mężem jest obo wiąz kiem żony.
Nie wolno ni gdy, przeni gdy odmó wić mężowi współ ży cia. Brak ochoty? Cóż,
wystar czy to pową chać, a przyj dzie ochota.

– Twier dzisz, że matka dała ci sub stan cje zaka zane. Dziwkę? Kró liczka?
Gwen potarła czer wone oczy wewnętrzną stroną dłoni.
– Chyba dziwkę, roz cień czoną. Nie wiem, czym. Moja matka opra co wała…

recep turę czy jak to się nazywa. Zapew niła mnie, że to cał ko wi cie bez pieczne,
sama to sto so wała. Jakie to ma zna cze nie? I tak by się nie zorien to wał.

– A po ślu bie jak naj szyb ciej zaszła byś w ciążę.
Teraz w tych zaczer wie nio nych oczach poja wił się bunt.
– Tak jest. Speł ni ła bym warunki fun du szu powier ni czego, dosta ła bym pie nią- 

dze. Należą mi się. A po pew nym cza sie mogli by śmy wziąć roz wód. Merit ni gdy
nie wstą piłby do sekty, wiem to. Mogła bym się z nim roz wieść, bo mój ojciec
prze stałby go lubić i mu ufać. Mogła bym utrzy my wać, że mnie zdra dzał. Mia ła- 
bym czas, żeby sobie to wszystko obmy ślić.

– I dosta ła byś wię cej pie nię dzy na mocy zapi sów w umo wie przed ślub nej.
– Zasłu ży ła bym sobie na nie – powie działa, wcale nie zawsty dzona. – Mogła- 

bym się wypro wa dzić gdzieś daleko. Musia ła bym być bar dzo ostrożna, aż do ich



śmierci. Ale potem odzy ska ła bym wol ność w pełni. Potrzebne mi pie nią dze,
żebym mogła do woli korzy stać z życia.

Eve ski nęła głową.
– Czyli taki mia łaś plan: wyjść za mąż, uro dzić dziecko, roz wieść się z winy

męża. Zamiesz kać z dala od rodzi ców. Ale wciąż wszyst kie te pie nią dze…
Dobrze ponad miliard z domami, które byś odzie dzi czyła. Czemu cze kać, kiedy
mogła byś zaaran żo wać kolejną tra ge dię?

– Jaką tra ge dię? – Kiedy to do niej dotarło, zro biła okrą głe oczy. – O mój
Boże, nie zabi ła bym wła snych rodzi ców! Gar dzę nimi, przy znaję. Gar dzę nimi,
ich idio tycz nymi zasa dami, ich absur dalną sektą, ale mój Boże. Gdy bym mogła
zdo być się na coś takiego, zro biłabym to po tym, jak wysłali mnie do oddziału
kory gu ją cego.

– Co to takiego?
Gwen unio sła ręce.
– Muszę się napić. Nie obcho dzi mnie, która godzina.
Wstała, wyszła z pokoju. Na znak Eve, Peabody podą żyła za nią.
– Na litość boską, chcę tylko przy nieść tro chę cho ler nego wina. – Gwen wró- 

ciła razem z Peabody, trzy ma jąc do połowy opróż nioną butelkę i czy sty kie li szek.
Nalała sobie wina pra wie po samą kra wędź i napiła się łap czy wie.
– To jedna z wiel kich tajem nic sekty. Na wyspie mają cen trum medyczne,

a w tym cen trum jest oddział kory gu jący. Tylko dla krew nych człon ków powy żej
pew nego poziomu w hie rar chii. Tak mi się wydaje. Tak myślę. Głów nie dla dzie- 
cia ków, mło dych doro słych. Gejów i les bi jek. Wysłali mnie tam po tym, jak się
dowie dzieli o Jan.

W jej wzroku, w jej gło sie poja wiło się roz go ry cze nie.
– Gdy bym była zdolna do mor der stwa, zamor do wa ła bym tego, kto im o tym

powie dział.
– Co robią w tym oddziale kory gu ją cym?
– Naj pierw prze pro wa dzają bada nia, czy się tego chce, czy nie.
Pocią gnęła duży łyk wina. Teatral ność, histe ria znik nęły. Zastą piło je roz go ry- 

cze nie.
– Zabie rają ubra nia, wszystko, trzeba cho dzić w uni for mie. Na ple cach dużymi

czer wo nymi lite rami jest napi sane „zbo cze niec”. Nosi się obrożę, jak pies. Powie- 
dziano mi, że mają tam osobny oddział dla tych, któ rzy zaan ga żo wali się uczu- 
ciowo z osobą innej rasy albo mie szań cem.

Wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, co umiesz czają na ple cach ich uni for mów. Otrzy muje się mały

pokój, w któ rym jest tylko pry cza, sedes, zlew. Są zain sta lo wane kamery, więc
wia domo, że cię obser wują. Przez cały dzień i całą noc na okrą gło nadają
wykłady o homo sek su ali zmie, o tym, jaki jest zły.

Zamknęła oczy, odchy liła głowę do tyłu.
– Nie wolno z nikim roz ma wiać, z wyjąt kiem swo jego opie kuna. Tak nazy- 

wają straż nika wię zien nego. Je się w swo jej celi to, co przy niosą i kiedy to przy- 
niosą. Jeśli zostawi się coś na tale rzu, następ nego dnia nie dostaje się nic do



jedze nia. Codzien nie bie rze się prysz nic w obec no ści swo jego opie kuna. Żad nej
pry wat no ści. Gdy ktoś narzeka, sprze ci wia, wal czy… Naci skają guzik, który
mają przy sobie, i obroża…

Zamknęła oczy, dłoń, w któ rej trzy mała kie li szek, drgnęła.
– Zupeł nie jakby się pło nęło w środku.
– Szybko się nauczy łam trzy mać język za zębami. – Usia dła pro sto, napiła się

jesz cze wina. – Poka zują filmy, które mogłyby być śmieszne, gdyby nie były tak
okropne i poni ża jące. Codzien nie są sesje tera peu tyczne, modli twy, ewa lu acje,
praca fizyczna. Jeśli to nie zadziała w ciągu dzie się ciu dni, sto sują tera pię elek- 
trow strzą sami.

Uśmiech nęła się blado, unio sła kie li szek w toa ście.
– Unik nę łam tego, bo już po pię ciu dniach zro zu mia łam, że odda wa łam się

zbo czo nym przy jem no ściom.
Eve czuła wście kłość, ale ton jej głosu pozo stał opa no wany.
– Wiesz, że to wszystko jest sprzeczne z pra wem?
– Nie, serio? – Gwen się roze śmiała i unio sła kie li szek. – Powo dze nia. Mają

gli nia rzy, sędziów, kon gres me nów i wię cej pie nię dzy niż sam Pan Bóg.
– Przy kro mi, że to cię spo tkało – bąk nęła Peabody.
Gwen na ten prze jaw współ czu cia odpo wie działa pogar dli wym uśmie chem.
– Pie przę, że wam przy kro. Wie dzia łam, jak sobie pora dzić. I pora dzi łam

sobie. Mia łam plan, który się spraw dzał. Póki wy dwie nie znisz czy ły ście wszyst- 
kiego. I mnie.

– Ariel chciała to znisz czyć – przy po mniała jej Eve. 
– Nie zro bi łaby tego. – Gwen napiła się wię cej wina. – Ow szem, wście kła się,
tak, gro ziła, że powie Meri towi, ale nie pierw szy raz posprze cza ły śmy się o to.
Może tym razem była bar dziej roz sier dzona, nasza kłót nia stała się bar dziej
zażarta. Wie dzia łam, że muszę to zakoń czyć… Naszą zna jo mość – uści śliła. –
 Ale umia łam postę po wać z Ariel. Dla tego rano wró ci łam do jej miesz ka nia. Wie- 
dzia łam, jak wszystko roze grać, gdyby się wku rzyła. Cóż, nie miała żad nych
dowo dów. Ni gdy nie była w moim miesz ka niu, ni gdy razem ni gdzie nie cho dzi ły- 
śmy. Za wszystko pła ci łam gotówką, kiedy do niej jecha łam.

– A jej kalen darz?
– Nie wie dzia łam o nim. A powin nam – przy znała Gwen. – Była roman tyczką.

Wła śnie to mię dzy innymi mnie w niej pocią gało.
– SMS-y – dodała Eve.
– Zawsze zosta wiała swój tele fon w kuchni albo go wyłą czała i wsa dzała do

szu flady w sypialni. Nie lubiła, jak ktoś jej prze szka dzał w łóżku albo w pra- 
cowni. Gdyby się wku rzyła, zabra ła bym jej tele fon i pozby ła bym się go. Żaden
pro blem. Ale kiedy ją zoba czy łam w takim sta nie, nie myśla łam, przy naj mniej na
początku, ani o tele fonie, ani o tych głu pich kie lisz kach do wina, ani o pościeli,
ani o niczym. Wie dzia łam tylko, że muszę wyjść i zacząć chro nić sie bie.

– Nie zabi łam jej – zapew niła je Gwen. – Sza lała za mną. Zawsze można sobie
pora dzić z osobą, która za nami sza leje.

– Pozby łaś się swo jego tele fonu, jej karty magne tycz nej… Swo jej kopii.



– Wie dzia łam cho ler nie dobrze, że nie powin nam mieć jej karty… To by
świad czyło o zbyt niej zaży ło ści. I tak, wia do mo ści w moim tele fo nie.

Eve zaczęła mówić, że zna leźli jej tele fon, ale Gwen tylko zmarsz czyła czoło.
– Zamie rza łam kupić sobie nowy. Poważ nie. Pod czas roz mowy sły chać było

pogłos.
– Pogłos?
– Tak. Kiedy ktoś dzwo nił, zosta wiał fil mik albo wia do mość tek stową, sły chać

było pogłos, co mnie iry to wało. Ludzie mówili, że kiedy do nich dzwo nię, też
sły szą dziwne dźwięki. Więc tak czy owak zamie rza łam kupić nowy apa rat.

– Kto miał dostęp do two jego tele fonu?
– O co pani cho dzi? To mój tele fon.
– Kto miał do niego dostęp?
– Nie wiem. Różni ludzie. – Ze znie cier pli wie niem poru szyła kie lisz kiem. –

 Na impre zie albo w klu bie, albo kto wie gdzie jesz cze? To tylko tele fon, nie
zaprzą tam sobie nim głowy.

– Kiedy zauwa ży łaś ten pogłos?
– Chyba parę mie sięcy temu. Wła ści wie nie zauwa ży łam tego. Nie dzwo nię

zbyt czę sto, raczej wysy łam SMS-y. Wyrzu ci łam apa rat, więc jakie to ma teraz
zna cze nie?

– Odzy ska li śmy go.
– Co? Jak?
– Mie li śmy nakaz rewi zji.
– Przy sła łaś tu swo ich ludzi, żeby grze bali w moich rze czach? – Gwen

z wście kło ścią zerwała się na równe nogi. – Jakim pra wem!
– Mie li śmy nakaz rewi zji – spo koj nie powtó rzyła Eve. – On daje nam takie

prawo. I wycią gnę li śmy twój tele fon z recy klera w kuchni.
– Jasne. No dobrze. W takim razie prze ko na cie się, że po roz sta niu z Ariel

z nikim się nie kon tak to wa łam.
– Gwen. – Eve zacze kała, aż kobieta dolała sobie wina. – Czy kie dy kol wiek

komu kol wiek mówi łaś o Ariel?
– Jezu, nie. – Wyraź nie wyczer pana, Gwen znów opa dła na kanapę. – Posłu- 

chaj cie, lubi łam ją, naprawdę, ale nie była jedyna. Mam inne przy ja ciółki.
I jestem ostrożna. Muszę być ostrożna.

– Nazwi ska.
– Och, do jasnej cho lery.
– Chcesz, żeby śmy wyco fali zarzuty?
Gwen wolno opu ściła kie li szek.
– Może cie to zała twić?
– Jeśli powiesz mi prawdę, jeśli to spraw dzę, zdo będę pew ność, że nie jesteś

zamie szana w zabój stwo, Ariel, mogę spra wić, by wyco fano zarzuty, które ci
posta wiono.

– I moi rodzice o niczym się nie dowie dzą?
– Jeżeli będę prze ko nana, że mówisz prawdę i nie ukry łaś żad nych istot nych

infor ma cji, zro bię wszystko, co w mojej mocy, by twoje prawo do pry wat no ści



nie zostało naru szone.
– Jak daleko mam się cof nąć?
– Do samego początku.
– Oba wiam się, że nie przy po mnę sobie wszyst kich. Mówię prawdę! Mogę nie

pamię tać nazwisk albo osób, z któ rymi spę dzi łam tylko jedną noc.
– Możesz zacząć, od kogo chcesz. Ale naj pierw powiedz o Cha dzie.
– Cha dwick Bil ling sly. – Gwen znów zamknęła oczy, uśmiech nęła się. Nie

z roz ma rze niem, nie czule. Tylko zado wo lona z sie bie. – Z uczelni. Musia łam coś
zro bić, żeby moi rodzice uwie rzyli, że mam chło paka na stałe, z dobrej rodziny,
takiego, który sza nuje moją wolę zacho wa nia dzie wic twa do czasu, aż wyjdę za
mąż. Ide al nie się nada wał. Potem popro sił mnie o rękę, musia łam się zgo dzić
i cią gnąć nasze narze czeń stwo, póki nie zna la złam jakie goś pre tek stu, żeby z nim
zerwać.

– Wro bi łam go – przy znała się. – Dosy pa łam mu do piwa śro dek nasenny,
zapła ci łam licen cjo no wa nej pro sty tutce, która stra ciła licen cję, żeby poszła z nim
do łóżka i zro biła zdję cia. Opu bli ko wała je w Inter ne cie, a ja zerwa łam z nim,
tonąc we łzach.

– „Tatu siu”. – Pozwo liła, żeby po jej policz kach wolno poto czyły się łzy. –
 „Kocha łam go! Obie cał mi, że zacze kamy do ślubu. A potem zdra dził mnie,
zdra dził mnie z pro sty tutką! Och, tatu siu, chcę umrzeć. Nie mogę wró cić na
uczel nię, nie zniosę tego. Pro szę, pozwól mi zostać w domu”.

Wzru szyła ramio nami.
– Dwie pie cze nie. Nie na wi dzi łam uczelni.
– Nie zła z cie bie sztuka.
Gwen znów wzru szyła ramio nami.
– Zro bi łam to, co musia łam zro bić.
– Pro szę, zacznij od samego początku – powie działa jej Eve. – I podaj jak naj- 

wię cej nazwisk.

*

Kiedy wyszły od Gwen i zjeż dżały windą, Eve dała Peabody chwilę na ochło nię- 
cie. Nie mal czuła, jak jej part nerka mocuje się z myślami i uczu ciami.

– Chcesz jej współ czuć – ode zwała się w końcu Eve – bo jest ofiarą okrop- 
nego i odra ża ją cego mal tre to wa nia w dzie ciń stwie. I jesz cze gor szych rze czy.

– Tak, z tego powodu jej współ czuję. Nie tylko dla tego, że należę do Wol nego
Wieku, ale rów nież dla tego, że jestem gliną i jestem czło wie kiem.

– To, co ją spo tkało, to, co rodzice zro bili jej, kiedy miała szes na ście lat, było
okropne i odra ża jące, bez prawne i nie mo ralne. A ona nie miała wyboru, przy naj- 
mniej jako szes na sto latka. Ale dwa lata póź niej już tak, i od tam tej pory aż do
dziś kła mała, oszu ki wała, wyko rzy sty wała innych, a potem ich zdra dzała,
a wszystko dla pie nię dzy, które zgar nie tylko z racji uro dze nia. Żyła w kłam stwie,
była chciwa i nie potra fiła docho wać wier no ści.



– Jeśli tak to przed sta wić…
– Bo wła śnie tak jest – powie działa Eve, kiedy szły przez hol. – Dokład nie tak.

Naszym pro ble mem jest to, że to nie czyni jej zabój czy nią. Wcale jej nie zależy
na twoim współ czu ciu.

– Taak, rozu miem.
– Nie czuje się rów nież winna ani nie poczuwa się do odpo wie dzial no ści za

cokol wiek. – Wyszły na ulicę, skie ro wały się do wozu. – Gar dzi swo imi rodzi- 
cami i ma po temu wiele powo dów, ale ulega im, gotowa jest zruj no wać życie
i dobrą opi nię innym, bo wła śnie to zro biła Meri towi Caine’owi. Zro bi łaby
wszystko, co tylko w jej mocy, żeby uro dzić dziecko – dziecko, które byłoby
jedy nie kolej nym stop niem do zdo by cia pie nię dzy, do uzy ska nia tego, czego pra- 
gnie.

Eve usia dła za kie row nicą, spoj rzała w lusterko, oce niła sytu ację na jezdni,
a potem bły ska wicz nie włą czyła się do ruchu.

– A chce mieć mnó stwo pie nię dzy, wysoką pozy cję spo łeczną, podziw i wol- 
ność, by bez kar nie oszu ki wać ludzi.

– Wszystko to prawda, ale…
– Miała szes na ście lat. Teraz już nie, a na dal oszu kuje – Ariel Byrd i Merit

Caine są tylko ostat nimi oso bami na tej liście. Jak do tej pory. Jeste śmy w tej
korzyst nej sytu acji, że oszuka każ dego, kto zagrozi jej i pro wa dzo nej przez nią
grze, a to ozna cza, że jest wśród nich ten, kto zabił Ariel. Czyli, naj wy raź niej,
Gwen nie wie, kto to zro bił.

– To dla nas korzystna sytu acja?
– Tak, bo teraz wiemy albo możemy być sto sun kowo pewni, że ta stud nia

wyschła. Ale odzy ska li śmy jej tele fon.
– Pogłos. Może to tylko usterka, a może loka li za tor, urzą dze nie nagry wa jące.
– Może loka li za tor z rekor de rem. Wyślij do McNaba wia do mość, żeby poszu- 

kał cze goś takiego. Ktoś usły szał kłót nię – spe ku lo wała Eve – groźby, więc
wyeli mi no wał Ariel, żeby nie mogła ich speł nić. A to ozna cza, że ktoś jest na tyle
bli sko Gwen, by mieć dostęp do jej tele fonu i karty magne tycz nej, żeby móc ją
sko pio wać. I ten ktoś musiał być sto sun kowo bli sko miej sca zbrodni, kiedy Gwen
tam tego wie czoru roz stała się z Ariel.

– Coś mi się zdaje, że spę dzimy dużo czasu, porów nu jąc nazwi ska.
– Mam listę człon ków Porządku Natu ral nego na Man hat ta nie – miesz ka ją cych

tam i/lub pra cu ją cych. Ogra ni czy łam ją do tych, któ rzy mają na swoim kon cie
bru talne prze stęp stwa albo kilka takich zarzu tów. Zaczniemy od naj krót szej listy,
a potem w razie potrzeby przej dziemy do kolej nych.

– Może jej rodzice – bądź jedno z nich – wie dzą o niej wię cej, niż przy pusz cza
i zało żyli pod słuch w jej tele fo nie, by mieć ją na oku. I zabili Ariel, żeby kryć
Gwen.

– Nie jest to nie moż liwe, ale mało praw do po dobne. Bez waha nia zerwali ze
swoim synem. Dla czego ją mie liby potrak to wać ina czej? Są praw dzi wymi
wyznaw cami zasad, które gło szą, tak? Jezu, jaka matka daje swo jej córce
pochodną dziwki?



– Jakaś chora świ ru ska – doszła do wnio sku Peabody.
– Tak, a do tego fana tyczka.
Peabody spoj rzała na swój tele fon.
– McNab już nad tym pra cuje. No cóż, może uda nam się dotrzeć do innego

członka, rów nież ofiary Porządku Natu ral nego, który ma ją na oku. Ktoś, kto być
może razem z nią tra fił do tego oddziału kory gu ją cego.

– Może. Albo ktoś powią zany z kimś, kto przez to prze szedł. Ale musi być
bliż sze bie żące powią za nie. Jasne, ktoś mógł dorwać jej apa rat, jeśli jest taka bez- 
tro ska, jak utrzy muje. Ale dla czego to zro bił?

Eve prze mknęła na żół tym świe tle.
– Jeżeli prawda o Gwen wyj dzie na jaw, rodzice prze staną jej dawać pie nią dze.

To naj bar dziej praw do po dobny sce na riusz. Czy cała ta kupa forsy po ich śmierci
trafi do Porządku Natu ral nego?

– Byłby to powód, żeby ją zde ma sko wać, a nie kryć. Przy naj mniej dla zago- 
rza łego członka sekty.

– Albo zadbać o to, żeby została zde ma sko wana i oskar żona o mor der stwo.
Powi nien się do nas zgło sić jako ano ni mowy infor ma tor. Chyba że nie wie dzieli,
że w bazie nie ma jej odci sków pal ców ani pró bek DNA.

– Albo znali ją na tyle dobrze, by mieć pew ność, że wróci do miesz ka nia Ariel
i odkryje tam zwłoki.

– Albo zamie rzali obser wo wać roz wój sytu acji po tym, jak się upew nili, że
sami są kryci. A ona oszczę dziła im sporo trudu.

– Porzą dek Natu ralny położy łapę na wszyst kim.
– Mamy tu dużo „jeśli”, dużo „być może” – pod su mo wała Eve. – Jest jesz cze

jedna ewen tu al ność. Może Huf f ma no wie mają innego krew nego albo bli skiego
przy ja ciela, nawet wie lo let niego pra cow nika, który otrzyma forsę, jeśli córka
zosta nie wydzie dzi czona. Tak, do sekty trafi zna ko mita więk szość, ale mamy do
czy nie nia z górą pie nię dzy. Syn i córka wydzie dzi czeni, Huf f ma no wie zdrowi,
masz czas, żeby się pod li zać i urwać wię cej dla sie bie.

– To cał kiem cie kawa teo ria. Huf f ma no wie są dopiero po sześć dzie siątce.
Zostają dzie siątki lat, by popra co wać nad zwięk sze niem udziału w tej kupie forsy.

– Albo jesz cze raz spró bo wać szczę ścia – powie działa Eve, kiedy prze mknęła
na żół tym świe tle, tuż zanim piesi wtar gnęli na jezd nię. – Córka zde ma sko wana
i wydzie dzi czona, duży kawał tortu dla sekty. Ktoś, kto zabił raz, może zabić
ponow nie. Huf f ma no wie padają ofiarą tra gicz nego wypadku, szo ku ją cego zabój- 
stwa, samo bój stwa, cze go kol wiek. I nie trzeba cze kać, żeby spać na for sie.

– Jeśli podą żymy tym tro pem, może nas to zapro wa dzić na sam szczyt.
– Stan ton Wil key. Musimy z nim poroz ma wiać. Sprawdź, czy uda ci się go

namie rzyć. Muszę też poga dać z Mirą. Może będzie miała kilka spo strze żeń,
które ogra ni czą liczbę „jeśli” i „być może”. No i chcę uciąć sobie poga wędkę
z Bil ling slym – posta no wiła. – Chad z uczelni może pamię tać kogoś, z kim się
kole go wała. Poza tym zasłu żył sobie, by poznać prawdę – że został wro biony,
nawet jeśli nie będę mogła mu ujaw nić wszyst kich szcze gó łów.

Zapar ko wała w garażu pod komendą.



– Zaczniemy od porów ny wa nia nazwisk na listach – posta no wiła. – I prze ko- 
namy się, czy Feeney może odde le go wać Cal len dar albo jakie goś innego swo jego
infor ma tyka, żeby nam w tym pomógł. Spraw dzę, czy Mira znaj dzie dla mnie
chwilę.

Peabody nie prze stała pra co wać na swoim palm to pie, kiedy wsia dły do windy.
– Wil key pro wa dzi dzie się cio dniowe reko lek cje tylko dla zamoż nych człon- 

ków w swo jej sie dzi bie głów nej w Con nec ti cut. Czyli powi nien tam być. To
dopiero czwarty dzień.

– Świet nie. Pochy limy się nad kil koma „jeśli” i „być może”, a potem zło żymy
mu wizytę.

Eve wyjęła swój palm top.
– Wyślę ci wyniki wyszu ki wań kom pu tera. Zajmę się pierw szą dwu dziestką,

ty weź na warsz tat kolejną. Zoba czymy, czy wydział infor ma tyki śled czej może
roz pra co wać resztę. Jeśli nie, same będziemy musiały to zro bić.

Kiedy Eve prze szła na ruchome schody, Peabody pobie gła za nią.
– Jeśli znaj dziesz jakieś powta rza jące się nazwi ska, zaznacz je, żeby śmy prze- 

słu chały te osoby. I zacznij szu kać wszel kich infor ma cji o Wil keyu. Jesteś w tym
dobra. Ja też poszpe ram, ale ty sprawdź, co o nim piszą na ser wi sach plot kar skich
i por ta lach spo łecz no ścio wych.

A sama, pomy ślała Eve, skon tak tuję się z Nad ine Furst. Zdolna repor terka,
jeśli nie będzie nic wie działa o Wil keyu, poszuka o nim infor ma cji. I to szybko.

Kiedy skrę ciła do sali wydziału zabójstw, Jen kin son zawo łał:
– Czo łem, pani porucz nik.
Odru chowo spoj rzała na niego, po czym zasło niła oczy dło nią.
– Jezu Chry ste!
Cały kra wat, po sam węzeł, przed sta wiał wście kle różo wego fla minga z wyłu- 

pia stymi oczami i dzio bem żół tym jak szczyny.
– Tym razem nie może mieć pani pre ten sji do mnie. Dosta łem go od żony.
– Zara ziła się od cie bie.
– Tak czy owak, Mira jest w pani gabi ne cie.
– Dobrze. Potrzebna mi pomoc leka rza.
Odwró ciła się, kilka razy zamru gała powie kami i udała się do sie bie.
Mira stała obok biurka Eve, trzy ma jąc w ręku blo czek z kar tecz kami.
Ubrana była na różowo, ale nie był to wście kły róż, tylko jasny, kojący odcień.

Jej kostium wyglą dał na deli katny, w sam raz na wio snę, szpilki – w drob niutką
różowo-kre mową kra teczkę – spra wiały wra że nie nie wia ry god nie nie wy god nych.

Miała kre mową torbę, wystar cza jąco dużą, by pomie ścić doniczkę z rośliną.
Mira się uśmiech nęła, wsa dziła blo czek do torby.
– Wła śnie chcia łam ci zosta wić wia do mość. Prze czy ta łam twoje raporty

i notatki. To fascy nu jąca sprawa, mia łam nadzieję, że uda mi się z tobą spo tkać.
Masz teraz kilka minut?

– Zamie rza łam się skon tak to wać z twoją sekre tarką, spraw dzić, czy uda ci się
wci snąć spo tka nie ze mną dziś rano.



– W takim razie świet nie się składa. Mam kilka spo tkań na mie ście, pierw sze
w komen dzie muszę prze ło żyć. Wobec tego teraz jestem wolna.

– Usiądź za biur kiem.
Mira wie działa, jak nie wy godny jest fotel dla gości, więc się nie sprze ci wiła.

Odło żyła torbę, usia dła, skrzy żo wała zgrabne nogi.
– Pozwól, że ci powiem, co usta li ły śmy dziś rano. Chcesz her baty?
– Napiję się z naj więk szą przy jem no ścią.
Eve zapro gra mo wała kwia tową her batę, którą lubiła Mira, a dla sie bie czarną

kawę.
Eve rela cjo no wała prze bieg prze słu chań, a Mira popi jała her batę. Od czasu do

czasu patrzyła na tablicę jasno nie bie skimi oczami.
– Spo tka łam rodzi ców Merita Caine’a. – Mira odgar nęła bujne brą zowe włosy,

obec nie z reflek sami, dzięki uprzej mo ści Triny. – Zna jomi zna jo mych. Wiem, że
oboje są nie sły cha nie dumni ze swo ich dzieci. Nie mia łam żad nych kon tak tów
z Huf f ma nami, ale na pod sta wie rapor tów i tego, co mi teraz powie dzia łaś, zga- 
dzam się z twoim wnio skiem. Praw dziwi fana tycy.

– Są leka rzami, wykształ co nymi naukow cami, ale zde cy do wali się odrzu cić
naukę na rzecz fana tycz nej, sys te mo wej bigo te rii. Do tego stop nia, że pod dali
swoją wła sną nasto let nią córkę cze muś, co można okre ślić mia nem tor tur. To oraz
fakt, że wycho wana w myśl tych zasad była zmu szona do ukry wa nia albo wypar- 
cia się swo jej toż sa mo ści sek su al nej, z całą pew no ścią przy czy niło się do tego, że
dziś jest tym, kim jest.

– A kim jest dziś?
– Zło śli wym nar cy zem ze skłon no ściami socjo pa tycz nymi. Sek su al nym dra- 

pież ni kiem bez skłon no ści do agre sji, ale opor tu ni stycz nym. Nie potrafi stwo rzyć
praw dzi wych związ ków, mani pu luje tymi, któ rych uzna za przy dat nych do osią- 
gnię cia wła snych celów. Poza tym inni zupeł nie się dla niej nie liczą. Nie jest
zdolna do miło ści.

– Czy mogłaby zabić? – spy tała Eve, a Mira się uśmiech nęła, napiła się her- 
baty.

– O, tak. Jak naj bar dziej.
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Eva, która wcze śniej przy sia dła na skraju swego biurka, wstała.
– Mogłaby zabić Ariel Byrd?
– Jest w więk szym stop niu zdolna do popeł nie nia mor der stwa, niż inni –

odparła Mira. – Pod wpły wem impulsu, chwili, w przy pły wie zło ści. Prze moc
fizyczna nie byłaby jej pierw szym odru chem czy wybo rem. To nie przy jemne,
bałaby się, że jej też coś się sta nie. Ale w napa dzie szału albo bojąc się zde ma- 
sko wa nia, tak, mogłaby.

Eve przy po mniała sobie scenę z pustym kie lisz kiem. Gwen była gotowa cisnąć
go Eve w twarz. Ale wystar czyło jedno słowo ostrze że nia, jakie mogą być tego
kon se kwen cje, a rzu ciła nim w ścianę.

– Jed nak – cią gnęła Mira – ona kal ku luje. Musiała to robić przez całe życie.
Czy zabi łaby i zosta wiła dowody swo jej obec no ści? Bar dzo, ale to bar dzo wąt- 
pliwe.

– No tak, doszłam do takiego samego wnio sku. Gdyby poszła za ofiarą na górę
i zabiła ją w napa dzie szału, to potem zaczę łaby myśleć. I zacie rać ślady. Zabra- 
łaby komórkę ofiary, prze ście ra dła, kie liszki. Wszystko wytarła. Albo skon tak to- 
wa łaby się z kimś, komu mogłaby zapła cić za zro bie nie tego.

– Zga dza się. Mogłaby, jak już wcze śniej roz wa ża łaś, skon tak to wać się z kimś,
żeby roz wią zał za nią ten pro blem – zapła cił Byrd, zagro ził jej albo wyeli mi no- 
wał ją. Musiałby to być ktoś, nad kim ma wła dzę.

– Jej rodzice zaj mują wysoką pozy cję w hie rar chii Porządku Natu ral nego.
– Tak. – Mira chłodno przyj rzała się tablicy. – I nie wąt pli wie byłaby zdolna

wyko rzy stać to jako śro dek naci sku. Nie ma przy ja ciół, nie zaufa łaby nikomu,
nad kim nie ma wła dzy.

– McNab pra cuje nad jej znisz czoną komórką. Ale Gwen twier dzi, że nawet
się cie szy, że ją zna leź li śmy, ponie waż prze ko namy się, że z nikim się nie kon tak- 
to wała.

– Nie wy klu czone, że to kolejne kłam stwo. To u niej odruch. Ale rów nie
dobrze może to być prawda. Powrót następ nego ranka do miesz ka nia Byrd pasuje
do jej pro filu. Pró bo wa łaby mani pu lo wać swoją kochanką – którą wkrótce by
porzu ciła – a gdyby kobieta pozo stała nie ugięta, zwy czaj nie ukra dłaby jej
komórkę, która według niej była jedy nym dowo dem, że miały romans.

– Z natury jest kłam czu chą, ale to prawda. Roz pacz li wie pra gnie, żebyś ukryła
tę infor ma cję przed jej rodzi cami.

Eve ski nęła głową, stu diu jąc tablicę.



– Jestem o tym bez względ nie prze ko nana. Dziś rano dała nam wszyst kie te
infor ma cje, nie wzy wa jąc adwo kata. Nie stać jej na zatrud nie nie innego praw- 
nika, dopusz cze nie do tego, by jesz cze ktoś zoba czył dowody.

– Tak. Wie rzyła, że ma wła dzę nad Meri tem Caine’em i prze ko nała się, że ma
ona swoje gra nice. Gwen nie może zło żyć swo jego losu w ręce kogoś innego.
Powie dzia ła bym, że gdyby udało jej się z Meri tem Caine’em – albo z kimś innym
– speł ni łaby warunki fun du szu powier ni czego i mogłaby roz wa żyć poszu ka nie
spo sobu wyeli mi no wa nia swo ich rodzi ców. Jest zdolna do takiego wyra cho wa nia.
Pie nią dze z fun du szu powier ni czego nie wystar czy łyby jej, gdyby je w końcu
dostała. Ni gdy nie mia łaby dość.

Mira wes tchnęła, trzy ma jąc fili żankę z her batą.
– Czę ściowo wynika to z jej cha rak teru, lecz zostało spo tę go wane pra gnie niem

odpła ce nia rodzi com za wszystko, co jej zro bili. A ich pie nią dze miały
w wymierny spo sób pomóc ich uka rać.

– Kie dyś wyj dzie na jaw, jaka jest naprawdę. W tej chwili oszu kuje samą sie- 
bie, liczy, że rodzice niczego nie odkryją, a ja to wyko rzy stuję. Ni gdy nie dosta- 
nie tego, czego chce.

– Ni gdy. Jej swo boda sek su alna ją znisz czy, a swo boda sek su alna jest jesz cze
jed nym jej cio sem w rodzi ców. Bez inten syw nej tera pii ni gdy nie będzie szczę- 
śliwa ani speł niona. Ale bez względu na powyż sze, wie rzę, że nie ponosi winy za
śmierć Ariel Byrd, nie ode grała w tym żad nej aktyw nej roli.

– Bo ktoś ma wła dzę nad nią, z czego ona nie zdaje sobie sprawy. – Eve tylko
ski nęła głową, bo uwa żała tak samo. – Pogłos w komórce.

– Zosta wię to tym, któ rzy lepiej ode mnie znają się na tech nice i elek tro nice,
ale to mocna teo ria. Porzą dek Natu ralny ma nad nią wła dzę, bo Gwen musi dbać
o to, by mieli o niej dobrą opi nię, żeby mogła osią gnąć swój cel. Wil key jest
kolej nym zło śli wym nar cy zem, do tego z kom plek sem mesja sza. Cha ry zma tycz- 
nym bigo tem, przy cią ga ją cym swo ich zwo len ni ków obiet nicą har mo nii, pokoju,
suk cesu oso bi stego i zado wo le nia, jeśli pozo staną wierni jego wer sji tego, co jest
natu ralne, co jest prze ja wem ładu. I odrzucą to, co postrzega jako wyna tu rze nie
i chaos. A czę sto wypa cza Pismo dla wła snych celów.

Mira odsta wiła pustą fili żankę.
– Przy myka oczy, gdy któ ryś z jego zwo len ni ków dopusz cza się prze mocy,

a cza sami zaprze cza, że do cze goś takiego doszło. To, podob nie jak to, co głosi,
to – podoba mi się okre śle nie, które czę sto sto su jesz – pier doły. Kom pletne pier- 
doły.

– Spró buję dziś z nim poroz ma wiać.
Mira zasta no wiła się chwilę.
– Jeśli uda ci się dopro wa dzić do tej roz mowy, okaże ci pełen sza cu nek. Jest

czło wie kiem ostroż nym. Ale nie usza nuje two jej wła dzy. Prawdę mówiąc,
poczuje się obra żony. Jesteś kobietą, czyli z natury kimś gor szym. Wynika to
z samej bio lo gii i boskiego zamy słu. Poroz ma wia z tobą z czy stej cie ka wo ści.

– Dużo o nim wiesz.



– Roz wa ża łam, czy nie uczy nić tema tem swo jej roz prawy kul tów ze szcze gól- 
nym uwzględ nie niem Porządku Natu ral nego. Ale zde cy do wa łam się na seryj nych
mor der ców. Dodam, że jeśli masz rację w kwe stii komórki Gwen Huf f man, ten,
kto ją pod słu chi wał albo śle dził, już zna jej tajem nicę i ma powód, by nie wyszła
ona na jaw. Albo zabił, żeby zyskać nad Gwen jesz cze więk szą wła dzę.

– Tak czy owak cho dzi o pie nią dze.
– Chci wość i wła dza. Kla syczne motywy – mówiąc, bawiła się cien kim, zło- 

tym łań cusz kiem, który miała na szyi.
– Cho ciaż zabójca wszystko pla nuje, działa cha otycz nie – cią gnęła Mira. –

 Obser wo wał i cze kał, a potem ude rzył w spo sób impul sywny i ryzy kowny.
Dowody świad czą, że zabez pie czył się, nim wszedł do miesz ka nia. Ale skoro
przy niósł ze sobą narzę dzie, czemu go nie użył?

– Muzyka była włą czona, to nie ulega wąt pli wo ści. Jeśli zain sta lo wał pod słuch
w tele fo nie Gwen, sły szał, jak Ariel powie działa, że idzie popra co wać. Sły szał,
jak Gwen wycho dzi. Ale – dodała Eve – nie miał żad nej gwa ran cji, że Ariel
będzie w swo jej pra cowni. Mogła zejść po tym, jak Gwen sobie poszła. Albo
mogła stać przo dem do scho dów, a nie tyłem, zoba czy łaby tego, kto wszedł,
i sama zła pa łaby coś, żeby się bro nić.

– No wła śnie. Byłoby o wiele spryt niej obser wo wać i cze kać w pobliżu
budynku, aż zga sną świa tła. Zacze kać i być w miarę pew nym, że ofiara wró ciła
do łóżka. I wtedy zaata ko wać.

– A jesz cze spryt niej upo zo ro wać wła ma nie.
Eve, cho dząc po pokoju, usi ło wała posta wić się na miej scu zabójcy.
– Masz kartę-klucz, już wcze śniej nią się posłu gi wa łeś – jak mógł byś się

oprzeć? – więc wiesz, że zamki są kiep skie. Wystar czy zła pać kilka dzieł sztuki,
kilka narzę dzi, zro bić bała gan. Chyba że chciał, żeby odci ski pal ców wska zy wały
na Gwen, ale skoro tak, dla czego nie wyko nał ano ni mo wego tele fonu i jej nie
obcią żył?

– Cha otyczny, impul sywny. – Mira wstała. – Muszę wra cać do sie bie. Chcia ła- 
bym poznać twoje wra że nia, jeśli uda ci się poroz ma wiać z Wil keyem.

– Wyślę ci kopię raportu. Dzię kuję za poświę cony mi czas.
– Mam nadzieję, że pomo głam. Przy znaję, że jestem bar dziej zafa scy no wana

niż kie dy kol wiek.
Kiedy Eve została sama, przy stą piła do porów ny wa nia nazwisk, doda jąc spo- 

strze że nia Miry do swo ich nota tek, pod czas gdy kom pu ter pra co wał.
Potem skon tak to wała się z Cha dem Bil ling slym.
Wyglą dał dokład nie tak, jak na zdję ciu w bazie, co nie zawsze się zda rzało.

Młody, atrak cyjny, z mod nie zmierz wio nymi, ciem no blond wło sami, sze roko roz- 
sta wio nymi brą zo wymi oczami.

Był wyraź nie skon ster no wany, kiedy się przed sta wiła i zapy tała go o Gwen
Huf f man.

– Ach tak, byli śmy krótko zarę czeni kilka lat temu. Całą wiecz ność temu. –
 Uśmiech nął się nie pew nie. – A co, zabiła kogoś?

– Dla czego pan pyta?



– Porucz nik Eve Dal las. Czy ta łem książkę, widzia łem film.
– Pani Huf f man jest w tej chwili waż nym świad kiem w pro wa dzo nym przez

nas docho dze niu. Pań skie nazwi sko wypły nęło w jego trak cie.
– Naprawdę? Dziwne. Nie widzia łem Gwen od lat. Chyba od czte rech. Może

pię ciu. Zamkną łem tam ten roz dział swo jego życia.
– Gdyby mógł go pan znów otwo rzyć, podać mi nazwi ska jej przy ja ciół albo

wro gów z cza sów, kiedy ją pan znał.
– O rany. – Prze su nął pal cami po wło sach. – Wła ści wie nie miała nikogo, kogo

można nazwać przy ja cie lem od serca. Chyba była dość lubiana, ale kiedy teraz na
to patrzę, było to tylko powierz chowne. Cho dzi o to, że była piękna, mod nie się
ubie rała, wła ści wie miała nie ogra ni czone środki finan sowe, więc zapra szano ją na
imprezy i temu podobne. Ale nie nale żała do żad nego klubu ani grupy, nie trzy- 
mała się bli sko z kimś kon kret nym.

– Z wyjąt kiem pana?
– Tak. – Uśmiech nął się lekko, w jego policz kach poja wiły się dołeczki. –

 Przez jakiś czas.
– Pod czas docho dze nia wyszedł na jaw fakt pana zarę czyn z panią Huf f man

i oko licz no ści jego zerwa nia.
– No cóż, kurde, czło wiek ni gdy wystar cza jąco mocno nie zatrza śnie drzwi.

Pani porucz nik, pro szę posłu chać, to było dawno temu.
– Rozu miem. Bar dzo by mi pomo gło, gdyby mógł mi pan powie dzieć, co pan

robił w ponie dzia łek wie czo rem mię dzy dzie wiątą a pół nocą.
Oczy zro biły mu się wiel kie z nie po koju.
– Czy Gwen coś się stało? Czy ktoś pró bo wał ją skrzyw dzić?
– Jest cała i zdrowa, panie Bil ling sly. Tylko odha czam rubryki. To ruty nowe

postę po wa nie.
– Dobrze. Jezu. Mogę pani powie dzieć, gdzie byłem w ponie dzia łek. Pra co wa- 

łem nad koń co wym pro jek tem w tym seme strze. Zapi sa łem się na inży nier skie
stu dia pody plo mowe. Sze ścioro nas mieszka razem, przez parę ostat nich tygo dni
zasu wamy jak małe samo cho dziki. Zamó wi li śmy pizzę u Lorenzo – nie pamię- 
tam, kiedy nam ją dostar czono. Ale czworo z nas było w domu przez cały wie- 
czór. Dwoje przy szło z labo ra to rium nauko wego około dzie wią tej i spa ła szo wali
to, co zostało.

– Razem z moją dziew czyną dzie limy pokój w domu – cią gnął. – Skoń czy li- 
śmy około pierw szej, wpół do dru giej i poszli śmy spać. Mogę pani podać nazwi-
ska.

– Poin for muję pana, czy to będzie konieczne. Panie Bil ling sly, uwa żam, że
zasłu guje pan na to, by wie dzieć, że oko licz no ści pana zerwa nia z panią Huf f man
były wyre ży se ro wane.

– Wro biono mnie. – Wzru szył obo jęt nie pra wym ramie niem. – Wiem.
– Wie pan?
– Tak. – Przy ci snął palce do powiek, a potem prze su nął dło nią po twa rzy. – To

jak wskrze sza nie umar łego lub coś w tym rodzaju. Ni gdy jej nie zdra dzi łem. Ni- 
gdy nie korzy sta łem z usług licen cjo no wa nych pro sty tu tek. Kocha łem Gwen.



Kiedy się kogoś kocha, jest mu się wier nym. To był naj gor szy okres w moim
życiu. Wie dzia łem, że tego nie zro bi łem, ale w Inter ne cie były zdję cia. Nawet nie
chciała ze mną poroz ma wiać, wyje chała do domu. Moi przy ja ciele uwie rzyli mi,
moi krewni też, ale było wiele osób, które… Mia łem ledwo dwa dzie ścia lat, zła-
mane serce, uwa ża łem, że moje życie się skoń czyło.

Dosłow nie zrzu cił to z sie bie.
– Tak czy owak… Mój wuj… Wła ści wie stry jeczny dzia dek… jest gli nia rzem.
– Naprawdę?
– Tak, wujek mojej mamy, Stu. Uwie rzył mi, namie rzył tę licen cjo no waną pro- 

sty tutkę. Przy znała się, że Gwen zapła ciła jej dwa tysiące dola rów, żeby przy szła
do mojego pokoju w aka de miku, roze brała się, poro biła nagra nia. Jak urwał mi
się film. To niby miał być tylko żart.

– Musiał pan być wku rzony.
– Ow szem, byłem wku rzony, ale zara zem czu łem się zra niony. – Wypu ścił

powie trze z płuc. – Mocno zra niony.
– Pana wuj z pew no ścią poin for mo wał pana, że mógł pan oskar żyć Gwen

o kilka czy nów, zagro żo nych karą.
– Tak i nama wiał mnie, żebym to zro bił. Ale ja chcia łem to mieć za sobą. Nie

tylko wku rzyło mnie to i zra niło, ale musia łem sobie też zadać pyta nie: jaki czło- 
wiek robi coś takiego? Z pew no ścią nie ktoś, z kim chciał bym być. Kocha łem ją,
myśla łem, że ona też mnie kocha. Skoro mnie nie kochała i nie chciała za mnie
wyjść za mąż, mogła mi to powie dzieć. Jasne, że by mnie to zabo lało, ale nie
upo ko rzy łaby mnie, nie namie sza łaby mi w gło wie.

– Tak czy ina czej – cią gnął – jakoś to prze ży łem, ukoń czy łem stu dia, potem
zro bi łem sobie roczną prze rwę od nauki, by zdo być nieco doświad cze nia zawo do- 
wego. Teraz robię inży nier skie stu dia pody plo mowe, pozna łem Holly. Gwen to
już prze szłość. Ale dzięki niej mia łem nauczkę.

– Cóż to za nauczka?
Znów się uśmiech nął, znów poja wiły się dołeczki w jego policz kach.
– To pod stawa inży nie rii. Coś może na zewnątrz błysz czeć i zachwy cać

wyglą dem, ale liczy się kon struk cja.
Dobra nauczka, pomy ślała Eve, i dodała raport z roz mowy do książki sprawy.
Spoj rzała na wyniki porów nań. Dwa nazwi ska się powta rzały wśród jej pierw- 

szej dwu dziestki. Spraw dziła je, usu nęła jeden filtr – bru talne prze stęp stwa.
Pod wpły wem impulsu, powie działa Mira. I być może pierw szy czyn o cha rak- 

te rze bru tal nym.
Kiedy kom pu ter pra co wał, skon tak to wała się ze swoją nie oce nioną infor ma- 

torką.
Na wyświe tla czu poja wiła się twarz Nad ine Furst. Jej zwy kle prze ni kliwe, zie- 

lone oczy były pełne łez.
– Jezu, co się stało? – spy tała Eve.
– Wła śnie skoń czy łam oglą dać dom Mavis i Leonardo oraz miesz ka nie

Peabody i McNaba. Mavis sie dzi teraz z archi tek tem i inży nie rem. Jutro zaczy- 
nają prace.



– Już jutro?
– To ludzie Roarke’a, mają już plany, konieczne pozwo le nia. Jest tak bez na- 

dziej nie szczę śliwa, że w jed nej chwili tań czy, a w następ nej pła cze. Wzięło
mnie. Naprawdę mnie wzięło.

Osu szyła oczy.
– Tak się aku rat składa, że mia łam do cie bie wstą pić.
– Dla czego?
– A dla czego do mnie zadzwo ni łaś?
– Porzą dek Natu ralny. Co o nim wiesz?
– Mogę wie dzieć to i owo. – Teraz te kocie oczy stały się prze ni kliwe. – Czy

zamor do wana rzeź biarka była człon ki nią?
– Nie.
– Czyli zabójca.
– Gdy bym znała toż sa mość zabójcy, wła śnie bym go aresz to wała, a nie roz ma- 

wiała z tobą.
– Czyli ryjesz. Chęt nie umó wię się z tobą na małe tête-à-tête za garść tego

i owego.
– Już dosta łaś to, nie mam żad nego owego.
– W takim razie wymie nimy się tam tym za owamto – oświad czyła Nad ine

pogod nie. – Może spo tkamy się w tym słod kim, małym parku mię dzy komendą
i nowym domem Mavis? Obie przy oka zji będziemy miały miły spa ce rek.

– Powie dzia łaś, że zamie rza łaś wstą pić do mnie, teraz chcesz, żeby śmy się
spo tkały w parku?

– Na neu tral nym grun cie, Dal las. A ponie waż całe popo łu dnie spę dzę w stu- 
diu, chcia ła bym tro chę nacie szyć się wio sną. Do zoba cze nia w parku.

Roz łą czyła się, nim Eve mogła się sprze ci wić.
Poiry to wana, ale pamię ta jąc o tym, że jeśli Nad ine cze goś nie wie, zwy kle

udaje jej się tego dowie dzieć, pozwo liła, by kom pu ter dalej porów ny wał nazwi- 
ska. Ponie waż, zna jąc Nad ine, miała już to za owo, poszła do Peabody do sali
ogól nej.

– Wycho dzę spo tkać się z Nad ine, prze ko nać się, co wie albo czego się może
dowie dzieć o Porządku Natu ral nym. Jak wrócę, powiem ci wszystko i o prze- 
biegu kon sul ta cji z Mirą, i o swo jej roz mo wie z Bil ling slym. Dalej szu kaj powta- 
rza ją cych się nazwisk.

– Gdzie się z nią umó wi łaś?
– W tym badziew nym parku dwie prze cznice od nowego domu Mavis.
– Och, jest taki uro czy, dużo tam zie leni i plac zabaw. Kiedy dom będzie już

wyre mon to wany, razem z McNa bem będziemy mogli prze cho dzić przez park
w dro dze do pracy. Mavis powie działa, że jutro przy stę pują do robót. Nie mogę
w to uwie rzyć. Zamie rzamy…

– Wra caj do pracy – bez ce re mo nial nie prze rwała jej Eve. – Sprawdź wszyst kie
powta rza jące się nazwi ska. Jesz cze tu wrócę.

Ucie kła przed tym, co, jak przy pusz czała, będzie codzienną dawką ckli wo ści,
zre zy gno wała z windy i zje chała scho dami rucho mymi.



Dzięki temu miała czas pomy śleć, ale naj bar dziej zale żało jej na infor ma cjach.
Infor ma cjach, które potem prze ana li zuje za swoim biur kiem, popi ja jąc kawę.

Nie uwa żała Chada Bil ling sly’ego za podej rza nego, teraz na dobre wykre śliła
go ze swo jej listy. Pomógł jej też zyskać potwier dze nie tego, co już sama
wywnio sko wała.

Gwen nie zawie rała przy jaźni. Wybie rała narzę dzia.
I w przy padku Bil ling sly’ego Gwen powie działa – w końcu – prawdę.
Na par te rze Eve sko rzy stała z jed nego z bocz nych wyjść z zatło czo nego holu

i zna la zła się na rów nie zatło czo nym chod niku.
Widocz nie wszy scy w Nowym Jorku chcieli się tro chę nacie szyć wio sną.

Widziała urzęd ni ków z mary nar kami prze rzu co nymi przez ramię albo trzy ma- 
nymi na palcu zaha czo nym o wie szak. Gapią cych się tury stów. Ludzi, któ rzy
wybrali się na zakupy, dźwi ga ją cych torby i cho dzą cych od jed nego sklepu do
kolej nego.

Wła ści ciel ulicz nego wózka, roz sta wio nego na rogu, robił świetny inte res,
sprze da jąc wodę, napoje gazo wane, hot dogi i precle. Dym wydo by wa jący się
z wózka pach niał mię sem i cebulą. Beto nowe donice, zbyt kło po tliwe, by je
kraść, try skały kwia tami.

Prze jeż dża jące pojazdy miały opusz czone szyby, przez które wpa dło do wnę- 
trza świeże powie trze, więc odgłosy ruchu ulicz nego, klak so nów i prze kleństw
mie szały się z muzyką – od trash rocka do opery.

Kobieta w mikro sko pij nych, czer wo nych szor tach z dwiema bia łymi tor bami,
prze wie szo nymi przez ramię, w błysz czą cych oku la rach prze ciw sło necz nych,
zasła nia ją cych połowę twa rzy, prze szła, dro biąc kroczki. Musiała dro bić kroczki,
domy śliła się Eve, ponie waż jej botki w biało-czer wone paski miały cien kie,
wyso kie obcasy. Trzy mała od nie chce nia smycz, na któ rej pro wa dziła czarno-bia- 
łego psa wiel ko ści kucyka. Weszła z psem pro sto do deli ka te sów, gwał cąc przy
tym kilka prze pi sów higie niczno-sani tar nych.

Eve poszła dalej, nie zatrzy mu jąc się.
Zoba czyła kobietę, prze braną za Sta tuę Wol no ści, która rekla mo wała jakiś

lokal o nazwie Pani Wol ność, faceta z wąsami się ga ją cymi dobre dzie sięć cen ty-
me trów poni żej linii żuchwy, roz da ją cego ulotki do wróżki. Na scho dach poża ro- 
wych dostrze gła opa la jącą się kobietę w bikini, zasła nia ją cym ledwo tyle, by
unik nąć oskar że nia o obna ża nie się w miej scu publicz nym.

I kilka osób, które przy sta nęły, by zro bić zdję cie lub nakrę cić fil mik kobiety
roz ko szu ją cej się wio sen nym słoń cem.

W Nowym Jorku można zoba czyć wszystko.
W małym parku rze czy wi ście było tro chę zie leni, jakieś niskie kwiatki rosły

wzdłuż traw ni ków. Dwa razy wię cej miej sca zaj mo wał plac zabaw, wyło żony
kolo ro wymi ela stycz nymi płyt kami, two rzą cymi sza chow nicę.

Dzieci czy niły har mi der, buja jąc się na huś taw kach, wspi nały się na dra binki,
zjeż dżały ze zjeż dżalni, czoł gały się w tune lach.

Rodzice, dziad ko wie, opie kunki z pobła ża niem im się przy glą dali.



Spa ce rówki i wózki wszel kiego rodzaju stały niczym samo chody na par kingu.
W nie któ rych wciąż tkwiły torby i ple caki z, jak przy pusz czała Eve, nie zbęd nymi
rze czami dla dzieci i nie mow ląt.

Nad ine już zajęła miej sce na krót kiej ławce. Miała na sobie dżinsy, które
nosiła poza anteną, białą bluzkę koszu lową i białe buty spor towe. Jej oku lary
prze ciw sło neczne ani nie były błysz czące, ani nie zasła niały połowy twa rzy.

Eve usia dła obok niej.
– Zupeł nie jakby trwała wojna.
– Sie dzę tu i zasta na wiam się, skąd doro śli wie dzą, kiedy krzyk dziecka ozna- 

cza radość, a kiedy: wła śnie zła ma łem rękę. Boże, te botki są cudowne!
– Zwy kłe buty do cho dze nia. Co wiesz o Porządku Natu ral nym?
– Może cię zain te re suje, że kiedy dopiero zaczy na łam pracę w kanale Sie dem- 

dzie sią tym Pią tym, pla no wa łam zro bić o nich pro gram.
– Pla no wa łaś?
– Nie wypa liło. Ale poświę ci łam wiele robo czo go dzin na zbie ra nie infor ma cji,

prze pro wa dze nie wywia dów. Nawet doko pa łam się do nazwisk trzech byłych
człon ków. Kosz to wało mnie to tysiąc pięć set dola rów i były to pie nią dze wyrzu- 
cone w błoto, ponie waż ani jeden z nich nie zgo dził się ze mną poroz ma wiać.
Nawet nie ofi cjal nie. Zapi sa łam się na semi na rium wpro wa dza jące, które mnie
kosz to wało dwie ście pięć dzie siąt dola rów, nie uwzględ nia jąc dwóch tau ze nów,
które wyda łam na fał szywy doku ment toż sa mo ści i bio gram, żeby się zakwa li fi- 
ko wać.

Nad ine zsu nęła oku lary prze ciw sło neczne.
– A wszystko to z kie szeni mło dej, wal czą cej o uzna nie repor terki, która nie

miała fun du szy na wydatki. Udało mi się zostać na pierw szej sesji i prze rwie –
 poga dusz kach przy napo jach – nim odkryli, że mój doku ment toż sa mo ści jest fał- 
szywy i mnie wyko pali.

– Jesteś teraz lep sza, bogat sza i masz fun du sze na wydatki.
Nad ine rzu ciła jej pro mienny uśmiech.
– Wszystko to prawda, ale wierz mi, że mnie znają. Teraz nie prze pu ści liby

mnie przez próg ich drzwi. Zapro po no wa łam Wil key owi oraz trzem jego synom
i córce udział w pro gra mie Teraz. Albo wywiad. Nie wyra ził zgody – przy znała. –
 Roz ma wiają tylko z życz li wie nasta wio nymi repor te rami bądź pusz czają w obieg
pozy tywne infor ma cje poprzez swój bar dzo roz le gły i sprawny piar. I są nad zwy- 
czaj hoj nie finan so wani.

– No i czego dowie działa się młoda, wal cząca o uzna nie repor terka?
Nad ine się gnęła do swo jej ogrom nej torby na ramię, wyjęła z niej małą butelkę

wody, drugą zapro po no wała przy ja ciółce.
– Dałam ci sporą por cję tego. Daj mi odro binę owego.
– Do odwo ła nia masz czer wone świa tło na wszel kie infor ma cje na ich temat.
– Rozu miem. Nor malka.
– Ofiara miała romans z Gwen do lyn Huf f man.
– Zacze kaj, z tą Gwen Huf f man, która jest zarę czona z Meri tem Caine’em

i któ rych ślub będzie wyda rze niem sezonu?



– Była zarę czona, ślub odwo łany.
– Hm, cie kawe. To szybko prze do sta nie się do krę gów towa rzy skich i na por- 

tale plot kar skie. Kanał Sie dem dzie siąty Piąty poświę cił jej cały kwa drans
w zeszłym tygo dniu.

– Możesz ujaw nić zerwa nie zarę czyn, ale bez poda nia przy czyny ani nie zdra- 
dza jąc jej powią za nia z moją ofiarą.

Nad ine skrzy żo wała nogi, utkwiła wzrok w swo ich butach spor to wych.
– To też wyciek nie.
– Z całą pew no ścią, ale muszę to trzy mać w tajem nicy moż li wie naj dłu żej. Bo

kiedy to wyciek nie, Gwen straci moty wa cję do współ pracy z poli cją. Teraz mogę
na nią naci skać.

– Czy jest podej rzana?
– Nie, ale jest zwią zana z zabójcą. Na razie dość owego. Daj mi wię cej tego.
Nad ine napiła się tro chę wody.
– Stan ton Wil key, uro dzony w Kan sas na małej far mie wal czą cej o prze trwa- 

nie, miał troje rodzeń stwa. W wyniku kom pli ka cji pod czas porodu jego naj młod- 
szej sio stry, braku leka rza, położ nej, bo zde cy do wano się na poród w domu,
matka stra ciła życie. Poza wyda niem na świat trojga żywych dzieci miała co naj- 
mniej trzy poro nie nia. Ojciec ponow nie się oże nił jakieś sześć mie sięcy póź niej.

– Och, długo opła ki wał śmierć żony.
– Prze kleń stwo Ewy… Nie cie bie – powie działa Nad ine ze śmie chem na

widok skon ster no wa nej miny Eve. – Ewy Ada mo wej.
– Zawsze opacz nie ją rozu miano.
– No wła śnie. Tak czy owak, udało mi się namó wić sio strę matki na roz mowę,

kiedy przy go to wy wa łam pro gram. Gar dzi Jethro Wil keyem, ojcem Stan tona.
Twier dzi, że wła śnie tak to nazwał – prze kleń stwem Ewy. Kobieta została stwo- 
rzona po to, by nosić pod ser cem dzieci, by je rodzić w bólu i we krwi. Jego
druga żona miała osiem na ście lat, a on – trzy dzie ści dzie więć. Zale d wie osiem na- 
ście lat. Pobrali się w dniu jej osiem na stych uro dzin, bo jej rodzice odmó wili
zgody na wcze śniej szy ślub. Uro dziła dwoje dzieci, a potem z nimi ucie kła.
Widocz nie kobiety powinny rów nież robić to, co im się powie, i wtedy, kiedy im
się powie, albo dostają porządne lanie.

– Czy wnio sła oskar że nie?
– Zbyt nio się bała, według słów ciotki, która zna rodzinę dru giej żony. Na

szczę ście dla niej Wil key senior nie miał pie nię dzy, żeby poje chać za nią
i dwiema cór kami, które mu uro dziła. Według mojej infor ma torki, podobno roz- 
po wia dał, że druga żona i tak miała ska żoną krew, bo jej pra babka była rdzenną
Ame ry kanką. Wziął trzeci ślub, nie mając roz wodu, ale trze cia żona zmarła,
wyda jąc na świat dziecko.

Nad ine odwró ciła się tak, że zna la zła się twa rzą w twarz z Eve.
– No więc taki czło wiek wycho wy wał Stan tona Wil keya i jego rodzeń stwo.

Był zwo len ni kiem supre ma cji bia łych, mizo gi ni stą i fana ty kiem reli gij nym.
Wyzna wał swoją wer sję reli gii. Był rów nież nało go wym alko ho li kiem, oszo ło- 
mem, który odmó wił posy ła nia dzieci do szkół i szpi tali, bo uwa żał je za insty tu- 



cje pań stwowe. Uczył dzieci w domu, wpa ja jąc im swoją pokrę coną wer sję histo- 
rii, nauk ści słych i tak dalej. Ni gdy nie widzieli leka rza, nie byli szcze pieni, nie
mieli badań kon tro l nych, nie cho dzili do den ty sty.

– No dobrze. Znam tego typu ludzi.
– Zmarł na mar skość wątroby, kiedy Wil key miał szes na ście lat. Jego czter na- 

sto let nia sio stra już była sek su al nie wyko rzy sty wana. Opieka spo łeczna oddała ją
i Wil keya pod opiekę ciotki, dwaj starsi syno wie byli peł no letni, jeden miał
osiem na ście, drugi dwa dzie ścia lat. Stan ton Wil key wyje chał, ale ciotce udało się
pod dać jego sio strę tera pii. W końcu sama została tera peutką, ni gdy nie wyszła za
mąż, żyje sobie spo koj nie. Nie chciała ze mną roz ma wiać, a ja nie naci ska łam.

Nad ine wska zała butelką na Eve.
– Twoja kolej.
– Jedną sekundę.
Eve dostrze gła zło dzieja – tuż po dwu dzie stce – w butach do bie ga nia, ze

znisz czoną, brą zową torbą na zakupy, krę cą cego się w pobliżu spa ce ró wek. Od
nie chce nia roz piął jeden z ple ca ków. I wtedy zoba czył zbli ża jącą się Eve.

Rzu cił się do ucieczki. Ale Eve oka zała się szyb sza.
Zła pała go za ramię, zablo ko wała próbę ciosu, a potem pod cięła mu nogi.
– Co, u dia bła, paniu siu!
– Pani porucz nik. – Przy gwoź dziła go do ziemi, przy ci ska jąc mu kolano do

klatki pier sio wej, i mignęła odznaką.
– Nic nie zro bi łem. Tylko sobie spa ce ruję.
– To dla czego zaczą łeś ucie kać?
– Chcia łem zaznać nieco ruchu.
Zauwa żyła, że torba na zakupy jest pusta, co świad czyło o tym, że już komuś

prze ka zał łupy albo dopiero roz po czął dzień pracy.
– Jesteś par ta czem. Gdy bym cię spraw dziła, oka za łoby się, że już mia łeś

zatargi z pra wem, może naru szy łeś warunki zwol nie nia warun ko wego. Tym
razem ujdzie ci na sucho, bo jestem zajęta, ale następny gli niarz, który cię przy ła- 
pie, nie będzie taki pobłaż liwy. Posłu chaj, posłu chaj bar dzo uważ nie.

Nachy liła się, przy bli żyła twarz do jego twa rzy.
– Moja przy ja ciółka przy cho dzi do tego parku ze swoim dziec kiem. Jeśli jesz- 

cze raz zoba czę cię gdzieś w pobliżu, przy mknę cię za obna ża nie się w obec no ści
nie let nich.

– Co?! – Wyba łu szył na nią oczy. – Ni gdy nic takiego nie robi łem! I nie zro bił- 
bym!

– Wła śnie w tej chwili dzie ciaki są nara żone na oglą da nie ulicz nego zło dzie- 
jaszka kre tyna. Zmy kaj stąd. I wię cej się tu nie poka zuj.

Wypro sto wała się. Uciekł. Kiwa jąc głową, pod nio sła torbę na zakupy, którą
zosta wił, i wsa dziła do naj bliż szego recy klera, nim wró ciła na ławkę.

– Jak go namie rzy łaś? – spy tała Nad ine.
– Krę cił się bez dzie ciaka w pobliżu placu zabaw. Nie obser wo wał ich, czyli

uzna łam, że nie jest zbo czeń cem. Ale przy glą dał się doro słym, zakra da jąc się do
toreb zosta wio nych bez opieki. Czyli musi być zło dzie jem. Ale mniej sza z tym.



Podała Nad ine pod sta wowe infor ma cje o zabój stwie, o zna jo mo ści Gwen
z ofiarą i o pró bie zatu szo wa nia fak tów.

– Mogła się z kimś skon tak to wać, kazać mu popeł nić zabój stwo. – Kiedy Eve
utkwiła w niej wzrok, Nad ine się roz sia dła. – Już to spraw dzi łaś. Nie wiem nic
o Oli ve rze i Pauli Huf f ma nach poza tym, że są leka rzami, są bogaci i chcieli
popro wa dzić córkę do ołta rza. I należą do Porządku Natu ral nego.

Nad ine zasta no wiła się.
– Nie wie dzą, że ich córka jest les bijką?
– Jako nasto latka została przy ła pana z inną dziew czyną.
– Czyli wie dzą. Słu chaj, Dal las, krążą pogło ski – albo krą żyły, kiedy pró bo wa- 

łam to zba dać – o ośrod kach reso cja li zu ją cych.
– Nazy wają je oddzia łami kory gu ją cymi, jeśli wie rzyć Gwen. Rodzice posłali

ją do jed nego z nich na wyspie nale żą cej do Porządku Natu ral nego.
– To prze stęp stwo – mruk nęła Nad ine. – A może nie, bo wyspa Uto pia ma sta- 

tus nie za wi słego pań stwa, dzia ła ją cego według wła snych praw. Słu chaj, muszę
jechać do stu dia. Odszu kam to, co kie dyś zebra łam, wyślę ci, poko pię jesz cze tro- 
chę. Ale chcę mieć na to wyłącz ność, Dal las. Wil key to sza le niec. Wcze śniej nie
mia łam moż li wo ści, by to ujaw nić. Teraz mam.

– Jak pomo żesz mi się z nimi roz pra wić, udzielę ci wywiadu na wyłącz ność.
– W pro gra mie Teraz. To ważne, Dal las, czyli cała audy cja tylko o tym,

z udzia łem moich widzów. A wiesz, jak duży zasięg ma mój pro gram.
– Zgoda.
Zanim Eve wstała, Nad ine poło żyła dłoń na jej ramie niu.
– Zacze kaj. Chcia łam wpaść do komendy, żeby dać ci to.
Znów się gnęła do torby, wyjęła z niej książkę.
– Pro sto z dru karni.
– Dzie dzic two Czer wo nego Konia – prze czy tała Eve. – À pro pos sza leń ców.
– Trafi do księ garń za dzie sięć dni, ale ty dosta łaś pierw szy egzem plarz. Kto

wie, ile jesz cze osób by zabili, gdy byś ich nie dopa dła?
Eve tylko chrząk nęła.
– Twoje nazwi sko jest wypi sane więk szymi lite rami niż na okładce Sprawy

Icove’ów.
Nad ine się uśmiech nęła i zatrze po tała rzę sami.
– Naprawdę? Nie zauwa ży łam. – Prze wie siła sobie torbę przez ramię i wstała.

– Za dzie sięć dni trafi do sprze daży, a ja roz pocznę bar dzo inten sywny cykl spo- 
tkań pro mo cyj nych. Ale wcze śniej zamkniemy tę sprawę, zde ma sku jemy Wil- 
keya i jego chorą sektę, poin for mu jemy o wszyst kim w Teraz. Uda nam się, bo
bystre z nas dziew czyny.

– I zro bimy to wła śnie w takiej kolej no ści. – Eve wstała. – Trzeba zamknąć
śledz two, zde ma sko wać Wil keya, opo wie dzieć o tym przed kame rami.

– Nie pro wa dzi ły by śmy tej roz mowy, gdy byś nie wie działa, że potra fię oce nić,
co jest ważne, a co waż niej sze.

– Racja.



– Zyska łam jesz cze coś. – Nad ine wzru szyła ramio nami, uśmie cha jąc się. –
Temat na kolejną książkę.
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Eve wró ciła do komendy i w tym momen cie zabrzę czał jej komu ni ka tor. Otrzy- 
mała wia do mość, żeby zamel do wać się u Whit neya. Rzu ciła okiem na windy
i skie ro wała się do scho dów rucho mych.

Gdy dotarła do gabi netu komen danta, stwier dziła, że drzwi są otwarte,
a w sekre ta ria cie jest pusto.

Komen dant sie dział za swoim biur kiem, bar czy sty, o sze ro kiej twa rzy,
z krótko ostrzy żo nymi czar nymi wło sami przy pró szo nymi siwi zną.

Wciąż miał spoj rze nie gli nia rza pra cu ją cego w tere nie, nie raz się prze ko nała,
że nie stra cił instynktu poli cjanta. Zda niem Eve, wła śnie dzięki temu nada wał się
na sta no wi sko komen danta.

Czy tał coś na ekra nie kom pu tera, na jego biurku stała szklanka z jakimś zgni- 
ło zie lo nym pły nem.

Eve zastu kała we fra mugę drzwi.
Whit ney uniósł wzrok i dał jej znak, żeby weszła.
– Pani porucz nik, prze czy ta łem pani raporty o śledz twie w spra wie śmierci

Ariel Byrd. Czy są jakieś nowe usta le nia po poran nych roz mo wach z Gwen do lyn
Huf f man i Meri tem Caine’em?

– Kon sul to wa łam się z dok tor Mirą.
Eve przed sta wiła mu istotne infor ma cje, a Whit ney kiwał głową i spo glą dał

z nachmu rzoną miną na szklankę na biurku.
– Następ nie prze pro wa dzi łam roz mowę z Nad ine Furst.
Uniósł wzrok.
– Przy znaję, że Nad ine jest osobą godną zaufa nia i nie zwy kle etyczną, ale to

śledz two doty czy bar dzo deli kat nych spraw.
– Nie ujawni tego, co jej powie dzia łam, panie komen dan cie, i dowie dzia łam

się od niej wię cej niż ona ode mnie.
– Na przy kład?
Znów słu chał, co mu mówiła, tym razem wygod nie roz party.
Przez okno za jego ple cami Eve zoba czyła ste ro wiec rekla mowy, sunący nad

mia stem. Umiesz czono na nim hasło zachę ca jące do zaku pów na wio sen nej
wyprze daży w Sky Mall.

– I jest gotowa prze ka zać swoje notatki i to, co zebrała na temat Porządku
Natu ral nego?

– Powie dzia ła bym, że wprost się do tego pali, panie komen dan cie. Bar dzo się
w to zaan ga żo wała. Była wtedy mniej doświad czona, przy pusz czal nie popeł niła



kilka błę dów i wyko pali ją. Nie zapo mniała tego. Naj wy raź niej znów chce spró- 
bo wać.

– Może jej się poszczę ści, uznają ją raczej za kogoś, kto się naprzy krza, a nie
sta nowi zagro że nie, i znów ją tylko wyko pią. – Komen dant zauwa żył książkę. –
 Co to takiego?

Teraz już się nie wykręci, pomy ślała Eve.
– Książka Nad ine Furst, panie komen dan cie. Egzem plarz jej książki o spra wie

Czer wo nego Konia.
Eve pode szła do biurka, wrę czyła mu książkę.
– Zakła dam, że zapo znała się pani z jej tre ścią.
– Tak, panie komen dan cie. Wier nie opi suje docho dze nie. Może miej scami zbyt

dra ma tycz nie, ale ści śle.
Uniósł brwi.
– Zara ża nie ludzi roz no szo nym w powie trzu wiru sem, który wywo łuje halu cy- 

na cje i budzi w ludziach mor der cze lub samo bój cze instynkty, można uznać za
dra ma tyczne samo w sobie.

Oddał jej książkę, wziął szklankę. Po chwili ją odsta wił.
– Moja żona zapi sała się na warsz taty.
– Rozu miem, panie komen dan cie – powie działa ostroż nie Eve.
– Na temat zdro wia, odży wia nia, dłu go wiecz no ści, związku umy słu z cia łem.
Eve, doświad czony docho dze nio wiec, przyj rzała się uważ nie zie lo nemu pły- 

nowi.
– Rozu miem.
– Kon ty nu acją tych warsz ta tów były inne warsz taty i zaję cia, któ rych wyni- 

kiem jest to, co tu widać. Napój, a raczej mik stura z suro wych owo ców i warzyw
z dodat kiem wita min, ziół i jeden Bóg wie czego jesz cze. Trzy sta pięć dzie siąt
mili li trów napoju, który należy spo ży wać raz dzien nie, chyba koło połu dnia.

Ogar nęło ją szczere współ czu cie.
– I ma pan to wypić?
– To drugi dzień pierw szego tygo dnia. Wydziela mi to mój asy stent na pole ce- 

nie mojej żony.
Anna Whit ney, pomy ślała Eve, ma dłu gie ręce o sta lo wym uści sku.
– Nie widzia łam go za biur kiem.
– Poszedł na obiad. Nie wąt pli wie, żeby zjeść coś, co można pogryźć. Nie mniej

jed nak…
Pod niósł szklankę, prze chy lił głowę.
– Mam tego wię cej, gdyby chciała pani dostar czyć swo jemu ciału, umy słowi

i duszy anty ok sy dan tów i super żyw no ści.
– Dzię kuję, panie komen dan cie, nie sko rzy stam.
– Ktoś inny roz ka załby pani wypić to, żeby nie cier pieć w poje dynkę. –

Zamiast tego zebrał się w sobie i pocią gnął jeden łyk. – Sia daj, Dal las.
Domy śliła się, że zasady mał żeń skie Whit neyów obej mo wały picie cze goś

takiego, ale nie miała poję cia, czemu nie pozwo lił jej odejść po tym, jak zdała mu
raport.



Usia dła.
– Pani śledz two wiąże się z Porząd kiem Natu ral nym, jego człon kami i Stan to- 

nem Wil keyem, więc skon tak to wa łem się z FBI. Od kilku lat pro wa dzą docho- 
dze nie w spra wie Porządku Natu ral nego – podob nie jak Biuro Spraw Wewnętrz- 
nych, Inter pol i inne agen cje. Fede ral nym udało się wnieść oskar że nie prze ciwko
kilku człon kom o popeł nie nie bru tal nych prze stępstw, cho ciaż ni gdy nie zdo łali
powią zać tych czy nów z Wil keyem ani z nikim z jego rodziny.

– Kapu sta psuje się od głowy.
Potrze bo wał minuty, nim się poła pał.
– Ryba, ryba psuje się od głowy. Kapu sta sama jest głową. Ale ow szem, zga- 

dzam się. Dowie dzia łem się, że FBI udało się wpro wa dzić w sze regi sekty agenta
pra cu ją cego pod przy krywką. Wyma gało to sporo czasu i sta rań. Według moich
infor ma cji agent zaczął awan so wać w hie rar chii. Dzie sięć dni temu umilkł. Nie
mel duje się, nie wró cił do miesz ka nia, z któ rego korzy sta w trak cie wyko ny wa nia
zada nia, nie poja wia się w pracy słu żą cej jako przy krywka.

– Zde ma sko wali go.
– W FBI też doszli do takiego wnio sku i są pełni obaw. Był doświad czo nym

agen tem, jego przy krywka została dro bia zgowo przy go to wana. Zastępca dyrek- 
tora, który szcze rze ze mną roz ma wiał, przy znał, że to nie pierw sza ope ra cja,
która się nie powio dła. Świad ko wie, byli człon ko wie sekty, któ rzy roz ma wiali
z przed sta wi cie lami prawa albo z mediami, czę sto odwo ły wali to, co powie dzieli
wcze śniej, uzna wano ich za nie wia ry god nych z uwagi na nad uży wa nie sub stan cji
zaka za nych lub z innych wzglę dów. Albo zwy czaj nie zni kali.

– Pani docho dze nie otwiera nowe moż li wo ści – cią gnął. – Znana rodzina,
pozor nie o poglą dach nale żą cych do głów nego nurtu, oka zuje się zamie szana
w mor der stwo, któ rego moty wem, jak świad czą dowody, jest romans córki z inną
kobietą. Mamy nowy punkt wywie ra nia naci sku. Z tego względu FBI jest gotowe
podzie lić się zgro ma dzo nymi przez sie bie infor ma cjami o Porządku Natu ral nym
w zamian za dane o śledz twie pro wa dzo nym przez poli cję nowo jor ską.

Kolejny przy pa dek „coś za coś”, pomy ślała Eve. Zdaje się, że to dzień han dlu
wymien nego.

– Dziś zamie rzam spró bo wać prze słu chać Wil keya, panie komen dan cie. Nie
owi ja jąc niczego w bawełnę – dodała. – Ruty nowe postę po wa nie z uwagi na
powią za nie z jego sektą osoby, która zadzwo niła pod dzie więć set jede na ście. Nie
zamie rzam ujaw nić romansu Gwen Huf f man z ofiarą, cho ciaż ta wia do mość
wyciek nie. Gwen łudzi się nadzieją, że uda jej się to utrzy mać w tajem nicy, ale
już zbyt wiele osób o tym wie.

– Czy zezna, jak była trak to wana na wyspie, gdy wyciek nie wia do mość o jej
roman sie?

– To zależy od tego, czy zoba czy w tym oso bi stą korzyść. Mam nadzieję, że
uda mi się ją prze ko nać, że tak będzie. Dodam do tego poli cyjną ochronę, jeśli
zgo dzi się zezna wać, panie komen dan cie. Bez pieczne schro nie nie. Nie spodoba
jej się to, ale zgo dzi się, gdy będzie się wystar cza jąco bała.



– Posta raj cie się, żeby się wystar cza jąco bała. I pil nuj cie tyłów, roz ma wia jąc
z Wil keyem. Nie osią gnąłby tego, co ma, gdyby dał się łatwo zwo dzić.

– Tak jest.
– Chcę być na bie żąco o wszyst kim infor mo wany. Jest pani wolna.
Kiedy wstała, znów wziął szklankę.
Sły szała, jak mam ro cze: „Słodki Jezu, Anno”, gdy wycho dziła z jego gabi- 

netu.
Skrę ciła do sali swo jego wydziału, gdzie uno sił się zapach kiep skiej kawy

i zbyt nio przy pra wio nych wege ta riań skich zapie ka nek, zawo łała „Peabody!”, nie
zatrzy mu jąc się.

Peabody, z nie do je dzoną zapie kanką w jed nej ręce, die te tycz nym napo jem
wiśnio wym w dru giej, pobie gła za nią.

– Posta no wi łam coś zjeść. Nie było cię dłu żej, niż zakła da łam.
– Komen dant chciał, żeby mu zdać raport.
– Zapo zna łam się z two imi notat kami z kon sul ta cji z Mirą.
– Dobrze. Zaosz czę dzi nam to tro chę czasu. – Eve rzu ciła książkę na biurko

i zapro gra mo wała kawę w auto ku cha rzu.
– Och, książka Nad ine! Wygląda mega. I, no wiesz, wygląda na ważną. Spójrz,

napi sała ci dedy ka cję. „Dla Dal las, współ wi no waj czyni. Nad ine”. Och, och,
i zade dy ko wała ją nam! Nam wszyst kim. Wymie niła nazwi ska wszyst kich pra- 
cow ni ków naszego wydziału, Roarke’a też. I Whit neya. Wszyst kich zaan ga żo wa- 
nych w to docho dze nie. „Za dziel ność”, napi sała.

To przy cią gnęło Eve do biurka. Zaczęła czy tać nad ramie niem Peabody.
– No dobra, daję jej za to punkt. A teraz zostaw książkę, bo dosta łam od niej

coś wię cej.
Zre la cjo no wała Peabody, czego się dowie działa.
– Infor ma cje zebrane przez Nad ine na pewno nam się przy da dzą. A teraz jesz- 

cze tro chę poko pie.
– O, tak. – Pijąc kawę, Eve przy sia dła na skraju biurka. – Fakt, że tak szybko

ją zde ma sko wali, świad czy o tym, że dokład nie spraw dzają poten cjal nych człon- 
ków. Whit ney miał wię cej infor ma cji.

Kiedy Peabody doja dała zapie kankę, popi ja jąc ją napo jem gazo wa nym, Eve
przed sta wiła jej w ogól nych zary sach swoją roz mowę z Whit neyem.

– Jezu, Dal las, jeśli rze czy wi ście zli kwi do wali agenta fede ral nego…
– Ukry wają coś naprawdę wiel kiego. Ten oddział kory gu jący to duża rzecz,

ale jeśli znaj duje się na tery to rium nie za leż nym, poli cja nowo jor ska nie wiele
może zdzia łać. Może Inter pol.

– Dowód – nie tylko spe ku la cje, ale dowód, że taki oddział ist nieje, że ludzie,
w tym nie letni, są siłą pod da wani takiej pro ce du rze? To sprawi, że więk szość opi- 
nii publicz nej zwróci się zde cy do wa nie prze ciwko nim.

– Tak, a wiele z tych osób to ludzie majętni. Ale sądzę, że cho dzi o coś więk- 
szego. A jeśli nie więk szego, to o coś wię cej.

– Zna la złam kilka powta rza ją cych się nazwisk – powie działa jej Peabody. –
 Na liście Gwen jest kobieta, która pra cuje jako garn carka w SoHo. Jest powią- 



zana z Porząd kiem Natu ral nym, jej brat był człon kiem sekty.
– Był?
– Od dwóch lat nie wia domo, co się z nim dzieje. Jest też pewien miesz ka niec

Tri BeCa, czło nek sekty, cie szący się dobrą repu ta cją, oraz jego żona. Porzą dek
Natu ralny zatrud nia go jako wice pre zesa w ich wydziale mediów spo łecz no ścio- 
wych. Trzy zarzuty napa ści, kiedy miał dwa dzie ścia kilka lat. Teraz liczy sobie
trzy dzie ści pięć i od sze ściu lat żad nych wpa dek. Był pacjen tem Oli vera Huf f- 
mana. Ma troje dzieci w wieku pięć, trzy i dwa lata, wszyst kie porody ode brała
Paula Huf f man. Jego żona ma sta tus zawo do wej matki.

– Czyli wszy scy bli sko powią zani.
– I ostat nia osoba, kobieta z East Vil lage, człon kini od ośmiu lat. Jest zawo- 

dową matką czwórki dzieci, w tym bliź nia ków, od sied miu lat żoną innego
członka, mikro bio loga. Gwen wymie niła ją jako swoją pierw szą. Ma dwa dzie ścia
osiem lat, czyli jest kilka lat star sza od Gwen. Raz aresz to wana tuż po dwu dzie- 
stych pierw szych uro dzi nach. Napaść z bro nią w ręku, utrzy my wała, że dzia łała
w obro nie wła snej. Wyco fano oskar że nie, a co się oka zało po szyb kim spraw dze- 
niu obrońcy z urzędu? Że jest człon kiem sekty.

– Dobra robota. Znaj dziemy wię cej osób, ale już należy ci się pochwała.
Poroz ma wiamy z całą trójką, nim sko czymy do Con nec ti cut, by wziąć Wil keya
na spytki.

– Może nie zechce się z nami spo tkać. Zresztą i tak nie mamy prawa tam dzia- 
łać. Czy poin for mo wać miej scową poli cję, że wybie ramy się do sie dziby głów nej
sekty?

– Jakie jest praw do po do bień stwo, że Wil key zadbał o to, by mieć przy naj mniej
jed nego infor ma tora w lokal nej poli cji?

– Cał kiem spore, kiedy o tym wspo mnia łaś.
– Może się z nami nie spo tka, ale jeśli spró bu jemy się z nim umó wić albo

uprze dzimy miej scową poli cję, będzie wie dział, że przy jeż dżamy. Lepiej nie dać
mu zbyt dużo czasu na przy go to wa nie się.

Eve zatrzy mała się w sali swo jego wydziału.
– Razem z Peabody będziemy w tere nie, raczej nie wró cimy przed koń cem

zmiany. Jeśli ktoś cze goś potrze buje…
Reineke pod niósł rękę w górę, woła jąc: „Hejka!”.
Eve sta rała się, naprawdę się sta rała nie zwra cać uwagi na skar petki różowe

jak fla mingi, kiedy zdej mo wał nogi z biurka.
– Potrzebny mi tylko pod pis na tym.
Prze bie gła wzro kiem doku ment, który jej pod su nął, pod pi sała się pal cem na

table cie. Potem spoj rzała na niego.
– Czy naprawdę uma wia cie się, jakie wło ży cie skar petki i kra waty?
– To dro biazg, sze fowo. To dro biazg, który nieco popra wia czło wie kowi samo- 

po czu cie.
– Jeśli uro dzi się coś nowego, kon tak tuj cie się ze mną. Peabody, idziemy.
– To uro cze – stwier dziła Peabody, kiedy dotarły do scho dów rucho mych. –

Skar petki i kra waty. Chcia łam powie dzieć, że kra waty Jen kin sona są tak idio- 



tyczne, że aż uro cze.
– Szczy pią mnie od nich oczy.
Ale ponie waż wła śnie zło żyła pod pis pod zakoń czoną sprawą, bar dzo nie przy- 

jem nym przy pad kiem pokro je nia i posie ka nia ofiary, była przy chyl nie nasta- 
wiona.

– Naj pierw poje dziemy do Tri BeCa. Zawo dowa matka trójki dzieci w wieku
poni żej sze ściu lat praw do po dob nie jest w domu.

– To nie jaka Mar cia Piper, mał żonka Law rence’a. Lat dwa dzie ścia osiem. Była
modelką, odnio sła spory suk ces w rekla mie, poja wiała się na bil l bo ar dach. Oboje
są biali.

– Kobiety naprawdę młodo wycho dzą za mąż.
– Tak, też zwró ciło to moją uwagę – zgo dziła się z nią Peabody. – Dwa dzie- 

ścia–dwa dzie ścia pięć lat. Kolejną regułą jest uro dze nie pierw szego dziecka
w ciągu roku, pół tora od ślubu. Potem sta tus zawo do wej matki albo praca w jakiś
spo sób powią zana z sektą.

– Zga dzam się. – Eve zasta na wiała się po dro dze do garażu. – Kobiety mają
rodzić dzieci i je wycho wy wać, słu żyć mężowi oraz sek cie. Im są młod sze, tym
łatwiej je indok try no wać – jeśli nie dora stały w rodzi nie człon ków Porządku
Natu ral nego – i nimi mani pu lo wać.

– Łał. Doko pa łam się do cza sów jej mło do ści. Była po pro stu zachwy ca jąca
i foto ge niczna. Zara biała sześć i pół do sied miu milio nów rocz nie przez ostat nie
dwa lata przed mał żeń stwem. Teraz, jako zawo dowa matka, plus to, co zara bia jej
mąż w Porządku Natu ral nym, dys po nuje nie spełna jedną czwartą tego. Jasne, nie
jest to mało, ale zre zy gno wała z wielu rze czy. Nie tylko z zarob ków, ale rów nież
z kariery.

– Prze stała wyko rzy sty wać twarz i ciało do pod bi ja nia cen pro duk tów?
Widocz nie tego nie ma na liście akcep to wa nych zajęć dla kobiet. – Kiedy zna la- 
zły się w garażu, Eve zer k nęła na palm top Peabody i przyj rzała się kobie cie,
z którą zamie rzała poroz ma wiać.

– Ow szem, jest nie zła. Praw do po dob nie zabro nione jest też pozo wa nie do
zdjęć pół nago.

Mar cia Piper z rudymi wło sami się ga ją cymi do pasa nie miała na sobie nic
poza stra te gicz nie roz miesz czo nymi czar nymi paskami. Pełne usta, pół przy- 
mknięte oczy, mlecz no biała cera, bar dzo szczu pła syl wetka.

– Wstu kaj adres – pole ciła Eve swo jej part nerce, kiedy wsia dły do samo chodu.
Peabody zro biła to i dalej czy tała o karie rze Mar cii jako modelki.
– Jeź dziła po całym świe cie, wspo mi nała, że chcia łaby zostać aktorką.

A potem bum, i tyle.
Sie działa, roz wa ża jąc to.
– Wyobra żam sobie, że można z tego wszyst kiego zre zy gno wać, jeśli chce się

być tylko mamą, albo miała dosyć szumu i podróży. Zako chała się i wszystko się
zmie niło. Wiele kobiet – męż czyzn też – decy duje się na stwo rze nie domu
i poświęca się wycho wy wa niu dzieci.



– Ale pasuje do wzorca. Spo tyka faceta, wstę puje do sekty, wycho dzi za mąż,
rezy gnuje ze wszyst kiego innego.

– Taak. Przy pusz czam, że dowiemy się, jak to było w jej przy padku.
Peabody spoj rzała na swoją brzę czącą komórkę.
– To McNab. Żad nych wia do mo ści, maili i wide oma ili, żad nych roz mów pro- 

wa dzo nych z komórki Gwen po tym, jak wymie niła SMS-y z Meri tem Caine’em.
– Wygląda to jak ślepa uliczka. A co z pod słu chem? Zna lazł coś?
– Tak, stara się coś z tego wycią gnąć. Komórka jest nieco zmal tre to wana, nie

chce uszko dzić plu skwy. Pra cuje nad tym.
– No dobrze – uznała Eve i poje chała do Tri BeCa.
Pipe ro wie miesz kali w wąskiej kamie nicy, wznie sio nej po woj nach miej skich,

w sze regu innych wąskich kamie nic, wznie sio nych po woj nach miej skich. Ktoś
pró bo wał oży wić swój dom, malu jąc drzwi na jaskra wo nie bie sko i umiesz cza jąc
skrzynki pełne kwia tów pod oknami po obu stro nach drzwi.

Eve zoba czyła, jak w jed nym z okien ktoś spry skuje czymś szyby i ener gicz nie
je pole ruje.

Przy ulicy par ko wało tylko kilka samo cho dów, więc z łatwo ścią zna la zła
wolne miej sce i pod je chała do kra węż nika.

Wzdłuż chod nika rosły wyso kie, smu kłe drzewa, posa dzone w regu lar nych
odstę pach.

– Nie można tego nazwać ładną i tęt niącą życiem oko licą – zauwa żyła
Peabody. – Ale jest naprawdę bar dzo czy sto i spo koj nie.

– Pra wie się nie czuje, że to Nowy Jork.
Eve dostrze gła kobietę szo ru jącą ganek od frontu, tak jakby miała zamiar

z niego jeść, i jesz cze jedną z dziec kiem w nosi dełku na ple cach, z dwiema
wypcha nymi płó cien nymi tor bami w rękach. Weszła do domu sąsia du ją cego
z domem Pipe rów.

– O co się zało żysz, że cały ten kwar tał zamiesz kują człon ko wie sekty?
Wszyst kie kamie nice wyglą dają jed na kowo, wprost lśnią czy sto ścią. Nikt się nie
kręci po ulicy w taki ładny dzień.

Peabody rozej rzała się i zgar biła ramiona.
– To przy pra wia mnie o gęsią skórkę.
– Zga dzam się. Ale założę się, że mam rację.
Kobieta w oknie prze rwała pracę i gapiła się na Eve i Peabody, które skie ro- 

wały się do nie bie skich drzwi.
Na jej twa rzy poja wiło się przy gnę bie nie. Nie cie ka wość, nie iry ta cja, tylko

wyraźne przy gnę bie nie.
Eve pomy ślała, że kobieta wygląda jak zmę czony duch dziew czyny w czar- 

nych paskach ze zdję cia.
Miała na sobie obszerną koszulę w prążki, a pod nią czarne spodnie tre nin- 

gowe. Obcięła z metr tych rudych wło sów. To, co zostało, ścią gnęła w koń ski
ogon.

Eve zauwa żyła, że wciąż była zgrabna, wciąż można było w niej dostrzec
dawną urodę, ale jej kie dyś pro mienna cera teraz była blada, a pod krą żone oczy



nie spo glą dały śmiało.
Ponie waż Mar cia naj wy raź niej już je zoba czyła, Eve nie zapu kała, tylko poka- 

zała swoją odznakę.
Naj pierw dostrze gła strach, potem Mar cia ruszyła bie giem w głąb domu. Po

odblo ko wa niu kilku zam ków otwo rzyła drzwi na całą sze ro kość.
– O co cho dzi? Co się stało? Czy Larry miał wypa dek?
– Nie, pani Piper. Pani mężowi nic się nie stało. Jeste śmy tu w związku

z pewną sprawą.
– Czego panie chcą?
– Chcia ły by śmy wejść do środka.
– Dla czego? Moje dzieci śpią na górze. To pora ich drzemki. Zanim się obu- 

dzą, mam jesz cze dużo rze czy do zro bie nia w domu.
– Posta ramy się nie zająć pani zbyt wiele czasu.
– Nie wpusz czam nie zna jo mych do domu.
– Pro szę pani, jeste śmy z poli cji. Może pani zadzwo nić do komendy i to

spraw dzić.
– Nie znam pań. Nie wpusz czę was do środka, kiedy moje dzieci śpią.
– W porządku. W takim razie może ktoś z sąsia dów udzieli nam odpo wie dzi

na kilka pytań, doty czą cych pani i pani męża.
Na jej twarz powró cił strach.
– Nie chcę, żeby roz ma wiały panie z moimi sąsia dami o mnie i o Lar rym.
– Poroz ma wiamy albo z panią, albo z nimi.
– Mają panie pięć minut. Tylko pięć minut.
Eve ude rzyło, że kobieta jest tak zde ner wo wana, jakby trzy mała gorący

pogrze bacz. Jej ruchy były gwał towne, rzu cała pełne nie po koju spoj rze nia
w stronę scho dów.

Pokój dzienny błysz czał i był rów nie nie ska zi tel nie czy sty, jak okna. Nie było
widać ani jed nej zabawki, żad nego śladu bała ganu zosta wio nego przez dzieci.
Powie trze pach niało jak poma rań czowy gaj w pełni kwit nie nia.

I pod obszerną koszulą Mar cia naj wy raź niej nosiła czwarte dziecko.
Mar cia zła pała śro dek czysz czący. Nie popro siła ich, żeby usia dły.
– Czego panie chcą?
– Chcia ły by śmy zadać pani kilka pytań o Porzą dek Natu ralny.
– Nie muszę roz ma wiać z paniami na ten temat. Mamy wol ność wyzna nia.
– Nie, nie musi pani z nami o tym roz ma wiać. Według posia da nych przez nas

infor ma cji jest pani człon ki nią sekty od około ośmiu lat. Przed ślu bem była pani
modelką.

– Żałuję tego.
– Żałuje pani?
– Nie muszę z paniami o tym roz ma wiać. Mam dzieci. Dzieci potrze bują

odda nej im matki, która potrafi stwo rzyć dla nich dom, utrzy my wać go w czy sto- 
ści i porządku, zapew nić im szczę ście, szy ko wać zdrowe posiłki, uczyć je wła ści- 
wej drogi.

– Drogi Porządku Natu ral nego?



– Przy wy kli śmy do ludzi gło szą cych kłam stwa. Chcę, żeby panie sobie poszły.
Muszę dokoń czyć sprzą ta nie. Muszę przy go to wać kola cję. Muszę zaopie ko wać
się dziećmi.

– Jesz cze jedno pyta nie. Zna pani Huf f ma nów? Dok tora Oli vera i dok tor
Paulę?

– Dok tor Paula Huf f man jest moją położną. Pomo gła mi wydać na świat
zdrowe dzieci.

– Pani mąż znał Oli vera Huf f mana, zanim poślu bił panią, bo Oli ver Huf f man
wyko nał u niego drobny zabieg chi rur giczny.

– I co z tego? To dosko nali leka rze i dobrzy ludzie. Jeste śmy wdzięczni
losowi, że poja wili się w naszym życiu.

– Pani mąż był człon kiem Porządku Natu ral nego, kiedy się pozna li ście.
Spoj rze nie Mar cii pobie gło do okna, które wła śnie umyła, jakby spo dzie wała

się zoba czyć, jak ktoś przez nie zagląda.
– Mąż wska zał mi wła ściwą drogę. Ura to wał mnie przed bez u ży tecz nym

życiem peł nym roz pu sty. Dzięki niemu jestem osobą speł nioną, dba o mnie
i nasze dzieci.

– Mar cio, ma pani siniaki na ramio nach. Czy to jego sprawka?
Jej już i tak blada skóra stra ciła resztę koloru.
– Jak pani śmie! Wyno ście się, wyno ście się z mojego domu. – Gwał tow nie

poma sze ro wała do drzwi i je otwo rzyła. – Jeśli panie nie wyjdą, powiem mojemu
mężowi. On się z wami roz prawi.

– Pro szę mu prze ka zać moje nazwi sko. Jestem porucz nik Dal las. – Eve pode- 
szła do drzwi. – Wie pani, gdzie był mąż w ponie dział kowy wie czór? Mię dzy
dzie wiątą a pół nocą?

– Był tutaj, w tym domu, jak każ dego wie czoru. Wyno ście się!
Zatrza snęła za nimi drzwi.
– Coś z nią nie tak – mruk nęła Peabody, kiedy wra cały do samo chodu. – Coś

bie rze.
– Tak. Jakiś spe cy fik, żeby mogła funk cjo no wać, i mnó stwo indok try na cji, by

utrzy mać ją w ryzach.
– Wygląda na taką zmę czoną. I jest chyba w szó stym mie siącu ciąży. Potrze- 

buje pomocy, Dal las.
– Nie możemy pomóc tym, któ rzy tego nie chcą. – Wsia dła do samo chodu. –

Larry zostaje na liście. Męż czy zna, który zosta wia siniaki na ramio nach cię żar nej
żony, bez spe cjal nego wysiłku zdolny jest kogoś zabić. Może chro niąc Huf f ma- 
nów, odsu wa jąc zagro że nie od Gwen, by mogła poślu bić odpo wied niego męż czy- 
znę, do tego z pie niędzmi jak lodu.

– Które, jak mają nadzieję, w końcu zasilą Nowy Porzą dek.
– Może nie jest praw do po dob nym zabójcą, ale moż li wym. Jedźmy do East

Vil lage.
– Idina Frank, mał żo nek Anson. Ma dwa dzie ścia osiem lat. Przed ślu bem była

nauczy cielką w szkole pod sta wo wej. Czworo dzieci w wieku pięć i cztery lata



plus dwu ipół let nie bliź niaki. Mąż ma czter dzie ści lat, zaj muje się gene tyką, jest
zatrud niony przez Porzą dek Natu ralny. Są Afro ame ry ka nami.

Kiedy Eve pro wa dziła samo chód, Peabody tro chę głę biej poko pała.
– Jezu, Dal las, została sie rotą w wieku jede na stu lat, kiedy ojciec naj pierw

zabił jej matkę, a potem popeł nił samo bój stwo. Ponie waż krewni nie mogli bądź
nie chcieli się nią zaopie ko wać, tra fiła do rodziny zastęp czej. Poza tamtą napa ścią
nie miała żad nych kon flik tów z pra wem. Mąż też został oskar żony o napaść
cztery lata temu. Nie sie dział w wię zie niu. Zdaje się, że zaczęło się od prze py cha- 
nek, a potem kogoś ponio sły nerwy.

– Star szy mąż, gro madka dzieci, uro dzo nych w krót kim cza sie. Ta sama histo- 
ria. Prze ko najmy się, czy jest rów nie wal nięta, jak Mar cia.

Oko lice nie przy po mi nały enklawy zom bie. Na ulicy rosło nieco drzew rzu ca- 
ją cych cień, było tro chę śmieci, czyli zwy czajna ulica, jakich wiele. Domy dwu- 
ro dzinne, kamie nice, kilka restau ra cji zesto li kami wysta wio nymi na zewnątrz, by
wyko rzy stać ładną pogodę.

Dom Fran ków dosko nale tu paso wał ze sta rym, spło wia łym murem z czer wo- 
nej cegły, bia łymi drzwiami. Za ozdobną furtką był nie wielki traw nik z kwia tami,
które doda wały nieco barw i atmos fery bez tro ski.

Obok ganku stała kosiarka-zabawka.
Przed drzwiami leżała wycie raczka z napi sem: WITAMY W ROZ GAR DIA- 

SZU.
– Czwórka dzieci – zauwa żyła Peabody. – Nor malka.
– Porządne zabez pie cze nia. – Przez otwarte okna Eve usły szała wesołą, ryt- 

miczną muzykę i mia rowe bęb nie nie.
Naci snęła guzik dzwonka.
Nie usły szały kom pu te rowo wyge ne ro wa nego głosu, tylko drzwi się otwo- 

rzyły.
Na progu stała kobieta z burzą cudow nych wło sów, w czar nych spodniach dre- 

so wych i różo wej koszulce z napi sem WIL CZYCA i sporą żółtą plamą na samym
przo dzie, na obu bio drach trzy mała po jed nym dziecku o wiel kich oczach.

Widać było, że jest wykoń czona, w dużych, ciem nych oczach, któ rymi spoj- 
rzała na dzieci, malo wało się zmę cze nie. Ale się uśmiech nęła.

– Doro słe istoty rodzaju ludz kiego, do tego kobiety. Z przy kro ścią muszę
powie dzieć, że nie mam czasu, by kupić to, co panie ofe rują. Pro szę spró bo wać
dwa domy dalej. Moja sąsiadka kocha oka zje.

– Jeste śmy z poli cji, pani Frank. – Eve poka zała swoją odznakę. – Chcia ły by- 
śmy wejść i poroz ma wiać z panią.

– Z poli cji. – Idina moc niej przy gar nęła dzieci do sie bie. – Czy coś się stało?
Czy jakieś pro blemy w oko licy?

– Nie, pro szę pani. Jeste śmy tu w związku z inną sprawą. Pani nazwi sko poja- 
wiło się, kiedy spraw dza ły śmy zna jo mych Gwen do lyn Huf f man.

– Rozu miem. – Twarz Idiny stała się obo jętna. – Od lat nie widzia łam Gwen
ani z nią nie roz ma wia łam. Nie jestem pewna, jak mogła bym paniom pomóc.

– Gdy by śmy mogły wejść…



Idina się cof nęła.
Spraw czy nią mia ro wego bęb nie nia była mała dziew czynka, sie dząca na pod ło- 

dze w pokoju dzien nym. Waliła łyżką w gar nek do rytmu – do pew nego stop nia –
 melo dy jek, wygry wa nych przez mniej szego od niej chłop czyka, naci ska ją cego
guziki na kolo ro wym sze ścia nie.

Na stole stał kosz z pra niem, więk szość rze czy była poskła dana. Wokół leżało
wię cej poroz rzu ca nych zaba wek.

– Sasha, Harry, popil nuj cie bliź nia ków, kiedy mamu sia będzie roz ma wiać
z tymi paniami.

Posa dziła bliź niaki na pod ło dze, a one natych miast zaczęły racz ko wać
w stronę poroz rzu ca nych zaba wek.

Idina skie ro wała się do dużej kuchni z jadal nią, skąd mogła obser wo wać swoją
gro madkę.

– Pozna łam Gwen, kiedy mia łam osiem na ście lat, pra co wa łam, żeby zaro bić
na cze sne w seme strze jesien nym. Opie ko wa łam się dziećmi i psem pew nej
rodziny. Zabie ra łam dzieci i psa do parku, dawa łam im jeść, sprzą ta łam po nich,
bawi łam się z nimi i temu podobne. I razem z nimi wyje cha łam na dwa tygo dnie
nad ocean.

– Do Hamp tons.
– Zga dza się. Pozna łam Gwen. Zaprzy jaź ni ły śmy się. Minęły dwa tygo dnie

i wró ci łam do mia sta. Od tam tej pory nie widzia łam jej ani z nią nie roz ma wia-
łam.

– Twier dzi, że była pani jej pierw szą dziew czyną.
Idina nabrała powie trza w płuca, a potem je wypu ściła.
– Podej rze wam, że tak. Ona też była moją pierw szą dziew czyną. Musimy się

ucie kać do eufe mi zmów – dodała, wska zu jąc brodą dzieci.
– Rozu miemy. Kto zakoń czył waszą zna jo mość?
– Żadna z nas. Zwy czaj nie się skoń czyła. To nie była wielka przy jaźń, jeśli

rozu mieją panie, co mam na myśli. Raczej eks pe ry men to wa ły śmy. W tam tym
okre sie swo jego życia posta no wi łam, że ni gdy nie wyjdę za mąż ani nie będę
miała dzieci. Przy pusz czam, że wie dzą panie, dla czego.

– Tak.
– A potem zaczę łam pra co wać w tam tej rodzi nie. Dzieci, pies, szczę ście.

Byłam młoda, roz darta, pozna łam Gwen. Była sym pa tyczna, chciała mieć przy ja- 
ciółkę i stało się. Potem się skoń czyło, poszłam na stu dia i przez jakiś czas myśla- 
łam, że uda mi się zaspo koić moją miłość do dzieci, ucząc je. Póź niej pozna łam
Ansona. Nie wiem, dla czego poli cja inte re suje się tą krótką przy jaź nią sprzed tylu
lat.

– Czy wie działa pani, że Gwen i jej rodzice byli i na dal są człon kami Porządku
Natu ral nego?

– Nie, wtedy nie. Natu ral nie teraz wiem, bo oboje z Anso nem też jeste śmy
jego człon kami.

– I nie utrzy my wała pani z nią żad nych kon tak tów?



– Żad nych. Jestem dość zajęta, jak panie widzą. Becca, mój skar bie, póź niej
zło żymy resztę rze czy – zawo łała, kiedy jedno z bliź nia ków zaczęło wycią gnąć
pra nie z kosza. – No dobrze. Cho dzi o Porzą dek Natu ralny, o Gwen czy o co?

– Gwen jest świad kiem w docho dze niu doty czą cym zabój stwa.
– O mój Boże. Jasper, podziel się kloc kami z sio strą. – Idina prze su nęła dło nią

po wło sach. – Ktoś nie żyje?
– Tak. Szu kamy wszel kich powią zań z Porząd kiem Natu ral nym.
– Dobrze, dobrze, daj cie mi chwilkę. Soczki! – zawo łała tak rado śnie, że cała

gro madka się zerwała i wbie gła do kuchni.
Posa dziła bliź niaki na sie dze niach przy mo co wa nych do blatu, a dwoje star- 

szych dzieci przy malut kim, czer wo nym sto liku. Dzieci śmiały się, wykrzy ki wały
jedno przez dru gie, jakie chcą soczki, bęb niły w blaty, kiedy ich matka wyj mo- 
wała napoje, małe miseczki z kra ker sami czy her bat ni kami bądź innymi dzie cię- 
cymi sma ko ły kami.

– Przez kilka minut będzie spo kój. – Prze szła z kuchni do salonu, a dzieci sior- 
bały sok, paplały i robiły nie ziem ski bała gan, roz sy pu jąc zawar tość mise czek.

– Muszę być bar dzo ostrożna. Mamy czwórkę dzieci. Mąż musi myśleć o swo- 
jej karie rze oraz o naszej rodzi nie. Zasta na wiamy się, jak i kiedy wyco fać się ze
wspól noty. Anson miał powody, żeby do niej wstą pić, a moim powo dem był
Anson. Ale odkąd uro dziły się dzieci…

Obej rzała się na nie.
– Prze stało to paso wać do tego, kim teraz jeste śmy, w co wie rzymy, jakie

wyzna jemy war to ści. Ale jed no cze śnie dzięki wspól no cie mamy co jeść, a poza
tym potra fią być bar dzo… zabor czy.

– To dobre słowo – powie działa Eve.
– Anson szuka nowej pracy, nawet gdy będzie to ozna czało koniecz ność

opusz cze nia Nowego Jorku. Kochamy ten dom i tę oko licę, ale wypro wa dzimy
się, jeśli to będzie naj lep sze dla naszej rodziny.

– Czy mieli pań stwo jakieś kło poty, gro żono pań stwu?
– Nie, nic z tych rze czy. Coś paniom powiem. Dla nich… – Przy glą dała się,

jak dzieci obrzu cają się nawza jem malut kimi kra ker sami. – Są całym naszym
świa tem. I jeśli któ reś z nich albo wszyst kie zako chają się w kimś, kto nie
wygląda jak my, albo będzie osobą tej samej płci, na dal pozo staną całym naszym
świa tem. Nie możemy nale żeć do wspól noty, i wiemy o tym. Anson pra cuje
w labo ra to rium, jest naprawdę dobry. Znaj dzie sobie nową pracę. A kiedy bliź- 
niaki pod ro sną, mogę wró cić do pracy w szkole. Pora dzimy sobie.

– Czy pani mąż zgo dzi się poroz ma wiać z nami?
– Tak, o ile zaj dzie taka koniecz ność. Nie należy do kręgu, jeśli rozu mieją

panie, o co mi cho dzi. Pra cuje, wraca do domu do swo jej rodziny. Nie pro wa- 
dzimy zbyt oży wio nego życia towa rzy skiego, przy naj mniej nie z innymi człon- 
kami wspól noty. Przy my kają na to oko, bo mamy czworo dzieci. Ale w przy- 
szłym roku Sasha pój dzie do szkoły, ocze kują, że poślemy ją do takiej, która jest
apro bo wana przez wspól notę, co tydzień zacznie cho dzić na spe cjalne zaję cia.

– Cóż to za zaję cia?



– Poświę cone zasa dom wspól noty. – Zaci snęła usta. – Nie zamie rzamy na to
pozwo lić. Nie, kiedy doty czy to naszych dzieci.

– Boi się pani, pani Frank? – spy tała ją Peabody.
– Mar twię się. Gdy by śmy z Anso nem bali się o swoje dzieci, już byśmy wyje- 

chali. Nie jeste śmy na tyle ważni, żeby się bać. Gwen bałaby się, jak sądzę –
 dodała.

– Gdyby zaczęła się pani bać albo będzie pani potrzebna pomoc, gdy przy po- 
mni sobie pani coś, co mogłoby oka zać się przy datne dla naszego docho dze nia,
pro szę się ze mną skon tak to wać. – Eve wycią gnęła wizy tówkę.

Idina przyj rzała się jej uważ nie.
– Czy osoba, która zgi nęła, nale żała do wspól noty?
– Nie.
– Czy to okropne, że sły sząc to, poczu łam ulgę?
– Nie – znów powie działa Eve. – Pro szę poroz ma wiać z mężem. Jeśli ma

jakieś infor ma cje, które mogłyby nam pomóc, nawet naj drob niej sze, pro szę,
niech się ze mną skon tak tuje.

– Poroz ma wiamy dziś wie czo rem, jak poło żymy dzieci spać.
– Ma pani cudowną rodzinę, pani Frank – powie działa jej Peabody.
– Straszni z nich bała ga nia rze – odparła rado śnie. – Ale to moi bała ga nia rze.
Same wyszły, żeby Idina mogła się zająć swo imi bała ga nia rzami.
– Niczego nie widzę. – Peabody pokrę ciła głową. – Nie dostrze gam tutaj żad- 

nego istot nego związku. Jest zupeł nie nor malna.
– Osoby, będące wyznaw cami jakie goś kultu albo robiące dziwne rze czy, czę- 

sto wydają się nor malne. Ale zga dzam się z tobą. Ta zna jo mość z Gwen była
czymś smut nym i wywo ła nym potrze bami nasto latki. Anson zwró cił na nią
uwagę z powodu przy na leż no ści do sekty, a ona patrzyła na niego jak na ojca
zapew nia ją cego sta bil ność. Ale teraz prze stało to już mieć zna cze nie.

– Mam nadzieję, że uda im się wyrwać bez żad nych kon se kwen cji. To szczę- 
śliwy dom. – Peabody obej rzała się za sie bie, wsia da jąc do samo chodu. – To się
czuje. Tak, jak czuło się, że dom w Tri BeCa sta nowi jego prze ci wień stwo.

– No cóż, prze ko najmy się, co ma nam do powie dze nia garn carka z SoHo.
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– Savan nah Grim sley – prze czy tała Peabody, kiedy prze bi jały się przez zakor ko- 
wane ulice. – Lat dwa dzie ścia sześć, garn carka, pra cuje w Vil lage Scene – Ariel
Byrd mię dzy innymi tam sprze da wała swoje dzieła. Pozuje rów nież arty stom.
Dzieli swój loft z Vance’em Blo otem, też arty stą. Są współ lo ka to rami, nie kon ku- 
ben tami.

– Brat?
– Keene Grim sley, lat dwa dzie ścia cztery, dwa dzie ścia dwa w chwili swego

znik nię cia. Wstą pił do Porządku Natu ral nego jako osiem na sto la tek, kiedy stu dio- 
wał, rzu cił uczel nię w wieku dwu dzie stu lat, żeby pra co wać dla sekty jako infor- 
ma tyk. Zagi nął 12 czerwca 2059 roku. Jego sio stra zgło siła zagi nię cie 15
czerwca.

– Jacyś inni krewni?
– Rodzice roz wie dzeni. Matka ponow nie wyszła za mąż, mieszka w Jer sey

City. Ojciec ponow nie się oże nił, mieszka w Dela ware. Dziad ko wie ze strony
matki w Sag Har bor. Dziad ko wie ze strony ojca roz wie dzeni, oboje miesz kają
poza sta nem.

– Pozo stali krewni nie mieli żad nych związ ków z Porząd kiem Natu ral nym?
– Nic takiego nie zna la złam.
Pro wa dząc samo chód Eve zasta na wiała się nad tym, co usły szała.
– Tri BeCa, Pipe ro wie: on zaj muje wysoką pozy cję w hie rar chii, ona roz trzę- 

siona. Więc umie ścili ich w tym dziw nym kwar tale, gdzie żony są kon tro lo wane.
Fran ko wie, nie tak wysoko w hie rar chii, mają wię cej swo body. Założę się, że są
inne spo kojne enklawy, gdzie miesz kają ci, któ rych można okre ślić jako kie row- 
nic two wyż szego szcze bla.

– Znów muszę powie dzieć, że ciarki cho dzą czło wie kowi po ple cach. Dodaj
do tego, że infor ma tyk – jak zagi niony brat – ma do czy nie nia z danymi. Nie
trzeba pra co wać na szcze gól nie wyso kim sta no wi sku, żeby zna leźć spo sób na
dotar cie do danych wraż li wych bądź takich, do któ rych nie powinno się mieć
dostępu.

– Albo po zapo zna niu się z tymi danymi zmie nić poglądy.
– Albo to.
Wio sna spra wiła, że na ulice Vil lage wyle gli arty ści oraz tury ści, któ rzy cza- 

sami wysu pły wali nieco gro sza na kupno ambit nej pamiątki z Nowego Jorku.
Ponie waż zna le zie nie miej sca do zapar ko wa nia gra ni czyło z cudem, Eve roz- 

wa żała sko rzy sta nie z wie lo po zio mo wego par kingu, ale osta tecz nie zatrzy mała



się w stre fie roz ła dunku i pod świe tliła napis NA SŁUŻ BIE.
Zamiast naci snąć guzik dzwonka przy drzwiach mię dzy Café Vegan i jakimś

loka lem o nazwie Współ cze sna Wiedźma, sko rzy stała z klu cza uni wer sal nego
i razem z Peabody weszła po wąskich scho dach.

– Zabawne sąsiedz two. – Peabody podzi wiała wyry so wany kredą mural,
przed sta wia jący kwiaty i winną lato rośl, ozda bia jący ściany klatki scho do wej.

– Jeśli się gustuje w tofu i wiedź mach.
– Lubię dobre wiedźmy, a tofu wcale nie jest złe, jeśli się wie, jak je przy rzą- 

dzić. Mieszka pod 2A.
Pro sto ze scho dów na lewo.
Ten sam arty sta, przy pusz czała Eve, nama lo wał na drzwiach postaci męż czy- 

zny i kobiety. Kobieta sie działa za kołem garn car skim, męż czy zna stał przy szta- 
lu gach.

Ze środka dobie gały dźwięki muzyki.
Eve zadzwo niła raz. Potem drugi. Za trze cim razem wyraź nie usły szała, jak

ktoś wrza snął: „Kurwa!”.
Ale parę minut póź niej drzwi się otwo rzyły.
Kobieta, która je otwo rzyła, znów zaklęła. A potem dodała:
– Czego?
Eve poka zała odznakę.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody. Chcia ły śmy poroz ma wiać z panią

o pani bra cie.
Miej sce iry ta cji zajęła nadzieja.
– Zna leź li ście Keene’a.
– Nie, przy kro mi. Pro wa dzimy docho dze nie w innej spra wie. Szu kamy

powią zań.
– Dwa lata. Dwa lata i nic. Jasna cho lera. Czy cho dzi o ten prze klęty Porzą dek

Natu ralny?
– Chcia ły by śmy z panią poroz ma wiać – powtó rzyła Eve.
– Pie przyć to. – Wska zała im malut kie pomiesz cze nie dzienne. Malut kie,

ponie waż więk szość powierzchni zaj mo wały dwie pra cow nie. Ona miała w swo- 
jej koło garn car skie, narzę dzia i blat robo czy. Po dru giej stro nie były szta lugi,
płótna, przy rządy malar skie.

Klap nęła na kana pie.
Mie rzyła z metr sześć dzie siąt, oce niła Eve, cho ciaż blond włosy z różo wymi

pasem kami, zwią zane i upięte na czubku głowy, doda wały jej kilka cen ty me trów.
Ubrana była w popla miony far tuch, koszulę bez ręka wów, spodnie obcięte na

wyso ko ści kolan oraz parę butów robo czych, popla mionych tak samo jak far tuch.
Miała podłużne, orze chowe oczy, długi, cienki nos, sze ro kie usta i wyglą dała

jak praw dziwa przed sta wi cielka cyga ne rii.
Przy glą da jąc się im, wyjęła z kie szeni far tu cha butelkę wody.
– Czy znów muszę przez to wszystko prze cho dzić?
– Wiemy, że pani brat zagi nął dwu na stego czerwca dwa tysiące pięć dzie sią- 

tego dzie wią tego roku. Peabody.



– W rapor cie zapi sano, że nie miała pani pod staw, by sądzić, że brat wyje dzie,
zerwie z panią wszel kie kon takty. Prawdę mówiąc, roz ma wiał z panią w wie czór
przed swoim znik nię ciem. I, o ile się pani orien to wała, z jego miesz ka nia niczego
nie zabrano.

– Ktoś tam był. To też powie dzia łam. Keene jest bała ga nia rzem, ale prze- 
strzega pew nych zasad. Wtedy jego miesz ka nie wyglą dało ina czej niż zwy kle.
Nie mogę mieć pew no ści, czy niczego nie zabrano, ponie waż miał kupę sprzętu
elek tro nicz nego. To był jego konik. I abso lut nie wyklu czone, by zosta wił to
wszystko. Abso lut nie wyklu czone, by nie skon tak to wał się ze mną, szcze gól nie
uwzględ nia jąc to, o czym roz ma wia li śmy w ciągu ostat nich dwóch tygo dni.

– To zna czy?
– O Porządku Natu ral nym. Cho dzi o to, że, Jezu, w końcu się obu dził, przej- 

rzał na oczy. Powie dział mi, że zna lazł coś, co naprawdę go otrzeź wiło.
– Co to było takiego?
– Wła śnie w tym cały szko puł. – Savan nah poru szyła ręką, w któ rej trzy mała

butelkę. – Nie powie dział mi. Myśla łam, że mu odbiło. Miał skłon no ści para no- 
iczne, to jeden z powo dów, że dał się wcią gnąć w ten pie przony kult. Oświad czył,
że nie może mi powie dzieć, że cho dzi mu o moje bez pie czeń stwo. Że zamie rza to
wszystko zebrać do kupy i umie ścić w Inter ne cie, by ich zde ma sko wać.

– Nie ufał gli nia rzom – dodała. – I nie ufał mediom, więc zamie rzał sam się
tym zająć.

Urwała, prze su nęła wewnętrzną stroną dłoni pod okiem, roz ma zu jąc nieco
gliny na policzku.

Ale tylko dodało jej to swo istego uroku.
– Pro szę posłu chać, myśla łam, że prze żywa kolejną roz terkę, ale cie szy łam

się, że zamie rza zerwać z tym gów nia nym kul tem i mu uwie rzy łam.
Napiła się.
– Tam tego wie czoru, nim zagi nął, przy szedł do mnie. Był bar dzo prze jęty.

Prawdę mówiąc, sądzę, że był nie źle zapra wiony, dla tego uzna łam, że bre dzi od
rze czy. Powie dział, że potrzebny mu jesz cze dzień, dwa, a potem wybuch nie
bomba. Wykom bi no wał sobie, że kiedy to się sta nie, zyska sławę, zarobi miliony,
opo wia da jąc tę histo rię. Pomy śla łam, że to w jego stylu. Wtedy ostatni raz go
widzia łam.

Odsta wiła butelkę.
– Naza jutrz pró bo wa łam się do niego dodzwo nić, ale jego komórka nie odpo- 

wia dała. Pomy śla łam sobie, że ją wyłą czył. Spró bo wa łam jesz cze parę razy,
w końcu poszłam do niego. Sąsie dzi powie dzieli, że go nie widzieli. Osta tecz nie
tak się zanie po ko iłam, że zwró ci łam się do poli cji.

– Jego prze ło żony w Porządku Natu ral nym twier dził, że Keene trzy na stego
czerwca zre zy gno wał z pracy, o czym poin for mo wał mailem. – Peabody znów
zaj rzała do swo jego palm topa. – Zgod nie z rapor tem mail wysłano z jed nego
z urzą dzeń pani brata.

– Spra wili, że znik nął, ot, co zro bili. – Jej podłużne oczy pło nęły, wce lo wała
palec w Peabody. – Gwiż dżę na to, co powiesz.



Eve posta rała się, żeby Savan nah znów sku piła uwagę na niej.
– Czy zna pani jakichś jego przy ja ciół lub współ pra cow ni ków z Porządku

Natu ral nego?
– Nie. Pra wie ze sobą nie roz ma wia li śmy, kiedy Keene dołą czył do tej sekty.

Począt kowo mnie też pró bo wał prze ka ba cić – tak, to wła ściwe słowo. Skło nić do
porzu ce nia mojej dotych cza so wej drogi życia i wkro cze nia na wła ściwą. Jezu
Chry ste, jestem les bijką, a on mi nawija, że to sprzeczne z naturą. Mój współ lo ka- 
tor i naj lep szy kum pel jest rasy mie sza nej. Keene nawet nie chciał z nim roz ma- 
wiać. Nie odwie dzał mnie tutaj. Ale potem otrzeź wiał.

– Uwa żam, że go zabili. Uwa żam, że przy ła pali go na grze ba niu w tym, co
spra wiło, że zmie nił poglądy o sto osiem dzie siąt stopni. I uwa żam, że go zabili.
Miał swoje zagra nia, przy znaję, ale ni gdy nie wyje chałby ot, tak – oświad czyła
kobieta.

Gwał tow nie pokrę ciła głową, ale głos jej zadrżał.
– Nie zro biłby tego. Nawet gdy sto sunki mię dzy nami ukła dały się bar dzo źle,

dzwo nił do mnie na uro dziny, na święta.
– Czy skon tak to wał się z panią ktoś z sekty?
– Keene podał mnie jako swoją naj bliż szą krewną. Przy słali mi jego ostat nią

wypłatę. Popa prańcy. Poje cha łam do Con nec ti cut, gdzie pra co wał. Nie wpu ścili
mnie. Chcia łam zoba czyć jego miej sce pracy, poroz ma wiać z kimś, ale nie wpu- 
ścili mnie za bramę. To jakaś pie przona for teca. Jeśli nie chcą, żeby ktoś do nich
wszedł, nie ma siły, żeby się dostać do środka.

– Pro szę nam opo wie dzieć o pani zna jo mo ści z Gwen do lyn Huf f man.
– Gwen? – Savanna unio sła brwi. – Spo ty ka ły śmy się przez jakiś czas. Co ona

ma z tym wspól nego?
– Wie pani, że jest człon ki nią Porządku Natu ral nego?
– Bzdura. Jest les bijką. Nie można do nich nale żeć, jeśli się jest les bijką. Przez

parę mie sięcy utrzy my wa ły śmy intymne sto sunki. Potem przed sta wi łam ją Ariel
i wszystko się skoń czyło mię dzy nami. Jeśli chce cie poroz ma wiać o Gwen, skon- 
tak tuj cie się z Ariel, Ariel Byrd. Według mnie wciąż są razem. Ale Gwen nie
znała Keene’a. Ni gdy nie roz ma wia łam z nią o nim. Upra wia ły śmy seks, ale nie
trak to wa ły śmy tego poważ nie.

– Przy jaź niła się pani z Ariel Byrd?
– Jasne. – Savan nah wzru szyła ramio nami. – Zna czy się nie jeste śmy bli skimi

przy ja ciół kami, ani nic z tych rze czy. Obie jeste śmy artyst kami, wysta wiamy
swoje prace w tej samej gale rii. Cza sami wybie ra ły śmy się gdzieś razem. Gwen
poszła ze mną na wystawę sztuki i tam ją poznała. Od razu się zorien to wa łam, że
przy pa dły sobie do gustu. Nor malka.

– Z przy kro ścią infor muję panią, że dwa dni temu w nocy Ariel Byrd została
zamor do wana.

– Co? – Savan nah usia dła pro sto. – Bez jaj!
– Powie działa pani, że obra ca ły ście się w tych samych krę gach, i nic pani

o tym nie wie działa?



– Ja… Od dwóch dni ni gdzie nie wycho dzi łam, pra cuję na okrą gło. Nie opusz- 
cza łam miesz ka nia. Wyłą czy łam tele fon. Mój współ lo ka tor wyje chał na kilka dni
do Ohio na obchody set nych uro dzin swo jej pra babci. Zamor do wano ją? Mówi
pani, że Gwen ją zabiła?

– Nie.
– Ale należy do sekty? Nie wie dzia łam o tym. Ni gdy… nie roz ma wia ły śmy

zbyt wiele. Wie dzia łam, że lawi ruje – bogata dziew czyna, spo ty ka jąca się
z artystką z SoHo. Nor malka. Ale teraz rozu miem. Rozu miem, dla czego musiała
utrzy my wać w tajem nicy swoje romanse. Po pro stu uzna łam, że jesz cze nie
odwa żyła się na coming out.

Nagle stała się bar dzo roz go rącz ko wana i spięta.
– Uwa ża cie, że miała coś wspól nego ze znik nię ciem Keene’a?
– Nie. – Peabody usia dła obok niej. – Ale pro wa dzimy docho dze nie w spra wie

zabój stwa Ariel i zro bimy wszystko, co w naszej mocy, żeby dowie dzieć się, co
się stało z pani bra tem.

– To przez tych popa prań ców. Nie wiem jaki, ale ci popa prańcy mają zwią zek
z tą dwójką.

I masz rację, pomy ślała Eve.
Zeszły na dół, wyszły na ulicę i przez chwilę stały w świe cie peł nym życia.
– Zagi niony brat – być może ni gdy nie znaj dziemy jego zwłok, zagi niony

agent FBI – ta sama histo ria. I mar twa kobieta. Co ich wszyst kich łączy? Porzą- 
dek Natu ralny.

Peabody mil czała, kiedy szły do samo chodu i potem, gdy Eve wpi sała do
nawi ga cji adres sie dziby głów nej Wil keya.

– Popro szę McNaba, żeby poszu kał osób zagi nio nych, ofiar przy pad ko wej
śmierci, zabójstw człon ków. Powiedzmy w ciągu dwóch ostat nich lat. I niech
ogra ni czy się do Nowego Jorku, New Jer sey i Con nec ti cut, gdzie teraz jedziemy.

– Dobra myśl, Peabody.
– Sama też na nią wpa dłaś.
– Tak. Dla tego powie dzia łam, że to dobra myśl. Zadzwoń do niego teraz, spy- 

taj, czy od razu może się tym zająć. Zesta wimy to z danymi, które dosta niemy od
fede ral nych.

– Powie działa, że według niej go zabili, ale wciąż wie rzy, że się odnaj dzie.
– Taaa. Damy jej kilka odpo wie dzi. Tylko tyle możemy zro bić.

*

Stan ton Wil key zyskał zna czącą pozy cję wkrótce po zakoń cze niu wojen miej- 
skich, kiedy ludzie wciąż jesz cze się po nich nie pozbie rali i pra co wali, żeby
odbu do wać świat. Nato miast ci roz go ry czeni na dal odczu wali złość.

Gło sił swoje poglądy przede wszyst kim na cam pu sach uni wer sy tec kich, gdzie
młode, poszu ku jące umy sły spra gnione były odpo wie dzi, roz wią zań i ładu, któ- 
rego cał ko wi tego znisz cze nia wielu z tych ludzi było świad kami.



Więk szość tych, któ rzy go słu chali, potrak to wała go lek ce wa żąco, jako
dogma tycz nego sza leńca, albo zwy czaj nie uwa ża jąc, że to jakiś żart. Ale zawsze
zna la zło się kilku, a z kilku może się zro dzić wielu.

Obie cy wał uto pię, świat bez wojen, kon flik tów, walk. W któ rym każdy, trzy- 
ma jąc się podob nych do sie bie, będzie się miał dosko nale. Jego fun da men ta lizm
i skrajne poglądy reli gijne zra ziły do niego wielu ludzi.

Ale zawsze zna la zła się garstka.
Twier dził, że mie sza nie się ras, nisz cze nie ich czy sto ści, ich kul tury oraz tok- 

syczna wol ność niczym nie skrę po wa nej sek su al no ści, skaza homo sek su ali zmu
i pro sty tu cji, ambi cje kobiet, pozba wia ją cych poko le nia męż czyzn męsko ści,
dopro wa dziły do wojen, kon flik tów, walk.

Mówił o dzie ciach, tak nie win nych, tak bez bron nych, zanie dby wa nych przez
matki, które prze stały się o nie trosz czyć, wal cząc o pie nią dze i wła dzę.

Kiedy garstka roz ro sła się do rze szy, stwo rzył swoją sektę. Wyna jął mały
budy nek w mie ście oraz cichy dom na przed mie ściu.

Występy przed kame rami, które gro ma dziły liczną widow nię. Semi na ria,
będące wstę pem do reko lek cji. Oczy wi ście nic za darmo.

Krok po kroku budo wał swoją sektę i swoje bogac two.
Eve wie działa o tym wszyst kim, kiedy zaje chała przed bramę jego kom pleksu

w Con nec ti cut.
Trzy me tro wej wyso ko ści mur z natu ral nego kamie nia cią gnął się przez dwie- 

ście metrów po obu stro nach sze ro kiej, żela znej bramy z solid nymi kolum nami
po bokach.

Dostrze gła kamery roz miesz czone w róż nych miej scach, wyobra żała sobie, że
zain sta lo wano rów nież czuj niki ruchu i urzą dze nia na pod czer wień.

Za bramą droga roz dzie lała się i bie gła w trzech kie run kach: na wprost,
w prawo i w lewo. Drzewa, kwit nące krzewy i ide al nie zapro jek to wane rabaty
uroz ma icały roz le głe traw niki. Wypa trzyła budynki z różo wej cegły lub kre mo- 
wo białe, przed któ rymi posa dzono wię cej drzew i kwia tów.

W samej bra mie była war tow nia, biała jak mury, ze spa dzi stym dachem
i lustrza nymi szy bami w oknach.

W gło śniku zain sta lo wa nym w kolum nie roz legł się głos męż czy zny.
– Porzą dek Natu ralny jest zamknięty dla odwie dza ją cych. Osoby zain te re so-

wane infor ma cjami o Porządku Natu ralnym pro szone są o zgło sze nie się do jed- 
nej z naszych pla có wek świad czą cych pomoc. Życzę spo koj nego i owoc nego
dnia.

Eve poka zała odznakę.
– Porucz nik Dal las, funk cjo na riuszka Peabody z poli cji nowo jor skiej. Jeste- 

śmy tu służ bowo.
Jakiś męż czy zna wyszedł z war towni. Wysoki, przy sa dzi sty, w ciem nym mun- 

du rze, pod szedł do bramy i się zatrzy mał.
– No dobra. Nie ruszaj się ani na krok, Peabody. – Eve wysia dła z samo chodu,

pode szła do bramy od zewnętrz nej strony.



Były woj skowy, pomy ślała. Świad czyły o tym nie tylko krótko ostrzy żone,
brą zowe włosy, ale rów nież jego postawa, jego ruchy.

– Tu jest Con nec ti cut.
– Zda jemy sobie z tego sprawę. Jestem prze ko nana, że pan Wil key chciałby

się dowie dzieć cze goś o pro wa dzo nym przez nas docho dze niu, doty czą cym być
może wię cej niż jed nego członka jego sekty, i zechce współ pra co wać z wła dzami,
zanim zbyt wiele szcze gó łów tego docho dze nia i jego związku z Porząd kiem
Natu ral nym prze do sta nie się do opi nii publicz nej.

– Wyobra żała sobie pani, że poja wi cie się tutaj bez pod da nia się pro ce du rom
i poroz ma wia cie z wie leb nym Wil keyem?

Eve odcze kała chwilę.
– Tak. Może go pan zapy tać, czy chce, żeby śmy zała twiły sprawę zgod nie

z pro ce du rami, uzy skały nakaz, ścią gnęły go do komendy głów nej w Nowym
Jorku na prze słu cha nie, czy też woli, żeby śmy zro biły to tu i teraz. Dys kret nie.

– Wie lebny Wil key jest w trak cie popo łu dnio wych medy ta cji.
– Świet nie. No cóż, kiedy je zakoń czy, pro szę mu koniecz nie zako mu ni ko wać,

że poli cja nowo jor ska pró bo wała poroz ma wiać z nim tutaj, nagrać jego wyja śnie- 
nia, nim całą sprawę roz dmu chają media. Decy zja należy do pana.

Odwró ciła się i zro biła dwa kroki w kie runku samo chodu.
– Pro szę zacze kać w pojeź dzie, kiedy będziemy spraw dzać, czy wie lebny Wil- 

key jest wolny.
Tylko ski nęła głową i z czy stej zło śli wo ści oparła się o karo se rię, zamiast

wsiąść do wozu.
Przy glą dała się dwójce ludzi, idą cych alejką mię dzy budyn kami.
Z jed nego budynku wyszła kobieta, a za nią kil ka na ścioro dzieci w gra na to- 

wych spoden kach do kolan i bia łych koszul kach. Kobieta w gra na to wej spód nicy,
bia łej koszuli i gra na to wej mary narce skie ro wała się do ławki pod jed nym
z drzew.

Dzieci – wszyst kie białe, zauwa żyła – usia dły na tra wie w dwóch rów niut kich
rzę dach twa rzą do niej.

War tow nik znów się poja wił.
– Pro szę prze je chać przez bramę i zapar ko wać.
Brama się otwo rzyła wolno, bez sze lest nie.
– To miej sce już wywo łało u mnie ciarki – mruk nęła Peabody.
– Oba wiam się, że to dopiero począ tek.
Eve zapar ko wała zgod nie z pole ce niem.
– Pro szę zosta wić broń w samo cho dzie, a potem zamknąć pojazd. Zostaną

panie zawie zione do rezy den cji wie leb nego Wil keya.
– Samo chód jest zabez pie czony, nie zosta wimy broni.
Uśmiech nął się do niej z wyż szo ścią.
– Na tere nie kom pleksu nie do zwo lone jest posia da nie broni.
– Czy doty czy to tej, którą ma pan na lewym bio drze i na pra wej kostce

u nogi?
Zesztyw niał.



– Jestem na służ bie.
– Ej, to tak jak my. Nie zosta wimy broni.
Też potra fiła rzu cać zimne spoj rze nia. I dostrze gła złość na jego twa rzy.
Z cichym szu mem pod je chał elek tryczny pojazd, war tow nik odwró cił się na

pię cie i sztyw nym kro kiem pod szedł do jego kie rowcy. Auto zatrzy mało się
w takiej odle gło ści od nich, że Eve nie sły szała wyraź nie roz mowy, cho ciaż wyło- 
wiła, jak war tow nik psio czy, nim kie rowca – Laty nos tuż po czter dzie stce
w jasno brą zo wym mun du rze – uczy nił uspo ka ja jący gest i poko nał pozo stałą
odle głość.

– Pani porucz nik, pani detek tyw, witam. Jestem Cisco. Pro szę zająć miej sca
z tyłu. Zawiozę panie do Domu Wil keya.

Wsia dły i poje chały drogą w lewo. Eve obej rzała się i zoba czyła, jak drugi
męż czy zna wycho dzi z war towni, by dołą czyć do pierw szego, uważ nie oglą da ją- 
cego jej samo chód.

Przy pusz czała, że pla nują obejść zabez pie cze nia, prze szu kać jej wóz, spró bo- 
wać dostać się do danych w jej nawi ga cji, komu ni ka to rze.

Uśmiech nęła się do sie bie i roz sia dła się wygod nie. Czeka ich nie miła nie spo- 
dzianka.

Zoba czyła wię cej budyn ków, za jed nym z nich boisko do koszy kówki, gdzie
grupa chłop ców – wszy scy byli czarni – grała w piłkę. Mieli na sobie czer wone
szorty i białe koszulki.

W głębi stał mały budy nek przy po mi na jący kaplicę, z oknami witra żo wymi,
przed nim try skała woda w małej fon tan nie. Nad wodą stał pomnik Wil keya
z ramio nami roz ło żo nymi w geście bło go sła wień stwa.

Taak, przy pra wiało to o gęsią skórkę.
Wię cej budyn ków, a potem szpa ler drzew i kolejny mur, kolejna brama.
Zamknięta enklawa na zamknię tym tere nie, pomy ślała, kiedy brama się otwo- 

rzyła.
Dom, śnież no biały, z roz le głą, krytą werandą, wspartą na bia łych, rzeź bio nych

kolum nach, sko ja rzył jej się z obra zami daw nych plan ta cji na Połu dniu. Drzewa
rzu cały cień na wypie lę gno wane traw niki. Rabaty przy po mi nały regi menty, pre- 
zen tu jące swoje róż no ko lo rowe mun dury.

Kobieta w luź nej sukni w kwiaty i w słom ko wym kape lu szu z sze ro kim ron- 
dem pie liła rabaty, a poma gały jej dwie dziew czynki.

Żadna z nich nie unio sła głowy, żeby spoj rzeć na prze jeż dża jący pojazd elek- 
tryczny.

Trzy kon dy gna cje. Eve doszła do wnio sku, że dom jest wyjąt kowo oka zały. Na
pierw szym pię trze też była weranda, na obu stały głę bo kie fotele z wygod nymi
podusz kami, sto liki z kutego żelaza, pojem niki z kwia tami.

Widząc, jak słońce odbija się od okien i szkla nych drzwi, zorien to wała się, że
szyby są lustrzane.

Zatrzy mali się, Eve i Peabody wysia dły po swo ich stro nach pojazdu.
– Ktoś zapro wa dzi panie do środka. Będę w peł nej goto wo ści, żeby odwieźć

panie z powro tem do bramy głów nej. Miłej wizyty w Domu Wil keya.



Gdy odjeż dżał, otwo rzyło się prawe skrzy dło podwój nych, bia łych drzwi.
Wyszła przez nie kobieta.

Miała na sobie jasno nie bie ski kostium o tra dy cyj nym kroju i buty na pła skim
obca sie. Cho ciaż wyglą dała na star szą, Eve wie działa, że córka Wil keya, Mirium,
ma dwa dzie ścia cztery lata.

Posta rzał ją krój kostiumu, fry zura – matowe, brą zowe włosy zwi nęła w gruby
kok nad kar kiem – i wyraz głę bo kiej iry ta cji malu jący się na twa rzy.

Pró bo wała ukryć to ostat nie, kiedy Eve i Peabody zaczęły wcho dzić po nie ska- 
zi tel nie bia łych stop niach pro wa dzą cych na werandę.

Ale jej powi talny uśmiech nie wyglą dał na szczery.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody, jestem Mirium Wil key. W imie niu

mojego ojca witam panie w naszym domu. Ojciec dołą czy do nas naj szyb ciej, jak
będzie mógł. Ponie waż jest taki śliczny dzień, usią dziemy na weran dzie.

Nie pyta jąc je o zgodę, popro wa dziła je do mięk kich foteli, sto ją cych wokół
okrą głego sto lika.

– Jestem oso bi stą asy stentką ojca i nad zor czy nią per so nelu domo wego. Czym
mogła bym paniom słu żyć?

– Czy była pani ostat nio w Nowym Jorku? – spy tała Eve. – Powiedzmy
w ponie dzia łek wie czo rem?

– W ponie dzia łek? – Nie bie skie oczy w kolo rze jej kostiumu przy brały zamy- 
ślony wyraz. Machi nal nie się gnęła do małego kol czyka z perłą, by się nim poba- 
wić. – Byłam w cam pu sie, jak go nazy wamy, przez cały ponie dzia łek, podob nie
jak przez cały tydzień. Zor ga ni zo wa li śmy reko lek cje. Mam pied-à-terre w mie- 
ście, bo czę sto zała twiamy różne sprawy w Nowym Jorku.

Na weran dzie poja wiły się dwie kobiety – jedna miała osiem na ście–dwa dzie- 
ścia lat, druga zbli żała się do sześć dzie siątki. Obie miały na sobie gra na towe
spód nice, białe koszule zapięte pod samą szyję, małe, gra na towe kokardy przy
koł nie rzy kach.

Młod sza posta wiła szklanki wypeł nione lodem, a star sza nalała do nich
z dzbanka zło to brą zowy płyn.

Żadna z nich się nie ode zwała, nie uśmiech nęła, nie unio sła wzroku.
Młod sza, sta wia jąc szklankę przed Eve, upu ściła na jej kolana mały, zmięty

zwi tek papieru.
Eve poło żyła na nim dłoń, kiedy star sza nale wała napój.
– Her bata zio łowa – wyja śniła Mirium. – Sami upra wiamy zioła i natu ral nie

powstrzy mu jemy się od spo ży wa nia kofe iny. Prze ko nają się panie, że napój jest
wyjąt kowo orzeź wia jący.

Nie ode zwała się do żad nej z kobiet, nawet nie raczyła obda rzyć ich spoj rze- 
niem. Jak duchy wsu nęły się do domu.

Eve scho wała zwi tek papieru w kie szeni.
– A pani ojciec? Czy był w cam pu sie w ponie dział kowy wie czór?
– Natu ral nie. Bie rze udział w reko lek cjach. Może gdyby powie działy mi

panie, co je tutaj spro wa dza, mogła bym jakoś paniom pomóc.
– W ponie dzia łek póź nym wie czo rem zamor do wano kobietę.



Mirium spu ściła głowę, pokrę ciła nią.
– Odbie ra nie życia isto cie ludz kiej. Czy ist nieje ciem niej sza od tego plama na

ludz kim sercu i umy śle? Ale nie rozu miem, dla czego przy je chały panie tutaj.
– Czy znała pani Ariel Byrd?
– Nie koja rzę tego nazwi ska. – Mirium unio sła rękę, tym razem, by dotknąć

poje dyn czego sznura pereł na szyi. – Czy była naszym człon kiem? Mogę spraw- 
dzić w kar to tece, jeśli panie sobie życzą…

– Nie była człon kiem. W prze ci wień stwie do kobiety, która zna la zła jej zwłoki
i zgło siła to na poli cję. Gwen do lyn Huf f man.

– Gwen? – Zaci snęła palce na per łach. – Och, to musiało być dla niej straszne!
– Zna pani panią Huf f man.
– Tak. Pozna ły śmy się, kiedy były śmy dziećmi. Mój ojciec i jej rodzice od lat

się przy jaź nią. Muszę się z nią skon tak to wać, zapro po no wać jej wspar cie. Pod- 
czas reko lek cji ogra ni czamy kon takty ze świa tem zewnętrz nym, obej muje to rów- 
nież korzy sta nie ze sprzętu elek tro nicz nego, ale mogę popro sić o spe cjalną dys- 
pensę. Biedna Gwen.

– Taak, biedna Gwen. – Eve rozej rzała się wokół. – Naj wy raź niej nie uczest ni- 
czy w tych reko lek cjach.

– Nie. Wkrótce wycho dzi za mąż, jest bar dzo zajęta przy go to wa niami do
ślubu. Mam nadzieję, że Gwen wraz z mężem wezmą udział w jesien nych reko- 
lek cjach.

– Zna pani jej narze czo nego?
– Merita? Tak. Nie zbyt dobrze, ale nasza wspól nota ści śle współ pra cuje

z orga ni za cjami dobro czyn nymi, podob nie jak pań stwo Caine’owie, no i Huf f ma- 
no wie, natu ral nie.

Mirium uśmiech nęła się lekko.
– Oba wiam się, że nie wiele mogę powie dzieć, co by paniom pomo gło. Huf f- 

ma no wie są, jak z pew no ścią panie wie dzą, wyjąt ko wymi ludźmi. Cenimy ich.
Jest mi bar dzo przy kro, że Gwen spo tkało tak straszne prze ży cie, ale o tego
rodzaju świec kich spra wach nie roz ma wiamy pod czas reko lek cji.

– Może pani ojciec będzie mógł nam pomóc.
– Nie sądzę, bo od kilku dni nie kon tak tuje się ze świa tem zewnętrz nym. Nie

chcę, żeby tra ciły panie nie po trzeb nie czas, więc…
Mirium urwała, a Eve obser wo wała, jak Wil key wyła nia się spo mię dzy drzew.

Posu wi stym kro kiem pod szedł do kobiety i dwóch dziew cząt wyry wa ją cych
chwa sty.

Zatrzy mał się, żeby z nimi poroz ma wiać. Obie dziew czynki uśmiech nęły się
do niego, ale Eve zauwa żyła, że kobieta stoi z pochy loną głową i mocno ści ska
ich dło nie, nawet gdy Wil key się odda lił.

Mirium wstała, kiedy Wil key zaczął wstę po wać po oka za łych, bia łych stop- 
niach.

– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody, wie lebny Stan ton Wil key.
Stał ską pany w świe tle sło necz nym na skraju werandy. Eve zasta na wiała się,

czy ocze ki wano, iż wstaną i przy klękną przed nim.



Nie do cze ka nie.



14

Eve przy pusz czała, że Wil key robił wra że nie na ludziach. Wysoki, bar dzo szczu- 
pły, żeby nie powie dzieć chudy, białe włosy przy po mi na jące lwią grzywę opa dały
mu na ramiona. W przej rzy stych, kry sta licz nie nie bie skich oczach malo wało się
coś, co ludzie postrze gali jako życz li wość.

Miał pocią głą twarz inte lek tu ali sty. Tak jak dom przy wiódł jej na myśl plan ta- 
cję, tak jego twarz przy wio dła jej na myśl wize runki świę tych i męczen ni ków.

Uznała, że to zamie rzony efekt.
Ubrany był na biało – baweł niane spodnie, długa, biała koszula, białe moka- 

syny. Miał dłu gie, szczu płe stopy, dłu gie, szczu płe dło nie.
Kiedy prze mó wił, jego głos był głę boki i miękki jak aksa mitna poduszka.
– Witam w moim domu. Pro szę mi wyba czyć, że musiały panie na mnie cze- 

kać.
Nie wycią gnął ręki do uści sku, zbli ża jąc się do sto lika, tylko poło żył dłoń na

ramie niu córki.
– Wie rzę, że Mirium god nie mnie zastą piła, nim mogłem wygo spo da ro wać

czas na nie spo dzie waną wizytę pań. Dzię kuję ci, Mirium.
Cho ciaż wypo wie dział te słowa łagod nie, nie ule gało wąt pli wo ści, że obec- 

ność Mirium nie będzie już potrzebna.
Mirium mocno zaci snęła usta, nim się uśmiech nęła.
Zaczęła się zbie rać do odej ścia.
– Byłoby wielce wska zane i zaosz czę dzi łoby sporo czasu, gdyby pani Wil key

została z nami. – Eve spoj rzała pro sto w te kry sta licz nie nie bie skie oczy. – Nie
chcemy zabrać panu wię cej czasu, niż to abso lut nie konieczne.

– To bar dzo miłe z pani strony. Pro szę, usiądź, Mirium.
Ledwo zdą żył zająć miej sce, a już poja wiły się dwie kobiety. Szklanka, lód,

dzba nek, nale wa nie. Młod sza zary zy ko wała i rzu ciła Eve spoj rze nie krót kie jak
mgnie nie.

– Ponie waż kon tak to wa nie się ze świa tem zewnętrz nym jest zabro nione… –
Eve zro biła mini mal nie dłuż szą prze rwę, niż to było konieczne – wszel kie wia do- 
mo ści z tru dem tu docie rają i rów nie trudno stąd się wydo stają. Jeste śmy tutaj,
żeby zro bić jedno i dru gie.

– Zakła dam, że to sprawa wiel kiej wagi.
– Uwa żam sprawę każ dego, kto potrze buje pomocy poli cji, za sprawę wiel kiej

wagi.



Zało żyła… Miała nadzieję, że jej prze kaz został ode brany, nim obie kobiety
wró ciły do domu.

– Ariel Byrd wymaga teraz takiej pomocy.
– Powie działa pani, że… – Mirium się zre flek to wała. – Prze pra szam, że prze- 

rwa łam, ale powie działa pani, że została zamor do wana.
– Jeste śmy z wydziału zabójstw, pani Wil key. Ariel Byrd potrze buje naszej

pomocy, żeby jej zabójca został posta wiony przed wymia rem spra wie dli wo ści. Jej
krewni potrze bują naszej pomocy, żeby wie dzieli, że spra wie dli wo ści sta nie się
zadość i w pew nym sen sie będą mogli zamknąć tę sprawę.

– Nie jeste śmy tu odse pa ro wani od świata – ode zwał się Wil key. – Pod czas
reko lek cji ow szem. Izo lu jemy się, żeby nakar mić swoje dusze, oczy ścić umy sły,
otwo rzyć serca. Ale sta no wimy część cało ści i mocno prze ży wamy śmierć każ- 
dego czło wieka z ręki dru giego czło wieka. Jak możemy pomóc, by spra wie dli wo- 
ści stało się zadość?

– Znał pan Ariel Byrd?
– Znam tak wiele osób – uwa żam to za praw dziwe bło go sła wień stwo – ale nie

koja rzę jej nazwi ska.
Peabody wyjęła palm top, wyświe tliła zdję cie Ariel.
Wil key wes tchnął.
– Żeby pomóc, muszę zła mać przy sięgę. Ale życie jest warte wię cej niż obiet- 

nica wstrzy ma nia się od korzy sta nia ze sprzętu elek tro nicz nego.
Uważ nie przyj rzał się zdję ciu.
– Taka młoda. Biedna dusza. Lecz nie wygląda zna jomo. Czy należy do naszej

trzody, Mirium?
– Nie wydaje mi się. – Chciała powie dzieć wię cej, ale zło żyła ręce i umil kła.
– Nie nale żała. Ale osoba, która zna la zła jej zwłoki i skon tak to wała się z poli- 

cją, to Gwen Huf f man.
– Gwen do lyn. – Wydał ciche wes tchnie nie. – To tra ge dia dla wszyst kich zaan- 

ga żo wa nych stron.
Pora na ostrożne uchy le nie rąbka tajem nicy, pomy ślała Eve.
– Pani Huf f man i pani Byrd zaprzy jaź niły się, kiedy pani Huf f man podzi wiała

na wysta wie dzieła pani Byrd.
– Artystka? – Uśmiech nął się tym swoim dobro tli wym uśmie chem. – Dar

udzie lany nie któ rym, żeby dawali piękno.
– Pani Huf f man przy szła do miesz ka nia pani Byrd we wto rek wcze snym ran- 

kiem, żeby pozo wać. Miał to być pre zent ślubny dla jej narze czo nego.
– Merita Caine’a, tak. Rodzice Gwen do lyn i ja przy jaź nimy się od wielu lat.

Będzie prze śliczną panną młodą i nie wąt pię, że oddaną żoną.
Nie zanosi się na to w naj bliż szej przy szło ści, pomy ślała Eve.
– Według słów pani Huf f man, kiedy poja wiła się tam tam tego ranka, drzwi

były otwarte. Dobie gły ją dźwięki muzyki, któ rej ofiara czę sto słu chała pod czas
pracy. Zaanon so wała swoje przy by cie i weszła do środka. Ujrzała zwłoki. Jak
usta lono na miej scu prze stęp stwa, co póź niej potwier dził lekarz sądowy po prze- 



pro wa dze niu sek cji, pani Byrd ponio sła śmierć poprzed niego wie czoru o godzi nie
dwu dzie stej dru giej czter dzie ści osiem.

– Jak powie dzia łem, tra giczne i szo ku jące. Natu ral nie zro bimy, co w naszej
mocy, żeby pocie szyć i wes przeć Gwen do lyn i jej rodzi ców w tych trud nych dla
nich chwi lach. Ale nie rozu miem, jak możemy pani pomóc.

– Nie mogę ujaw nić dal szych szcze gó łów pro wa dzo nego docho dze nia. Mogę
tylko powie dzieć, że pewne aspekty, osoby i zakres śledz twa świad czą o powią za- 
niu Porządku Natu ral nego z zabój stwem pani Byrd.

W jego spoj rze niu mie szały się współ czu cie i żal.
– Nie rozu miem, jak to moż liwe. Wyrze kamy się prze mocy. Porzą dek Natu- 

ralny głosi pokój. Nie ode bra li by śmy nikomu życia, nawet w obro nie wła snej.
– Ofiara była les bijką rasy mie sza nej. Tego rów nież nie akcep tuje pan i pana

wyznawcy.
Tylko utkwił wzrok – i o tak, pomy ślała Eve, pełen obse sji – w twa rzy Eve.
– Rze czy wi ście nie akcep tu jemy takich błęd nych wybo rów i je potę piamy,

albo wiem fał szywa swo boda wpro wa dza roz dź więki, kon flikty i prze moc. Ale
sto so wa nie prze mocy wobec tych, któ rzy zbłą dzili, nie jest roz wią za niem.

Widząc spoj rze nie Eve, Peabody znów zaj rzała do swo jego palm topa.
– Pro szę pana, od powsta nia pań skiej wspól noty zano to wano liczne przy padki

prze mocy, któ rej dopu ścili się jej człon ko wie. Mam tutaj ich długą listę. Mogę
panu odświe żyć pamięć i ją odczy tać.

– Nie ma takiej potrzeby. – Mach nię ciem ręki zbył Peabody. – Te godne poża- 
ło wa nia i tra giczne przy padki zostały popeł nione przez osoby błęd nie myślące,
prze ina cza jące zasady naszej wspól noty tak, jak im to pasuje. Ich rów nież się
wyrze kamy i ich potę piamy.

Roz ło żył ręce nie mal tak, jak to uwiecz niono na jego pomniku, i cią gnął aksa- 
mit nym gło sem.

– Nasza wspól nota głosi pokój, ści śle trzy ma jąc się porządku natu ral nego. –
 Uniósł ręce wewnętrzną stroną dłoni do góry. – Pokój, har mo nia, natu ralna rów- 
no waga we wszyst kim, dla wszyst kich. Nauczamy, docie ramy do duszy i do umy- 
słu.

– A jak sobie radzi cie z tymi, któ rzy prze krę cają wasze zasady lub je łamią? –
 Eve się gnęła po palm top Peabody. – Takimi jak James Burke, Wayne Mar shall
i Cody Klark, któ rzy pod ło żyli ogień w kościele w zachod nim Tek sa sie pod czas
ślubu osób tej samej płci, powo du jąc śmierć trzech osób i poważne obra że nia
u dwu na stu? To było w zeszłym roku, więc powi nien to pan pamię tać.

Opu ścił ręce, zło żył je.
– Pamię tam i wciąż jestem zbul wer so wany. Pozo sta wi li śmy wymie rze nie kary

wła dzom świec kim. Prawa kraju należy sza no wać i ich prze strze gać.
– Zgod nie z pra wem kraju osoby tej samej płci, podob nie jak osoby róż nych

ras, mogą brać ślub i dzieje się tak od dzie siąt ków lat w więk szej czę ści cywi li zo- 
wa nego świata. Prawa kraju dopusz czają wiele rze czy, które według waszych
zasad sta no wią odchy le nie od normy.



– Wpraw dzie wie rzymy, że te prawa są błędne, nie mniej jed nak prze moc nie
jest odpo wie dzią. Tylko edu ka cja – powtó rzył tym nie sa mo wi cie mięk kim gło- 
sem. – Duchowe prze wod nic two i wspar cie.

– Kiedy naucza pan, że te rze czy są narzę dziami zła lub czymś odra ża ją cym
czy jakimi tam okre śle niami się posłu gu je cie, nie może cie się dzi wić, że ci, któ- 
rzy postę pują zgod nie z tymi naukami, ata kują tych, któ rzy tak nie robią.

Roz ło żył dło nie – mięk kie, wypie lę gno wane, zauwa żyła Eve.
– Nie dzi wią mnie stan umy słu czło wieka, wybory, jakich nie któ rzy doko nują

w imię dobra. Smuci mnie, że nie któ rzy doko nują wybo rów, opo wia da jąc się za
tym, co sprzeczne z naturą, wstę pują na krętą ścieżkę. Kobieta, o któ rej pani
mówi, doko nała wyboru, ale i tak będę opła ki wał jej śmierć. Będę się modlił,
żeby jej wyba czono, będę się modlił za jej nie śmier telną duszę.

– No dobrze. A co pan robił w ponie dzia łek wie czo rem?
– Byłem tutaj, w domu. Popro wa dzi łem semi na rium po wie czor nym posiłku,

a potem uda łem się do swo ich poko jów, żeby medy to wać i się modlić.
– O któ rej godzi nie medy to wał pan i się modlił?
– Z całą pew no ścią o dzie wią tej. Nikt nie opusz cza kom pleksu pod czas reko- 

lek cji.
– A pań ska żona?
– Nie stety moja żona nie czuje się naj le piej i nie mogła do nas dołą czyć pod- 

czas tych reko lek cji. Prze bywa na lecze niu.
– Gdzie?
– Na wyspie Uto pia. Mamy nadzieję, że poczuje się na tyle dobrze, by wkrótce

znów być tu z nami.
– Ma pan trzech synów. Gdzie są?
– Samuel i Joseph są tutaj, na reko lek cjach, razem ze swo imi żonami

i dziećmi. Naj młod szy na moje pole ce nie jest z matką. Ponie waż w ciągu tych
dzie się ciu dni nie możemy się poro zu mie wać, musia łem się posta rać, żeby ktoś
z nas był tam z moją uko chaną żoną. Aaron nie odej dzie od boku cho rej matki.
A moi syno wie, ich żony i dzieci, moja córka nie opu ści liby terenu kom pleksu,
gdyż zła ma liby przy sięgę.

– Posta rał się pan o naprawdę dobre zabez pie cze nia, przy pusz czam, że w jego
skład wcho dzi rów nież moni to ring i sys temy alar mowe, a bramy są ste ro wane
elek tro nicz nie.

– Tak, to konieczne dla zapew nie nia bez pie czeń stwa osób prze by wa ją cych na
tere nie kom pleksu. Jestem pewien, iż wie pani, że czę sto otrzy mu jemy groźby,
poważne groźby.

– W tej sytu acji łatwo będzie spraw dzić, prze glą da jąc nagra nia kamer z ponie- 
działku, czy nikt nie opusz czał terenu kom pleksu.

Wil key spoj rzał na swoją córkę, ski nął do niej głową.
– Po upły wie dwu dzie stu czte rech godzin zapisy ule gają znisz cze niu, bo reje- 

stru jemy na nich nagra nia z kolej nego dnia. Nie dys po nu jemy mate ria łami doty- 
czą cymi ponie działku.



– Nasi infor ma tycy mogą doko nać ana lizy mate riału, być może uda im się
odczy tać star sze zapisy.

– Ojcze, czy mogę coś powie dzieć?
Pokle pał ją po dłoni.
– Natu ral nie, Mirium.
– Mój ojciec poświę cił paniom bar dzo dużo swo jego czasu, który zwy kle prze- 

zna cza na odpo czy nek. Sta ra li śmy się paniom pomóc, odpo wie dzieć na pyta nia
pań, nawet jeśli nie które były obraź liwe. Teraz suge rują panie, że jeste śmy kłam- 
cami, a może kimś gor szym. Kimś znacz nie gor szym. I doma gają się panie, żeby- 
śmy udo stęp nili naszą wła sność, mate riały z kamer moni to ru ją cych, naszą pry- 
wat ność. Nie mają panie nakazu i nie mają panie żad nych pod staw się tego doma- 
gać.

Wil key znów pokle pał ją po dłoni.
– Moja córka ma rację. Sta ra li śmy się pomóc i cho ciaż nie znamy tej kobiety,

będziemy się modlić za nią i za jej bli skich. Ale teraz muszę się przy go to wać do
kolej nej sesji. Życzymy paniom spo koj nego i owoc nego dnia.

Wstał, pod szedł do drzwi fron to wych i znik nął za nimi.
– Cisco zawie zie panie z powro tem do bramy głów nej. – Mirium wstała. –

Cie kawa jestem, czy tak bez względ nie ści ga łaby pani kogoś, kto zamor do wałby
jed nego z nas, skoro w tak oczy wi sty spo sób nami pani pogar dza.

– Ści gamy zabój ców osób, do któ rych czu jemy coś gor szego niż pogardę. –
Eve wstała. – I tra fiają za kratki. To samo czeka tego, kto zabił Ariel Byrd. Dzię- 
kuję za poświę cony nam czas.

Eve razem z Peabody zeszły po stop niach.
Kobieta i dziew czynki ukoń czyły pie le nie przed domem. Eve dostrze gła je

z boku domu, na dal skru pu lat nie wyry wa jące to wszystko, co nie powinno rosnąć
wśród kwia tów.

Pod je chał meleks.
Pod czas drogi powrot nej zoba czyła, że koszy ka rze opu ścili boisko. Grupa

doro słych – samych bia łych – ćwi czyła jogę na zie lo nym traw niku. Zauwa żyła
dwie Azjatki pro wa dzące szóstkę azja tyc kich dzieci – w zie lo nych szor tach –
 w stronę placu zabaw.

Peabody szturch nęła ją łok ciem, więc Eve spoj rzała w prze ciw nym kie runku.
I zoba czyła lice ali stów sie dzą cych w kręgu, ze skrzy żo wa nymi nogami,

z zamknię tymi oczami. Instruk torka sie działa w środku koła.
Laty nosi. Brą zowe szorty.
Ich kie rowca, pomy ślała Eve, Laty nos, przy dzie lony do ochrony. Dwaj war- 

tow nicy koło bramy – biali. Czyli różne sek cje dla osób róż nych ras. Segre ga cja
rasowa w miej scu pracy, w szkole, kobiety, o ile się zorien to wała, prze zna czone
do prac domo wych i naucza nia. Nie wyłą cza jąc córki Wil keya, pra cu ją cej jako
„oso bi sta asy stentka” i prze ło żona per so nelu domo wego.

Eve nie prze pa dała za roz mo wami na błahe tematy, ale wie działa, jak je wyko- 
rzy stać pod czas prze słu cha nia.

– A więc Cisco, dobrze mówię? Od jak dawna tu pra cu jesz?



– W sie dzi bie głów nej od ośmiu lat, pro szę pani.
Puściła mimo uszu to „pro szę pani”.
– Piękne miej sce.
– Tak, pro szę pani, nie wąt pli wie.
– Domy ślam się, że prze by wa nie tu pod czas reko lek cji nie wiąże się z żad- 

nymi wyrze cze niami. Czy per so nel też mieszka na tere nie kom pleksu?
– Tak, cho ciaż nie cały per so nel musi prze by wać na tere nie kom pleksu pod- 

czas reko lek cji. Dla wielu rodzin ozna cza łoby to pro blemy, a także nad mier nie
pogor szyło warunki miesz ka niowe i moż li wość korzy sta nia z infra struk tury.

– No tak, to logiczne.
Czyli drobne, głu pie kłam stwo, tak łatwe do zde ma sko wa nia.
– Dostęp do szkół i opieki medycz nej nie ma sobie rów nych – cią gnął takim

tonem, jakby nama wiał je do człon ko stwa. – Sami upra wiamy więk szość tego, co
jemy, czę ściowo tu, na tere nie kom pleksu, no i oczy wi ście na naszych far mach.
Kar miąc umysł, ciało, ducha, poma gamy pro wa dzić świat do pokoju i dobro bytu.

– Od jak dawna jesteś człon kiem sekty?
– Przez całe swoje życie. Moi rodzice wstą pili do wspól noty, zanim przy sze- 

dłem na świat.
– Też tutaj miesz kają?
– Och nie, pro szę pani. Są zatrud nieni w naszej sieci farm w Iowa.
Sieci, zauwa żyła Eve.
– Czyli nie uczest ni czą w reko lek cjach?
– Rol nic two to zaję cie dające satys fak cję. Moja żona pra cuje w sieci farm

tutaj. Jest dumna, że pomaga wyży wić wier nych.
Zatrzy mał się obok samo chodu Eve.
– Mam nadzieję, że podo bała się paniom wizyta u nas.
– Była nie zwy kle poucza jąca – powie działa Eve, wysia da jąc.
– Oświe cony umysł i duch pro wa dzą do ładu.
– Podob nie jak prawda i spra wie dli wość.
Kiedy Eve wsia dła do samo chodu, a pojazd elek tryczny odje chał bez sze lest- 

nie, z war towni wyszedł straż nik.
Widząc jego nachmu rzoną minę, Eve się domy śliła, że nie przy padł mu do

gustu elek tryczny wstrząs, prze zna czony dla poten cjal nych zło dziei. Praw do po- 
dob nie powa lił go na zie mię, kiedy pró bo wał się wła mać do jej wozu.

Zawró ciła na trzy i uznała, że jej przy pusz cze nie było słuszne, kiedy jej poka- 
zał środ kowy palec, otwie ra jąc bramę.

Uznała, że to opty mi styczny ele ment tej odra ża ją cej wizyty.
– Ozna ko wali ich róż nymi kolo rami! – wybuch nęła Peabody. – Ozna ko wali

ich róż nymi kolo rami w zależ no ści od rasy. Widzia łaś to?
– Mam oczy, Peabody.
– Każda grupa dzie cia ków, którą widzia łam, była ozna ko wana innym kolo rem

i podzie lona w zależ no ści od rasy. Jezu Chry ste, Dal las, i nic im to nie prze szka- 
dza? I tamta kobieta z dwiema dziew czyn kami, pie ląca chwa sty. Poza nimi nie
widzia łam nikogo, a wypie le nie tych wszyst kich rabat wymaga wielu godzin



pracy. Widzia łaś to? Widzia łaś? A te kobiety, które wyszły z domu z tą głu pią
her batką? Nawet nie unio sły wzroku, głowy miały spusz czone jak… Jak nie wol- 
nice w tych swo ich cho ler nych mun dur kach.

Eve pozwo liła Peabody na ten wybuch obu rze nia. Cał kiem dobrze jej to szło,
a chciała nieco się odda lić od kom pleksu. Wystar cza jąco, by zyskać pew ność, że
nikt nie pró buje ich śle dzić.

– A ten kie rowca meleksa? Jego rodzice pra cują w sieci farm? Sieci? I jego
żona też. A on jest z tego dumny! Mia łam ochotę wal nąć go w głowę. Mia łam
ochotę każ dego z nich wal nąć w głowę. I tego pokrę co nego popa prańca Wil keya,
gło szą cego natchnione pier doły.

Kiedy Eve upew niła się, że nie mają ogona, wje chała na par king przed jakimś
ele ganc kim pod miej skim cen trum han dlo wym.

– Co znowu? Dla czego się zatrzy ma łaś? Wra camy, żeby ich zdzie lić po gło- 
wach? Czy możemy ich też kop nąć w jaja?

– Dobrze by było. – Eve unio sła się w fotelu, żeby wyjąć z kie szeni zwi tek
papieru.

– Co to takiego?
– Upu ściła mi to na kolana kobieta, kiedy sta wiała szklanki na tę bez na dziejną

her batkę.
– Nie zauwa ży łam. A sie dzia łam tuż obok.
– Chęt nie bym się zało żyła, że ćwi czyła. – Eve ostroż nie roz wi nęła kartkę,

wygła dziła ją.

Nazy wam się Ella Alice Foxx 
6/5/43 
Bro oklyn, Nowy Jork

– Sprawdź to nazwi sko, datę i miej sce uro dze nia, Peabody.
– Tak jest. Dla czego nie napi sała nic wię cej? – dodała, przy stę pu jąc do pracy.

– No wiesz, na przy kład „Pomocy” lub coś w tym rodzaju.
– Gdyby ktoś to zna lazł, mógłby ją uka rać. A tak Foxx może twier dzić, że to

tylko jej dane. Zapi sała je, żeby nie zapo mnieć, jak się nazywa. Jeśli doda łaby
wia do mość, ten ktoś zorien to wałby się, że pró buje się poro zu mieć ze świa tem
zewnętrz nym.

– Nie ma nikogo o tym nazwi sku, uro dzo nego tego dnia na Bro okly nie.
– Pomiń miej sce.
Eve wysia dła, wyjęła z zestawu pod ręcz nego torebkę na dowody, umie ściła

w niej liścik.
– Nic, Dal las – powie działa Peabody, kiedy Eve znów zajęła miej sce za kie- 

row nicą.
– Poszu kaj Foxx na Bro okly nie tam tego roku. – Mówiąc to, Eve wyje chała

z par kingu. – Wpisz imiona i nazwi sko i rok uro dze nia, bez dnia i mie siąca.
Pokom bi nuj.



Eve sko rzy stała z tele fonu w samo cho dzie, żeby połą czyć się z detek ty wem
Yan cym.

Poli cyjny rysow nik ode brał natych miast, Eve usły szała odgłosy sza lo nego
nowo jor skiego ruchu ulicz nego.

– Jesteś po pracy? – spy tała go.
– Jesz cze nie. Jestem w cen trum, zaraz będę pra co wał ze świad czy nią. Jakiś

dupek pró bo wał porwać jej dzie ciaka. Dzie ciak kop nął go w jaja, oboje dobrze
mu się przyj rzeli. Jadę do nich, bo mamuśką nie źle wstrzą snęło. Dzie ciak naj wy- 
raź niej czuje się dobrze.

– Chcę, żebyś potem popra co wał z innym świad kiem. Zała twię nad go dziny
z twoim sze fem.

– Kim jest świa dek?
– To ja, może Peabody. Wyja śnię póź niej. Podaj mi adres, pod któ rym

będziesz, przy ślę po cie bie samo chód.
– Będę tylko kilka prze cznic od two jego domu. Mogę sam przyjść. Wiem,

gdzie miesz kasz. Byłem u was na przy ję ciu gwiazd ko wym.
– Racja. Kiedy skoń czysz, wyślij wia do mość do Peabody. Jadę teraz do domu,

ale zała twię ci wstęp, jeśli dotrzesz przed nami.
– Zro zu mia łem.
– Dal las, nie zna la złam nikogo o takich imio nach i nazwi sku. W całym kraju

jest kilka Elli Foxx, kilka Alice Foxx, ale nie w takim wieku. Zaraz będę wie- 
działa, czy są jakieś Foxx w Bro okly nie, które miesz kały tam w roku, który
mamy.

– Prze ślij wszystko na mój kom pu ter domowy. Skon tak tuj się z McNa bem,
niech infor ma tycy śled czy poszpe rają. Poproś go, żeby przy je chał do mnie.

Eve znów sko rzy stała z tele fonu samo cho do wego. Tym razem wyświe tlacz
wypeł niła twarz Roarke’a.

– Pani porucz nik, wra casz z Con nec ti cut, prawda?
– Tak. I zapro si łam gli nia rzy do domu. Póź niej zapo znam cię ze szcze gó łami.

Teraz powiem ci tylko, że pewna kobieta pod rzu ciła mi kartkę ze swoim nazwi- 
skiem, datą i miej scem uro dze nia. Ale poszu ki wa nia w bazie nie dały żad nych
rezul ta tów.

– Dane w bazie można mody fi ko wać.
– No wła śnie. I dla tego jed nym z zapro szo nych gli nia rzy będzie maniak kom- 

pu te rowy. Pomy śla łam sobie, że może był byś zain te re so wany.
– Tak się składa, że był bym. Nie ba wem też wra cam do domu.
– Wyślę ci dane. Do zoba cze nia w domu.
– McNab przy je dzie, jak tylko upora się z tym, co robi w komen dzie. Koń czy

spraw dza nie tego pogłosu w loka li za to rze i komórce.
– Czyli udało im się.
– Była nie źle uszko dzona, ale… Prze łą czył się na tryb ultra ma niaka kom pu te- 

ro wego, więc się roz łą czy łam. Przy nie sie ze sobą wyniki, poin for muje nas, weź- 
mie się do Elli Foxx. Czemu ktoś wyma zał jej dane?



– Nie chce prze by wać w kom plek sie. Nie napi sała tej wia do mo ści wczo raj.
Nosiła ją przy sobie jakiś czas, cze ka jąc na oka zję. Nie chce tam być, ale naj wi- 
docz niej nie może stam tąd ot tak odejść.

– Ma osiem na ście lat, o ile data uro dze nia się zga dza. Czyli jest osobą peł no- 
let nią. Jeśli prze trzy mują ją…

– Mury, zabez pie cze nia, kamery, ści sły nad zór. Może kie dyś pró bo wała się
wydo stać, ale jest stu pro cen towo pewna, że drugi raz jej się to nie uda. Nie jest
jedyna. Jeśli wyma zali jej dane z bazy, nie ist nieje poza murami kom pleksu.

Tak jak ja nie ist nia łam, pomy ślała Eve, poza ścia nami tam tego pokoju w Dal- 
las i innych obskur nych pokoi, w któ rych ojciec zamy kał mnie na klucz.

– Ta kobieta, która wyry wała chwa sty, bała się. Bała się Wil keya. Dziew- 
czynki nie, ale ona tak. Ta Ella i druga kobieta z her batą? – cią gnęła Eve. –
 Mirium nawet nie spoj rzała na nie. Jakby były andro idami, albo gorzej, nie wi- 
dzialne. W obec no ści osób trak to wa nych jak powie trze mówi się różne rze czy,
takie, któ rych nie powie dzia łoby się w innych oko licz no ściach.

– Myślisz, że ona… Ta Ella… Może coś wie dzieć.
– Myślę, że wie działa, że poja wią się gliny, więc miała ten zwi tek pod ręką.

Myślę też, że Mirium była nie źle wku rzona, że musi sama sobie radzić z gli nia- 
rzami na tej… Co to było takiego? Weran dzie, i praw do po dob nie to powie działa.
Co jesz cze powie działa ona albo inni w obec no ści nie wi dzial nych?

– I okła mali nas. Mogli uznać, że część per so nelu się nie liczy, ale wyraź nie
pod kre ślili, że pod czas reko lek cji nikt nie opusz cza terenu kom pleksu. A kie- 
rowca meleksa wyga dał się, że część osób wycho dzi poza teren. Już o tym wie- 
dzia ły śmy, ponie waż Mar cia Piper powie działa, że jej mąż pra cuje w sie dzi bie
głów nej, ale w ponie dział kowy wie czór był w domu. Czyli albo ona nas okła- 
mała, albo tamci.

– Prze by wał w domu wystar cza jąco długo, żeby zosta wić siniaki na jej ciele.
Wyglą dały na cał kiem świeże.

– Okła mali nas, żeby się nas pozbyć. Niczego tu nie ma – mruk nęła Peabody.
– Ale jak to wszystko powią żesz z Gwen Huf f man i Ariel Byrd?

– Jesz cze nie wiem, ale zapew niam cię, że coś znaj dziemy.
– Dal las, musimy wycią gnąć stam tąd Ellę Foxx.
– Ow szem.
– Możemy wysłać do Bro oklynu kilku naszych, żeby razem z lokalną poli cją

prze słu chali wszel kich Foxxów, któ rzy tam na dal miesz kają, któ rzy tam prze by- 
wali w roku jej uro dzin. Na począ tek.

– Jeśli coś, cokol wiek łączyło cię z kimś, kto wyje chał, znik nął, zgła szasz to
na poli cję. Czyli zaczniemy od tego. I mogę cię zapew nić, że Savan nah Grim sley
wciąż od czasu do czasu spraw dza dane swo jego brata. Mając nadzieję, że je uak- 
tu al nił.

– Taak, masz rację.
– Tak czy owak, skon tak tuj się z Bro okly nem, sprawdź kar to teki osób zagi nio- 

nych. Zrób to samo w innych dziel ni cach. Bądźmy dokładne.



Może na coś natra fimy, pomy ślała Eve, kiedy Peabody przy stą piła do pracy.
Może. Ale wąt piła. Wyma zali jej dane, ponie waż nikt i tak by tego nie zauwa żył
albo wszyst kim było to obo jętne. I ponie waż mogli to zro bić.

I spra wić, by stała się nie wi dzialna.
Czy to też nie jest swego rodzaju zabój stwo? Możesz na dal oddy chać, cho dzić,

mówić, jeść, spać. Ale prze sta łaś ist nieć, bo ktoś zabił twoją toż sa mość.
Kiedy Eve dotarła do mia sta, gdy zna la zła się przy bra mie swo jego domu,

poczuła, że już nie jest taka spięta wewnętrz nie.
– Nic nie ma, Dal las. Nie zgło szono zagi nię cia Elli Foxx, Alice Foxx, Elli

Alice Foxx. Ale może powin ny śmy zacząć prze słu chi wać…
– A co jeśli jej rodzice, jej krewni, kto kol wiek, kto miał nad nią kon trolę, też

są człon kami sekty? Praw dzi wymi wyznaw cami, któ rzy umie ścili tam swoją
córkę, zanim miała wybór? Jak myślisz, co się z nią sta nie, jeśli zaczniemy zada- 
wać pyta nia, dotrzemy do wła ści wych osób i wia do mość o tym trafi do Wil keya
i sekty?

– Rodzice zro bi liby jej coś takiego, umie ścili ją w takiej pułapce, pozwo lili,
żeby zwy czaj nie prze stała ist nieć i się bała, nie miała do kogo zwró cić się
o pomoc? Trudno mi sobie wyobra zić, jacy ludzie zdolni są do zro bie nia cze goś
takiego wła snemu dziecku. Zwy czaj nie nie umiem…

Nagle z całą mocą sobie to uświa do miła.
– Prze pra szam. Boże, ale jestem głu pia. Jestem nakrę cona, ale to była głu pota

z mojej strony. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. To nie było czymś nor mal nym dla mnie, to nie jest czymś

nor mal nym dla niej.
Eve zatrzy mała się przed domem, ale nie wysia dła z wozu.
– Zary zy ko wała, rzu ca jąc mi ten liścik na kolana, więc śmiem twier dzić, że

nie tra fiła do sekty, ani do niej nie dołą czyła, jako dziecko. Przy naj mniej nie jako
małe dziecko. Ja ni gdy nie zro bi łam tego, co ona, nie szu ka łam pomocy u gli nia- 
rza, ponie waż on wbił mi do głowy, że gli nia rze mnie skrzyw dzą, wrzucą mnie do
ciem nego dołu. Ale ona jest mądrzej sza.

Eve wysia dła z samo chodu, wzięła głę boki oddech.
– Nie zawie dziemy jej.

*

Weszła do środka, gdzie maja czyła postać Sum mer seta i cze kał Gala had.
– Pani porucz nik, detek tyw Peabody. Poin for mo wano mnie, że dziś wie czo rem

poja wią się jesz cze inni funk cjo na riu sze poli cji nowo jor skiej. Gdy tylko tu dotrą,
skie ruję ich do pani gabi netu.

Ruszyła pro sto na górę, kocur truch tał obok niej. Zatrzy mała się, obej rzała za
sie bie.

– Byłeś w Dubli nie, kiedy zakoń czyły się wojny miej skie, i jesz cze jakiś czas
póź niej. Czy sły sza łeś coś o Porządku Natu ral nym?



– Nie udało im się tam zapu ścić korzeni. Jed nak mia łem swoje kon takty,
wiem, że mówiło się o nich. Z przy kro ścią przy znaję, że podob nie jak wielu
innych uzna łem Porzą dek Natu ralny za efe me rydę. Myli li śmy się.

Ski nęła głową, znów ruszyła na górę.
– Detek tyw Peabody, pro szę mi pozwo lić powie dzieć, że pani fry zura jest

zachwy ca jąca.
Peabody rzu ciła Sum mer se towi pro mienny uśmiech.
– Naprawdę? Dzię kuję.
Musiała przy spie szyć kroku, żeby dogo nić Eve i kota.
– Co to, do dia bła, ta efe me ryda? – spy tała Eve.
– To… Wła ści wie nie wiem.
– Widzisz? Widzisz? Dla tego takie głu pie okre śle nia nie mają naj mniej szego

sensu.
– Teraz muszę to spraw dzić. – Peabody wyjęła palm top, podą ża jąc za Eve. –

 Och, to się wzięło od owa dów. Pewien gatu nek owa dów żyje bar dzo krótko, cza- 
sem zale d wie jeden dzień.

– I uwa żasz, że to wszystko wyja śnia?
– No tak. Cho ciaż nie do końca – przy znała Peabody.
Eve skrę ciła do swo jego gabi netu.
– Uak tu al nij tablicę. Ja zajmę się książką sprawy. Zamów kawę i co tam

chcesz dla sie bie.
– Skoń czy łam z kawą. Mam nadzieję, że masz jakieś die te tyczne napoje gazo- 

wane.
Peabody skie ro wała się do kuchni i auto ku cha rza, a Eve usia dła za biur kiem.
– Bingo! – zawo łała Peabody z kuchni. – Yancy wła śnie skoń czył, będzie tu za

pięt na ście minut.
Peabody wyło niła się z napo jem gazo wa nym dla sie bie i czarną kawą dla Eve.
– Patrzę na tablicę – powie działa Peabody – i na powią za nia mię dzy Huf f ma- 

nami i Wil key ami. Trwa to od lat. Tro chę się dzi wię, że obie rodziny nie wpa dły
na pomysł, żeby jeden z synów Wil keya poślu bił Gwen.

– W ten spo sób nie zwięk szasz liczby człon ków ani nie pomna żasz bogac twa.
Zale żało im na pie nią dzach Caine’a i mieli nadzieję – sądzę, że tak zakła dali – iż
Gwen zwer buje Merita na członka sekty.

– A ona przez cały czas zamie rzała go wyko rzy stać, żeby speł nić warunki fun- 
du szu powier ni czego, a potem go wro bić, by się z nim roz wieść, mając zgodę
i wspar cie rodzi ców.

Eve unio sła wzrok, zmarsz czyła czoło. Wie działa to wszystko, wie lo krot nie to
roz wa żała. Ale teraz jakaś nowa myśl zaczęła kieł ko wać w jej gło wie.

Wła śnie wtedy wszedł Yancy.
– Czo łem, Peabody, Dal las.
– Czo łem, Yancy. Jak ci poszło ze świad kami?
Zatrzy mał się przed tablicą obok Peabody, żeby odpo wie dzieć.
– Świet nie. Jesz cze kiedy u nich byłem, prze pu ści łem rysu nek przez pro gram

iden ty fi ka cji na pod sta wie rysów twa rzy i bingo! Potwier dził toż sa mość. Pedo fil,



zwol niony warun kowo po czter na stu latach za krat kami. Na wol no ści od trzech
mie sięcy, pró bo wał porwać dwu na sto let nią dziew czynę, wra ca jącą do domu po
pró bie zespołu muzycz nego. Matka była metr obok, patrzyła na wystawę skle- 
pową. Dziew czyna wrza snęła, kop nęła go w jaja. Matka krzyk nęła, zła pała córkę,
zbo cze niec uciekł, kule jąc. W dro dze tutaj dowie dzia łem się, że poli cja już go
dorwała w jego norze.

– Dobra robota.
– Uzna nie należy się dziew czy nie. Mówi, że mama nauczyła ją, jak się zacho- 

wać w takiej sytu acji.
Prze niósł wzrok z tablicy na Eve.
Peabody mogłaby go opi sać jako wyjąt ko wego marzy ciela z tą czu pryną krę- 

co nych, ciem nych wło sów i uro dziwą twa rzą. Ale Eve wie działa, że nie za wodny
z niego gli niarz. Potra fił wycią gać ze świad ków drobne szcze góły, spra wiać, że
się odprę żali, więc przy po mi nali sobie wię cej, a potem kom po no wał z tych szcze- 
gó łów wize ru nek.

– No więc. – Uśmiech nął się do niej. – To będzie nasz pierw szy raz. Czy już
kie dyś współ pra co wa łaś z rysow ni kiem poli cyj nym jako świa dek?

Całą wiecz ność temu, pomy ślała. Kiedy miała osiem lat, zła maną rękę, była
posi nia czona i prze ra żona. Poli cjantka była deli katna. Eve wie działa, że Yancy
też potrafi taki być. Ale tamta dziew czynka była w takim szoku, że nie potra fiła
sobie przy po mnieć naj drob niej szego szcze gółu rysów twa rzy ojca.

Łatwiej było odpo wie dzieć wymi ja jąco.
– Ścią gnęli dwójkę do Aka de mii na szko le nie, musie li śmy być świad kami

sfin go wa nego ataku, a potem kazali nam opi sać napast nika rysow ni kowi.
– Jak ci poszło?
– Cał kiem dobrze.
– No myślę. Będę gotowy, jak tylko ty będziesz gotowa. – Rozej rzał się. –

 Może usią dziemy przy tam tym stole obok drzwi?
– Może być. Chcesz kawy? – spy tała Eve, wsta jąc.
– Wolę jakiś napój gazo wany.
Peabody prze chy liła swój w prawo, a potem w lewo.
– Ten jest die te tyczny.
– Wolę zwy kły. Cytry nowy, jeśli można.
– Wy się roz siądź cie, ja przy niosę napój.
– Chcesz mi naj pierw coś o tym powie dzieć? – spy tał Yancy.
– Cze kam na Roarke’a i McNaba. Wola ła bym opo wie dzieć o tym, jak będą

wszy scy.
– Dobra. – Wziął swoją torbę na ramię i poło żył ją na stole.
Peabody przy nio sła mu napój, kiedy wyj mo wał z torby narzę dzia pracy.
– Weź krze sło, Peabody. Obie dobrze ją widzia ły śmy.
– Czyli cho dzi o kobietę. – Yancy ski nął głową.
– Kobieta, lat osiem na ście, biała, skóra w kolo rze kości sło nio wej. Twarz trój- 

kątna, raczej chuda. Wyglą dała na wię cej niż osiem na ście lat. To wynik stresu.
Zapad nięte policzki. Jakby lekko schu dła w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy.



Oczy owalne, o opa da ją cych powie kach, nie bie sko zie lone, bar dziej nie bie skie niż
zie lone. Tro chę sze rzej roz sta wione – powie działa Yancy’emu, wyko nu ją cemu
szkic. – Bar dziej owalne.

Urwała, żeby napić się kawy.
– Nos wąski, ale nie ostry. Kie dyś miała w nim kol czyk, widzia łam ślad po

prze kłu ciu. Z pra wej strony.
– Nie zauwa ży łam tego – mruk nęła Peabody.
– Sie dzia łaś na lewo od niej. Tro chę szer szy nos. Taak, teraz dobrze. Sze ro kie

usta, górna warga pełna, lekka wada zgryzu. Brwi… Nie pamię tam.
Eve zamknęła oczy, przy po mniała sobie.
– Gęste, lekko wygięte, brą zowe… Dłu gie brą zowe rzęsy. Uszy przy le ga jące

do głowy, oba trzy krot nie prze kłute. Dwu krot nie płatki, raz chrząstka. Płatki ucha
nieco dłuż sze.

Wszedł Roarke cicho jak kot. Zorien to wał się w sytu acji, nic nie mówiąc pod- 
szedł do jej biurka, żeby zamó wić dla sie bie kawę.

– Brą zowe włosy, dłu gość nie okre ślona. Ścią gnęła je do tyłu, sądząc po gru bo- 
ści zwoju nad kar kiem, przy pusz czam, że dłu go ści wło sów Peabody, może nieco
dłuż sze.

Eve przyj rzała się rysun kowi.
– Dolna warga mini mal nie peł niej sza, czoło nieco węż sze.
Kiedy Yancy wpro wa dzał drobne korekty, Peabody pokrę ciła głową.
– To ona. Dosko nała podo bi zna.
Yancy spoj rzał na Eve.
– Jesz cze jakieś poprawki?
– Nie, teraz jest dobrze.
– Bar dzo mi uła twi łaś pracę.
– To jesz cze nie koniec. Jest druga kobieta. Peabody, ty ją opisz.
– O kurde.
– Odpręż się. – Yancy uśmiech nął się do niej. – Nic a nic nie będzie bolało.
Eve ich zosta wiła, ski nęła głową Roarke’owi, żeby prze szedł z nią do kuchni.
– Zamie rzam wszystko powie dzieć, kiedy dołą czy do nas McNab, żebym nie

musiała się powta rzać.
– W porządku. – Nachy lił się i ją poca ło wał. – Zapro te stu jesz, kiedy prze łą- 

czysz się na tryb poli cjantki.
– Teraz też jestem w try bie poli cjantki. I nie wiem, jak długo to jesz cze

potrwa.
– Rozu miem. Zanim zaczniemy, powiedz mi tylko jedno. Co myślisz o Stan to-

nie Wil keyu?
Eve poka zała zęby.
– Chcę zała twić tego łobuza.
– W porządku. W takim razie zróbmy to.
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Kiedy wró cili do gabi netu, Yancy poma gał Peabody opi sać tę drugą kobietę. Eve
zaczęła się im przy słu chi wać i z apro batą kiwała głową.

Jej part nerka świet nie sobie radziła.
– Mirium Wil key – mruk nęła Eve do Roarke’a. – Córka Wil keya. Powie działa,

że ma miesz ka nie w mie ście. Czy mógł byś je dla mnie zlo ka li zo wać?
– Zro bię to z naj więk szą przy jem no ścią. Sko rzy stam z two jego kom pu tera, bo

widzę, że bar dzo cię korci, by dodać kilka szcze gó łów do opisu Peabody.
Zgoda, może tak, ale…
– Chcę, żeby zro biła to bez mojej pomocy, idzie jej lepiej niż dobrze.
Roarke i tak zajął miej sce za jej biur kiem, bo Eve zaczęła cho dzić tam

i z powro tem przed tablicą.
Usły szała taneczne kroki McNaba, wyszła z gabi netu. Szedł, podry gu jąc, obok

Feeneya.
– Nie spo dzie wa łam się cie bie.
– Pod rzu ci łem tu mło dego, nie chcia łem, żeby mnie to wszystko omi nęło.
– Możesz być pewien, że znajdę dla cie bie zaję cie. Peabody pra cuje z Yan cym,

więc nie prze szka dzaj jej, detek ty wie.
– Jasne.
– Zamów cie sobie kawę, napoje gazo wane, co tam chce cie. Nie ba wem skoń- 

czą.
Obaj męż czyźni skie ro wali się pro sto do kuchni, a Eve pode szła do stołu, żeby

rzu cić okiem na rysu nek.
– Co pomi nę łam? – spy tała ją Peabody.
– Nie wiele. Dobrze sobie pora dzi łaś.
– Ale coś pomi nę łam? Yancy naprawdę bar dzo pomaga cof nąć się w cza sie,

ale odno szę wra że nie, że to nie do końca to.
– Ma bar dziej zie mi stą cerę i lekko obwi sły pod bró dek.
– No wła śnie! Tak jest!
– Oczy w porządku. Z tym, że miała małe kie szonki, nie wory, tylko małe kie- 

szonki pod oczami. I głę boką zmarszczkę mię dzy brwiami, kiedy się sku piła na
nale wa niu her baty. Nor mal nie jest płyt sza, ale powstała od ścią ga nia brwi przez
lata.

– Sta ram się pamię tać, żeby tego nie robić. – Peabody potarła pal cami czoło
mię dzy brwiami.



– To ona. Nie ulega wąt pli wo ści. Ma koło pięć dzie siątki, wygląda na kilka lat
wię cej niż w rze czy wi sto ści. Nie robiła żad nych ope ra cji pla stycz nych, nie
maluje się, ale oce niam ją na pięć dzie siąt lat. Yancy, sko rzy staj z pro gramu iden- 
ty fi ka cji na pod sta wie rysów twa rzy.

– A z młod szą nie?
– Możesz spró bo wać, lecz usu nęli jej dane, więc praw do po do bień stwo, że na

coś tra fisz, jest bli skie zeru. Chcę się prze ko nać, czy zro bili to samo w przy padku
star szej kobiety.

– Zaraz się do tego wezmę. Miło się z tobą pra co wało, Peabody. Jesteś spo- 
strze gaw cza.

– Kiedy kom pu ter będzie prze szu ki wał bazę, zre fe ruję wszyst kim, co usta li ły- 
śmy do tej pory. – Eve odwró ciła się w stronę tablicy, czu jąc, że zro bili pewien
postęp. – Niech każdy znaj dzie sobie miej sce.

– Możesz nam wszystko powie dzieć przy pizzy – zapro po no wał Roarke. –
Pani porucz nik, twój zespół musi się posi lić.

Chciała się sprze ci wić, może zro bi łaby to, ale powie dział magiczne słowo.
Pizza.
– Niech będzie.
– McNab, pomóż mi roz ło żyć stół. Peabody, zamó wisz to, co komu pasuje?
– Możesz na mnie liczyć.
– Mamy wynik – ogło sił Yancy, Eve pode szła do niego i spoj rzała mu przez

ramię.
– Rzuć to na ekran.
– Nie jestem pod łą czony do two jego sys temu.
I tu wkro czył Roarke, żeby roz wią zać ten pro blem.
– Pozwo lisz? – Uzy skaw szy zgodę Yancy’ego, Roarke wziął jego kom pu ter

prze no śny, zsyn chro ni zo wał go z domo wym kom pu terem Eve, wyświe tlił dane na
ekra nie ścien nym.

– A więc oto Gayle Ste en berg – zaczęła Eve. – Pięć dzie siąt dwa lata, kobieta
rasy bia łej, mąż Carl Ste en berg, lat pięć dzie siąt pięć, są mał żeń stwem od 2034
roku, dwoje dzieci, syno wie. Od pięt na stu lat miesz kają na tere nie sie dziby głów- 
nej Porządku Natu ral nego w Con nec ti cut. Zatrud niona przez Porzą dek Natu ralny
jako pomoc domowa oraz instruk torka pomocy domo wych, roczne wyna gro dze-
nie sto dwa dzie ścia pięć tysięcy.

Dobiegł ją zapach pizzy. Świet nie, pomy ślała, chęt nie zjem. I muszę wszyst- 
kich zapo znać z tym, co już mają, zanim zaczną głę biej kopać.

– No dobrze, przy nie ście tu pizzę. Uru cho mię bar dziej szcze gó łowe wyszu ki- 
wa nia. Chcę się dowie dzieć, kiedy wstą piła do sekty, czy jej mąż i syno wie też są
człon kami. Yancy, jeśli chcesz iść do domu, pro szę bar dzo. Jeśli wolisz zostać,
zała twię to z twoim sze fem.

– Chęt nie pomogę przy szu ka niu tej pierw szej kobiety. Chciał bym wie dzieć,
kim jest. A oto i pizza.

– Zasłu ży łeś na nią. – Pode szła do swo jego biurka, zle ciła kom pu te rowi szu ka- 
nie.



Kiedy Roarke zbli żył się do niej i poca ło wał ją w czu bek głowy, była zbyt
pochło nięta pracą, żeby poczuć zaże no wa nie.

– Chodź, zjedz razem ze swoją ekipą. Lepiej będzie ci się pra co wało.
– Nawet nie myśla łam, że skom ple tuję taką ekipę, ale sądzę, że będziemy

musieli ją powięk szyć, nim zakoń czymy tę sprawę.
Roz sta wili stół, przy któ rym zwy kle spo ży wała z Roar kiem kola cję, by pomie- 

ścił kilka plac ków pizzy, tale rze, zimne napoje, kawę, przy nie śli krze sła.
Przed remon tem Roarke zasu ge ro wał Eve, że pew nie jej ekipa będzie cza sem

pra co wała u niej w domu i jak to będzie wyglą dało. I, jak zwy kle, miał rację.
W tej chwili wszy scy mówili naraz, napy cha jąc się pizzą, żło piąc napoje.

Nawet nie wie działa, kiedy Roarke uwol nił się od kra wata i mary narki.
Nie wyglą dał na gli nia rza, ale z całą pew no ścią czuł się swo bod nie w ich

obec no ści.
Zła pała kawa łek pizzy, sta nęła przed tablicą i zanim zaczęła mówić, ugry zła

kęs.
– Zacznę od Ariel Byrd.
Roarke obser wo wał ją, jak w jed nej ręce trzyma pizzę, a drugą wska zuje

tablicę, gdy zaszła taka potrzeba. Fakty, dowody, chro no lo gia, nazwi ska, powią- 
za nia, wszystko wyło żone kla row nie poli cyj nym żar go nem.

Widać, kto tu dowo dzi, pomy ślał, nawet kiedy Eve trzyma w dłoni do połowy
zje dzony kawa łek pizzy pep pe roni.

Pozo sta łym też się przy glą dał. Peabody wolno pogry zała swój kawa łek, żeby
star czył jej na dłu żej. McNab pała szo wał już drugi kawa łek, wystu ku jąc butami
jakiś rytm, który tylko on sły szał.

Yancy, który – jak przy pusz czał Roarke – dołą czył do nich dopiero dziś wie- 
czo rem, w jed nej ręce trzy mał pizzę, drugą robił notatki.

Feeney pocią gał z puszki słodki napój gazo wany i jadł machi nal nie, ze wzro- 
kiem utkwio nym w tablicy, tak jak Eve, ukła da jąc wszystko w całość, myślał
Roarke, tak samo jak Eve.

Wzięła drugi kawa łek pizzy i prze szła do refe ro wa nia prze słu chań, zaczy na jąc
od tego w Tri BeCa.

– Skła niam się ku temu, że cały kwar tał, ponad dwa dzie ścia kamie nic
i domów dwu ro dzin nych zamiesz kują człon ko wie sekty. Spraw dzimy to, spraw- 
dzimy czy sekta jest wła ści cie lem nie ru cho mo ści.

– Jest. – Roarke uniósł wzrok znad palm topa. – Wła śnie to spraw dzi łem. Tych
dwa dzie ścia sześć nie ru cho mo ści miesz kal nych – najem ców dwa razy tyle, bo to
wszystko domy dwu ro dzinne – należy do Uto pian Esta tes, agen cji han dlu nie ru- 
cho mo ściami i firmy dewe lo per skiej, powią za nej z Porząd kiem Natu ral nym.

– Mam jesz cze coś. – Feeney owi, który jed no cze śnie jadł i pra co wał, na sracz- 
ko waty kra wat spa dła mała kro pla sosu. – Po pobież nym spraw dze niu usta li łem,
że w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech mie sięcy nikt z tego kwar tału nie
zadzwo nił na żaden numer alar mowy. Ani na poli cję, ani na pogo to wie ratun- 
kowe, ani do straży pożar nej. Mogę się bar dziej cof nąć w cza sie, ale już to
o czymś świad czy.



– Ow szem – zgo dziła się z nim Eve. – Jeśli mają jakieś pro blemy, roz wią zują
je sami albo dzwo nią do kogoś z Porządku Natu ral nego, żeby się tym zajął.

– Upiorne – wtrą ciła Peabody. – Cały ten kwar tał robi upiorne wra że nie.
– Pipe ro wie płacą trzy tysiące czyn szu, czyli bar dzo mało jak na lokal w tej

oko licy i o takiej powierzchni. Law rence Piper, wice pre zes oddziału mediów spo- 
łecz no ścio wych sekty w ich sie dzi bie głów nej, ma roczny dochód w wyso ko ści
sze ściu set trzy dzie stu dwóch tysięcy. Ale to nie wszystko – dodał Roarke. – Przy- 
pusz czal nie dostaje pre mie, któ rych nie zgła sza, skoro stać go na samo chód,
jakim jeź dzi, letni dom i łódź. Z tego, co tu widzę po pobież nym spraw dze niu, ma
zami ło wa nie do luk su so wych rze czy, jak powie dział Feeney.

– Utrzy mują niski czynsz, żeby mieć nad nimi kon trolę, nad całym kwar ta łem.
Zupeł nie inne wra że nie zro biła na nas Idina Frank z East Vil lage.

Zapo znała ich z prze bie giem roz mowy. Roarke słu chał, jed no cze śnie zle ca jąc
liczne wyszu ki wa nia na prze no śnym kom pu te rze.

Dodał Grim sleyów do swo jej listy, gdy Eve prze szła do refe ro wa nia wizyty
w SoHo, ale już był zado wo lony z kilku wyni ków.

Pomy ślał, że ustali znacz nie wię cej fak tów, kiedy będzie miał wię cej czasu.
Po tym jak Eve opi sała prze bieg wizyty w sie dzi bie Porządku Natu ral nego

i u Wil keyów, nastrój się zmie nił. McNab prze stał stu kać butami, twarz Feeneya
stała się nie prze nik niona.

Yancy prze stał robić notatki, by przyj rzeć się twa rzom na tablicy, jakby chciał
je sobie wryć w pamięć.

– Chciał bym pro sić o minutę prze rwy, jeśli pozwo li cie. – McNab wstał, gdy
Eve skoń czyła mówić. – Czy mogę otwo rzyć drzwi na taras?

– Jasne. Myślę, że wszyst kim nam przyda się odro bina świe żego powie trza.
– Zaczy nają, kiedy dzieci mają pięć lat. – Yancy zaj rzał do swo ich nota tek. –

 Tak powie działa Idina Frank. W wieku pię ciu lat dzieci zapi sy wane są do szkoły,
zaapro bo wa nej przez sektę, i zaczyna się ich indok try na cja.

– Zga dza się. Praw do po dob nie zaczyna się wcze śniej, ale ofi cjal nie od pią tego
roku życia. Mamy tropy – kon ty nu owała Eve – wią żące zabój stwo Byrd
z Porząd kiem Natu ral nym. Mnó stwo poszlak, ale żad nego moc nego dowodu, by
móc ich oskar żyć. Mamy rów nież agenta fede ral nego, który prze nik nął do ich
sze re gów i nagle prze padł, zagi nio nego męż czy znę, który według jego sio stry
zaczął zbie rać dane, by ujaw nić kilka aspek tów dzia łal no ści sekty. No i mamy
Ellę Alice Foxx, która, jak wszystko na to wska zuje, zna la zła się na tere nie kom- 
pleksu wbrew swo jej woli, i któ rej toż sa mość usu nięto z bazy.

Eve prze szła przez pokój, wzięła puszkę pepsi, otwo rzyła ją.
– Feeney i McNab mogą nam zdać raport o nagry warce w tele fo nie Gwen

Huf f man, ale pozo staje pyta nie: kto ją tam umie ścił i dla czego? Z całą pew no ścią,
żeby śle dzić Gwen. Ten, kto to zro bił, wie dział o jej roman sie i zna jej orien ta cję
płciową. Czy ten ktoś zabił Byrd, żeby chro nić Huf f man i jej sekret? Jeśli tak,
dla czego – kto ją chroni i dla czego? Porzą dek Natu ralny zyska wię cej, gdy
rodzice ją wydzie dzi czą, ale jed no cze śnie jest ryzyko, że znajdą się w kło po tli wej
sytu acji. Jej rodzice są wie lo let nimi, pro mi nent nymi człon kami, przy go to wu ją- 



cymi wystawny ślub córki z synem innej pro mi nent nej i boga tej rodziny, którą –
 jak mają nadzieję – uda się wcią gnąć do sekty.

– Czy w takiej sytu acji biorą pie nią dze teraz, pozwa lają, by Huf f ma no wie
doznali pew nego upo ko rze nia, wydzie dzi czyli córkę? Czy też – cią gnął Roarke –
 chro nią swoją inwe sty cję, spo glą dają w przy szłość? To nieco ryzy kowne, ale
Caine’owie są sporo warci.

– Tak czy owak zyskają na tym finan sowo, prawda? – Yancy spoj rzał na
Roarke’a, a potem na Eve. – I weź cie pod uwagę, że likwi dują les bijkę – nie- 
trudno zro zu mieć, jak to uspra wie dli wiają. Do tego kobietę rasy mie sza nej. Czyli
dwie pie cze nie przy jed nym ogniu.

– Oto, jak to widzę. Zabójca zapla no wał zain sta lo wa nie pod słu chu, lecz zabój- 
stwa doko nał pod wpły wem chwili. Z zimną krwią, ale impul syw nie. Świad czy
o tym chro no lo gia wyda rzeń. Suka stor pe duje plan fuzji. Bo tak to postrze gają,
jako fuzję.

– Pomi ja jąc rasizm, bigo te rię, mizo gi nizm i całą resztę, Porzą dek Natu ralny to
duże, intratne przed się bior stwo, któ rego celem jest gro ma dze nie pie nię dzy, zdo- 
by wa nie wła dzy i spra wo wa nie kon troli.

– Cho dzi też o dzieci. – McNab wró cił do gabi netu. – To ich gwa ran cja na
przy szłość. Huf f man była do tego przy go to wy wana, prawda? Dała się raz przy ła- 
pać, ale spro wa dzono ją na wła ściwą drogę. Jest na tyle inte li gentna, żeby grać
w tę grę, no i wystar cza jąco zachłanna. Ale jej celem, zgod nie z zasa dami wyzna- 
wa nymi przez ten prze klęty kult, jest poślu bie nie boga tego, bia łego męż czy zny
i wyda nie na świat kilku boga tych, bia łych potom ków. Ich tata, ich dziad ko wie
będą bar dziej skłonni do tego, żeby dać się wma new ro wać, kiedy na świe cie
poja wią się dzieci. A nawet jeśli nie, dla dzieci zostaną utwo rzone fun du sze
powier ni cze, taki zwy czaj panuje w tych sfe rach. Ale wszystko to spali na
panewce, jeśli Byrd zacznie gadać.

– Musimy powią zać ten trop z sektą, i to mocno. Sekta ma górę pie nię dzy,
dzięki któ rym może kupić rze sze praw ni ków. Będą mieli na swoje usługi nie któ- 
rych sędziów, poli ty ków i, przy kro mi to mówić, gli nia rzy.

– Rze czy wi ście zgro ma dzili spore bogac two – zgo dził się z nią Roarke. – Ale
znaczna jego część to nie ru cho mo ści. Na przy kład działki w Tri BeCa. Czynsz nie
pokrywa podat ków, kosz tów utrzy ma nia. Natu ral nie jest depre cja cja i inne spo- 
soby, ale na tych nie ru cho mo ściach tracą. I zna la złem też kilka w całym kraju,
które rów nież przy no szą straty.

– Kie rowca meleksa powie dział, że mają sieć farm.
– Mają parę farm, rancz, sadów, dostar cza ją cych spo rej czę ści pro duk tów rol- 

nych na ich potrzeby. Poko pię głę biej, ale nie wydają się zbyt nio docho dowe.
Sekta zapew nia miesz ka nia, szkoły, usługi dla robot ni ków i per so nelu za mini- 
malną odpłat no ścią. Robot nicy też otrzy mują mini malne wyna gro dze nie.

– Kiedy zebra łeś te wszyst kie infor ma cje?
– Zle ci łem kilka wyszu ki wań, gdy zapo zna wa łaś nas z tym, co usta li łaś. Na

razie to powierz chowne, ale wystar czy, by się zorien to wać, co i jak.
– I według cie bie tracą pie nią dze na tym wszyst kim?



– Ow szem, ale jeśli chcesz sze rzyć swoją oso bi stą wizję, potrze bu jesz nauczy- 
cieli, któ rzy będą obja śniać tę wizję, szkół i innych obiek tów, gdzie twój porzą- 
dek natu ralny jest narzu cany. Ktoś upra wia zie mię, nie wiele zara bia, ale ma dach
nad głową, prawda? Jego dzieci mają dar mowe, pry watne szkoły, gdzie są uczone
war to ści – że się tak wyrażę – pod któ rymi się pod pi suje.

Tak, widzia łam to, pomy ślała Eve, widzia łam ogólny plan. Według mnie coś
w rodzaju dłu giego i mister nego kantu.

– Ale jak to utrzy mać – i zgro ma dzić dość pie nię dzy, żeby kupić cho lerną
wyspę – skoro wyrzu casz zyski w błoto?

– Mają na to spo soby, cał kiem sku teczne. Człon ko wie zobo wią zani są do prze- 
ka zy wa nia dwu dzie stu pro cent swo ich docho dów. Przy pusz czam, że jak tro chę
głę biej pogrze bię, znajdę składki. Bar dzo praw do po dobne, że jakieś daniny, które
należy spła cać, w prze ciw nym razie prze wi dziane są kary. Wielce praw do po- 
dobne, że bogatsi człon ko wie godzą się zapi sać sek cie spore kwoty w testa men- 
cie.

– Nie muszą pła cić takim, jak Ella Foxx, prawda? – spy tała Eve. – Jest nikim.
Mają wię cej takich. Nie wol ni czej siły robo czej.

– A jed no cze śnie Wil key sza sta pie niędzmi, gdy cho dzi o wła sne potrzeby.
Kilka domów, dwa pry watne waha dłowce, śmi gło wiec odrzu towy, jacht –
wszystko na jego nazwi sko. Obaj starsi syno wie mają po wła snym waha dłowcu
i po dwa domy. Naj młod szy mieszka w domu w sie dzi bie głów nej i na wyspie
Uto pia, według naszych usta leń.

– Córka przy znała się do posia da nia miesz ka nia w mie ście.
Roarke prze chy lił głowę.
– Nie ma nic na jej nazwi sko, ale jesz cze poszu kam. Według ofi cjal nych

danych roczna pen sja Wil keya wynosi około dzie się ciu milio nów, star szych
synów po trzy miliony sześć set tysięcy, naj młod szego syna – milion dwie ście,
a córki w oko li cach pół miliona. Żadna z tych kwot nie jest bli ska rze czy wi stej.

– Więc może uda nam się dorzu cić uni ka nie pła ce nia podat ków i oszu stwa
podat kowe, kiedy ich aresz tu jemy. No dobrze. – Jesz cze raz prze szła wzdłuż
tablicy. – McNab, co nam możesz powie dzieć o pod słu chu w tele fo nie Huf f man?

– Tele fon uległ uszko dze niu po wrzu ce niu do recy klera, więc musie li śmy tro- 
chę pogłów ko wać. Na szczę ście dla nas bebe chy, w tym urzą dze nie pod słu chowe,
ule gły mini mal nym uszko dze niom. Loka li za tor z funk cją nagry wa nia jest nie le- 
galny, bez ate stów. Brak numeru iden ty fi ka cyj nego, więc nie nale żał do orga nów
ochrony porządku publicz nego ani do woj ska, bo ich muszą takowe posia dać.
Przy pusz czam, że to też nie sprzęt szpie gow ski, ponie waż jest zbyt kiep ski. Przy- 
zwo ity, ale daleko mu do tam tych. Stąd ten pogłos. Naj wy raź niej się psuł. Otrzy- 
my wało się głos i obraz, na samym początku przy pusz czal nie dobrej jako ści, ale
z cza sem obraz zaczął się zama zy wać, a dźwię kowi towa rzy szył pogłos.

– Czy możesz oce nić, od jak dawna go wyko rzy sty wano?
– Przy pusz czam, że od dzie wię ciu mie sięcy do roku. Usta li łem to w opar ciu

o to, jak czę sto był uży wany. Huf f man korzy stała z komórki, by wysy łać wia do- 
mo ści i roz ma wiać. Nic poza tym.



– Dzie więć mie sięcy do roku. – Eve ski nęła głową. – Zarę czyła się z Caine’em
ostat niego lata, poznała Byrd jesie nią. Pasuje. No dobrze, naj waż nie sza jest dla
nas Ariel Byrd. Ale oprócz niej rów nież Keene Grim sley i agent spe cjalny
Anthony Quirk, obaj zagi nieni, należy zakła dać, że nie żyją. Oraz Ella Alice
Foxx, jak przy pusz czamy, prze trzy my wana wbrew swej woli. Wszy scy są ze sobą
powią zani.

– Peabody, sko rzy staj z mojego pomoc ni czego kom pu tera i zacznij gro ma dzić
wszystko, co ci się uda zna leźć, o dwóch star szych synach Wil keya i ich żonach –
 pole ciła Eve. – Ja się zajmę córką, naj młod szym synem i matką. Yancy, może ty
weź miesz na tapetę Gayle Ste en berg? Jest instruk torką Elli, jej bez po śred nią
prze ło żoną czy jakiego tam uży wają łagod nego okre śle nia na straż niczkę.

– Mam swój prze no śny kom pu ter. Mogę na nim spraw dzić ją i jej rodzinę.
– Świet nie. Kto chce kawy albo innego napoju, w kuchni jest auto ku charz

i lodówka. Feeney, Roarke, McNab, potrzebne mi dane Elli Foxx.
– Usta limy je. – Feeney podra pał się w kark. – Może to tro chę potrwać, ale

Roarke ma wszystko, czego nam potrzeba, w swoim labo ra to rium kom pu te ro- 
wym.

– Roarke, im wię cej będę wie działa o finan sach Porządku Natu ral nego i Wil- 
keyów, tym lepiej.

– To muzyka dla moich uszu. Zlecę auto ma tyczne wyszu ki wa nie na sprzę cie
w labo ra to rium, kiedy będziemy się zaj mo wać młodą Ellą.

– W takim razie do roboty.

*

Eve usia dła za biur kiem, prze stała zwra cać uwagę na to, co się dzieje wokół niej.
Zaczęła od matki.
Rachel Leigh Wil key, z domu Char les, rasy bia łej, lat pięć dzie siąt jeden.
Typowe, pomy ślała Eve. Dwa na ście lat młod sza od męża. I zamężna od trzy- 

dzie stu dwóch lat.
Pomi nęła dzieci, bo już o nich wie działa, prze wi nęła ekran do wykształ ce nia.

I jak się spo dzie wała, Rachel Char les była stu dentką uni wer sy tetu Mon tany
w Mis so ula, kiedy Wil key przy je chał do mia sta. Już zało żył Porzą dek Natu ralny,
który zdą żył zapu ścić korze nie i zaczął się roz prze strze niać. Z rodziny ran cze rów,
zauwa żyła, z jed nym robią cym wra że nie ośrod kiem wypo czyn ko wym na far mie
oraz jed nym tra dy cyj nym gospo dar stwem. Czyli wtedy byli bogaci i na dal pozo- 
stali bogaci. Rachel miała star szego brata, który włą czył się do pro wa dze nia
rodzin nego biz nesu.

Stu dio wała hodowlę zwie rząt, nim zre zy gno wała z nauki, by poślu bić Wil- 
keya.

Sześć tygo dni po tym, wyli czyła Eve, jak poja wił się na jej uczelni.
Ale nie wydała na świat potomka, jak to okre ślił McNab, zbyt szybko,

prawda? Eve zamknęła oczy, obli czyła sobie w pamięci. Nie, minęły dwa lata.



Dru gie dziecko zaraz po pierw szym, potem czte ro let nia prze rwa i kolejne cztery
lata prze rwy.

Cie kawe.
Poko pała w doku men ta cji medycz nej, usia dła pro sto.
– Peabody?
– Tak? Słu cham?
– Spraw dza łaś doku men ta cję medyczną star szych synów?
– Jesz cze nie.
– To zrób to teraz.
– Moment. – Po chwili Peabody zmarsz czyła czoło. – Niczego nie ma. Zna czy

się nie jest utaj niona, tylko zwy czaj nie jej brak.
– Taak, ja też nie mam nic o żonie Wil keya po tym, jak trzy dzie ści dwa lata

temu wyszła za mąż. Wcze śniej wszystko stan dar dowo, potem nic.
Obró ciła się, żeby zna leźć się przo dem do Peabody.
– Wła sne szpi tale, kli niki, leka rze i tak dalej. Czyli brak danych. O wszel kich

ura zach, cho ro bach, kura cjach, w jej przy padku poro dach. Albo ewen tu al nych
poro nie niach bądź lecze niu nie płod no ści.

– Powie dział, że żona jest chora i prze bywa na wyspie na lecze niu.
– Zga dza się, ale co to za cho roba, co za lecze nie?
Eve zle ciła jesz cze jedno szyb kie szu ka nie.
– Jej rodzice i star szy brat żyją, mają się dobrze na ran czu w Mon ta nie. Może

są człon kami, a może nie. Ustalę to. Zamie rzam odbyć z nimi roz mowę. Jeśli
chcesz mieć ciszę i spo kój, wyjdę, żeby poroz ma wiać.

Peabody rzu ciła Eve roz ba wione spoj rze nie.
– Dal las, pra cuję w sali ogól nej wydziału.
– Racja. – Sko rzy stała z tele fonu na biurku, żeby zadzwo nić do Mon tany.
Wyświe tlacz wypeł niła twarz męż czy zny z krótką, szpa ko watą brodą, w impo- 

nu ją cym kape lu szu kow boj skim.
– Nowy Jork? Pro szę, pro szę. Co mogę dla pani zro bić, porucz nik Eve Dal las?
– Pan Char les?
– Zga dza się. Mor gan Char les.
– Pro wa dzę docho dze nie i pod czas czyn no ści śled czych natra fi łam na pewne

poten cjalne powią za nia z Porząd kiem Natu ral nym.
Jego oczy, usta, głos stały się czujne.
– Nie mamy nic wspól nego z tymi sza lo nymi skur wie lami, prze pra szam za

mój język.
– Z posia da nych przeze mnie infor ma cji wynika, że pana sio stra Rachel poślu- 

biła Stan tona Wil keya, sto ją cego na czele sekty.
– Zga dza się. Od ponad trzy dzie stu lat nie do brze mi się robi, kiedy o tym

pomy ślę. Ale to nie ozna cza, że mamy z tym cokol wiek wspól nego. I nie zbyt
mam ochotę roz ma wiać na ten temat.

– Przy kro mi, panie Char les, jeśli wywo łuje to u pana nega tywne uczu cia. Czy
może mi pan powie dzieć, kiedy ostatni raz widział pan swoją sio strę albo z nią
roz ma wiał?



– Ponad dwa dzie ścia pięć lat temu, gdy przy je chali z tym swoim cyr kiem do
Boze man. Zabra łem swoją żonę i dwójkę dzieci – póź niej uro dziło mi się jesz cze
jedno, ale wtedy mia łem dwójkę – żeby się z nią spo tkać. Chcia łem zoba czyć
moją młod szą sio strzyczkę, poroz ma wiać z nią, spró bo wać napra wić sto sunki
mię dzy nami.

– Rozu miem.
– Czyżby? – Tak mocno zaci snął usta, że zaczął mu drżeć mię sień żuchwy. –

 Może lepiej pani zro zu mie, jeśli powiem, że moja żona, miłość mojego życia,
matka moich dzieci, jest z ple mie nia Cze ro ke zów.

– O tak.
– I co mi powie działa wła sna sio stra w obec no ści mojej ślicz nej żony i chłop- 

ców? Oświad czyła, że nasze mał żeń stwo nie może być praw nie uznane za ważne,
a moje dzieci są z nie pra wego łoża. Póki nie przy wrócę porządku w swoim życiu,
nie chce ze mną roz ma wiać ani mnie widzieć. I że będzie się modlić, bym wró cił
na słuszną drogę życia.

– Bar dzo mi przy kro.
– Zabra łem swo ich bli skich do domu, i tyle. Nie wiem, jak temu sukin sy nowi

udało się prze mie nić moją sio strę w kogoś, kogo spo tka łem w Boze man. Ni gdy
nie powie dzia łem o tym moim rodzi com. I tak mieli już zła mane serca. Był bym
wdzięczny, gdyby pani to usza no wała.

– Oczy wi ście, pro szę pana. Wów czas powinna już mieć wła sne dzieci.
– Dwóch chłop ców, kolejne dziecko w dro dze. Moja żona powie działa, że

musi być nie ła two, kiedy się rodzi dzieci jedno po dru gim, i że może dla tego
wyglą dała na taką cho ro witą i prze mę czoną.

– Może pamięta pan, który to był rok?
– Tak się składa, że tak. Mogę podać dokładną datę, jeśli pani na tym zależy.

Nasz naj star szy obcho dził trze cie uro dziny tuż przed naszym wyjaz dem do Boze- 
man. Czyli był to listo pad trzy dzie stego pią tego roku. A czemu pani pyta?

– Dla porządku. Zdaję sobie sprawę z tego, że to pyta nia natury oso bi stej… –
 zaczęła.

– Chce pani powią zać tego sukin syna Wil keya z jakimś prze stęp stwem
w Nowym Jorku? Wsa dzić jego żało sną dupę do wię zie nia?

Cho ciaż Eve ostroż nie dobie rała słowa, patrzyła mu pro sto w oczy.
– Pod czas docho dze nia badam wszel kie ewen tu al no ści.
Prze stał tak mocno zaci skać zęby, ski nął głową.
– Tak, tak. Mam kuzyna, który jest sze ry fem w tych stro nach. Znam ten wasz

żar gon. Jeśli są jakieś szanse na przy skrzy nie nie go, pro szę pytać.
– Czy pana sio stra ma bądź miała wła sne pie nią dze? Zna czy takie, któ rymi

mogła dys po no wać?
– Miała dostęp do pie nię dzy na stu dia. Kiedy ucie kła z tym sukin sy nem,

wszyst kie wypła ciła, nim zdo ła li śmy temu zapo biec. A potem co zro biła? Na dal
się modlę, żeby się oka zało, że nie była wtedy przy zdro wych zmy słach.

Poczer wie niał na twa rzy, oczy mu zapło nęły.



– Kazała jakie muś praw ni kowi skon tak to wać się z naszymi rodzi cami.
W wieku dwu dzie stu pię ciu lat miała otrzy mać udział w ran czu, a po śmierci
rodzi ców – jesz cze wię cej. Praw nik oświad czył, że jego klientka domaga się
natych mia sto wej wypłaty w gotówce rów no war to ści jej udziału. Nie zgo dzili się,
więc ich pozwała do sądu.

Nie zaci snął zębów, ale odwró cił wzrok, mil czał przez kilka sekund, sta ra jąc
się opa no wać.

– Zamie rzali wal czyć, ale to ich kom plet nie zała mało. Zupeł nie jakby każ- 
demu wyrwała serce z piersi. Żeby wła sna córka zro biła im coś takiego dla pie- 
nię dzy. Zawarli ugodę. Nie dosta nie czę ści, którą by dostała po ich śmierci. Skur- 
wiele. Prze pra szam.

– Panie Char les, rzadko mi się zda rza sły szeć bar dziej ade kwatne okre śle nie.
– Dzię kuję. Zapro po no wali pięć i pół miliona, wzięła je. Ani razu ich nie

odwie dziła, nie napi sała do nich, nie zadzwo niła. Ich uko chana córeczka. Ani
razu przez te wszyst kie lata. Nie wiem, co ten gość robi, pani Dal las, ale prze mie- 
nił moją sio strę w zupeł nie inną osobę. Wła śnie to robi z ludźmi.

– Zga dza się, panie Char les.
– Czy moja sio stra… Czy też ma kło poty?
– Nie sądzę, żeby była zamie szana w sprawę. Bar dzo dzię kuję, że poświę cił

mi pan swój czas i odpo wie dział na moje pyta nia.
– Gdyby miała pani ich wię cej, czy mogłaby pani zwró cić się z nimi do mnie,

nie do moich rodzi ców? Są dość poryw czy, ale mają swoje lata. A ona pozo sta- 
wiła wyrwę w ich ser cach. Stra cili córkę, ni gdy nie poznali jej dzieci, a swo ich
wnu ków.

– Jeśli będę miała jesz cze jakieś pyta nia, zwrócę się do pana. Nie skon tak tuję
się z nimi.

– Dzię kuję. Muszę koń czyć. Może zna pani tę nowo jor ską poli cjantkę, o któ rej
nakrę cili film?

– Prawdę mówiąc… Tak.
– Mam nadzieję, że jest pani rów nie dobra jak ona w fil mie i przy gwoź dzi pani

dup sko tego sukin syna do ściany peł nej drzazg.
Peabody prze stała pra co wać, kiedy Eve się roz łą czyła.
– Pozwo li łaś mu, żeby zwra cał się do cie bie „pro szę pani” nie tylko dla tego,

że nie chcia łaś mu prze ry wać wątku, ale dla tego, że… Jezu, któż by nie współ- 
czuł temu face towi? I jego rodzi nie.

– Jesz cze jeden powód, by przy gwoź dzić dup sko Wil keya do ściany peł nej
drzazg. Była w ciąży, a brak danych, by w tam tym roku lub następ nym uro dziła
dziecko. Mirium Wil key przy szła na świat dopiero w marcu trzy dzie stego siód-
mego roku. Czyli albo poro niła, albo uro dziła mar twe dziecko, albo dziecko
zmarło. I założę się, że było tak nie raz.

– Dzieci gwa ran cją na przy szłość.
– A on chce mieć liczne gwa ran cje.
Znów spoj rzała na ekran swo jego kom pu tera.



– Dla czego córka do tej pory nie wyszła za mąż za jakie goś boga tego lalu sia?
– zasta na wiała się Eve.

Myśl, któ rej prze szko dziło przy by cie Yancy’ego, znów zaświ tała jej w gło wie.
Przy stą piła do kolej nej rundy.
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Pie nią dze, pomy ślała Eve, kiedy zaczęła dokład niej spraw dzać prze szłość i dane
Mirium Wil key. Czy cho dziło tylko o pie nią dze? Zawsze główny motyw mor der- 
stwa.

Przez więk szość swego życia Eve oby wała się bez nich albo miała ich tyle, by
prze trwać. Ow szem, jako dziecko cho dziła głodna, ale było to efek tem okru cień- 
stwa i zanie dba nia. Ni gdy nie roz wi nęła w sobie żądzy posia da nia.

Ale to nie zna czyło, że jej nie rozu miała, i jej cza sami zabój czej mocy.
Roarke odczu wał taką żądzę, w głów nym stop niu zro dziła się ona w wyniku

okru cień stwa i zanie dba nia, jakiego doznał w dzie ciń stwie. Kradł, żeby prze żyć,
a potem, żeby zaspo koić swoją żądzę. Nie pozwa lał jed nak, by ta zabój cza siła
nim kie ro wała, sam mocno trzy mał ster.

Ni gdy nie zabił dla pie nię dzy.
A Wil key? Instynkt jej mówił, że tak, o tak, zro bił to. Być może nie wła snymi

rękami. Ale sło wami, roz myśl nym, wyra cho wa nym, trwa ją cym całe dzie się cio le- 
cia sze rze niem nie to le ran cji, braku zaufa nia, głę bo kich uprze dzeń, wszystko pod
przy krywką wiary.

Wycho wy wał swoją trzódkę, dając jej nie tylko pre tekst do nie na wi ści, ale
rów nież prawo do niej. Z całą pew no ścią wycho wał swoje dzieci, sto su jąc te
same metody.

Trzech synów, jedną córkę.
Córka otrzy mała edu ka cję pod sta wową w szko łach Porządku Natu ral nego – to

żadna nie spo dzianka. Uzy skała tytuł magi stra zarzą dza nia na Unity Uni ver sity,
uczelni Porządku Natu ral nego, naucza ją cej zdal nie. Poza tym jeden licen cjat na
tej samej uczelni z hote lar stwa, drugi z infor ma tyki.

Czy naka zał jej to ojciec, cie kawa była Eve, czy też wyni kało to z zain te re so- 
wań i ambi cji Mirium?

Ale cho ciaż zdo była grun towne wykształ ce nie, ska zano ją na obsłu gi wa nie
ojca i pro wa dze nie jego domu.

Zgod nie z danymi nie miała żad nych nie ru cho mo ści, otrzy my wała wyna gro- 
dze nie znacz nie niż sze nawet od swo jego młod szego brata. A jej ofi cjalne sta no- 
wi sko: och mi strzyni.

– Założę się, że to ją drażni – mruk nęła Eve.
Czy draż ni łaby świa do mość, że ocze kuje się, iż poślubi męż czy znę, zaapro bo- 

wa nego – może wybra nego – przez ojca? A potem co rok, dwa będzie rodzić
dziecko?



Czy też odpo wia da łoby to jej wła snym ambi cjom?
Po kolej nych trzy dzie stu minu tach szu ka nia, lek tury, przy swa ja nia wia do mo- 

ści Eve nalała sobie wię cej kawy. Poło żyła nogi na biurku i przyj rzała się tablicy.
Uważ nie prze stu dio wała zdję cie Mirium Wil key.
Młoda, dość atrak cyjna kobieta, nie dba o wygląd, nosi stroje, które nawet Eve

wyda wały się nie ele ganc kie i nie modne. Wykształ cona kobieta, która ukoń czyła
trzy wydziały, o pokaź nych docho dach, nie posiada nic na wła sność.

Jej starsi bra cia mieli domy, samo chody, pia sto wali ważne sta no wi ska.
Ale nie córka.
– To z całą pew no ścią drażni. Peabody.
– Tak, zaraz ci prze ślę naj waż niej sze infor ma cje.
– Powiedz mi, gdzie stu dio wali syno wie Wil keya?
– Na uni wer sy te cie Stan tona Wil keya.
Eve ode rwała wzrok od tablicy i spoj rzała na Peabody.
– Gdzie?
– Stwo rzył małą, pry watną uczel nię na wyspie Uto pia. Wszy scy trzej tam stu- 

dio wali. Naj młod szy wła śnie został jej absol wen tem. Bli żej się jej przyj rza łam.
Jest wyłącz nie dla męż czyzn i przyj muje jedy nie absol wen tów zaapro bo wa nych
szkół.

– Mogą zro bić coś takiego?
– Pry watna wyspa, pry watna szkoła. Dzie więć dzie siąt sześć pro cent absol wen- 

tów pra cuje w czymś, co nazy wają Sie cią Porządku Natu ral nego.
– Hm. Kom pu ter, wyszu kaj uni wer sy tety i uczel nie tylko dla kobiet, powią- 

zane ze Stan to nem Wil keyem albo Porząd kiem Natu ral nym. Na całym świe cie.

Potwier dzam. Przy stę puję do pracy…

– Spraw dza łaś córkę. Gdzie stu dio wała?
– Uczyła się zdal nie. Ma dwa licen cjaty i magi stra zarzą dza nia, uzy skane na

jego uczelni, pra cu ją cej zdal nie.

Wyniki wyszu ki wa nia: brak uczelni i uni wer sy te tów, speł nia ją cych podane kry te ria.

– Ponie waż kobie tom nie po trzebne jest wyż sze wykształ ce nie – wycią gnęła
wnio sek Eve.

– Poza tym mogłoby im to pod su nąć jakieś pomy sły. Pozwo lił swo jej córce
stu dio wać, cho ciaż nie na zwy kłej, dzien nej uczelni, by móc póź niej wyko rzy sty- 
wać wie dzę Mirium. Zna la złam w Inter ne cie kilka jej zdjęć z ojcem. Cza sami są
na nich też jej matka lub bra cia. Mirium zawsze stoi z tyłu. Wygląda jak czło nek
per so nelu, ponie waż wła ści wie kimś takim jest.

Eve napiła się kawy.
– Czy nie wku rzy łoby cię to porząd nie?



– Mnie ow szem. Ale ona tak została wycho wana, tego została nauczona.
– Powie dzia ła byś, że kobieta, z którą roz ma wia ły śmy dziś na weran dzie, nie

potrafi samo dziel nie myśleć? Że brak jej poczu cia siły i wła dzy?
– Nie. Póki nie dołą czył do nas jej ojciec.
Eve unio sła rękę, wce lo wała palec w Peabody.
– No wła śnie. On ukrywa bigo te rię pod dobro tli wo ścią. Ona ukrywa inte li gen- 

cję pod ule gło ścią. Uwa żam, że oby dwoje oszu kują.
Spoj rzała na Yancy’ego.
– Masz coś cie ka wego?
– Chyba tak.
– Może weź krze sło, podejdź tutaj.
Wziął to, na któ rym sie dział, i swój prze no śny kom pu ter.
– Chcę, żeby te nowe infor ma cje o Wil keyu tro chę tu doj rzały. – Wska zała

dło nią swoją głowę. – Daj mi to, co masz o Ste en berg.
– Dobrze. No więc ona i mąż wstą pili do sekty, kiedy byli pod pięć dzie siątkę.

Ona pra co wała jako pomoc domowa, on miał małą firmę usłu gową. Na przed mie- 
ściu St. Paul. Finan sowo szło im kiep sko. Z tego, co wyczy ta łem, Carl Ste en berg
wyko ny wał jakieś prace dla członka sekty i kiedy u niego pra co wał, ten zaczął
mu o niej opo wia dać. Ste en berg już wtedy nale żał do Wojow ni ków Wol no ści –
 obec nie nie ist nieją, była to grupa bia łych nacjo na li stów, dzia ła ją cych na Środ ko- 
wym Zacho dzie, więc ziarno padło na podatny grunt.

– Czy twój kom pu ter wciąż jest zsyn chro ni zo wany z ekra nem ścien nym?
– Tak.
– Wyświetl na nim zdję cie Carla Ste en berga. Lubię widzieć, z kim mam do

czy nie nia.
Kiedy to zro bił, Eve ujrzała męż czy znę po sześć dzie siątce o twar dym spoj rze- 

niu i obwi słych policz kach. Siwe włosy miał obcięte na rekruta.
– Podziel ekran, wyświetl zdję cie Gayle Ste en berg i mów dalej.
– Wyglą dają jak kiep ska wer sja pary z obrazu Ame ri can Gothic – stwier dziła

Peabody i Yancy się roze śmiał.
– Rze czy wi ście. Przy pusz czam, że czło nek zaspon so ro wał Ste en ber gów,

ponie waż to jeden ze spo so bów, żeby brać udział w spo tka niach i semi na riach.
Nie stać ich było na szko le nie wpro wa dza jące i opłaty za dokładne prze świe tla- 
nie, wyma gane w prze ciw nym wypadku.

– Zaspon so ro wał?
– Stwo rzy łem fał szywe konto, wypeł ni łem kwe stio na riusz na ich stro nie inter- 

ne to wej – powie dział Yancy. – Opłaty za szko le nie wpro wa dza jące i prze świe tla- 
nie są dość pokaźne, ale sekta rezy gnuje z pobra nia opłaty za kurs wpro wa dza- 
jący, jeśli jest się spon so ro wa nym przez członka cie szą cego się dobrą opi nią,
nale żą cego do Porządku Natu ral nego mini mum trzy lata.

– Dobra robota, Yancy. Chy trze wykom bi no wa łeś.
Wzru szył ramio nami.
– Zacie ka wiło mnie to. Sześć mie sięcy po tym, jak wstą pili do sekty, Ste en- 

berg zwi nął inte res i zaczęli pra co wać w ośrodku Porządku Natu ral nego – on jako



złota rączka, ona jako pomoc domowa. Kilka lat póź niej spa ko wali manatki, prze- 
nie śli się do Kan sas. Pra co wali na nale żą cej do sekty far mie Hear tland, a ich dzie- 
ciaki poszły do szkoły rol ni czej. Pięć lat póź niej prze nie śli się do sie dziby głów- 
nej w Con nec ti cut. Ale bez dzieci.

– Co się takiego wyda rzyło?
– W cza sie ich prze pro wadzki podany jest adres dzieci znów w St. Paul.

U dziad ków ze strony matki. Obaj syno wie ukoń czyli osiem na ście lat, więc
w świe tle prawa Ste en ber go wie nie mogli im tego zabro nić. Obaj na dal miesz kają
w tam tych stro nach. Star szy jest gli nia rzem w St. Paul.

– Naprawdę?
– Jest tam godzinę wcze śniej niż u nas, więc posze dłem za cio sem i zadzwo ni- 

łem. Detek tyw Leroy Russ – obaj ofi cjal nie przy jęli nazwi sko dziad ków. Zawar- 
łem to wszystko w rapor cie, ale w kilku sło wach: powie dział, że jego ojciec był
bez względ nym bru ta lem, a matka nie wiele od niego lep sza. Porzą dek Natu ralny
pełen jest takich ludzi, a poza tym sza leń ców, dup ków, debili i im podob nych.

– Rozu miem, że nie podo bało mu się w sek cie.
– Liczył dni. Powie dział, że odszedłby, kiedy skoń czył osiem na ście lat, ale nie

mógł zosta wić młod szego brata. W dniu, w któ rym brat uzy skał peł no let ność,
opu ścili farmę, zła pali stopa i wró cili do St. Paul. Mówi, że wciąż pamięta, jak
jego dziad ko wie pła kali, gdy ujrzeli ich na progu domu.

– Kon tak tują się z rodzi cami?
– Nie. Powie dział, żeby pytać, jeśli cokol wiek będziemy od niego potrze bo- 

wali. Razem ze swoim bra tem zamknęli tam ten roz dział swo jego życia, ale jeśli
będzie trzeba, wróci do niego.

– To dobra wia do mość. Peabody, czy masz coś rów nie cie ka wego o bra ciach
Wil key ach?

– Przy kro mi, ale nie. Ich ofi cjalne dane są w miarę kom pletne, bra kuje jedy- 
nie doku men ta cji medycz nej, jak w przy padku pozo sta łych osób. Wię cej dowie- 
dzia łam się z prze szu ki wa nia stron spo łecz no ścio wych i mogę na tej pod sta wie
powie dzieć, że dwaj starsi syno wie są uty tu ło wa nymi i nie zbyt bystrymi cym ba- 
łami.

– Śluby obu odbyły się na wyspie i były wiel kimi wyda rze niami towa rzy skimi
– cią gnęła. – Żony są człon ki niami sekty i pocho dzą z rodzin, które też należą do
sekty. Star szy kie ruje główną sie dzibą wspól noty w Euro pie, miesz czącą się pod
Lon dy nem, mieszka tam razem z rodziną. Dużo podró żuje. Średni syn kie ruje
czymś, co nosi nazwę Glo bal nej Sieci, zlo ka li zo wa nym pod Wschod nim
Waszyng to nem. Naj wy raź niej posiada ambi cje poli tyczne, ma licz nych obser wa- 
to rów w mediach spo łecz no ścio wych, roz pi suje się o tym, jak jeste śmy pozba- 
wiani naszych praw, dużo tam jest haseł anty imi gra cyj nych, anty ge jow skich, wła- 
ści wie anty wszyst kiemu, bo tylko jego poglądy są słuszne. Wielu obser wu ją cych
ata kuje go, ale jest też wielu takich, któ rzy się z nim zga dzają.

Zaj rzała do swo ich nota tek.
– Obaj ukoń czyli prawo, ale ponie waż uni wer sy tet na wyspie nie jest uzna- 

wany przez Sto wa rzy sze nie Ame ry kań skich Praw ni ków, nie mogą tutaj pro wa- 



dzić prak tyki. Och, i dla roz rywki? Lubią polo wać. Mają pie nią dze i zna jo mo ści,
co umoż li wia im wyjazdy do pry wat nych rezer wa tów za gra nicą, gdzie mogą
strze lać do gene tycz nie mody fi ko wa nych zwie rząt.

Do oczu napły nęły jej łzy.
– Gene tycz nie mody fi ko wane zwie rzęta wszystko czują. Zabi jają je, a potem

z nimi pozują.
– Zrób sobie prze rwę. Pochodź, weź sobie napój gazo wany.
– Pocho dzę, napiję się wody.
Kiedy Peabody ruszyła do kuchni, Yancy zwró cił się do Eve.
– Nie jestem z wydziału zabójstw. Lubię swoją pracę. To nie prawda – popra- 

wił się. – Kocham swoją pracę. Ale kiedy będziesz aresz to wała tych ludzi, chciał- 
bym być przy tym obecny.

– Zała twione.
Też wstała, ale jedy nie po to, żeby podejść do tablicy.
– Zga dzam się z detek ty wem Rus sem. Zro bimy wszystko, co w naszej mocy,

żeby ich znisz czyć. Ale naszymi prio ry te tami pozo stają Ariel Byrd, Keene Grim- 
sley, agent spe cjalny Quirk i Ella Foxx.

– Cho dzi o pie nią dze – powie działa. – I wła dzę, żeby je chro nić. Wyko rzy stują
pie nią dze i wła dzę, żeby gło sić i sze rzyć wstrętną wizję.

Usły szała, że maniacy kom pu te rowi wra cają, miała nadzieję, że wybuch śmie- 
chu McNaba ozna cza suk ces.

– Jeste śmy dobrzy – oświad czył McNab, wcho dząc tanecz nym kro kiem. –
Jeste śmy cho ler nie dobrzy.

– Naj pierw dane, potem prze chwałki.
– Wszystko dosta niesz. – Roarke, też wyglą da jący na dość zado wo lo nego

z sie bie, pod szedł do Eve, by prze su nąć pal cem po płyt kim dołeczku w jej bro- 
dzie.

Włosy miał zwią zane z tyłu, rękawy pod wi nięte.
– Ale teraz zasłu ży li śmy na piwo.
– Jeste śmy na służ bie.
– Czyżby? – Roarke demon stra cyj nie spoj rzał na zega rek. – Naprawdę?
– Twój dom, twoje docho dze nie. – Feeney wsu nął ręce do wypcha nych kie- 

szeni. – Ale jestem od cie bie wyż szy stop niem.
– Do dia bła. Po jed nym piwie dla każ dego. McNab, chcę zoba czyć to, co

masz, na ekra nie.
Kiedy wyko nał jej pole ce nie, Roarke aku rat wró cił z kuchni z dwiema butel- 

kami w każ dym ręku, a Peabody, już uspo ko jona, nio sła kolejne dwie.
– Myśla łem, że spę dzimy nad tym pół nocy. – Feeney wziął piwo, pocią gnął

długi łyk. – My jeste śmy cho ler nie dobrzy, ale to oni cał kiem schrza nili robotę.
Może nie cał kiem, ale schrza nili. Uznali, że nikt się tym nie zain te re suje. No bo
niby czemu mieli myśleć ina czej?

– No wła śnie. – Roarke wrę czył Eve piwo i poma so wał jej ramiona. – Kiedy
prak tycz nie rzecz bio rąc nie miała nikogo.

– A oto i ona – mruk nął Yancy, gdy na ekra nie poja wiło się zdję cie Elli.



Eve zoba czyła młodą, bez czelną dziew czynę z chmurną miną. Na ofi cjal nym
zdję ciu włosy, rudo fio le towe z jaskra wo nie bie skimi pasem kami, two rzyły burzę
wokół jej ład nej, mło dej buzi. Z pra wej strony nosa miała malutki, czer wony kol- 
czyk, w uszach – wie lo ko lo rowe.

– Matka, Cokie Crosse, zmarła w lutym z powodu przedaw ko wa nia, ojciec,
Zeek Foxx, zmarł w kwiet niu 2059 roku, zadźgany w wię zie niu na Flo ry dzie.

– Jak widać – ode zwał się Roarke – od naj młod szych lat prze rzu cano ją tu
i tam. Tra fiła do rodziny zastęp czej, wró ciła do matki, potem popraw czak,
rodzina zastęp cza i tak w kółko. Zatrzy mana pod czas ucieczki, kiedy żebrała bez
pozwo le nia.

– W wieku szes na stu lat została kie szon kow cem – wtrą ciła Eve.
– No cóż, dziew czyna musiała coś jeść.
– Ostatni znany adres zamiesz ka nia: Stone Tree House nie w Bro okly nie, tylko

w mie ście.
– To ośro dek reso cja li za cji. – Feeney pocią gnął kolejny łyk. – Kiedy tam tra- 

fiła, nie miała osiem na stu lat, ale jej opie kunka spo łeczna prze stała się nią zaj mo- 
wać. Wszystko jest w doku men ta cji. Jane Po, wydział opieki spo łecz nej. Jest
rów nież miej sce zatrud nie nia Foxx. Fast Break Café. Ukoń czyła liceum, zdała
egza min, uzy sku jąc cał kiem dobre oceny.

– Dla czego Po nie zain te re so wała się, gdy Foxx nie poja wiła się w ośrodku,
w pracy? Dowiedzmy się tego.

Nim Eve pode szła do swo jego biurka, Roarke ujął ją pod ramię.
– Eve, nie teraz. Jest po pół nocy.
– Kurde. Kurde. No dobra, Peabody, znajdź jej adres. Zaj miemy się nią

z samego rana.
– Mieszka przy Beach 528, lokal 302.
– Spo tkamy się tam punk tu al nie o ósmej. Nikt nie zgło sił jej zagi nię cia, nikt

nie zaj rzał do bazy i nie stwier dził, że usu nięto jej dane? Dla czego?
Machi nal nie napiła się piwa.
– Ufar bo wali jej włosy, ode brali toż sa mość, ale nie pod po rząd ko wali jej sobie.

Nie do końca.
– Musimy ją stam tąd wycią gnąć, Dal las. – Peabody wsparła się na McNa bie,

znów zro biła nieco płacz liwą minę.
Jest zmę czona, doszła do wnio sku Eve. Wszy scy są zmę czeni, wypalą się, jeśli

nie pozwoli im odpo cząć.
– Taki jest plan. Nie sta nie się to dziś wie czo rem, praw do po dob nie jutro też

nie, ale wycią gniemy ją. Roarke, potrzebne mi te dane finan sowe.
– Dosta niesz je. Już zgro ma dzi łem ich cał kiem sporo.
– W porządku. Razem z Peabody z samego rana poroz ma wiamy z Po. Muszę

się spo tkać z Whit neyem, sko or dy no wać nasze poczy na nia z fede ral nymi. Muszę
im prze ka zać to, co mamy. Odwie dzimy Po, udamy się do ostat niego miej sca
zatrud nie nia Foxx. Prze ko namy się, czego się dowiemy.

– Jutro w połu dnie odprawa, uwzględ nia jąca też finanse – poin for mo wała. –
 Prze ślij wszystko, co usta lisz.



– Czyli nie jestem zapro szony?
Spo dzie wała się tego.
– Jeśli chcesz, przyjdź. W połu dnie, chyba że będę musiała zmie nić godzinę.

Dzię kuję wam wszyst kim za dobrą robotę. Cho ler nie dobrą poli cyjną robotę.
A teraz wyno cha. Wra caj cie do swo ich domów.

– Zała twię wam trans port – powie dział im Roarke.
– Jestem swoim wozem. – Feeney wrę czył Eve pustą butelkę. – Załatw pod- 

wózkę dla mło dych. – Wska zał brodą zdję cie Elli. – Przy po mina mi cie bie.
Eve opa dła szczęka.
– Co? Ni gdy w życiu tak nie wyglą da łam.
– Cho dzi o oczy, dzie cino. Jej spoj rze nie mówi: sko pię wam tyłki, jeśli będę

musiała.
Trą cił ją w ramię i wyszedł.
– Do zoba cze nia w połu dnie.
Zmarsz czyła czoło, patrząc na ekran, pod czas gdy Roarke zała twiał samo chód

z kie rowcą.
I kiedy reszta gli nia rzy wyszła, zwró ciła się do Roarke’a.
– Nie widzę tego.
– A ja tak. – Poca ło wał ją w skroń. – I ogromną przy jem ność sprawi mi pomoc

w wycią gnię ciu jej stam tąd. A teraz chodź do łóżka, pani porucz nik, jesteś rów nie
zmę czona jak twoi gli nia rze.

Pozwo liła, żeby ją wypro wa dził, ale nie mogła tego tak zosta wić.
– Powiedz mi w naj więk szym skró cie, czego się dowie dzia łeś o ich finan sach.
– Wil key nie żałuje pie nię dzy na swoje wydatki. Sądzę, że wielu jego zwo len- 

ni ków będzie roz cza ro wa nych, kiedy to wyj dzie na jaw. Naj lep sze wina, dzieła
sztuki, meble, odrzu towce, domy i tak dalej. Oczy wi ście sporo ukrył na kon tach
zagra nicz nych, otwar tych na różne nazwi ska. I, jak ci już powie dzia łem, sama
sekta nie mało zain we sto wała w nie ru cho mo ści. Mają zyski z ośrod ków zdro wia,
z opłat człon kow skich, ze sprze daży.

– Ze sprze daży?
– Jego ora cji, ksią żek, muzyki medy ta cyj nej i temu podob nych.
– Ile naprawdę jest wart jego mają tek?
– Zosta wię to na jutro, ale mogę bez piecz nie powie dzieć, że nie tak dużo, jak

chciałby wmó wić ludziom.
Odwró cił ją w kie runku łóżka. Roz wa lony na nim kot otwo rzył jedno oko

i spoj rzał nie uf nie. Roarke lekko pchnął Eve, żeby usia dła.
Nachy lił się, by zdjąć jej buty. Ten gest w połą cze niu ze zmę cze niem i piwem,

wypi tym o póź nej porze, skło nił ją do uśmie chu.
– To był ciężki dzień.
– Ow szem.
– Mia łeś rację, że pora była go zakoń czyć. Mózg mi się zaraz zla suje.
– W takim razie wyłącz go na jakiś czas. – Pocią gnął ją, żeby wstała.
Łatwo powie dzieć, pomy ślała, odpi na jąc broń.



Nim się roze brała, już przy go to wał łóżko do spa nia. Wsu nęła się pod koł drę
i poczuła, jak jej ciało wes tchnęło: „Ach”.

– I tak wsta niesz przed świ tem. – Kolejne „ach”, kiedy przy tu liła się do niego.
– Domi na cja nad świa tem i obo wiązki poli cyj nego kon sul tanta. Obudź mnie.

– Dobrze. A teraz śpij.
I spała, wtu lona w niego, czu jąc kota, doty ka ją cego jej ple ców na wyso ko ści

krzyża. Póki nie zadzwo nił komu ni ka tor. W pełni roz bu dzona, zła pała komu ni ka- 
tor leżący na szafce noc nej.

– Zablo ko wać wideo. Dal las.
Zamiast bez na mięt nego głosu dys po zy tora, któ rego się spo dzie wała, usły szała,

jak ktoś mówi nie pew nie:
– Pani porucz nik, tu Har ris, ope ra torka numeru dzie więć set jede na ście. Zdaję

sobie sprawę z tego, że postę puję nie prze pi sowo, ale mam na linii kobietę, która
nalega na roz mowę z panią.

– Jak się nazywa?
– Nie chciała się przed sta wić, a jej numer tele fonu jest zastrze żony. Spra wia

wra że nie zde spe ro wa nej. Mogę spró bo wać usta lić, skąd dzwoni, jeśli uda się pani
utrzy mać z nią łącz ność.

– Połącz ją ze mną.
Roarke pole cił włą czyć świa tło na dzie sięć pro cent, nim wstał z łóżka.
– Pro szę pani, mam na linii porucz nik Dal las. Pani porucz nik?
– Tu Dal las. Kto mówi?
– Och, dzięki Bogu, dzięki Bogu. – W tym gło sie nie było waha nia. Tak,

despe ra cja, ale Eve roz po znała rów nież prze ra że nie. – Czy mi pani pomoże?
Stało się coś strasz nego. Wiem, że stało się coś strasz nego.

– Co się stało?
– Muszę ucie kać. Mam małego synka, muszę go stąd zabrać. Jestem w ciąży,

muszę poje chać gdzieś, gdzie jest bez piecz nie. Pro szę mi pomóc.
– Pomogę pani. – Wzięła kawę, którą podał jej Roarke. – Ale gdzie pani jest,

co się stało? Jak się pani nazywa?
– Nie może pani tu przy je chać. Obser wują mnie, wiem, że to robią. I wiem,

jak to brzmi. Wezmę synka i to, co spa ko wa łam, i ucieknę stąd. Tylko że nie mam
dokąd się udać. Cze ka łam, aż zga sną wszyst kie świa tła, ale boję się, że ktoś nas
zoba czy, kiedy wyjdę. Widzia łam panią dzi siaj. Widzia łam panią i panią roz po- 
zna łam… To było jak znak. Potrzebna mi pani pomoc.

– Pomogę pani. Czy grozi pani jakieś bez po śred nie nie bez pie czeń stwo?
– Nie. Mojego męża nie ma w domu. Jest na reko lek cjach. Ale Mar cia, która

mieszka obok… Zabrali ją. Czy zna pani jakieś bez pieczne miej sce, gdzie mogę
wywieźć mojego synka?

– Tak. Pro szę mi powie dzieć, gdzie pani jest. Zabiorę was oboje do bez piecz- 
nego miej sca.

Usły szała krót kie wes tchnie nie ulgi, a potem kobieta powie działa szybko:
– Pro szę tu nie przy jeż dżać. Będą wie dzieli, jeśli pani to zrobi, i boję się, że

mnie znajdą. Wyjdę z Gabrie lem, ma tylko dzie sięć mie sięcy. Już spa ko wa łam



tro chę rze czy i cze ka łam. Wezmę go na ręce i wyjdę. Pro szę mi wie rzyć, że to
jedyny spo sób.

– Dobrze. Pro szę przejść dwa kwar tały na zachód. – Eve zamknęła oczy
i przy po mniała sobie oko lice Tri BeCa. – A potem jeden kwar tał na pół noc. Dotrę
do pani za jakieś dwa dzie ścia minut, ale zabiorę was w bez pieczne miej sce.

– Dzię kuję. Dzięki Bogu.
– Pro szę się nie roz łą czać. Har ris?
– Tak jest, pani porucz nik.
– Pro szę utrzy mać stałą łącz ność z dzwo niącą. Jak pani na imię?
– Zoe.
– Zoe, Har ris będzie utrzy my wała z panią stałą łącz ność.
Roarke, już w dżin sach i cien kim sza rym swe trze, wyjął ubra nia z szafy Eve.
Eve, nie prze sta jąc mówić, wło żyła bie li znę, ciem no szare spodnie.
– Pro szę zacho wać spo kój. Pro szę zabrać tylko abso lut nie nie zbędne rze czy.

Posta ram się tam dotrzeć jak naj szyb ciej.
– Pro szę się pospie szyć. Bar dzo się boję.
– Pro szę roz ma wiać z Har ris. Nie jest pani sama.
– Jestem tutaj, Zoe – Eve usły szała głos Har ris, kiedy wkła dała koszulę, którą

podał jej Roarke.
Wyci szyła dźwięk w komu ni ka to rze.
– Tri BeCa – powie działa mu.
– Samo chód już stoi przed domem. Skon tak to wa łem się z Dochas, kiedy z nią

roz ma wia łaś. Będą gotowi.
– Świet nie. – Wło żyła szelki na broń, zła pała odznakę, komórkę i resztę dro- 

bia zgów, które zwy kle nosiła w kie szeni.
Pod sta wił czarny, czte ro drzwiowy sedan. Cho ciaż wóz wyglą dał bar dzo sta- 

tecz nie, Eve wie działa, że roz wija nie złą pręd kość.
– Coś się stało z Mar cią Piper. Muszę wywieźć tę kobietę i jej dziecko w bez- 

pieczne miej sce, do Dochas, nim spraw dzimy, co z Mar cią. Praw do po dob nie ma
rację, że są obser wo wani. Ten kwar tał robi takie wra że nie.

Uru cho mił sil nik.
– Docho dzi czwarta nad ranem – powie dział, doda jąc gazu. – To naj lep sza

pora, żeby wyjść nie zau wa że nie. Jezu Chry ste, była wyraź nie prze ra żona.
– Har ris postara się, żeby nie wpa dła w panikę. Jest dobrze wyszko lona. Jeśli

Zoe postąpi zgod nie z moimi wska zów kami, powinna być na rogu Moore i Gre- 
en wich. Ale uwzględ nia jąc szyb kość, z jaką jedziemy, może dotrzemy tam przed
nią.

W Nowym Jorku o tej porze pano wał spo kój. Od czasu do czasu prze mknął
jakiś samo chód. Minęła ich dłu ga śna, biała limu zyna, dwie kobiety stały z wycią- 
gnię tymi ramio nami w otwar tym szy ber da chu.

Eve usły szała ich „Huu-huu!”, nio sące się w noc nym powie trzu.
Roarke mknął na połu dnie. Eve zoba czyła jakie goś męż czy znę w dre sach,

który wypro wa dził na spa cer psa wiel ko ści dużego szczura. Z kie szeni wysta wała
mu łopatka na psie kupy, cią gnął się za psem niczym luna tyk.



Roarke omi nął Times Squ are, gdzie wiecz nie trwała impreza, i trzy mał się
cichych, nie mal pustych ulic, po któ rych mógł pruć bez ogra ni czeń.

Kiedy pod je chał do skrzy żo wa nia, nikt tam nie cze kał.
– Zostań w wozie – powie działa mu Eve. – Wyjdę jej naprze ciwko.
– Spra wiała wra że nie szcze rze prze ra żo nej, Eve, ale nie ma gwa ran cji, że to

nie pułapka.
Tylko roz chy liła mary narkę, którą wyjął dla niej z szafy, i poka zała broń.
Prze szła nie wię cej niż metr, gdy zoba czyła kobietę dźwi ga jącą na ramie niu

wypchaną torbę. Na bio drze posa dziła sobie chłop czyka i sta rała się biec.
Eve przy po mniała sobie, że już ją widziała: kobieta nio sła wtedy dziecko na

ple cach, a w obu rękach torby z zaku pami.
– Zoe. – Eve unio sła rękę, kiedy kobieta zatrzy mała się, z jej ust wyrwał się

okrzyk. – Jestem porucz nik Dal las. Pomogę pani.
Pode szła, żeby wziąć od niej torbę. Kobieta dygo tała, jakby była pokryta war- 

stewką lodu.
– Samo chód jest tuż za rogiem. Męż czy zna, który sie dzi za kie row nicą, jest ze

mną. Jest ze mną i razem zapew nimy pani bez pie czeń stwo.
Objęła kobietę w pasie, żeby skło nić ją do rusze nia z miej sca.
– Jesz cze tylko kawa łek. – Eve deli kat nie wyjęła z ręki Zoe komórkę. – Har ris.
– Jestem tutaj, porucz nik Dal las.
– Jestem z nią. Dzię kuję za pomoc.
– Cie szę się, że się na coś przy da łam. Zoe, uca łuj Gabe’a ode mnie. Roz łą- 

czam się.
– Śpie… Śpie wała mu. Pła kał, kiedy go obu dzi łam, więc mu śpie wała. Czy

zabiera mnie pani na poste ru nek poli cji? Jeśli mnie tam znaj dzie…
– Nie.
Zoe jesz cze moc niej zaczęła się trząść, kiedy Roarke wysiadł z samo chodu.

Ale tylko się uśmiech nął i otwo rzył tylne drzwi.
– Jest ze mną – powtó rzyła Eve. – Jest pani bez pieczna.
– Czy pójdę do wię zie nia?
– Nie. Zaufaj mi, Zoe. Zaufa łaś mi na tyle, żeby do mnie zadzwo nić, popro sić

o pomoc. Zaufaj mi, pomogę ci.
– Powie dział, że poli cja zabie rze mnie do wię zie nia i już ni gdy nie zoba czę

Gabe’a.
– Kła mał.
Wciąż dygo cząc, Zoe przy tu liła synka i wsia dła do samo chodu.
– Usiądę z tyłu razem z nią – powie działa Eve.
Roarke tylko ski nął głową i zacze kał. Zoba czył, jak chłop czyk patrzy na niego

smut nymi, zaspa nymi oczkami.
Roarke znów zajął miej sce za kie row nicą, a Eve zaczęła roz ma wiać z Zoe. Ale

kobieta wtu liła twarz w ramię Eve i tylko pła kała, pła kała, pła kała.
Eve umil kła, objęła Zoe, a Roarke zawiózł ją w bez pieczne miej sce.
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Przy je chaw szy do Dochas, zastali dwie kobiety sto jące na progu. Jedną Eve oce- 
niła na czter dzie ści kilka lat, drugą na około dzie sięć lat mniej. Obie ubrane były
zwy czaj nie, na twa rzy miały współ czu jący uśmiech.

– Witamy w Dochas – zwró ciła się star sza do Zoe. – Tutaj będziesz bez- 
pieczna.

– Co to jest? – Zoe rozej rzała się wkoło z zachwy tem, pod szy tym stra chem.
– Twój dom tak długo, jak zechcesz w nim pozo stać.
– Masz tu bar dzo śpią cego małego kawa lera. – Młod sza kobieta uśmiech nęła

się sze rzej. – A jaki przy stojny. Ma na imię Gabriel, prawda? Ja jestem Nata lie,
a to jest Gra cie. Chcia ła byś iść na górę, poło żyć go spać w waszym pokoju?

Zoe tylko moc niej przy tu liła synka.
– Muszę poroz ma wiać z Zoe. Może tutaj, na dole. Zoe, pozwól, żeby Nata lie

zabrała twoją torbę na górę do pokoju. Musisz mi zaufać – dodała Eve, kiedy Zoe
się nie poru szyła.

– To nie ła twe – powie działa łagod nie Gra cie. – Nie ła two jest zaufać, kiedy
czło wiek się boi. Wiesz, że porucz nik Dal las i Roarke zbu do wali ten dom, ten
prze śliczny dom, żeby kobiety, które się boją, miały bez pieczne schro nie nie?
Kobiety i ich dzieci.

Oczami wiel kimi i peł nymi nie uf no ści Zoe znów rozej rzała się wkoło.
– Są tu inne kobiety z dziećmi?
– Tak i wszy scy są tu bez pieczni. Może wejdź tutaj ze swoim słod kim maleń- 

stwem? Będziesz mogła usiąść i poroz ma wiać z porucz nik Dal las. Nat weź mie
twoją torbę. Napi jesz się kawy albo her baty?

– Nie mogę pić kawy, jestem w ciąży.
– Który tydzień? – spy tała Gra cie, pro wa dząc Zoe do przy tul nego salo niku.
– Sie dem na sty. – Chło piec stał się marudny i Zoe zaczęła go bujać. – Chyba

jest głodny. Nie jest przy zwy cza jony do tego, żeby go budzić w środku nocy i…
– Kar misz go pier sią?
– Zaczy nam go odsta wiać. Mój mąż chce, żebym prze stała poda wać mu pierś,

ale…
– Oboje lepiej się poczu je cie w tym całym zamie sza niu. Usiądź tu i nakarm

synka. Czy napi jesz się her baty? Dobrej, uspo ka ja ją cej. Pani porucz nik, Roarke?
– Może być kawa. Czarna dla nas obojga. Dzię kuję. – Eve usia dła naprze-

ciwko Zoe.
– Pomogę ci, Gra cie. – Roarke wyszedł razem z nią.



– Czy to pani dom? – spy tała Zoe.
– Nie, to twój dom i kobiet, które się tu zgło siły. Może zaczniemy od tego, jak

masz na nazwi sko.
– Nazy wam się Zoe Met calf, przed ślu bem Zoe Brown.
– Kiedy wyszłaś za mąż?
– Dwa lata temu.
– Nale żysz do Porządku Natu ral nego.
– Tak. Nie. Tak. – Łzy popły nęły jej z oczu. Uło żyła synka wygod nie, roz pięła

koszulę i zgrab nie unio sła klapkę biu sto no sza. Chłop czyk przy ssał się do jej
piersi jak pijawka. – Har ley powie dział, że muszę wstą pić do sekty, żeby śmy
mogli się pobrać. Więc pod pi sa łam jakieś papiery, wzię li śmy ślub, przy wiózł
mnie do Nowego Jorku.

– Skąd?
– Z Ohio.
– Ile masz lat, Zoe?
– Dwa dzie ścia jeden… Skoń czę w przy szłym mie siącu. Myśla łam, że to

cudow nie wyjść za mąż, a życie w Nowym Jorku będzie eks cy tu jące. Ale wcale
tak nie jest. Wolno mi cho dzić tylko do sklepu albo do któ rejś sąsiadki. Mogę
zabrać Gabriela do parku tylko wtedy, gdy inna kobieta też tam idzie. Raz
poszłam z nim sama i Har ley się o tym dowie dział. Bar dzo się zde ner wo wał.

– Czy dopusz cza się prze mocy wobec cie bie?
– Cza sami. Ale nie tak bar dzo, jak pan Piper wobec Mar cii. Har ley tylko

wymie rza mi poli czek albo odbiera jakiś przy wi lej. – Pogła skała synka po buzi.
Rączką uci skał jej drugą pierś i wpa try wał się w matkę. – Wolno mi przez
godzinę oglą dać tele wi zję albo czy tać książkę, jeśli wyko nam wszyst kie prace
domowe.

Spu ściła wzrok, nie prze sta jąc gła dzić policzka synka.
– Wiem, że tak nie powinno być. Ale obser wują nas inne kobiety, miesz ka jące

w naszym kwar tale. Gina, która mieszka po dru giej stro nie ulicy, powie działa mi
kie dyś, że otrzy mują dodat kowe przy wi leje, jeśli zgło szą jakieś naru sze nia zasad.
Raz spró bo wała wyje chać, ale ją zła pali. Potem cho dziła z pod bi tym okiem. Kie- 
dyś czę sto się śmiała, teraz już nie.

– Jak Gina ma na nazwi sko?
Zoe znów unio sła wzrok.
– Może jej pani pomóc?
– Spró buję. Jak się nazywa?
– Gina Daw ber. To ona mi powie działa, jak odło żyć tro chę pie nię dzy z zaku- 

pów. Co jakiś czas trzeba odnieść coś, czego się nie odpa ko wało albo nie uży- 
wało, i popro sić o gotówkę, a nie zwrot pie nię dzy na kartę. Har ley zawsze spraw- 
dza kartę kre dy tową, kiedy wycho dzę, ale jeśli się odda jakiś płyn do czysz cze nia
albo coś w tym rodzaju, dosta nie się zwrot pie nię dzy i można coś zaosz czę dzić.

Zgrab nie przy sta wiła synka do dru giej piersi.
– Zaczę łam oszczę dzać, cho wa łam pie nią dze do jed nej z pie lu szek Gabe’a.

Czy stej – dodała, po raz pierw szy uśmie cha jąc się lekko. – Har ley nie prze wija



Gabe’a. To obo wią zek matki. Kupi łam nie za re je stro waną komórkę i też ją ukry- 
łam. Nie wolno nam mieć wła snego tele fonu.

Gra cie i Roarke przy nie śli her batę, kawę, kilka muf fi nek, które wyglą dały na
świeżo upie czone.

– Popa trz cie tylko na tego małego aniołka, śpi teraz jak suseł. – Gra cie prze su- 
nęła pal cem po deli kat nych, brą zo wych wło skach Gabe’a. – Ma twoją brodę
i nos. Czy chcesz, żebym zabrała go na górę, poło żyła w łóżeczku? Wycho wa łam
dwójkę wła snych dzieci – dodała.

Pode szła do małego urzą dze nia, sto ją cego na stole. Naci snęła kilka guzi ków
i ski nęła ręką na Zoe.

– To wasz pokój, łóżeczko stoi tutaj. Będziesz mogła widzieć i sły szeć swo- 
jego synka. Usiądę w fotelu buja nym obok niego, a kiedy skoń czy cie roz ma wiać,
przyjdę i zapro wa dzę cię do two jego pokoju.

– Zosta nie pani z nim? Na ogół dobrze sypia, ale…
– To nowe miej sce i kiedy się obu dzi, będzie chciał zoba czyć swoją mamę,

prawda? Nie martw się, przy niosę go tutaj, jeśli się obu dzi.
– Dzię kuję. – Do oczu znów napły nęły jej łzy. Zoe podała dziecko Gra cie. –

 Nawet nie wiem, co powie dzieć.
– Nie zaprzą taj sobie tym głowy. – Gra cie wzięła śpią cego chłop czyka na ręce.
– Dzię kuję – Zoe zwró ciła się do Roarke’a, a potem do Eve. – Obojgu wam

dzię kuję.
Kiedy Gra cie wyszła z chłop cem, Roarke też skie ro wał się do drzwi.
– Będę w pokoju obok.
– Nie musi pan wycho dzić – powie działa Zoe. – Pana też roz po zna łam.

Widzia łam oboje pań stwa w tele wi zji, kiedy Har ley oglą dał wia do mo ści. Chyba
już mi lepiej. Czuję się lepiej. Och, spójrz cie! Kła dzie Gabriela do łóżeczka.
Dobrze sypia. Jest taki słodki. Nie mogłam znieść myśli, że miałby dora stać
w tam tym domu, w sek cie. A teraz, kiedy noszę dru gie dziecko… – Przy ci snęła
dłoń do brzu cha. – Nie mogłam tego znieść.

– Jesteś bar dzo dzielna.
Zoe pokrę ciła głową, patrząc na Roarke’a.
– Bałam się pra wie codzien nie przez nie mal dwa lata. Ale dziś zoba czy łam

panią, porucz nik Dal las. Zoba czy łam panią i tę drugą poli cjantkę przed drzwiami
do miesz ka nia Pipe rów i pomy śla łam sobie: to znak. To znak, że nad szedł czas.
Znak, że jest ktoś, kto może mi pomóc. Ale i tak nic nie zro bi łam.

– Zadzwo ni łaś po pomoc.
– Dopiero po tym, jak Mar cia…
– Musisz mi powie dzieć, co się stało. Wspo mnia łaś, że ją zabrali. Kto ją

zabrał?
– Pan Piper wró cił do domu. Po reko lek cjach nie musiał zostać na tere nie

kom pleksu, tak jak Har ley. Ponie waż Mar cia nie czuje się dobrze, mają dzieci,
jest wice pre ze sem, i w ogóle. Było cicho. Nocą w naszym kwar tale zawsze jest
cicho. O ósmej poło ży łam Gabe’a spać. Nie mogłam zna leźć sobie miej sca. Pró- 



bo wa łam pomy śleć, co powin nam zro bić, jak powin nam to zro bić. I wtedy ich
usły sza łam.

– Miesz kają po sąsiedzku?
– Tak. Mia łam otwarte okna, Mar cia chyba też, więc ich usły sza łam. Krzy czał

na nią, wymy ślał jej od głu pich, obrzu cał wyzwi skami. Sły sza łam, że ją ude rzył
i zaczęła pła kać. Zasło ni łam uszy rękami. Sie dzia łam na pod ło dze, uszy zasło ni- 
łam rękami, ale i tak ich sły sza łam.

Jej dłoń drżała, kiedy wzięła fili żankę z her batą.
– Już wcze śniej tak bywało. I to czę sto. Dzieci pła kały pod czas tych awan tur,

ale ostat nio kilka razy były cicho i wyobra zi łam sobie, jak zasła niają uszy rękami,
tak jak ja.

Wzięła głę boki oddech, napiła się her baty.
– Krzy czał na nią, mówił okropne rze czy, sły sza łam głu che odgłosy i trzask,

jakby coś upa dało albo się roz bi jało. Tym razem było gorzej niż poprzed nio. Sły- 
sza łam, jak coś ude rzało o ścianę. Wspólną ścianę mię dzy naszymi miesz ka niami.
Potem wszystko uci chło. Począt kowo pomy śla łam: dzięki Bogu, że się skoń- 
czyło.

– Ogar nęły mnie mdło ści – cią gnęła Zoe. – Bałam się zamknąć okno, żeby nie
usły szał tego i nie zorien to wał się, że sły sza łam, jak ją bił. Poszłam na górę, ale
nie mogłam się uspo koić. Powta rza łam sobie, że powin nam poło żyć się spać, po
pro stu poło żyć się spać i rano zade cy do wać, co dalej. Potem zoba czy łam, jak
pod je chała fur go netka.

– Jaka fur go netka?
– Nie wiem. Jedna z nale żą cych do sekty. Chyba czarna, bez okien. Zga si łam

świa tło w swoim pokoju. Dwaj męż czyźni wyjęli z samo chodu coś w rodzaju
noszy na kół kach i weszli do sąsied niego miesz ka nia. Ponie waż okna wciąż były
otwarte, usły sza łam jakieś głosy. Nie wiem, co powie dzieli, bo mówili zbyt cicho.
A ja musia łam się trzy mać z dala od okna, żeby nie zauwa żyli, że ich obser wuję.
Zoba czy łam, o Boże, zoba czy łam, jak wyta czają nosze. Zakryli ją, wło żyli do
worka, więc nie widzia łam jej, ale wiem, że to była Mar cia. To musiała być Mar- 
cia. Zabił ją. On ją zabił.

Zoe ukryła twarz w dło niach.
– Która to była godzina, Zoe?
– Chyba wpół do dzie sią tej, może dzie siąta. Zamie rza łam wziąć tele fon, który

ukry łam, i zadzwo nić pod dzie więć set jede na ście, ale odje chali.
– Widzia łaś numery reje stra cyjne?
– Nie, przy kro mi. Pomy śla łam: co będzie, jak zadzwo nię i przyjdą do mnie

ludzie z sekty? Co, jeśli Har ley ma rację, pojawi się poli cja i wsa dzi mnie do wię- 
zie nia? Potem, wkrótce po odjeź dzie fur go netki, usły sza łam Pipera roz ma wia ją- 
cego z dziećmi. Usły sza łam, jak dzieci pła czą, więc pró bo wa łam zoba czyć, co się
dzieje. Zapa ko wał dzieci do swo jej tere nówki i odje chał. Po chwili, dosłow nie
minutę póź niej, poja wiła się druga fur go netka, więk sza.

– Też czarna, bez okien?



– Tak. Wysie dli z niej jacyś ludzie. Chyba było ich czte rech, może pię ciu,
w kom bi ne zo nach. Włosy mieli zakryte. Wyto czyli z fur go netki jakieś wózki
i weszli z nimi do domu. Byli w środku przy naj mniej przez dwie godziny, może
dłu żej. Sły sza łam jakieś urzą dze nia, jakby duży odku rzacz czy coś w tym
rodzaju, raz czy dwa jeden z nich wyszedł z dużym wor kiem, który wrzu cił na tył
fur go netki.

Czy ści ciele, pomy ślała Eve. Ludzie sprzą ta jący miej sca zbrodni. Człon ko wie
sekty.

– Potem wszystko zała do wali i odje chali. Pomy śla łam: zabił Mar cię, a oni
wszystko wywieźli. Jak gdyby to się ni gdy nie wyda rzyło. A co, jeśli Har ley zrobi
to samo ze mną? Co się sta nie z Gabe’em?

Spoj rzała na moni tor, jakby chciała się upew nić, że nic mu nie grozi.
– Sie dzia łam po ciemku na wypa dek, gdyby wró cili. Cze ka łam w ciem no- 

ściach, aż w całym kwar tale poga sły świa tła. Odcze ka łam jesz cze tro chę, tak na
wszelki wypa dek. Spa ko wa łam, co mogłam, nie zapa la jąc świa tła. I jesz cze tro- 
chę zacze ka łam, bo za bar dzo się bałam, żeby wyjąć tele fon. Poszłam spraw dzić,
co z Gabe’em, przez dłuż szy czas sie dzia łam i patrzy łam, jak śpi. I pomy śla łam:
nie, nie, nie może tu zostać, nie może być czę ścią tego wszyst kiego. To moje
dziecko, muszę je chro nić. Więc w końcu wzię łam tele fon, zadzwo ni łam pod
dzie więć set jede na ście. Ubła ga łam Har ris, żeby pozwo liła mi poroz ma wiać
z panią.

– Słusz nie postą pi łaś.
– Gdy bym wcze śniej zadzwo niła…
– Nie pomo gła byś Mar cii. Było za późno na wszelką pomoc dla niej. Ale to,

co zro bi łaś póź niej, co robisz teraz, pomoże innym.
– Ginie też?
– Tak. Czy widzia łaś ludzi, któ rzy przy je chali fur go net kami?
– Tak, tro chę.
– Czy zgo dzisz się opi sać ich poli cyj nemu rysow ni kowi?
Zgar biła się.
– Czy będę musiała iść na poste ru nek poli cji?
– Nie, jeśli wolisz, przyj dzie tutaj. Możesz mu w pełni zaufać. A teraz powin- 

naś się tro chę prze spać. – Eve wstała i wygrze bała z kie szeni wizy tówkę. –
 Możesz dzwo nić do mnie o każ dej porze. Chcę, żebyś do mnie zadzwo niła, jak
się tro chę prze śpisz, kiedy będziesz gotowa spo tkać się z detek ty wem Yan cym,
poli cyj nym rysow ni kiem.

– Dobrze.
– Czy masz krew nych w Ohio?
– Tak, rodzi ców, sio strę, ale nie chcę się z nimi kon tak to wać. – Wycią gnęła

rękę i mocno ści snęła dłoń Eve. – Nie chcę, by skrzyw dził ich ktoś z sekty.
– Czy są człon kami sekty?
– O Boże, nie. Cho dzi o to, że mogą kogoś wysłać, żeby spraw dzić, czy tam

poje cha łam, albo spy tać, czy coś o mnie wie dzą. Har ley może po tym wszyst kim



nie chcieć mnie znać, ale będzie chciał odzy skać Gabe’a. Pro szę, nie pozwól cie
mu ode brać mi dziecka. Pro szę, nie…

– Spójrz na mnie. – Eve nachy liła się, aż ich oczy zna la zły się na jed nej wyso- 
ko ści. – Nikt nie tknie two jego syna. Posta ram się o ochronę dla two ich krew nych
w Ohio, poin for muję ich, że jesteś bez pieczna.

– Dzię kuję, dzię kuję. Byłam taka głu pia.
– Nie, Zoe, byłaś wyko rzy sty wana, a to zupeł nie co innego.
– I już udo wod ni łaś, jaką jesteś wspa niałą matką. – Roarke wstał. – Gra cie zej- 

dzie po cie bie.
– Bar dzo dzię kuję. Pani porucz nik, czy powie pani moim krew nym, że ich

prze pra szam i ich kocham?
– Powiem.
Kiedy wyszli, Eve wycią gnęła komórkę i zadzwo niła do zastępcy pro ku ra tora

Cher Reo.
Reo jęk nęła.
– Dal las, miej litość. Nawet jesz cze nie ma szó stej.
– Potrzebne mi nakazy. Natych miast. Law rence Piper – przy ślę ci jego dane –

 mor der stwo z pre me dy ta cją.
– Kogo zabił?
– Swoją cię żarną żonę. Zatłukł ją na śmierć. Potrzebny mi nakaz rewi zji jego

domu, miej sca prze stęp stwa. – Podała adres. – Wła śnie tam jadę. I chcę, żebyś
zaczęła przy go to wy wać nakazy, umoż li wia jące mnie i mojej eki pie – praw do po- 
dob nie poli cji nowo jor skiej i FBI – wej ście do sie dziby głów nej Porządku Natu- 
ral nego.

– Ho, ho. – Eve zoba czyła na wyświe tla czu, jak Roe wyska kuje z łóżka
w czer wo nych krót kich spoden kach i bia łym try ko cie. Prze su nęła dło nią po
zmierz wio nych blond lokach. – Wiem, że pra cu jesz nad zabój stwem, powią za- 
nym z Porząd kiem Natu ral nym, ale…

– Prze trzy mują kobietę, Ellę Alice Foxx, lat osiem na ście. Uwa żam, że Porzą- 
dek Natu ralny nie tylko wywiózł zwłoki Mar cii Piper i wysłał swo ich ludzi, żeby
uprząt nęli miej sce prze stęp stwa, a mam naocz nego świadka, ale rów nież, że Law- 
rence Piper ukrył się w ich sie dzi bie głów nej. Powin nam otrzy mać nakaz z tytułu
poplecz nic twa.

– Dwa pierw sze nakazy zała twię ci szybko. Trzeci wymaga nieco sta rań
i czasu. Musimy uzgod nić nasze dzia ła nia. Przy jadę do komendy i weź miemy się
do tego.

– Musimy dzia łać szybko.
Roz łą czyła się, a potem zaczęła szu kać infor ma cji o Pipe rze.
– Mamy szczę ście. Tere nówka jest na jego nazwi sko. Gdyby nale żała do sekty,

skom pli ko wa łoby to nam pracę.
Wysta wiła list goń czy na pojazd i na Pipera.
Pra co wała, póki Roarke nie zatrzy mał się pod adre sem, który Eve podała Reo.
– Cisza i spo kój – stwier dziła Eve. – Naprawdę cisza i spo kój. Chcesz się zało- 

żyć, że Zoe nie była jedyną osobą, która sły szała krzyki i odgłosy bicia? – Wska- 



zała drugą stronę ulicy. – W domu po lewej mieszka Gina Daw ber. Zabie rzemy ją
do Dochas, ją i dzieci, jeśli zgo dzi się poje chać. Przed domem nie ma samo chodu.
Założę się, że jej pie przony mąż jest na tere nie kom pleksu.

– Może pod wożą się wza jem nie.
– Może. Mam nakaz. Wejdźmy do środka. Ta mar twa strefa wkrótce zacznie

się budzić do życia. Chcę się rozej rzeć, zanim dotrą tech nicy.
– Wyjmę twój zestaw pod ręczny.
Zabez pie czyli się i Eve spró bo wała otwo rzyć drzwi fron towe swoim klu czem

uni wer sal nym. Ponie waż jej się to nie udało, ski nęła na Roarke’a.
– Oddaję ci pałeczkę.
– Jesz cze nie wiem, czy odczu wać dumę, czy wstręt, że korzy stają z jed nego

z moich sys te mów.
– Jestem pra wie pewna, że korzy stają z two ich zabez pie czeń w sie dzi bie głów- 

nej.
– W takim razie wybie ram wstręt.
Otwar cie zamka nie zajęło mu dużo czasu. Kiedy ski nął głową, Eve włą czyła

nagry warkę.
– Dal las i Roarke wcho dzą do środka, posia dają ważny nakaz.
Ni gdy nic nie wia domo, więc wycią gnęła broń. Pchnęła drzwi i się rozej rzała.
– Poli cja. Mamy pozwo le nie na wej ście. Świa tła na pełną moc.
Zna leźli się w tym samym nie ska zi tel nie czy stym kory ta rzu, który widziała

wcze śniej. Spo dzie wała się tego – już poczuła zapach che mi ka liów i pły nów
czysz czą cych.

– Stał tutaj wazon z kwia tami. Znik nął, praw do po dob nie spadł i się potłukł.
Tam bra kuje małego sto lika. I lampy, paru obra zów w ramach. To ściana wspólna
z sąsia dami.

Pode szła do niej, zmarsz czyła czoło.
– Myślę, że to zapach świe żej farby i jesz cze cze goś.
Zain try go wany, Roarke też zbli żył się, wcią gnął powie trze nosem.
– Czuję tylko farbę.
– Nie tam, bar dziej z tej strony.
Prze su nął się, znów pową chał.
– Ach, to szyb ko sch nący skład nik płyty gip sowo-kar to no wej. Ktoś napra wił tę

ścianę, bar dzo szybko, bar dzo spraw nie.
– Taak, ude rzyła… Ude rzał w nią jej głową mniej wię cej tutaj. Łup, łup, łup. –

 Eve poka zała na migi, jak ude rza kimś o ścianę. – Rana głowy, dużo krwi.
Sądząc po tym, czego bra kuje, praw do po dob nie dużo krwi było na pod ło dze,
kiedy bił i popy chał żonę, aż zna la zła się w dru gim końcu pomiesz cze nia. Tutaj
się to skoń czyło. Tutaj upa dła. Albo mar twa, albo ją wykoń czył. Może ją udu sił.
I tak była już nie przy tomna.

– Rana głowy, jak w przy padku Ariel Byrd. Może, może… Z całą pew no ścią
wyci snę to z niego, jak go dostanę w swoje ręce.

Razem z Roar kiem obe szła całe miesz ka nie, stwier dziła, że we wszyst kich
poko jach, nawet dzie cin nych, panuje nie ska zi telny ład.



– Aż ciarki czło wieka prze cho dzą – doszła do wnio sku. Spró bo wała otwo rzyć
kolejne drzwi. – Zamknięte na klucz. Nie, teraz moja kolej. – Ode pchnęła
Roarke’a, kiedy chciał podejść bli żej. – Daj mi wytry chy.

Zro bił to i przy glą dał się, jak Eve otwiera zamek.
– Mało nie pęknę z dumy.
– Nie radzę sobie tak zgrab nie, jak ty, ale cał kiem nie źle. – Otwo rzyła drzwi,

wydała pole ce nie, żeby włą czyło się świa tło, uśmiech nęła się sze roko i zatarła
ręce.

– Gabi net tego dupka. Spójrz na całą tę elek tro nikę. Gość od mediów spo łecz- 
no ścio wych, czyli jasne, że musi mieć dużo sprzętu. Feeney i jego ludzie będą
mieli sporo frajdy.

– Jeśli chcesz, mogę zaraz się tym zająć i też mieć nieco frajdy.
Spoj rzała na zega rek.
– Muszę poroz ma wiać z tech ni kami, jak się tutaj poja wią, a o ósmej spo tkać

się z Peabody u Jane Po.
– Możesz mnie upo waż nić, żebym tro chę poszpe rał.
– Każę mun du ro wym dostar czyć to wszystko do wydziału infor ma tyki śled- 

czej.
Rzu cił jej smutne spoj rze nie.
– Zawsze psu jesz mi zabawę.
– Masz do kupie nia Układ Sło neczny. To jest twoja zabawa.
– Odwo ła łem dziś wiele spo tkań. Zro bi łem to, kiedy wysze dłem z Gra cie.

Zaan ga żo wa łem się w to docho dze nie, Eve. Bar dziej niż w twoje poprzed nie
docho dze nia. Teraz naocz nie się prze ko na łem, że to, co stwo rzy li śmy w Dochas,
działa. Widzia łem to już wcze śniej, ale nie tak wyraź nie. Nie po tele fo nie
z prośbą o pomoc. A tutaj widzę, co się może wyda rzyć, kiedy nie ma moż li wo ści
zwró ce nia się o pomoc.

– No dobrze. – Ski nęła głową, rozej rzała się po gabi ne cie. – Cały twój.
A skoro tu zosta niesz, może zor ga ni zu jesz trans port. Jeżeli uda mi się nakło nić
Ginę z naprze ciwka do wyjazdu, mógł byś zabrać ją i jej dzieci do Dochas. Ja nie
będę miała na to czasu, jeśli nie prze sunę godziny spo tka nia z Peabody.

– A co powiesz na to? Każę, żeby pod sta wiono tu twój wóz, sko rzy stam
z tego, któ rym przy je cha li śmy. Jeśli prze ko nasz Ginę, naj pierw ją zawiozę,
a potem wrócę tu, żeby się tym poba wić.

– Może być. Pójdę teraz tam i prze ko nam się, co mi się uda zdzia łać. Zanim
obu dzą się miesz kańcy kwar tału. I zacze kam na przy jazd tech ni ków.

Eve wyszła. Zauwa żyła, że w nie któ rych kamie ni cach poja wiły się świa tła.
Mię dzy innymi naprze ciwko. I zoba czyła jakiś ruch w jed nym z pomiesz czeń na
górze, ale po chwili ustał.

Pode szła do drzwi, naci snęła guzik dzwonka. Dopiero po trze ciej pró bie drzwi
się otwo rzyły.

Kobieta, tuż po dwu dzie stce, miała ciemne włosy, wciąż potar gane po śnie.
Ubrana w dłu gie, baweł niane spodnie od piżamy, gładką białą koszulkę. Na bio- 



drze trzy mała dziecko, według oceny Eve, w wieku Belli, a trzy let nia dziew- 
czynka ucze piła się jej nogi.

– Pani Daw ber?
– Tak. – Cho ciaż głos miała łagodny i miły, Eve dostrze gła strach w jej oczach.

– Czy coś się stało?
– Ow szem. – Eve poka zała swoją odznakę. – Poli cja nowo jor ska. Czy ostat- 

niej nocy sły szała pani albo widziała coś w domu Pipe rów?
– Nie.
Kła mie, pomy ślała Eve. Kła mie ze stra chu.
– Pani Daw ber, czy poza panią jest jesz cze ktoś w domu?
– Nie. Tylko ja i dzieci. Mój mąż jest w pracy. Przy kro mi, że nie mogę pani

pomóc. Muszę przy go to wać śnia da nie dla dzieci, pro szę pani.
– Porucz nik. Porucz nik Eve Dal las.
Na dźwięk tego nazwi ska coś prze mknęło przez twarz kobiety.
– Prze pra szam, czy mogę jesz cze raz zoba czyć pani odznakę?
Tym razem Gina uważ nie jej się przyj rzała.
– Zoe Met calf sły szała i widziała coś ostat niej nocy i skon tak to wała się ze

mną.
To, co poja wiło się teraz w oczach Giny, wyparło strach. To była nadzieja.
– Nie rozu miem.
– Sko rzy stała z pani rady, jak odło żyć tro chę pie nię dzy, i kupiła za nie nie za re- 

je stro wany tele fon. Zadzwo niła pod dzie więć set jede na ście i dotarła do mnie.
Ona i jej synek są bez pieczni, Gino. Mogę zabrać cie bie i twoje dzieci do niej,
w bez pieczne miej sce.

– Pro szę wziąć małego. – Gina dosłow nie wci snęła go w ramiona Eve. – Lol lie
i ja nie możemy opu ścić domu, ale pro szę wziąć Westleya. Pro szę zabrać go stąd.

Eve szar pała się z chłop czy kiem, który machał nóż kami, pła kał i wycią gał
rączki do matki.

– Dla czego nie może cie opu ścić domu?
– Areszt domowy. – Gina zadarła lewą nogawkę spodni, żeby poka zać loka li- 

za tor, umo co wany w kostce. – Lol lie też zało żył, żeby mieć pew ność, że się pod- 
po rząd kuję. Nie ba wem zała twi loka li za tor rów nież dla malca.

– Usu niemy loka li za tor.
– Nie, nie, jest tak zapro gra mo wany, żeby razić prą dem, jeśli zacznę przy nim

maj stro wać, jeśli wyjdę z domu bez pozwo le nia albo bez osoby towa rzy szą cej.
Zniosę to, naprawdę, ale Lol lie ma dopiero trzy latka. Pro szę. No, skar bie, nie
płacz.

Eve wycią gnęła swoją komórkę.
– Roarke, jesteś mi potrzebny po dru giej stro nie ulicy. Usu niemy to, dez ak ty- 

wu jemy. Musi mi pani zaufać.
– Nie rozu mie pani, jacy są ci ludzie, co mogą zro bić.
– Ow szem, rozu miem. Pro szę go wziąć. – Eve oddała bar dzo nie szczę śliwe

nie mowlę Ginie. – Widzi pani męż czy znę, który tutaj idzie? Nikt, nikt na całym
świe cie nie zna się lepiej od niego na urzą dze niach elek tro nicz nych.



Odwró ciła się do Roarke’a.
– Kobieta i dziew czynka mają zało żone loka li za tory z funk cją raże nia prą dem.
– Dziecko? – Roarke ukrył obu rze nie, a potem ukuc nął, żeby przyj rzeć się

urzą dze niu umo co wa nemu na nodze Giny. – Aha, wszystko jasne. No cóż, to
żaden pro blem. Jest nie tylko prze sta rzały, ale poza tym ma tylko pod sta wowe
funk cje.

– Ale on powie dział… – Gina urwała, zamknęła oczy. – Powie dział, że to naj- 
no wo cze śniej sze urzą dze nie. Naj now sza tech no lo gia, nie za wodny. To kłamca, ale
mu uwie rzy łam. Na wszelki wypa dek pro szę naj pierw usu nąć mój. Kiedy wcze- 
śniej pró bo wa łam go sobie zdjąć, tak mnie pora ził, że stra ci łam przy tom ność.

– Teraz tak nie będzie. Już odłą czy łem urzą dze nie rażące prą dem. Jesz cze
chwilka i… – Odpiął loka li za tor, chciał go wrę czyć Eve.

– Pójdę po torbę na dowody.
Zna jąc Roarke’a, pobie gła do sedana. Zadbał o to, żeby we wszyst kich samo- 

cho dach były zestawy pod ręczne. Wzięła dwa, wró ciła bie giem.
Mówił do dziew czynki melo dyj nym tonem, koją cym jak poca łu nek w czoło,

dez ak ty wu jąc drugi loka li za tor.
– Nie lubię tego – powie działa mu dziew czynka, wysu wa jąc dolną wargę.
– Kto by lubił coś takiego? Gotowe, moja mała. Już ni gdy nie będziesz

musiała tego nosić.
– Pani Daw ber…
– Pro szę się do mnie tak nie zwra cać. – Gina rzu ciła Eve spoj rze nie, które

paliło. Znik nęła prze stra szona kobieta.
– Gino. Pro szę wziąć to, co abso lut nie nie zbędne, zabie rzemy panią i dzieci

w bez pieczne miej sce.
– Niczego nie potrze bu jemy poza sobą. Musimy natych miast opu ścić ten dom.

Nie któ rzy kapu sie zaczną się budzić. Nie potrze bu jemy stąd niczego, nie chcemy
stąd niczego. Pro szę.

– Zmiana pla nów – powie działa Eve do Roarke’a. – Wyświadcz mi przy sługę,
powiedz tech ni kom, żeby przy stą pili do pracy, skon tak tuj się z Feeneyem, ścią- 
gnij go tutaj razem z McNa bem. Gino, czy męż czy zna, który ci zało żył loka li za- 
tor, ma w domu gabi net, sprzęt elek tro niczny?

– Tak, w pokoju zamy ka nym na klucz. Pró bo wa łam tam wejść. Zapła ci łam za
to.

– Jego sprzęt też skon fi sku jemy. Ja zawiozę ich w bez pieczne miej sce.
– Jasne. Pozwól, że wam pomogę.
Wziął na ręce dziew czynkę, która nie miała nic prze ciwko temu.
Kiedy posa dzili dzieci z tyłu, Gina unio sła wzrok.
– To główny kapuś.
Eve przy glą dała się wybie ga ją cej z domu kobie cie po czter dzie stce z brą zo- 

wymi, roz wia nymi wło sami.
– Czy może się skon tak to wać z Porząd kiem Natu ral nym?
– Nie, nawet kapu sie nie mają tego przy wi leju, żeby się poro zu mie wać z sektą.
Gina uśmiech nęła się zło śli wie i poka zała kobie cie środ kowy palec.



– Boże, co za cudowne uczu cie. Jedźmy już, pro szę. Jedźmy. – Szybko wsia- 
dła do samo chodu.

– Zadzwo nię do cie bie, jak tylko ją tam zawiozę – powie działa Eve.
– Jedź, ja mam tu coś do zała twie nia.
Eve zajęła miej sce za kie row nicą, a Roarke zro bił kilka kro ków w kie runku

bie gną cej kobiety.
Odwró ciła się na pię cie i pognała z powro tem do domu.
Taak, miał swoje spo soby.
– No dobrze, Gino, jesteś teraz bez pieczna. Mam do cie bie kilka pytań.
– Pro szę mi tylko pozwo lić… Wszystko dobrze, Westleyu, jedziemy zoba czyć

się z Gabe’em. – Przy tu liła dzieci, zamknęła oczy. – Jedziemy, żeby zoba czyć się
z Zoe i Gabe’em. Naprawdę nie podej rze wa łam, że się na to zdo bę dzie. Dzięki
Bogu, że się odwa żyła. Dzięki Bogu.

Eve nie zebrała jesz cze żad nych infor ma cji o Ginie, więc posta no wiła je uzy- 
skać bez po śred nio od niej.

– Jak długo jesteś żoną…
– Ma na imię Ste ven. Czy można twier dzić, że go poślu bi łam, jeśli podano mi

środki odu rza jące i zmu szono do powie dze nia „tak”?
– Nie. – Z każdą sekundą jest bar dziej zawzięta, zauwa żyła Eve, wście kłość

wyparła strach. – Jak dawno i w jaki spo sób dotarli do cie bie?
– Jeste śmy w samo cho dzie, odjeż dżamy z gliną. Nie pozna łam pani, ale

rozpozna łam nazwi sko, ponie waż Zoe opo wia dała mi o pani. Widziała panią
w tele wi zji. Ste ven uważa, że kobiety i dzieci nie powinny oglą dać tele wi zji, bo
zatruwa im umy sły. Cztery lata temu. Mia łam sie dem na ście lat i wpa ko wa łam się
w kło poty. Byłam dziec kiem ulicy, wycho wy wa łam się w rodzi nie zastęp czej.
Sta ra łam się wyjść na pro stą, miesz ka łam w ośrodku reso cja li za cji, ta rekru terka
pro wa dziła ze mną roz mowę w spra wie pracy.

– Chwi leczkę, mia łaś opie kunkę z ramie nia opieki spo łecz nej?
– Tak, Jane Po.
– Moment. – A to suka, pomy ślała Eve, i zadzwo niła do Peabody. – Spo tkaj się

ze mną jak naj szyb ciej w Dochas.
– Feeney wła śnie zadzwo nił do McNaba i powie dział, że Roarke…
– Sytu acja się zmie niła. Jedź do Dochas. Już tam jadę.
Roz łą czyła się, wykrę ciła numer Car mi cha ela.
– Car mi chael, skon tak tuj się z Shelby. Chcę, żeby ście oboje obser wo wali

kobietę miesz ka jącą pod tym adre sem. – Szybko mu podyk to wała. – Nie jaka Jane
Po. Obser wuj cie dom. Jeśli Po wyj dzie, śledź cie ją. Zaraz wyślę ci jej zdję cie
i dane.

– Tak jest.
Ponie waż miał na sobie koszulkę, a nie mun dur, uświa do miła sobie, że wycią- 

gnęła go z łóżka.
– Naj szyb ciej, jak tylko możesz, Car mi chael.
– Jesz cze chwilkę – zwró ciła się do Giny i wysłała SMS do Whit neya, Miry

i Jen kin sona.



Szybki roz wój wypad ków w spra wie Porządku Natu ral nego, mamy świad ków
goto wych do współ pracy. Odprawa w komen dzie za dzie więć dzie siąt minut.
Panie komen dan cie, pro szę o włą cze nie FBI. Dok tor Miro, pro szę o obec ność na
odpra wie. Mają się sta wić wszy scy pra cow nicy mojego wydziału. Jen kin son,
dopil nuj tego.

Kiedy Eve skoń czyła, Gina, onie miała, gapiła się na nią.
– To dzieje się naprawdę.
– Możesz na to liczyć. Jeste śmy pra wie na miej scu. Będę miała dużo wię cej

pytań.
– Porucz nik Dal las, ni gdy nie uwa ża łam gli nia rzy za swo ich przy ja ciół, ale

jeśli zabie rze pani moje dzieci tam, gdzie nie dorwą ich ci, któ rych mogę okre ślić
jedy nie bar dzo brzyd kim sło wem, któ rego nie wolno wypo wia dać w obec no ści
dzieci, poca łuję panią pro sto w usta.

Eve spoj rzała w lusterko wsteczne i posłała jej uśmiech.
– Wystar czy, jak odpo wiesz na moje pyta nia.
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W Dochas dzieci dostały śnia da nie i zabawki, obie cano im, że zoba czą
Gabe’a i Zoe, jak tylko tamci się obu dzą.

Eve chciała poroz ma wiać z Giną bez świad ków, a miesz kańcy domu już
zaczęli się budzić, więc usia dły w gabi ne cie, gdzie przy nie siono im kawę.

– Od czte rech lat nie mia łam kawy w ustach – powie działa Gina. – Cztery lata.
Boże, jak mi jej bra ko wało. Nic z kofe iną, nic gazo wa nego – zasady wpro wa- 
dzone przez dupka. Już nie muszę nazy wać go po imie niu. Od teraz już na zawsze
będzie dup kiem.

– Jane Po. Czy to ona umó wiła cię z rekru terką?
– Tak. Mówiła o postę pach, jakie robię, o szan sach, jakie da mi ta praca, że na

początku zaro bię nie wiele, ale zapew nią mi szko le nie i moż li wość awansu.
Naprawdę byłam jej wdzięczna za zała twie nie tej roz mowy kwa li fi ka cyj nej.

– Gdzie spo tka łaś się z rekru terką?
– W Stone Tree, ośrodku reso cja li za cji. Mówiła o szko le niu w dzie dzi nie mar- 

ke tingu i public rela tions w jakiejś orga ni za cji o świa to wym zasięgu. Wszystko
wyglą dało super. Wkrótce mia łam skoń czyć osiem na ście lat i uzna łam, że muszę
się na coś zde cy do wać: albo wezmę się do roboty, albo będę żyła na ulicy. Myśla- 
łam, że doko na łam słusz nego wyboru.

– Co się stało póź niej?
– Poin for mo wała mnie, że roz mowa kwa li fi ka cyjna prze bie gła pomyśl nie

i mając reko men da cje Po, możemy przejść do kolej nego etapu. Powie działa, że
oka zało się, że jest wolny etat. Jeśli wyrażę zgodę, zabie rze mnie do swo jej prze- 
ło żo nej, by zacząć następny etap. Skwa pli wie sko rzy sta łam z szansy.

Urwała, kiedy roz le gło się ciche puka nie do drzwi. Nata lie wsu nęła głowę do
środka.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale pomy śla łam, że obie chęt nie zje cie śnia- 
da nie. Dzieci jedzą za dzie się cioro – zapew niła Ginę. – Lol lie wprost try ska ener- 
gią, Gino.

– Nie wiem, jak wam dzię ko wać.
– Zjedz śnia da nie. Pani porucz nik, jak tylko pojawi się pani part nerka, skie ruję

ją tutaj.
– Super. Dzię kuję za jedze nie i kawę.
– Co było póź niej? – spy tała Eve, kiedy Gina zaczęła jeść jajecz nicę.
– Miała samo chód. Wsia dłam. Widzi pani, cho ciaż wycho wa łam się na ulicy,

nie zorien to wa łam się, że coś jest nie tak. Myśla łam, że jestem cho ler nie sprytna.



Miała w samo cho dzie kawę nafa sze ro waną środ kami odu rza ją cymi. Musiało tak
być, bo następne, co pamię tam, to jak obu dzi łam się w pokoju. Bez okien, jedne
drzwi, jakaś inna kobieta sie działa na tabo re cie. Przed sta wiła się jako matka
Cathe rine, powie działa, że należę do Porządku Natu ral nego. Wyja śni mi, w co
wie rzą. Byłam pół przy tomna, prze ra żona, wście kła, a kiedy spró bo wa łam
wyjść…

– Miała pałkę elek tryczną – cią gnęła Gina. – I wie działa, jak się nią posłu gi- 
wać. Nie wiem, jak długo nie widzia łam nikogo poza nią. Parę dni, tydzień.

Wzięła głę boki oddech, znów napiła się kawy.
– Musia łam jeść, kiedy mi kazali i co mi kazali, albo pałka elek tryczna.

Całymi godzi nami pusz czała mi w tele wi zji tę gów nianą pro pa gandę o sek cie.
Zwią zali mnie i zabrali do jakiejś pla cówki zdro wia. Zba dali mnie, jeśli można
tak to nazwać. Och, mia łam parę tatu aży – zajęli się nimi. Usu wa nie tatu aży jest
bole sne.

Cho ciaż nagła dawka kofe iny po dłu giej prze rwie praw do po dob nie zwięk szyła
u Giny skłon ność do zwie rzeń, Eve jesz cze dolała jej kawy.

– Dzię kuję. Tak czy owak, wiele z tego zama zało mi się w pamięci. Fasze ro- 
wali mnie środ kami odu rza ją cymi, czę sto sto so wali tera pię elek trow strzą sami.

Gina zamil kła i na chwilę zamknęła oczy.
– Ni gdy w życiu nie jadłam niczego lep szego od tej jajecz nicy.
– Tak sma kuje wol ność.
Gina wierz chem dłoni otarła łzy, napły wa jące jej do oczu.
– To prawda. Rozu mie to pani. No więc… Pew nego dnia Matka Suka przy nio- 

sła białą suk nię, kazała mi ją wło żyć. To był dzień mojego ślubu. Zdzie liła mnie
pię ścią, i to porząd nie, potem potrak to wała pałką elek tryczną, na koniec dali mi
środki odu rza jące.

– Czy potrze bu jesz chwili prze rwy? – spy tała ją Eve.
– Nie. Nie, dobrze wyrzu cić to wszystko z sie bie. Potem zna la złam się

w kaplicy, jest pięk nie jak na fil mie, ja w dłu giej, bia łej sukni i w welo nie. Okna
witra żowe, kwiaty, mnó stwo ludzi. I dupek sto jący na końcu nawy. Popro wa dzili
mnie do ołta rza, po obu stro nach szła jedna osoba, a ja w środku. Ich przy wódca
– póź niej dowie dzia łam się, że nazywa się Wil key – był kimś w rodzaju pastora –
 udzie lił nam ślubu. Zmu sili mnie do poślu bie nia faceta dwa razy ode mnie star- 
szego, któ rego ni gdy wcze śniej nie widzia łam na oczy, kazali mi przy siąc, że
będę mu posłuszna, uro dzę mu dzieci, będę mu słu żyć i pod po rząd kuję się jego
woli.

Urwała, unio sła palec w górę, zamknęła oczy, zro biła kilka ostroż nych odde- 
chów.

– Potem zabrali mnie do innego pokoju – ład niej szego, z oknami, bez Matki
Suki. Byłam na poły odu rzona, ale i tak pró bo wa łam sta wiać opór, kiedy te dwie
kobiety mnie roz bie rały. I wtedy wszedł on. Trzy mały mnie, pani porucz nik.

Znów łzy poto czyły się po jej policz kach.
– Może to było naj gor sze ze wszyst kiego. Te kobiety trzy mały mnie, kiedy on

mnie gwał cił. Nie zbyt się opie ra łam, ale…



– Gwałt to gwałt.
– Gwał cił mnie codzien nie, co noc. Nazy wał to naszym mie sią cem mio do- 

wym. Naprawdę. Przy no sił mi kwiaty i sło dy cze, cza sami wino. Mogłam wycho- 
dzić na świeże powie trze, spa ce ro wać, ale tylko z nim. Wie dzia łam swoje,
naprawdę, ale zaczął uwa żać, że jest dla mnie dobry. Przy szli, pobrali mi krew,
zro bili test cią żowy. Wynik był pozy tywny.

Ode tchnęła głę boko.
– Czy może pani na chwilę wyłą czyć nagry wa nie?
– Jasne.
– Nie chcia łam zajść w ciążę. Nie chcia łam mieć dziecka. Gdy bym miała

wybór, zde cy do wa ła bym się na abor cję. Mia łam ledwo osiem na ście lat. Zgwał cił
mnie. Byłam wię ziona.

– Nie masz się czego wsty dzić, Gino. Nie pozo sta wili ci wyboru.
Znów wzięła głę boki oddech.
– No dobrze. Może pani włą czyć nagry wa nie. Wszystko się zmie niło, kiedy

zaszłam w ciążę. Lep sze jedze nie, uśmiech nięte twa rze – jak bym się nauczyła
naprawdę skom pli ko wa nej sztuczki, rozu mie pani? I dupek doma gał się seksu
tylko raz w tygo dniu. Musia łam wię cej wycho dzić. Musia łam uczęsz czać na te
wszyst kie zaję cia, nie z matką Suką, tylko z matką Słodki Uśmiech… Matką
Debo rah. Wycho wy wa nie dzieci – zgod nie z zasa dami Porządku Natu ral nego –
 goto wa nie, sprzą ta nie, uprawa ogrodu. Mnó stwo gów nia nej pro pa gandy – czło- 
wiek uczy się mówić to, co chcą usły szeć.

– Dzięki temu prze ży łaś.
– Taak. – Gina otarła łzy, udało jej się nawet lekko uśmiech nąć. – Pani to rozu- 

mie. Potem dupek oświad czył, że prze pro wa dzimy się do wła snego domu i tak
długo, jak będę robiła dokład nie to, co mi każe – utrzy my wała dom w czy sto ści
i tak dalej, będę mogła miesz kać poza tere nem kom pleksu. Prze pro wa dzi li śmy się
do osie dla Zom bie, matkę Cathe rine zastą piła matka Kapuś.

– Jak się nazywa?
– Bar bara Poole. A jej dupek Vince.
– Czy kie dy kol wiek cię zaata ko wała?
– Nie. Zna czy się parę razy mnie spo licz ko wała, kiedy jej odszczek nę łam.
– To karalne. Wnie siesz oskar że nie.
– Naprawdę?
– Tak. – Kiedy Peabody poja wiła się na progu, dała jej znak, żeby weszła do

środka, a potem wzięła swój tele fon. – Reo, jesteś mi potrzebna w Dochas.
– Mam spo tka nie w…
– Odwo łaj je. Mam tu dwie kobiety i troje ich nie let nich dzieci. I cho ler nie

dużo zarzu tów prze ciwko Porząd kowi Natu ral nemu. Porwa nie, uwię zie nie, tor- 
tury, gwałt, napaść, napaść z pobi ciem.

– Czy ma to zwią zek ze sprawą Piper? Bo jej doty czy spo tka nie.
– Tak. Zwo ła łam odprawę w komen dzie za… Kurde, czter dzie ści minut.

Muszę wpra wić machinę w ruch. Peabody, ścią gnij tu Yancy’ego. Reo, musimy



dzia łać szybko – mądrze, ale szybko. Zamknę cały kwar tał, ale w końcu do ich
sie dziby głów nej dotrze, co się dzieje.

– Już jadę.
Eve się roz łą czyła, znów zwró ciła się do Giny.
– Zastępca pro ku ra tora Reo odsłu cha to nagra nie, prze każę jej jego kopię.

I zapo zna się z waszymi oświad cze niami, twoim i Zoe. Wnie sie oskar że nie prze- 
ciwko wszyst kim oso bom, które wymie ni łaś.

– Powie dzieli, że odbiorą mi dzieci.
– Nikt nie tknie two ich dzieci. Peabody, to Gina, już nie Daw ber.
– Zga dza się. Dzię kuję. Mam na nazwi sko Man cini.
– Gina Man cini. Gino, chcesz zro bić sobie prze rwę? Może Zoe już wstała.

Możesz pobyć z dziećmi, spraw dzić, jakie pokoje dla was przy go to wano.
Gina wstała.
– Naprawdę może pani to zro bić? Naprawdę może pani ich aresz to wać, spra- 

wić, żeby zapła cili za to, co zro bili?
– Tak, mogę. I zro bię to.
Kiedy Gina wyszła, Eve unio sła palec w górę, zle ciła kom pu te rowi wyszu ki- 

wa nie.
– Nie ma Giny Man cini w jej wieku w Nowym Jorku, tam miesz kała, kiedy ją

zabrali. Jest Gina Daw ber, ale dane sprzed jej fik cyj nego ślubu są rów nie fik- 
cyjne.

– Fik cyjny ślub?
– Odu rzona, zmu szona, zgwał cona. Kurde, to gor sze, niż przy pusz cza ły śmy.

Jeden z nich zabił Ariel Byrd i to spo wo do wało szcze linę w całym cho rym sys te- 
mie. Pra cow nica opieki spo łecz nej sta nowi jego część. Nie jaka Jane Po. Kaza łam
Car mi cha elowi i Shelby ją obser wo wać. Nie chcę wkro czyć zbyt wcze śnie.
Zatrzy mamy ją, zadzwoni do praw nika, dowie dzą się, że wiemy.

Peabody klap nęła na krze śle.
– Co, u dia bła, wyda rzyło się po pół nocy?
– Powiem wszystko ze szcze gó łami w komen dzie.
Ujaw niła Peabody pod sta wowe fakty.
– Wysłu chaj nagrań. Muszę już iść.
Eve wyszła i kie ru jąc się odgło sami wale nia i trą bie nia, zna la zła coś w rodzaju

pokoju zabaw. Cała trójka mal ców bie gała jak sza lona, a ich matki sie działy przy-
tu lone i uśmie chały się.

– Zabrała ją pani stam tąd. – Zoe zerwała się na równe nogi. – Tak jak pani
obie cała.

– Oto, czego potrze buję. Przyj dzie tu rysow nik poli cyjny. Chcę, żeby Gina
opi sała mu rekru terkę i tę matkę Cathe rine. A ty, Zoe, opisz wszyst kich męż- 
czyzn, któ rych widzia łaś ostat niej nocy. Gino, co widzia łaś ostat niej nocy?

– Westley owi wyrzy nają się ząbki, więc maru dził. Nie sły sza łam awan tury –
 Zoe wła śnie mi tro chę opo wie działa – ale widzia łam, jak pod je chały fur go netki.
Widzia łam, jak wysie dli z nich męż czyźni. Jeden z nich jest leka rzem albo ratow- 



ni kiem medycz nym, jak sądzę. Widzia łam go na tere nie kom pleksu. Mogę go
opi sać.

– Dobrze. Chcę, żeby ście wnio sły oskar że nia, kiedy dotrze tu zastępca pro ku-
ra tora Reo. – Obej rzała się za sie bie, a obie kobiety tylko gapiły się na nią bez
słowa. – A oto detek tyw Yancy. Jesteś szybki.

– Miesz kam nie da leko stąd.
– Gino, zgo dzisz się być pierw sza? Może cie sko rzy stać z gabi netu, w któ rym

były śmy wcze śniej. Zoe przy pil nuje dzieci, tak, Zoe?
– Jasne. Tak się cie szę, że je widzę. Tak się cie szę, Gino.
Objęły się. Po chwili Gina powie działa:
– Zróbmy to. Naprawdę chcę to zro bić.
Eve zapro wa dziła ich do gabi netu.
– Peabody, potrzebne im to pomiesz cze nie.
– Cześć, Yancy. – Peabody uśmiech nęła się, ale jej oczy pozo stały poważne,

kiedy wzięła rekor der Eve i wyszła.
– Odsłu cha łam tylko tro chę – powie działa. – Ale wystar cza jąco dużo, żeby

wie dzieć, do czego to zmie rza. Ta Po powinna poma gać ludziom.
– Zatrzy mamy ją, oskar żymy, ekipa wkro czy do ośrodka reso cja li za cji. Z pew- 

no ścią są tam ludzie nale żący do Porządku Natu ral nego. Musimy sko or dy no wać
wszyst kie nasze dzia ła nia. Będzie to wyma gało czasu i cho ler nie dużo ludzi.

– Musimy zało żyć, że Mar cia Piper nie żyje.
– Prze ko namy się, co znajdą tech nicy, ale wszystko za tym prze ma wia. Znaj- 

dziemy wię cej osób, które zostały porwane lub prze trzy my wane, albo je kory go- 
wano. Wię cej osób takich jak Gwen Huf f man, które w tajem nicy śle dzono.

– Skoro w taki spo sób zare ago wali na to, co się wyda rzyło w domu Pipe rów,
zna czy się, że robili to nie pierw szy raz. Już wcze śniej sprzą tali miej sca prze- 
stępstw.

– Tak. Są zor ga ni zo wani, gotowi. Jeśli dasz komuś tego rodzaju wła dzę,
z pew no ścią będziesz miał dużo tru pów do usu wa nia. Kto by to zgło sił? Nikt.
Wystar czy wyma zać ich dane z bazy, jeśli nie zro biło się tego wcze śniej. Dia bel- 
ski sys tem.

Eve odwró ciła się, kiedy Nata lie wpro wa dziła Reo.
– Świet nie. Nata lie, przy kro mi, ale potrzebny mi jesz cze jeden nie krę pu jący

pokój.
– Nie ma sprawy. Moira nie długo powinna przyjść, ale może cie sko rzy stać

z jej gabi netu. Wyja śnię jej wszystko, kiedy tu dotrze.
– Byłoby dobrze, gdyby zastępca pro ku ra tora Reo mogła poroz ma wiać z Zoe.

Pil nuje dzieci.
– Zastą pię ją i przy ślę Zoe na górę. Och, dzień dobry, Desi. Czy mogła byś

zapro wa dzić te panie do gabi netu Moiry?
– Dzię kuję, sama tam tra fię.
Eve zaczęła wcho dzić po scho dach.
– Prze sła łam ci kopie obu prze słu chań – zaczęła.



– W dro dze tutaj zaczę łam je odsłu chi wać. Na pierw szy ogień wezmę Zoe
Met calf.

– Muszę jechać do komendy, więc zosta wię cię tutaj, żebyś się tym zajęła.
Gina, z którą roz ma wia łam w dru giej kolej no ści, jest teraz z Yan cym z gabi ne cie
na dole. Potrzebne mi nakazy.

Wymie niła kilka nazwisk, dość, by Reo zro biła wiel kie oczy.
– I zała twisz mi nakaz wstępu do ich sie dziby głów nej, Reo. Będziesz miała

masę pod staw, żeby go uzy skać. I nakaz aresz to wa nia Stan tona Wil keya.
– Jakie zarzuty?
– Całe mnó stwo do wyboru, uwierz mi. Aresz tu jemy jego synów, córkę,

wszyst kich tych tak zwa nych mężów i kilka kobiet, miesz ka ją cych w tym kwar- 
tale w Tri BeCa. Posprzą tamy po pra cow ni kach opieki spo łecz nej, per so nelu
ośrodka reso cja li za cji. I nie ogra ni czymy się do Nowego Jorku. Oni dzia łają sze- 
rzej.

– Pozwól mi naj pierw poroz ma wiać z two imi świad czy niami. Odsłu cha łam
wystar cza jąco duży frag ment pierw szego nagra nia, żeby wydać nakaz aresz to wa- 
nia Law rence’a Pipera. Już teraz mogę posta wić mu zarzut usu nię cia śla dów na
miej scu prze stęp stwa i opusz cze nia go.

– Wydaj nakaz, ale na razie go nie wyko rzy stam. Musimy wszystko sko or dy- 
no wać. Żeby ich aresz to wać, żeby prze trą cić krę go słup temu pie przo nemu kul- 
towi, musimy wszystko ide al nie sko or dy no wać. Przy jedź do komendy, jak już tu
skoń czysz, albo przy naj mniej zadzwoń do mnie.

– Możesz na to liczyć. – Reo uśmiech nęła się sym pa tycz nie, kiedy Zoe zaczęła
wcho dzić po scho dach. – Ty musisz być Zoe. Jestem Reo, zastępca pro ku ra tora.

– Nata lie powie działa, że musi pani ze mną poroz ma wiać, a ona przy pil nuje
dzieci.

– Będą z nią bez pieczne.
– Wiem. – Zoe ski nęła głową do Eve. – Wszy scy tu chcą nam pomóc. Wszy- 

scy są tacy dobrzy. Zupeł nie, jakby śnił mi się jakiś kosz mar, z któ rego się obu- 
dzi łam, i teraz zna la złam się w cud nym śnie.

– Poroz ma wiamy tutaj, dobrze? – Reo otwo rzyła drzwi do gabi netu.
– Zadzwoń do mnie – powtó rzyła Eve, a potem zaczęła scho dzić po scho dach.

– Zare zer wuj salę kon fe ren cyjną – pole ciła swo jej part nerce. – Będziemy potrze- 
bo wali dużo miej sca. Poje dziemy teraz do komendy, wszystko przy go tu jemy.
Wysłu chaj nagrań. Ja muszę pomy śleć, a ty musisz poznać wszyst kie fakty.

Peabody sko rzy stała ze słu cha wek, żeby nie prze szka dzać Eve, i sie działa
z ponurą miną, słu cha jąc.

Kiedy Eve wje chała do garażu pod komendą, Peabody wyjęła słu chawki
z uszu.

– Jesz cze nie odsłu cha łam wszyst kiego, dużo tego. Ale zorien to wa łam się, co
i jak. Robili to… Nie wiem, jak to nazwać… Od dzie sią tek lat.

– Praw do po dob nie na początku nie wyglą dało to tak źle. Roz wi jali się. Stali
się chciwi. Aro ganccy. I zaczęli naprawdę wie rzyć w te swoje bzdury. Jak można
zalud niać świat bez kobiet, bez cię żar nych kobiet? Mał żeń stwa w ramach jed nej



rasy. Nie wolno dopu ścić do związ ków osób tej samej płci – w ten spo sób nie
zapew nimy sobie roz woju. Potrzebne są młode, zdrowe kobiety, które uro dzą
dużo dzieci. Masz ich za mało, żeby cała akcja dawała zyski, żeby sze rzyć
nowinę? Trzeba zacząć „rekru ta cję”.

– Poza tym mamy coś w rodzaju hie rar chii – cią gnęła Peabody, kiedy wsia dły
do windy. – Widzia ły śmy to na tere nie kom pleksu.

– A gdy masz kogoś tak cen nego, jak Gwen? Dobre geny, zasobne kie sze nie,
lojalni człon ko wie? Robi się to, co trzeba, żeby jej nie wypu ścić z rąk. Naj pierw
oddział kory gu jący. Jeśli to nie da pożą da nego efektu, obser wu jesz ją, chro nisz
swoją inwe sty cję, robisz to, co trzeba. Wystar czy jedy nie dopro wa dzić do jej
ślubu i do tego, by zaszła w ciążę. A pomi ja jąc wszystko inne, jest gotowa zgo- 
dzić się na to dla pie nię dzy i pozy cji spo łecz nej.

– Piper jest dobrym kan dy da tem do takiej roboty. Jest poryw czy i mocno w to
zamie szany. Impul sywny, jak powie działa Mira. Zabił cię żarną żonę, bo roz ma- 
wiała z nami. Z pew no ścią dla tego, że roz ma wiała z nami i powie działa mu
o tym, Dal las. Albo doniósł mu ktoś inny, miesz ka jący w tym kwar tale.

– Zga dzam się. Cho ciaż nie sądzę, żeby to on zabił Ariel Byrd. Jest pra cow ni- 
kiem odda nym fir mie. Oni rzadko kiedy dzia łają samo dziel nie. Gdyby otrzy mał
pole ce nie, żeby ją zli kwi do wać, naj pierw by ją pobił. Według mnie lubi ucie kać
się do pię ści. Ale mogę się mylić.

Zato piona w myślach, wje chała windą na pię tro, gdzie mie ścił się wydział
zabójstw.

– Zacznij przy go to wa nia. Ja muszę spraw dzić kilka rze czy. Mamy salę?
– Sala kon fe ren cyjna numer jeden.
– Będziemy potrze bo wali dużo krze seł. Popro si łam Whit neya, żeby spro wa- 

dził fede ral nych. Będą nam potrzebni. Ta sprawa wykra cza poza naszą jurys dyk- 
cję.

Roz dzie liły się, Eve skrę ciła do sali ogól nej wydziału. Naj wy raź niej ścią gnię- 
cie Jen kin sona z samego rana do pracy nie ozna czało, że zanie dbał wybór kra- 
wata.

Dziś wło żył sło necz no żółty z licz nymi ogni sto czer wo nymi zawi ja sami.
Dosłow nie poczuła, jak jej oczy zadrżały w oczo do łach.
– San tiago, Tru ehe art i Reineke piją kawę w pokoju śnia da nio wym. Pozo stali

w dro dze, sze fowo.
– Dobrze, sala kon fe ren cyjna numer jeden za dwa dzie ścia minut.
– Czy zapusz ku jemy dziś kogoś?
– Taki jest plan.
– Mój ulu biony plan w świe cie pla nów.
Nie mogła się z nim nie zgo dzić.
Nalała sobie kawy, zaczęła wstu ki wać numer Roarke’a. Zanim się połą czyła,

on dodzwo nił się do niej.
– Jestem w komen dzie – powie działa.
– Ja też, w wydziale infor ma tyki śled czej. Mamy tu tro chę roboty, ale z pew- 

no ścią zain te re suje cię, że Piper, wice pre zes od mediów spo łecz no ścio wych, ma



tysiące nazwisk, adre sów IP. To coś, co można nazwać listą człon ków na całym
świe cie. Albo tych, któ rzy zapi sali się, by otrzy my wać powia do mie nia. Wśród
nich jest tylko garstka kobiet.

– A jest tam ktoś taki jak Paula Huf f man?
– Tak, włą cza jąc ją i jej podobne. Pro wa dził też sze roką kore spon den cję.

Część jest zaszy fro wana, ale zła miemy szyfr. Stwier dzi li śmy, że w mediach spo- 
łecz no ścio wych też obo wią zuje segre ga cja rasowa. Wszystko jest zapro gra mo- 
wane tak, by kon kretne powia do mie nia docie rały do przed sta wi cieli poszcze gól- 
nych ras. Jest jeden wyją tek – kiedy sam Wil key dodaje jakąś wia do mość, tra fia
ona do wszyst kich.

– Ustal cie tyle, ile się da w ciągu naj bliż szych pięt na stu minut. Wszy scy musi- 
cie się sta wić na odprawę. Sala kon fe ren cyjna numer jeden.

– Prze każę to pozo sta łym.
– W takim razie do zoba cze nia.
Potem skon tak to wała się z tech ni kami, otrzy mała od ich szefa raport o sta nie

prac, dodała go do mate ria łów, które przed stawi pod czas odprawy.
Zebrała wszystko, co będzie jej potrzebne, dosłow nie kilka minut przed

wyzna czoną godziną spo tka nia.
W sali kon fe ren cyj nej zoba czyła, że Peabody też wywią zała się ze swo jego

zada nia, i to dobrze.
– Wydział infor ma tyki śled czej ma tro chę nowych danych, nic wstrzą sa ją cego,

ale wzbo gaca ogólny obraz. Nato miast tech ni kom udało się zna leźć krew.
– Mar cii Piper.
– Jej i jego – potwier dziła Eve. – Wyma gało to bar dzo dokład nego szu ka nia,

ludzie z sekty naprawdę dobrze się posta rali, wie dzieli, jakie sub stan cje che- 
miczne usuną albo zatu szują więk szość śla dów, i byli dość dokładni. Pro ble mem
oka zała się dziura w ścia nie, powstała od ude rza nia w nią głową ofiary. Musieli
zała tać dziurę. Ściana wyglą dała na czy stą i lśniącą, ale tech nicy wie dzieli, gdzie
szu kać. Zna leźli krew i tro chę tkanki mózgo wej, zmie sza nych z sub stan cją, którą
wypeł niono ścianę.

– A Larry, ten popa pra niec? Umył się nad kuchen nym zle wem. Wie dzieli
o tym, ponie waż ekipa sprzą ta jąca wyszo ro wała zlew łącz nie z rurami. Ale kiedy
Piper zmie niał ubra nie, bo to, które miał na sobie, było zakrwa wione, dotknął
drzwi szafy w sypialni. Po wewnętrz nej stro nie. I zosta wił ślad. Ekipa sprzą ta jąca
to prze oczyła. A nasi ludzie zna leźli

– Czyli nasi ludzie są lepsi od nich – powie działa Peabody.
– Tak jest. Nie mamy żad nych mel dun ków, by ktoś widział jego samo chód.

Jest na tere nie kom pleksu.
– Z całą pew no ścią mamy pod stawy, żeby go tam poszu kać.
– I zro bimy to. Muszę spraw dzić, co u Car mi cha ela i Shelby.
Gli nia rze zaczęli się scho dzić, kiedy Eve wyszła na kory tarz, żeby zadzwo nić.

Poroz ma wiała z Shelby, zadała jej jesz cze kilka pytań.
Roz łą czyła się, gdy zoba czyła Whit neya idą cego w jej stronę z jedną agentką

fede ralną, którą znała, oraz jed nym agen tem, któ rego nie znała.



– Panie komen dan cie, agentko spe cjalna Teas dale.
– Pani porucz nik. Cie szę się, że znów będziemy mogli razem pra co wać. To

agent spe cjalny Con roy. Dobrze zna Porzą dek Natu ralny.
– Tony Quirk jest moim przy ja cie lem. – Con roy, dobrze zbu do wany męż czy- 

zna po czter dzie stce, wycią gnął do niej rękę. – Przez ostat nie dwa lata zaj mo wa li- 
śmy się Porząd kiem Natu ral nym. On prze nik nął w ich sze regi, bo ja jestem mie- 
szań cem i praw do po dob nie bym się nie zakwa li fi ko wał.

– Prze czy ta łam pana raporty i jego. Chcia łam pod kre ślić, że wszystko zaczęło
się od zabój stwa Ariel Byrd.

– Mam nadzieję, że uda nam się zamknąć tę sprawę i że nie jest za późno dla
Tony’ego.

– W ciągu kilku ostat nich godzin zgro ma dzi li śmy sporo infor ma cji.
Zamkniemy tę sprawę. Jeśli agent spe cjalny Quirk żyje, znaj dziemy go. Cze kamy
na ludzi z wydziału infor ma tyki śled czej. Zastępca pro ku ra tora Reo dołą czy do
nas, kiedy skoń czy prze słu chi wać dwie nowe świad czy nie. Rysow nik poli cyjny
też pra cuje teraz z nimi. Nie mia łam czasu uwzględ nić tego w rapor cie. Wszystko
dzieje się tak szybko.

– Zapro wa dzę was do sali – zwró cił się Whit ney do agen tów. – Weź miemy
sobie kawy.

– Zaraz roz pocznę, panie komen dan cie. Wła śnie dzwoni do mnie Yancy. Dal- 
las. Co masz?

– Cho ler nie dobra świad czyni – powie dział jej Yancy. – Mamy rekru terkę.
Gina powie działa, że ni gdy jej nie zapo mni, i rze czy wi ście nie zapo mniała.
Mogłem spo rzą dzić na tyle dobry por tret pamię ciowy, by prze pu ścić go przez
pro gram roz po zna wa nia twa rzy. Ziden ty fi ko wa li śmy ją.

– Pokaż mi.
Kiedy to zro bił, tylko ski nęła głową.
– Nie jesteś zasko czona.
– Nie, ale dzięki tobie mam nie pod wa żalny dowód. Muszę zaczy nać odprawę,

a ty dokończ tam, uzy skaj od nich tyle, ile się da. Kiedy tu dotrzesz, zre fe ruję ci
wszystko. Tkwisz w tym po same uszy, Yancy.

– Rozu miem. Zostanę tu, póki nie skoń czymy.
Potrzebna jej Mira, pomy ślała. I wła śnie w tym momen cie Mira poja wiła się

na kory ta rzu w ide al nie skro jo nym jasno nie bie skim kostiu mie, na nogach miała
jasno nie bie skie pan to fle na nie bie sko-bia łych szpil kach.

– Prze pra szam. Kosz marny ruch.
– Zdą ży łaś w samą porę. Cze kam na ludzi z wydziału infor ma tyki śled czej

i wszel kie dane, które wpłyną w ciągu naj bliż szych dwóch minut.
– Eve, wyglą dasz na wyczer paną.
Bar dziej ją to zdzi wiło, niż ziry to wało, bo wprost roz pie rała ją ener gia.
– Nie, dobrze się czuję.
– Masz cie nie pod oczami.
– Nic mi nie jest – zapew niła Mirę. – A oto Feeney i Roarke. Zaj mij cie miej sca

i zaczy namy.



– McNab i Cal len dar zostali w labo ra to rium – powie dział Feeney pełen
werwy. – Zajęli się sprzę tem elek tro nicz nym Daw bera. Już zna leźli coś, co
można uznać za wielce obie cu jące. Kobiety, Dal las. Dziew częta w wieku od szes- 
na stu do dwu dzie stu lat. Albo stu dentki, albo takie, które mają kło poty. Ośrodki
reso cja li za cji, kam pusy uczel niane, rodziny zastęp cze, dzie ciaki z ulicy. Ma ich
listę, nazywa je rekrut kami.

– I nazwi ska zna laz ców – nazy wają ich zna laz cami – powie dział Roarke z nie-
sma kiem. – Jane Po jest wśród nich, działa na tere nie Nowego Jorku.

– Dobrze, świet nie. Bądź cie gotowi, żeby o tym powie dzieć na odpra wie.
– Musi tra fić do bar dzo zim nej celi za zało że nie dziecku tego loka li za tora.
– Umie ścimy go w niej – zapew niła Eve Roarke’a. – Umie ścimy w nich całe

to towa rzy stwo. Zaj mij cie miej sca, weź cie sobie kawy. Potrze buję minuty, żeby
uło żyć sobie wszystko w gło wie.

Po minu cie weszła do sali. Gli nia rze krę cili się po sali, pili kawę, przy glą dali
się tablicy.

Nie wia domo, od czego zacząć, pomy ślała, ale spoj rzała na tablicę. I już wie- 
działa gdzie, kto i dla czego.

– Pro szę o zaję cie miejsc – pole ciła. – To długo potrwa. Ariel Byrd. To nie
zaczęło się od niej, ale jej zabój stwo oka zało się punk tem zwrot nym. Posta ramy
się, żeby upo mnieć się o spra wie dli wość dla niej, a kiedy to zro bimy, aresz tu jemy
nie tylko jej zabójcę, ale twór ców kultu, który do tego dopro wa dził.

Powie działa im o zabój stwie, o Gwen Huf f man, o powią za niu z Porząd kiem
Natu ral nym. Póź niej prze szła do kwar tału w Tri BeCa, opo wie działa o zagi nio- 
nym bra cie, nim popro siła agen tów fede ral nych, żeby powie dzieli o swoim zagi- 
nio nym kole dze.

Pod koniec tej czę ści odprawy zadzwo nił komu ni ka tor Baxtera.
– Prze pra szam, pani porucz nik, otrzy ma li śmy nowe zgło sze nie.
Whit ney dał znak Baxte rowi, żeby dał mu komu ni ka tor.
– Prze każę to zgło sze nie i wszyst kie pozo stałe, jakie wpłyną pod czas odprawy,

innym ludziom.
Wstał i wyszedł, żeby to zała twić.
Eve znów weszła na pod wyż sze nie, kon ty nu owała, opo wia da jąc o prze słu cha- 

niach i o tym, co zaob ser wo wała w Con nec ti cut, o Elli Alice Foxx.
Popro siła Feeneya, żeby zre fe ro wał, co usta lił wydział infor ma tyki śled czej.
– Wyma zali jej dane. – Car mi chael przy glą dała się Elli – rysun kowi

Yancy’ego i zdję ciu – na tablicy. – Zwy czaj nie ją wyma zali. Ani jej opie kunka
spo łeczna, ani per so nel ośrodka reso cja li za cji nie zgło sili jej zagi nię cia? Nie
zdała śmier dzą cego testu.

– Nie. Dla tego wła śnie teraz nasi ludzie obser wują Jane Po. Mamy wię cej
dowo dów, że jest współ winna, o czym jesz cze powiem.

– Jeśli ją od razu aresz tu jemy – wtrą cił Jen kin son – w pierw szej kolej no ści
zadzwoni do tego, z kim współ pra cuje.

– No wła śnie. Mamy pod stawy przy pusz czać, że we współ pracy z ośrod kiem
reso cja li za cji kie ruje młode kobiety, praw do po dob nie rów nież mło dych męż- 



czyzn, do Porządku Natu ral nego. Może naprawdę wie rzy w to, co gło szą, może
robi to dla pie nię dzy. Albo z obu tych powo dów.

– Z całą pew no ścią robi to dla pie nię dzy.
Spoj rzała na Roarke’a.
– Coś wiesz.
– Mia łem tro chę czasu pod czas prze ka zy wa nia sprzętu elek tro nicz nego i temu

podob nych, więc zapo zna łem się z finan sami Po. Uzna łem za cie kawe, że pra- 
cow nica opieki spo łecz nej, która nie odzie dzi czyła żad nego majątku, jest wła ści- 
cielką domu let ni sko wego na wybrzeżu Karo liny Połu dnio wej i ponad dzie się ciu
milio nów na dwóch ukry tych kon tach. Do tego docho dzi biżu te ria, którą ubez pie- 
czyła na około sze ściu milio nów. Szcze gól nie upodo bała sobie bry lanty kanar- 
kowe.

– Taak, to rze czy wi ście cie kawe.
– Spraw dzi łem to pobież nie – dodał – ale gdy będę miał tro chę wię cej czasu,

mogę usta lić, skąd ma pie nią dze. Co, praw do po dob nie, powią żesz z tymi zagi nię- 
ciami.

– Gotowa jestem się zało żyć. Dobra robota. Możemy dodać per so nel ośrodka
reso cja li za cji, usta limy, z kim współ pra co wała.

– Krótko przed czwartą zero zero dziś rano… – urwała, kiedy zadzwo nił jej
tele fon. Na wyświe tla czu zoba czyła twarz Nad ine.

– Prze pra szam, to może mieć zwią zek ze sprawą. Roarke, opo wiedz o tym, bo
byłeś przy tym obecny. Peabody, w razie koniecz no ści zre fe ruj póź niej sze prze- 
słu cha nia.

Wyszła na kory tarz.
– Wła śnie pro wa dzę odprawę – Eve poin for mo wała Nad ine.
– Zakła dam, że odprawa doty czy Porządku Natu ral nego. Wydaje mi się, że

zechcesz uwzględ nić to, co usta li łam.
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– Mów, ale stresz czaj się. Dużo się tu dzieje. Zacze kaj, gdzie jesteś? Na pokła dzie
waha dłowca?

– Wra cam waha dłow cem od swo jej infor ma torki. To praw dziwa bomba, Dal- 
las. Podą ży łam jed nym tro pem i opła ciło się. Rachel Wil key, żona Stan tona Wil- 
keya. Coś mi się nie zga dzało. Liczba ciąż, ich ter miny, liczba dzieci.

– Tak, też to zauwa ży łam.
– Idąc tym tro pem, odkry łam, że przez dłu gie okresy czasu prze by wała

w odosob nie niu i dotar łam do źró dła, które dopro wa dziło mnie do innego źró dła.
Wpraw dzie jej histo ria zdro wia jest głę boko zako pana przez Porzą dek Natu ralny
i nie jest udo ku men to wana ni gdzie tam, gdzie mogła bym dotrzeć, zawsze znaj- 
dzie się spo sób, by skło nić ludzi do podzie le nia się infor ma cjami.

– Do rze czy – pona gliła ją Eve. – Nie mam czasu.
– Rachel Wil key była trzy razy w ciąży, uro dziła troje żywych dzieci. Pięć

razy poro niła i, to praw dziwa bomba, w 2037 roku prze pro wa dzono u niej histe- 
rek to mię. Czyli trzy lata przed tym, nim przy szedł na świat naj młod szy syn Wil- 
keya, Aaron.

– A więc nie jest jego matką bio lo giczną.
– To fizycz nie nie moż liwe. Idąc dalej tym tro pem, tra fi łam na coś naprawdę

sen sa cyj nego.
– Czy jej gine ko lo giem była Paula Huf f man?
– Tak i Huf f man miała położną, która nie tylko opie ko wała się Rachel Wil key,

ale pra co wała parę lat w pla cówce medycz nej na tere nie kom pleksu. Według
mojej infor ma torki Rachel nie mal umarła, wyda jąc na świat córkę. Była emo cjo- 
nal nie nie zrów no wa żona, ale przed upły wem roku ponow nie zaszła w ciążę,
poro niła i wkrótce potem w try bie pil nym usu nięto jej macicę.

– Następ nie do pla cówki spro wa dzono młodą, nie zi den ty fi ko waną kobietę,
którą zapłod niono nasie niem Wil keya – powie działa Nad ine.

– No dobrze. – Eve zaczęła cho dzić tam i z powro tem. – To pasuje. Dostrze- 
gam w tym pewien sche mat.

– Położną przy dzie lono do opieki nad kobietą. Trzy mano ją w odosob nie niu.
Prak tycz nie rzecz bio rąc była wię ziona, Dal las. Nie prze by wała tam z wła snej
woli, nie zaszła w ciążę z wła snej woli. Położna była obecna przy naro dzi nach
dziecka. Zabrali je, a ona już ni gdy wię cej nie zoba czyła bio lo gicz nej matki.

– Ale widziała inne.
– Tak jest, dobrze kom bi nu jesz.



Eve zatrzy mała się pod drzwiami do sali kon fe ren cyj nej, skąd widziała tablicę.
– Taak – powie działa. – Wszystko jasne. Mów dalej.
– Nie które były sztucz nie zapład niane, jak tamta, inne były spro wa dzane,

wyda wane za mąż wbrew ich woli. Albo poja wiały się w pla cówce, żeby uro dzić,
albo położna asy sto wała Huf f man przy poro dach domo wych. W owym cza sie
położna była człon kiem sekty, dosta wała pre mię w wyso ko ści tysiąca dola rów za
każdy ode brany poród.

Pie nią dze, pomy ślała Eve, zawsze wszystko obraca się wokół pie nię dzy.
– Dal las, w owym cza sie męż czyźni, człon ko wie sekty, pła cili Porząd kowi

Natu ral nemu od dwu dzie stu tysięcy w górę za kobietę w wieku od osiem na stu do
dwu dzie stu czte rech lat, nale żącą do tej samej rasy, co oni.

W gło sie Nad ine dało się sły szeć nara sta jące obu rze nie, Eve znów zaczęła
cho dzić tam i z powro tem.

– Zdrowe kobiety, które pomyśl nie prze szły bada nia lekar skie i ocenę zdro wia
psy chicz nego. Ci sami człon ko wie otrzy my wali pięć tysięcy za każde spło dzone
przez sie bie dziecko. Pie nią dze wypła cano tym, któ rzy ścią gali kobiety do kom- 
pleksu, w więk szo ści przy pad ków wbrew ich woli albo nie świa dome tego faktu.
Tam pod da wano je szko le niu – można przy pusz czać, że sto so wano wobec nich
tor tury – by wpoić im obo wią zu jące zasady, wyda wano za mąż, czy tego chciały,
czy nie, ślubu udzie lał sam Wil key. I tak tra fiały w łapy jakichś dup ków, któ rych
zada niem było zapłod nie nie ich, by mogli otrzy mać pie przoną pre mię i przy czy- 
nić się do zalud nia nia tego cho ler nego świata.

– Dotar łaś do tej położ nej? Zgo dzi się to potwier dzić?
– Nie żyje. Popeł niła samo bój stwo jakieś dzie sięć lat temu. Dotar łam do jej

sio stry, ale nie zdra dzę ci teraz jej nazwi ska.
– Nad ine, na rany Chry stusa…
– Dałam jej słowo, Dal las, więc tylko mnie wysłu chaj.
Eve zaklęła w duchu, ale ski nęła głową.
– Mów.
– Położna dostar czyła doku men ta cję sio strze, bła gała ją o wyba cze nie, bła gała,

żeby niczego nie ujaw niła, póki jej wła sne dzieci nie będą peł no let nie. Następ nie
wywio zła swoje dzieci z kom pleksu, wysłała je do sio stry razem z doku men ta cją
i się powie siła.

– Potrzebna mi ta doku men ta cja.
– Moja infor ma torka jest skłonna pozwo lić mi ją ujaw nić, o ile nie opu bli kuję

żad nych szcze gó łów, które mogłyby dopro wa dzić do niej albo do dzieci. Zmie- 
niła swoje nazwi sko i nazwi sko dzieci, wypro wa dziła się z kraju. Ale ją zna la- 
złam, więc oni też mogą ją zna leźć. Boi się, i wcale jej się nie dzi wię.

Nad ine pocią gnęła długi łyk wody ze szklanki.
– To jest han del żywym towa rem, Dal las, narzu cone nie wol nic two, czy nie nie

z kobiet inku ba to rów. Nie wiem, od czego zacząć.
– Wiem, co to jest, aresz tu jemy ich wszyst kich. Co do jed nego. Daj mi doku- 

men ta cję.



– Nie chcę jej prze sy łać drogą elek tro niczną. Minie jesz cze przy naj mniej
godzina, nim dotrę do Nowego Jorku, ale w pierw szej kolej no ści przy jadę do cie- 
bie. A teraz obo jętne mi, jaka jest pora dnia, zamie rzam się porząd nie upić.

– Dobrze się spi sa łaś, Nad ine. Pamię taj o tym.
– Posta ram się.
Eve uspo ko iła się i wró ciła do sali. Peabody aku rat prze ka zy wała jakieś infor- 

ma cje, Eve pozwo liła jej dokoń czyć.
– Dopad niemy tych drani – mruk nął Baxter. – Dopad niemy Wil keya i jego

popie przo nych wyznaw ców, i już ich nie wypu ścimy z rąk.
– Mamy wię cej fak tów. Nad ine Furst dotarła do źró dła i doku men ta cji, świad- 

czą cych o trwa ją cym od dzie siąt ków lat sys te mie porwań, han dlu żywym towa- 
rem, narzu co nego nie wol nic twa, gwał tów, przy mu so wego zapład nia nia.

– Repor terka? – Con roy zerwał się na równe nogi. – Nie możemy dopu ścić do
sprawy repor terki.

– Uczci wość Nad ine Furst nie pod lega dys ku sji – odpa ro wała Eve. – Gdyby
cho dziło jej o sen sa cyjny mate riał, byłaby teraz w dro dze do stu dia, by go ogło sić
całemu światu, a nie tutaj, by prze ka zać nam doku men ta cję. Nie zadzwo ni łaby do
mnie, żeby poin for mo wać, co usta liła, tylko ogło si łaby to na ante nie.

– Jeśli cokol wiek z tego ujawni, nim…
– Nie zrobi tego. Po pro stu nie, i już.
Eve się odwró ciła i prze stała zwra cać na niego uwagę.
– Dok tor Paula Huf f man doko nała zabiegu histe rek to mii u Rachel Wil key trzy

lata wcze śniej, niż uro dził się Aaron Wil key. Następ nie Huf f man zapłod niła nie- 
zi den ty fi ko waną kobietę, wbrew jej woli, nasie niem Wil keya. Nad ine dostar czy
nam doku men ta cję od położ nej, która asy sto wała przy tych i innych zabie gach.
Na przy kład u Giny Man cini, którą wbrew jej woli trzy mano na tere nie kom- 
pleksu, tor tu ro wano, zmu szono do fik cyj nego mał żeń stwa, zgwał cono i zapłod- 
niono.

– Są inne pla cówki tego typu – cią gnęła Eve. – Z całą pew no ścią wyspa wyko- 
rzy sty wana jest w tym celu. Osoby takie jak Po dostają pie nią dze za dostar cza nie
zdro wych kobiet, położne otrzy mują pre mie za ode bra nie żywych poro dów. Męż- 
czyźni płacą za kobiety, które są zmu szane, by zostały ich żonami, a mężo wie
dostają pre mię za każde zdrowe, żywe dziecko, które spło dzą. Czyli ta opłata za
mał żeń stwo to inwe sty cja.

– Dłu go fa lowy kant. – Zafa scy no wany i zbul wer so wany Roarke wska zał
tablicę. – Rodzaj pira midy, opar tej na bigo te rii, gdzie cegieł kami są kobiety
i dzieci.

– W skró cie można to tak okre ślić – zgo dziła się z nim Eve. – W ten spo sób
Wil key zapew nia sobie wzrost liczby wyznaw ców, a przed sta wi ciele poszcze gól- 
nych ras nie mie szają się mię dzy sobą. Ma swoje oddziały kory gu jące, gdzie roz- 
pra wia się z homo sek su ali zmem. A on i jego sekta na tym zara biają.

– A co robią, kiedy to nie wypali? – zasta no wił się San tiago.
– Według mnie zmu szają te osoby do pracy nie wol ni czej. Nie można wydo stać

się z wyspy, z terenu kom pleksu, z farm. Wię cej takich osób jak Ariel Byrd



zamor do wano, żeby chro nić sektę. Wię cej osób takich jak Keene Grim sley
i agent spe cjalny Quirk zagi nęło bez wie ści.

– Żeby zapew nić sobie wzrost liczeb no ści trzódki, Mirium Wil key, córka Stan- 
tona, działa w tym regio nie jako rekru terka.

– To oczy wi ste – oświad czyła Peabody. – Powin nam była się domy ślić.
– Zaj muje się per so ne lem na tere nie ośrodka, pełni funk cję oso bi stej asy stentki

swo jego ojca. Nie ma takich tytu łów, jak jej starsi bra cia. Nie ma dużego domu,
nie podró żuje luk su sowo. Tylko pied-à-terre, jak je nazwała, któ rego nawet nie
jest for malną wła ści cielką.

– Ale to ona ściąga te kobiety, przy czy nia jąc się do roz woju Porządku Natu ral- 
nego – cią gnęła Eve. – Wyobra żam sobie, że wkrótce poślu bi łaby kogoś, kogo
zaak cep to wałby jej ojciec, i zaczę łaby taśmowo rodzić dzieci. Być może zacho- 
wa łaby tę odro binę wła dzy, którą cie szy się teraz. Albo i nie. W jej inte re sie jest
zacho wa nie aktu al nego stanu rze czy naj dłu żej, jak się da, i zapew nie nie dopływu
pie nię dzy.

– Tyle sta rań – wtrą ciła Peabody – żad nego uzna nia.
– Gów niana robota – zgo dziła się Eve. – Roarke spraw dzi sytu ację finan sową

Porządku Natu ral nego, ale pie nią dze nie wpły wają do nich sze ro kim stru mie- 
niem. Tak długo, jak zapewni dopływ pie nię dzy – i kobiet, tak długo, jak będzie
przy datna ojcu tak, jak do tej pory, może odwle kać mał żeń stwo. Porzą dek Natu- 
ralny, a co za tym idzie Mirium, bar dzo wiele zain we sto wali w Gwen Huf f man
i bar dzo wiele na tym zyskają. O ile Gwen poślubi Merita Caine’a, uro dzi dziecko
i spełni warunki fun du szu powier ni czego.

– Kiedy Ariel Byrd zagro ziła temu zwro towi z inwe sty cji, trzeba ją było
wyeli mi no wać – pod su mo wała Eve.

– Ale… – Peabody zmarsz czyła czoło, patrząc na tablicę. – Nie wiele zyskają,
póki żyją Huf f ma no wie. Są po sześć dzie siątce. Mają przed sobą jesz cze wiele lat
życia.

– Pla nuje dłu go fa lowo – zauwa żyła Mira.
– Tak, i nie zamie rza skoń czyć z gro madą wła snych dzieci – powie działa Eve,

wska zu jąc tablicę. – Wydać Gwen za mąż za kogoś, kogo jej ojciec chce mieć
wśród swo ich wyznaw ców. Założę się, że Mirium wma new ro wała Gwen w obra- 
nie sobie za cel Merita Caine’a. Nie ulega wąt pli wo ści, że uzy skała dane o ich
sta nie zdro wia, żeby mieć pew ność, że nie będzie kło po tów ze spło dze niem
potom ków. Gwen chce mał żeń stwa i dziecka, mając w tym wła sny inte res, więc
nie będzie sta wiała prze szkód. Warunki speł nione, teraz wystar czy tylko wyeli mi- 
no wać rodzi ców.

– Pla no wa nie dłu go fa lowe. – Mira ski nęła głową. – Czeka na wła ściwy
moment.

– Tra giczny wypa dek – zaczęła spe ku lo wać Eve. – Zain sce ni zo wane mor der- 
stwo-samo bój stwo. Założę się, że już nad tym pra cuje.

– Tak, myśli z dużym wyprze dze niem – zgo dziła się z nią Mira. – Musiała pla- 
no wać i spi sko wać przez całe życie. Jest kobietą, czyli kimś gor szym. Żeby



awan so wać, musi stale szu kać spo so bów, by dawać wię cej – rekru to wa nie, zaspo- 
ka ja nie potrzeb ojca. I cały czas uczy się taj ni ków kie ro wa nia sektą.

– Wyco fać się? – San tiago zakrę cił pal cem w powie trzu. – Warunki testa- 
mentu, prawda? Jeśli Gwen Huf f man coś spie przy, sekta dosta nie wię cej. Znacz- 
nie wię cej.

– Zbyt odle głe i zbyt łatwo to zmie nić. – Roarke roz ło żył ręce. – Przy kro mi.
– Masz rację – zgo dziła się z nim Eve. – Huf f ma no wie wydzie dzi czyli syna

i praw do po dob nie wydzie dzi czyliby też córkę. Ale jeśli tego nie zro bią? Być
może kolejny pobyt Gwen na oddziale kory gu ją cym, być może kolejna zwłoka,
a Mirium zbliża się do wieku, gdy za późno na ślub i dzieci.

– Poznała Gwen, kiedy były małe. – Mira prze chy liła głowę. – Wie działa, że
Gwen ode słano na wyspę i dla czego. Czy mogła być w Hamp tons wtedy, kiedy
rodzice dowie dzieli się o orien ta cji sek su al nej córki?

Eve uśmiech nęła się i ski nęła głową.
– Nie tylko mogła, ale była. Długi week end z rodzi cami i młod szym bra tem,

a raczej bra tem przy rod nim. A przy pusz czam, że o tym też wie i ma pomy sły, jak
to wyko rzy stać. Uwa żam, że poznała korzy ści, jakie daje szpie go wa nie tu i tam,
jaką daje to wła dzę. Przy uwa żyła Gwen, powie działa ojcu, Gwen ode słano.
Założę się, że Mirium dostała za to nie złą nagrodę.

– A w naj gor szym wypadku apro batę i zaufa nie ojca – zgo dziła się z nią Mira.
– Zyskała na zna cze niu, stała się uży teczna. Nie wąt pli wie zna la zła inne nie pra wi- 
dło wo ści, o któ rych infor mo wała przez te wszyst kie lata. Mogła powie dzieć ojcu
o Gwen pod wpły wem impulsu, mogła, powo do wana praw dziwą wiarą, ale
nagroda? Liczyła się dla niej. I w taki spo sób Gwen zna la zła się w cen trum jej
zain te re so wa nia. Rodzaj pry wat nej inwe sty cji. Ale obwa ro wa nej pew nymi
warun kami. Jeśli Gwen teraz coś powie, prze sta nie być uży teczna.

– Musi chro nić swoją inwe sty cję. Może nawet kilka razy kryła Gwen. Ale
Ariel sta no wiła praw dziwe zagro że nie i mogła zni we czyć cały ten misterny plan.
Samo zabój stwo popeł niła pod wpły wem impulsu i dopro wa dzona do wście kło- 
ści. Do tej pory kon tro lo wała sytu ację. Ale Gwen znów wszystko popsuła, wra ca- 
jąc naza jutrz rano do miesz ka nia Ariel.

Eve pode szła do tablicy.
– Teraz nie przej muje się Byrd. Jak mogli by śmy ją powią zać z zabój stwem?

Ni gdy nie poznała Byrd, może utrzy my wać, że w cza sie, kiedy popeł niono mor- 
der stwo, była na tere nie kom pleksu. Może zadbać o to, by dzie siątki osób to
potwier dziły.

– Ale nie było jej tam – powie działa Peabody.
– Nie było. Była w domu, z któ rego ojciec pozwala jej korzy stać, dosłow nie

kilka prze cznic od miesz ka nia Ariel. I pod słu chi wała. Może miała coś zapla no- 
wane, kolejną roz mowę rekru ta cyjną, albo zamie rzała zba dać nowe moż li wo ści.

– Lubi spę dzać czas w tym domu, czuje się tam jak u sie bie. – Mira zało żyła
nogę na nogę. – Może wycho dzić i wra cać kiedy chce, ubie rać się tak jak chce.
Posma ko wać wol no ści.

– Nic nie sma kuje lepiej – powie działa Eve, myśląc o Ginie.



– Straci to wszystko, jeśli…
Mira spoj rzała na Eve, która znów ski nęła głową.
– Jeśli nie znaj dzie spo sobu na prze ję cie Porządku Natu ral nego.
– Zabić tatu sia? – Nawet po wysłu cha niu tego wszyst kiego Tru ehe art wyglą dał

na wstrzą śnię tego taką ewen tu al no ścią.
– Zabić bądź, co bar dziej praw do po dobne, zaszan ta żo wać go. Albo wszystko

mi prze ka żesz, albo to znisz czę, zostaną tylko zglisz cza. Potrzebny jej czas, pie- 
nią dze, wię cej oka zji – dodała Eve. – Widzia łam zimną, bez względną, ambitną
kobietę, która nosi maskę dobrej córki.

– Kupują i sprze dają ludzi, któ rych pomaga wyszu kać i porwać. Zabi cie kogoś
nic dla niej nie zna czy.

– Musimy ich aresz to wać. – Jen kin son dźgnął pal cem w powie trzu.
– I zro bimy to. Ale są nie tylko w Con nec ti cut, nie tylko w Nowym Jorku.

Mają jesz cze inne pla cówki, ta ich sieć farm, no i, naj waż niej sze, wyspa.
– Kiedy się kop nie w mro wi sko, mrówki się roz bie gają. I nie unik niemy tego

do końca, bez względu na to, jak spraw nie to prze pro wa dzimy.
– Baxter ma rację. Nie dopad niemy ich wszyst kich, więc musimy się sku pić na

naj waż niej szych obsza rach. Wyspa Uto pia – pomi ja jąc fakt, że jest nie za wi słym
tery to rium – han del żywym towa rem, tor tury, nie wol nic two, to wszystko są
poważne prze stęp stwa na całej Ziemi i poza nią. Aber na thy z Inter polu powi nien
chęt nie włą czyć się do pomocy i koor dy no wać ich dzia ła nia.

– Skon tak tuję się z nim i z jego prze ło żo nymi – oświad czył Whit ney.
– To musi być ide al nie sko or dy no wana ope ra cja. Jeśli zbyt szybko wkro czymy

w jed nym miej scu, wię cej mró wek uciek nie z innego. Sieć farm tu, w Sta nach.
Nie przy glą da łam się temu bli żej, ale FBI ma dane, wyko rzy stamy je, przyj rzymy
się im uważ nie i przy go tu jemy ogólny zarys ope ra cji na tym polu. Jen kin son, zaj- 
miesz się tym razem z Reine kem, spo rządź cie plan ope ra cji i przy go tuj się, żeby
nam wszystko przed sta wić o…

Spoj rzała na zega rek, zoba czyła, że czas szybko mija.
– O pięt na stej zero zero.
– Pani porucz nik. – Teas dale zwró ciła na sie bie uwagę Eve. – Oddział spe- 

cjalny, który kie ro wał dzia ła niami wywia dow czymi w tej spra wie, może wziąć na
sie bie to zada nie i przy go to wać raport.

– To nam bar dzo pomoże. Czy FBI prze pro wa dzi ope ra cję na tere nie farm?
– Jeśli uznamy plan ope ra cyjny za wyko nalny, szanse powo dze nia będą wyso-

kie, ow szem. Zapo znam swo jego prze ło żo nego z tymi infor ma cjami, jak tylko
zakoń czy się odprawa.

– Dobrze. Moi funk cjo na riu sze będą na dal obser wo wać Po, ale nie zatrzy mają
jej, póki wszyst kie ope ra cje nie zostaną opra co wane i gotowe do prze pro wa dze- 
nia. A my uzy skamy nakaz prze szu ka nia miesz ka nia Po, zare kwi ro wa nia jej
sprzętu elek tro nicz nego. Wielce praw do po dobne, że znaj dziemy tam uży teczne
infor ma cje. Ziden ty fi ku jemy kon takt lub kon takty Porządku Natu ral nego
w ośrodku reso cja li za cji, to praw do po dob nie będzie część uży tecz nych infor ma- 
cji, któ rymi dys po nuje Po.



– San tiago, Car mi chael, wy się tym zaj mie cie – wydała pole ce nie Eve. –
Feeney, czy możesz przy dzie lić im infor ma tyka?

– Jasne.
– Jeśli Po wróci zanim skoń czymy, wola ła bym, żeby się nie zorien to wała. Dla- 

tego pod czas prze szu ka nia jej miesz ka nia nie zrób cie bała ganu. Uzy skamy nakaz
rewi zji rezy den cji Wil keya w mie ście. Baxter, Tru ehe art i jesz cze jeden infor ma- 
tyk, Feeney. Takie same warunki. Naj pierw sprawdź cie kame rami na pod czer- 
wień, upew nij cie się, że nikogo nie ma w środku.

– A jeśli ona tam będzie? – zapy tał Baxter.
– Daj cie mi znać. Znaj dziemy spo sób, żeby ją wywa bić z domu. Rezy den cja

Huf f ma nów – Jen kin son i Reineke. Nakazy, prze szu ka nie.
Dostrze gła Yancy’ego w drzwiach.
– Widzę, że koń czy cie. Nie chcia łem prze szka dzać.
– Nie prze szka dzasz i jesz cze nie koń czymy. Agenci spe cjalni Teas dale i Con- 

roy, detek tyw Yancy, rysow nik poli cyjny. Masz jesz cze jakieś twa rze?
– Tak jest, sześć wię cej. Bar dzo dobre por trety pamię ciowe. Pozwo li łem, żeby

razem opi sały mi trze cią osobę. Cza sami jeden świa dek pamięta jakiś szcze gół,
który koja rzy się z czymś dru giemu świad kowi.

– Umieść por trety na tablicy.
– Razem ze zdję ciami z bazy danych?
Uśmiech nęła się do niego sze roko.
– Jasne.
– Spo rzą dzi łeś sześć por tre tów pamię cio wych i udało się ziden ty fi ko wać całą

szóstkę? – Con roy wydął policzki. – Cho ler nie dobra robota.
– Cho ler nie dobre świad czy nie – powie dział Yancy, umiesz cza jąc na tablicy

por trety pamię ciowe.
– Yancy jest cho ler nie dobry – dodała Eve. – Mów, Yancy. Spraw dzi łeś ich

w dro dze tutaj.
– Tak jest. W pierw szej gru pie – wśród tych, któ rzy jako pierwsi przy je chali

do domu Pipera – świad czy nie ziden ty fi ko wały dok tora Oli vera Huf f mana. –
 Spoj rzał na Eve, znów zoba czył, że to jej nie zdzi wiło. – Praw do po dob nie już
pani o nim infor mo wała.

– Ow szem.
– Dobrze, w takim razie, w dru giej gru pie, sprzą ta ją cych, świad czy nie roz po- 

znały Wil liama Hen leya, rasy bia łej, lat czter dzie ści dzie więć, były kapral armii
ame ry kań skiej. Został kar nie zwol niony, szcze góły utaj nione.

– Zdo bę dziemy je – powie dział Whit ney. – Pro szę kon ty nu ować.
– Mieszka w Bro okly nie. Żona Amber John stone, lat czter dzie ści sześć, rasy

mie sza nej, pobrali się w 2037 roku. Dwoje dzieci, córki lat osiem na ście i pięt na- 
ście. W 2046 roku roz wie dli się. Była żona mieszka z cór kami w Ten nes see.
W 2049 roku Hen ley poślu bił Wendy Living ston, lat trzy dzie ści dwa, rasy bia łej.
Pię cioro dzieci, dwie dziew czynki, trzech chłop ców, wiek jede na ście, dzie sięć,
osiem, pięć i trzy lata.



– Hen ley jest zatrud niony przez Porzą dek Natu ralny jako ochro niarz – dodał
Yancy.

– Peabody, zacznij spraw dzać prze szłość Living ston. Mów dalej, Yancy.
– Trze cia osoba z dru giej grupy. Wen dell Phif fer, lat dwa dzie ścia sześć, rasy

bia łej. Mieszka w Lower West. Kawa ler, brak wyka za nych kon ku bin. Zatrud- 
niony przez Labo ra to rium i Cen trum Badaw cze „Czy stość” jako spe cja li sta
w dzie dzi nie medy cyny sądo wej. Rodzice Fran cis i Lydia, pobrali się w 2034
roku – on miał trzy dzie ści osiem lat, ona – dwa dzie ścia. Fran cis pra cuje w tym
samym labo ra to rium, Lydia ma sta tus zawo do wej matki. Wen dell jest naj star szy
z sze ściorga rodzeń stwa, wiek pozo sta łych: dwa dzie ścia cztery, dwa dzie ścia dwa,
dwa dzie ścia i bliź niaki szes na ście lat.

– Peabody, też im się bli żej przyj rzyj.
– Czwartą osobą jest aku szerka, opi sana przez obie świad czy nie i ziden ty fi ko- 

wana. Odbie rała oba porody Giny i Gabe’a Zoe. Obie oświad czyły, że jako aku- 
szerka obsłu guje miesz kanki kwar tału. W razie zagro żo nej ciąży kobieta jest
zabie rana do kli niki „Miło sier dzie”, gdzie przez kilka ostat nich tygo dni jest pod
opieką gine ko loga położ nika, ale nic nie mogą powie dzieć na ten temat, ponie waż
żadna z nich nie wyma gała spe cja li stycz nej opieki.

– To z pew no ścią Paula Huf f man. Mogę się zało żyć. Albo jej współ pra cow- 
niczka, jeśli sama Huf f man jest zajęta gdzie indziej. Dane aku szerki?

– Hester Angus, lat czter dzie ści trzy, rasy bia łej, mieszka w tym samym kwar- 
tale w Tri BeCa.

Podał istotne dane, kiedy Eve przy glą dała się jej twa rzy. Wszystko paso wało.
– Piąta osoba, nazy wana matką Cathe rine. Wyna tu rzona opraw czyni. Cathe- 

rine Duplay, lat sześć dzie siąt dwa, rasy bia łej. Mieszka na tere nie sie dziby głów- 
nej razem ze swoim mężem, Dudleyem, lat sześć dzie siąt dwa. Oboje są tam
zatrud nieni. Ona jako wycho waw czyni, on jako kon ser wa tor. Dwoje dzieci: syn
lat dwa dzie ścia sie dem, córka dwa dzie ścia trzy. Dzieci miesz kają w India nie
z dziad kami ze strony ojca, umiesz czone tam przez wydział opieki spo łecz nej,
kiedy miały czter na ście i dwa na ście lat. Szcze góły utaj nione.

– Też je zdo bę dziemy – powie dział Whit ney.
– Oboje są stanu wol nego, brak prze szło ści kry mi nal nej, oboje pra cują – on

uczy w gim na zjum, ona jest zatrud niona w restau ra cji nale żą cej do dziad ków
i przez nich pro wa dzo nej. Od czter dzie stu pię ciu lat.

– Udało im się wyrwać – mruk nęła Peabody.
– I ostat nia osoba, Debo rah Bey ers, lat trzy dzie ści sześć, rasy bia łej, żona

Lloyda Bey ersa, lat czter dzie ści osiem, pię cioro dzieci w wieku trzy na stu, jede na- 
stu, dzie się ciu, sied miu i pię ciu lat. Rów nież zatrud niona jako wycho waw czyni.
To ona uczyła Ginę, jak wycho wy wać dzieci, pro wa dzić dom i temu podobne.
Lloyd jest infor ma ty kiem. Miesz kają na tere nie kom pleksu.

– Dobra robota, Yancy. Cho ler nie dobra robota. Wyko rzy stamy to.
Zwró ciła się do wszyst kich obec nych w sali.
– Panie komen dan cie, jeśli zdo bę dzie pan te bra ku jące szcze góły, bar dzo nam

się przy da dzą. Peabody, ustal jak naj wię cej danych o wszyst kich ziden ty fi ko wa- 



nych oso bach. Roarke, twój sys tem zabez pie czeń zain sta lo wano w kom plek sie
i praw do po dob nie rów nież w rezy den cji Wil keya w mie ście. Prze każ Feeney owi
wszystko, co możesz, zaczy na jąc od łatwiej szego, czyli od rezy den cji, żeby śmy
mogli przy stą pić do prze szu ki wa nia. Potem potrzebne mi będą słabe punkty na
tere nie kom pleksu.

– Masz zdję cia terenu kom pleksu zro bione z dro nów i sate lity – powie dział. –
 Mogę to wyko rzy stać, praw do po dob nie znajdę spo sób na dotar cie do pla nów
poszcze gól nych budyn ków.

– Powo dze nia. – Con roy wzru szył ramio nami. – Już tego pró bo wa li śmy.
Roarke rzu cił mu tylko nie wy mu szony uśmiech.
– No cóż, w takim razie spró buję innego spo sobu, prze ko nam się, co uzy skam.

Pozwól, że naj pierw zajmę się zabez pie cze niami domu, potem poin stru ujemy
two ich ludzi, jak mogą je obejść bez wywo ła nia alarmu.

– Zrób to. A więc wszy scy do roboty. Yancy, do mnie, powiem ci w skró cie, co
było na odpra wie. Potem możesz zmie niać ekipy, poma gać tam, gdzie będziesz
potrzebny.

– Kolejna odprawa tutaj o pięt na stej zero zero.
– Czy jest tu jakieś pomiesz cze nie, z któ rego możemy sko rzy stać? – spy tała

Teas dale.
Whit ney wstał.
– Zapra szam ze mną. Coś dla was znajdę.
Kiedy gli nia rze wycho dzili, Roarke pod szedł do Eve.
– Przy da łaby ci się godzina wytchnie nia.
– Być może. Ale nie mogę sobie na to pozwo lić. – Rozej rzała się wkoło,

upew niła się, że nikt nie może ich pod słu chać. – Wła śnie to zamie rzał ze mną
zro bić. Sprze da wać mnie. Sprze da wać mnie w celach sek su al nych. Roz pra wimy
się z nimi, wtedy odpocznę.

– To cho ciaż zjedz coś.
– Dobrze. Ty też. Muszę dokoń czyć z Yan cym. Nad ine jest w dro dze tutaj.
– Będę miał wszystko, co ci potrzebne.
Ty jesteś mi potrzebny, pomy ślała, kiedy wyszedł z sali.
– No dobrze, Yancy. Więk szość wiesz, ale pozwól, że poin for muję cię, co

nowego usta li li śmy.
Aku rat kiedy skoń czyła i ode słała go do sali ogól nej wydziału, weszła Reo.
– Tro chę to trwało. Musia łam wró cić do biura, poroz ma wiać z sze fem. Po

pierw sze – masz nakazy – wszyst kie z wyjąt kiem tego do ich sie dziby głów nej.
Unio sła rękę, nim Eve mogła coś powie dzieć.
– Pra cu jemy nad tym. Razem musimy to dobrze przy go to wać, żeby otrzy mać

ten nakaz.
– Mam wszystko, czego potrzeba: doku menty, świad czące, że Porzą dek Natu- 

ralny, Wil key, jego córka – którą rów nież zamie rzam oskar żyć o zabój stwo Ariel
Byrd – od dwu dzie stu lat lub dłu żej zaj mują się han dlem żywym towa rem, gwał- 
tami w celu zapłod nie nia, nie wol nic twem, tor tu rami na tere nie ich sie dziby głów- 



nej, na ich zapo mnia nej przez Boga i ludzi wyspie i bar dzo praw do po dob nie, że
rów nież gdzie indziej.

– To dosko nale, Dal las. – Reo przy sia dła na skraju stołu kon fe ren cyj nego
i mil czała przez chwilę. – Masz doku menty, oświad cze nia, świad ków?

– Doku menty, w tym oświad cze nie położ nej, pra cu ją cej z Paulą Huf f man.
Położna nie żyje, popeł niła samo bój stwo. Nie tylko była świad kiem, ale rów nież
uczest ni czyła w tym pro ce de rze. Huf f manowie też się nie wybro nią. Oboje są
w to zamie szani, ziden ty fi ko wano Oli vera Huf f mana wśród osób, które weszły do
miesz ka nia Piper w noc jej zabój stwa.

Urwała, stuk nęła pal cem w por tret pamię ciowy, spo rzą dzony przez Yancy’ego,
a potem na ofi cjalne zdję cie Huf f mana.

– Dobrze. – Reo wyjęła notes. – Dobrze. Mów dalej.
– Mamy krew i tkankę mózgową Mar cii Piper. Oskarżę jej męża o zamor do- 

wa nie jej i mam mocne pod stawy, by podej rze wać, że ukrył się na tere nie ich sie- 
dziby głów nej.

– To wiel gachny mło tek i masa gwoź dzi. Zbierzmy to do kupy, żebym uzy- 
skała nakazy. Ale naj pierw muszę sobie coś kupić w auto ma cie. Udało mi się dziś
zjeść tylko pół baj gla i umie ram z głodu.

Eve zasta no wiła się nad auto ma tem.
– Nie korzy staj z auto matu. Można prze słać potrawy z mojego auto ku cha rza

tutaj. Peabody wie, jak to zro bić, zresztą i tak chcę, żeby do nas dołą czyła. Mamy
wię cej, Reo. Mamy znacz nie wię cej gwoź dzi. Wydam pole ce nie, żeby roz po częto
prze szu ki wa nia i zatrzy ma nia. Zacze kaj tu na mnie.

Pospiesz nie udała się do sali ogól nej swo jego wydziału.
– Słu chaj cie. Mamy nakaz rewi zji nowo jor skiej rezy den cji Wil keya, rezy den- 

cji Huf f ma nów i ich kli niki. Przy stąp cie do prze szu ki wa nia rezy den cji. Z kli niką
na razie się wstrzy mamy. Mamy nakaz rewi zji miesz ka nia Jane Po – jeśli cho dzi
o jej biuro, też na razie się wstrzy mamy. Podob nie jak z prze szu ka niem ośrodka
reso cja li za cji.

– Bierz cie się do pracy – pole ciła Eve. – Peabody, prze nieś menu z mojego
auto ku cha rza do auto ku cha rza w sali kon fe ren cyj nej i przyjdź tam ze wszyst kimi
danymi, które zebra łaś do tej pory.

Kiedy się odwró ciła, weszła Nad ine.
– Świet nie – powie działa Eve. – Chodźmy.
Wyszła na kory tarz.
Nad ine miała na sobie jasno zie loną koszulę, wypusz czoną na czarne spodnie

do jogi, wyso kie, zie lone buty spor towe i czarną, skó rzaną mary narkę.
Nie jest ubrana do wystą pie nia przed kamerą, doszła do wnio sku Eve.
– Reo jest w sali kon fe ren cyj nej, muszę jej prze ka zać, co wiesz, i czego się

doko pa li śmy po tym, jak się z nią skon tak to wa łam dziś rano. W sali jest tablica,
na któ rej roz miesz czone są wszyst kie infor ma cje. Muszę cię uprze dzić, że nic, co
zoba czysz albo usły szysz w tej sali, nie może wyjść poza jej ściany bez mojej
wyraź nej zgody.

– Nie musisz mi tego mówić.



– Muszę – upie rała się Eve. – Słu chaj, ochrza ni łam agenta FBI, który godzinę
temu kwe stio no wał twoją uczci wość. Powin nam dostać za to dodat kowe punkty.

– No dobrze. Przy znaję, że powin naś mnie uprze dzić. Tak samo, jak muszę
gło śno oświad czyć, że wszystko mówię ci nie ofi cjal nie, póki nie wyra zisz zgody
na poin for mo wa nie o tym. Naprawdę mam za sobą bar dzo dłu gie dwa dzie ścia
cztery godziny.

Nad ine przyj rzała się uważ nie Eve i zasznu ro wała usta.
– Śmiem twier dzić, że ty też.
– Następne dwa dzie ścia cztery godziny będą jesz cze gor sze, jesz cze trud niej- 

sze dla wielu drani. Bo cze kają ich liczne wyroki doży wo cia.
– Pozwól, żebym ci pomo gła ich wsa dzić za kratki.
– Wobec tego zaczy najmy.
Nad ine zatrzy mała się przed auto ma tem i wes tchnęła.
– Muszę sobie kupić coś na wzmoc nie nie, nawet w auto ma cie. Byłam zbyt

zajęta, żeby zjeść cokol wiek poza baj glem.
– Zdaje się, że baj gle to dziś pro dukt dnia. Kaza łam prze słać do sali potrawy

z mojego auto ku cha rza.
– Świet nie. Wiesz co – powie działa Nad ine, kiedy szły – parę dni temu, oglą- 

da jąc ten duży, zwa rio wany dom Mavis, poczu łam się tak dobrze. Wie dząc
i widząc, że dobre rze czy spo ty kają osoby, na któ rych mi zależy. A teraz?

Odrzu ciła do tyłu blond włosy z pasem kami.
– Wiem, że na świe cie jest wiele zła. Obie zara biamy na życie, wal cząc z tym

złem. Ale… do dia bła, Dal las, to były pra co wite dwa dzie ścia cztery godziny.
– Nie ba wem usu niemy z tego świata dużą część tego zła. Usiądź.
– Dość się nasie dzia łam. Muszę mieć tro chę ruchu. Cześć, Reo.
– Nad ine. Ale masz cudne buty!
– Dzięki. Mnie też się podo bają. Sły sza łaś, że Mavis i Leonardo kupili dom?
– Co? Kiedy? Gdzie?
Eve wycią gnęła rękę.
– Doku menty, zanim zacznie cie plot ko wać.
Nad ine wyjęła ze swo jej prze past nej torby pudełko z dys kami.
– Są opi sane, obej rza łam je wszyst kie. Zale d wie kilka dni temu i zale d wie

kilka prze cznic stąd – zwró ciła się do Reo. – To ten stary, duży, zwa rio wany dom
z dobu do wa nym miesz ka niem wie lo po zio mo wym. Zamiesz kają w nim Peabody
i McNab.

– Co takiego? Łał!
Kiedy roz ma wiały o domach i przy ja cio łach, Eve przy stą piła do pracy.

W pierw szej kolej no ści chciała wyświe tlić zawar tość dys ków na ekra nie.
– Mam to – powie działa, kiedy weszła Peabody. – Zaj mij się jedze niem.
– W czym możemy wybie rać? – spy tała Reo. – Przy się gam, że nie dam rady

zjeść kolej nej sałatki.
– Może być bur ger?
– Nie igraj ze mną, Peabody.
– Są bur gery. Wołowe.



Reo tylko zamknęła oczy.
– To cały nowy świat. Śred nio wysma żony? Do tego frytki. I czemu nie zasza- 

leć, skoro to naprawdę się dzieje. Puszka pepsi.
– Dla mnie to samo. – Nad ine znów wes tchnęła, ale tym razem z zado wo le- 

niem.
– Zała twione. Dal las? Co zjesz?
– Co? Wszystko jedno.
– Czyli bur gery dla wszyst kich! Schu dłam o cały numer.
– Wie dzia łam! – Nad ine pode szła do Peabody, dała jej znak, żeby się obró ciła.

– Wie dzia łam.
– Naprawdę? – Peabody, prze jęta, zro biła jesz cze jeden obrót. – Zauwa ży łaś?
– Jasne. Moje gra tu la cje.
– Nie będę czę sto jadła bur ge rów z fryt kami, ale muszę to uczcić. Mam na

sobie obci słe spodnie, bo są nowe i o numer mniej sze.
– Wyglą dają super – powie działa jej Reo. – Podo bają mi się te wąskie, gra na- 

towe paseczki po bokach. Słod kie i optycz nie wydłu żają nogi.
– Jeśli skoń czy ły ście plot ko wać, może zaj miemy się zabój stwem, porwa niami,

tor tu rami i han dlem żywym towa rem.
– W sam raz pasuje to do bur ge rów. – Reo rzu ciła Eve pro mienny uśmiech.

Potem znów zamknęła oczy. – O mój Boże, czu je cie ten zapach?
Peabody o niczym nie zapo mniała, nawet o przy pra wach, ser wet kach, szklan- 

kach peł nych lodu. Eve była zdzi wiona, że jej part nerka nie posta wiła na środku
kom po zy cji ze świe żych kwia tów.

– To jest wła śnie to, co nazy wam służ bo wym obia dem. – Reo z miej sca wzięła
się do jedze nia.

– Nad ine, powtórz Reo to, co mi powie dzia łaś, a potem obej rzymy doku menty.
Reo dała radę jeść i robić notatki, słu cha jąc Nad ine.
– Dobrze byłoby znać nazwi sko two jej infor ma torki.
– Nie mogę go ujaw nić.
– Znam twoje zasady, ale prze cież jej sio stra – jeśli to wszystko prawda –

 będzie wymie niona w tej doku men ta cji jako położna. Czyli poznamy jej nazwi- 
sko.

– Moja infor ma torka zmie niła nazwi sko, zmie niła nazwi ska dzieci, wypro wa- 
dziła się z kraju. Możesz, tak jak ja to zro bi łam, poko pać i ją zna leźć. Wie o tym.
Boi się, jak każdy na jej miej scu, odwetu, jeśli ich nazwi ska i miej sce zamiesz ka- 
nia zostaną ujaw nione.

– Kiedy ich ziden ty fi ku jemy, jeśli będziemy potrze bo wali jej zeznań, bez- 
względ nie zacho wamy jej toż sa mość w tajem nicy.

– Nie będziemy tego potrze bo wali. – Eve ugry zła bur gera. – Mówię wam,
mamy dość, żeby ich aresz to wać bez jej zeznań.

Reo umo czyła frytkę w keczu pie.
– Nie lubię rezy gno wać z przy gważ dża ją cych dowo dów. Ale zoba czymy.
– Spójrz cie na ekran. To doku men ta cja medyczna kobiety, opi sa nej jedy nie

jako Kan dy datka A. Widzimy jej wiek, rasę, kolor wło sów i oczu, wzrost, wagę.



– Eve kon ty nu owała wyświe tla nie kolej nych danych. – Roz ma ite bada nia, ana lizy
krwi, bada nie gine ko lo giczne, spraw dze nie stanu uzę bie nia i tak dalej. I adno ta cja
leka rza, że Kan dy datka A jest zdrowa i dosko nale nadaje się do zapłod nie nia.
Pod pi sane przez dok tor Paulę Huf f man, data.

– Następ nie mamy ocenę die te tyczki, zale caną dietę, wita miny i suple menty
przed zapłod nie niem – cią gnęła Eve. – Peabody, poszu kaj danych die te tyczki.
Będzie nam potrzebny kolejny nakaz.

– Już się robi.
– Potem mamy doku menty, pod pi sane przez Karyn Keye, dyplo mo waną

położną. Zapi sane są cykle owu la cyjne Kan dy datki A z sze ściu tygo dni, lecze nie
hor mo nalne, by zwięk szyć szanse zapłod nie nia. Huf f man rów nież pod pi sała się
pod zale caną datą zabiegu.

– Brak dowodu, że działo się to wbrew woli kan dy datki.
– Zacze kaj – powie działa Nad ine do Reo.
– Nie będziesz musiała długo cze kać. Oto oceny stanu emo cjo nal nego –

Peabody, sprawdź dane psy chia try – i leki, jakie prze pi sano Kan dy datce A, żeby
pomóc jej zacho wać spo kój.

Reo wzięła swoją szklankę i prze czy tała.
– „Kan dy datka A na dal jest oporna, ale jej żąda nia, by ją wypu ścić, nie są już

takie kate go ryczne. Leczona na lekką depre sję. Tera pia hor mo nalna natu ral nie
wpły nęła na waha nia nastroju. Będziemy kon ty nu ować lecze nie roz mową, jak
rów nież gim na stykę pod ści słym nad zo rem, w tym okre ślony czas na świe żym
powie trzu. Kaj danki na dal potrzebne”.

Reo pocią gnęła długi łyk pepsi.
– No pro szę.
– Te akta – cią gnęła Eve – świad czą, że Huf f man zle ciła łagodny śro dek uspo- 

ka ja jący w dniu zapłod nie nia, a także kaj danki. Powtó rzyła zabieg następ nego
dnia, by zwięk szyć szanse zapłod nie nia. Potem położna obser wo wała stan
kobiety przez czter dzie ści osiem godzin, nim prze pro wa dziła test cią żowy. Wynik
pozy tywny.

– Nastę pują kolejne doku menty, zawie ra jące wyniki badań lekar skich i obser- 
wa cji ciąży, infor ma cje o odży wia niu, prze pi sa nych ćwi cze niach, lekach.

– Jezu, spójrz cie na raport psy chia try. Jest teraz Pacjentką A – powie działa
Peabody. – „Pacjentka A zaak cep to wała swoją ciążę i jest chętna do współ pracy.
Mówi o pło dzie „moje dziecko”, opo wiada, jakie wybrała imiona, w trzy dzie stym
pierw szym tygo dniu stała się spo kojna i tro chę roz ma rzona”.

– Przejdźmy do porodu. Huf f man znów podała jej łagodny śro dek uspo ka ja- 
jący. Wywo łała skur cze – to znów przy kład kon troli. Są tu wszyst kie infor ma cje
o prze biegu porodu, dużo nota tek położ nej, obej mu ją cych dzie sięć godzin.
Następ nie dane o samym poro dzie, płeć, wzrost, waga, bada nia nowo rodka –
 zdrowy chło piec. Można zapa lić cygaro.

– Potem zabrali dziecko – wtrą ciła Nad ine. – Moni to ro wali stan kobiety przez
kolej nych czter dzie ści osiem godzin, okre śla jąc ją mia nem Rezy dentki.

– Czy są jakieś doku menty na temat jej dal szych losów?



– Młoda – zauwa żyła Eve. – Zdrowa ciąża i zdrowe dziecko? Założę się, że
trzy mali ją, by ją zapład niać, albo została sprze dana jakie muś face towi. Jest
takich wię cej – przej rza łam pobież nie doku menty. Możemy prze czy tać wszystko.

– Będę musiała to zro bić – powie działa Reo. – Ale co teraz?
– Teraz mamy imiona, wiek, rasę, nazwi sko osoby rekru tu ją cej, adresy kilku

kobiet. Oraz nazwi ska mężów, ich pozy cje w sek cie, zawód. Daty poczę cia, czy
w spo sób natu ralny, czy też w wyniku sztucz nego zapłod nie nia.

– Wil key poda ro wał swoje nasie nie. Wiem, że wybie gam do przodu – powie- 
działa Nad ine – ale jest to uspra wie dli wione. Jeśli mąż oka zał się nie zdolny do
zapłod nie nia żony, czę sto wyko rzy sty wano spermę Wil keya.

– Cóż za hojny facet – mruk nęła Peabody.
– Jest wię cej doku men ta cji z kli niki, którą Huf f ma no wie pro wa dzili tutaj

w Nowym Jorku – cią gnęła Eve. – Akta kobiet, bada nia lekar skie przed zapłod- 
nie niem, obser wa cja ciąży i tak dalej. To samo, jeśli cho dzi o pla cówkę w ich sie- 
dzi bie głów nej.

– Są jesz cze dane finan sowe – poin for mo wała Eve. – Kiedy położna posta no- 
wiła zerwać z nimi wszel kie więzy, sta rała się wszystko udo ku men to wać tak dro- 
bia zgowo, jak to tylko było moż liwe. Przej rza łam pobież nie mate riał, nie wąt pli- 
wie uda nam się połą czyć nie które, jeśli nie wszyst kie nazwi ska, z płat no ściami
dla Porządku Natu ral nego, dla Huf f ma nów, dla per so nelu medycz nego. Mamy
arkusz kal ku la cyjny… Chwi leczkę.

Prze wi nęła plik, by go wyświe tlić.
– Spójrz cie tutaj. Nazwi ska kan dy da tek, data, kiedy się z nimi skon tak to wano,

rekru terka, płat no ści. Zapłata za mał żeń stwo po stro nie zysków, prawda? Opłaty
za opiekę medyczną – Porzą dek Natu ralny dzieli się nimi z mężami – a potem
wypłata pre mii za naro dziny każ dego żywego, zdro wego dziecka.

– Kupo wa nie dzieci. Też to wyko rzy stam – powie działa Reo.
– Tak sobie pomy śla łam. Wszystko tutaj jest, Reo, płat no ści za młode kobiety,

odli cze nia za opiekę lekar ską, szko le nie, zakwa te ro wa nie i tak dalej. Pre mie. A te
inne pre mie?

Prze łą czyła dane.
– Naszej nie zi den ty fi ko wa nej infor ma torce udało się dobrać do nie któ rych

zapi sów z oddziału kory gu ją cego na wyspie. Znowu nazwi ska – albo numery –
 daty, lecze nie, jak nazy wali tor tury. Wszyst kie te zapisy zgodne są z oświad cze- 
niem Gwen Huf f man, doty czą cym jej pobytu w ośrodku.

– Jest też kilka pli ków o sku tecz no ści, nie po wo dze niach, śmier tel no ści – cią- 
gnęła Eve. – Przy działy i adresy. Naj wy raź niej część tych osób jest trzy mana na
wyspie jako siła robo cza. Jako nie wol nicy albo kobiety zmu szane do rodze nia
dzieci.

Eve urwała, uśmiech nęła się lekko.
– Prze każę to wszystko Aber na thy’emu z Inter polu. To powinno spra wić, że

ruszą tyłki.
– A ja posta ram się o nakazy, Dal las.
– Zaje faj nie.



– Potrzebne mi kopie tego wszyst kiego, prze ana li zu jemy mate riały, spo rzą- 
dzimy nakazy. Skoro do sprawy włą czyło się FBI, chcę mieć jed nego ich agenta
w biu rze.

– Posta ram się to zała twić.
Reo spoj rzała na zega rek.
– Musimy omó wić szcze góły. Nasze świad czy nie roz po znały Oli vera Huf f- 

mana i innych na miej scu prze stęp stwa. Ziden ty fi ko wały Mirium Wil key jako ich
tak zwaną rekru terkę, Jane Po jako wspól niczkę. Uzy skam nakazy. I z całą pew- 
no ścią będę miała nakazy aresz to wa nia Law rence’a Pipera, Stan tona Wil keya.
Muszę wie dzieć, dla czego chcesz zatrzy mać Mirium Wil key za zamor do wa nie
Ariel Byrd.

– To długa, skom pli ko wana histo ria. Ale nie mylę się.
– W takim razie cie szę się, że zde cy do wa łam się na czer wone mięso – Reo

urwała, żeby wziąć frytkę. – Opo wiedz mi ją.
Po wysłu cha niu Eve, Reo spa ko wała swoje rze czy.
– Będę potrze bo wała co naj mniej dwóch godzin, może trzech.
– Tak przy pusz cza łam. Ja też potrze buję tyle czasu, czyli dobrze się składa.
– Będę w kon tak cie. I chcę poje chać z wami do ich sie dziby głów nej.
– Nie mam nic prze ciwko temu.
– Nad ine, jako przed sta wi cielka pro ku ra tury chcia łam ci powie dzieć, że jestem

wdzięczna za twoją pomoc, twoją uczci wość, twoją współ pracę. Nie zapo mnimy
o tym. Jako twoja przy ja ciółka powiem ci: mała, jesteś zaje biasz cza.

– I nawza jem.
– Kiedy ty skoń czysz, Dal las, przyj dzie moja kolej. Już się nie mogę docze- 

kać! Och, zadzwo nię jutro do Mavis – dziś jestem zbyt zajęta – i umó wię się na
oglą da nie domu. Ej, Peabody, jesz cze raz moje gra tu la cje.

– Dzięki. Nawet nie mia łam czasu spoj rzeć na wzory pły tek, któ rych zdję cia
przy słała mi Mavis. Mamy razem z McNa bem wybrać kafelki i kolory farb,
i w ogóle wszystko. Ale będzie zabawa! Kiedy już – dodała, bo dostrze gła spoj- 
rze nie Eve – zamkniemy tę sprawę.

– Chcę zoba czyć wszystko. Będę w kon tak cie – powtó rzyła Reo i wyszła.
Nad ine wolno dopi jała swoją pepsi.
– Domy ślam się, że nie ma szans na to, żebym zabrała się tam razem z wami.
– Słusz nie się domy ślasz. Ale poli cja nowo jor ska dołą cza się do podzię ko wań

pro ku ra tury.
– No i zosta łam poczę sto wana naprawdę pysz nym bur ge rem.
– Poin for muję cię, kiedy będziemy mieli w aresz cie Wil keyów, Huf f ma nów,

Pipera i innych. I nie mogę ci zabro nić, jeśli zechcesz się krę cić koło sie dziby
głów nej Porządku Natu ral nego – ale nie bli żej niż pięć kilo me trów od niej, Nad- 
ine.

Nad ine uśmiech nęła się, patrząc Eve w oczy.
– Rozu miem.
– Zadzwo nię do cie bie i wtedy ujaw nisz całą histo rię, Nad ine. Przed sta wisz

wszystko bez ogró dek, wszem wobec.



– Co takiego powie dzia łaś Reo w spra wie naka zów? Och, tak. Zaje faj nie.
Potem roz mowa w cztery oczy z tobą na ante nie, następ nie całe wyda nie pro- 
gramu Teraz z tobą, być może z Reo, być może z agen tem spe cjal nym FBI, zaj- 
mu ją cym się tą sprawą.

– Zgoda.
Nad ine odsta wiła szklankę, wstała.
– Jestem tro chę roz cza ro wana, kiedy przy cho dzi mi to tak łatwo.
– Wiem. Ludzie tego nie rozu mieją. – Eve się uśmiech nęła. – Nad ine, powtó- 

rzę to, co przed chwilą powie działa tutaj Reo. Jesteś zaje biasz cza.
– No cóż, przyj muję kom ple menty i pozwolę ci wziąć się do pracy. Jedno

pyta nie, a ponie waż zadam je tutaj, ma cha rak ter nie ofi cjalny. Czy naprawdę
chcesz ich dopaść dziś w nocy?

– Taki mam zamiar. Wymaga to ide al nej koor dy na cji, więc mam nadzieję, że
może uda się to zro bić około pierw szej w nocy.

– W takim razie jesz cze raz dzię kuję za kom ple menty i jadę do domu tro chę
się prze spać. Ty też wyglą dasz, jak byś potrze bo wała nieco snu.

– Prze śpię się, kiedy wsa dzę kilka osób za kratki.
– Do zoba cze nia, Peabody. Wyglą dasz super i będziesz miała super nowe

miesz ka nie. Będę cze kała na tele fon.
– Zauwa żyły, że schu dłam.
– Jezu, Peabody, to oczy wi ste, że zauwa żyły. Prze cież mają oczy.
– A ty zauwa ży łaś?
– Ja też mam oczy.
– Ale nic nie powie dzia łaś. – Peabody wyrzu ciła ramiona w górę. – O cały

roz miar!
– Gdy bym o tym wspo mniała, chcia ła byś o tym roz ma wiać. Tak jak robisz to

teraz.
– To prawda. Nie prze czę. Odkła dam na bok nowe spodnie i nowe miesz ka nie.

Nie popro si łaś, żebym zapo znała je z danymi, które kaza łaś mi zebrać.
– Reo już otrzy mała dość. Przy ślij mi kopie. Masz nazwi ska człon ków, któ rzy

pła cili za ludzi. Poszu kaj infor ma cji o nich i mi prze ślij. I chcę mieć nazwi ska
i dane wszyst kich miesz kań ców tego kwar tału w Tri BeCa.

– Do nich też się dobie rzemy?
Eve spoj rzała na zdję cia Giny i Zoe na tablicy. Ile jesz cze jest takich, jak one,

zadała sobie pyta nie.
– Tak, do nich też się dobie rzemy.
– Będą potrzebne kolejne nakazy.
– Jesz cze raz powtó rzę: zaje faj nie. – Dała znak Peabody, żeby się zbie rała. –

 Prze każ mi te dane, a ja przy go tuję mate riały dla Reo, by uzy skać nakazy – cią- 
gnęła, kiedy szły do sie bie. – Jeśli potrzebna ci pomoc, poproś jed nego z mun du- 
ro wych. I wyznacz dwoje, by zmie nili Car mi cha ela i Shelby. Będą mi tu
potrzebni.

Poszła pro sto do swo jego gabi netu, zapro gra mo wała kawę, nim usia dła, by
zapo znać się z infor ma cjami, zebra nymi przez Peabody.



Zamiast prze ka zać Reo wszystko jak leci, podzie liła mate riały tak, by sta no- 
wiły pod stawę do naka zów – rewi zji, aresz to wa nia, jed nego i dru giego.

Skon tak to wała się z Car mi cha elem, teraz już prze pi sowo odsta wio nym.
– Obser wo wana jest teraz w swoim biu rze, pani porucz nik. Wstą piła do

ośrodka reso cja li za cji, prze by wała tam przez godzinę, zro biła dwa przy stanki
w dro dze powrot nej, przy pusz czamy, że spraw dzała pod opiecz nych. Kupiła coś
na wynos w taj skim barze i wró ciła do swo jego biura.

– Nie spusz czaj cie jej z oka. Zaraz ktoś was zmieni. Jak tylko tam dotrą, masz
tu natych miast się sta wić razem z Shelby. Zjedz cie coś po dro dze, jeśli jeste ście
głodni. To będzie długi dzień.

– Zro zu mia łem.
Cze ka jąc na wię cej wia do mo ści od Peabody, wyświe tliła infor ma cje o kli nice

Huf f ma nów i labo ra to rium Porządku Natu ral nego. Tak się dobrze zło żyło, że na
stro nach umiesz czono nazwi ska i kwa li fi ka cje kil ku na stu medy ków i tech ni ków.

Zaczęła je ana li zo wać, wysłała kolejne infor ma cje do Reo.
Naprawdę duże mro wi sko, pomy ślała, i ow szem, część mró wek się roz bie gnie.

Ale jeśli dobrze to roze grają, dostaną w swoje ręce więk szość, osoby naj bar dziej
wpły wowe, i prze trącą krę go słup sek cie.

A kiedy Nad ine i reszta dzien ni ka rzy zaj mie się nimi…
Koniec gry.
Unio sła wzrok, na progu poja wiła się Teas dale.
– Dosta łem pani wia do mość, żeby zgło sić się na spo tka nie w pro ku ra to rze.
– Bar dzo by nam to pomo gło.
– Wła śnie tam jadę. – Jak zwy kle, Teas dale ema no wała spo ko jem i sku tecz no- 

ścią. – Agent Con roy prze śle pani infor ma cje na temat sieci farm, uzy skane przez
nasz wywiad, naj szyb ciej, jak się da. Jestem upo waż niona, żeby powie dzieć pani,
że biuro jest w pełni gotowe, by dołą czyć do poli cji nowo jor skiej i Inter polu
w prze pro wa dza niu tej ope ra cji. Biuro z zado wo le niem przy jęło wasz wkład
i będzie koor dy no wało swoje dzia ła nia z wami, ale ponie waż sieć farm sekty
obej muje wiele sta nów i pod lega róż nym jurys dyk cjom, my przej miemy tę część
ope ra cji.

– Nie tylko nie mam nic prze ciwko temu, ale liczy łam na to – powie działa
Eve. – Moją jedyną tro ską jest odpo wied nie sko or dy no wa nie naszych dzia łań.

– Dosko nale to rozu miem. Mam pyta nie: czy naprawdę pla nuje pani prze pro- 
wa dzić dziś w nocy tę ope ra cję z udzia łem licz nych agen cji na całym świe cie?
Dosłow nie za kilka godzin?

– Tak, prze wi duję, że aresz tu jemy tych, na któ rych nam naj bar dziej zależy, za
dzie sięć, jede na ście godzin. To musi być teraz, Teas dale. Jeśli będziemy zwle kać,
wiele mró wek opu ści mro wi sko, nim wkro czymy. Nie możemy zbyt długo ukry- 
wać faktu, że pomo gli śmy Man cini i Met calf opu ścić ich domy, więc jesz cze dziś
musimy wkro czyć do kwar tału w Tri BeCa. Gli nia rze byli w miesz ka niu Piper.
Udało nam się to tylko dla tego, że kobiety z sąsiedz twa nie mogą do nikogo
zadzwo nić, ale wystar czy, że jedna osoba wróci z pracy do domu albo jedna



osoba wymy śli, jak prze ka zać wia do mość do sie dziby głów nej, a cała nasza ope- 
ra cja spali na panewce.

– Obser wu je cie ten kwar tał?
– Tak. Każdy, kto tam wcho dzi lub stam tąd wycho dzi, jest zatrzy my wany. Ale

nie możemy ich trzy mać w nie skoń czo ność.
– Rozu miem. Biura, jak sama nazwa wska zuje, to twory biu ro kra tyczne i ich

koła z natury wolno się obra cają.
Teas dale mogła wyglą dać jak urzęd niczka, ubrana w służ bowy kostium FBI,

i naprawdę mogła nią być, pomy ślała Eve. Ale Eve wie działa rów nież, że jest rze- 
telną funk cjo na riuszką organu ochrony porządku publicz nego.

– Doce niam to, że dzięki pani te koła obra cają się szyb ciej.
– Cie szę się, że mogę być tego czę ścią. A żeby nie mar no wać czasu, pro szę

wró cić do zajęć.
Eve była głę boko sku piona na pracy, kiedy wszedł Roarke.
– Mam to, czego potrze bu jesz, o sie dzi bie głów nej.
– Wszystko?
– Zdję cia z dro nów i sate li tarne całego kom pleksu, plany róż nych budyn ków –

 nawet w takich miej scach muszą prze strze gać prze pi sów budow la nych, sto so wać
się do pro ce dur. Natu ral nie mogli wpro wa dzić zmiany, któ rych nie zgło sili, ale
zyskasz ogólne poję cie. A nawet coś wię cej, jak sądzę, bo mam sche mat ich sys- 
temu zabez pie czeń.

– Two jej pro duk cji, prawda?
– Tak, i nie szczę dzili pie nię dzy. Nie masz tu odpo wied niego sprzętu, żeby

przyj rzeć się temu w cało ści, ale mogę temu zara dzić.
– Zabierzmy to do sali kon fe ren cyj nej. Reo szy kuje całą górę naka zów –

powie działa mu po dro dze. – Teas dale jest tam na spo tka niu, poin for mo wała
mnie, że FBI jest w pełni zaan ga żo wane, zaj mie się zatrzy ma niem osób na far- 
mach. Gli nia rze obser wują Po, ośro dek reso cja li za cji i kwar tał w Tri BeCa.

– Pra co wity dzień. Sprzęt elek tro niczny z miesz ka nia Daw bera i Met calfa
dostar czono do komendy, jest dokład nie spraw dzany. Ja zaj mo wa łem się tym,
o co mnie popro si łaś, więc nie mogę ci powie dzieć nic kon kret nego o sprzę cie,
ale zapew niam cię, że u infor ma ty ków dużo się teraz dzieje i pije się dużo napo- 
jów gazo wa nych.

– To dobry znak.
– Daj mi chwilę na przy go to wa nie tego, co usta li łem. Jadłaś? – spy tał.
– Tak, bur gera.
Znie ru cho miał i zro bił lekko nie za do wo loną minę.
– Bur gera?
– To był cho ler nie dobry bur ger. Chcesz kawy?
– Wypi łem już całą jej cysternę, w więk szo ści była to kawa, jaką piją gli nia rze.

Wezmę sobie wody, dzię kuję.
Sama też zde cy do wała się na wodę.
– Oto zdję cia z dro nów. Według mnie lep sze niż sate li tarne.



Kiedy wyświe tlił je na ekra nie, wsu nęła ręce do kie szeni, przyj rzała się im
uważ nie.

– Duży teren.
– Pra wie sie dem na ście hek ta rów. Nie które budynki, na przy kład główny, już

stały, kiedy zaku piono tę działkę. Podob nie jak mniej sze domy, które widzisz
tutaj, i tutaj.

Posłu żył się wskaź ni kiem lase ro wym.
– Zupeł nie jak małe osie dle. Domy pra cow ni ków wyso kiego szcze bla. Te kil- 

ku pię trowe bloki miesz kalne są dla roboli. Wszę dzie drogi, z wyjąt kiem terenu
pod uprawy. Czy to krowy? Dla czego zawsze muszą być krowy?

– Przy cho dzi mi na myśl mleko, masło, ser.
– Mają w tym celu sieć farm, ale tak, łatwy dostęp. I założę się, że dla celów

szko le nio wych. Stale muszą pro wa dzić szko le nia ze wszyst kich dzie dzin. Miesz- 
ka nia, domy tu i tu także. Cho dzi o segre ga cję. Każdy mieszka w swo jej czę ści.
Biali, czarni, Azjaci, Laty nosi i tak dalej, wszy scy zakwa te ro wani daleko od
maje sta tycz nego budynku głów nego. Od wschodu las, osła nia jący teren i ogród
wokół głów nego domu.

Pode szła bli żej.
– Dobrze, dobrze, przez las pły nie stru mień, a tu budy nek w rodzaju kaplicy.

I inne budynki – pla cówki medyczne, szkoły.
Wycią gnęła rękę, żeby wziąć od niego wskaź nik.
– Tu, tu i tu szkoły, widzia ły śmy uczniów. Place zabaw. Założę się, że jakieś

maga zyny – widzisz te rampy zała dun kowe? Tu tra fiają dostawy, są reje stro wane,
a potem roz dzie lane. W pełni samo wy star czalni, bar dzo schlud nie. To cho lerne
Wil key ville. Jego wła sne mia sto, któ rego jest bur mi strzem, sze ry fem i naj wyż- 
szym władcą.

– Na pla nach jest wię cej szcze gó łów. Rzućmy na nie okiem.
Obej rzeli plany głów nego domu. Trzy kon dy gna cje, pięć apar ta men tów sypial- 

nych, dwa gabi nety na pierw szym pię trze, coś, co nazwano cen trum pra so wym
w przy zie miu, z anek sem kuchen nym, łazienką, poko jem gościn nym. Dodat kowy
pokój, dwie sypial nie, dwie łazienki na dru gim pię trze. Jadal nia, pokój śnia da- 
niowy, kuch nia, salon, gabi net, toa leta, duża spi żar nia i pral nia na par te rze.

– Być może stu dio nagrań i założę się, że tu nagrywa swoje gów niane wystą- 
pie nia. I pokój dodat kowy, niech mnie. Nie ma go tutaj, ale założę się, że tam
umie ścił per so nel domowy. Potrze buje słu żą cych na miej scu. Gdyby tak przy szła
mu chętka na prze gry zie nie cze goś w środku nocy? Jakaś kobieta musi się tym
zająć.

Przyj rzała się miesz ka niom per so nelu, wyj ściom, kom plek som szkol nym, pla- 
cówce medycz nej, maga zy nowi z rampą. Potem unio sła rękę, żeby zatrzy mał
obraz kolej nego budynku.

– Z całą pew no ścią to nie maga zyn. Brak rampy roz ła dun ko wej, drzwi nie są
wystar cza jąco sze ro kie. Jest w pełni pod piw ni czony – dla czego? Powiem ci, dla- 
czego.



Poczuła, jak ogar nia ją gniew i z tru dem go opa no wała. Emo cje musiały
zacze kać.

– Tutaj trzy mają osoby, które porwali. Brak okien, ani jed nego okna na pla- 
nach. Gdy bym coś takiego miała zapro jek to wać, wła śnie tak by to wyglą dało.
Brak okien, mało drzwi i wyjść ewa ku acyj nych. W piw ni cach labo ra to rium,
pomiesz cze nia do tera pii elek trow strzą sami, do badań. Można tu pomie ścić mnó- 
stwo zakra to wa nych poko jów, jest też pomiesz cze nie dla per so nelu, gdzie można
się spo ty kać lub zro bić sobie prze rwę, zjeść obiad przed powro tem do obo wiąz- 
ków i potrak to wa niem kogoś pałką elek tryczną.

– To wię zie nie.
– Zga dzam się z tobą.
Zna jąc Eve, nie tylko czuł jej wście kłość, ale ją podzie lał. I, zna jąc Eve, sta rał

się mówić rów nie opa no wa nym gło sem, jak ona.
– Mie ści się zbyt daleko od innych budyn ków, by słu żył jako maga zyn –

dodał. – A sche mat sys temu zabez pie czeń świad czy, że to wię zie nie.
– Wyświetl wszystko. Czuję, że oczy za chwilę zaczną mi krwa wić. –

Zamknęła oczy, ale kiedy znów je otwo rzyła, wciąż widziała dużo linii, sym boli,
nie zro zu mia łych ter mi nów i cyfr. – Chyba prze pro szę się z kawą.

– Ja też. Wyja śnię ci to wszystko. Mam osobną doku men ta cję, doty czącą
murów, tego budynku wię zie nia, głów nego domu i innych. To bar dzo skom pli ko- 
wany i nowo cze sny sys tem. Oprócz zwy kłych alar mów, w nie któ rych miej scach
zain sta lo wano czuj niki ruchu, alarm włą cza się rów nież, jeśli ktoś spró buje zablo- 
ko wać sys tem albo coś przy nim maj struje.

– Rozu miem.
– Och, to nie wszystko. – Powie dział to takim rado snym tonem, jak ktoś, kto

za chwilę zamie rza roz po cząć jakąś zaj mu jącą grę. – Świa tła, syreny. Mury są
wypo sa żone w sys tem raże nia prą dem. A oprócz tego są patrole straż ni ków i dro- 
idów.

Podała mu kawę.
– Oto, co zro bimy. Znasz sys tem.
– Ow szem. A mówiąc pre cy zyj niej, sys temy, bo połą czono tu trzy różne sys- 

temy. Dosko nała robota.
– Lepiej mi tego wszyst kiego nie tłu macz, bo spę dzimy tu mie siąc. Oto zada- 

nie dla cie bie: przyj rzysz się temu, tym sys te mom, na początku w głów nym
budynku, jakby w środku były miliony bia łych bry lan tów, które chciał byś zdo- 
być. Masz obmy ślić, jak dostać się do środka, dotrzeć do każ dego z tych budyn- 
ków i wszystko stam tąd wynieść.

Wolno roz cią gnął usta w uśmie chu.
– No cóż, czyż to nie będzie świetna zabawa?
– Zabawa, w któ rej weź miemy udział tylko ja i ty, asie. Znajdź słabe punkty

i zabaw się w zło dzieja.
Przyj rzał się sche ma tom, uśmiech nął się sze rzej.
– Mogę to zro bić.
Zanim zaczął, zadzwo niła jego komórka.



– Och, świet nie. Mam sche maty zabez pie czeń i plany budyn ków na wyspie.
– Jak zna la złeś czas, żeby je zdo być, uwzględ nia jąc to wszystko, co tu się

działo?
– Zle ci łem to Sum mer se towi. Żad nego narze ka nia. Wywią zał się z zada nia.
– Mam ochotę pona rze kać, ale nie mogę, bo potrzebne nam te infor ma cje. Jak

je zdo był… Nie, nie mów mi. – Szybko odpę dziła nawet myśl o tym. – Wyślij to
do Whit neya. On prze każe to Aber na thy’emu. Miejmy nadzieję, że nie będą zada- 
wali zbyt wielu pytań.

– W razie potrzeby zawsze się znaj dzie wła ściwa odpo wiedź. Może poczu jesz
się lepiej, jak ci powiem, że ponie waż ten kwar tał w Tri BeCa nie został zabu do- 
wany przez Porzą dek Natu ralny, ekipa Feeneya stara się uzy skać wszyst kie plany.
Też zain sta lo wali mój sys tem, więc łatwo sobie z tym pora dzimy. Wkrótce otrzy- 
masz infor ma cje.

– A teraz… – Poru szył ramio nami. – Białe bry lanty, tak?
– Całe ich miliony.
– Zawsze je lubi łem. – Usiadł przed jed nym z kom pu te rów, pod wi nął rękawy.

Zwią zał włosy z tyłu. – Jeśli potra fi łem go stwo rzyć, potra fię się rów nież do
niego wła mać. Zacznę od murów.

Pra wie całe swoje doro słe życie była gli nia rzem w wydziale zabójstw. Ni gdy
nie ści gała zło dziei, chyba że miało to jakiś zwią zek z mor der stwem. I wła ści wie
ni gdy się nie zasta na wiała nad tym, czego wymaga zapla no wa nie kra dzieży
w dosko nale zabez pie czo nym budynku, nie mówiąc już o kilku budyn kach.

Naj wi docz niej wyma gało to mię dzy innymi obli czeń mate ma tycz nych.
Według niej naprawdę skom pli ko wa nych obli czeń mate ma tycz nych.

Nie cze ka jąc, aż roz boli ją głowa, zosta wiła mu to zada nie. Zasia dła przed dru- 
gim kom pu te rem i przy stą piła do wła snych kal ku la cji, spo rzą dza nia ogól nego
zarysu wielu ope ra cji, które wyma gały sko or dy no wa nia w cza sie.

Zakła da jąc, że Roarke wpro wa dzi ich do środka, w taki czy inny spo sób.
– Gotowe.
Unio sła wzrok.
– Co? Już się dosta łeś do środka?
– Tu widzisz mur i wszyst kie alerty, alarmy, środki powstrzy mu jące i tak dalej.

Tutaj jest war tow nia i naj lep szym roz wią za niem byłoby jej odcię cie. Odcię cie od
linii tele fo nicz nych, od prądu. Jeśli w środku będzie straż nik czy straż nicy, cóż,
musisz sobie z nimi jakoś pora dzić.

– To da się zro bić.
– Teraz spójrz tutaj. Zazna czy łem opty malne, według mnie, miej sca sfor so wa- 

nia muru. To naj lep sze roz wią za nie, przy naj mniej do czasu, aż ponow nie uru cho- 
mimy bramę. Ale zle cił bym to bar dzo nie wiel kiej gru pie. Chcę zna leźć się na
tere nie kom pleksu, zanim zacznę odłą czać kolejne obszary. Trzeba to robić war- 
stwa po war stwie, sek tor za sek torem.

Nie musiała rozu mieć wszyst kiego, żeby zyskać obraz.
– Możesz wypo sa żyć w sprzęt inne zespoły, po dwóch–trzech gli nia rzy, w tym

jed nego infor ma tyka, i prze szko lić je, jak usu wać poszcze gólne war stwy? Wtedy



ja i ty wej dziemy do środka.
– Ty i ja?
– Tak. Prze do sta niemy się przez bramę fron tową, roz pra wimy się z war tow nią,

zaczniemy się posu wać w głąb. Inne zespoły wkro czą w wyzna czo nych przez cie- 
bie punk tach. W miarę posu wa nia się będziemy zamy kać kolejne sys temy.

– Dobrze, rozu miem. Zawsze sta ra łem się mieć jak naj mniej szy… zespół,
powiedzmy, więc opra cuję drugą wer sję, z więk szą liczbą ekip.

– Muszę wie dzieć, ile osób możemy wpro wa dzić do środka w pierw szym eta- 
pie, ile czasu zaj mie wyłą cza nie kolej nych warstw, żeby śmy mogli się roz lo ko- 
wać na całym tere nie. Ja sku pi ła bym się na wię zie niu, głów nym domu. Ale
musimy ude rzyć wszę dzie jed no cze śnie.

– Pozwól mi zapla no wać, jak to zro bić, potem podam ci liczeb ność ekip i czas.
Miała dość, by zacząć dopra co wy wać szcze góły ope ra cji. Tak, teraz mogła

uwzględ nić detale, wszystko sobie wyobra zić.
Korzy sta jąc z mar kera, zaczęła wyzna czać różne drogi dotar cia do środka

z punk tów, które wyzna czył Roarke, przy dzie lać budynki poszcze gól nym zespo- 
łom, które otrzy mają wspar cie, kiedy cały sys tem zosta nie wyłą czony.

Stra ciła poczu cie czasu, two rząc war stwę po war stwie, gdy Roarke likwi do wał
war stwę po war stwie.

Wstał, poło żył dłoń na jej ramie niu, poca ło wał ją w czu bek głowy.
– Chyba to mam. Trzeba to jesz cze tro chę dopra co wać, ale mogę ci już podać

liczby i czas.
– Dawaj.
– Poczy na jąc od punktu, w któ rym wkro czymy na teren, każdy zespół – dwie

osoby plus infor ma tyk – nie może, bez względ nie nie może odda lić się wię cej, niż
cztery i pół metra od muru. Jeśli posuną się cen ty metr dalej, uru cho mią kolejną
war stwę z detek to rami ruchu.

– Rozu miem.
– Z tego miej sca zaj mie im to jakieś cztery minuty, chyba że uda mi się szyb- 

ciej zamknąć kolejną sek cję. Cztery i pół metra za jed nym razem, Eve. Ani mili- 
me tra wię cej.

– Wolno, ale nie ustę pli wie.
– Tak jest, wolno, ale nie ustę pli wie. Kiedy poszcze gólne zespoły dotrą do tych

miesz kań, tych domów, do tego budynku – widzisz, do czego to pro wa dzi?
Wolno zacie śnia jąca się pętla.
– Tak, tak, wolno i nie ustę pli wie do celu.
– Mogą do pew nego stop nia to regu lo wać. Prze każę im kilka kodów – więc

musisz posta rać się o infor ma ty ków – które wyłą czą sys temy w tych kon kret nych
budyn kach.

– Wtedy będą mogli posu wać się dalej, wyłą czać kolejne sys temy, a wspar cie
podąży za nimi.

– Zapla no wa nie tego należy do cie bie.
– Dam radę to zro bić.
– Nie uwzględ ni li śmy patroli.



– Zajmę się nimi, mów dalej.
– Każdy budy nek wypo sa żony jest w zamki, to będzie wyma gało kolej nej serii

kodów.
– Rozu miem.
– Jak nale żało się spo dzie wać, wię zie nie i główny dom mają wię cej warstw

zabez pie czeń.
Ski nęła głową, bo się tego spo dzie wała.
– Naj lep szy infor ma tyk zaj mie się wię zie niem, ty i ja głów nym budyn kiem.

Zamknię cie całego sys temu potrwa ponad godzinę, bli żej dwóch, nim będą mogły
wkro czyć ekipy, które zatrzy mają podej rza nych.

– Zajmę się tym, ale wąt pię, czy zdo łamy to wszystko zro bić w ciągu godziny
czy sie dem dzie się ciu pię ciu minut.

– Wolno i nie ustę pli wie w zupeł no ści mi odpo wiada. Główny dom, z uwagi na
poło że nie, będzie jed nym z ostat nich, w któ rym wyłą czymy zabez pie cze nia. Ale
wtedy będziemy już mieli wspar cie. Wej dziemy do środka, wkro czą ekipy,
zaaresz tują podej rza nych. Wiem, jak to zor ga ni zo wać.

Eve się zamy śliła.
– Kiedy wszy scy funk cjo na riu sze będą w środku, dasz radę z powro tem akty- 

wo wać zabez pie cze nia muru?
– Z łatwo ścią.
– To dobrze. Mrówki nie będą się mogły roz biec, jeśli nie uda im się wydo stać

z mro wi ska. Mam następne pyta nie.
Zada wała pyta nia, jedne odpo wie dzi odrzu cała, inne akcep to wała. On dosko- 

na lił swój plan, ona dopra co wy wała szcze góły.
I kiedy uznała, że plan jest bez zarzutu, udała się do komen danta, sko or dy no- 

wała dzia ła nia z Aber na thym, a potem z Teas dale, na końcu z Reo.
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Roarke wró cił do wydziału infor ma tyki śled czej, by wspól nie z Feeneyem roz plą- 
tać wszel kie supły, a Eve usia dła za swoim biur kiem, żeby się zasta no wić, wyszu- 
kać wszel kie słabe punkty.

Z nogami na bla cie biurka, z kawą w dłoni, prze glą dała na ścien nym ekra nie
różne etapy skom pli ko wa nej ope ra cji.

Baxter zapu kał we fra mugę drzwi.
– Chcesz wysłu chać dobrej wia do mo ści, sze fowo?
W rękach trzy mał torby z dowo dami, Eve zdjęła nogi z biurka.
– Czy masz tam coś, co powiąże Mirium Wil key z zabój stwem Ariel Byrd?
– Co powiesz na trzy razy coś, jak motyw, środki, moż li wość?
– Może być. Dawaj.
Poło żył torby na jej biurku.
– Mogę się poczę sto wać? – spy tał, wska zu jąc jej kawę.
– Jasne. – Wstała, odpie czę to wała pierw szą torbę.
– Tru ehe art wszystko spi suje, ale uzna łem, że chcia ła byś to zoba czyć. To

kopie nagrań, jakie zna leź li śmy na jej kom pu te rze w gabi ne cie. Audio i wideo.
Naj star sze pocho dzą sprzed dzie się ciu mie sięcy, nie które z nich są, powiedzmy,
natury intym nej. Mój młody part ner chyba nie pozbę dzie się rumień ców wstydu.

– Z tele fonu Gwen Huf f man.
– Opi sała, co zawie rają, opa trzyła je datą, godziną, bar dzo skru pu lat nie. Na

potrzeby docho dze nia mamy nagra nia ory gi na łów, bo nie mogli śmy niczego
wynieść. Ostat nie pocho dzi z nocy, kiedy zamor do wano Byrd. Mamy tam
romans, seks, SMS-y od Merita Caine’a, kłót nię – dość gwał towną – mię dzy
Byrd i Huf f man. Mamy, jak Huf f man wybie gła z miesz ka nia, a następ nie
zadzwo niła po tak sówkę. Wsia dła do tak sówki dwie prze cznice od miesz ka nia
Byrd.

Baxter pił kawę, sto jąc, ponie waż wie dział, jak nie wy godny jest fotel dla gości
w gabi ne cie Eve.

– Wyka so wała nagra nia kamery moni to ringu z inte re su ją cej nas nocy od dwu- 
dzie stej dru giej zero zero do dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści pięć.

– W tym cza sie wyszła, zabiła Byrd, wró ciła, żeby się dopro wa dzić do ładu,
a potem opu ściła miesz ka nie i poje chała do kom pleksu, by mieć przy krywkę.
Musi się tym zająć wydział infor ma tyki śled czej.

– Zała twione. Tru ehe art zaniósł ory gi nalny dysk pro sto do nich. Musie li śmy
zary zy ko wać, że nie spraw dzi tego, jeśli wróci pod ten adres.



– Dobrze zro bi li ście. Feeney znaj dzie ska so wane dane.
– Zatrzy mała kartę-klucz, pani porucz nik. Zosta wi li śmy ją, ale mamy jej zdję- 

cia. Trzy mała ją w szu fla dzie biurka. W jej kom pu te rze zna leź li śmy infor ma cje
o Byrd, prze ko pio wa li śmy je, dysk jest w kolej nej tor bie. Jej pocho dze nie,
finanse, kon takty. I nagra nie z miesz ka nia Byrd, ze wszyst kich pomiesz czeń.

– Pla nuje. Chciała na wszelki wypa dek zapo znać się z roz kła dem miesz ka nia.
– Dal las, według mnie pla no wała, jak dorwać Byrd, żeby odsta wić ją do

oddziału kory gu ją cego.
– Hm. Jasne, oczy wi ście, że to pla no wała. Pie nią dze w banku.
– Wygląda to tak, jakby zamie rzała zatrzy mać Byrd na wyspie. W pozo sta łych

tor bach jest dużo wię cej o Porządku Natu ral nym, pro ce du rach, finan sach. Jeśli
cho dzi o finanse, praw do po dob nie potrzebny nam będzie księ gowy, ale zdaje się,
że nie sza stają pie niędzmi, tylko je wydzie lają.

Eve ski nęła głową.
– To się zga dza z tym, co usta lił Roarke.
– Mirium spra wia takie samo wra że nie. Kal ku lo wała sobie, jak wyge ne ro wać

więk sze dochody. Gwen Huf f man miała ogromne zna cze nie – cho dzi o szan taż.
Uniósł brwi.
– Nie mówię ci nic, o czym już wcze śniej nie wie dzia łaś.
– Cho dzi o pie nią dze. Zapla no wa nie kolej nego etapu. Szan taż to dodat kowe

ubez pie cze nie.
– Są jesz cze sta rzy Huf f ma no wie. Ma kopię ich testa mentu. Dys po nuje doku- 

men ta cją doty czącą rekru ta cji, nazwi ska, adresy. Po i Michael J. Har stead z cen- 
trum reso cja li za cji są dostar czy cie lami. Jest też nie jaka Denise Wexford ze schro- 
ni ska Dobry Sama ry ta nin, kolejna dostar czy cielka.

– Zgar niemy ich, zgar niemy ich wszyst kich. To potrwa jesz cze kilka godzin,
ale zgar niemy ich wszyst kich.

– Muriel ma teczki swo ich braci. Dowody, że star szy sięga do fun du szu człon- 
kow skiego, a młod szy ma upodo ba nie do licen cjo no wa nych panie nek do towa- 
rzy stwa. Naj młod szego nazywa Fał szy wym Syn kiem Mamusi, czyli wie, że jest
jej przy rod nim bra tem, gro ma dzi dowody, że jest gejem.

– Pla nuje. Przy go to wuje się do prze ję cia wła dzy.
– Ma zapas leków nasen nych. Moc nych, w pły nie, duży ich zapas. Wszyst kie

prze pi sane przez Oli vera Huf f mana.
– Narzę dzie rekru ta cji.
– Popa prańcy.
– Tak, dorwiemy tych popa prań ców, Baxter.
Spoj rzał na ekran, na zdję cie terenu kom pleksu z zazna czo nymi new ral gicz- 

nymi punk tami.
– Wkra czamy dziś w nocy?
– Wkra czamy dziś w nocy. Naszą część ope ra cji wyświe tlę w pokoju symu la- 

cji, żeby dopra co wać wszystko, co się da. Bądź gotowy.
– Och, taki się uro dzi łem, pani porucz nik.
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Prze pro wa dziła symu la cje, uwzględ nia jąc wszyst kie zespoły, wspar cie, ekipy
aresz tu jące, chro no lo gię. Skró ciw szy cztery minuty, podane jej przez Roarke’a,
do czte rech sekund, mogła szybko to prze te sto wać, a potem zle cić kom pu te rowi
wyli cze nie czasu rze czy wi stego.

Zmie niała prio ry tety i znów prze pro wa dzała testy.
Upew niw szy się, że zli kwi do wała wszel kie oczy wi ste luki, zło żyła raport

Whit ney owi. Po uzy ska niu jego apro baty skon tak to wała się z Lowen bau mem,
któ rego jed nostka spe cjalna miała zająć kwar tał w Tri BeCa.

Pierw sza faza.
Razem z Lowen bau mem opra co wała, co i kiedy mają robić na tym tere nie

w ramach ope ra cji.
– Tam jest dużo dzie cia ków, Lowen baum.
Ski nął głową. Stali w pokoju symu la cji i przy glą dali się trój wy mia ro wej

makie cie kwar tału. Eve uwzględ niła nazwi ska miesz kań ców i liczbę nie let nich
w każ dym domu.

– Rozu miem. W pobliżu będą wybrani przez cie bie pra cow nicy opieki spo- 
łecz nej, odsta wimy dzieci w bez pieczne miej sce. Jesteś pewna tych pra cow ni- 
ków?

– Otrzy ma łam ich wykaz od kie row nic twa An Didean. Rochelle ręczy za nich,
współ pra co wała z tą trójką. Nie które kobiety z tego kwar tału będą podobne do
tych dwóch, które są w Dochas, inne – do Bar bary Poole. Nawet te, które nie chcą
tam miesz kać, mogą sta wiać opór lub pró bo wać uciec. Nie które nie będą mogły
uciec, jeśli one lub ich dzieci mają zało żone loka li za tory z funk cją raże nia prą- 
dem.

Lowen baum razem z Eve prze szli się po holo gra ficz nej makie cie kwar tału.
– Mamy urzą dze nie neu tra li zu jące, skon stru owane przez Roarke’a, Dal las.

Zro bi łaś, co mogłaś, nawet spi sa łaś domy, poda jąc, któ rzy miesz kańcy mogą sta- 
wiać opór. My zaj miemy się resztą.

– Wszy scy doro śli męż czyźni, o ile tam będą, muszą zostać odizo lo wani
i zatrzy mani. Nie któ rzy mogą być uzbro jeni, więk szość praw do po dob nie będzie
miała komu ni ka tory. Według moich infor ma cji więk szość, o ile nie wszy scy męż- 
czyźni, miesz ka jący w tym kwar tale, powinni być dziś w nocy na tere nie kom- 
pleksu, ale…

Spoj rzał na nią.
– Zaufaj mnie i moim ludziom.



– Nie byłoby cię tutaj, gdy bym ci nie ufała. Musia łam zaan ga żo wać cię do tej
akcji, by unie moż li wić miesz kań com skon tak to wa nie się z kie row nic twem sekty.
Ten kwar tał musi zostać zamknięty, nim wkro czymy gdzie indziej.

Znał jej spo sób myśle nia, ponie waż już wcze śniej ze sobą współ pra co wali.
– A ty cho ler nie chcia ła byś prze by wać w obu miej scach naraz, żeby być przy

zatrzy ma niach tutaj i jed no cze śnie koor dy no wać kolejną fazę ope ra cji.
– Już raczej w dzie się ciu miej scach naraz. – Z sykiem wypu ściła powie trze

z płuc. – W tej ope ra cji wezmą udział naj lepsi gli nia rze, więc… Musimy być
dobrej myśli, Lowen baum. I pomyśl nego polo wa nia.

– Nawza jem. Będę cię infor mo wał na bie żąco.
Kiedy wyszedł, spoj rzała na zega rek. Wyłą czyła makietę holo gra ficzną i wró- 

ciła do sali kon fe ren cyj nej.
Zastała tam już Peabody i Roarke’a.
– Jeste ście przede mną.
– Robisz z sześć tuzi nów rze czy jed no cze śnie – powie działa Peabody. – Pomy- 

śla łam sobie, że mogę zacząć tutaj… Z małą pomocą.
– Doce niam to. – Zmarsz czyła czoło, patrząc na urzą dze nie, które Roarke

przy cze pił do kom pu tera. – Co to takiego?
– Prze no śny holo ge ne ra tor.
– Mamy coś takiego?
– Teraz już tak.
Do dia bła, pomy ślała, jest tu tylko Peabody. Więc pode szła do Roarke’a i na

jedną, bez cenną chwilę objęła go. Cof nęła się, gdy Peabody powie działa: „Aj”.
– Zacho waj swoje „aj” dla sie bie. Lowen baum i jego ludzie już wystar to wali.

FBI roz lo ko wało agen tów w pobliżu kom pleksu. Zatrzy mują wszyst kich, któ rzy
opusz czają jego teren.

Zaczęła pocie rać oczy, ale miała wra że nie, że robi to papie rem ścier nym, więc
opu ściła ręce.

– Mamy ekipy gotowe do zatrzy ma nia Huf f ma nów, Po, Har ste ada, Wexford
i innych. Ścią gnę li śmy ludzi z jed nostki spe cjal nej, zapro si łam rów nież do współ- 
pracy detek tyw Strong i jej part nera z wydziału do walki z prze stęp czo ścią nar ko- 
ty kową.

Urwała, kiedy Roarke podał jej szklankę.
– Co to takiego?
– Napój pro te inowy. O smaku cze ko la do wym, więc nie psiocz.
– No dobrze. Rochelle prze ka zała mi nazwi ska pra cow ni ków opieki spo łecz- 

nej, któ rych zna i za któ rych może ręczyć. Część z nich będzie z Lowen bau mem,
część pod czas akcji na tere nie sie dziby głów nej sekty.

– W Dochas są gotowi na przy ję cie kobiet i dzieci potrze bu ją cych schro nie nia.
Spoj rzała na Roarke’a.
– Mają dość miej sca? Może być dużo takich kobiet.
– Wygo spo da rują miej sce. A jeśli okaże się to konieczne, są wstęp nie umó- 

wieni z innymi schro ni skami. Zostaw to im. Moira zna sys tem, dadzą sobie radę.



– No dobrze. – Napiła się machi nal nie i musiała przy znać: cał kiem nie złe. –
 Aber na thy przy sięga, że ich ekipy są nie za wodne. Będą mieli wspar cie z powie- 
trza i z morza, zgo dzili się zacze kać, póki nie dam im zie lo nego świa tła. Podob- 
nie jak ekipy FBI, które mają zająć farmy.

Zaczęła cho dzić po sali, popi ja jąc napój.
– To bar dziej skom pli ko wane. Doty czy wielu sta nów i miejsc w całym kraju.

Czę sto w otwar tym tere nie. Też mają wspar cie z powie trza, ale… Nie dopad- 
niemy wszyst kich. Są małe szanse na to, żeby śmy dorwali ich wszyst kich.

– Będą ucie kać, prak tycz nie rzecz bio rąc, w tym, co mają na sobie – przy po- 
mniał jej Roarke. – „Wszystko się roz pada, nie trzyma się środka” 1. To Yeats, ale
dosko nale tu pasuje. Zabrak nie środka, Eve. I sekta się roz pad nie.

Pod szedł do niej.
– Rozu miem, jak trudno jest pozwo lić innym spra wo wać kon trolę nad tym,

czego ty nie możesz kon tro lo wać.
– To nie za wodni gli nia rze.
– Pamię taj o tym. A oto twoi ludzie.
Salę zaczęli wypeł niać jej nie za wodni pod władni, Jen kin son w zwa rio wa nym

kra wa cie pod szedł pro sto do Eve i wycią gnął do niej rękę.
Skon ster no wana, uści snęła ją.
– A to z jakiej oka zji?
– Whit ney wpadł do nas i powie dział, że wystą pi łaś o pochwały dla wszyst- 

kich, któ rzy zaj mo wali się sprawą Cobbe’a. To się liczy, pani porucz nik.
– Zasłu ży li ście sobie na nią.
– To się liczy – powtó rzył i odszedł, żeby zna leźć sobie miej sce.
– Święte słowa – wtrą ciła Peabody. – Dzięki.
– Wyko rzy staj cie tę pozy tywną ener gię pod czas tej odprawy i póź niej. Potra- 

fisz obsłu gi wać ten holo ge ne ra tor?
– Cóż…
– Ja się tym zajmę. – Roarke klep nął Peabody w ramię. – Natu ral nie nie

będzie to peł no wy mia rowa symu la cja – uprze dził Eve. – Tylko w skali. A skoro
McNab tu jest, on ogar nie ekran.

– Niech będzie. Zamie rzam…
Wyprę żyła się na bacz ność.
– Panie komi sa rzu.
Szef poli cji Tib ble wszedł razem z Whit neyem. Wysoki i szczu pły, w ciem nym

gar ni tu rze, pod szedł do niej.
– Pani porucz nik, jestem tutaj, żeby posłu chać i zaofe ro wać wszelką pomoc,

jaka okaże się potrzebna. Dołą czę do tej ope ra cji.
Ledwo dostrze gal nie się uśmiech nął, widząc skon ster no waną minę Eve.
– Poza tere nem kom pleksu, razem z komen dan tem, zastępcą pro ku ra tora Reo

i innymi oso bami ze wspar cia.
– Panie komi sa rzu, bar dzo sobie cenimy pań skie wspar cie i pomoc.
– Póki nie zacznę prze szka dzać – dokoń czył. – Pani porucz nik, zapo zna łem się

z pla nami ope ra cji. Bar dzo śmia łej, bar dzo dro bia zgowo przy go to wa nej. Wpro- 



wadźmy ją w życie.
Jak wcze śniej Jen kin son, poszu kał sobie miej sca.
Eve dostrze gła Mirę.
– Jezu Chry ste, tylko mi nie mów, że też zamie rzasz wziąć w tym udział?
– Natu ral nie, że zamie rzam. Nie które prze trzy my wane osoby mogą wyma gać

natych mia sto wej oceny stanu zdro wia fizycz nego i psy chicz nego. – Pokle pała
Eve po ramie niu. – Będę się trzy mała z dala, póki nie okaże się, że jestem
potrzebna.

Odpuść sobie, pomy ślała Eve. Zwy czaj nie odpuść sobie.
Zacze kała na Tease dale, Con roya, Reo, szefa Reo i wszyst kich pozo sta łych.
I zbyt późno sobie przy po mniała, że w auto ku cha rzu w sali na dal jest to, co

w auto ku cha rzu w jej gabi ne cie. Kawa popły nęła niczym hojna, ciemna rzeka.
– Może cie stać albo sie dzieć, ale pro szę o ciszę. Inspek to rzy Aber na thy i Jonas

z Inter polu są z nami połą czeni tele fo nicz nie, podob nie jak agenci spe cjalni Cly- 
burn, Reese, Monica, Rosen croft i Paul son z FBI. Będziemy syn chro ni zo wać
z nimi nasze dzia ła nia na każ dym eta pie.

– Porucz nik Lowen baum i jego jed nostka już się zebrali w pobliżu kwar tału
w Tri BeCa, nato miast agentka spe cjalna Teas dale ma swo ich ludzi w pobliżu
kom pleksu w Con nec ti cut. Zatrzy mują wszyst kich, któ rzy opusz czają jego teren.
To unie moż liwi wszelką łącz ność z sie dzibą główną, wyspą, far mami albo oso- 
bami, które zostaną zatrzy mane w Nowym Jorku i poza nim.

– To bar dzo poważna i skom pli ko wana ope ra cja – pod kre śliła Eve. –
Będziemy dzia łać krok po kroku.

Zaczęła od Strong i innych detek ty wów, mają cych wkro czyć w Tri BeCa, oraz
zespo łów prze szu ku ją cych, które wejdą po nich. Popro siła Inter pol i FBI, by
poin for mo wali, jak wygląda sytu acja na ich odcin kach.

I ode szła kilka kro ków, bo zadzwo nił jej komu ni ka tor.
Wró ciła na swoje miej sce, kiedy zdali raport.
– Dzię kuję. Pierw szy etap, w Tri BeCa, ukoń czony. Kwar tał został oto czony,

jego miesz kańcy zatrzy mani. – Spo dzie wała się owa cji – sama w duchu sobie
pogra tu lo wała.

Teas dale pod nio sła rękę.
– Dwóch męż czyzn zatrzy mano po tym, jak opu ścili teren kom pleksu. Są

trans por to wani do sie dziby FBI, gdzie zostaną prze słu chani.
– Jak na razie wszystko idzie dobrze. Oto, co nas teraz czeka. Roarke?
U stóp Eve poja wił się holo gram kom pleksu, wywo łu jąc szmer na sali.
– Nie złe. – Feeney uśmiech nął się sze roko i siorb nął kawy.
– McNab, ekran.
Wzięła do ręki wskaź nik lase rowy.
– Prze do sta niemy się przez mur w tych miej scach. Zespoły w skła dzie: jeden

infor ma tyk, jeden detek tyw lub mun du rowy. Ja z Roar kiem bie rzemy na sie bie
bramę. Jeśli nam się uda, dam znak pozo sta łym zespo łom, żeby zaczy nały. Każdy
infor ma tyk będzie miał małe urzą dze nie, które, po wpro wa dze niu kodu, wyłą czy
sys tem zabez pie czeń w pro mie niu czte rech i pół metra, ani mili me tra wię cej, bo



wtedy włą czy się alarm. Muszą minąć cztery minuty, nim kod można ponow nie
zasto so wać, by dez ak ty wo wać kolejne cztery i pół metra.

– Zmniej szy łem czas do dwóch minut dzie się ciu sekund – wtrą cił Roarke.
– Czyli dwie minuty i dzie sięć sekund.
Opi sała im każdy etap, przy dzie liła poszcze gól nym zespo łom punkty, w któ- 

rych mają sfor so wać mur, wspar cie, kon kretne budynki i kon kretne osoby do
zatrzy ma nia.

– Kiedy dotrzemy do celów, kapi tan Feeney zablo kuje komu ni ka tory i otwo rzy
bramę. Nie możemy ryzy ko wać i zro bić tego, zanim wszy scy nie zajmą swo ich
pozy cji. Po zablo ko wa niu komu ni ka to rów Inter pol i FBI dostaną zie lone świa tło.
Ekipy w Nowym Jorku i w całym kraju przy stą pią do akcji.

Uda się, pomy ślała. Jeśli wszystko dobrze zsyn chro ni zują, uda im się.
– Nikt, poza zespo łami for su ją cymi mur, wspar ciem oraz eki pami doko nu ją- 

cymi zatrzy mań, nie ma prawa zna leźć się na tere nie kom pleksu, póki nie
będziemy mieli peł nej kon troli. Wyją tek dla per so nelu medycz nego, jeśli zaj dzie
taka potrzeba.

– Chcę, żeby wszy scy prze trzy my wani w budynku, który uwa żamy za wię zie- 
nie, zostali uwol nieni i zabrani w bez pieczne miej sce – cią gnęła. – Przyj rzyj cie
się tej twa rzy. McNab, wyświetl zdję cie Foxx. To Ella Alice Foxx, która nie
bacząc na ogromne ryzyko, prze ka zała mi wia do mość. Porwali ją, z pew no ścią
tor tu ro wali, jest prze trzy my wana wbrew swej woli. Zapa mię taj cie jej twarz.
Wiedz cie, że będzie wię cej takich jak ona.

– Jakieś pyta nia? – zwró ciła się do obec nych.
Było ich bar dzo dużo. Odpo wia dała na nie albo zle cała to Feeney owi, Teas- 

dale lub Reo.
Kiedy nie było wię cej pytań, zakoń czyła odprawę.
– Wszy scy, łącz nie z tymi, któ rzy pod czas ope ra cji pozo staną poza kom plek- 

sem, mają mieć na sobie kami zelki. Wszy scy, któ rzy wejdą na teren, mają być
w mun du rach polo wych i mieć nok to wi zory. Każdy będzie miał słu chawki
i rekor der. Cała akcja będzie nagry wana. Jak już powie dzia łam wcze śniej, nie
wiemy, ile broni znaj duje się na tere nie kom pleksu. Nie wiemy jesz cze, czy mają
uzbro jone pie sze patrole straż ni ków, czy dro idów. Para li za tory usta wione na śred- 
nią moc, by móc szybko uniesz ko dli wić, kogo trzeba. Macie dzia łać z zasko cze- 
nia.

Spraw dziła, która godzina.
– Zespoły wyzna czone do wkro cze nia na teren kom pleksu mają się sta wić

w garażu poziom pierw szy o dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści. W peł nym wypo sa- 
że niu, w peł nej goto wo ści. Do tego czasu może cie się prze spać. Rozejść się.

Shelby pode szła do niej szyb kim kro kiem.
– Przy dzie liła mnie pani do zespołu wspar cia w sie dzi bie głów nej sekty.
– Zga dza się. Coś ci nie pasuje?
– Nie, pani porucz nik! – Shelby wyprę żyła się na bacz ność. – Nie spo dzie wa- 

łam się, pra cu jąc tak krótko w tym wydziale, że wezmę udział w tej ope ra cji.
Dzię kuję, pani porucz nik.



– Niczego nie schrzań, a wszystko będzie dobrze.
– Będę to powta rzała jak man trę. Pani porucz nik, mam pyta nie, któ rego nie

chcia łam zadać wcze śniej.
– Pytaj.
– Sądzi pani, że Gwen wie działa o tym wszyst kim? Zna czy się o han dlu

żywym towa rem, tor tu rach, gwał tach, nie wol nic twie?
– Na wła snej skó rze doświad czyła tor tur. Tak, wie o tym. Ale nic się dla niej

nie liczy poza wła sną wygodą i pozy cją. Praw do po dob nie nie uda nam się jej tego
udo wod nić, ale wie o tym.

– Ni gdy bym jej nie posą dziła o coś takiego. Wła ści wie już jej nie znam, ale…
Dzię kuję, pani porucz nik.

– Odpocz nij tro chę. I bądź czujna.
– Czy ty też masz zamiar to zro bić? – spy tał ją Roarke, kiedy sala opu sto szała.

– Tro chę odpo cząć?
– Trzy mam zbyt wiele srok za ogon. Nie mogę sobie na to pozwo lić. Wła ści- 

wie dla czego to powie dzia łam? – Zdu miona, prze su nęła dło nią po wło sach. – Po
co ktoś miałby trzy mać sroki za ogony?

– Chyba żeby mu nie odfru nęły.
– Och. – Zasta no wiła się. – No dobrze, przyj muję to wyja śnie nie. Muszę trzy- 

mać sroki za ogony. Jestem zbyt nakrę cona – dodała, nim zdo łał się sprze ci wić. –
 I muszę wysłu chać spra woz da nia Lowen bauma. Mam wię cej infor ma cji
o Mirium Wil key, powin nam się przy go to wać do prze słu cha nia jej i jej ojca. Jesz- 
cze dziś w nocy. Nie wypusz czasz srok, żeby ci odfru nęły, prawda?

– Prawda.
– Trzeba iść po ekwi pu nek. Ty też. Zgłoś się do wydziału zaopa trze nia po

mun dur polowy, inne buty i…
Roarke prze rwał Eve, przy kła da jąc palec do jej ust.
– Mam coś odpo wied niego dla nas. Nie włożę niczego z poli cyj nego umun du- 

ro wa nia, jeśli mogę tego unik nąć. Nawet pod tym wzglę dem mam swoje zasady.
– Jak żeby ina czej.
– Będę miał odpo wiedni ubiór dla nas obojga, tutaj o wpół do dzie wią tej. Spo- 

tkamy się w twoim gabi ne cie.
– Dobrze.
Kiedy została sama, spoj rzała na tablicę.
– Idziemy po cie bie, Ello. Trzy maj się.
Gdy się odwró ciła, żeby wyjść, do środka wszedł Lowen baum, wciąż w peł- 

nym rynsz tunku.
– Szybka robota, panie porucz niku.
– Nie mieli broni – powie dział. – Parę kobiet, w tym Poole, zła pało za noże

kuchenne i patel nie. Nikt nie odniósł obra żeń. Trzy kobiety i pię cioro dzieci
miało zało żone te cho lerne loka li za tory z funk cją raże nia prą dem. Jedną kobietę
w bar dzo zaawan so wa nej ciąży karetka prze wio zła do szpi tala.

– No więc… – Usiadł, wzru szył ramio nami. – Zdam pełną rela cję, prze każę
kopie nagrań. Ale zanim do tego przejdę, muszę poin for mo wać, że moi ludzie



chcą uczest ni czyć w akcji w sie dzi bie głów nej sekty. Jeste śmy nakrę ceni, wku- 
rzeni i chcemy tego. Pro szę o uwzględ nie nie naszego udziału.

– Uwzględ nię wasz udział w akcji.
Zanim upo rała się ze wszyst kimi sro kami, było po dzie wią tej. Sta nęła

w drzwiach do swo jego gabi netu. Roarke sie dział za jej biur kiem, nogi w dro gich
butach poło żył na bla cie, opar cie fotela odchy lił do tyłu, miał zamknięte oczy.

Już chciała się wyco fać, cicho zamknąć za sobą drzwi.
– Twój ubiór masku jący leży na tym żało snym fotelu dla gości – powie dział. –

 Spóź ni łaś się.
– Nie wyro bi łam się na czas.
Zła pał ją za rękę, przy cią gnął i posa dził sobie na kola nach.
– Jezu! Prze stań.
– Możesz się prze ko nać, że ci, któ rzy zostali w sali ogól nej two jego wydziału,

odpo czy wają. Inni zna leźli sobie miej sce gdzieś indziej, żeby się tro chę prze spać.
– Czu łam też tam zapach pizzy. Ani okruszka w zasięgu wzroku, ale czu łam

zapach pizzy.
– Jedli, i ty też powin naś coś zjeść. Ale od bli sko dwu dzie stu godzin nie spa- 

łaś, bar dziej potrze bu jesz snu. Jedna godzinka – powie dział. – Wyłącz się na
jedną godzinę. Będziesz w lep szej for mie.

– Być może. Pozwól mi zamknąć drzwi.
Tylko moc niej ją objął.
– Jest im to obo jętne, Eve. Prze śpij się godzinkę, a potem zatrzy mamy tych

wszyst kich drani.
Pomy śla łam o wszyst kim, powie działa sobie. Kil ka krot nie prze ana li zo wa łam

każdy krok. Kon sul to wa łam się, instru owa łam, odpo wia da łam na pyta nia, sama je
zada wa łam.

Mogę sobie pozwo lić na godzinę snu.
Zapa dła w kamienny sen.
Kiedy ją obu dził, prze cią gnęła się, zamknęła drzwi na klucz. Zanim się odwró- 

ciła, poczuła zapach kawy… I pizzy.
– Jeden kawa łek – powie dział. – Powiesz, że nie chcesz się czuć pełna.
Wcią gnęła cudowny zapach, roz pro sto wu jąc kości.
– Myślisz o wszyst kim.
– Myślę o tobie.
Spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Wiem o tym.
Odprę żona, zja dła pizzę, napiła się kawy. Musiała przy znać, kiedy się prze bie- 

rali, że rze czy wi ście poczuła się lepiej.
Przy pa sała broń, para li za tor, nóż bojowy.
– Zakła dam, że masz swój.
– Tak. I żebyś była spo koj niej sza, wiedz, że Whit ney dał mi zezwo le nie na

para li za tor.
Myślała o nim i dobrze go znała, więc przyj rzała mu się uważ nie.
– Masz przy sobie nie tylko para li za tor.



– No cóż, na para li za tor mam zgodę, więc na tym poprze stańmy.
Był ubrany na czarno, tak jak ona: w koszulę z dłu gimi ręka wami, spodnie,

czarne buty na gru bej pode szwie. Wrę czył jej cienką, baweł nianą czapkę. Potem
sam wło żył iden tyczną, scho wał pod nią włosy.

Nie powinno jej dzi wić, że wyglą dał nie zwy kle sek sow nie.
– Czyli tak wyglą da łeś, kiedy okra da łeś ludzi ze wszyst kiego.
– Powiedzmy, że czę sto tak się ubie ra łem, by wyko nać pewne zada nia.
Podała mu kami zelkę, sama też wzięła swoją.
– Ruszajmy.
Kiedy prze cho dziła przez salę ogólną wydziału, Peabody i kilka osób wyszło

z szatni. Razem wsie dli do windy.
– Czy jesz cze ktoś ma ochotę na piwo na śnia da nie po tej akcji? – Baxter wsu- 

nął ręce do kie szeni. – Możemy wpaść do Nie bie skiej Linii, wyglą da jąc jak wła- 
my wa cze.

– Teraz robota, potem piwo – powie działa Eve.
– Wła śnie tak mówię.
W garażu zdzi wiła się na widok Miry w iden tycz nym czar nym stroju.
– Nie wej dziesz do środka, póki…
– Natu ral nie, że nie. Ale byłoby głu potą wło żyć kostium i szpilki na taką oka- 

zję.
– Będziesz z komen dan tem, komi sa rzem, Reo. Reszta do przy dzie lo nych

wozów.
Sama też wsia dła do samo chodu, zajęła miej sce na jed nym z roz kła da nych sie- 

dzeń. Nie zwra ca jąc uwagi na panu jący gwar, w dro dze do Con nec ti cut jesz cze
raz prze ana li zo wała każdy etap ope ra cji.

Stuk nęła w słu chawkę.
– Inspek to rze Aber na thy, jeste śmy na miej scu.
– My też jeste śmy gotowi.
– Agent spe cjalny Cly burn?
– Cze kamy na sygnał – usły szała odpo wiedź.
– Ekipy for su jące mur, na pozy cje.
Wysia dła, przyj rzała się murowi.
– Żad nych świa teł w war towni. Ja i Roarke zaj miemy się nią w pierw szej

kolej no ści. – Ski nęła do niego głową.
Uru cho mił swoje urzą dze nie, a ona w myślach odli czała sekundy.
– Droga wolna.
Ku jej zdu mie niu wspiął się po murze jak jasz czurka, a potem wycią gnął do

niej rękę.
– Wchodź, moja pani porucz nik.
Ujęła jego dłoń, ktoś ze wspar cia ją pod sa dził.
Roarke zesko czył cicho i zwin nie jak kot. Po chwili Eve zna la zła się obok

niego. Pod kra dli się do war towni, zacze kała, aż Roarke upora się z zam kami.
Wycią gnęli broń i wsu nęli się do środka.



W przy ćmio nym świe tle świa te łek alar mo wych zoba czyła sprzęt, ekrany, stół,
kilka krze seł.

Cof nęła się, spraw dziła małą łazienkę, pokój śnia da niowy.
– Nie ma nikogo. Idziemy dalej.
– Jesz cze trzy dzie ści sekund.
– Zespoły for su jące mur, zaczy naj cie. Będziemy cztery i pół metra przed

wami.
Wolno i nie ustę pli wie, pomy ślała, kiedy poru szali się w ciem no ściach, trzy ma- 

jąc się w cie niu, trzy metry, cztery i pół metra.
Roarke wyko rzy stał chwilę pod czas kolej nej zapla no wa nej prze rwy, wyłą czył

ich rekor dery.
– Co, u…
– Muszę to powie dzieć. Chry ste, ale byłaby z nas para.
Szczery zachwyt w jego gło sie poła sko tał jej ego.
– Poru szasz się jak dym, dym o sta lo wych ner wach, i nie wzru sze nie zmie rzasz

do celu. Pod bi li by śmy cały świat, ty i ja, zabie ra jąc każdą cenną rzecz, któ rej
byśmy zapra gnęli. Jaka szkoda, że nie spo tka li śmy się w jakimś cudow nym, alter- 
na tyw nym świe cie, w któ rym nie była byś poli cjantką.

Cho ciaż roz ba wiona, rzu ciła mu kwa śne spoj rze nie.
– Jestem gliną we wszyst kich alter na tyw nych świa tach.
– Chyba masz rację. A jed nak. – Wes tchnął, włą cza jąc ich rekor dery. – A oto

nasz cel. Chodźmy.
– Dwa dzie ścia metrów, dwa dzie ścia pięć, trzy dzie ści.
– Ani śladu straż ni ków. Żaden z zespo łów też się na nikogo nie natknął.
– Ufają sys te mowi zabez pie cza ją cemu. – Roarke wzru szył ramio nami. – Wła- 

ści wie, w innych oko licz no ściach, powinni.
Kiedy poko nali odle głość dłu go ści boiska pił kar skiego, mając za sobą wspar- 

cie, Eve ujrzała główny dom.
– Tutaj też poga szone świa tła. Jak do tej pory ciemno we wszyst kich budyn- 

kach.
– Jest po pierw szej w nocy, docho dzi druga. Mia łaś rację, żeby zacze kać do

pół nocy, by przy stą pić do akcji.
– Nie które zespoły dotarły do swo ich celów, inne się do nich zbli żają. Ekipy

od zatrzy mań, wkra czaj cie. Zaj mij cie swoje pozy cje i cze kaj cie.
Dotarli do dru giej bramy. Roarke wyłą czył cały sys tem, zosta wia jąc im przej- 

ście, które mogli poko nać gęsiego.
Zapach kwia tów spra wił, że poczuła w powie trzu peł nię wio sny, przy po mniała

sobie kobietę i dwie dziew czynki wyry wa jące chwa sty. Nad cho dzimy, pomy ślała,
jak poprzed nio, wspo mi na jąc Ellę. Już pra wie jeste śmy.

Już będąc na weran dzie, uświa do miła sobie, że szum w jej gło wie to nie
oznaka zbli ża ją cej się migreny, tylko nie cier pli wego wycze ki wa nia. Jak sil nik na
biegu jało wym przed roz po czę ciem wyścigu.

Roarke w mil cze niu zajął się zam kami. Dała ręką znak eki pom, postę pu ją cym
za nią, żeby się zatrzy mały.



A po chwili znów dała im znak, że razem z Roar kiem wcho dzą pierwsi.
Nie mal bez sze lest nie otwo rzył podwójne drzwi.
Nic się nie poru szyło w oka za łym, sze ro kim holu.
Przed nimi wzno siły się schody, które potem roz dzie lały się na dwa ciągi.
– Osią gnę li śmy główny cel – mówiła cicho, nie prze sta jąc posu wać się do

przodu. – Feeney, wyłącz sys tem. Aber na thy, możesz zaczy nać. Agenci spe cjalni,
wkra czaj cie. Wszyst kie zespoły przy stę pują do akcji. Macie zie lone świa tło.

Wspar cie z powie trza oświe tliło cały teren z góry.
Poko ny wała po dwa stop nie naraz, kiedy ekipy spraw dzały pomiesz cze nia na

par te rze. Na pode ście roz dzie lili się, Roarke ze swoim zespo łem, Eve ze swoim.
On do Wil keya, ona do jego córki.
Chciała dorwać córkę.
W kory ta rzu dawała znaki gli nia rzom, kie ru jąc jed nych na prawo, dru gich na

lewo, by spraw dzili inne pokoje, zatrzy mali każ dego, kogo w nich zastaną.
Drzwi do pokoju, który według niej nale żał do Mirium, były zamknięte na

klucz.
– O tak, to twój pokój, ty suko. – Roz wa żała posłu że nie się wytry chem.

Potem, kiedy dotarły do niej pierw sze odgłosy – nie alar mów, tylko okrzyki –
 z zewnątrz, cof nęła się. Wzięła roz bieg i kop nię ciem otwo rzyła drzwi.

Świa tło zapa liło się w pokoju za małym, ele ganc kim salo ni kiem. Kiedy Eve
wpa dła do środka, Mirium zerwała się z łóżka i się gnęła po coś do szu flady noc-
nej szafki.

– Wycią gnij broń, a cię uniesz ko dli wię. Pro szę, wycią gnij broń.
– Co pani robi? Czy stra ciła pani rozum?
Kiedy Eve odwró ciła Mirium, żeby ją skuć, zauwa żyła, że czer wona koszula

nocna jest z jedwa biu.
– Nie doty kaj mnie! Wynoś się z mojego domu!
– Mirium Wil key, aresz tuję panią za zamor do wa nie Ariel Byrd, za porwa nie

wielu osób, wymie nio nych w naka zie. Za wię zie nie wielu osób, za pod że ga nie do
gwał tów i za inne czyny, które są zawarte w naka zie.

– To prze śla do wa nie za to, w co wie rzymy.
– Glę dze nie. Shelby, pro szę, prze czy taj pani Wil key, jakie przy słu gują jej

prawa, i dopil nuj, żeby odpro wa dzono ją do jed nego z radio wo zów.
– Tak jest.
Wybie gła, słu cha jąc rapor tów roz le ga ją cych się w jej słu chaw kach.
Dostrze gła zespół swo jego męża, wywle ka jący Wil keya z jego pokoju. Za

nimi Roarke obej mo wał ramie niem jakąś kobietę.
– Moje dziew czynki, pro szę. Moje dziew czynki.
Kape lusz zasła niał jej twarz, gdy pra co wała w ogro dzie, ale Eve zoba czyła

dość, żeby ją roz po znać.
– Jest już pani bez pieczna. One też są bez pieczne.
– Trzyma je w innym skrzy dle, na górze. Dzieci są zamy kane na noc na klucz.

Mają na imię Cas sie i Rob byn. Pro szę, nie zrób cie im krzywdy.
– Nikt nie skrzyw dzi ani ich, ani pani. Jak się pani nazywa?



– Fiona Wil… Nie, nie, zmu sił mnie, żebym posłu gi wała się jego nazwi skiem,
ale nazy wam się Fiona Vas sar. Mówi, że jestem jego żoną repro duk cyjną. Mój
Boże, moje dzieci.

– Zabie rzemy je stąd – zwró cił się do niej cicho Roarke. – Przy pro wa dzimy je
do pani.

– To potwór.
– Zapro wadź ją do Miry. Cas sie i Rob byn – powie działa, patrząc Fio nie

w oczy. – Przy pro wa dzę je do pani. Już ni gdy nie tknie ani pani, ani ich.
– Mam syna, ale ode brali mi go. Ma dwa latka. Nie wiem, gdzie…
– Znaj dziemy go. Znaj dziemy go.
– Chodź, Fiono, zabie rzemy panią stąd. Panią i pani córki. Pro szę iść ze mną.
Roarke wypro wa dził ją, nie prze sta jąc do niej coś cicho mówić.
– Spraw dzić budy nek – roz ka zała Eve. – Od góry do dołu. Chcę, żeby infor- 

ma tycy wzięli się do sprzętu elek tro nicz nego, jak tylko wszyst kich wypro wa- 
dzimy z budynku.

Wil key, w dłu giej, bia łej koszuli, pró bo wał się uwol nić od kaj da nek. Jego
spoj rze nie, groźne i dzi kie, spo częło na Eve.

– Nie znisz czysz naszej wiary. Nasi wyznawcy nie dadzą się zła mać, ich liczba
będzie rosła i…

– Daruj sobie – wark nęła. – Wypro wadź cie go. Może gło sić te bzdury, sie dząc
w celi.

Zosta wiła ich, wyszła, żeby spraw dzić postęp ope ra cji.
– Dal las! – Zatrzy mała się, kiedy zawo łała ją detek tyw Car mi chael. I zacze- 

kała, aż przy pro wa dzi do niej jakąś kobietę.
– Bar dzo nale gała, żeby panią zoba czyć – wyja śniła Car mi chael. – Zasta li śmy

ją w pokoju za kuch nią. Wrzesz cząca sukin córka dziab nęła San tiago.
Eve unio sła rękę do góry.
– Jak poważ nie?
– Nie źle roz ha ra tała mu ramię, sze fowo. Medycy zajęli się nim, a my dopa dli- 

śmy prze klętą Gayle Ste en berg. Chcę spraw dzić, jak się czuje mój part ner, ale
naj pierw chcia łam tę dziew czynę przy pro wa dzić do pani.

– Ella Alice Foxx – powie działa Eve i wycią gnęła do niej rękę.
– Zna mnie pani. Zna mnie pani. Przy szła pani po mnie.
– Znam cię, Ello, i jeste śmy tutaj, ponie waż się nie pod da łaś.
Ella rzu ciła się Eve na szyję.
– Jest nas tu wiele. Wiele takich, jak ja.
– Wiem. Cie bie już ura to wa li śmy.
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Potrze bo wali nie spełna dwóch i pół godziny na prze ję cie całego terenu. Będzie
wyma gało dni, przy pusz czal nie tygo dni, spraw dze nie wszyst kich osób, które tam
prze by wały, prze słu cha nie ich, nagra nie albo skon fi sko wa nie dowo dów, zna le zie- 
nie miesz kań dla prze trzy my wa nych wbrew ich woli, prze pro wa dze nie badań
lekar skich i psy cho lo gicz nych, roz strzy gnię cie, co zro bić z nie let nimi.

Oraz ze stu sze ścioma kobie tami w ciąży w róż nym stop niu zaawan so wa nia.
Obej rzała izbę tor tur – oka zało się, że to bar dzo ade kwatna nazwa – w wię zie- 

niu. W poko jach do badań i zabie gów stały stoły, umoż li wia jące krę po wa nie
osób, dwa wypo sa żono w urzą dze nia do tera pii elek trow strzą sami. W jed nym
pomiesz cze niu była komora depry wa cyjna. W zamknię tych szaf kach prze cho wy- 
wano nar ko tyki – dozwo lone i zabro nione – strzy kawki ciśnie niowe, narzę dzia
chi rur giczne, zestawy do testów. I pałki elek tryczne.

Na wyż szych pię trach pokoje o wymia rach trzy na trzy metry słu żyły za cele.
Każdy bez okien, z jed nymi sta lo wymi drzwiami, jedną pry czą, umoż li wia jącą
krę po wa nie, sede sem, umy walką, ekra nem ścien nym.

Stała teraz w jed nym z tych pomiesz czeń. Wie działa, jak to jest być zamknię- 
tym w takiej celi. Richard Troy cza sami przy wią zy wał ją do łóżka, czę sto zosta- 
wiał ją po ciemku.

Wie działa, jak to jest leżeć i dygo tać w poczu ciu bez rad no ści i bez na dziei.
Kiedy Roarke ją tam zna lazł, poło żył jej dło nie na ramio nach, poca ło wał ją

w czu bek głowy. Nie sprze ci wiła się.
– Ja przy naj mniej zwy kle mia łam pokój z oknem. Ekipy wypro wa dziły stąd

dzie więć osób. Sześć kobiet i jed nego męż czy znę z cel, dwoje straż ni ków –
 kobietę i męż czy znę. Kobieta to matka Cathe rine, o któ rej mówiła mi Gina.
Czyli Cathe rine Duplay. Zła pała pałkę elek tryczną i sta wiała opór. Pod czas walki
mogła poczuć na wła snej skó rze swoją ulu bioną formę tor tur.

– Jesteś tro chę roz cza ro wana, że to nie dzięki tobie poznała tego smak.
– Nie prze czę. Spraw dzi li śmy wszyst kie budynki, domy miesz kalne. Więk- 

szość osób się pod dała. Jasne, było tro chę bie ga nia i krzy ków, ale więk szość pod- 
nio sła ręce do góry.

– Kiedy z głę bo kiego snu obu dzi cię funk cjo na riusz organu ochrony porządku
publicz nego, celu jący ci w głowę z broni, unie sie nie rąk w górę to odruch bez wa- 
run kowy, by prze żyć.

– Masz rację, poza tym więk szość nie była uzbro jona. Z pew no ścią okaże się,
że trzeba osią gnąć pewien szcze bel w hie rar chii, żeby otrzy mać jedną z tych cho- 



ler nych pałek elek trycz nych lub para li za tor. Kil koro miało noże.
– Jak się czuje San tiago?
– Zało żono mu dwa dzie ścia dwa szwy, ma uszko dzone nie które mię śnie, przez

parę tygo dni będzie musiał pra co wać za biur kiem. On odniósł naj po waż niej sze
obra że nia. Poza tym lek kie dra śnię cia, kilka sinia ków. Poszczę ściło nam się.

– Nie. – Na tyle go to ziry to wało, że obró cił nią, by zna la zła się twa rzą do
niego. – Nie mów, że się nam poszczę ściło, moja pani porucz nik. Sumien nie zro- 
bi łaś to, co do cie bie nale żało, skru pu lat nie zapla no wa łaś każdy etap. To mogło
się prze mie nić w pole bitwy. Posta ra łaś się, żeby tak się nie stało.

– Bitwa jesz cze się nie skoń czyła. Aber na thy donosi, że zajęli więk szość
wyspy, ale więk szość to nie zna czy całą. Jest znacz nie roz le glej sza od tego kom- 
pleksu. To samo doty czy farm.

– Z dru giej strony – dodała, kiedy wyszli – Huf f ma no wie są w aresz cie,
podob nie jak Po i Har stead, Wexford. Wezwę Gwen na kolejne prze słu cha nie.
Naprawdę chcia ła bym mieć coś na nią, ale nie zanosi się na to. I mamy mał żon- 
ków Poole.

– No i Wil keyów.
– Taaa, mamy cho ler nych Wil keyów. – Jej twarz stała się zawzięta. – Wszyst- 

kich, co do jed nego.
Na zewnątrz reflek tory oświe tlały teren kom pleksu, więc było jasno niczym

w połu dnie. Wszę dzie aż roiło się od gli nia rzy, spraw dza ją cych budynki, szu ka ją- 
cych kry jó wek, prze cze su ją cych teren. Dała znak tech ni kom w fur go netce.

– Cały teren jest teraz wasz.
– Spo dzie wa łem się, że będziesz wykoń czona – zauwa żył Roarke. – A ty

wprost try skasz ener gią.
– Zła pa łam drugi oddech. Wła ści wie nie wiem, który to oddech z kolei, ale

zła pa łam go. Razem z Teas dale omó wi ły śmy kilka spraw. Muszę prze słu chać
Wil keya, zanim ona go weź mie w obroty. Mam Mirium Wil key, potem ona
dorzuci zarzuty za prze stęp stwa fede ralne, ale naj pierw ja się nią zajmę. Mam
Pipera, Huf f ma nów, Po, Har ste ada, Wexford, Poole’ów i wiele innych osób.
Każdy z nich będzie też prze słu chi wany przez agen tów fede ral nych, ale teraz
należą do mnie.

– FBI nie dopa dłoby ich bez cie bie.
– Ja nie dopa dła bym ich bez FBI, więc jeste śmy kwita. Nasi tech nicy i infor- 

ma tycy razem z fede ral nymi spraw dzą ten teren, a także lokale poza kom plek sem.
Nasza pro ku ra tura będzie współ pra co wała z pro ku ra to rami fede ral nymi. Docho- 
dzi jesz cze wymiar mię dzy na ro dowy, ale w tej chwili sku pię się na dwóch zabój- 
stwach, porwa niach i przy mu so wym prze trzy my wa niu na tere nie mojego mia sta.

Ratow nicy medyczni pra co wali na miej scu, oce nia jąc stan zdro wia i udzie la jąc
pierw szej pomocy. Do poli cyj nych bud łado wano aresz to wa nych. Eve dostrze gła
war tow nika – w kaj dan kach, z pod bi tym okiem – i ten widok też nieco ją pod- 
niósł na duchu.

On też ją zauwa żył. Dźgnął łok ciem gli nia rza, pro wa dzą cego go do samo- 
chodu, i ruszył na Eve jak byk.



Nawet nie się gnęła po broń, pod nio sła rękę, by powstrzy mać wszyst kich przed
obez wład nie niem męż czy zny. I pozwo liła mu dobiec do sie bie.

Wystar czyło, by się odsu nęła i pod sta wiła mu nogę – ale sier powy, który mu
wymie rzyła, spra wił, że jesz cze bar dziej popra wił jej się humor.

Padł jak długi i prze je chał z kil ka dzie siąt cen ty me trów twa rzą po ziemi.
– Pogrze biemy cię, suko! Pogrze biemy cię.
– To ty gry ziesz zie mię, dupku. Dopisz cie mu do posta wio nych zarzu tów

napaść na funk cjo na riu sza poli cji i sta wia nie oporu pod czas aresz to wa nia –
 powie działa mun du ro wym, któ rzy pomo gli mu wstać.

– Zgry wał choj raka – wark nął mun du rowy. – Miał para li za tor, potrak to wał
nim mojego part nera, a potem zła pał wła snego dzie ciaka, ośmio let niego, i pró bo- 
wał go wyko rzy stać w cha rak te rze tar czy. To dzie ciak pod bił mu oko.

– Zuch chło pak.
– To dziew czyna – popra wił ją mun du rowy i wepchnął straż nika do poli cyj nej

budy.
Przed bramą Eve zoba czyła Whit neya, nara dza ją cego się z Teas dale. I Nad ine,

roz ma wia jącą z Tib ble’em, za nimi widać było teren kom pleksu i wszystko, co
się tam działo.

– Panie komen dan cie, agentko spe cjalna, teren kom pleksu jest zabez pie czony.
Wspólne ekipy pra cują. Kiedy ostatni raz liczy li śmy, wyszło nam, że sześć set
trzy dzie ści dwie osoby doro słe i tysiąc czte ry sta osiem na ścioro nie let nich wypro- 
wa dzono albo wciąż jest wypro wa dza nych poza mury. Zastępca pro ku ra tora Reo
i przed sta wi ciele pro ku ra tury fede ral nej oraz sta no wej na bie żąco reje strują
zatrzy ma nych i sta wiają im zarzuty. Pra cow nicy opieki spo łecz nej prze pro wa- 
dzają roz mowy i doko nują oceny.

Whit ney pod niósł rękę, żeby prze rwać Eve skła da nie raportu.
– Czy chce pani tu zostać i nad zo ro wać ope ra cję sprzą ta nia?
– Panie komen dan cie, wola ła bym zabrać swo ich ludzi do komendy i przy stą- 

pić do prze słu chań.
– Zgoda. To była dobra robota, pani porucz nik. Pod każ dym wzglę dem dobra

robota.
– Dzię kuję, panie komen dan cie.
– Ja zostanę tutaj – powie działa jej Teas dale. – I skon tak tuję się póź niej –

 urwała, bo pod biegł do niej Con roy.
– Zna leźli go. Tony’ego… Agenta Quirka. Żyje. Jest w złym sta nie, ale żyje.
– Gdzie? – spy tała Teas dale.
– Na far mie, gdzieś w Iowa. Trzy mali go sku tego w celi. Zało żyli mu urzą dze- 

nie do elek trow strzą sów. Bili go, tor tu ro wali, ale prze żył.
Odwró cił się do Eve, wycią gnął do niej rękę.
– To dobra wia do mość, Con roy. – Uści snęła mu dłoń.
– Jest moim przy ja cie lem. Odniósł obra że nia wewnętrzne. Lekarz, z któ rym

roz ma wia łem, powie dział, że nie prze żyłby kolej nych czter dzie stu ośmiu godzin,
gdyby nie udzie lono mu pomocy. Żyje, ponie waż wyko na li śmy tę ope ra cję dziś
w nocy. Uwa ża łem, że to błąd. Myli łem się.



– Ja też raz czy dwa się myli łam. Muszę poroz ma wiać z Nad ine, panie komen- 
dan cie, a potem jadę do komendy.

– Trzeba zwo łać kon fe ren cję pra sową jesz cze dziś rano – powie dział jej Whit- 
ney. – Kyung ustali z panią godzinę. Żaden dobry uczy nek… – zaczął.

– Tak jest, panie komen dan cie. – Pode szła do Nad ine, która wła śnie zakoń- 
czyła roz mowę z Tib ble’em.

– Dal las, naprawdę muszę tam wejść. Nawet nie pozwa lają naszym heli kop te- 
rom zro bić zdjęć z góry.

– Nie ja o tym decy duję. Ale udzielę ci tu i teraz wywiadu, ujaw nia jąc tyle
szcze gó łów, ile mogę.

– Zgoda. – Nad ine prze chy liła głowę, zmru żyła swoje lisie oczy. – Udało ci się
gdzieś prze spać osiem godzin? Wyglą dasz o niebo lepiej niż dziś po połu dniu.

– Kopa nie tył ków jest lep sze od snu.
– Naj wy raź niej. – Nad ine dała znak kame rzy ście.

*

Dwie godziny póź niej, kiedy na powi ta nie dnia spadł prze lotny wio senny deszcz,
Eve sie działa za swoim biur kiem. Wle wała w sie bie litry kawy, przy go to wu jąc
stra te gię.

Roarke, który oświad czył tonem nie zno szą cym sprze ciwu, że tu zosta nie do
końca, poszedł poszu kać jakie goś spo koj nego kącika, gdzie mógłby zająć się
swo imi inte re sami.

Eve powie działa detek ty wom, żeby się prze spali, wzięli prysz nic, prze brali się,
zje dli, zro bili wszystko, co tam potrze bują. I zamel do wali się z powro tem
w pracy o dzie wią tej zero zero.

Wię cej srok do trzy ma nia za ogony, pomy ślała.
Dwa dzie ścia minut przed dzie wiątą posta no wiła wziąć prysz nic, żeby zmyć

z sie bie trudy nocy przed roz po czę ciem nowego dnia.
Aku rat kie ro wała się do drzwi, gdy weszła Shelby z torbą na ubra nia.
– Dla czego nie poszłaś do domu się prze spać? – spy tała Eve.
– Byłam zbyt zmę czona, pani porucz nik. Naprawdę bym nie usnęła. Mam

nadzieję, że pozwoli mi pani sie dzieć w pomiesz cze niu obser wa cyj nym pod czas
nie któ rych prze słu chań.

– Zasłu ży łaś sobie na to.
– Dzię kuję. Jakiś pan Sum mer set wła śnie to przy niósł dla pani. Powie dział, że

Roarke popro sił go, by dostar czył pani ubra nie na zmianę.
Eve przyj rzała się uważ nie tor bie.
– Z całą pew no ścią.
Wie działa, że kości sty kamer dy ner grze bał w jej sza fie, ale nie ko niecz nie

chciała, żeby jej o tym przy po mi nano przed prze słu cha niem.
– Pani porucz nik? Chcia łam powie dzieć, że moją ambi cją nie jest zdo by cie

zło tej odznaki. Lubię cho dzić w mun du rze.



– Wiem.
– Och. To dobrze. Nie chcia łam pani roz cza ro wać.
– Shelby, dobra z cie bie poli cjantka, jesteś cen nym nabyt kiem w naszym

zespole. Trzy maj tak dalej, sta raj się awan so wać, bądź tak dobra, tak nie za wodna,
tak godna naśla do wa nia, jak funk cjo na riusz Car mi chael, a sta niesz się jesz cze
cen niej szym pra cow ni kiem naszego wydziału.

– Wła śnie taki mam zamiar, pani porucz nik.
Eve wzięła torbę z ubra niem, skie ro wała się do szatni i pomiesz cze nia, w któ- 

rym wku rza jąco cienką strużką leciała nie mal gorąca woda, a które robiło za
jeden z prysz ni ców.

Ale i tak poczuła się odświe żona.
Otwo rzyła torbę z ubra niem, odło żyła na bok myśl, że palce Sum mer seta doty- 

kały jej gar de roby – łącz nie z bie li zną – i pozwo liła się cie szyć inną myślą.
Dokład nie rozu miała, czym kie ro wał się Roarke, kiedy zamó wił wła śnie ten

zestaw.
Czarne spodnie o pro stych nogaw kach i krót kie, czarne botki. Biała koszula,

ide al nie wypra so wana, świeża jak alpej ski wie trzyk. Czarna kami zelka, nie mary- 
narka, żeby widać było jej broń. Skó rzana, bez żad nych ozdó bek, bar dzo for- 
malna.

Kiedy się prze brała i wyszła, zoba czyła Peabody zdej mu jącą swój różowy
płaszcz.

Poza tym żad nego różu – nawet nie wło żyła różo wych kow bo jek – tylko ciem- 
no czer wona koszula z cien kim szaro-czer wo nym sza li kiem w roli kra wata. Szare
spodnie, pod nisz czone czarne botki.

Bez mary narki, zauwa żyła Eve. Żeby było widać broń.
– Prze spa łam się dwie godziny we wła snym łóżku – oznaj miła jej part nerka. –

 McNab prze ki mał w wydziale infor ma tyki śled czej. Są naprawdę bar dzo zajęci.
Napi łam się espresso, tylko espresso. Zapa mię ta łam nauczkę. Czuję się gotowa.

– To dobrze, ponie waż punk tu al nie o dzie wią tej zero zero przy pro wa dzą
pierw szych zatrzy ma nych na prze słu cha nia. – Spoj rzała na zega rek. – Czyli
dokład nie za dzie sięć minut.

Odwró ciła się, bo poznała zna jomy stu kot obca sów dobie ga jący z kory ta rza.
– Wszyst kie prze słu cha nia będą nagry wane – powie działa, kiedy weszła Mira.

– Nie musia łaś przy cho dzić tak wcze śnie, żeby się im przy słu chi wać.
– Eve, stu dio wa łam medy cynę i wycho wa łam dwójkę dzieci. Nie pierw szy raz

jestem nie wy spana. Mia łam oka zję poroz ma wiać z kil koma kobie tami i męż czy- 
znami, któ rzy w taki czy inny spo sób byli prze trzy my wani. Jestem tutaj, bo
powin nam tu być.

– Rozu miem. I doce niam to. Peabody, dopil nuj, żeby w pomiesz cze niu do
obser wa cji była przy zwo ita kawa i her bata, którą lubi dok tor Mira.

– Och, naprawdę jestem ci wdzięczna.
Jen kin son i Reineke poja wili się jako następni. Na kra wa cie Jen kin sona, ogni-

ście poma rań czo wym, widać było małe, czer wone dia bełki. Z róż kami, spi cza sto
zakoń czo nymi ogo nami i gębami wykrzy wio nymi w groź nym uśmie chu.



– Naprawdę? Dzi siaj?
– Szcze gól nie dzi siaj, pani porucz nik, bo jeśli ist nieje pie kło, te dra nie będą się

w nim sma żyć. Ale naj pierw wsa dzimy ich za kratki.
– Prze czy ta łaś nasz raport? – spy tał Reineke. – Jeden z dzie cia ków, któ rego

uwol ni li śmy, był zamknięty na klucz w jed nym z miesz kań, przy kuty do łóżka.
Jest gejem, powie dział, że dziś zamie rzali go wysłać do oddziału kory gu ją cego na
wyspie, gdy by śmy się nie poja wili. Ma pięt na ście lat. Zro bili mu to rodzice, Dal- 
las. Mamu sia i tatuś.

– Czy ta łam. Pokaż mi swoje skar petki.
Uśmiech nął się sze roko, pod cią ga jąc nogawkę spodni. Czarne skar petki z jed- 

nym czer wo nym dia błem wyma chu ją cym widłami.
– Dobrze, tylko… Do cho lery, San tiago, jesteś na zwol nie niu lekar skim.
– Nie, pani porucz nik. – Ze zbun to waną miną, z lewą ręką na tem blaku,

wytrzy mał jej spoj rze nie.
– Nie dał się prze ko nać – powie działa jej Car mi chael.
– W takim razie nie będę sobie nie po trzeb nie strzę piła języka.
Zacze kała na pozo sta łych, w tym Reo i innych praw ni ków, agen tów fede ral- 

nych. Feeney i Roarke poja wili się razem.
– No dobrze, chło paki i dziew czyny, spi sa li ście się na medal. Dziś też poka- 

żemy klasę i zamkniemy tę sprawę. Wszy scy otrzy mają słu chawki. Zamiast tego,
żeby Feeney pró bo wał was infor mo wać, co nowego usta lili jego ludzie, a cią gle
poja wia się coś nowego, każdy ma przy dzie lo nego pra cow nika wydziału infor ma- 
tyki śled czej, który będzie infor mo wał o oso bie, którą się zaj mu je cie, w miarę
poja wiania się nowych fak tów.

– Moi chłopcy zapie przają, a fede ralni też się nie obi jają.
– Reo i inni pro ku ra to rzy będą pra co wali z wami, jeśli cho dzi o sta wia nie

zarzu tów i spo rzą dza nie ewen tu al nych ugód, o ile takie ugody pozwolą nam
dorwać więk szą rybę. Pamię taj cie, że po tym, jak my z nimi skoń czymy, bez
względu na to, jakie zostaną zawarte ugody, cze kają ich następ nie zarzuty fede- 
ralne. Nikt nie unik nie spra wie dli wo ści.

– Dok tor Mira będzie się przy słu chi wała prze słu cha niom – cią gnęła Eve. –
Peabody i ja będziemy na zmianę prze słu chi wać Stan tona Wil keya, Mirium Wil- 
key i Law rence’a Pipera. Jen kin son i Reineke, zaj mij cie się Huf f ma nami i Gayle
Ste en berg.

– Daj spo kój, Dal las. Powi nie nem…
Nim San tiago mógł dokoń czyć, Eve zmro ziła go spoj rze niem.
– Oskar żymy Ste en berg o usi ło wa nie zabój stwa funk cjo na riu sza poli cji. Ty

jesteś tym funk cjo na riu szem. Nie będziesz jej prze słu chi wał.
– Nie martw się, San tiago – powie dział mu Reineke. – Trafi za kratki.
– Masz wąt pli wo ści, że twoi kole dzy po fachu nie pora dzą sobie z… Jak to

powie dzia łaś, detek tyw Car mi chael? Sukin córką?
San tiago rzu cił swo jej part nerce pół u śmiech.
– Nie mam, pani porucz nik.



– To dobrze. Baxter, Tru ehe art, wam przy padną w udziale Po, Har stead
i Wexford. Car mi chael i San tiago, Poole’owie i Hester Angus, położna z Tri- 
BeCa.

– To dopiero pierw sza runda. Będą następne, ale ta runda jest klu czowa. Każdy
zespół ma dwa dzie ścia minut na zapo zna nie się z doku men ta cją zatrzy ma nych,
któ rych będzie prze słu chi wał. W razie pytań kon sul tuj cie się z Mirą i Reo. Detek- 
tyw Car mi chael?

– Tak jest, pani porucz nik?
– Dopil nuj, żeby twój part ner robił sobie konieczne prze rwy. Dok tor Mira

będzie oce niała jego stan zdro wia co dwie godziny.
– Och, sze fowo, na rany…
– Takie sta wiam warunki, San tiago. Albo się godzisz, albo wra casz do domu.
– Godzę się, godzę.
– Poznaj cie osoby, które będzie cie prze słu chi wać, wypra cuj cie odpo wiedni

rytm i zgło ście się do przy dzie lo nych wam poko jów prze słu chań o dzie wią tej
trzy dzie ści.

– Pani porucz nik, gdy bym mogła powie dzieć kilka słów pani i pani ludziom.
– Pro szę bar dzo, agentko spe cjalna Teas dale.
– Dosłow nie przed chwilą dosta łam wia do mość, że wyspa Uto pia została cał- 

ko wi cie zajęta. Jest pię cioro poszko do wa nych, dwoje funk cjo na riu szy, troje
miesz kań ców. Wszy scy poszko do wani otrzy mali pomoc lekar ską w tam tej szej
pla cówce medycz nej, ponie waż, jak mnie zapew niono, warunki tam są dosko nałe.
Sieć farm nie została jesz cze przez nas w pełni opa no wana, oce niamy, że prze ję li- 
śmy osiem dzie siąt pięć pro cent.

– Jak się czuje wasz agent?
– Jego stan jest sta bilny, dzię kuję za tro skę, pani porucz nik. Zgro ma dzi li śmy

ogromną ilość danych w obu tych miej scach. Natu ral nie podzie limy się nimi
z poli cją nowo jor ską. Na razie jed nak uwa żam, że istotne jest poin for mo wa nie
wszyst kich, że Rachel Wil key od dzie wię ciu dni jest w śpiączce po pró bie popeł- 
nie nia samo bój stwa. Mamy doku menty świad czące, że nie była to jej pierw sza
próba. Dowody i oświad cze nia, uzy skane do tej pory, wska zują, że Aaron Wil key,
naj młod szy syn Wil keya, nie brał udziału w tym prze stęp czym pro ce de rze. Od
wielu mie sięcy nie wolno mu opusz czać wyspy, prze szedł dwie pro ce dury
w oddziale kory gu ją cym. W pełni współ pra cuje z poli cją.

– To dobra wia do mość, dzię kuję. – Eve rozej rzała się po sali. – Wyko rzy stamy
ją i ci popa prańcy tra fią tam, gdzie ich miej sce.

Kiedy jej detek tywi się przy go to wy wali, sko rzy stała z oka zji, żeby zamie nić
słówko z Roar kiem.

– Dzię kuję za świeże ubra nia.
– Wyglą dasz jak opa no wana, pro fe sjo nalna twar dzielka.
– W tym wypadku to dobra defi ni cja gli nia rza. Prze spa łeś się tro chę?
– Zamiast tego kupi łem parę pla net. To lep sze niż sen.
– Pew nie wcale nie żar tu jesz. Muszę nara dzić się z Peabody.



– A ja z ludźmi z wydziału infor ma tyki śled czej. Jestem uży teczny – powie- 
dział, nim mogła coś wtrą cić. – I dobrze się bawię.

– Wiem o pierw szym, a ponie waż to dru gie wygląda na zgodne z prawdą, idź
baw się dobrze. Peabody. – Wska zała swój gabi net. – Naj pierw Piper.

– Prze gra łam zakład. Myśla łam, że na pierw szy ogień weź miemy Mirium Wil- 
key.

– Zapo zna łaś się z infor ma cjami o Pipe rze. Jak byś go opi sała?
– Znę ca jący się nad żoną mizo gi ni styczny tyran.
– Nie powie dzia łaś, że jest praw dzi wym wyznawcą. Będzie sypał. Żeby rato- 

wać wła sną skórę, będzie sypał na Wil keyów.
– To mu nie pomoże.
– Nie. Tak to roze gramy.
Weszły do pokoju prze słu chań. Piper sie dział sam, z ramio nami skrzy żo wa- 

nymi na pier siach. Jego dło nie, cho ciaż szybko się goiły, wciąż były poob cie rane
do krwi od cio sów, jakie zada wał swo jej żonie.

– Włą czyć nagry wa nie. Porucz nik Eve Dal las i detek tyw Delia Peabody przy- 
stę pują do prze słu cha nia…

– Nie roz ma wiam z poli cjant kami-cipami.
Eve prze czy tała i nagrała cały wstęp, po czym usia dła.
– Panie Piper, nagra nie świad czy, że odczy tano panu przy słu gu jące mu prawa

w chwili aresz to wa nia.
Sta rał się trak to wać ją jak powie trze.
– Wiemy, że wyko rzy stał pan swoje prawo do skon tak to wa nia się z przed sta- 

wi cie lem praw nym. Lecz ów przed sta wi ciel też został aresz to wany. A pana
rachunki ban kowe już zostały zablo ko wane z powodu pana powią zań z Porząd- 
kiem Natu ral nym. Jeśli życzy pan sobie adwo kata, możemy panu zała twić
obrońcę z urzędu.

– Pieprz się, suko. Nie możesz zablo ko wać moich pie nię dzy.
– Nie my to zro bi li śmy, tylko FBI, więc może pan z nimi o tym poroz ma wiać.

Czy chce pan, żeby śmy zała twili panu obrońcę z urzędu?
– Myślisz, że nie wiem, że współ pra cują z gli nia rzami? Myślisz, że jestem

głupi?
– Moja opi nia doty cząca kwe stii pana głu poty nie ma żad nego zna cze nia. Czy

rezy gnuje pan z przed sta wi ciela praw nego?
Wce lo wał w nią palec.
– Pie przę cie bie i waszych praw ni ków. Nie potrze buję praw nika. I nie muszę

z tobą roz ma wiać.
– Mamy nagrane oświad cze nie, że pan Piper zre zy gno wał z prawa do adwo- 

kata. Może sko rzy stać z prawa do zacho wa nia mil cze nia, ale my nie mamy
takiego obo wiązku. Dla tego poin for mu jemy pana Pipera o zarzu tach, jakie mu
posta wiono. Pani detek tyw.

– Panie Piper, jest pan oskar żony o znę ca nie się nad żoną, napaść na nią, nara- 
ża nie życia trójki swo ich dzieci przez zain sta lo wa nie zam ków w drzwiach do ich
poko jów.



– To wszystko stek bzdur. Jestem głową domu, żywi cie lem rodziny. Decy duję
o zasa dach obo wią zu ją cych w moim domu zgod nie ze swo imi prze ko na niami,
więc odpie prz cie się ode mnie.

– Uznał pan za sto sowne wie lo krot nie dopusz czać się ręko czy nów wobec swo- 
jej żony – dys po nu jemy infor ma cjami z kli niki Huf f ma nów. – Tym razem
Peabody nie musiała grać dobrej poli cjantki. Kon ty nu owała zim nym, bez na mięt- 
nym tonem. – Poza tym jest pan oskar żony o umyślne zabój stwo, ponie waż
zatłukł pan na śmierć swoją żonę…

– Będącą w szó stym mie siącu ciąży – dodała Eve. – Ława przy się głych zechce
mieć tę infor ma cję.

– Jest pan rów nież oskar żony o opusz cze nie miej sca prze stęp stwa i próbę usu- 
nię cia dowo dów.

– To wszystko jedna wielka bzdura! Moja żona zmarła w wyniku kom pli ka cji
spo wo do wa nych poro nie niem. Wezwa łem leka rza, zadba łem, żeby tra fiła do naj- 
lep szego szpi tala, jaki znam. A wy ode bra li ście mi dzieci. Dopiero co stra ciły
matkę. Ja stra ci łem żonę. Pozwę was, wy pie przone suki…

– Zabrali twoją żonę z domu w tor bie na zwłoki – powie działa Eve. – A wasi
sprzą ta cze pomi nęli jedno miej sce, Larry, więc mamy jej krew i twoją na ścia nie
w miej scu, gdzie wali łeś jej głową. Już za samo to grozi ci doży wo cie w zakła- 
dzie kar nym poza Zie mią. A jeśli uwzględ nić pozo stałe zarzuty? Trzeba dodać
jesz cze dwa dzie ścia lat. A to wszystko zanim fede ralni oskarżą cię o współ udział
w porwa niach, tor tu ro wa niu, prze trzy my wa niu osób wbrew ich woli. A ledwo
zaczę łam.

– Nie może cie mi niczego udo wod nić.
– Udo wod nię to. Dwie świad czy nie, Larry, sły szały, jak twoja cię żarna żona

krzy czała, bła gała, żebyś prze stał. Sły szały, jak wrzesz cza łeś na nią, bijąc ją,
waląc jej głową o ścianę.

– Kłam liwe suki. Kto im uwie rzy?
Eve się nachy liła.
– Ja im wie rzę. A przy się gli nie tylko im uwie rzą, przy się gli będą chło nąć

każde wypo wie dziane przez nie słowo. Dwie świad czy nie, krew, dowody zabez- 
pie czone przez kry mi na li sty ków. I zgad nij, co jesz cze, Larry. Zwłoki two jej żony.

Patrzyła, jak się szarp nął, sły sząc te słowa.
– Wycią gnę li śmy je z kre ma to rium na tere nie kom pleksu. Nie sa mo wita

sprawa, mieć wła sne kre ma to rium. Ale jesz cze nie pozbyli się jej zwłok. Znaj dują
się teraz w naszej kost nicy. Mamy Huf f ma nów, mamy waszego głów nego sprzą- 
ta cza. Wil keyów, Poole’ów. Zaję li śmy wyspę, znisz czy li śmy sieć farm. Jesteś
skoń czony, Larry. I ow szem, głupi jak but, jeśli sądzisz, że Huf f ma no wie, Wil- 
key owie, kto kol wiek z nich będzie cię teraz chro nił.

– Trudno chro nić jakie goś fagasa – dodała Peabody – kiedy samemu się sie dzi
pod klu czem.

– Dajemy ci jedną szansę albo wycho dzimy. Jak na razie grozi ci doży wo cie
poza Zie mią i na osłodę dwa dzie ścia lat wię zie nia. Sko rzy staj z szansy, podaj
nam wszyst kie szcze góły doty czące Wil keyów, Porządku Natu ral nego, to



możemy poroz ma wiać z pro ku ra turą o zmia nie kwa li fi ka cji zabój stwa, żebyś
miał szansę wyjść warun kowo po dwu dzie stu pię ciu latach. Albo będziesz współ- 
pra co wał z poli cją, albo doży wo cie poza Zie mią. Wybór należy do cie bie.

– Co chce cie wie dzieć?
Sypał, sypał równo, głów nie potwier dza jąc to, co już wie działa. Ale nie miała

nic prze ciwko temu.
Pod czas gdy mówił, Eve usły szała w słu chawce głos Roarke’a, który z tym

swoim cudow nym irlandz kim akcen tem dorzu cił nowe fakty.
– No dobrze, Larry, poroz ma wiam z pro ku ra to rem o zmniej sze niu wyroku za

zatłu cze nie cię żar nej żony na śmierć do dwu dzie stu pię ciu lat w zakła dzie kar- 
nym na Ziemi.

– I z moż li wo ścią zwol nie nia warun ko wego.
– I z moż li wo ścią zwol nie nia warun ko wego. Do tego docho dzi dwa dzie ścia lat

za znę ca nie się nad dziećmi i nara ża nie ich na śmierć.
– Co? Chwi leczkę!
Obrzu ciła go zim nym spoj rze niem.
– Wszystko ci wyja śni łam, mamy to nagrane. Twoje odci ski pal ców na zam- 

kach, Larry. Wyłącz nie twoje. To samo w kwe stii zaka za nych sub stan cji –
 pochodne dziwki, pigułki gwałtu, zna le zione w twoim gabi ne cie. Zabawki do
krę po wa nia? Ej, Larry. No, ale to kwe stia gustu. Poza tym będziesz odpo wia dał
za han del żywym towa rem. Zosta wiamy to fede ral nym, życzymy powo dze nia.

Zaczął coś beł ko tać.
– Naprawdę mia łeś wszystko dobrze udo ku men to wane na swo ich kom pu te- 

rach w domu i na tere nie kom pleksu. Liczy łeś, że inwe sty cja w Mar cię zwróci ci
się z nawiązką. Pięć dzie siąt tysięcy opłaty za mał żeń stwo to dużo, ale dosta łeś
dzie sięć tysięcy rabatu, bo sam ją wyszu ka łeś.

– Zdu mie wa jące, trak to wać ludzi niczym towar, prawda, Peabody?
– Jestem pod wra że niem. Zain ka so wał po pięć tysięcy za każde z trojga dzieci,

miesz kał w tym naprawdę przy jem nym domu, pła cąc śmiesz nie niski czynsz pod
warun kiem, że będzie trzy mał Mar cię w ryzach.

– I dostałby kolejne pięć tysięcy, ale ją zabił.
– Larry, jesteś do tyłu dwa dzie ścia pięć tysięcy.
– Trzy dzie ści pięć tysięcy – popra wiła ją Eve. – Sekta obcią żyła go dzie się- 

cioma tysią cami za sprzą ta nie.
– Racja, racja. – Peabody poki wała głową. – I wszystko na próżno. Oto, do

czego dopro wa dził cię zły humor, Larry. – Dobrze się bawiąc, Peabody pogro ziła
mu pal cem. – Trzy dzie ści pięć tysięcy długu, czter dzie ści pięć lat jako gość stanu
Nowy Jork, a to tylko, zanim fede ralni zapro szą cię do jed nej ze swo ich dosko na- 
łych pla có wek.

– Ale dzię ku jemy za współ pracę. – Eve wstała. – Każemy cię odpro wa dzić do
celi.

– Wy kłam liwe suki. Wy oszu kań cze cipy. Wszyst kie, wszyst kie jeste ście nic
nie war tymi dziw kami.



– Och, bar dzo się prze ję łam. Dal las i Peabody opusz czają pokój prze słu chań.
Wyłą czyć nagry wa nie.

Kiedy wyszły, Eve na chwilę oparła się o ścianę.
– Kre tyn. Nik czemny, nie na wi dzący kobiet, paskudny kre tyn.
– Nawet nie popro sił o spi sa nie warun ków ugody. Wiesz co? – powie działa

Peabody. – Wła ści wie wcale nie słu chał. Bo jeste śmy kobie tami. Usły szał tylko
„ugoda” i skwa pli wie sko rzy stał.

– Taaa, no cóż, spę dzi resztę swo jego paskud nego życia za krat kami. Niech go
zabiorą i przy pro wa dzą tu Stan tona Wil keya. Potem zrób sobie dwa dzie ścia
minut prze rwy, żeby mieć świeży umysł.

Weszła do pomiesz cze nia obser wa cyj nego, zastała tam Mirę, Teas dale, Reo,
jesz cze paru zastęp ców pro ku ra tora i Shelby.

Wyko rzy sty wały ekrany ścienne, zauwa żyła, wyświe tla jąc na nich prze słu cha- 
nia pro wa dzone w róż nych poko jach.

Reo stuk nęła w słu chawkę, by ją wyłą czyć, dała Eve znak, żeby z nią wyszła.
– Jen kin son i Reineke skoń czyli z Gwen. Poroz ma wiaj z nimi, zanim prze słu- 

chasz Mirium. Nie będziemy nale gać w wypadku Gwen na wię zie nie. Ow szem,
wie działa, przy naj mniej o nie któ rych rze czach. Ow szem, jest ego istką, jest
chciwa, jest uty tu ło waną diwą, która nie przej muje się nikim, poza wła sną osobą.
Ale jej strach jest bar dzo praw dziwy. Rzu ciła swo ich rodzi ców pod auto bus,
a potem kilka razy po nich prze je chała. Wła ści wie jej się nie dzi wię.

– Nie zamie rzam się nad nią lito wać.
– Nie, ja też jej nie współ czuję. Miała wybór i wie lo krot nie wybie rała nie tak,

jak nale żało. Ale dla kogoś takiego jak ona świa do mość, że jej dni jako boga tej
cele brytki się skoń czyły, to praw dziwa kara. No i to też swego rodzaju spra wie- 
dli wość.

– Jakoś dam radę z tym żyć.
– To dobrze. Jane Po tak szybko się roz sy pała, że ledwo mogli śmy za nią

nadą żyć. Mamy masę nazwisk, to nam bar dzo uła twi ana lizę, iden ty fi ka cję
i pomoc upro wa dzo nym. Jest skoń czona. Resztę życia spę dzi w celi. To samo
doty czy Vince’a Poole’a – nie sta no wił wyzwa nia. Ten czło wiek bar dziej się boi
swo jej żony niż wię zie nia. I bar dziej się boi sekty niż żony. Teraz pora na Bar barę
Poole. Myślę, że z nią nie pój dzie tak łatwo.

– Dadzą sobie z nią radę. Ale dobrze, że będą musieli się tro chę posta rać.
– Piper nie sta no wił wyzwa nia. Co za idiota. Prawdę mówiąc, widzia łam, jak

Teas dale się uśmie chała, kiedy go zała twi łaś na cacy.
– Nagra łaś to?
– Nie stety nie, nie byłam wystar cza jąco szybka. Ale może jesz cze raz ją na

tym przy ła pię. Kogo teraz bie rzesz w obroty?
– Stan tona Wil keya.
– Dobra decy zja. – Reo skie ro wała się do pomiesz cze nia obser wa cyj nego. –

Och, i dzię kuję za kawę.
Eve zebrała swo ich detek ty wów mię dzy prze słu cha niami, wysłu chała naj waż- 

niej szych fak tów, podzie liła się tym, czego się dowie działa.



Napiła się kawy, żeby nakrę cić się do następ nej rundy, spo tkała się z Peabody
przed poko jem prze słu chań.

– Nie chce praw nika – poin for mo wała ją Peabody. – Bar bara Poole zde cy do- 
wała się na obrońcę z urzędu, podob nie jak Har stead. Huf f ma no wie – wyłą cza jąc
Gwen – ucie kli się do kogoś, kto wygląda na przy ja ciela praw nika przy ja ciela.
Nie należy do sekty i nie należy do pierw szej ligi.

– Sły sza łam. Prze ko najmy się, co naj wyż szy przy wódca ma nam do powie dze- 
nia.

Weszła do pokoju, gdzie Wil key, teraz w poma rań czo wym dre li chu, sie dział
po turecku na krze śle, z rękami na kola nach, z zamknię tymi oczami.

Koniec medy ta cji, popa prańcu, pomy ślała Eve.
– Włą czyć nagry wa nie.



23

Otwo rzył oczy i się uśmiech nął, kiedy Eve odczy tała resztę infor ma cji.
– Wysy łam czy ste świa tło do wszech świata, żeby zwal czyć ciem ność w tobie,

tkwią cej w błę dzie na podo bień stwo tylu innych. Musi być bar dzo trudno nosić
w sobie tyle ciem no ści. Mogę ci pomóc.

– Jak? Zamy ka jąc mnie na klucz w pokoju, przy wią zu jąc do łóżka, albo może
pod da jąc mój mózg kilku porząd nym elek trow strzą som? Czy też pozwa la jąc
matce Cathe rine potrak to wać mnie elek tryczną pałką?

Uśmiech nie znik nął z jego twa rzy.
– Medy ta cja, rachu nek sumie nia, zro zu mie nie swo jego miej sca i celu ist nie nia

w porządku natu ral nym przy no szą spo kój umy słowi, ciału, duchowi.
– A jeśli to się nie spraw dzi, umiesz cze nie w komo rze depry wa cyj nej. Zre zy- 

gno wał pan z przed sta wi ciela praw nego, czy to się zga dza?
– Nie potrze buję go. Wystar czy mi moja wiara i ci, któ rzy we mnie wie rzą.
– Świet nie. Powi nien pan wie dzieć, że wielu z tych, któ rzy wie rzyli w pana,

już na pana sypią.
– Bycie sła bym jest rze czą ludzką.
– Chry ste. – Eve prze su nęła dłońmi po twa rzy. – Za mało mi płacą, żeby tego

słu chać. Grożą panu liczne zarzuty fede ralne, mię dzy innymi za han del żywym
towa rem, han del nie do zwo lo nymi sub stan cjami, prze trzy my wa nie ludzi wbrew
ich woli, porwa nia, tor tury, doko ny wa nie zabie gów medycz nych wbrew woli
pacjenta, upro wa dze nie, tor tu ro wa nie i prze trzy my wa nie agenta fede ralnego.
Będą też zarzuty o zasięgu świa to wym, poza powyż szymi przy mu sowa ste ry li za- 
cja, abor cje.

Urwała na chwilę, ale Wil key mil czał.
– Inter pol zajął pana wyspę, Wil key, i dys po nuje wszyst kimi aktami, które

pań scy ludzie tak skru pu lat nie prze cho wy wali. Kiedy wasze obłą kań cze tor tury,
sto so wane w oddziale kory gu ją cym, nie dawały efek tów u homo sek su ali stów,
prze pro wa dza li ście che miczną kastra cję męż czyzn, ste ry li zo wa li ście kobiety.

– Nie można dopu ścić, żeby takie zbo czone prak tyki zakłó cały porzą dek natu- 
ralny.

– Przed sta wi ciele róż nych ras, miesz ka jący lub wię zieni na rze czo nej wyspie,
któ rym udało się mimo kon troli nawią zać rela cję, karani byli elek trow strzą sami,
a następ nie trzy dzie sto dnio wym odosob nie niem. Jeśli w wyniku takiego związku
zostało poczęte dziecko, usu wano ciążę, a obie osoby pod da wano ste ry li za cji.



– Natu ral nie, natu ral nie. – Kiwał głową, jakby abso lut nie się ze sobą zga dzali.
– Mie sza nie się ras osła bia siłę i świa tło cało ści. Wszyst kie istoty według swo ich
rodza jów, moja droga. Dzięki temu zacho wu jemy kul turę, wzmac niamy mocne
strony i osła biamy sła bo ści każ dej rasy. Przy nosi to pokój i praw dziwą wol ność.

– Ale jest to sprzeczne z pra wem mię dzy na ro do wym.
– Odpo wia damy przed wyż szą siłą. Wyspa Uto pia jest suwe ren nym kra jem…
– Gwał cą cym całą masę prze pi sów o zasięgu glo bal nym. Ale zostawmy to

innym i skupmy się na zarzu tach, za które grożą wyroki doży wo cia, które odsie- 
dzi pan na koszt Nowego Jorku.

– Pani i oni nie mają wła dzy nade mną i moimi ludźmi.
Peabody prze wró ciła oczami.
– I dla tego sie dzi pan tutaj w tym gustow nym wdzianku.
– Nie ma zna cze nia, gdzie się znaj duje moja cie le sna powłoka. Mój duch

pozo staje wolny.
– Pań ski duch już ni gdy nie doświad czy wol no ści – powie działa Eve. – Pań ska

żona pozo staje w śpiączce po ostat niej pró bie samo bój czej. Jej szanse prze ży cia
wyno szą pięć dzie siąt pro cent.

– To godne ubo le wa nia, ale moja żona cierpi na typowe kobiece sła bo ści, więc
jej umysł i duch stale wal czą. Wszech świat decy duje w takich tra gicz nych sytu- 
acjach, nie ja.

– Ale to pan zade cy do wał, cho ciaż była fizycz nie i emo cjo nal nie nie zdolna do
uro dze nia kolej nych dzieci, żeby ją cią gle na nowo zapład niać, co przy nio sło
w efek cie liczne poro nie nia.

– Życio wym celem kobiety, jej naj więk szą rado ścią, jest wyda wa nie na świat
dzieci, a potem opieka nad ich czy stym duchem. Obo wiąz kiem męża jest umoż li- 
wie nie żonie reali za cji tego życio wego celu i zapew nia nie jej szczę ścia.

– Zga dza się. – Eve prze kart ko wała teczkę. – Czyli jej zdro wie fizyczne i psy- 
chiczne, jej goto wość zaak cep to wa nia pana zarzą dze nia o „celu” jej życia nie ma
tu zasto so wa nia. Kiedy pań ska żona pod dana została zabie gowi histe rek to mii,
który ura to wał jej życie, doko nano przy mu so wego zapłod nie nia pań skim nasie- 
niem dzie więt na sto let niej kobiety, nie ja kiej Patri cii Hem stead.

Eve spoj rzała na niego.
– Jak widać pań skie tak zwane obo wiązki mał żeń skie nie ogra ni czają się tylko

do żony.
– Ta młoda dziew czyna kro czyła złą drogą. Pomo gli śmy jej odna leźć wła ściwą

drogę, nada li śmy cel jej życiu.
– Zmu sza jąc ją do odgry wa nia roli inku ba tora – odpa ro wała Eve. – Żeby mógł

pan wypeł nić swoje cele. Hem stead następ nie prze trzy my wano wbrew jej woli,
czę sto skutą, zmu szono ją do dono sze nia ciąży, po czym ode brał jej pan dziecko.
Prze niósł pan Hem stead na farmę, któ rych cała sieć wła śnie wtedy powsta wała –
 do Kan sas. A uro dzo nemu przez nią chłopcu nadał pan imię Aaron i oddał go
pan swo jej żonie na wycho wa nie.

– Ura to wa li śmy naczy nie przed życiem w cha osie i złymi wybo rami, i dali śmy
jej naj więk szy dar, jaki zna kobieta.



– A Patri cia Hem stead, znów zgod nie z waszymi aktami, zmarła osiem na ście
lat temu po tym, jak pod cięła sobie żyły kawał kiem szkła.

Uniósł ręce, na chwilę pochy lił głowę.
– Opła ku jemy jej straszny wybór.
– Ja myślę. Pana naj młod szy syn więk szość życia spę dził, opie ku jąc się

kobietą, która – jak wie rzy – jest jego matką, przez całe lata zmu szony do pobytu
na wyspie.

– Dzieci pod le gają woli rodzi ców i ich naj waż niej szym obo wiąz kiem jest oka- 
zy wa nie im sza cunku.

Dostrze gła, że powstają drobne rysy. Jego uśmiech nie był już taki spo kojny.
Jego oczy już nie tak roz ma rzone. Czło wiek, przy zwy cza jony do sza cunku, nawet
uwiel bie nia, nie przej mo wał się pyta niami i wstrę tem – a posta rała się, żeby jej
był dobrze widoczny – szcze gól nie ze strony kobiet.

– Prze trzy my wa nie go na wyspie było panu na rękę, bo głowa Porządku Natu- 
ral nego mogłaby poczuć się zakło po tana, że ma syna geja.

Po raz pierw szy Wil key napiął mię śnie twa rzy.
– Mój syn nie wybrał sobie bycia homo sek su ali stą.
– Zgoda, nie wybrał sobie, ponie waż wybór nie ma tutaj nic do rze czy. Ale

przejdźmy do pań skich pozo sta łych dzieci. Pana naj star szy… Jak mu na imię? –
 Eve osten ta cyj nie zaczęła kart ko wać doku menty.

– Samuel – pod po wie działa jej Peabody. – Mal wer sant.
– Racja, racja, ten, który lubi się gać do fun du szy skład ko wych, żeby finan so- 

wać swój styl życia.
Wikley mach nął lek ce wa żąco ręką.
– To bzdury.
– Musiał go pan cze goś nauczyć – Peabody uśmiech nęła się sze roko – ponie- 

waż bar dzo skru pu lat nie wszystko zapi sy wał w dwóch księ gach.
– Myli mi się z tym dru gim, tym, który lubi oglą dać małe dziew czynki.
– To Joseph – uprzej mie pod po wie działa jej Peabody. – Ma bogatą kolek cję

dzie cię cej por no gra fii – dużo zdjęć małych dziew czy nek pro sto z wyka zów
człon ków waszej sekty. W więk szo ści uzy ska nych za przy zwo le niem rodzi ców.
Ale nie bądźmy wobec niego takie surowe, bo seks upra wia z doro słymi kobie- 
tami. Z licen cjo no wa nymi pro sty tut kami.

– To obrzy dliwe kłam stwa. Sła bość kobiet z natury czę sto skła nia je do
kłamstw, prze bie gło ści.

– Mamy zdję cia – powie działa Eve. – Zresztą czym się pan przej muje? Prze- 
cież to kobiety. Prze szko lone do swo jego celu w życiu, prawda? Tak czy owak,
obu pań skich star szych synów cze kają dłu gie roz mowy z nami. Całe to docho dze- 
nie doty czy rodziny Wil keyów.

– Nie możemy pomi nąć córki.
– Jasne, że nie – rado śnie powie działa Eve. – W jej przy padku żad nych defrau- 

da cji, żad nego cho rego zain te re so wa nia dzie się cio let nimi dziew czyn kami. – Eve
roz sia dła się na krze śle. – Jest tylko zabój czy nią.



– Kolejne oszczer stwo. – Ale zaci snął dło nie w pię ści. – Nikt nie uwie rzy
w wasze kłam stwa. Jak mi was żal, jak będę się za was modlił.

– Pro szę zosta wić żal i modli twy dla sie bie. To prawda, którą poznają wszy scy
pana wyznawcy, podob nie jak cały świat. I wielu z tych wier nych nagle utraci
wiarę i zacznie kablo wać na pana i pozo sta łych. A reszta świata? Prze sta nie
postrze gać pana i człon ków pań skiej cho rej sekty jako sza leń ców i bigo tów,
i zoba czy, jak bar dzo jeste ście wyna tu rzeni.

– Praw dziwa trzódka ni gdy się ode mnie nie odwróci.
Wię cej rys, głęb szych rys. Eve uśmiech nęła się do niego z wyż szo ścią, naci- 

ska jąc coraz moc niej.
– Pro szę w to uwie rzyć. I dla pana infor ma cji: jeśli myśli pan, że tam ten kon- 

gres men… Jezu, jak on się nazywa? Mam za sobą kilka dłu gich dni.
– Kon gres men Orlando z Okla homy – usłuż nie przy po mniała jej Peabody. –

Jest też sena tor O’Con nell z Ken tucky.
– Racja – co ja bym bez cie bie zro biła? Jeśli czeka pan, że któ ryś z tych dżen- 

tel me nów – a uży łam tego słowa mało pre cy zyj nie – pospie szy panu z odsie czą,
zacznie dzia łać, pro szę o tym zapo mnieć. Obaj powinni już być w aresz cie.
Zarówno bra nie łapó wek, jak i ich pła ce nie, zmowa w celu oszu ka nia Sta nów
Zjed no czo nych Ame ryki są karalne. Ale nie musi pan wysłu chi wać, jakie mają
pro blemy, skoro ma pan tyle swo ich.

– Wol ność wyzna nia, moje prawo kon sty tu cyjne, chroni…
– Nie zaczy naj mówić mi o swo ich pra wach. – Eve wal nęła w stół, zerwała się

na równe nogi. – Pomówmy o pra wach Fiony Vas sar. Porwa nej, tor tu ro wa nej,
zmu szo nej do fik cyj nego ślubu, żeby mogła zostać twoją żoną repro duk cyjną.
Wie lo krot nie przez cie bie gwał coną, krę po waną, zmu szaną do ule gło ści.

Urwała na chwilę, wzięła się w garść.
– Jest teraz ze swo imi dziećmi. Cas sie, Rob byn i Sethem – takie nadała mu

imię, nim posła łeś go do tak zwa nego żłobka razem z innymi dziećmi.
Beren ski w labo ra to rium przed sta wił wyniki badań DNA, pomy ślała Eve. Cza- 

sami Pata fian nie zasłu gi wał na swoje prze zwi sko.
– Prze by wają teraz wszy scy razem w bez piecz nym miej scu.
– Podob nie jak inne, któ rym wyzna czy łeś rolę roz pło dzi cie lek – wark nęła

Peabody. – Ty zbo czony popa prańcu.
– Ella Alice Foxx – cią gnęła Eve – porwana, otu ma niana środ kami odu rza ją- 

cymi, tor tu ro wana, zmu szana do pracy nie wol ni czej i prze trzy my wana wbrew jej
woli. Już zain ka so wa łeś sto tysięcy – była dosko nałą kan dy datką na żonę – za jej
fik cyjny ślub, zapla no wany na przy szły tydzień. Zazna czy łeś w kalen da rzu
dokładną datę.

Bez zaglą da nia do doku men tów, bez teatral nych zagry wek wymie niała nazwi- 
ska upro wa dzo nych kobiet – tych, które zatrzy mał, tych, które sprze dał.

– Mają wiele do powie dze nia, ty nędzna namiastko istoty ludz kiej, i mówią.
Koniec two jego kwar tału w Tri BeCa. Straż niczka stam tąd jest w aresz cie. Huf f- 
ma no wie są w aresz cie, rekru te rzy – cóż za nie winne okre śle nie na ich zbrod ni cze
prak tyki – są w aresz cie.



Teraz ryk nął, fana tyk bro niący się przed prze śla dow cami.
– Wy, nie godni, wyna tu rzeni, ata ku je cie naszą wiarę. Ale nasza wiara się

obroni i będzie się sze rzyć, i zatrium fuje nad waszymi wście kłymi, bez boż nymi
ata kami.

Ale twarz mu pobla dła, a kostki zaci śnię tych dłoni pobie lały.
– Nie ma szans. Sędzio wie, gli nia rze, praw nicy i cała reszta, któ rym pła ci li- 

ście, sie dzą w aresz cie. Nie któ rzy z nich mocno obciążą cie bie i two ich wyznaw- 
ców, żeby rato wać wła sne tyłki. Jesteś skoń czony. A wiesz, dla czego jesteś skoń- 
czony, dla czego twój kult w końcu upadł? Ponie waż twoja córka pla no wała i spi- 
sko wała, jak prze jąć wła dzę, i wolała zabić, niż nara zić swoje plany na nie po wo- 
dze nie.

– Założę się, że figu ro wa łeś na jej liście osób do usu nię cia.
Znów się odprę żył. Jest taki pewny sie bie, pomy ślała Eve. Taki pewny, że

córka pozo sta nie lojalna wobec niego.
– To kłam stwo. Kła mie cie, żeby wysta wić na próbę moją wolę, moją wiarę.

Mirium ni gdy nie zdra dzi łaby ani mnie, ani naszej wspól noty.
Eve nachy liła się, prze mó wiła cicho, żeby nadać każ demu słowu moc.
– Gar dzi tobą, a ponie waż wiem o tym, wyko rzy stam ją. Twoja oso bi sta asy- 

stentka, twoja rekru terka wie wszystko.
– Mirium to krew z mojej krwi. Jest owo cem mojego nasie nia. Ni gdy nie

obróci się prze ciwko mnie. Jeśli zro bi cie ze mnie męczen nika, wierni powstaną.
– Nikt nie weź mie cie bie za męczen nika. Czy zezwa la łeś na porwa nia wybra- 

nych osób w Nowym Jorku i je finan so wa łeś? Możesz zaprze czyć – zachę cała go
Eve. – Ponie waż każdy z nich zasłu guje na swój dzień w sądzie, by opo wie dzieć
o tym, co mu zro bi łeś.

– Ura to wa łem ich zbłą kane dusze.
– Nie zaprze czasz, że zostali porwani?
– Niczemu nie zaprze czam. Jestem paste rzem zbłą ka nych owie czek.
– Czy zezwa la łeś na uży wa nie kaj da nek, wię zie nie, sto so wa nie elek trow strzą- 

sów, zmu sza nie do jedze nia, depry wa cję sen so ryczną, znę ca nie się fizyczne nad
oso bami porwa nymi z Nowego Jorku?

– Szko li li śmy ich, kształ ci li śmy ich umy sły i dusze. Dba li śmy o to, żeby odpo- 
wied nio się odży wiali, żeby oczy ścić ich ciała z tok syn bez boż nego świata.

– Czy pod czas tych szko leń ucie ka li ście się do metod, które przed chwilą
wymie ni łam?

– Tak. Mrok i fał szywa wol ność muszą zostać wypa lone, by uwol nić duszę.
– Czy sprze da wa łeś i czer pa łeś korzy ści ze sprze daży kobiet, porwa nych na

tere nie Nowego Jorku w celu zmu sze nia ich do zawar cia mał żeń stwa i zapład nia- 
nia?

Kro pla potu spły nęła mu po lewej skroni, i był to strach. Spo glą dał pło ną cym
wzro kiem na Eve, i to była nie na wiść.

– Jest pani istotą wyna tu rzoną.
– W porządku. Czy mam powtó rzyć swoje pyta nie?



– Obo wiąz kiem kobiety jest pod po rząd ko wa nie się woli męża, bo wola
kobiety jest słaba i zmienna. Jej rolą jest doświad cza nie rado ści i cier pień zwią za- 
nych z wyda wa niem na świat potom stwa, i prze dłu ża nie rodu ludz kiego.

– I mając to na wzglę dzie, pory wa łeś, szko li łeś, a potem sprze da wa łeś kobiety
męż czy znom, któ rzy za to pła cili.

– Męż czy zna musi zain we sto wać w rodzinę.
– Czyli tak. Czy dostar cza łeś za opłatą loka li za tory z opcją raże nia prą dem

i zezwa la łeś mężom, by je wyko rzy sty wali wobec żon i nie let nich dzieci, które
w ich mnie ma niu tego wyma gały?

– Męż czy zna jest głową rodziny, a obo wiąz kiem kobiety jest słu cha nie go.
Jeste ście dotknięci cho robą, okropną cho robą, spo wo do waną wypa czo nymi wol- 
no ściami i pra wami, któ rych się kur czowo trzy ma cie.

Eve tylko utkwiła w nim bez na miętny wzrok.
– Czyli kolejne tak. Czy zezwo li łeś na zabra nie zwłok Mar cii Piper i usu nię cie

śla dów z miej sca prze stęp stwa po tym, jak jej mąż, Law rence Piper, zatłukł ją na
śmierć?

– Ubo le wam, że posu nął się do tak skraj nych metod i nasza wspól nota go za to
uka rze. Ale oka zała mu nie po słu szeń stwo. Moi ludzie nie zabru dzili domu. Oczy- 
ścili go.

– No dobrze.
Odczy tała mu kolejne zarzuty. Widziała teraz wście kłość w jego oczach i nara- 

sta jący strach. Ale upar cie trzy mał się swo ich zasad jako uspra wie dli wie nia
wszyst kiego.

– Na tym zakoń czy li śmy tę część prze słu cha nia. Zosta nie pan odpro wa dzony
do swo jej celi, a po prze rwie zajmą się panem fede ralni. A po nich Inter pol. Nie- 
mal mi żal wysy łać Mirium na Omegę, wie dząc, że to ona wszystko zapo cząt ko- 
wała. Ale obo wiązki wzy wają.

Kiedy Eve wstała, utkwił w niej roz go rącz ko wany, żar liwy wzrok.
– Ni gdy nie znisz czy pani wspól noty i jej pra wo ści. Nasze wpływy się gają

sze roko, nasze korze nie tkwią głę boko.
– Być może sze roko. – Peabody wzru szyła ramio nami. – Przy naj mniej kie dyś,

ale korze nie się gają nie głę biej niż dwa cen ty me try. W prze ciw nym razie nie
byłoby tak łatwo ich wyrwać.

Eve uśmiech nęła się do niej, a Peabody znów wzru szyła ramio nami.
– Dal las i Peabody opusz czają pokój prze słu chań. Wyłą czyć nagry wa nie.
– Ładna uwaga na poże gna nie – pochwa liła ją Eve, kiedy stały na kory ta rzu. –

 To ma zwią zek z ogrod nic twem, prawda?
– Tak. Jezu, po tym wszyst kim muszę wziąć prysz nic.
– Zrób sobie godzinę prze rwy.
– Nie potrze buję aż tyle czasu, żeby się otrzą snąć.
– Godzina prze rwy – powtó rzyła Eve. – Zjedz coś, idź na spa cer. On był naj- 

gor szy. Z córką pój dzie łatwiej, do tej roboty jeste śmy przy zwy cza jone – to zwy- 
kła chciwa suka o mor der czych skłon no ściach.

– A takie jak ona zja damy na śnia da nie.



– Codzien nie. Dwa razy dzien nie.
Peabody się roze śmiała.
– Nie mogę jeść tak dużo. Nowe spodnie.
– Zabie raj się w tych swo ich nowych spodniach, każ tego cho rego popa prańca

odpro wa dzić do celi.
Skie ro wała się do pomiesz cze nia obser wa cyj nego, ale Mira, Teas dale i Reo

aku rat z niego wyszły.
Eve naj pierw spoj rzała na Mirę.
– Jest poczy talny w świe tle prawa.
– Tak. Jest fana tycz nym bigo tem z kom plek sem Mesja sza, który może nawet

wie rzy w dużą część tego, co tam powie dział – nie we wszystko, ale w sporą
część. I w świe tle prawa jest poczy talny.

– To dobrze. – Teraz spoj rzała na Reo. – Żad nej ugody.
– Nawet naj drob niej szej.
– Świet nie. Agentko spe cjalna.
– Popro szę o coś, co można wziąć za przy sługę, ale co, jak mam nadzieję,

zosta nie zro zu miane i zapo bie gnie wszel kim tar ciom mię dzy tym wydzia łem
a moim.

– Uwię ził waszego czło wieka, nie mal zatłukł go na śmierć. Chce pani roz pra- 
wić się z Wil keyem przed nami.

– Tak. Stwo rzy li ście bar dziej niż solidne pod wa liny, byśmy mogli go oskar żyć
o popeł nie nie licz nych prze stępstw fede ral nych. Chcę, żeby zgo dziła się pani nie
wal czyć ze mną, kiedy zażą dam, by odsie dział wyrok w wię zie niu fede ral nym,
zanim trafi do waszego zakładu kar nego.

– Zgoda.
Zdu miona Teas dale otwo rzyła usta, po chwili je zamknęła i ski nęła głową.
– Powie działa to pani świa doma tego, że Wil key może nie dożyć, by odbyć

karę za to, o co go pani oskar żyła.
– Zgnije w pudle. Nie spra wia mi róż nicy, w jakim. Cho ciaż cza sami tak –

dodała Eve. – Mirium Wil key.
– Ona w pierw szej kolej no ści należy do pani, to nie ulega wąt pli wo ści. Przy- 

naj mniej dla mnie. Zamie rzam poroz ma wiać z Inter po lem. Mam nadzieję, że
okażą takie samo zro zu mie nie, jak pani.

– Będą mieli osoby wyż szego szcze bla z wyspy. Tych, któ rzy zarzą dzali nią na
co dzień, spro wa dzali tam ludzi, tor tu ro wali ich i tak dalej. Zajmą się nimi. Każdy
będzie miał swój udział. Czy ma się pani spo tkać z Aber na thym?

– Nie, z kimś nieco wyżej.
– Powo dze nia. Jedno pyta nie. Chcia łaby pani awan so wać? Prze nieść się

z Agen cji Bez pie czeń stwa Kra jo wego do FBI?
Teas dale leciutko się uśmiech nęła.
– Tra fia się oka zja. Jesz cze poroz ma wiamy.
Eve zatrzy mała się w sali swo jego wydziału, żeby krótko poroz ma wiać z tymi,

któ rzy aku rat mieli prze rwę mię dzy prze słu cha niami. San tiago sie dział za swoim
biur kiem i dyk to wał raport.



– Dała nam pani łatwych prze ciw ni ków, ponie waż zosta łem dziab nięty.
Sie dząca za nim Car mi chael prze wró ciła oczami, ale Eve pode szła do jego

biurka.
– Wiesz, jak to widzę? Jesteś wku rzony, ponie waż dałeś się dziab nąć zwa rio- 

wa nej sukin córce.
Wzru szył ramio nami.
– Ma pani rację.
– Sza nuję to. Wszyst kim posta wi li ście zarzuty?
– Taaa. Zastępca pro ku ra tora i przy dzie lony psy cho log wszystko pod pi sali.
– To dobrze. Z kolejną dwójką nie pój dzie wam tak łatwo. Weź cie się do Phif- 

fera. Głów nego czy ści ciela, zabój stwo Piper. Zna lazł sobie praw nika. I wybierz- 
cie jed nego z ekipy sprzą ta ją cej – ich nazwi ska są w aktach. Naj pierw weź cie
w obroty zwy kłego robola, wyci śnij cie z niego, ile się da, a potem zała tw cie Phif- 
fera.

– Możemy to zro bić. – Wyraź nie ura do wany, San tiago odwró cił się do Car mi- 
chael. – Możemy to zro bić.

– Jasne, że tak.
Zado wo lona z sie bie, Eve poszła do swo jego gabi netu, gdzie zastała Roarke’a.
– Dwa dzie ścia minut temu sły sza łam cię w swo ich słu chaw kach.
– A teraz jestem tutaj. – Wska zał talerz, nakryty pokrywką, sto jący na jej

biurku. – Maka ron na zimno. Zjedz coś.
– Muszę się przy go to wać do prze słu cha nia Mirium Wil key.
– Jak byś już nie była na sto pro cent przy go to wana do jej prze słu cha nia.
Eve nie mogła zaprze czyć, usia dła, unio sła pokrywkę. Maka ron na zimno –

oczy wi ście z warzy wami, bo zamó wiony przez Roarke’a.
– Dane napły wają tak szybko. Wydział infor ma tyki śled czej pra cuje dziś jak

auto mat.
– Mogę to samo powie dzieć o twoim wydziale. A ponie waż nie jestem już tak

uży teczny, zna la złem sobie miej sce, gdzie mogę tro chę nad go nić sprawy zwią- 
zane z moją pracą.

– Twój gabi net – w domu lub w biu rze – dosko nale by się do tego nadał.
Poświę ci łeś tej spra wie już cho ler nie dużo czasu.

– Przy daję się.
Ręce trzy mał w kie sze niach, natra fił pal cami na guzik. Guzik Eve. Potarł go.
– Do Dochas przy jęto dzie sięć kobiet i ośmioro dzieci. Kobiety, które już

wcze śniej zna la zły tam schro nie nie, zapro po no wały z wła snej woli, że będą dzie-
lić z nimi pokoje. To do mnie prze ma wia. I kiedy dziś zakoń czysz prze słu cha nia,
chciał bym zapro sić two ich ludzi i tych z wydziału infor ma tyki śled czej na posi łek
i drinka. – Uniósł rękę, nim się sprze ci wiła.

– Po Cob bie i Irlan dii wszystko tak szybko się poto czyło, a chciał bym wyra zić
swoją wdzięcz ność w spo sób nama calny.

– Zabra łeś ich do Irlan dii i dostar czy łeś z powro tem tutaj pry wat nym waha- 
dłow cem, a twoi krewni nakar mili ich przed wyjaz dem jak żoł nie rzy na prze pu- 
stce.



Tylko pod szedł do niej, prze su nął dło nią po jej wło sach.
– Chciał bym to zro bić.
Potrze bo wał tego, uświa do miła sobie. Może potrze bo wał, żeby móc – żeby oni

mogli – odsu nąć od sie bie cho ciaż tro chę nie szczęść, które widzieli, cho ciażby na
krótką chwilę.

– Chcesz wydać pokaźny kawa łek swo jej for tuny na bandę gli nia rzy, pro szę
bar dzo. Powiem im, że ich zapra szasz. Ale to dia bel nie dużo osób do ugosz cze nia
bez uprze dze nia.

– Na szczę ście jestem wła ści cie lem dosko na łego pubu nie da leko stąd. Dziś
będzie zamknięty, bo zare zer wo wano go na pry watne przy ję cie. Nad go nię teraz
tro chę z pracą, żeby móc przyj rzeć się cho ciaż czę ści two jej wiwi sek cji Mirium
Wil key. Życzę ci powo dze nia, cho ciaż nie potrze bu jesz tego.

Nachy lił się, żeby ją poca ło wać.
– Spraw, żeby zapła ciła – mruk nął – za nich wszyst kich.
Zro bię to, pomy ślała Eve. Posta ram się, żeby Mirium Wil key zapła ciła za

Ariel Byrd, za wszyst kich pozo sta łych. I za to, że wywo łała cień smutku
w oczach męż czy zny, któ rego kocham.

Ponie waż, wie działa o tym, widziała ten smu tek w Elli Foxx, we Fio nie Vas sar
– i we wszyst kich innych.

Kiedy razem z Peabody weszły do pokoju prze słu chań i kazały włą czyć nagry- 
wa nie, Mirium sie działa w aresz tanc kim dre li chu wypro sto wana jak struna, ze
zło żo nymi rękami.

– A więc, Mirium, powie dziano mi, że zosta łaś poin for mo wana, że praw nik,
z któ rym pró bo wa łaś się skon tak to wać, by cię repre zen to wał, jest nie osią galny.
Posta wiono mu liczne zarzuty popeł nie nia prze stępstw, rów nież zwią za nych z tą
sprawą. I posta no wi łaś nie zatrud niać innego przed sta wi ciela praw nego ani
o niego nie wystą pić.

– Mogę się sama bro nić.
– Dosko nale. W takim razie zaczy namy. Gina Man cini, Ella Alice Foxx –

zaczęła Eve i odczy tała długą listę nazwisk, kła dąc na stole zdję cia. – Możesz być
zasko czona na widok nie któ rych ofi cjal nych zdjęć, bo ode gra łaś pewną rolę –
 osta tecz nie masz dyplom z infor ma tyki – w usu wa niu danych tych osób z ofi cjal- 
nej bazy.

– Nie wiem, o czym ani o kim pani mówi.
– Och, daj spo kój, Mirium. – Krę cąc głową, Eve rzu ciła jej współ czu jący

uśmiech. – Jeśli według cie bie obrona sie bie rów no znaczna jest z mówie niem
kłamstw, które łatwo oba lić, to podą żasz złą drogą. Mamy oświad cze nia wszyst- 
kich tych kobiet, które ziden ty fi ko wały cię jako osobę, która je upro wa dziła.
Mamy rów nież oświad cze nia trojga – na razie – two ich wspól ni ków, Jane Po,
Micha ela Har ste ada i Denise Wexford, któ rzy to potwier dzili. Prze ka zali nam też
wiele szcze gó łów, jak środki, które sto so wa łaś, markę samo chodu, któ rym jeź dzi- 
łaś, płat no ści, jakich doko ny wa łaś w zamian za ich pomoc.

Mirium nawet nie drgnęła powieka.
– Robi łam to, co musia łam, żeby się chro nić.



– Poda wa łaś im środki odu rza jące i upro wa dza łaś te kobiety – nie które
w chwili porwa nia były nie let nie – przy wo zi łaś je na teren kom pleksu w Con nec- 
ti cut – czyli prze kra cza jąc gra nicę stanu – żeby się chro nić? Czy te kobiety ci
gro ziły?

– Nie one. Mój ojciec, moi bra cia, ludzie, nad któ rymi ma kon trolę.
– Ojciec ci gro ził?
– Każ dego dnia mojego życia. – Udało jej się spra wić, by oczy jej się

zaszkliły, ale według Eve bar dziej to przy po mi nało reak cję aler giczną niż łzy. –
 Nie ma pani poję cia, do czego jest zdolny.

– Och, coś nie coś wiemy na ten temat. Co to były za pogróżki?
– Gdy bym nie robiła tego, co mi kazał, pole ciłby zabrać mnie na wyspę, trzy- 

małby mnie tam, albo jesz cze gorzej – sprze dałby mnie jed nemu ze swo ich zwo- 
len ni ków.

– Tak jak ty poma ga łaś mu sprze da wać kobiety, które dla niego upro wa dzi łaś?
– Nie jestem dumna z tego, co robi łam, ale bałam się o swoje życie. Codzien- 

nie. Jeśli zapyta pani Stan tona Wil keya, kon se kwen cje… – urwała, zaci snęła usta,
utkwiła wzrok w bla cie stołu. – Mógł mnie zamknąć na klucz w moim pokoju na
wiele dni, gdyby miał taki kaprys.

– Straszne. – Peabody zro biła wiel kie oczy, zamru gała powie kami. – Być
zamkniętą w kil ku po ko jo wym apar ta men cie, Dal las, z dużym, mięk kim łóż kiem,
tele wi zo rem, auto ku cha rzem, łazienką przy po mi na jącą domowe spa. Okro pień- 
stwo!

Mirium spoj rzała na Peabody, ogień, który pło nął w jej oczach, osu szył uda- 
wane łzy.

– Ten czło wiek to potwór. Mógł mnie kazać bić.
– Powin naś od tego zacząć – sko men to wała Eve. – Więk szość ludzi by to zro- 

biła. Czyli bojąc się swo jego tatu sia potwora, swo bod nie podró żo wa łaś mię dzy
tere nem kom pleksu a mia stem, odby wa łaś spo tka nia, czę sto zatrzy my wa łaś się w,
jak sama to nazwa łaś, pied-à-terre, oszu ki wa łaś młode kobiety, uda jąc rekru terkę,
która chce je zatrud nić, potem dosy py wa łaś im śro dek odu rza jący do napoju
i zawo zi łaś je do kom pleksu.

– Wszystko pod przy mu sem. Nie mia łam wyboru.
– Racja. I w ciągu tych wszyst kich godzin, cza sami dni, poza tere nem kom- 

pleksu i z dala od tatu sia potwora ani razu nie pomy śla łaś, żeby zgło sić się do
władz ze swo imi oba wami i despe ra cją.

– Bałam się. Naprawdę wie rzy łam, że jest nie po ko nany. Teraz mam nadzieję,
ale na dal się boję.

– Mhm. I ten strach nie odstę po wał cię, kiedy odwie dza łaś farmy i ran cza na
zacho dzie, albo lata łaś waha dłow cem do Europy, na wyspę, kiedy inka so wa łaś
opłaty za zwer bo wane osoby i tak dalej.

– Strach przed Koń cem Czasu, Dal las. Nie spo sób tego prze ce nić. – Peabody
zachi cho tała, potem zarżała, w końcu wyrzu ciła ręce w górę i dostała ataku śmie- 
chu.

– Nie waż się kpić sobie ze mnie, ty głu pia suko!



Mirium zerwała się i ponie waż Eve – spe cjal nie – kazała ją przy pro wa dzić bez
kaj da nek, rzu ciła się przed sie bie.

Peabody dobrze to jed nak zapla no wała, więc Eve się nie wtrą cała. Mirium
zaata ko wała, Peabody zła pała ją i obró ciła.

– To napaść na funk cjo na riu sza poli cji – wark nęła Peabody. – Sia daj i siedź,
albo cię usa dzę.

– Wymie niony zarzut dodany do innych. – Eve prze mó wiła łagod nie, kiedy
Peabody posa dziła Mirium z powro tem na krze śle. – I jeśli nie chcesz, żeby z cie- 
bie drwiono, nie stwa rzaj ku temu oka zji. Bo wszystko, co powie dzia łaś, to stek
bzdur.

Mirium Wil key, cho ciaż wszystko sobie pla no wała, nie prze wi działa cze goś
takiego.

Eve wstała, ude rzyła obiema dłońmi w stół, nachy liła się do Mirium.
– Stek bzdur i każda z tych kobiet, wszy scy twoi wspól nicy, każda kobieta pra- 

cu jąca w domu na tere nie kom pleksu zaświad czą, że to stek bzdur. Ty pro wa dzi- 
łaś dom, Mirium, trak tu jąc te kobiety jak swoje nie wol nice, z rado ścią wymie rza- 
jąc im kary fizyczne, jeśli któ raś z nich nie była wystar cza jąco szybka, żeby ci
dogo dzić. Cho lerna tyranka, policz ku jąca Ellę Foxx, ponie waż w twoim świeżo
wyci ska nym soku poma rań czo wym było za dużo cho ler nego miąż szu.

– Powie dzą wszystko, żeby się ode grać na moim ojcu. Musia łam utrzy my wać
w domu surową dys cy plinę, w prze ciw nym razie…

– A kiedy kaza łaś Fio nie Vas sar sprzą tać swoje pokoje, szo ro wać łazienkę, słać
łóżko, a ona nie strzep nęła podu szek tak, jak sobie tego życzy łaś, biłaś ją? Skąd,
u dia bła, twój ojciec by się o tym dowie dział? Rzą dzi łaś w tym domu po swo- 
jemu, ponie waż spra wiało ci to cho lerną przy jem ność.

Eve znów usia dła.
– Jesteś nie odrodną córeczką swo jego tatu sia, Mirium. Jeśli chcesz grać ofiarę,

pro szę bar dzo, ale nic ci z tego nie przyj dzie.
– Nie wie pani, jak to jest być wycho wy waną przez potwora, wyko ny wać jego

pole ce nia, bo nie ma się wyj ścia i panicz nie się go boi.
Eve poczuła, jak wszyst kie mię śnie się jej napi nają. I wyko rzy stała to.
– Wiem, że doko ny wa łaś wybo rów. Nie byłaś bez radna ani mal tre to wana. Nie

byłaś zamy kana na klucz ani bez bronna. Chcia łaś takiego życia, pie nię dzy,
podróży, wła dzy. Zabi łaś Ariel Byrd, żeby zdo być tę wła dzę i ją chro nić.

– To absurd! Już pani mówi łam, że nawet nie zna łam tej kobiety. Bra łam
udział w reko lek cjach, byłam na tere nie kom pleksu.

Eve wolno okrą żyła stół, nachy liła się, prze mó wiła cicho.
– Naprawdę sądzisz, że ty i twoi infor ma tycy są lepsi ode mnie i od moich

ludzi? Mamy nagra nie, jak opusz czasz teren kom pleksu wie czo rem, kiedy popeł- 
niono mor der stwo, wyjeż dżasz przez bramę w tej samej tere nówce, z któ rej zwy- 
kle korzy stasz, by upro wa dzać kobiety. Mamy nagra nie, jak wcho dzisz do rezy- 
den cji w mie ście. Mamy nagra nie, jak opusz czasz rezy den cję dwa dzie ścia minut
przed potwier dzoną godziną zgonu Ariel Byrd. I mamy nagra nie, jak wra casz
z krwią – jej krwią – na swo jej koszuli.



Eve znów obe szła stół, rzu ciła na blat torby z dowo dami.
– Mamy kopię karty magne tycz nej Byrd – powin naś się jej pozbyć. Mamy

nagra nia z urzą dze nia, które kaza łaś zamon to wać w tele fo nie Gwen Huf f man.
Dotknęła torby z malut kim czi pem w środku.
– Nie pomy śla łaś, żeby się zabez pie czyć, kiedy to robi łaś, kiedy to insta lo wa- 

łaś.
Ryzy ko wała, pomy ślała Eve, bo zna leźli tylko część czipa. Ale zorien to wała

się po tym, jak Mirium drgnęła twarz, że warto było pod jąć to ryzyko.
– Usły sza łaś, jak Gwen i Ariel się kłócą, Ariel w fer wo rze zagro ziła, że ujawni

ich romans. Nie mogłaś do tego dopu ścić, prawda? Zada łaś sobie tyle trudu, tyle
zain we sto wa łaś. Wszystko zaczęło się tam tego lata w Hamp tons, kiedy przy ła pa- 
łaś Gwen z inną dziew czyną i ujaw ni łaś jej homo sek su alizm. Tra fiła do oddziału
kory gu ją cego, a ty poczu łaś smak wła dzy. Musiało to być przy jemne uczu cie.

Usia dła, wyjęła z teczki zdję cia z miej sca zbrodni.
– Od tam tej pory nie spusz cza łaś jej z oka. Wie dzia łaś, że oddział kory gu jący

to bzdura, co gor sza, że to tor tury – jesteś kobietą wykształ coną – i wie dzia łaś, że
Gwen na dal zawiera zna jo mo ści sprzeczne z zasa dami gło szo nymi przez sektę.
Ale cze ka łaś na wła ściwy moment. Stawką były pie nią dze i wła dza. Chcia łaś,
żeby speł niła warunki fun du szu powier ni czego, tak samo jak ona. To ty pchnę łaś
ją w ramiona Caine’a.

– I wszystko szło dobrze. – Peabody włą czyła się do roz mowy. – Zako chał się
w niej, zarę czyli się. A potem wszystko spar ta czyła tym związ kiem z rzeź biarką.
Musia łaś dopro wa dzić do tego, żeby otrzy mała forsę – poślu biła boga tego faceta,
uro dziła dziecko, dostała wielki wór pie nię dzy. Potem mogła byś ją szan ta żo wać.

– Niczego sobie dochód na boku. Jasne, mogła to roze grać po swo jemu, roz- 
wieść się z nim, zacząć nowe życie, ale pła ci łaby, buli łaby za twoje mil cze nie.

– Niczego z tego nie może pani udo wod nić. To jedy nie spe ku la cje.
– Jasne, że mogę. Udo wod ni łam więk szość, udo wod nię resztę. – Eve odsu nęła

się od stołu. – Pla nu jesz wszystko, Mirium, orga ni zu jesz, reali zu jesz kolejne
etapy. Ale ponio sły cię nerwy i wszystko schrza ni łaś. Powin naś wziąć Ariel na
prze cze ka nie, tym cza sem roz bi łaś jej czaszkę, ponie waż odwa żyła się zagro zić
twoim zyskom. Trzy ma ła byś Gwen w sza chu wiecz nie. I zagwa ran to wa ła byś
sobie pie nią dze jej lub jej rodzi ców. Znasz ją na tyle dobrze, by mieć pew ność, że
będzie pła ciła, by chro nić swój wize ru nek, swoją pozy cję, swój mają tek.

– Pozna ły śmy ją zale d wie kilka dni temu – dodała Peabody – i wiemy, że jest
płytką diwą, która mar twi się tylko o sie bie. Rany. – Peabody zamru gała powie- 
kami. – Jest bar dzo podobna do cie bie.

– Tak, w grun cie rze czy są jak sio stry – zgo dziła się z nią Eve.
– Jeste śmy zupeł nie od sie bie różne – syk nęła Mirium.
– No cóż, jesteś spryt niej sza, dobrze się bawisz, sto su jąc prze moc, ale poza

tym… Pora dzi ła byś sobie z Gwen, prawda, Mirium, zapew ni ła byś sobie stały
dochód? Potem zosta łoby ci tylko roz pra wić się z ojcem. Sta rzeje się, robi się
coraz bar dziej bez bronny – zbyt wiele ryzy kow nych upodo bań – a ty wiesz, gdzie
są zako pane wszyst kie ciała. Posta ra łaś się, żeby to wie dzieć. Twoi bra cia?



Możesz roz pra wić się z nimi w taki sam spo sób. Prze ję ła byś sektę, tro chę byś
odcze kała. Może wystar cza jąco długo, by Huf f ma no wie ule gli tra gicz nemu
wypad kowi.

Eve dotknęła pal cem zdję cie Ariel.
– Całe to pla no wa nie, wszyst kie te nakłady, tyle cier pli wo ści, tyle czasu,

a wszystko się roz pie przyło, ponie waż Ariel Byrd zako chała się w two jej gołą- 
beczce.

– O tak. – Eve unio sła palec. – Nie mia łaś czasu, żeby zabrać swoją zakrwa- 
wioną koszulę do wyczysz cze nia. Też powin naś się jej pozbyć, ale przy pusz czam,
że bar dzo ją lubi łaś. Pro szek do pra nia nie usu nąłby z niej plam krwi. Krwi Ariel.
Więc zgry waj ofiarę, ile tylko chcesz, jeśli to cię raj cuje, ale pój dziesz sie dzieć za
jej mor der stwo. Za jej mor der stwo i całą resztę. A Porzą dek Natu ralny się skoń- 
czył.

Teraz Mirium się nachy liła.
– Myśli pani, że obcho dzi mnie sekta? To był tylko śro dek do celu, nic wię cej.

Musia łam słu chać tych zasad, tego gada nia, tych bzdur przez całe życie. Uro dzi- 
łam się kobietą, czyli byłam gor sza, zawsze gor sza. Nie nada wa łam się do
niczego poza pro wa dze niem domu, rodze niem bacho rów. Wyzna czył mi ter min.
Za nie spełna dwa lata wydałby mnie za tego, kto zapła ciłby za mnie najwię cej.
I co pani na to?

– Uwa żam, że powin naś doko nać innych wybo rów. Mogłaś odejść.
– I co dalej? – Wyraź nie roz sier dzona, Mirium wyrzu ciła ręce w górę. – Mia- 

łam prawo do spadku, mia łam prawo rzą dzić. Jezu Chry ste, dwaj moi bra cia to
kre tyni, a ten bękart jest gejem. Jestem bystrzej sza od nich wszyst kich, a zepchnął
mnie do roli osoby spraw dza ją cej, czy starto kurz z mebli.

Eve podą żyła za swoim prze czu ciem.
– Więc popro si łaś, żeby wolno ci było rekru to wać kan dy datki.
– Udo wod ni łam, co potra fię, ile mogę dać z sie bie. Bóg mi świad kiem, że

potrze bo wa li śmy pie nię dzy, jeśli uwzględ nić, w jakim tem pie ci idioci je trwo nili.
I mimo to, po tym wszyst kim oświad czył, że pora, bym wywią zała się ze swo ich
obo wiąz ków jako kobieta. Prze ko na łam go, żeby dał mi tro chę czasu, ale zegar
tykał.

– A ty już mia łaś gotowy plan doty czący Huf f man.
– Dla Gwen seks jest jak nar ko tyk. Tyle razy ura to wa łam jej żało sny tyłek

przed dekon spi ra cją. Mia łam tego dosyć. Któż by nie miał? Byłam tak bli sko, a ta
ździra rzeź biarka myślała, że może wszystko popsuć.

– Udo wod ni łaś jej, że się myli – mruk nęła Peabody.
– Jasne, że tak. Chro ni łam sie bie. I chro ni łam Gwen. Kolejny raz. Kiedy

poszłam do tego loftu, pla no wa łam ją zastra szyć. Postę po wa łam tak z innymi.
Myśla łam, że jej zapłacę. Tak, jak pła ci łam innym. Ale uzna łam: do dia bła z tym.
Mam tego dość. Usły sza łam muzykę, wie dzia łam, że Byrd jest na górze, gdzie
trzyma wszyst kie te swoje narzę dzia. Chcia łam z tym skoń czyć. Może Gwen,
kiedy by się o tym dowie działa, na tyle by się prze stra szyła, że zaczę łaby zacho- 
wy wać się jak należy do czasu, aż wyj dzie za mąż i zaj dzie w ciążę.



– Posłu ży łaś się kopią karty magne tycz nej. Wycią gnę łaś kartę z torebki Gwen,
zro bi łaś kopię.

– Jed no cze śnie umie ści łam plu skwę w jej tele fo nie. Weszłam, uda łam się na
górę, wzię łam mło tek i zro bi łam to, co musia łam zro bić. Całe życie cze ka łam,
żeby wziąć to, do czego mam prawo. Cze ka łam, słu cha jąc, że mam słu żyć, być
słaba, płodna i posłuszna. Mam prawo być kimś, kim naprawdę jestem.

– Tak, powie dzia ła bym, że już jakiś czas temu prze kro czy łaś tę linię.
– Jestem gotowa zawrzeć ugodę. – Mirium znów skrzy żo wała ręce. – Chcę

nie ty kal no ści.
– A ja chcę dużego kie liszka czer wo nego wytraw nego wina i dwu na stu godzin

snu. – Eve wzru szyła ramio nami. – I będę to miała. A ty nie masz na to naj mniej- 
szej szansy.

– Nie ty kal ność. – Mirium roz cią gnęła usta w uśmie chu. – W zamian za to
powiem wszystko. Nazwi ska – mam na myśli wyso kiego szcze bla poli ty ków,
sędziów, gli nia rzy, cele bry tów i nie tylko. Ujaw nię wszyst kie szcze góły doty- 
czące mojego ojca, braci – praw dzi wych, nie mamusi pseu do sy nalka, bo nawet
mój ojciec nie ufa mu na tyle, żeby wcią gnąć go do inte re sów. Prze każę szcze- 
góły wewnętrz nych dzia łań sekty, dane finan sowe, o ośrod kach szko le nio wych.
Wiem wszystko. Posta ra łam się, żeby wie dzieć wszystko.

– Nie wąt pię. Sza nuję to. Szcze gól nie że sami posta ra li śmy się zdo być te
szcze góły, te nazwi ska, te adresy. Mamy wszystko, Mirium, więc nie jesteś nam
potrzebna. Ale dzię kuję za pro po zy cję.

Eve wstała.
– Wła śnie przy zna łaś się do zabój stwa z pre me dy ta cją, do licz nych porwań, do

han dlu żywym towa rem, do napa ści i tak dalej. Znów możesz spró bo wać zgry wać
ofiarę, ale wszystko mamy teraz nagrane. Prze ko nasz się, co to naprawdę zna czy
być zamkniętą na klucz w pokoju. A raczej w beto no wej celi.

– Dal las i Peabody opusz czają pokój prze słu chań. Wyłą czyć nagry wa nie.
– Nie może cie wie dzieć wszyst kiego! Nie może cie! Mam prawo do ochrony

sie bie, do tego, co mi się należy z tytułu uro dze nia!
Peabody nabrała głę boko powie trza w płuca, a następ nie wolno je wypu ściła,

kiedy Eve zamknęła za nimi drzwi.
– Jeśli po Wil keyu potrze bo wa łam prysz nica, to po tym potrzebna mi komora

odka ża jąca. Jest gor sza od niego, Dal las.
– Jest znacz nie gor sza, i jest skoń czona. Dobrze się spi sa łaś, Peabody. Dobrze

się spi sa łaś z nimi wszyst kimi.
– Naprawdę pój dziemy na duży kie li szek wina?
– Taki jest plan. Wszyst kie prze słu cha nia, które jesz cze trwają, powinny się

wkrótce skoń czyć, wtedy ogło simy faj rant na dziś. Do dia bła, już i tak jest po
końcu zmiany. Roz li cze nie tych wszyst kich nad go dzin będzie wyjąt kowo upier- 
dliwe.

Odsu nęła tę myśl na bok.
– Muszę poroz ma wiać z Reo, z Mirą. A ty spisz wszystko. Możemy zamknąć

sprawę zabój stwa Ariel Byrd.



Poroz ma wiała z Reo i Mirą, zorien to wała się, że zapra sza je obie na to cho- 
lerne przy ję cie w pubie. Potem poszła do swo jego gabi netu, usia dła i skon tak to- 
wała się z matką Ariel Byrd.

Miała nadzieję, że wia do mość o tym, że posta rała się, by spra wie dli wo ści stało
się zadość, będzie dla kobiety pew nym pocie sze niem.

Kiedy skoń czyła roz mowę, roz sia dła się w swoim fotelu, spoj rzała na umiesz- 
czone na tablicy zdję cie kobiety, od któ rej wszystko się zaczęło.

– Zbyt wysoka cena – powie działa. – Zapła ci łaś zbyt wysoką cenę. A jed nak
gdy byś jej nie zapła ciła, kto wie, jak długo by to jesz cze trwało, ile wię cej osób
by ucier piało.

Wstała, zamie rza jąc pójść do sali ogól nej wydziału, spraw dzić postęp prze słu- 
chań. Na progu poja wił się Roarke. Nie sły szała go – rzadko jej się to uda wało.
Poru szał się jak kot.

Ski nęła na niego, by wszedł do środka.
– Bądź tak dobry i zamknij drzwi.
Pode szła pro sto do niego, objęła go, przy tu liła się.
– Pobądź ze mną przez chwilę, dobrze? – Wstrzą snął nią dreszcz. Tylko jeden.

– Pobądź ze mną.
– Zawsze możesz na mnie liczyć. Już wszystko dobrze, naj droż sza. Już po

wszyst kim.
– Powie działa… Powie działa, że nie wiem, jak to jest żyć, bojąc się ojca, a ja

pomy śla łam: Boże! Ni gdy nie bała się Wil keya. Ni gdy.
– Wiem.
– Jesz cze minutkę. Potrzebny mi jesteś jesz cze przez minutkę.
– Będziesz się mną cie szyła znacz nie dłu żej. I oboje spę dzimy wie czór

z całym mnó stwem bar dzo przy zwo itych ludzi, któ rzy pomo gli, żeby to sza leń- 
stwo się skoń czyło.

– Zawsze będzie jakieś nowe sza leń stwo – mruk nęła.
– Racja, ale wiesz, jak zwy cię żać.
– Tak. – Wes tchnęła, na moment moc niej się do niego przy tu liła, a potem się

cof nęła. – Tak. Teraz pój dziemy zjeść i napić się z tymi przy zwo itymi ludźmi.
A potem tylko my dwoje? Wró cimy do domu i będziemy bar dzo długo upra wiać
seks.

– Dosko nałe zwień cze nie zwy cię stwa, prawda?
Skie ro wała się razem z nim do wyj ścia, ale jesz cze raz spoj rzała na zdję cie

Ariel Byrd. Miłość, pomy ślała, nie któ rych gubi – widziała to nie mal codzien nie.
Ale… Wzięła Roarke’a za rękę, nie przej mu jąc się, czy sala jest pełna gli nia- 

rzy, czy nie.
Nie któ rych miłość ratuje.



1 W.B. Yeats, Dru gie przyj ście, prze kład Bar bara Dzie dzic, Akant.org, 2016 –
 przyp. tłum. 
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